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I. 

Dział archeologiczno- antropologiczny. 



Dalsze poszukiwania archeologiczne 

w Horodnicy nad Dniestrem 

przez F. Wład. Przybysławskiego 

Czł. kom. Antrop. i Arch. 

dokonane w latach 1878 - 1883. 

opisał 

Dr. J. Kopernicki, 

Czł. kor. Akad. Umiejętn. 

[Tab. I i II]. 



W pierwszem sprawozdaniu mojein, które przed laty sześciu 

^ ternie miejscu ') podałem o rozpoczętych wówczas poszukiwaniach 

****<ych w Horodnicy, dawało się już w pewnej mierze rozpoznawać 

***Qpospolite znaczenie archeologiczne tej miejscowości, jako ostatniego 

Po&ranicsa dawnego państwa rzymskiego i prawdopodobnie jednego 

* Ważnych punktów na starożytnym szlaku handlowym z południa ku 

_ Mtykowi. Dalsze poszukiwania tamte dokonane, o których obecnie 

mówić, sprawdziły to mniemanie jak najzupełniej; mało bowiem 

miejscowości na ziemiach dawnej Polski, któreby tak położeniem 

^^ojem, jak mnogością i odrębnością zabytków starożytnych, bardziej 

^*°«ągały ku sobie ciekawość badacza, jak Horodnica nad Dniestrem. 

Olbrzymie grodzisko, liczne ślady osad przedhistorycznych, które je 

**t»csały, groby, których starożytność jest tak wyraziście nacechowaną 

**ochąjein ich budowy i sposobem grzebania, nakoniec wielka ilość 



') „Poszukiwania archeologiczne w Horodnicy nad Dniestrem", ob. w Zbio- 
ru Wiadom. do Antrop. krąjowfy T. II 1878 r. str. 19-76 z 3 tabl. 



i rozmaitość przedmiotów starożytnych, niekiedy wcale nieznanych 
dotąd w archeologii i zastanawiający między niemi związek, każą nam 
domniemywać się, że Horodnica musiała być ogniskiem środkowe" m 
przedhistorycznej ludności tamtego kraju, lub przynajmniej jedną 
z główniejszych miejscowości w tern znaczeniu. 

Z tego też powodu Horodnica i jej okolica stanowią od lat ośmiu 
przedmiot żywego zajęcia dla nas obu, oraz wytrwałych i pilnych 
poszukiwań dla p. Przy by sławskiego. Wprawdzie, dla wielu przeszkód 
nie udało się nam dotąd, stosownie do zamierzonego planu, zbadać 
miejscowości sąsiednich z Horodnica, jak Potoczyska i Strzylcze, oraz 
nieco dalszych jak: Siemakowce, Torskie i Czernelica, co dałoby nam 
obraz dokładniejszy o archeologii przedhistorycznej całej tej okolicy 
i o znaczeniu jakie w niej miała Horodnica. Lecz dzięki gorliwym 
staraniom mego przyjaciela, jego prawdziwemu zamiłowaniu w obra- 
nym przedmiocie i tej umiejętnej a nieznużonćj pieczy jaką rozciągnął 
on nad całą tą okolicą, w ciągu tych lat kilku zdobyło się wszystko, 
co było w jego możności. 

W Horodnicy samej, przez częste badania wykształciwszy sobie 
kilku robotników uważnych i zręcznych do rozkopywania grobów, 
ma on w nich tudzież pilnych i sumiennych strażników archeolo- 
gicznych, których uczciwą i wierną służbę hojnie wynagradza. Na 
wiosnę i w jesieni czuwają oni nad robotami odbywającemi się 
w każdem miejscu, na polach i w ogrodach włościańskich, każde 
przypadkowe odkrycie sprawdzają na miejscu, a o ważniejszych 
i naglących donoszą niezwłocznie p. Przy by sławskiemu, który rok 
rocznie po parę razy zjeżdża na miejsce dla poszukiwań, wskazanych 
sobie w otrzymanem doniesieniu, oraz dla zabrania wszystkiego, co 
w nieobecności jego było znalezione i przechowane. Jak najściślej 
sprawdziwszy wprzód pochodzenie każdego przedmiotu, nabywa on 
każdą rzecz, wynagradzając w takiej tylko mierze, iżby zachęcić na 
przyszłość do szanowania tych zabytków i do ich przechowywania, lecz 
nie wywoływać pokusy do szukania w tern zysku i do podsuwania sobie 
przedmiotów, w innem miejscu zdobytych. Na podobny fałsz zresztą nikt się 
tam dotąd nie odważył, bądź przez przychylność jaką sobie zjednał 
p. Przyb. u poczciwej ludności miejscowej, bądź z przeświadczenia, że 
toby się udać nie mogło z tak oględnym i rozumnym Panem. 

Dzięki tym zabiegom, rozciągniętym również i na inne miejsco- 
wości sąsiednie, zgromadził p. Przyb. w ciągu ostatnich lat pięciu 
nader liczny i cenny zbiór wszelkiego rodzaju starożytności przedhisto- 
rycznych z Horodnicy i okolic. 

Stanowią one materyjał dość obfity i wielce nauczający dla obszer- 
niejszej rozprawy archeologicznej o Horodnicy, którą powoli opraco- 
wuję i zamierzam ogłosić. Tam ma być miejsce właściwe dla wyczer- 
pującego opisu tych starożytności, dla naukowego ich rozbioru i osta- 
tecznych wyników archeologicznych, jakie się z tego okażą; tutaj zaś, 
jako przygotowawcze wiadomości do owej pracy, mam tylko uzupełnić 
poprzednie moje sprawozdanie archeologiczne o Horodnicy i w tymże 



porządku przedstawić obraz faktyczny nowych poszukiwań, dokonanych 
tamte przez p. Przybysławskiego i uczynić treściwy przegląd wyko- 
p ilisk zdobytych przez niego w ciągu tych lat ostatnich. 



1. Grodzisko ł ). 

Było ono słusznie przedmiotem najbaczniejszej uwagi P. Przyby- 
sławskiego. Przy każdem oraniu pod zasiew na kawałkach pola znaj; 
dującego się między wałami tego grodziska, czuwano nad tern miej- 
scem i każdy przedmiot znaleziony przechowywano najpilniej i odda- 
wano do rąk P. Przybysławskiego. 

Nie braknie tedy, chociaż w mniejszej już ilości niż dawniej, 
gdyśmy umyślne na tćm grodzisku czynili poszukiwania, wszelkiego 
rodzaju przedmiotów starożytnych, stwierdzających fakt uprzednio już 
przez nas wykazany, iż musiało być ono przez długi czas obron- 
nćm schronieniem dla ludności przedhistorycznych osad okolicznych. 

Od czasu do czasu znajdywane, zebrano stamtąd następujące 
przedmioty, przechowane w zbiorach P. Przybysławskiego: 

•a) Narzędzia krzemienne: 1 klocek (nucleus), niepospo- 
licie piękny i duży, 15 Y 2 ctm. wysoki i 85 — 92 mm. gruby, w jednej 
t^lko połowie zużytkowany, w drugiej zaś korą swą samorodną pokryty. 
X tłuczek kulisty (percuteur), pięknie obrobiony i nasiekany. 
R4wnie piękne i starannie oszlifowane dłuto szerokie, lub siekierka 
imienna. 



b) Narzędzia kamienne: kilkanaście okazów siekierek 
i dłut z miejscowej podolskiej skały *) w rozmaitym stopniu obrobie- 
nia, od ledwie ociosanych z gruba (ćbauches) do najstaranniej oszlifo- 
wanych. Duży tłuczek (percuteur) pryzmatyczny (z gnejsu) o za- 
okrąglonych krawędziach z 5 płaszczyznami. 

c) Z rogu jeleniego (czy sarniego?) znaleziono tylko jedno 
zrzędzie do niewiadomego użytku, starannie ogładzone, w grubszym 
końcu wewnątrz wydłubane i na wskroś szeroko przewiercone dla 
zawieszania na sznurku. 

d) Z kości są dwa przedmioty, również nieokreślone: rurka 
z wydłubaną dziurką po środku z jednej strony i ułamek, prawdo- 
podobnie od wędzidła walcowatego z dużą podłngowatą dziurą przy 
grnb8zym, zaokrąglonym końcu. 



4 ) Ob. Zbiór Wiad. Antrop. t. II. str. 23-35; Tabl. I. 

*) P. Bieniasz, b. asystent przy katedrze geologii i mineralogii w Uniw. 
Jagiell. odkrył ją nad Dniestrem, wRakowcu i Harasy mowie 
w r. 1879. Przez co sprostowane zostało dawne przypuszczenie (I. c. str, 
29) o obećm pochodzeniu matejyjału do wyrabiania tych narzędzi, 
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e) Wyroby gliniane, oprócz skorup od rozmaitych naczyń 
lepionych, jest para rękojeści osobliwszego kształtu, ułamki od prze- 
taków, część figurki wylepionej na podobieństwo ptaka i krążki od 
wrzecion (fuaaloles) oraz paciorki duże, lepione lub z wypalonych 
skorup wytoczone. 

f) Z wyrobów bronzowych zebrano tylko 3 szpile, z któ- 
rych dwie z płaskiemi trójkątnemi główkami, przedstawiają wątpliwą, 
a przynajmnćj nieokreśloną starożytność. 

g) Ze srebra wyorane zostały na przegrodzisku D 2 piękne 
kolczyki filigranowe 1 ) i 1 bransoleta pleciona. 

Dla uzupełnienia tych przypadkowych zdobyczy postanowiliśmy 
jeszcze raz spróbować staranniejszych na tćm grodzisku poszukiwań 
systematycznych. W tym celu d 25 Pażdz. 1882 udałem się na miej- 
sce nąjwięcćj obiecujące, t j. na przedgrodzisko B. 

W północnej jego połowie, pomiędzy dawniej badanemi miejscami 
przekopano w poprzek całego przedgrodziska dwa doły do samego 
gruntu, na metr szerokie i na 4 sztychy (po 22 etm.) głębokie. 
W pierwszych dwóch tylko warstwach, a bardzo rzadko w głębszych, 
znajdywały się obficie skorupy naczyń glinianych najpospolitszych, 
lepionych w ręku, łupane kości zwierzęce, małżowiny skojek, węgle, 
okrzoski krzemienne i t. p. a wśród nich tu i owdzie natrafiono na 
kilka ułamków narzędzi z rogu jeleniego i na siekierki oraz dłuta 
kamienne całe, lub w ułamkach. Ogniska żadnego przytćm nieodkryto 
tym razem, ani śladu. To samo znajdowałem w kilkunastu dołach poje- 
dynczych, które następnie kazałem kopać na próbę w rozmaitych miej- 
scach południowćj części tegoż przedgrodziska i na samćm grodzisku. 

Pomimo tak szczupłej zdobyczy, nie można wątpić jednakże, iż 
na tćm olbrzymićm grodzisku muszą być jeszcze ukryte obszerniejsze 
ogniska i ślady dawnych mieszkań z nagromadzonemi w nich licznićj 
przedmiotami, podobne do tych, jakie się już uprzednio odkryć zda- 
rzyło. Lecz dla wyszukania ich wypadłoby chyba przekopać raz koło 
razu całe grodzisko, co z wielu względów jest niemożliwe, gdyż wy- 
magałoby pracy rozłożonćj na lat kilka i połączonćj z kosztami zbyt 
wielkiemi w stosunku do oczekiwanych zdobyczy. Stąd tedy, na przy 
szłość, dla poznania tego niepospolitego zabytku pozostaje tylko, trybem 
P. Przybysławskiego, poprzestać na ustawicznćm i pilnćm czuwaniu 
nad tćm grodziskiem i na skrzętnćm gromadzeniu tego, co się na nićm 
przypadkowo odkryje. 



') Zupełnie podobne dwa kolczyki znaleziono także w Dfbkach, wsi 
położonćj o parę mil od Horodnicy na Pn. Z. po tejże stronie Dniestru; 
jeden z nich znajduje w zbiorach p. Przybysławskiego. 



2. Stacyje przedhistoryczne. 

W poprzedzającym już sprawozdaniu archeologicznym o Horod- 
nicy ! ) wykazane były przez nas liczne miejsca osad przedhistorycz- 
nych, których ślady zachowały się dotąd, tak wśród samćj wsi, jak 
na jćj grantach za wsią, a mianowicie: na niwach Priskie, Krogu- 
lec, Krąglak, Leszówka, Kuty i Dulawa. 

Na tój ostatnićj od tego czasu znaleziono zaledwo jedną siekierkę 
krzemienną. Odyby przeto nie zachodziła wątpliwość, że na tę niwę, jako 
najodleglejszą i w innej stronie gruntów wiejskich położoną, miejscowi 
strażnicy archeologiczni zwracali mniejszą uwagę, tobyśmy w tym braku 
przedmiotów starożytnych mieli prawo upatrywać potwierdzenie naszego 
dawniejszego przypuszczenia *), iż południowa część tój niwy, położona 
po tój stronie wąwozu, mogła być tylko miejscem dawnego cmenta- 
rzyska dla osady, która sama leżała po drugićj stronie tegoż wąwozu, 
a nawet nieco dalćj, na sąsiedniej niwie Baszkirce na gruntach 
wsi Potoczysk. Czy tak było istotnie, to nam wykaże baczniejsze 
na przyszłość śledzenie za tą miejscowością. 

Na niwach zaś położonych w przeciwnej stronie wsi t. j. od gra- 
nicy z Bukowiną, nietylko te, które od razu zaznaczyły się jako wy- 
raźne stacyje przedhistoryczne, t j. Leszówka, Krąglak, Priskie 
i Riweńka lecz i nieznana dotąd pod względem archeologicznym 
niwa Kuty, dostarczyła od tego czasu zbiorom P. Przybysławskiego 
wielkiej ilości najrozmaitszych przedmiotów przedhistorycznych. 

Podobnież i w samćj wsi, oprócz dawnićj już poznanych i opi- 
sanych miejsc na sadybach włościańskich i dworskiej, z wielu innych 
przybyło mnóstwo przedmiotów starożytnych, znajdywanych rok rocznie 
przy uprawie ogrodów i innych robotach gospodarskich. 

Ponieważ przedmioty te, z wyjątkiem wyrobów szklannych i gli- 
nianych, które w znaczniejszej ilości i doskonalsze znajdywano w sa- 
mćj wsi, nie różnią się niczćm co do ich rodzaju i wyrobu, czy to 
pochodzą z niw, lub z ogrodów wiejskich; nie mamy przeto potrzeby 
przy tym ogólnym przeglądzie, rozróżniać ich według miejsc ich po- 
chodzenia i te uwagi zachowamy tylko dla przedmiotów celniejszych. 
Podług rodzaju i przeznaczenia swego, były to następujące 
pnedmioty : 

1. Narzędzia krzemienne. 

a) Jako dowód tego, że się one na miejscu wyrabiały, zebrano 
■a rozmaitych stacyjach , a przeważnie na niwach Priskie i Le- 
tfcówka, 16 klocków w odłamkach, łub całkowitych okazach. 
Z tych ostatnich zasługują na uwagę dwa najpiękniejsze: jeden 



J ) I e itr. 86-40. 
*) l e. itr. 86-87. 
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e) Paciorki. Najliczniejsze, t. j. 28 są z czerwonawego łupka 
kaolinowego, kształtów przeważnie krążkowatych, jakie się powszech- 
nie znajdują na całej Rusi 1 ). Oprócz tych są jeszcze 2 kulkowate pa- 
ciorki z wapienia i 1 z jaspisu pod ługowaty, grubo oszlifowany, z usi- 
łowaniem niezręcznym naśladowania znanych powszechnie paciorków 
kornalinowych. Wszystkie te paciorki wykopano po większej części 
w ogrodach. 

Przy nich wspomnieć należy o 4 wisiorkach rozmaitego kształtu, 
z drobnych kamyków, naturalnie lub sztucznie ogładzonych i dla zawie- 
szenia na sznurku poprze wiercony eh. Znajdywano je razem z paciorkami 
po ogrodach tylko. 

3. Narzędzia z rogu jeleniego. 

18 okazów rozmaitej wielkości i kształtów, wykopywane były po 
ogrodach we wsi, z wyjątkiem jednego, który wy o ran o w polu na niwie 
Pr is kie. Ten, wyrobiony z samego pnia dużego rogu, jest przednim 
odłamem narzędzia, które służyło za motykę do uprawy ziemi. Główna 
część, od pnia, ma długości 20 ctm , a szerokości 5 — 6 ctm. Na 
grubszym końcu tejże pozostała połowa gałęzi krótko odpiło wanej, która 
była wzdłuż prześwidrowana na wylot aż przez sam pień i kanał ten 
służył do wsadzenia weń drewnianej rękojeści narzędzia. W tćmto 
miejscu pękło ono na dwoje. Cieńszy, przedni koniec tego odłamka 
jest z prawej strony ostro ociosany do rąbania ziemi i przez długie 
użycie został ogładzony. Obok tego, w liczbie zebranych okazów jest 
5 — 6 wyraźnych trzonków dla osady nożów krzemiennych lub skro- 
baczy. Wyrabiane są one z odpiłowanych najcieńszych odrośli rogów, 
wydrążonych na grubszym końcu. Jeden jest tylko trzonek tego 
rodzaju wyrobiony z samego pnia niewielkiego rogu młodego jelonka, 
z zachowaną koroną dla dogodniejszego ujęcia w rękę. 

Zasługują także na uwagę 9 kawałków upiłowanych z rozmaitych 
części rogu jeleniego; z tych jeden przypalony, osmolony z zewnątrz 
po jednej stronie. Są to widocznie sztuki przygotowane tylko do obro- 
bienia dla jakiegoś użytku, lub tćż odpadki od rogów po wyrobieniu 
z nich zamierzonych narzędzi. Nauczające są one z tego względu, że 
widać na nich sposób obrabiania rogów dla narzędzi. A mianowicie, 
opiłowywano je w należytćm miejscu naokoło, aż do części rdzennej, 
gąbczastej rogu, poczerń przełamywano je w tćmże miejscu. Że to wy- 
konywano najprawdopodobniej za pomocą piłki krzemiennej, tego do- 
wodzą powierzchnie nieczysto napiłowane, ślady brózd zbyt szerokich 
jak na jflłę z blachy żelaznej lub bronzowej, a co najważniejsza, że 
brózdy te są widocznie szersze u powierzchni rogu, niż w głębi przy 
samym rdzeniu, czego nie bywa przy pile żelaznej; nakoniec powierzch- 
nie upiłowane nie zawsze tworzą jedną płaszczyznę. Gdy jednak mię- 
dzy temi kawałkami znajdują się i przeciwnie, odpiłowanc jak naj- 



x ) Ob. £. Kulikowskiego O paciorkach kamiennych. Zbiór Wiad. 
do Antrop. kr. T. V. str. 46—54. 
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cty&cfój, z gładką powierzchnią tworzącą jedną płaszczyznę, a jeden nawet 
jest w ten sposób przepiłowany jednym ciągiem przez całą grubość rogu; 
więc nie ma bezwarunkowej pewności, czy te okazy były piłowane 
krzemieniem, choć mają wszelkie pozory tego. Tćm większa zaś wątpli- 
wość o starożytności znacznćj części tych okazów pochodzi stąd, że 
znalezione na ogrodach tegoczesnych, i wyglądając dość zdrowo, mogły 
być one w nowszych czaaach wyrobione i tam porzucone. Jedno tedy 
doświadczenie tylko, t. j. przepiłowywanie rogów jelenich piłką krze- 
mienną i zwykłą , mogłoby usunąć powyższe wątpliwości, nauczywszy 
nas odróżniać jeden sposób od drugiego. 

4. Narzędzia kościane. W niewielkićj ilości 8 okazów tylko, 
wszystkie wykopane były na ogrodach wiejskich. Najgodniejszemi uwagi są: 

1 całe szydło z przełupanego meta car pus jelenia, 17 1 /, ctm. 
długie z końcem mocno zaostrzonym i przez użycie nadzwyczaj ogła- 
dzonym. Przytćm u grubszego końca, od strony odłupanćj, widać okrągły 
dołek (3 mm. śr.), wyglądający tak, jak gdyby tam zaczęto wiercić 
dziurkę i zaniechano tego. 

2 pięknie obrobione igły z przełamanemi okrągłemi uszkami. 

1 rurka (37 2 ctm. długa) wypiłowana z jakiejś kości długićj, we- 
wnątrz starannie wyskrobana, z jednćj strony ma wykrojone 2 dziureczki, 
jedną przy drugićj poprzecznie położone 1 ). 

Oprócz tych przedmiotów są jeszcze ułamki 4 szydeł rozmaitej 
wielkości i 3 ułamki jakichś przedmiotów wątpliwej starożytności. 
W łiczbie tych ostatnich jest równo obcięta i ogładzona ostroga koguta(?), 
która mogła służyć za koniec strzały. 

5. Przedmioty z bronzu. Rozmaitego rodzaju sztuk 29, 
całych lub w ułamkach, wszystkie wykopane po ogrodach we wsi. 
8ąto najprzód narzędzia: 

a) Trzy strzałki z rurkowatą nasadą, jedna o 2 skrzydłach 
ważkich, a 2 trójgraniaste. Z tych ostatnich jedna niepospolicie wazka 
(4 1 /, mm. w grubszym końcu) i cała trójgraniasta, przewiercona tylko 
rureczkowato. 

b) Jeden ułamek buzdygana (trte de massue), przedmiotu 
prawie nieznanego u nas. 

c) Ułamki n o ż ó w lub s i e r z p i k ów (faucillcs), równie rzadkich'). 

Oprócz narzędzi bronzowych, znajdywano tamże następujące ozdoby: 

a) Zapinki (fibulae). Dwie całe i 4 w ułamkach. Z dwóch pierw- 
ttych, jedna, największa zbliża się najbardziej do opisanego przez p. 
•J. N. Sadowskiego typu zapinek italskich 3 ), druga zaś najwy- 

ł ) W zbiorach Akademii Um. znajdują sie 2 inne rurki zupełnie podobne, 
darowane przez p. Przyb. Obie znalezione dawnićj w Horodnicy, jedna 
na niwie Priskie z 2 dziurkami, a druga pod grodziskiem w lasku, 
z trzema dziurkami. Przeznaczenie ich zupełnie jest niewiadome. 

*) Ob. G. de Mortillet Musie prćhistorique PI. LXXVIII i LXXIX. 

*) Ob. J. N. Sadowski Drogi handlowe greckie i rzymskie Kraków. 
1874. Tabl.IV. fig. 44. 
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raźniej należy do typu przejściowego od Wespazyjanowskich do 
Trajanowskich ')• Ułamki zaś są trzonami zapinek Trojanowskich 1 ) 
z zaczepką mniej lub więcej oddaloną od trzonu, zrobioną na końca 
blaszki odchodząeój od tegoż. 

b) Szpileczka mała, z główką z tegoż samego drutu uwitą w pię- 
kny węzeł, powleczona świetną szlachetną patyną 

c) Rolce do uszu. Siedóm okazów czworakiego rodzaju: najprost- 
szym jest kablączek z gładkiego drutu, na jednym końcu skręcony w płaski 
krążek; drugi typ, jestto nieco większe kółko z drutu, w jednćj po- 
łowie gładkie, a w drugiej oplecione cieńszym drutem w tak wdzięoztiy 
sposób, iż splot ten tworzy po środku kłąbek lub płaski krążek, nie- 
pospolicie piękny i ozdobny; trzeci typ składa się z kółka większego* 
na które nawleczone są 3 ozdobne paciorki, dęte z bronzu; czwarty 
nakoniec wyorany „na mogiłkach", składa się z dwóch części: 
dolnej, która jest długą dętką bardzo misternie wyrobioną i przyozdo- 
bioną tarczkami złoconemi i filigranem, a górna zwyczajnym łuczkiem 
do przewlekania. 

d) 1 szpila cała, z małą stożkowatą główką, podobną do para 
innych znalezionych dawniej na grodzisku. 

e) Dwa ułamki naszyjników, splecionych z podwójnego i po- 
trójnego drutu. 

f) Jedno brzękadełko (grelot) z uszkiem, wydęte w kulkę, ze 
szparą u spodu. 

g) Wisiorek półksiężycowy w połowie przełamany. 

h) Pierścionki. Trzy całe i dwa w ułamkach, skręcone z je- 
dnego drutu, we troje przegiętego tak, iż tworzą pętle na obu końcach. 

6. Wyrobów żelaznych starożytnych nigdzie nie zna- 
leziono. 

7. Wyroby szklanne. 

a) Ułamki bransolet szklannych rozmaitej wielkości, wyko- 
pują się bez liku, przeważnie nad Dniestrem samym, po ogrodach wiej- 
skich. Bardzo rzadko sa one gładkie, powszechnie zaś skręcone (ver 
tordu) w prążki ukośne, od najgrubszych do najdrobniejszych. Szkło 
użyte do tego, bywa albo jednostajnej barwy: szafirowej, ciemno i jasno 
zielonej, stalowej, czarnej lub słomiano żółtej (jeden tylko ułamek jest 
barwy ceglasto - czerwonej), albo niekiedy przeplatane paskami żółtemi 
lub ceglasto-czerwonemi. 

Znajdując po ogrodach wielką liczbę tych ułamków, mieliśmy z po- 
czątku wątpliwość o ich starożytności, a to tern bardziej, że do 
dziś dnia w niedalekiej Wołoszczyżnie, a jeszcze wiec«M za Duna- 
jem w Bułgaryi, podobne kółka, tylko zupełnie gładkie i jedno- 
barwne (zwykle błękitne) kobiety noszą zamiast bransolet Lecz gdy 
wyroby zupełnie podobne wykopaliśmy' na grodzisku i to dość głę- 



») tam[że fig. 55. *) tamże fig. 56. 
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beko, bo już w ggiej a nawet 8ełej warstwie, razem s narzędziami 
kamiennemi i knemiennemi, nie podobna było z góry odtrącać tych 
wyrobów jako nowożytnych ; pozostawiliśmy tćż w zawieszenia na- 
stręczające się wątpliwości. Jakoż dokonane przez p. Przybysławsklego 
odkrycie bransolety znpełnie takiej, nawleczonej na kości przedra- 
mienia szkieletu w grobie podpły to wym, rozstrzygło stanowczo wszel- 
ką niepewność w tej mierze, udowodniwszy, że ozdoby te są jedno- 
czesne z temi grobami. 

b) Paciorki, w liczbie 67, najrozmaitszej wielkości (od 3—30 mm. 
irednicy) i jeszcze rozmaitszych kształtów, barw i rodzajów wyrobu. 
8zcsegółowy rozbiór tych ciekawych wyrobów odkładając na później, 
do właściwszego miejsca, tu tylko winienem nadmienić, że według 
De?ille ł a l ), znajduje się między tćmi paciorkami najwięcej przy- 
pominających znalezione we Francyi, w grobach gallo-rzymskicb. 

Przy paciorkach szklannych najwłaściwićj jest wspomnieć o 2 dużych 
paciorkach z kom al i ny, przepalonych w ogniu, oszlifowanych w znany 
kształt z cztćrma płaszczyznami romboidalnemi i rogami trójkątnemi. 

Wszystkie niemal paciorki te zostały wykopane w ogrodach 
wiejskich, razem z poprzedza jącemi szczątkami bransolet 

c) Ułamki naczyń szklannych. W liczbie dwudziestu kilku ka- 
wałków znajdują się okazy niewątpliwie starożytnego wyrobu, powleczone 
pafyną z barwami tęczowemi, na niektórych niepospolicie swietnćmi. 

Z tych najgodnieJBzemi uwagi są następujące : trzy ułamki, jeden od 
uyjki a dwa od brziiszca, należące do małych a grubych fijolek kn- 
fotych, z krótką wazką szyjką i szerokim grubym brzegiem, na kształt 
krążka otaczającym otwór. Naczynia takie po zbiorach (Louvre, St. 
Germain, ks. Czartoryskich) uc!iodzą za fenickie. W tamtych jednak 
ukło jest szafirowe, gdy w naszych ułamkach jest ono zielone i ciemno- 
bronsowe. Dalej znajdujemy parę ułamków od denek wklęsłych z pięknie 
zaokrągloną krawędzią dolną, które pozwalają się domyślać, że to 
tyły puhary rzymskie '). Naostatek najciekawsze są ułamki listków 
ozdobowych, które niewątpliwie były nalepione zewnątrz, nad lub pod 
brzuszeem, po jednym ze wszystkich cztćrech stron, niekiedy naprze- 
nuan we dwa rzędy. Puhary z podohnćmi ozdobami widziałem w r. 1878 
w Luwrze i dwa w narodowćm muzeum w Monachium, wykopane w gro- 
bowcach w Nordendorf z VI— VTI wieku po Chr. 8 ) 

Z sześciu listków tego rodzaju, trzy są wprawdzie pozbawione pa- 
tyny, lecz zupełne uh podobieństwo z trzema innćmi, powleczonemi 
piękną starożytną p.-ityną, pozwala nam przypuszczać, że ją na tam- 
tych starto nierozmyślnie. 

8. Wyroby gliniane. Niezliczoną ilość okazów w skorupach, 
Prawic całych naczyniach i rozmaitych przedmiotach, wykopywano po 
°gH>dach we wsi i wyorywano w polu na miejscach wyżej wspomnia- 
nych stacyj przedhistorycznych. Wyczerpujący opis i rozbiór tych wy- 
robów odkładając do innego miejsca, podam tu tylko szczegóły waż- 
niejsze. Pocznijmy od przedmiotów najdrobniejszych, któremi są: 

*) Ach. De viii e Histoire de la yerrerie dana l'antiqnitć. Paris 1871. 
tabl. 78 i 79. ') tamże tabl. 18. *) tamże tabl. 20 i 54 bis. 
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a) Kulki i krążki, służące według swćj wielkości i kształtu, 
za kraiki do wrzecion (fiuafoles) 9 za ciężarki do sieci rybackich 
(Netzsenker) lub do warstatów tkackich (pesons). Trudno bywa nie- 
raz określić z pewnością, jakie z tych trzech przeznaczeń miał dany 
przedmiot. 

Z 16 tego rodzaju przedmiotów, jedne są płaskie krążki, 
starannie obrobione z czerepków naczyń mocno wypalonych, z większą 
lub mniejszą dziurą wywierconą po samym środku; sąto niewątpliwie 
krążki od wrzecion. Drugi**, wytępione z gliny w kształcie kulek, 
z szeroką dziurką na przestrzał, służyły do tegoż użytku; niektóre 
z nich są zewnątrz przyozdobione rysunkiem z prostych lub łukowa- 
tych linij wygniecionych i ułożonych we wzory ozdobne. Trzecie, 
większe i cięższe, wylepione w kształcie stożków lub gałek stożkowato 
wydłużonych w obie strony, mogły służyć do wrzecion i za ciężarki. Nao- 
statek duże, w kształcie baryłek wydłużone i dość ciężkie okazy słu- 
żyły niewątpliwie do lekkich sieci lub do warstatu tkackiego. 

Zupełnie podobne, tylko 2—3 razy większe baryłeczki z wypala- 
nej gliny widywałem na Ukrainie, uczepfane do spodu dużych sieci 
rybackich (niewodów), podczas gdy na górnym sznurze tychże nie- 
wodów naiiizane były popławce z kory brzozowej zwiniętej w rurki. 

b) Drobiazgi. Tu należy mała łyżka, płytka, podługowata, 
grubo wylepioua, lecz starannie ogładzona: jest ona dość mocno wypa- 
lona, a trzonek jej o 1 ctm. od tylca łyżki odłamany. Dalej są nie- 
znane dwa małe sprzęci ki tego kształtu: )1 płaskie, ulepione z cienkiej 
gliny i dobrze wypalone. P. Przyby sławsk i z podobieństwa do dzisiej- 
szych przedmiotów przypuszcza dość trafnie, że te kawałeczki mogły 
służyć do zwijania nici w kłębek. Naostatek do tej kategoryi wyro- 
bów glinianych należy figurka z terrakoty, a raczej ułamek dolny 
fantastycznej figurki ludzkiej bezpłciowej o jednej nodze (tnonopus). 
Części górnej nad pasem brak. Na pozostałej są dobrze wymodelo- 
wane pośladki; jedyna wspólna noga jest bez pięty i z przodu utrą- 
cona. Znalazł ją sam p. Przyb. na ogrodzie Tanasyjczuka, przy rozko- 
pywaniu grobów tamże d. 25 listop. 1878. 

c) Naczynia. Z niezliczonej ilości skorup, część pewną zebrano 
na polach razem z innćmi zabytkami istniejących tam dawniej osad 
przedhistorycznych ; lecz częńć największa i to w okazach najciekaw- 
szych i najbardziej nauczających o charakterze ceramiki miejscowej, 
wykopaną została w opisanych poprzednio zagrodach wiejskich Olej- 
nika i Feniuka, położonych w kącie między lewym brzegiem rzeczki 
Jamhorowa u samego jej ujścia do Dniestru, a prawym brzegiem tćj 
ostatniej 1 ). 

Wiele skorup zdobytych z tego miejsca udało się p. Przybysław- 
8kiemu złożyć i odtworzyć z nich niekiedy całe niemal naczynia lub 



J ) Ob.: Zb. Wiad. t. II, Tabl. II. B. planik. 
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części ich najgłówniejsze, dające dostateczne wyobrażenie o całości, 
t j. o rodzaju i kształtach naczynia i jego przyozdobieniu. 

Na podstawie tychto materyałów wyróżniamy w ceramice Horo- 
dnickiej dwa rodzaje wyrobów: naczynia proste lepione w ręku, 
zdobione lub nie i wypalone miernie lub słabo; drugie sąto 
naczynia doskonalsze, również lepione, lecz z innej gliny i bardzo 
mocno wypalone na istną terrakotę, a przy tern zdobione zwykłym 
sposobem lub malowane. 

Naczynia proste lepione były z masy glinianej zwykle dość 
cienkiej, zmieszanej z miałkim piaskiem; niekiedy jednakże używano 
do nich grubej gliny z domieszką grubego ziarnistego piasku. Naczy- 
nia takie byłyto powszechnie garnki wszelkich rozmiarów lub misy 
głębokie, jedne i drugie przeznaczone widocznie do przechowywania 
ziarna, mąki i t. p. suchych produktów. Z taki ej że gliny i miernie 
wypalone były płaskie krążki do przykry wy nia naczyń oraz kółka 
s wałków glinianych wyrobione, które służyły za podstawki do na- 
czyń mających dno kuliste lub wązkie. Mamy także dwie skorupy 
dziurkowane: jedne płaską z dużemi i6mm.) dziurkami, jak w grubym 
przetaku, drugą wypukłą z nieco mniejszemi dziurkami od jakiegoś 
naczynia. Co do rozmiarów, to obok powszednich naczyń większych, 
znajdują się niekiedy i malutkie, dziecięce garnuszeczki około 6 ctm. 
wysokości. Kształty są również pospolite, zwykle kuliste lub do góry 
nieco wydłużone. Powierzchnia tych naczyń jest zwykle chropowa; 
bywają jednakże niekiedy i naczynia starannie ogładzone. Brzegi na- 
czyń tój kategoryi są zwykle wązkie i bardzo słabo wygięte na ze- 
wnątrz, niekiedy wcale nie wygięte. Uszy, gdy są, to bywają niewiel- 
kie, w kształcie grubych garbków lub wałeczków, u nasady przebitych 
na wskroś, dla zawleczenia sznura, zwykle poziomo. Przyozdobień 
rzadko kiedy brakuje; są one zwykle jak najprostsze t. j. albo wy- 
gniecione palcem raz koło razu, albo wylepione w kształcie brodawek 
niekiedy parzystych i zaostrzonych, lub tćż przeciwnie palcem wgnie- 
cionych na wierzchołku. Staranniejsza ornamentyka zasadza się na obwód- 
kach, wyrytych na około naczynia z linij równoległych falistych 
(Wellenornament), albo tćż tworzy rozmaite wzory, dość proste 
tttsztą, ułożone z linij powykręcanych i wygniecionych tępem jakiómś 
ottrzem, lub tćż z linij punktowanych, nakłótych zaostrzonśm dre- 
wienkiem. 

Ornamentykę falistą,, oprócz zwykłych obwódek naokoło 
tanszca, znaleźliśmy stale zastosowaną w miejscu niezwykłem t j. 
•a samym otworze 7 naczyń osobliwszego kształtu , którego domyśleć 
*9 możemy z zachowanych skorup. Byłyto 7 dużych garnków (25 
--60 ctm. średnicy), kulistych czy wydłużonych, to niewiadomo. Brzeg 
ich otworu nie był , jak zwykle wygięty na zewnątrz , lecz wyrobiony 
w kształcie płaskiego i szerokiego kółka. Kółka te, mające 3 1 /, — 5*/ 4 
ctm. szerokości, były niejako nalepione w położeniu poziomćm na brze- 
gach naczyń i to w taki sposób, że więcej wystają one ponad wnę- 
trzem naczynia, a bardzo mało na zewnątrz, (ob. Tab. I, fig. 1). Cała 
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też guma powierzchni* tych krążków jest przyozdobiona rysunkiaia 
falistym z 3 — 9 linij równoległych. Rysunek ten jest przytew wielca 
rozmaity: raz składa się on z szeregu ostrych zębów, to znowu tworzy 
zwykłe wygięcia faliste, mniej lab więcej zagłębione; naostatek na 
jednym wyrobione są duże zęby, czyli featony, nakreślone poasóatną 
linią falistą. 

Naczynia mocno wypalone na istną terrakotę, są barwy 
płowej lab jasno ceglastej. Skorupa ich jest gęsta, tak iż pogrążona 
w wodzie nie nasiąka nią i nie kruszeje; stąd tedy ciężką jeat i twardą 
tak, że dźwięczy mocno przy uderzeniu jednej skorupy o drugą, a upu- 
szczona na ziemię nie tłucze się, skoro ma 1 ctm. grubości. 

Naczynia te, w niezliczonych skorupach większych i mniejszych] 
pochodzą wyłącznie z ogrodów Olejnika i Feniuka, przy ujściu 
rzeki Jamhorowa, zbierane z urwiska nad tą rzeczką lub wykopywane 
dalej od jej brzegu, w ogrodach. 

Cechami dopiero wymienionemi różniąc się wybitnie od poprzednio 
opisanych, naczynia te pod względem kształtów, o ile te już dzisiaj 
cboc w części dały się określić, najbardziej zaś pod względem sposo- 
bów zdobienia ich, dzielą się na dwa rodzaje: naczynia pospolitsze 
nie malowane i wykwintniejsze malowane. 

Naczynia nie malowane znane nam są przeważnie z pojedynczych 
skorup, które rzadko kiedy udawało się złożyć o tyle, aby dawały 
dostateczne wyobrażenie o kształtach całego naczynia. Z tych skorup 
jednakże okazuje się dość wyraźnie że należały one do naczyń służą- 
cych do pospolitszego użytku, prawdopodobnie do płynów. Większy cli 
rozmiarów, byłyto garnki, dzbany i misy; średniej wielkości był; 
misy, czasze (kratery) i dzbanki; mniejsze zaś były kubki do picia 
garnuszki i miseczki. 

Kształty tych naczyń najmniej są nam znane; jednakże na pod- 
stawie zbadanych i porównanych skorup można twierdzić z pewnością 
że niektóre, szczególnie większe naczynia, były lepione na wzór wyżej 
opisanych naczyń prostych. Innym zaś, szczególnie mniejszym naczy- 
niom , nadawano kształty szlachetniejsze i wdzięczniejsze. 

Z takich znajdują się w zbiorze p. Przy by sławskiego większe 
odłamy małych garnuszków i kubków, bardzo gładko obrobionycł 
i starannie ozdobionych. Z nieco większych jest czerwona skornpi 
z całym profilem kratę ra bez żadnych ozdób, z kształtnem łukowa 
tern uchem idącem od kresy do brzuszca. Prawdopodobnie byłato diota 

Co do uch, jestto rzecz zastanawiająca, że z kilkunastu oka 
zów jakie się znajdują między skorupami Horodnickiemi, wszystkie 
ucha większe, odrastające od naczynia i wyrabiane w kształcie kółka 
łuku, krokiewki i t. p. są prawie bez wyjątku odbite od naczyń mocne 
wypalonych. 

Zdiije się tedy, iż kształt uch musiał być cechą najwybitniejszą 
która odróżniała te naczynia od zwyczajnych, miernie wypalanych 
równie jak i od wykwintniejszych naczyń malowanych. 
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Ta okoliczność popiorą również nasze przypuszczenie powyższe 
) przeznaczeniu jednych i drugich naczyń, a mianowicie: że miernie 
wypalone, zawieszane na sznurkach, służyły do przechowywania pro- 
duktów suchych (ziarna, mąki, orzechów, jaj i t. p.); naczynia zaś 
na twardo wypalane, służąc do płynów (wody, mlćka, miodu, bragi, 
wina(?) oleju i t p.) musiały być noszone w ręku i dla tego opatrzone 
były większćmi i mocnemi uchami. 

Ozdoby na tych naczyniach mało się różnią od poprzedzających 
i są równie rozmaite, poczynając od najprostszych, wygniatanych pal- 
cem na powierzchni chropawej, aż do n aj wykwintniej szych rysunków, 
wygniatanych na starannie ogładzonych naczyniach. Najpiękniejsza 
ornamentacya składa się ze śmiałych linij krzywych, wyobrażających 
liście, esy, palmy, i t. p. poprzegradzane liniami prostemi z doda- 
tkiem - punktowanych. 

Z ornamentyką falistą nie znamy dotąd ani jednej 
skorupy twardo wypalonej. 

Ta ostatnia okoliczność jest dowodem najoczywistszym, że paski 
faliste są po prostu jednym z pierwotniejszych, bo najłatwiejszych mo- 
tywów w ceramice przedhistorycznej w ogólności, a tylko względnie, 
t. j. w związku z innemi wskazówkami archeologicznćmi, mogą być do 
pewnego stopnia i dla pewnych tylko krajów uważane za cechę ceramiki 
specyficznie sławiańskićj; same przez się zaś nie mają one tej wagi 
dyjagnostycznćj, jaką Prof. V i r c h o w nadaje ornamentyce falistej ( Wet- 
len- albo Burgwaliornament). W Horodnicy tćż, którćj starożytności 
przedhistoryczne nie wykazują zgoła nic słowiańskiego, ornamentykę 
falistą znajdujemy jedynie na naczyniach najprostszych ; i to jeszcze, 
pod wpływem smaku skąd inąd wyżej już wykształconego, posługi- 
wano się nią nieraz do utworzenia ozdób daleko doskonalszych niż 
wszystkie tak zwane słowiańskie. Przykład tego przytoczyliśmy wy- 
żej na festonach, wykreślonych tym motywem. 

Naczynia malowane są pod każdym względem największą 
i najdonioślejszą osobliwością starożytności Horodnickich. Znane z nie- 
zliczonych okazów skorup i niekiedy całych, lub prawie całych naczyń, 
dobytych głównie nad samym Dniestrem u ujścia rzeki Jamhorowa, 
Po części tćż wykopanych na grodzisku, naczynia te są przedmiotem 
ttcsegółowych studyów moich, które wraz z rysunkami kolorowanemi 
oaołroo wydać zamierzam. W tćm miejscu poprzestaję na tymczasowśm 
podaniu główniejszych wiadomości o tych rzadkich wyrobach ce- 
nuuanych. 

Oprócz pomalowania, naczynia te różnią się od poprzedzających 
doskonalszym obrobieniem '). Rzadko są one grubsze nad 1 — l 1 /, ctm. 



*) W tćm miejscu winienem na samym wstępie sprostować $ruby błąd, 
który o naczyniach malowanych podałem w pierwszćm sprawozdaniu 
mojem o Horodnicy (1. c. str. 42) jakoby one były toczone na kole 
girncankiem. Tak nie jest, gdyż wszystkie bez wyjątku były w ręku 
lepione i łopatkami z drzewa, kości lub rogu, albo innemi jakiemiś 

Ib. Wiad. Astr. Di. i. T. Viii, 8 
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a przytóm zewnątrz zawsze ogładzone, niekiedy nadzwyczaj starannie, 
chociaż bez połysku. 

Dla tego, te są tak mocne i twarde, przeto i same skorupy ich 
nie są tak drobno potłuczone i pokruszone jak to bywa zwykle, lecs 
każda z nieb zachowała jakiś rys, jakiś szczegół dozwalający sądzić 
o rodzaju naczynia, o kształcie jego brzuszca, dna, szyi lub otworu. 
Dla objaśnienia tego pozornie zagmatwanego materyjału, przybyły w tych 
latach do zbiorów Horodnickich niektóre naczynia całe, inne w znacz- 
nej części ocalone, niektóre nakoniec, dzięki rzadkiej cierpliwości, 
uwadze i zręczności p. Przybysławskicgo, udało się z dobranych sko- 
rup odbudować mniej lub więcej szczęśliwie. 

Posługując się tćra wszystkiem,. mogliśmy dotąd wyróżnić nastę- 
pujące rodzaje naczyń malowanych: największe są stągwie, garnki, 
i misy; średniej wielkości są garnki, dzbany, kratery i misy; mniejsze 
naczynia są kubki, miseczki i garnuszki. Te ostatnie bywają niekiedy 
malutkie, widocznie dla dzieci przeznaczone. 

Obok paru skorup od takich garnuszków, pochodzących z Horo- 
dni« y, jest jeden cały (6 ctm. wysoki a 5 ctm. szeroki w brzuszca) 
znaleziony w Czortowcu, majętności pana Przybysławskicgo. 

Kształty tych naczyń wszelakiego rodzaju są nader rozmaite, 
rzadko kiedy podobne do innych naczyń przedhistorycznych znanych 
u nas i dalej na zachodzie Europy Naczyń wysmukłych, na kształt 
amfor greckich '), jak tego domyślaliśmy się pierwiastko wo z kilku 
odpowiednich skorup, nie ma tu wcale. Owszem są one albo propor- 
cjonalnie do szerokości wysokie, albo owszem przysadkowate w mniej- 
szym lub większym stopniu. 

Kształt stągwi (Tabl. I fig. 2 i 3), garnków (fig. 4.5.6.) i dzbanów 
(fig. 7.8.9) zależy głównie od ich brzuszca, szyi i kresy górnej, bo dno bywa. 
zwykle kulisto zaokrąglone, niekiedy spłaszczone lub nieco wklęsłe po 
środku, a bardzo rzadko szerokie i całkiem płaskie '). Brzuszeo bywa 
albo pięknie kulisty albo wydęty na boki i jakby z góry przygnieciony, 
albo wyłamujący się pod kątem po środku, (Ob. Zb. W. t. III. tabl. V. 
ńg. 3), co nadaje naczyniu kształt oryginalny i bardzo wdzięczny. 



sposobami wyrównywane i ogładzane. Pomyłka moja wynikła stąd, ii 
badałem wówczas skorupy powleczone narosłą na nich korą z cementu 
wapiennego, przez który przeglądały tu i owdzie smugi poziome, po- 
zornie podobne do toczonych na kole. Lecz gdy później użyłem roz- 
cieńczonego kwasu solnego do wytrawienia rzeczonej powłoki z cementu 
i pooczy szczałem z niej skorupy, malowania na ich powierzchni wystą- 
piły wyraźniej a zarazem wszelkie cechy dowodzące, że naczynia te 
były lepione. 

J ) Jedvn, ułamek od spodu amfory greckiej, toczonej na kole i bardzo 
grubego wyrobu, znaleziony na jakimś ogrodzie, nio nie ma wspólnego 
z naszemi naczyniami i nie jest jednoczesny z niemi. 

') Jest wszakże dwie skorupy z denkami od naczyń malowanych, które 
musiały być wysmuklejsze i miały denka w kształcie >— <; jedno 
z nich miało 2 małe uszka przebite w kącie załamania, 



Szyja dłuższa lub krótsza, albo się zwęża po środka a potom 
znowu rozszerza się w górę ku wywróconym brzegom kresy, jak to 
bywa w dzbanach i garnkach; albo tćż ostro odcięta od brzuszca, 
zwęża się potom stożkowato aż do samego otworu, ściętego równo 
i 3—4 razy węższego od brzuszca. Ten ostatni kształt szyi mają zwy- 
kle stągwie większe i mniejsze. Bardzo często tćż garnki wcale nie mają 
szyi, tylko od razu nad brzuszcem załamują się kresy, głębokie we- 
wnątrz wklęsłe (fig. 4) i tak szerokie niemal jak sam brzuszec. Stąd 
to powstaje ów bardzo pospolity i charakterystyczny kształt garnków 
Horodnickich, że wyglądają one tak, jakoby duża misa postawiona 
była na równo ściętym wierzchu mało co szerszego kulistego lub nieco 
wydłużonego garnka. Osobliwszy nakoniec kształt mają te naczy- 
nia, w których wysoka i dość szeroka a wklęsła po środku szyja, 
jest jakby wgniecioną w daleko szerszy i nizki, przysadkowaty brzu- 
szec (fig. 8). 

Kresy otworu u stągwi są zawsze równo ucięte, nigdy nie wy- 
wrócone; w garnkach zaś, jeżeli nie są miskowate, oraz w dzbanach, 
są one wywrócone z lekka na zewnątrz ; nigdy wszakże, ani w tych, ani 
w żadnych innych naczyniach malowanych, nie tworzą one pierścienio- 
watcgo obrąbka, jak w prostych garnkach wykopanych w Horodnicy. 
Kratery (fig. 10.11.12) są to naczynia nizkie a szerokie, w rodzaju 
waz, odznaczające się brzuszcem bardzo nizkim i otworem tak szerokim 
jak brzuszec, lub nawet nieco szerszym. W tyra ostatnim przypadku 
stają się one czćmś pośredniem między kraterem a głęboką misą. 
Kształty tych .naczyń są tylko odpowiednią mody fi kacy ą opisanych 
dopiero kształtów garnka lub dzbana, zasadzającą się na rozszerzeniu 
otworu i jak największym zniżeniu brzuszca, przy proporcyonalnćm 
skróceniu szyi lub braku tejże, tak samo jak w garnkach. 

Kubki (fig. 13. 14. 15) są to małe naczynia, z n ledwo 10 ctm. wys. 
a* 8 ctm. szer., zwykle zaś jeszcze mniejsze. Kulisto zaokrąglone i naj- 
szersze u samego spodu, wyżej od tego miejsca mają one kształt dwo- 
jaki: albo na podobieństwo dzbanów zwężają się nieco w */ s wysoko- 
ści i potom znowu są szersze u kresy, albo t£ż wciąż się zwężają aż 
do samego otworu, ściętego równo. Największy kubek malowany, wy- 
kopany w Harasymowie ma 12 ctm. wysokości a 10 szer. w otworze. 
Misy (fig. 16.17.18) rozmaitej wielkości (od 50 do 8 ctm. średnicy). 
Głębokość ich jest 3 — 6 razy mniejszą od szerokości, a dno 3 — 4 węż- 
ase od brzegów. Co do kształtów, to boki mis, zawsze mniej lub więcej 
ukośne, bywają w konturze albo proste od dna aż po brzegi, albo 
lekko wypukłe, albo wypukłe nad dnem, a wklęsłe pod brzegiem. 

Mówiąc o rodzajach naczyń malowanych i ich kształtach, nie- 
podobna jest zsmilczćć o dwójniakach, t. j. tych osobliwszych 
sprzętach, podobnych do naczyń, których okaz całkowity odkrył 
i doskonale opisał p. Przy by sławski w r. 1878 1 ). Wnet potóm od- 
kryciu znaleźliśmy w dawniejszym zbiorze naszych skorup malowanych 

ł ) Ob. Zbiór Wiadom. do Antr. T. III. str. 71—72, tabl. V. fig. 1 i la. 
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5 okazów, których znaczenie było nam przedtóm niezrosnmiałem, 
a które niewątpliwie należały do podobnychże dwójniaków. 

W rok późnić j wykopano znowu na ogrodzie M. Gzermaka 
jedną połowę podobnego dwójniaka, który ma słupki dwa razy wyt- 
aze i grubsza czary nieco mniejsze i 2 dziury symetryczne w po- 
przeczce łączącej słupki. Oprócz tego między skorupami nowo zebra- 
nemi na ogrodzie Olejnika okazało się 18 kawałków należących nie- 
wątpliwie do dwójniaków. 

Z tego wszystkiego okazuje się, że sprzęt ten, zgoła nieznany 
dotąd w ceramice, musiał być dość używanym u przedhistorycznej 
ludności Horodnicy, jeżeli z tego jednego miejsca mamy jnż szczątki 
25 egzemplarzy ')! Przytćm rozmaitość kształtów, rozmiarów, obrobie- 
nia i malowania *j dowodzą, że dwójniaki te mając jedno jakieś prze- 
znaczenie, znajdywały się w rękach ludzi rozmaitego stanu i zamożności. 

Ozdób plastycznych obok malowania, na wszystkich tych naczy- 
niach nie ma wcale; jedynym dodatkiem zewnętrznym i to z potrzeby 
raczej niż dla ozdoby, były ucha i rączki. Ucha na stągwiach, garn- 
kach, dzbanach i niekiedy na kraterach bywają zwykle małe, w kształ- 
cie podłużnych i poprzecznie ustawionych guzów lub walców; nie są 
one przytćm nalepione na ściankę naczynia, lecz wymodelowane z niejic 
samej, a potćm dość wazko przedziurawione na wskroś, wzdłuż ich 
nasady lub w poprzek, t. j. w kierunku poziomym lub pionowym, dla 
zawieszania na przewleczonym sznurze. 

Rączki malowanej ułamek (4 ćtm. długi a 3 7, szeroki), z koń- 
cem zakręconym na dół, znalazł się tylko jeden , lecz do jakiego na- 
czynia mógł on należeć, trudno jest dojść. O sposobach malowania 
tych naczyń, o rodzaju samych ozdobień i motywach do tego użytych, 
nie mam tu nic do dodania nad to, co się w tej mierze powiedziało 
już w pierwszćm mojćra sprawozdaniu (1. c. str. 42 — 43). Rozbiór zaś 
szczegółowy tej ornamentyki i jej charakteru, oraz wykazanie jćj po- 
chodzenia i znaczenia, będzie przedmiotem innej rozpoczętej przez nas 
pracy. 

3. Groby. 

Już w r. 1877 przy wspólnych z p. Przy by sławsk im poszuki- 
waniach naszych w Horodnicy, okazało się miejsce jedno, położone 
tuż nad prawym brzegiem Dniestru i niedaleko ujścia rzeczki Jamho- 
rowa, zajęte ogrodami dwóch przyległych sadyb (M. Czermaka i Ta- 



') Część znaczną podobnego dwójniaka większych rozmiarów i grub- 
szej roboty, oraz 2 skorupy od innych znalazłem także między sko- 
rupami malowanemi, przywiezionemi z Wierzchniakowiec (pow. 
Borszczowski) przez p. A. H. Kirkora i znajdującemi się w Zbio- 
rach arch. Akademii. 

8 ) Jest nawet jeden ułamek słupka z kawałkiem poprzeczki od dwój- 
niaka wcale nie malowanego. 
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nisijcznka), na którńm wówczas odkryto 6 grobów podpłytowych, 
które w pierwszćm sprawozdaniu opisałem 1 ). 

Z tego powoda miejsce to stało się przedmiotem szczególno) 
baczności p. Przybysławskiego przy dalszych jego poszukiwaniach 
archeologicznych w Horodnicy. Badając je też kilkakrotnie sam, lub 
w towarzystwie archeologów zapraszanych na te wycieczki, stwierdził 
on w zupełności pierwotne nasze domysły o istnieniu tam dawniej 
całego cmentarzyska przedhistorycznego, a mianowicie: (ob. planik 
na Tabl. II). 

1) 23 lipca 1878 w towarzystwie p. Kirkora rozkopany został 
grób pod płytowy na ogrodzie M. Czermaka, upatrzony tam 
poprzednio przez właściciela ogrodu. 

Po odrzuceniu ziemi ogrodowej do głębokości 45 ctra., okazała 
n$ płyta z miejscowego piaskowca, nieobrobiona, około 2 m. długa 
i 1 V, m. szeroka O 1, 34 m. pod płytą dokopano się do szkieletu uło- 
żonego na wznak, zwróconego głową na Pn.Z. Długość szkieletu 
w grobie 1.65 m., szerokość w barkach 0.43. Położenie szkieletu było 
nieco pochyłe, t. j. głowa o 8 ctm. wyżćj od nóg, (głowa o 1 34 m. 
od powierzchni, nogi o 1.42 m.) Lewa ręka, zgięta w łokciu, leżała 
na kościach łonowych ; prawćj zaś, od łokcia począwszy, nie było wcale. 

Przy szkielecie przedmiotów żadnych nie znaleziono. 

O kilka dni wcześnićj w tymże ogrodzie, przy kopaniu dołu na 
glinę, natrafiono na czaszkę ludzką wraz z żuchwę. 

Inną czaszkę w tymże czasie znaleziono po ulewnym deszczu 
w wypłókanym przezeń dole, przy drodze we wsi ku Dniestrowi wio- 
dącej, koło Balonikowego gruntu, należącego obecnie do wło- 
ścianina Iwana Łuciowa. 

2) 16 września tegoż roku, w obecności pani Przybysławskićj 
rozkopaliśmy na tymże ogrodzie 8 grobów podpłytowych, których po- 
łożenie i układ płyt kamiennych, nakreślone odręcznie wyobraża Tab. II *). 

a) Orób pod płytą (5), która miała 1.80 m. dług. i 0.57 m. 
Merokości. 

Szkielet w głębokości 1.25 m. od powierzcl ni ziemi. Ułożony 
w wznak głową na Pn.Z. nogami na Pd W. Nogi wyprostowane, 
ręce na środku brzucha złożone, twarz odwrócona nieco w prawą 
ftronę. Długość szkieletu l.GO m.; szerokość w barkach 0.39. Szkielet 
jest męzki. Piszczcie żłobkowate. 

Przedmiotów żadnych przy szkielecie nie było, lecz nad nim, po- 
dobnie jak we wszystkich niemal innych grobach, odkopując ziemię, 
^trafiano na skorupy lepionych naczyń glinianych, łupane kości zwie- 
**§ce i drobne węgle. 

") „Poszuk. arrh. w Horodnicy n. Dn. tt Zb. Wiad. t. II. 1878, str. 61-63, 

ob. Tab. 1 plan. 
') Litery a— h oznaczają miejsca, gdzie leżały szkielety, a liczby 1—10 

położenie i kształt przybliżony pojedynczych płyt. Położenie grobu 

poprzedzającego, oraz następnych oznaczone jest tamże napisami daty 

ich rozkopania. 
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b) Grób pod 2 płytami (3 i 4), z których pierwsza 1.70 rn.fi. 
na 0.75 szer. zachodziła brzegiem na dragą 1.80 dł. na 0.63 ner. 
i starannie w czworobok ociosaną. 

Szkielet w głębokości 0.75 pod płytą, w tymże kierunku i poło- 
żeniu co poprzedzający; ręce skrzyżowane na kościach łonowych, pod 
głowę podłożony płaski kamyk; twarz prosto do góry zwrócona. Dłu- 
gość szkieletu 1.50, szerokość w barkach 0.33 m. Szkielet jest ko- 
biecy. Goleń spłaszczona. 

Przedmiotów przy szkielecie nie znaleziono żadnych. 

c) Orób obok poprzedzającego, pod 2 płytami (2 i 3) z któ- 
rych pierwsza miała dług. 1.80 m. na 0.54 szerokości. 

Szkielet w głębokości 1.08 od powierzchni ziemi, w tymże sa- 
mym kierunku ułożony. Od głowy zadartćj do góry żuchwa odpadła. 
Nogi wyprostowane jedna przy drugićj; prawa ręka wyciągnięta wzdłoł 
ciała, lewa złożona na kościach łonowych. Długość szkieletu 1.62 m. f 
szerokość w barkach 0.39. Szkielet męzki. 

Przedmiotów przy nim żadnych, lecz nad szkieletem znalesiont 
skorupa gliniana z o/.dobą falistą. 

d) Orób pod długą płytą (1), mającą 2.50 m. dług. na 0.70 
szer. Szkielet o 1/20 m. pod powierzchnią gruntu, w kierunku takim jrt 
poprzednie. Położony na wznak na grubćj warstwie gliny przepalono 
jak w pieczysku, po bokach węgle, pod głową płytka kamienna. Nop 
wyciągnięte i zbliżone; ręce w łokciach zgięte i ułożone na brzucho 
prawa wyżój od lewej. Kości grube, silne; szkielet męzki, 1.69 dł 11 " 
gości i 0.43 szerokości w barkach. — Przedmiotów żadnych. 

e) Grób pod płytą (10), mającą 1.86 m. dług. i 0.90 szerokość* 
szkielet męzki w tejże głębokości i tymże kierunku co poprzedzając?^' 
ułożony na wznak z rękami jedna na drugićj złożonemi na kością*?'* 
łonowych. Twarz ku lewemu ramieniu zwrócona. Długość szkiele*^ 
1.60. — Przy nim przedmiotów żadnych nie było. 

f) Grób pod płytą. (9). Długość płyty 1.88 m., szerokości 0.9^ 
Szkielet w tymże kierunku i tejże głębokości co poprzedzające; głow>* 
zwrócona na prawo; prawe ramię od tułowia oddalone, łokieć zgięty> 
pięść przy prawym kłębie, lewa ręka złożona na dolnćj części brzucha*" 

Szkielet kobiecy, długości 1.50 nu Przy głowie znaleziono szczątki 
tkaniny ze złotem przerobionej i pierścień z drutu bionzowego nm^ 
palcu. 

g) Grób pod płytą (7). Płyta 1.46 m. dług. i 0.72 szerokości 
leżała tylko nad głową szkieletu. 

Szkielet w głębokości 1.40 pod powierzchnią gruntu leżał na 
wznak głową na Pn.Pn.Z. nogami na Pd.Pd.W., ręce nad kośćmi 
łonowemi złożone, nogi wyprostowane, twarz do góry zwrócona. 
Szkielet był prawdopodobnie kobiecy, i miał 1.60 długości. 

Przy nim znaleziono na piersiach pierścień z drutu bronzowego. 

h) Grób pod dużą płytą (8) długości 2.24 m., szer. 0.70 m. 
Po odrzuceniu płyty, którą pokrywała warstwa ziemi na 0.45 m. gru- 
bości, znaleziono tuż pod płytą skorupę od krćsy naczynia glinianego 
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popielatej barwy, toczonego na kole ; drugą skorupę czerwoną, oszlifo- 
waną w krążek i po środka przewierconą znaleziono nieco głębiój 
przy wschodnim brzegu dołu; w północnćj zaś stronie z boku tegoż 
znaleziono głowę psa. 

Szkielet ludzki w głębokości 1.25 m. pod powierzchnią ziemi 
ułożony był na wznak w tymże kierunku co wszystkie inne. Nogi 
były wyprostowane i zlekka rozsunięte. Ręce w łokciach zgięte, prawa 
ułożona na dolnćj części brzucha, lewa nieco wyżćj na środku brzucha. 
Szkielet męzki. Długość 1.60, szerokość w barkach 0.40. 

Przy nim przedmiotów żadnych. 

3) W r. 1879 dnia 21 paźdz. w tymże ogrodzie p. Przybysła- 
irski wspólnie z p. Zygm. Glogerem rozkopali grób prawdopodobnie 
familijny, o którym p. Gloger złożył na posiedzeniu kom. Antropolo- 
gicznej dnia 25 października 1879 r. wiadomość następującą: 

„Składał się on z 3 płyt kamiennych, poziomo obok siebie po- 
ttionych na V, metra głęboko w ziemi. Pod każdą także na '/, me- 
ra głęboko znajdował się szkielet niepalony. Pod skrajnemi wielkiemi 
riytami mieściły się szkielety starego mężczyzny i młodćj kobiety, 
i pod płytą środkową, niewielką, szkielet dziecka w 7—9 roku życia. 

Przy głowie mężczyzny znaleziono garnek, w grobie kobiety szpilkę 
iub igłę bronzową, ułamek szydła kościanego i na głowie i piersiach 
pasek z złotogłowiu. Przy dziecku pierścionek szklanny, drugi bron- 
zo wy, 4 kolczyki bronzowe, tkaninę na piersiach z maleńkim guzicz- 
kiem i okruchy szklannćj kolorów ćj bransolety tf . 

4) W r. 1880 dnia 11 czerwca p. Przybysławski rozkopał tamże 
dwa groby podpłytowc, z których płyty zostały dawnićj kiedyś od- 
kryte i pościągane. 

W pierwszym grobie odkopano szkielet mający 1.50 dług. i przy 
nim 2 kolczyki proste z drutu bronzowego zwinięte spiralnie. 

W drugim grobie był szkielet 1.60 m. długi i 0.40 m. szeroki 
* barkach. Przy nim znaleziono ułamany krzemyk obrobiony. 

5) Na przyległćj sadybie Tanasijczuka, tegoż dnia p. Przyby- 
rtmki odkrył i rozkopał dwa groby. 

W pierwszym, pod szopą, pokrytym płytą nieobrobioną, od- 
byto szkielet, mający dług. 1.70 m. a szeroki w barkach 0.40. Uło- 
tony on był na wznak z nogami wyprostowanemu ręce obie na kościach 
łonowych złożone. Pod głową znaleziono popiół zmieszany z gliną. — 

Przedmiotów żadnych. 

W drugim grobie, przy chałupie, okazało się 2 szkielety: 

a) Szkielet w temże położeniu, miał dług. 1.60 m., a szero 
kości w barkach 0.40 m. Przy nim przedmiotów żadnych nie było. 

b) Szkielet tychże wymiarów, znaleziony w niejakim nieładzie, 
gdy* szczęka dolna leżała wyżćj od czaszki. 

Przy azkieleoie, u obojczyka zabarwionego zielono, znaleziono 
taeskę bronzową 4'/, ctm. długą i 5 mm. grubą, na obu końcach 
Poklepaną. 
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6; Cztery inne groby, dawniej w ogrodzie tegoż Tanasyj- 
czuka dnia 25 listopada 1878 odkryte i zbadane przez p. Przyby- 
sławskiego, zostały wraz z nadzwyczaj ciekawemi przedmiotami 
tamże znalezionemi, już opisane przez niego w III tomie „Zbioru Wia- 
domości antrop." str. 70—73 i Tab. V. 

W tej tedy nadbrzeżnej miejscowości we wsi Horodnicy, na prze- 
strzeni około 2 morgów odkryto dotąd 23 groby pod płytowe z 26 
szkieletami. Z nich większa połowa znajduje się na ogrodzie Czermaki 
i, jak załączony planik objaśnia, rozmieszczone są tak, iż zważywszy 
wszystko razem, nie zostaje najmniejszej wątpliwości, że tu się znajdy- 
wało główne cmentarzysko przedhistorycznej osady Horodnickićj. 

Że zaś obok tego grzebać musiano także po innych miejscach 
w teł że osadzie, o tóm świadczą groby pojedynczo tu i owdzie na- 
potykane w samej Horodnicy. lakierni, w liczbie opisanych przeże- 
ranie poprzednio, sj groby: jeden pod płytąlprzy drodze pod ogrodem 
Myroniuka a drugi bez płyty za rzeczką Jamhorowem przy napra- 
wianiu drogi odkryty przypadkiem '). 



Drugiem podobnem cmentarzyskiem, chociaż nie znajdującem giQ 
w Horodnicy samej , lecz prawdopodobnie dla tejże osady służące!*** 
było cmentarzysko Zeżawskic położone nad lewym brzegiei** 
Dniestru, tuż naprzeciwko cmentarzyska, o którem dopićro mówiliśmy* 
(Ob. planik na Tabl. II). 

Przy pierwszych poszukiwaniach naszych na tćm cmentarzysku^* 
w r. 1877 dokonanych, zbadaliśmy 10 grobów podpłytowych, leżącyct* 
pojedynczo, lub grupami po 2 i 3 pod tyluż płytami, jedna przy dni*" 
giej. Opisaliśmy je też w poprzedniem sprawozdaniu *). 

Następnie 12 czerwca 1880 r. p. Przybysławski rozkopał tamżer 
4 groby podpłytowe na Pn.W. od opisanej poprzednio grupy ótej. 

Grób A zawierał szkielet całkiem spróchniały, prawdopodobnie 
kobiecy, mający 1.50 m. długości i 0.35 m. szerokości w barkach. 

Przy nim oprócz znacznej ilości szczątków drzewa zbutwiałego, zna- 
leziono następujące ozdoby: w okolicy szyi szczątki tkaniny wzorzystej, 
przerabianej złotem i guziczek bronzowy; przy prawom uchu kolczyk 
z drutu bronzowego zwinięty spiralnie; na palcu prawej ręki pierścień 
z blaszki bronzowej z nasadą dużą 8-kątną, po brzegach złoconą, 
a wewnątrz emalią napełnioną. 

6 r ó b B ze szkieletem również spróchniałym tejże długości, lecz 
szerszym w barkach o 5 ctm. — Przy nim nic nie znaleziono. 

Orób C Całkowicie zbutwiały szkielet 1.63 m. długi i 0.45 
szeroki w barkach. — Oprócz płytki kamiennej pod głową, żadnych 
przedmiotów przy nim nie okazało się. 



•) „Zbiór Wind. Antrop." T. U, str. 55-60 i 63. 
') lanue str. 63—67. Ma załączonym planiku oznaczone są one liczbami 
arabskiemu 



O rób D. Zawierał szkielet dobrze zachowany, 1.55 długi i 0.36 
szeroki w barkach. — Nad nim znaleziono tylko parę skorup glinianych. 

W r. 1882 d. 23 pażdz. przystąpiliśmy do ostatecznego zbada- 
nia całego tego cmentarzyska, lecz w spóźnionej porze jesiennej po- 
goda nam chybiła tak dalece, że tylko przez ten jeden dzień kopiąc 
z kilkunastu robotnikami, nawet w połowie bardzo wprawnymi, zdoła- 
liśmy zbadać 14 grobów (ob. Tab. II) '). 

Grób I. Pod ogromną płytą 2.20 m. długą i 1.50 szeroką*). 
Szkielet w głębokości 0.60 m. pod płytą, leżał podobnie jak 
wszystkie inne, na wznak, głową zwrócony ku Pn. Z. 
około 50°. Dług. szkieletu 1.55; szer. w barkach 0.35. ręka prawa 
w łokciu zgięta, spoczywa na piersiach; lewa zaś złożona na kościach 
łonowych. Szkielet prawdopodobnie kobiety mocno zbudowano). 

Przy lewój stronie głowy znaleziono kolczyk z drutu bronzowego 
skręcony, a na szyi szczątki tkaniny. 

Grób II. Przykryty dwiema płytami ułożonemi wzdłuż jedna 
za drugą; pierwsza z nich długa 1.20 m. a szer. 1 m., druga zaś 
długa na 1.50 m. a szeroka 1.20 m 

Szkielet męzki leżał w głębokości 0.95 m. pod płytą. Dług. 160 m. 
szerok. barków -0.42. Głowa nieco zwrócona w prawo, ręce lekko 
xgięte w łokciach, złożone nd kościach łonowych. Przy szkielecie nic 
nie znaleziono. 

Grób III. Płyta jedna niewielka: 1.40 m. długa i 1.10 szeroka 
Szkielet kobiecy, w głębokości 0.60 m. pod płytą, miał 1.50 m. dłu- 
gości i 0.35 szerokości w barkach. Głowa całkowicie przebut wiała, tak 
iż tylko pozostały zęby piękne i drobne. Lewe ramię odrzucone od tuło- 
wia, a ręka mocno zgięta w łokciu, spoczywa pod brodą z lewej 
strony. Prawa ręka złożona w poprzek brzucha. 

Na zbutwiałych kościach głowy pozostały na lewej stronie szczątki 
opaski z taśmy przetkanej złotem, z prawej zaś strony kawałek mocno 
zbutwiałej tkaniny. Koło prawego ucha 2 kolczyki z drutu bronzo- 
wego. Na szyi 2 kawałki ważkiej tasiemki, gęsto przetkanej złotem 
i 2 guziczki bronzowe. 



*) Na załączonym planiku odręcznym, dla łatwiejszego zorientowania się 
w obrazie dokonanych trzykrotnych poszukiwań, oznaczyliśmy grupy 
grobów zbadane w r. 1877 te mi samemi liczbami arabskiemi i literami 
małemi, które się znajdują w przytoczonem wyżej sprawozdaniu; lite- 
rami duźemi oznaczone są groby zbadane w r. 1880 ; nakoniec liczbami 
rzymskierai groby w r. 1882 zbadane. Płyty zaś XV i XVI na tym 
planiku zaznaczone punktami, sa to groby wysondowane lecz nierozko- 
pane s powodu słoty, która temu przeszkodziła. 

*) Warstwa ziemi pokrywająca płyty, z powodu bardzo nierównej i po- 
chyłej miejscowości, miała grubość wielce rozmaita: niekiedy kawał 
płyty wyglądał sam z pod ziemi, w innych zaś miejscach zapuszczano 
Bondę do 65 ctm. głębokości dla wymacania ukrytej płyty. 

Ib. Wted. Antr. D*. 1. T. YI1J. 4 
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Grób IV. Pod płytą 1.80 długą a 0.90 szeroką, w głębokości 
tylko 0.35 m. Szkielet męzki, 1.65 m. długi i 0.45 m. w barkach 
szeroki. Głowa ku lewemu ramieniu zwrócona. Lewa ręka złożona 
na piersiach, prawa zaś w poprzek brzucha. — Przedmiotów żadnych. 

Grób V. Płyta 1.90 m. długa, a 1 m. szeroka. Szkielet w głę- 
bokości 0.60 m, miał 1.50 m. dług. i 0.40 szerok. w barkach. Głowa 
na prawo zwrócona, ręce złożone na kościach łonowych. , 

Szkielet prawdopodobnie kobiecy. Przy nim nic nie znaleziono. 

Grób VI. Płyta 2 m. długa, a 0.80 szeroka. Pod nią szkielet 
męzki, bardzo płytko, bo tylko o 0.25 m. pogrzebany. Długość jego 
1.73 m., szerokość w barkach 0.38. Głowa prosto w gór^ zwrócona, 
Szczęki szeroko rozwarte, ręce na brzuchu skrzyżowane. Przedmiotów 
przy szkielecie żadnych. 

Grób VII pod dużą płytą, 2.20 m. długą a 1 m. szeroką. Szkie- 
let w głębokości 055 m., kobiecy, 1.50 m. długi. Głowa zwrócona 
w prawo; obie ręce skrzyżowane na kościach łonowych. 

Na palcu prawój ręki pierścień z drutu bronzowego. Nad głową 
znaleziony okrzosek krzemienny. 

Grób VIII. Płyta duża, 2.30 m. długa a 1 m. szeroka. Szkie- 
let w głębokości 0.35 m. Długi na 1.60 m. szeroki w barkach 0.36 m. 
Głowa do góry; prawa ręka wyprostowana wzdłuż ciała; lewa z ra- 
mieniem odwiedzionem mocno zgięta w łokciu zadarta do góry, leży 
na równi z głową. 8zkielet prawdopodobnie męzki, ma golenie spłaszczone, 
kości ramieniowe w dołkach łokciowych przedziurawione. — Przy 
szkielecie nic nie znaleziono. 

Grób IX. pod płytą 2 m. długą, a 0.90 m. szeroką. W głębo- 
kości 0.60 m. szkielet kobiecy, 1.48 m. długi. Kości tułowia i rąk 
zgniły do szczętu. Głowa prosto do góry zwrócona, nogi wyprostowane. 

Przy głowie z każdćj strony znaleziono po jednym kolczyku 
z drutu bronzowego. 

Grób X. Płyta bardzo starannie w regularny czworobok ocio- 
sana, 2 m. długa, a 0.95 szeroka. 

Szkielet męzki w głębokości 0.45 m., długi 1.51 m. a w bar- 
kach 0.38 m. szeroki. Twarz do góry zwrócona, prawa ręka zgięta 
w łokciu tak, że kości przedramienia leżały na ramieniowej; lewa 
ręka złożona na kościach łonowych. 

Wzdłuż szkieletu z prawój strony ślady spróchniałego drzewa. 
Na palcu prawej ręki pierścień kręcony z drutu bronzowego a pod 
brodą guziczek bronzowy. 

Grób XI. pod płytą 2 m. długą a 0.95 szeroką. W głębokości 
0.35 m. szkielet męzki, 1.65 m. długi a 0.43 m. w barkach szeroki. 
Głowa twarzą ku prawemu ramieniu zwrócona; ręce wzdłuż ciała wy- 
prostowane. — Przedmiotów żadnych. 



Grób XII Płyta regularnie w czworobok obrobiona, 1.90 m. 
długa, a 0.90 m. szeroka. 

Szkielet w głębokości 0.62 m. Długość jego 1.57 m., szerokość 
w barkach 0.44. Głowa na lewo zwrócona, ręka prawa wyprostowana 
wzdłuż ciała, lewa na kościach łonowych złożona. 

Przy szkielecie, prawdopodobnie m ę z k i m, przedmiotów nie zna- 
leziono żadnych. 

Grób XIII. pod dużą płytą 2.20 m. długą i 1.50 m. szeroką. 
W głębokości 0.65 m. szkielet męzki 1.66 długi i w barkach 0.49 m. 
szeroki. Głowa ku lewemu ramieniu twarzą zwrócona; ręce obie na 
kościach łonowych złożone. 

Na palcu lewej ręki pierścień kręcony z drutu bronzowego. 

Grób XIV. Przykryty ogromną nieregularną płytą 2.50 m. 
długości, a 1.30 m. szerokości. 

W głębokości 1 m. szkielet prawdopodobnie męzki, 1.62 m. 
długi. Głowa na prawo zwrócona, ręce wzdłuż ciała wyprostowane. 
Po obu bokach szkieletu przez całą długość widne są szczątki spruch- 
niałego drzewa. 



Na dzisiejszych wprawdzie gruntach wsi Horodnicy, lecz nie- 
wątpliwie do innej osady przedhistorycznej należał grób, odkryty 
i zbadany przez p. Przy by sławskiego dnia 26 sierpnia 1879 na niwie 
Priskie, położonej daleko w polu, na szczycie wysokiego płasko wzgó- 
Tsa nad prawym brzegiem rzeczki Jamhorowa. 

Grób ten znajdował się na roli włościanina Semena Łebiaka, 
zawalony kupą kamieni na 4 m. wzdłuż i 3 m. wszerz. Kamieni 
tych, z wielkim trudem uprzątniętych za pomocą kilofów, nabrało się 
aa o for dobrych. 

Po oczyszczenia tego miejsca okazał się czarnoziera przemie- 
lany z gliną. Kopiąc do głębokości 0.60 ra. spotykano najprzód sko- 
nipy prostych naczyń glinianych w ręku lepionych, a nakomec natra- 
fiono na ślady kości ludzkich. Były one jednak do tego stopnia prze- 
trawione otaczającym je wapnem i spruchniałe, iż niepodobna było ani 
ttkieletu wymierzyć, ani położenia jego zbadać dokładnie. 

W stronie gdzie głowa leżała, znaleziono piękną strzałkę bron- 
Hwą, trójgraniastą z rurkowatą nasadą i szpilę bronzową dość prostą. 
Niżej, między szczątkami żeber dobyto 2 tępe gwoździe z drutu bron- 
iowego 1 — 2 mm. grubości, zakręcone w kółka większe i mniejsze, 
°b* % płaskiemi główkami mającemi 10 — 17 mm. w średnicy. Nąosta- 
tek, nad prochami z kości nóg znaleziono drugą strzałkę bronzową, 
podobną do poprzedzającej, z nasadą trzy razy dłuższą. 

* + * 

W stronie przeciwnej od wsi Horodnicy i w tejże samej niemal 
odległości od niej, co niwa Priskie, nad samym prawym brzegiem 
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Dniestru leży przysiółek Perediwanie 1 ). Tam w r. 1878 odkryto 
przypadkiem grób wielce ciekawy, który, niestety, nie mógł być ni 
razie zbadany tak pilnie, jak na to zasługiwał. 

Jeden włościanin tamtejszy, kopiąc na gliniaku za wsią glinc 
dla domu, natrafił na szkielet, przy którym znalazł ozdoby bronzowe 
P. Przybysławski zawiadomiony o tem w Czortowcu, pospieszył m 
miejsce i znalazł szkielet znacznie już rozrzucony, bez żadnycl 
śladów obłożenia lub pokrycia grobu kamieniami. 

Z niego zachowaną została czaszka bez kości twarzy, z obi 
stron na około otworów słuchowych szeroko zabarwiona śniedzi; 
zieloną. Również zabarwione były kręgi karkowe z tegoż szkieletu. 

Z przedmiotów znalezionych przy nim oddano p. Przybysławskiemi 
3 pary kółek z drutu bronzowego, mających 25, 35 i 50 mm. średnicy 
Dwa mniejsze były po prostu tylko ułożone w zwojach; para zaś naj 
większych miała drut rozklepany po środku w wydłużone blaszki, 2i 
i 38 mm. szerokie, z żeberkiem wygniecionem (repousi) wzdłuż, prze: 
sam środek blaszki. 

Oprócz tego znaleziono tamże parę zębów chomika, które wedłuj 
twierdzenia p. Przyby sławskiego miały być końcami wsunięte jedei 
w drugi i tworzyły obrączkę. 

Poszukiwania, przez cały dzień jak najpilniej czynione prze: 

niego w celu odkrycia innych grobów w temże miejscu, nie odniósł; 

żadnego skutku. 

* * 

W późnej jesieni 1882 roku zbadał on inne cmentarzysk* 
pod Horodnicą, na które już od lat dwóch miał zwróconą uwagę 
A mianowicie : za rz. Jamhorowem, przy drodze wiodącej z Horodnic; 
do sąsiedniej wsi Babina za granicą bukowińską, po obu stronacl 
drogi są dwie nierówne terasy na pochyłości góry, wznoszącej się na< 
prawym brzegiem zakrętu Dniestru. 

Na każdym z tych ustępów wznoszą się bardzo niewielkie za 
ledwo 0.60 — Im. wysokie mogiłki, od których i samo miejsc* 
to nosi oddawna nazwę „Mohyłki". Ułożone są one gromadkami 
jedna większa i dłuższa, z 9 mogiłek złożona, ciągnie się po lewć 
stronie drogi, dwie zaś mniejsze o kilkadziesiąt kroków odległe o< 
siebie, leżą wyżej po prawej stronie drogi. 

Korzystając z pogody w ostatnim dniu naszego pobytu w Ho 
rodnicy, dnia 25 października 1852, ja z jedną gromadą robotników 
udałem się na grodzisko, a p. Przybysławski z drugą przez cah 
dzień ten rozkopywał owe mogiłki. 

Wypadek poszukiwań jego był następujący: 

a) na prawo od drogi: 

Mogiłka I. Po jej zniesieniu, w głębokości 0.40 pod powierzchni; 
gruntu, leżał szkielet wyciągnięty na wznak, głową zwrócony w kie 

l ) Ob. mapkę arheol. „Zbiór Wiad. tt t. II. 



runku PnZ. 98°. Długość szkieletu 1.60 m. Lewój ręki niema; 
prawa na kościach łonowych złożona. 

Przy czaszce, u lewego ucha zebrano 7 małych kółeczek (1 ctm. 
średn.) z cienkiego (lmm) drutu bronzowego, nie spojonego końcami. 
Tyleż kółeczek zupełnie takich samych znalazło się wewnątrz czaszki, 
zgruchotanej pod uciskiem ziemi, a pod żuchwą dwa szklanne pa- 
ciorki powleczone złotem. Na piersiach znaleziono niewielki kolczyk 
filigranowy bronzowy i 2 ułamki bronzowej blaszki owalnej (45 
i 35 mm. średn.) ze śladem dziurek na każdym końcu. Na palcach 
prawej ręki dwa grube pierścienie bronzowe, jeden skręcony z po- 
dwójnego drutu i spojony, drugi z grubego drutu pojedynczego 
i nie spojony. Przytćm w górnych warstwach nasypu pokrywającego 
szkielet znaleziono 3 spore ćwieki żelazne. 

Mog. IL W głębokości 0.40 m. pod powierzchnią leżał szkielet 
z kośćmi połamanemi, głową na PnZ. 60° zwrócony. Długość 
szkieletu 1.54. 

Przy nim znaleziono: koło uszu 2 kółeczka całe z cienkiego 
drutu bronzowego, większe od poprzedzających i ułamek trzeciego. 
Przy ręce pierścień cynowy gruby, nie spojony końcami. 

Mog. III. Próżna. 

Uog. IV. O 1 m. poi powierzchnią gruntu, w twardej glinie, szkie- 
let mocno zbutwiały, 172 m. długi i 0.42 w barkach szeroki, głową 
na Pn.Z 100° obrócony. Prawego ramienia brak; lewa ręka na ko- 
ściach łonowych złożona. 

Na palcu tej ręki pierścień z drutu bronzowego nie spojonego. 

Nad szkieletem o 75 — 85 ctm., t. j. nie daleko pod powierzchnią 
gruntu, znaleziono 15 ćwieków żelaznych, porozrzucanych bez- 
ładnie w rozmaitych poziomach. 

Mog. V. W połowie rozorana z boku. Znalezione w niej tylko dłu- 
gie kości szkieletu. 

Mog. VI. Próżna. 

Mog. VII. W głębokości 0.50 m. pod powierzchnią gruntn, szkielet 
zbutwiały, na lewym boku ułożony, głową zwrócony na PnZ 70°. 
Długość szkieletu 1.83, szerokość w barkach 0.43 m. Przy nim 
przedmiotów żadnych. 

Nad szkieletem, bliżej ku powierzchni gruntu, znaleziono 3 ćwieki 
ielazne. Z tejże strony jeszcze jedna mogiła okazała się próżną. 

b) Na lewo od drogi: 

Kog. VIII. Szkielet pogrzebany płytko, gdyż tylko na 0.13 m. pod 
powierzchnią gruntu. Długość szkieletu 1.80 m., szerokość w barkach 
0.41 m. Głową na PnZ. 83° ułożony, ręce ma wyprostowane wzdłuż 
ciała. Na palcu prawej ręki pierścień z drutu bronzowego zwinięty 
w l ł / f skręta. 
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Mog. IX. Zawierała spróchniały szkielet dziecka w głębokości 0*38 
pod powierzchnią gruntu, głową obrócony na PnZ 90° i ułożony 
na lewym boku. Długość szkieletu 0.83. — Przedmiotów ładnych. 

Mog. X. Szkielet leżał dość głęboko, na 0.82 m. pod powierzchnią 
gruntu. Kierunek szkieletu głową na PnZ 70°; długość 1.52 m., sze- 
rokość w barkach 35. Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte. 

Przy szkielecie znaleziony tylko paciorek szklanny dość duży, 
złotem zabarwiony. W pewnej odległości nad szkieletom znaleziono 
3 ćwie ki żelazne. 

Mog. XI. W głębokości 0.65 m. pod powierzchnią gruntu, na mocno 
ubitej i lekko przepalono) glinie, leżał szkielet, obłożony z wierzchu 
i z boków zbutwiałemi dylami drewnianemi. Między niemi a szkie- 
letem znaleziono w ziemi 3 ćwieki żelazne. Drzewo zaś otoczone 
było ułamkami płyt kamiennych. Szkielet głową obrócony na PnZ. 
85°; długość jego 1.70, szerokość w barkach 0.36 m. 

Przy nim znaleziono także duży paciorek, złotem zabarwiony 
i pierścień zwijany z drutu bronzowego. 

Pięć innych mogiłek, rozkopanych po tejże stronie drogi oka- 
zały się próżne. 

Wielorakie szczegóły wykazane w powyższym opisie tego cmen- 
rzyska, a mianowicie: sam sposób zaznaczania grobów mogiłkami za- 
miast płyt, odmienny od poprzedzających cmentarzysk i nie tak stały 
kierunek w ułożeniu zwłok, niekiedy położenie na boku, obłożenie 
grobu drzewem, po większej części zupełnie odmienne przedmioty 
ozdobo we znalezione przy szkieletach, nakoniec co najgodniejsze uwagi, 
to pospolite duże gwoździe żelazne tamże znajdywane, dowodzą niewątpli- 
wie, że jest to cmentarzysko z czasów daleko późniejszych niż opi- 
sane przedtćm z grobami podpłytowemi. 

Do jakiej zaś epoki mianowicie odnieść należy to osobliwsze 
cmentarzysko, i jakie przeznaczenie mieć mogły w tych grobach owe 
gwoździe żelazne, znajdywane w takiej odległości nad szkieletami? a% 
to kwestye bardzo ciemne i nie dające się niczem na razie wy' 
tłómaczyć. 

W innych miejscowościach w okolicy Horodnicy, zdarzyło 'się 
p. Przybysławskiemu poznać lub zbadać następujące groby przed- 
historyczne: *). 

a) wPotoczyskach nad Dniestrem, graniczących z Horodnic ą. 

D. 24 maja 1879 r. według otrzymanych wskazówek udał aię 
on do zagrody włościanina Dmytra Józkowego, który kopiąc w prze- 



J ) Ob. inapke archeolog, w przytocz. Sprawozdaniu Zbiór Wiad. Antrop. 
T. II. tabi: 1. 
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szłym roku dół na ziemniaki, natrafił przypadkiem na czaszkę ludzką, 
czćm przerażony, miejsce to napowrót zarzucił. Na wskazanćm miej- 
sca dostrzegł p. Przybyeławski wystające nad ziemią końce płyt, które 
tworzyły rodzaj skrzyni 1.80 m. długiej i 0.45 szerokiej, ustawionćj 
w kierunku z zachodu na wschód. 

Po okopaniu tej skrzyni, zbudowanej z płyt nieforemnych, oka- 
lała się ona nieco szerszą u spodu. Wewnątrz, w głębokości 0.45 m. 
natrafiono na szkielet na ubitćj glinie ułożony na wznak, głową na 
PnW. 245°. Długość szkieletu 1.55 m., szerokość w barkach 0.35. 

Nad kolanami jego o 10 ctm. natrafiono na skorupy gliniane, 
z których odbudowała się potćm część dużćj misy dość kształtnej 
i starannie ogładzonej. 

U innego włościanina tćjże wsi, Semena Kłepeja, kilka dni 
przedtćm, przy plantowaniu ziemi w ogrodzie, natrafiono na 
garnek z pewną ilością naramienników bronzowych. Z tych, 
6 sztuk, które się dostały gospodarzowi, tenże przyniósł na sprze- 
daż p. Przybysławskiemu, reszta zaś zginęła w ręku innych robo- 
tników. Dla zbadania tego miejsca, w którćm owe przedmioty 
znaleziono, p. Pzybyslawski udał się do Potoczysk, lecz najpil- 
niejsze sondowanie po całćj zagrodzie i miejscach sąsiednich nie 
doprowadziły go do żadnego odkrycia. 

Naramienniki te, z końcami bardzo zwężonemi (formę sang- 
iue) i stykająccmi się, są pięknie ozdobione naciętemi liniami, 
symetrycznie we wzory ułożonemi. Garnek, w którym się one 
znajdywały, odbudowany ze skorup, jest w zbiorach p. Przy 
bysławskiego. 

b) w Siemakowcach. 

W. sierpniu 1878 r. otrzymawszy wiadomość, iż przybyły z Wie- 
dnia uczony Dr. Len z rozkopuje mogiły w tćj wsi, udał się tam p. 
Praybysławski dnia 14 tegoż miesiąca, chcąc być świadkiem tych po- 
hukiwań. Nie zastawszy już Dr. Lenza, udał się sam na to miejsce, 

* było to w polu , na niwie dworskiej, zwanćj H aj k i. Znalazł tam 
p. Przyb. grupę z 5 mogił, z których dwie tylko zostały rozkopane, 

* mianowicie środkowa i skrajna położona od tej w kierunku PnZ. 
w odległości około 20 m. Pozostawały jeszcze nietknięte 3 mogiły: 
jedna na PnZ. w odległości 15 — 17 m. od środkowej i dwie w kierunku 
PdW od tćjże, odległe o 12 m. od nićj, a o 4.73 m. jedna od drugićj. 

Mogiła I. Naokoło spodu obłożona kamieniami polnemi, miała 
ona 1.50 m. wysokości i 28.60 obwodu, a jej wierzch spłaszczony 
miał 6.9 m. średnicy. Po zniesieniu całego wierzchu i odrzuceniu ota- 
ttających kamieni, w głębokości 2 metrów od wierzchu mogiły zna- 
bd się szkielet ułożony głową ZZ.Pn. i nieco pochyło ku nogom, 
ttóre były o 20 ctm. głębićj pod powierzchnią niż głowa. Długość szkie- 
kta w grobie była 1.55 m. a szerokość w barkach 0.46. Głowa 
°u*ła twarz w lewą stronę zwróconą , a ręce obie były wzdłuż ciała 
wyprostowane* 
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Mog. II. w stronie Pd W. od środkowśj. Tejże samćj wysoko* 
ści i obwodu co poprzedzająca i podobnież kamieniami u spodu obło- 
żona, a z wierzchu spłaszczona. Szkielet, znaleziony w głębokości 1.60 
od szczytu mogiły, był ułożony w tymże kierunku co poprzedzający 
i także głową o 25 ctm. wyżej od nóg. 

Długość szkieletu 1.54 m. szerokość w barkach 0.38 m. Twarz 
zwrócona w lewo, prawa ręka wyprostowana wzdłuż ciała, lewa 
w łokciu zgięta i do góry zadarta. Kości prawego przedramienia 
złamane za życia i łokciowa zrośnięta ze sprychą. 

Na prawom kolanie znaleziony pierścień bronzowy zwijany, 
a na miednicy takiż cynowy. 

Mog. III. Zupełnie podobna do poprzedzających. Szkielet całkiem 
spróchniały znaleziono w głębokości 1.45 m. od szczytu mogiły. Dłu- 
gość jego była 1.60 m. Przedmiotów żadnych przy nim nie znaleziono; 
kości zaś z powodu spróchnienia ani jednej się nie wydobyło. 

Dr. Lenz, jak opowiadali włościanie, miał w rozkopanych przez 
siebie dwóch mogiłach, znaleść także pierścionki bronzowe. P. Przy- 
bysławski przeszukawszy jeszcze raz w tychże mogiłach, znalazł w mo- 
gile skrajnej sąsiedniej z I, pierścionek z drutu bronzowego zwijany 
i szczątki zbutwiałego drzewa dębowego. 



Notatki archeologiczne 

z Ukrainy. 

podał 



[Tab. III i IV]. 



I. Wiadomość o dwóch kurhanach rozkopanych przez 

p. S. H. Bołądzia. 

We wsi Jerczykach Żydo wieckich i Żydowcach w Skwir- 
em powiecie, p. S. H. Bołądż rozkopał w miesiącach maju i czerwcu 
582 r. dwa kurhany, postępując w następny sposób: po oznaczeniu 
*ez przybliżenie środka kurhanu, na wierzchołku onego kopano stu- 
*S 1 Vi sążnia średnicy, nie tykając boków mogiły, które zwykle 
s zawierają w sobie archeologicznych przedmiotów. 

1 Kurhan w Jerczykach Zydowieckich, rozkopany 
maju, położony jest na polu, w odległości około 200 sążni od stawu 
teczki Unawy ł ). 



l ) W tćjże okolicy na polach Małćj Czerniawki, jeszcze w 1855 r. zostało 
rozkopane przez p. Maxyma Balochina na przestrzeni około 250 sążni 
parę mogił w obecności p. Bołądzia. Jedna z nich, mająca 2 sążnie 
wysokości zawierała niżćj poziomu 13 kościotrupów, z których jeden 
znajdował się pośrodku w postawie siedzącej, lecz bez głowy, którą 
znaleziono daleko niżej pomiędzy stopami; inne 12 szkieletów leżały 
także bez głów, promieniem w około siedzącego. Oprócz małej ilości 
w §gli nie znaleziono przy nich żadnych przedmiotów. Podobną mo- 
Kiłę rozkopał w niedawnych czasach na Ukrainie prof. Antonowicz. 
W środku leżał kościotrup; u nóg w poprzek drugi, a w około ośm 
szkieletów bez głów, które razem obok w stronie znaleziono. Czy nie 
b)ł to grób męża, żony i niewolników? 

Ib. WUd. Antr. Di. i. X. VIII, & 
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Kurhan ten usypany z ziemi piaszczysto), miał 1 '/, sążnia wyso- 
kości i nie zawierał w sobie nic, oprócz mocno spróchniałego słupa, 
który się ukazał wnet po zdjęciu 1 arszyna ziemi z wierzchołka kur- 
hanu. Słup ten sięgał niżćj poziomu gruntu, aż do samego grobu. 

Na powierzchni poziomu znaleziono pojedyncze węgle i części 
zgniłego drzewa, a w głębokości 1 '/, arszyna pod poziomem żelazną 
sondą natrafiono na jakiś przedmiot metalowy i natychmiast odkopano 
kościotrup. 

Szkielet ułożony był głową na północ, i ręce miał na pół rozpo- 
starte. Kości były znalezione już w tak zepsutym stanie, że nie zdo- 
łano z nich żadnej wydobyć w całości. Metaliczny dźwięk pod sondą wy- 
dało zwierciadło bronzowe (Tabl. UL fig. l), znalezione tuż obok czaszki 
z prawej strony. Po obu stronach czaszki znaleziono także dwa kol- 
czyki z elektronu (fig. 2): na wskazującym palcu prawej ręki natknięty 
był przedmiot bronzowy, składający s ę z kółka i trójkąta, spojonych 
razem (fig. 3). W prawej stronie od kościotrupa i niżćj stóp leżały 
szczątki wielkiej urny lepionej z czerwonej gliny bez żadnćj orna- 
mentyki. W okolicach czaszki znaleziono kilkadziesiąt koralowych, lub 
innych paciorków, które świeżo wydobyte, były blado różowe, lecz się 
wnet porozsypywały i zachować się nie dały. Naostatek u nóg leżała 
płytka kamienna z drobno - ziarnistego popielatego piaskowca, niezna- 
nego w tej okolicy; płytka ta, około 40 ctm. długa i 10 ctm. sze- 
roka, a parę centymetrów gruba, szlifowana z obu stron, z jednój 
wszakże staranniej, ma kształt nieprawidłowego czworoboku. ' 

Przedmiot bronzowy (fig. 3), który wedle notatki p. Bołądzia i za- 
pewnień jego, miał się znajdować na palcu, jest niewątpliwie połową 
klamry, której cześć trójkątna służyła dla przymocowania do płaszcz* 
lub innej odzieży, a za kółko zaczepiał haczyk od drugiej po~ 
łowy klamry. Na potwierdzenie tego określenia widzimy znaczne zagłę- 
bienie w odpowiednich miejscach, powstałe od długiego tarcia w ufcy* 
ciu. Dziwnie więc bardzo wydaje się nam położenie tego przedmiotu na 
palcu. P. Bołądż jednak zapewnia, że nawet sam osobiście wykruszał 
kostkę palca utkwioną w kółku. 

Drewniany słup, :tlbo kół, o którym wyżćj wspomniałem, bj* 
wbity po za głową kościotrupa, tuż prawie przy czaszce. Według P* 
Bołądzia, mógł on służyć za wskazówkę dla prawidłowego sypali** 
kurhanu; lecz o ile mi wiadomo, w mogiłach rozkopanych dotąd *** 
Ukrainie podobnych słupów nie znajdywano. 

2 Kurhan w Żydowcach, rozkopany w czerwcu, chociaż CF 
poprzedniego uboższy w wykopaliska, zasługuje wszelako na uwagę. 

Położony w lesie żydowieckim, w odległości około wiorsty o * 
rzeczki Unawy, miał on dwa sążnie wysokości i do piętnastu sążn? 
w obwodzie. Prawie od samego wierzchołka do spodu, mogiła ta uło-^ 
żona jest z równoległych, zlekka pofalowanych, warstw, lepionych nt0 
pozór z gomuł żółtej gliny, oayitój, albo mieszanej s białą; i tego-* 



powodu, w przekroju zarysowują tię wyraźnie żółte i jasne pasy, 
naprzemian jeden nad drugim. Glina ta była tak twardą, że ją więcej 
rąbano nit kopano. Środek mogiły do samego poziomu gruntu nie 
zawierał żadnych przedmiotów; dopiero głębiej pod tym poziomem zna- 
leziono na piasku niewielką glinianą miseczkę (fig. 4) przewróconą do góry 
dnem i przy nićj szczątek dużego żelaznego ostrza dzidy, mocno przez 
rdzę uszkodzonego. 

Gdy najstaranniejsze poszukiwania dalsze nie doprowadziły do ża- 
dnego odkrycia, dokopawszy się przeto do wody, dalszej roboty za- 
niechano. 

Znaleziona miseczka zupełnie jest całą, dość niezgrabnie ule- 
piona od ręki bez ornamentu żadnego, ma z jednej strony wystający 
garbek dla wygody w trzymaniu. 



Przedmioty wykopane w powyższych mogiłach i za mojem pośred- 
nictwem ofiarowane do zbiorów Akademii Umiejętności, są następujące: 

1) Dwa kolczyki z elektronu mają kształt gwoździ z szero- 
kiemi płaskiemi główkami, zakrzywione są w kabląk, tak iż koniec 
drutu dotyka niemal do główki. W jednym kolczyku koniec ten jest 
odhmany (fig. 2). 

2) Zwierciadło bronzowe odlane w kształcie krążka. 10 ctm. śre- 
dnicy. Powierzchnia jego z jednej strony jest równa i gładka, z dru- 
gićj zaś ma po środku uszko, bez żadnych ornamentów ') (fig. 1). 

3) Bronzowa klamra odlana, 5 ctm. długości (fig. 3). 

4) Ułamek żelaznego ostrza dzidy, 9 ctm. dług. 

5) Miseczka z płowej gliny. (fig. 4). Średnica brzegów 15 ctm; 
feednica denka 6 ctm. 

Oprócz tego przypadkowo znalezione przez p. Boladzia: 

1) Kółko 2 1 /, ctm. w średnicy, znalezione nad Unawą w Zy- 
dowcach (fig" r >)« Jest ono odlane ze złego srebra, poczerniałego zewnątrz. 
2 kształtu należy się w niem domyślać części kolczyka. 

2) Ułamek krzemiennego dłuta, ze śladami bardzo pięknego 
ulitowania, znaleziony w W i e 1 k i ej C z e r n i a w c e na górze przy ujściu 
beciki Bernawy do Unawy. 



') Zupełnie podobne źwiercinriełko bronzowe z Minusinska, tylko o % 
mniejsze, opisane jest w rozprawie p. J. R. A spełni a „Śur Vdge du 
brorize alfaico-ouralien*. Congres internat. cTAntrop. et Arch. prehist. 
7 Session, de Stockholm I, pag. 575 et fig. 49. (Red.) 
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Na tójże górze według opowiadania p. Bołądzia ma się znajdo- 
wać mnóstwo skorup glinianych z ornamentyką, kamieni procowych 
soczewkowatego kształtu z dziurką po środku i t. p. Tamie znale- 
ziono całkowite dłuto krzemienne znajdujące się obecnie u hrabiego 
Buturlina z Tahańczy. 



Kijów 
dnia 22 Grudnia 1883. 



■*-g&- 



I Uwagi o kraikach branżowych , znajdywanych w kurhanach 

Ukraińskich. 



Opisana dopiero mogiła w Jerczykach żydowieckich, roz- 
ip&na przez p. S. Bołądzia, należy bez wątpienia do rzędu tak zwa- 
r ch mogił scytyjskich i jest zabytkiem obrzędów pogrzebowych 
eciałopalnych. 

Prawdopodobnie pogrzebaną w nićj była kobieta , gdyż nie zna- 
liono w tćj mogile najmniejszych śladów uzbrojenia, a natomiast przy 
kielecie odkryto po obu stronach głowy kolczyki z elektronu, resztki 
iciorków podległych rozkładowi, klamrę bronzową i takiż krą- 
* duży. 

Ze wszystkich tych przedmiotów na największą uwagę zasługuje 
f krążek bronzowy, którego znaczenie i przeznaczenie postaramy się 
wyświetlić w miarę możności tego zadania i obfitości okazów, które 
i w tym celu zbadać i porównać udało się. 

Krążek ten, odlany z czerwonego bronzu w dokładnie okrągłćj 
nnie, ma z jednćj strony regularny kant naokoło u samego brzegu, 
po środku uszko odlane wraz z krążkiem. Powierzchnia krążka 
tćj strony nie przedstawia żadnych śladów obrobienia; przeciwnie, 
niesienie niewielkie w jednćm miejscu koło kanta świadczy, że po- 
•tała ona taką, jaką wyszła po odlaniu, z formy. Strona odwrotna 
zedstawia płaszczyznę doskonale równą, bez śladu jakicgobądż orna- 
sntu wypukłego lub wklęsłego, lecz gruba powłoka śniedzi na tej 
wierzchni nie pozwala sądzić, o ile była ona gładką, polćrowaną 
t> chropową. 

Badając uważnićj ten krążek, widzimy: 1° że do właściwego 
ytku służyć w nim głównie musiała jego strona równo obrobiona t. j. 
e mająca ani uszka po środku, ani kanta na około brzegu; 2° że uszko 
tym krążku musiało służyć do ujęcia onego, lub przytwierdzenia 
czegoś i 3° że kant w nim nie jest dodatkiem przypadkowym 
l> ornamentacyjnym, powstałym z odlewu, lecz musiał także mieć 
kies właściwe przeznaczenie. 

Dla sprawdzenia i wyjaśnienia tych domysłów o naszym krążku 
irajmy się porównać go z okazami podobnemiż, jakie na prędce 
ało się nam znaleść i poznać na miejscu. 
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W gabinecie starożytności Uniwersytetu Kijowskiego znalazłem 
kilkanaście podobnych krążków, z których wybrałem do porównania 
dziesięć następujących : 

Nr. 1. Krążek bronzowy (tab IV, fig. 1) 11,5 ctm. w śre- 
dnicy. Zupełnie podobny do naszego lecz nieco większy, z obn stron 
jest powleczony śniedzią zieloną i brunatną, a po zarysowaniu ostrzem 
daje połysk czerwonej miedzi. Kant, uszkodzony w jednem miejscu, 
i uszko odlane są razem z krążkiem, bez żadnej ornamentyki. Pła- 
szczyzna odwrotna zupełnie jest gładką, chociaż została nieco wgnie- 
cioną w mogile, po zawaleniu się ogromnych głazów j6j sklepienia. 

Nr. 2. Krążek bronzowy, nicforemny, z odłamaną rączką 
(fig. 2) 8,5 ctm. w średnicy. Obie strony zupełnie pokryte zieloną 
i brunatną śniedzią: kanta nie ma wcale, a zamiast uszka jest stoi- 
kowaty sztyft odlany razem z krążkiem i rączką. Metal pod ostrzem 
daje połysk czerwonój miedzi. 

Obydwa te okazy pochodzą ze sławnój scytyjskiej mogiły Perepit* 
tychy w Wasylkowskim pow., rozkopanój pod okiem prof. Iwaniszewa 
w r. 1845. W monumentalnym tym grobowcu, który zawierał 14 zgnie- 
cionych sarkof:u v ów z liczneroi przedmiotami świadczącymi o przepy- 
chu i bogactwie pogrzebanych osób, jako to: urny greckie, złote gryfy, 
także greckie, kosztowne paciorki i t. p. znalazły się tylko dwa te 
krążki i obn przy jednym kościotrupie. O pc łożeniu, w jakiem je zna- 
leziono, M. Grabowski powiada: „Ten (kościotrup; z prawśj strony 
miał dwa miedne kółka i reszty drzewa z rdzą; podobno te 
miedne koła były środkiem drewnianego puklerza" 1 ). Do- J 
mniemanie to jednak jest zbyt dowolne i bez wszelkiej podstawy; 
albowiem w krążku Nr. 2 widoczny ślad rękojeści zaprzecza wprost 
podobnemu przypuszczeniu; krążek zaś Nr. 1 zbyt mało przypomi* 
swym kształtem środek puklerza, czyli urn bo, które powinno byt 
i bywa zwykle wypukłe, a uszko w tym krążku jest zbyt małe, ażeby 
mogło służyć do utrzymania dużego puklerza. Obecność przytćm al 
dwóch puklerzy przy jednym rycerzu byłaby także ezeraś niezwyesaj' 
nćm. Daleko trafu iejszera przeto byłoby przypuszczenie, że owe „restty 
drzewa z rdzą" mogły być szczątkami oprawy tych krążków. 

Nr. 3 krążek bronzowy, ma \) ctm. w średnicy. Obie strony 
pokryte są całkowicie śniedzią zieloną i brunatną. Rysa zrobiona rylce© 
ma połysk miedzi czerwonej. Pod grubą zieloną śniedzią szczególni^) 
u brzegów widać próchno z drzewa. Na jednćj stronie krążka zn*)" 
dują się kant i uszko, odlane wraz z krążkiem. Na odwrotnćj £** . 
stronie, gładkiej i równej, w jednem miejscu gdzie warstwa śnieci ^ 
odpadła, widać ślad polom. Krążek odkryty został razem z ramą &*^ 
pełnie zbutwiałą, która przy wydobyciu rozsypała się na drób 



') M. Grabowski, Ukraina dawna i teraźniejsza str. 117. 
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:ęftci. Fig. 4 przedstawia część tćj spróchniałej ramy z zaśnie- 
liałą wklęsłością, w którćj osadzony był krążek; w brunatnćm proch- 
ie widnieją grube słoje, jak w dębowem drzewie. 

Krążek ten wydobyty został w jednym z pięciu kurhanów scy- 
jskiego typu, rozkopanych przez prof. Antonowicza w 1874 r. koło 
si Hatne w pow. Kijowskim. Kurhany te, dość ubogie, zawierały 
ównic naczynia gliniane, żelazne ostrza dzid, oraz narzędzia kamienne 
krzemienne. Były tam także znalezione szczątki, prawdopodobnie 
trkofaga w kształcie skrzyni dębowćj, zbitej żelaznćmi ćwiekami '). 

Nr. 4. Odłamek mocno uszkodzony krążka dużego z blachy 
ronzowćj (fig. 5), z rękojeścią także blaszaną ; przytwierdzoną 
> krążka dwoma żelaznćmi sztyftami rozklepanemu Przypuszczalna 
-ednica tego krążka wynosiła 12 — 14 ctm , długość całego odłamu 
raz z rączką 19 ctm.; szerokość rączki w środku 2.5 ctm. Obie 
rony pokryte są zieloną i brunatną śniedzią. Kanta nie ma, ani 
mamentu żadnego, oprócz zaokrąglenia końca rączki. 

Krążek ten wykopano w kurhanie scytyjskiego typu koło wsi 
ikołajówki w Taraszczanskim pow. W kurhanie tym, podobnie 
ik w Perepiatysze, znaleziono: żelazo od oręża (dzidy, nóż), kamienną 
idną podstawę, siarkę, bursztyn, a między glinianemi naczyniami 
wie maleńkie amfory greckie, czarne, z ornamentacyją w stylu gre- 
kim. Odłam ten oznaczono w katalogu, jako podstawę, bez żadnego 
zasadnienia tej defincyi *). 

Nr. 5. Znaczna część krążka po ty nowego 8 ) złożona z 2 
łamków (fig. 6). Krążek ten 8,5 ctm. średnicy, ma z jednćj strony 
;ant 0.3 ctm. wysoki, cienki, ostry, a z boku gładki. Powierzchnia 
idwrotnćj strony jego jest nadzwyczaj gładko odpolćrowana, świetna, 
błyszcząca, w części tylko pokryta ciemną śniedzią, gdzieniegdzie 
(mieszaną z zieloną. Strona wewnętrzna, obwiedziona owym kantem 
jttt wielce godną uwagi. Całą jej powierzchnię pokrywają dwa kon- 
tortryczne szlaki wypukłego rysunku, przegrodzone liniją wypukłą, 
ukreśloną w koło, mające 4 ctm. średnicy. Rysunek większy, bliższy 
to kantu, ma pozór napisu niby orycntalnego, gdyż składające go 
maki nie powtarzają się prawidłowo, jak to bywa w ornamentach. 



*) Katalog gabin. staroż. kijów. Uniw. N. 1585. — *) tamże N. 1194. 

') Po ty na (po fran. „potin") jest alijażera bardzo niestałego składu, 
wyrabianym z odpadków mosiądzu za dodaniem ołowiu i cyny. (K ar- 
na ars eh. Hnb d. 7'echnofagie. Hannower 1857). 
W technologii odróżniaU trzy rodzaje potyny: 

a) Pot i n. gris. (weismetal) składa się z miedzi, cyny, cynku i 
antymonu, 

b) P. jaune (Tomback) składa się z miedzi, cyny. cynku i ołowiu, 
o P. a yaiBselle (Eartmełall) składa się z miedzi, cyny, anty- 
monu i bismutu. 

(.Technolog. Wttrterbuch" v. Rurapf, Mothes u. Unyereagt, — 
Wieibad. 1874 1874). (Eed). 
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Rysunek zaś mniejszy, t. j. bliższy do środka, jest niewątpliwie orna- 
mentem złożonym z krzywych linij orjentalnego stylu. 

Sam środek obwiedziony kółkiem 2 ctm. średnicy, przedstawia 
zaśniedziały chropawy ślad spojenia. Odlew tego krążka jest doić 
delikatny i staranny. Powierzchnia jego ma barwę szarą z połyskiem 
białym a zarysowana ostrzem rylca okazuje barwę żółtą, jak na mo- 
siądzu '). 

Nr. 6. Krążek potynowy, kształtny, ma 7,6 ctm. średnicy; 
(fig. 7). Jedna strona jego ma powierzchnię równą i gładką, wybornie 
polerowaną, w części tylko pokrytą plamkami ciemnej rdzy. Drugi 
zaś strona, wewnętrzna, obwiedziona jest kantem ostrym, 4 mm. wy- 
sokim i z boku gładkim, a powierzchnia jej pokryta jest orna- 
mentem dość niewyraźnym, przypominającym rysunek znajdujący 
się na krążku poprzednim. W samym środku tćj strony jest 
okrągłe miejsce zlekka wzniesione, do którego było przylutowane 
stożkowate uszko z takiegoż metalu, w osadzie w połowie mniejsze 
od wzniesionćj podstawy. Na miejscach spojenia widnieje chropawość 
i zielona śniedż. Metal w tym krążku jest taki sam zupełnie, jak 
w poprzednim, a odlew dość udatny i staranny *). 

Oba krążki poprzednie (Nr. 5 i 6) pochodzą z grobowców 
nieciałopalnych , położonych koło miasteczka Talnego w pow. Hu- 
manskim, na polach niedawno założonego futoru Niemi rycz ki. Grobowce 
te, rozkopane przez p. Niemirycza w 1874 i 1875 latach, nie miały 
mogilnych nasypów, lecz były otoczone głazami stoczkowćmi. Znaleziono 
w nich trochę narzędzi żelaznych i naczyń miedzianych, a w niektó- 
rych znajdywano dużo zębów końskich. 

Nr. 7. Krążek potynowy niekształtnie wydłużony, z rączką 
króciutką (fig. 8). Odtworzony on jest z sześciu kawałków, a dwóch 
jeszcze do całości brakuje. 

Długość całego krążka wraz z rączką wynosi 8 ctm.; szerokoM 
6,3 ctm. Z jednej strony powierzchnia krążka i rękojeści jest jedni* 
kowo i wybornie polerowana, a w części tylko plamami czerwonej 
rdzy zanieczyszczona. Odwrotna zaś strona z powierzchnią niegładk% 
nie jest obwiedziona kantem, jak na poprzedzających krążkach, leet 
przecięta ułożonćmi na krzyż 2 linijami wypukłemi z wyniosłością n* 
ich skrzyżowaniu się. Linije te nie są widocznie ornamentami, leci 
powstały prawdopodobnie przy odlewie same przez się w szparach formy, 
złożonej z czterech kawałków. Odlew tego krążka jest prosty i niezgra- 
bny, a barwa jego szara z połyskiem białym. Ostrze nożyka ześlizguje 
się po powierzchni, nie robiąc na niej żadnej prawie fekazy; metal przeto 
jest tu widocznie daleko twardszy niż w okazach poprzedzających (Nr. 5 i 6)* 
Krążek ten wykopany był w 1875 r. z kurhanu koło wsi Pi lipo* 



') Katalog Gab. Star. kijów. Uniw. Nr. 1841. 
f ) Umie Nr. 1840. 
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ioze pod Białącerkwią w pow. wasylkowskim. Bliższe szczegóły o tym 
rbanie nie są mi znane 1 ). 

Nr. 8. Odłam krążka potynowego (fig. 9) z takiegoż me- 
njak w poprzedzającym, miał 8 ctm. średnicy. Pomimo niezgrabnego 
lewn powierzchnia z jednej strony jest doskonale polerowana i bły- 
«%ca. Odwrotna zad strona, pokryta w części śniedzią zieloną, jest 
wiedziona nie kantem ostro występującym, jak w innych, lecz brze- 
>m stopniowo zgrubiałym. Ornamentyka zaś na tćj powierzchni uło- 
oa jest z wypukłych geometrycznych linij (koła i linie proste i łamane) 
pośród nich uszko odlane, w którym tkwi resztka, zdaje się rzemyka. 

Nr. 9. Krążek potynowy, grubo i niekształtnie odlewany 
takiegoż metalu jak poprzedzające. Na dwoje pęknięty (fig. 10) ma 
6 ctm. średnicy. Powierzchnia z jednój strony jest doskonale polćro- 
iną i zlekka tylko plamkami zielonej śniedzi zaprószona. Druga zaś 
•ona jest jasna i otoczona takimże kantem jak w krążku poprzednim, 
►kry wa ją ornament niezgrabny z linij łamanych wypukłych , uło- 
ny w gwiazdę o siedmiu promieniach. Po środku jest uszko odlane 
tz z krążkiem. 

Nr. 10. Niezgrabny krążek potynowy z takiegoż metalu jak 
uprzedzające ma 5 ctm. w średnicy i kant taki sam jak w tam- 
eh (fig. 11). Powierzchnia strony zewnętrznej pokryta jest zieloną 
ciemną śniedzią, z pod którćj przeglądają ślady poloru. Strona 
ewnętrzna także w śniedzi, ma niekształtny ornament z wklęsłych 
imanych linij. Uszko uszkodzone, lecz było widocznie odlane wraz 
krążkiem. Odlew bardzo prosty i niezgrabny, albowiem krążek 
' jednej stronie jest grubszy niż w drugiej, gdyż przy odlewie dwie 
owierzchnie formy nie były ułożone równolegle. 

Ostatnie trzy krążki (Nr. 8, 9, 10) pochodzą z Kaukazu, 
grobowców 08etyń8kich, położonych kolo aułów Komunty i Galiaty 
r Terskiej prowicyi Władikaukazkiego obwodu. W grobowcach tych 
wieziono: żelazną zbroję (dzidy, strzemię, szczątki misiurki, topór), 
lyroby z bursztynu i perło wój macicy, ozdoby bronzowe, bransolety 
» błękitnego i czarnego szkła, pierścień srebrny, blaszki złote z ry- 
takiem, muszle cypraea, paciorek z krwawnika z wyrytą na nim 
Buską (antyk grecki), kilkaset innych paciorków z krwawnika, różno- 
kolorowo) gliny i szkła, wyzłacanych i z bursztynu *). 

Oprócz opisanych dopiero tych dziesięciu okazów, gabinet Ki- 
jowskiego Uniwersytetu posiada jeszcze kilka ułamków całych krąż- 
ków kaukazkiego pochodzenia, które są tylko warjantami trzech osta- 
tnich fnr. 8 — 10) i nic nowego nie przedstawiają. 

W Muzeum kijowskiej Akademii duchownej znalazłem sześć 
fraków, przedstawiających ciekawe odmiany* Pierwsze dwa (w ułam- 
kach) pochodzą z Kaukazu ze wsi Czmy, z Osetyi, z grobowców 



') Katalog gabin. star. Kijów. U ni w. Nr. 1809 

*) Katalog gabin. star. Kijów. Uniw. Nr. 2894 i dalsze. 

6 



Ib. WUd. Antr. Di. 1. T. VUJ. 
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starożytnych, w których oprócz bronzowych narzędzi, oręży i ozdób, 
z innego metalu wyrobów nie znaleziono. 

Pierwszy z tych krążków niewielki, z żółtego bronzu, z obi 
stron mocno zaśniedziały, ma na wewnętrznej stronie kant niezgrabny, 
uszko odlane razem z krążkiem i ornamentykę z krzywych wypukłych 
linij, startą po części. 

Drugi krążek tejże wielkości, z takiegoż metalu, ma podobneż uszko, 
lecz brak mu zdaje się kantu; ornament zaś wypukły składa się z liną} 
krągłych i łamanych, ułożonych w gwiazdę. 

Cztery inne krążki pochodzą z Cypru; lecz przy jakich oko- 
licznościach wydobyte zostały, niewiadomo, gdyż znajdujący się w tomie 
muzeum dość bogaty zbiór zabytków cypryjskich nie ma zupełnie 
określenia i metryki pochodzenia tych przedmiotów. 

Wszystkie te cztery krążki cypryjskie są z jasnego bronzu, 
mocno z obydwóch stron zaśniedziałe. 

Dwa z nich jeden większy '), drugi mniejszy *), me mają wcale 
ani kanta, ani uszka, lecz natomiast u brzegu każdy z nich ma z je- 
dnej strony wyłamaną szczerbę do 3 ctm. szeroką, pochodzącą pra- 
wdopodobnie od odłamania rękojeści, która była wraz z krążkiem 
odlaną. 

Trzeci krążek 8 ) nie ma ani kantu, ani uszka, lecz brzeg mi 
gęsto nakarbowany w drobne ząbki. 

Czwarty krążek 4 ) ma bardzo wydatny ostry kant i resztkę zła- 
manego cienkiego sztyfta pośrodku w miejscu uszka. Ornamentyka 
tejże strony składa się z kilku koncentrycznych cienkich wypukłych 
kółek. Najciekawszą właściwością tego krążka jest to, że na odwro- 
tnej, czyli zewnętrznej jego stronie, która jest gładką, znajduje się regu- 
larne wycięcie ł / 2 ctm. szerokie, idące w około krążka przy samym 
brzegu jego, tak, iż z tej strony płaszczyzna zewnętrzna wydaje «C 
wyższą od samego krążka, jak gdyby na nim była nałożoną, chociaż w ne- 
czy samej stanowi ona z krążkiem całość jednolitą. 

Poszukując podobnych krążków po innych zbiorach tutejszych, 
nie znalazłem ich więcej. Natomiast powziąłem wiadomość o pięciu 
okazach znajdujących się w zbiorach Petersburgskiej Akademii sztok 
pięknych. Okazy te pochodzą od p. T. Kibalczycza, równie jak wiado- 
mość następująca, oparta na jego opowiadaniu i udzielonych mi prze* 
niegoż fotografijach tych przedmiotów. 

Podług słów p. Kibalczycza krążki te wykopane zostały w 1874 * • 
w Romeń8kim pow. połtawskiej gub. w pobliżu wsi AksiutynieO 
W miejscowości tej istnieje ogromne cmentarzysko z niezliczoną ile* ' 
ścią niewielkich mogiłek, wśród których jest jedna większa, nazywani 
przez lud „starszą* 4 mogiłą. Cmentarzysko to znane jest także najpo> " 
ważniejszym przedstawicielom archeologii. Prof. Antonowicz zwiedza^ 



•) Katalog kollekoyj z Cypru N. 227. — ') tamie N. 279. - ») tamte 
N. 280. - *) tamże H. 278. 



je i określił typ tych mogił, przyczóm okazało się, że próby w nich 
znajdują się zawsze pod poziomem grunta w głębokości około 2 1 /, 
artzyna i bywają zwykle wyłożone brewnami, a na poziomie grunta 
takiemiż brewnami zawsze przykryte.. Obrządek pogrzebowy tych mogił 
był nieciałopalny. Żelazo spotyka się tam rzadko, w postaci resztek 
zbroi. W ozdobach przemaga bronz, bywają tam jednak rzeczy srebrne 
i złote (zwykle greckiego pochodzenia) paciorki, muszle, siarka i na- 
czynia gliniane. 

Na kilkadziesiąt mogiłek, które rozkopał tam p. Ribalczycz *), 
znalazł on jedną tylko z obrzędem ciałopalnym, a mianowicie: na 
tamym spodzie jćj, to jest na poziomie gruntu okazało się wzniesienie 
i wypalonej gliny, a na nićm resztki kościotrupa, węgle i zgliszcze. 
Dwie takież wyjątkowe mogiły na tćm cmentarz} sku znalazł i prof. 
Antonowicz. Większość tedy mogił należy do typu scytyjskiego. 

W liczbie mnóstwa przedmiotów tam zdobytych, miał p. K i b a 1- 
czycz znaleźć także pięć krążków podobnych do wyżćj opisanych. 
Panu Antonowiczowi pod tym względem los nie dopisał, gdyż 
on ani jednego nie znalazł 

Krążki te, znane mi są głównie tylko z fotografij udzielonych 
przez p. Kibalczycza. Według słów jegoż, wszystkie one są okrągłe: 
Swą s bronzu czerwonego, a trzy z szarej potyny. 

1) Krążek bronzowy z kantem i uszkiem, odlanemi wraz 
i krążkiem, zupełnie jest podobny do krążka wykopanego przez p. B o- 
łądzia i do dwóch krążków z gabinetu kijowskiego Uniw. (N. 1 i 3). 

2) Krążek bronzowy, z takąż równą gładką rączką , przy- 
twierdzoną do krążka dwoma miedzianami sztyftami. Kantu niema 
ładnego, podobnie jak w krążku z Perepiatychy N. 2 *). 

3) Krążek potynowy bez rączki, z kantem i uszkiem; przy- 
pomina on okaz z gab. Kijów. Uniw. pod N. 6, lecz żadnych śladów 
ttnimentyki nie posiada. 

4) Krążek potynowy bez rączki, z kantem. Zamiast uszka 
pośrodku, ma on na krótkiej szypułce okrągły płaski guziczek z ornamen- 
tyką o czterćch prostych wypukłych linijkach, krzyżujących się w środku 
i formujących ośmiopromienną gwiazdkę 8 ). 



') P. Kibalczycz twierdzi, że on rozkopał tam około 200 mogił. Na wyra- 
żone mu zdziwienie moje z tego powodu, wskazał on mi na p. Samo- 
kwasowa, który w sprawozdaniu do Moskiewskiego Towarzystwa Sta- 
żytności podał, jakoby zbadał tam około 10C0 mogił! Mając niejakie 
dane o tern cmentarzysku, sadze, że dla wszelkiego prawdopodobień- 
stwa należy cyfry obydwu tych panów zredukować mniej więcej do 
10% tylko, gdyż cmentarzysko to, w niewielkiej tylko części 'rozko- 
pane, nie posiada 1000 wszystkich mogił. 

') Okaz ten wyobrażony w kolorowanym rysunku przez p. Proch o rowa 
w Matierjały po istorji russkich odieźd. Petersb. 1881, str. 42. 

*) Okaz ten także przez p. Prochorowa podany tamże. 
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5) Krążek po ty nowy (?) z grubym kantem , jaki widzimy ni 
krążkach bronzowych. Krążek jest albo nitforemny, albo pogięty, 
z fotografiji nie można sądzić o tćm napewno. Zamiast uszka jest 
na krótkim sztyfcie (1 ctm.) niewielki odlew (rdief), wyobrażający 
coś podobnego do głowy barana z dużym rogiem. 

Wśród mnóstwa przedmiotów wydobytych przez p. Kibalczycza, jest 
na fotografii para kolczyków formy ćwieczkowój, zupełnie podobnych 
do kolczyków wydobytych przez p. Bołądzia razem naszym krążkiem. 
P. Kibalczycz zapewnia, że jeden z jego kolczyków jest srebrny, 
a drugi złoty, chociaż znalezione przy jednym kościotrupie. Czy 
w jednej z nićmi mogile był i krążek który? — niewiadomo. 

Tak więc, oprócz krążka p. Bołądzia mamy jeszcze dla porównaw- 
czych studyjów 10 krążków z gab. kijowskiego Uniwersytetu, 6 krąż- 
ków z muzeum kijów. Duchów. Akad. i 5 pochodzących od p. Kibalczycza. 

Rozpatrzywszy się w nich należycie, o przeznaczeniu tych krąż- 
ków nie pozostaje w mojćm przekonaniu najmniejszej wątpliwości, ił 
wszystkie one były metalicznemi zwierciadłami. 

„Przekonanie to opieram na faktach i uwagach następujących : Krążki 
gabinetu kijów. uniw. pod Nr. 5 — 9 do dziś dnia nie straciły swój głównćj 
cechy jako zwierciadła; gdyż polerowana ich strona, mało przez czas 
uszkodzona dzięki trwałości potyny, dziś jeszcze tak doskonale odbija 
przedmioty, jak w istnćm zwierciadle. Doskonała tćż równość płaszczy- 
zny i staranne polćrowanie tejże nie mogły mieć innego celu, jak słu- 
żyć za zwierciadło. 

Przeciwko przypuszczeniu, iż te błyszczące krążki mogły służyć 
jako świecące ozdoby, n. p. na końskich rzędach lub odzieży, mówią 
szczegóły obrobienia istniejące na odwrotnej, niepolćrowanćj stronie 
tychże krążków. 

Przedewszystkiem sprzeciwia się temu ornamentyka, częstokroć 
bardzo staranna, pokrywająca tę stronę odwrotną, na której się mieści 
uszko. (Ob. fig. 10 i 11, oraz inne krążki potynowe z Kaukazu str. 41-42). 
Ornamentyka ta nie miałaby żadnego celu, gdyby po przymocowania 
za uszko tego krążka do jakiegoś przedmiotu, któremu miał służyć 
za ozdobę, musiała być ukrytą przed okiem. Podobnież i stale powta- 
rzająca się obecność kanta z tejże strony krążka, jako pozbawione 
celu, byłoby trudno wytłómaczyć. 

Krążki bronzowe bez rączek, a mianowicie : żydowiecki (Tab. DI, 
fig. 1), dwa okazy z gab. kijów. uniw. (Tab. IV fig. 1 i 3) i p~ 
Kibalczycza N. 1, chociaż nie mają ornamentyki, lecz pod każdym 
innym względem tak są podobne do wyżej wskazanych krążków po- 
ty no wy eh, iż na równi z tćmi musimy je mieć za wyraźne zwierciadła. 
Za tćm tćż oprócz ścisłego podobieństwa, przemawiają: odpowiednia 
zwierciadlana wielkość tych krążków bronzowych, ich doskonała okrą- 
głość i równa powierzchnia zwierciadlana, nadewszystko zaś widoczne 
dziś ślady starannego wypolerowania tćj powierzchni na krążku z gab. 
kijowsk. Uniw. pod Nr. 3. '). 

') Toż samo da się powiedzieć i o krążkach p. Kibalczyca Nr. 4 i 5, 
i o czwartym krążka kollekcyi z Cypru z Muz. Kij. Duch. Akad. 
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Co się tyczy opisanych wyżój kraików bronzowych z ręko- 
jeściami, bądź odlanymi razem z krążkiem (fig. 2), bądź przy 
prawionymi (ńg. ó), nie może być najmniejszej wątpliwości o ich 
znaczeniu. 

Były to bez zaprzeczenia zwierciadła, wprawdzie daleko skrom- 
niejsze i prostsze od znanych powszechnie starożytnych zwierciadeł etru- 
skich, rzymskich i greckich, lecz zupełnie do nich podobne, na wzór ich 
zrobione i do tego samego użytku przeznaczone. Dla przekonania się 
o tśm dość jest zajrzeć do opisu starożytności bosforskich, jako mających 
styczność najbliższą z zabytkami ukrainskiemi *). 

Wszystkie te krążki bronzowe i potynowe mając za zwierciadła, 
łatwo możemy sobie wytłómaczyć przeznaczenie kanta i uszka na 
zwierciadłach nie mających rękojeści. Zestawiwszy wszystkie opisane 
wyićj zwierciadła, jakotćż i dawniej znane bosforskie, łatwo jest zau- 
ważyć, że okazy z rączkami metalicznemi nie mają ani kanta, ani 
uszka, które owszem powtarzają się stale w zwierciadłach nie mających 
takiój rączki *). 

Kanty na takich zwierciadłach, według znanych nam okazów, 
bywają trojakie: na bronzowych są one wydatne i zarazem dość 
grube; na potynowych zaś bywają albo dość wysokie lecz cienkie, 
ilbo tćż zgoła nizkie i wtedy są one raczej pospolitym nabrzmieniem 
naokoło brzegów krążka. 

Bez względu na taki lub inny kształt tych kantów i ich wiel- 
kość, służyły one, jak mniemam, do mocniejszego osadzenia tych zwier- 
ciadeł w przygotowanym wyżłobieniu ramki drewnianćj lub innej, 
która stanowiła oprawę zwierciadła. 

Mniemanie to opieram na faktach i uwagach następujących: 
Najprzód na istnieniu rzeczywistym podobnej ramy, której szczą- 
tek drewniany zachował się przy opisanćm wyżej zwierciadle N. 3, 
i kurhanu w Hatnem (Ob. Tab. IV, fig. 3 i 4). Podobnież i oba 
twierciadła z Perepiatychy N. 1 i 2 miały niewątpliwie oprawę 
tawnianą, jak o tern świadczą pozostałe przy nich szczątki drzewa, 
tarę, jak wspomniano wyżej, nasunęły M. Grabowskiemu domysł o tem, 
•ł to były szczątki puklerzy. 

W dodatku do tych okazów, opisane wyżej żwierciadełko cy- 
pryjskie (N. 4) ze zbiorów Akademii duchownej w Kijowie ma z je- 



') Ob. Wopporskoe Carsfim Odesa 1848 r., Cz. III str. 91. ryc. Nr. 216 
oraz Driewnosti Bosforu Kimmerijskawo, rhraniaszczijasia w Im- 
pier. Muzę je Ermitażu , Peters. 1854 r. 1, Tablica 31, N. 7 i tabl. 
44 Nr. 10. 

*) Jedynym wyjątkiem od tego prawidła jest niezgrabne żwierciadełko 
potynowe, wyobrażone \ni tab. IV, fig. 8. Ma ono obok kanta, na stro- 
nie odwrotnej, coś nakształt króciutkiej rączki. Odrostek ten wszakże 
jest zbyt krótki, aby mógł służyć nietylko za rączkę lecz nawet do 
osady w rękojeści drewnianej lub inm\j. Najprawdopodobniej tedy 
musi to być nie odpiłowany ogonek, pozostały na tćra miejscu, któ- 
rędy roztopioną potyne wlewano do formy. 
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dnćj strony kant, a z drugiój wycięcie na około brzegów takie, ił 
patrząc na nie niepodobna jest przypuścić, iżby tak jedno jak drogie 
mogło służyć do czego innego, jak do mocniejszego wpuszczenia w ramę. 

Po wtóre sama potrzeba podobnćj oprawy niezbędna dla zachowania 
tych zwierciadeł w całości , przemawia za jój powszechnym zapewne 
istnieniem u zwierciadeł odlewanych bez rękojeści. 

Naostatek potwierdzenie zupełne tych naszych domysłów znaj* 
dajemy na drobnćm wprawdzie, lecz bardzo pięknćm i wyrażnem wyo- 
brażeniu zwierciadła oprawionego rzeczywiście w podobny sposób. 
Wyobrażenie to znajduje się na złotćj blaszce wykopanej w Knł* 
o b 8 k i m kurhanie '). Przedstawia ono kobietę w postawie siedzącij, 
trzymającą w ręku zwierciadło oprawione w ramkę s ręko* 
jeścią, w którćm się przegląda; przed tą kobietą zaś stoi młody 
Scyta pijący z rogu. 

Oprawa ta najprawdopodobniej musiała mieć kształt obręca, 
w który wprawiony był krążek zwierciadła tak, iż brzegi oprawy 
wystając po nad powierzchnią jego z jednćj i drugićj strony, poio- 
stawiały cały środek otwarty. Bez tego zaś zbytecznym byłoby ozda- 
biać stronę odwrotną zwierciadeł i to jeszcze tak starannie, jak to 
jest na niektórych okazach (fig. 6 i 7). 

Bez takiej obrączkowej oprawy, trudno byłoby również wytłu- 
maczyć sobie użytek uszka, odlanego na odwrotnćj stronie tych krai- 
ków -zwierciadeł. 

Co do właściwego przeznaczenia tych uszek, zauważymy najprzód, 
że otwory ich są stosunkowo bardzo małe i prawie zawsze mają kształt 
półokrągły. Nie widać tćż na nich śladów tego, aby były bardtt 
otarte, lub wyślizgane od użycia; widocznie tedy przedmiot przymoco- 
wany bezpośrednio do uszka twardym nie był. Z ułamka znajdującego flt 
w gab. kijów. Uniwer. (fig. 9), przy którym wyjątkowo zachowały *J 
w uszku szczątki rzemyka, wnosić wypada, że w uszka te zawlekw* ; 
zapewne rzemyk lub sznurek jaki , mnićj lub więcćj ozdobny, któcj 
mógł zastępować rączkę, albo tćż służyć do zawieszania zwierciadła 
lub do przymocowywania kościanćj, drewnianćj, czy metalicznćj rączki 

Co się tyczy zwierciadeł z rękojeściami, to nie znam żadnych 
spostrzeżeń, któreby dowodziły i objaśniały, azali takie zwierciadła 
były oprawiane i w jaki sposób? Przy tych okazach nawet, które 
pochodzą z bogatych kurhanów i grobowców krymskich, w opisie ich 
niema żadnćj wzmianki o śladach jakiejś oprawy. 



Porównywnjąc zewnętrzny wygląd znanych mi zwierciadeł, wła- 
ściwość metalu i charakter grobowców, z których one zostały wydobyte, 
widzę w pochodzeniu ich 'lwa różne typy. Do pierwszego typu star- 
szego, zaliczam zwierciadła bronzowe odkryte w obrębie dorzecza 



') Driewnosłi Bostora Kimmertjskaiuo 1. tabl. 20. N. 11. 
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epru, w tak zwanych mogiłach scytyjskich t. j. nieciało- 
lych mogiłach, często spotykanych po obu stronach Dniepru, za- 
rających bronz, siarkę, kamienne podstawki, (misy płaskie) grecką 
imikę, oraz ozdoby srebrne i złote greckiego wyrobu i t. p. Do 
> typu należą kurhany: Czortomelika, Perepiatycha, Aksiutynieckie, 
łowieckie (p. Bołądzia). Zwierciadła bronzowe znalezione w tych 
piłach są widocznie greckiego lub bosforskiego pochodzenia i dalćj 
za dorzeczem Dniepru oraz po za obrębem półwyspu krymskiego 
spotykają się. Są to zwierciadła z miękkiego czerwonego bronzu, 
Izo pospolitej roboty i bez wszelkiej ornamentyki. 

Do drugiego, nowszego typu należy zaliczyć zwierciadła 
;ynowe kankazkie i naddnieprzańskie. Są one wyrobem kultury 
&znie wyższej, z widocznem oryjentalnem piętnem w ornamentacyji, 
>wiem potyna jest wynalazkiem późniejszym od bronzu. Jestto przy- 
kompozycya daleko przydatniejsza na zwierciadła, gdyż będąc 
cznie twardszą od bronzu, mniej podlega uszkodzeniom w poiorze, 
łając przytćm połysk biały, wierniej odbija barwy przedmiotów niż 
rwony bronz. 

Znaczną ilość takich potynowych zwierciadeł z ornamentyką na- 
ciekawą znajdywano we wschodniej Rossyi. Moskiewskie muzeum 
•liczne posiada niemało takich zwierciadeł, znalezionych w gub. 
Kańskiej. O ile można sądzić z katalogu tego muzeum, przypomi- 
I one zwierciadła kaukazkie i okazy w gabinecie starożytności 
owsk. Uniwersytetu N. 5 i 6, pochodzące z grobowców w Niemi - 
zkach. Są one wcale odmienne od scytyjskiego typu. 

W mogiłach scytyjskich, jak się zdaje, nie napotkano dotąd wcale 
ynowych zwierciadeł. Jeden tylko p. Kibalczyc twierdzi , że jego 
ynowe zwierciadła pochodzą z Aksiutynieckich t. j. scytyjskich 
gił. Lecz badania jego, prowadzone i ogłaszane nie dla celów nau- 
irych , nie mogą mieć wielkiej wagi , jakotćż i przedmioty zdoby- 
ne w ten sposób, zawsze zaliczone być winny do rzędu okazów 
iwiadomego pochodzenia. 

Kijów 3 (15) kwietnia r. 1884. 



SPRAWOZDANIE 

i wykaz zabytków złożonych 

W AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 

z wycieozki archeologicznój w roku 1883 

iriec 

A. H. KIRKORA. 

(Cxytane na posiedzeniu akademickiej Komtayi arch< olngicztiej d 99 kwietnia 1884 r.) 



(Mohyłki. — Bedrykowce. — Dzwiniacz. — Turyn. — Gródek. — 

Babia-góra — Noryńce. — Zarubińcc. — Bohdanówka. — Sina i Ho- 

monna. — Badania lir. S Koziebrodzkiego. — Halicz i Kryłoś). 

Porzccze Dniestru bogate w zabytki przedhistoryczne, szczegół* 
nie w okolicy znanego woła Trajana, jak niemniej po nad Zbruczem, 
Strypą, Seretem. Najpiękniejsze bronzy, oraz wiele innych wykopalisk, 
jakie już złożyłem w naszem muzeum z poprzednich moich wycieczek, 
pochodzą właśnie z tych okolic. Dla tego to uważałem za konieczne 
o ile można najbliższe zbadanie całej przestrzeni pomiędzy Zaleszczy- 
kami, a Okopami św. Trójcy, na granicy Bessarabii i Podolskiej gu- 
bernii. Miałem także na względzie bliższe poznanie miejsca w Michał- 
kowie, gdzie skarb znaleziono, a które dotąd naukowo niezbadane. 
W końcu pamiętałem i o tern, że na jednym z poprzednich posiedzeń 
szanowny kolega J. N. Sadowski wypowiedział bardzo słuszne żądanie, 
ażeby cmentarzyska pogańskie były w zupełności, a nie częściowo 
tylko badane. Tern większą do tego zdania przywiązuję słuszność, 
gdy oto Znibrody, gdzie z 79 widocznych kurhanów, rozkopałem 
w r. 1878 zaledwo osiemnaście, a zatem pozostaje jeszcze niezbada- 
nych 61, które również mogłyby nam dostarczyć obfite plony. Znane 
mi są i inne cmentarzyska tak samo bogate co do liczby kurhanów. 
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Ale takie badania przechodzą możność delegata Akademii. Jakoż i w rokn 
przeszłym (1883), rachując się ze środkami musiałem się ograniczyć 
zbadaniem i to dorywczem kilkn tylko miejscowości. 

I tak w okolicy Zaleszczyk, na niwie folwarku M obył ki, nad- 
rzeką Dupą, należącego do dóbr Dupniska (własność szambelana Wo- 
lińskiego) jfest cmentarzysko kurhanowe. Niwa ta nazywa się także 
Mohyłki, (od której zapewne i sam folwark otrzymał nazwę). Z za- 
chodu na wschód tej niwy, położona wieś Bedrykowce, na północ 
Dupliska, na południe Błyszczanka. Dniestr ztąd od północy o pół 
mili, od wschodu zaś, także o pół mili, płynie Seret Na tćm cmen- 
tarzysku widocznych, niezoranych dziesięć kurhanów. Niektóre z nich 
bardzo rozległe i wysokie. Są to mogiły ciałopalne, świadczące, że 
obrzędy pogrzebowe na tćm cmentarzysku były takież same, jak i na 
catóm porzeczu nad Dniestrzanskiem. I tu, jak we wszystkich tego ro- 
dzaju cmentarzyskach ciałopalnych , popioły z niedopalonemi kostecz- 
kami, nie były składane do urn, jak to miało miejsce n. p. na po- 
rzeczu nadwiślańskim, ale pozostawały na tern samem miejscu, gdzie 
ciała były spalone. I tu odbywały się stypy pogrzebowe, jak o tón* 
przekonywają kości zwierzęce, liczne skorupy garnków i mis, chociaż kości 
zwierzęce niekoniecznie mogą być tylko stypo we; mogą pochodzić i od 
zwierząt spalonych jednocześnie z ich właścicielem. Znajdują się one 
prawie obok spaleniska, tak, że niekiedy pomieszanie z kośćmi niedo- 
palonemi człowieka. Samo urządzenie zgliszcza takież jak i wszędzie 
w ciałopalnych mogiłach lub cmentarzyskach na tćm porzeczu. 

Oto n. p. w kurhanie mogile, mającym dwanaście metrów krzy- 
towćj miary, usypanym z ziemi z przymieszką znacznej ilości średniej 
wielkości kamieni, na głębokości 70 ctm. od powierzchni nasypu, a na 
2j pod poziomem, znaleziono przedmiot bronzowy, niezawodnie wę- 
dzidło, które nawet długo musiało być w użyciu, skoro widzimy zna- 
ttne starcie (zeszmulenie) w jednym z kółek , w miejscu , gdzie ono 
spojone z drugiem kółkiem. Ani formą, ani wielkością nie różni się 
ono od dziś używanych (długość 15 ctm.) i tylko patyna świadczy 
• jego starożytności. Obok wędzidła stał mały garnczek, którego w ca- 
toici wydobyć było niepodobna. O 20 ctm. niżej ukazało się zgliszcze 
w samym środku mogiły urządzone, dwa i pół metra długości, blisko 
40 ctm. grubości. Dno zgliszcza stanowiły płytki kamienne, szczelnie 
do siebie przystające, a na nich gruba warstwa gliny mocno zbitej 
1 przepalonej, jak świadczy załączający się tu okaz. Na zgliszczu 
bardzo dużo popiołów, drobne kosteczki przepalone; znaleźliśmy tu 
^ziesięć strzałek bronzowych, jedną kościaną i jedną żelazną, nadto 
Miś przedmiot w kształcie maluczkiego krążka z przedziurawieniem 
1 iiekierkę żelazną. Po bokach dużo kości zwierzęcych, węgli i sko- 
rup od naczyń glinianych. Ostrza strzałek bronzowych podobne są do 
ttpokowskich i innych jakie już dawniej złożyłem w muzeum, wszakże 
niektóre, dwie szczególnie, odznaczają się swoją forma i kształtem, 
jodna z haczykiem w dół spuszczonym, druga z wklesłemi linijami, 
Btleftą do rzadkich; piękne i kunsztowne. Rzadkością też jest strzałka 
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podłużna, czworogranna , dobrze zaostrzona z kości. Jest to dotąd 
unikat, przynajmniej na Podola. Siekierka żelazna dość dobrze zacho- 
wana, ma kształt wcale udatny. Długość jej 22 ctm., szerokość ostrza 
6 ctm., otwór w samym środku dla osadzenia drzewka, zgrabnie wy- 
robiony i ma w przeciętnej 3 ctm. Skorupy od garnków, choć zdaje 
się na kole toczonych, lichej roboty, a kształt ich świadczy, że nie były 
to urny, ale garnki i misy. 

Oprócz tej rozkopałem na tern cmentarzysku jeszcze dwie mo- 
giły. Z tych jedna miała z półn. na połud. 18,80 m. i z zach. na 
wsch. 17,50 m. Kamieni przy usypaniu wcale niekładziono. Zgliszcze 
w samym środku na głębokości 126 ctm. od powierzchni, a 68 niżej 
poziomu, miało 210 długości i 130 szerokości, starannie z płytek ka- 
miennych ułożone. Drobne płytki kładziono rzędami, a gdy niektóre 
były bardzo cienkie, więc nakładano podwójnie, tak, że powierzchnia 
zupełnie wyrównana. Na płytkach, tak samo jak w poprzedniej mo 
gile glina, popioły, kości, węgle, skorupy. Inna znów, trzecia z kolei, 
miała krzyżowej miary 15.60 m., w jednćj połowie usypana z czar- 
noziomu, w drugiej z glinki. Zgliszcze na głębokości 75 ctm. pod po- 
ziomem, tak samo w podstawie miało płytki, ale z tych niektóre sta- 
wiano storcem. Oprócz skorup, węgli, kości, w obu tych ostatnich 
mogiłach żadnych przedmiotów nie znaleziono. 

Zaraz za Mohyłkami położona wieś Bedrykowce. Proboszcz 
miejscowy ks. Dyonizy Rudnicki, pokazywał mi tu mogiły - kurhany, 
nadto niwę, na której znajdują skorupy malowane. Nie mogłem tu 
przedsięwziąść żadnych poszukiwań, składam tylko siekierkę i nóż 
krzemienne, znalezione i ofiaiowane przez ks. Rudnickiego. Nadto ni 
wspomnianej niwie znalazłem dwie skorupki ze śladami malowania, 
świadczącemi, że jeśli tu nie było cmentarzyska, to w każdym razie 
stacya przedhistoryczna. Kurhany i ta niwa wymagają ścisłego zba- 
dania. 

Z Bedrykowcami graniczy wieś Dzwiniacz. I tu muszą być sta- 
cye przedhistoryczne. Bo oto mieszkający w Dzwiniaczu p. Wandalin 
Koch złożył na moje ręce znalezione przez niego w tej miejscowości 
siekierkę krzemienną i dłóto, szkoda że ułamane. Dłóto starannie obro 
bione, kamienne. Wierzchołek jego zaokrąglony, a zaraz pod nim mały 
otwór na wylot. Ponieważ zakończenia braknje, nie twierdzę z pewno- 
ścią, że to było dłóto. 

W lesie należącym do Duplisk, zwanym Turyn, oglądałem cie- 
kawy zabytek z odległej epoki, znajdujący się nad przepaścitym zało- 
mem, prowadzącym do Seretu. Po drugiej stronie tej rzeki, w Mona- 
sterkn Bilczańskim, wznoszą się ruiny monasteru, kuta w skałach 
świątynia bałwochwalcza i jedyny prawie u nas zabytek, pt*3Vomina 
jacy Dolmen, mianowicie głaz wsparty na trzech kamykach. Mówiłem 
już o tych zabytkach na jednćm z poprzednich posiedzeń , a dopiero 
z zadziwieniem ujrzałem podobny do tegoż zabytku, po drugiej stro- 
nie Seretu, mianowicie we wspomnianym lesie Turynie. Na samorodnej 
olbrzymiej skale leży tu znacznój wielkości głaz, wsparty na tarach 



dużych kamiennych podstawach. Było ich więcej, ale od zachodu już 
ich brakuje, przez co i sam głaz leży pochyło, schylając się ku Sere- 
towi. Głaz ten kwadratowy zawiera bowiem wzdłuż i w szerz 320 ctm.; 
grubość jego niejednostajna, bo gdy w samym środku ma 165 ctm., 
po rogach tylko 130. Z północno-wschodniej strony na samym rogu 
głaz ma wyraźne ścięcie, a na niem wykute wyobrażenie monstrualnej 
twarzy ludzkiej. Są i jeszcze dwa wykucia w głazie po tejże stronie 
twarzy ludzkiej, ale nie tak wyraźne. Sądziłem, że może to tylko złu- 
dzenie, że te podobizny przypadkowo zdziałane ściekiem wody, ale 
gładko i dokładnie wyrobione ścięcie głazu, na którem to monstrualne 
oblicze wykute, pozwala przypuszczać, że tu pracowała ręka ludzka. 
Na całej powierzchni głazu widać głębokie wyżłobienia w rozmaitych 
kierunkach, których przeznaczenie odgadnąć dziś trudno. Że ten głaz 
i nadzwyczajną siłą dźwignięty i na podstawach im skale samorodnej 
wsparty, nie może ulegać żadnej wątpliwości. Najprawdopodobniej 
musiał to być ołtarz ofiarny pogański. 

Będąc w Zaleszczykach zwiedziłem sąsiedni Gródek naddnie- 
strzanski, o cmentarzysku płytowem którego, na niwie Peczenija, zda- 
łem już poprzednio sprawę. Zbadaliśmy tu z p. inżynierem Zygmun- 
tem Dawidem jeszcze jeden grób płytowy. Długość płyty wyno- 
siła 220 ctm., szerokość 100. Skielet leżał na głębokości 73 ctm. 
od poziomu, głową na wschód. Składam tu czaszkę z togo grobu. 
Oprócz skorup nic to nie znaleziono. Wspomniałem dawniej, że 
większa część tego cmentarzyska podmyta wylewami Dniestru, utwo- 
rzyła głęboki parów na samej krawędzi cmentarzyska, tak. że w ścia- 
nach jego sterczą płyty do połowy wymulone, a niemało i czaszek 
wysterka. Jedną z nich zdołaliśmy wydobyć. Ciekawy ona przedsta- 
wia widok: jedna część jej obnażona z ziemi pod wpływem pro- 
mieni słonecznych wybielała, gdy druga, ta, która zostawała w ziemi, 
uchowała zwykły swój kolor. 



Z południowego Podola przeniosłem się na północ, w Tarnopol- 
skie. W zeszłorocznem sprawozdaniu (1JS82) mówiąc o zabytkach 
przedhistorycznych Zbaraża, wspomniałem o Babiej górze, położonej 
naprzeciw starego zamku, nad Hniezną. Obecnie miałem zręczność 
bliższego jej zbadania, a to dzięki szczególnemu zamiłowaniu marszałka 
miejscowego p. Leopolda Rukawskiego, który ułatwił mi poszukiwania 
i sam brał chętny udział w badaniach. 

Babia góra w obec, a nawet jakby w połączeniu z najstaro- 
iytniejszemi zabytkami, jak horodyszczem, na k torem następnie wznie- 
siono zamek, oraz prastarym mon aster em, którego fundamenta jeszcze 
ocalały, a który musiał być wzniesiony na miejscu świątyni pogań- 
skiej, w wiekach odległych, jak tego sama nazwa dowodzi, musiała mieć 
mytyczne znaczenie. Musiał tu stać posąg Baby, której kult szeroko 
był rozpowszechniony na Podolu. W końcu nie w samej tylko Galicyi 
wschodniej, ale i w całej północno-wschodniej słowiańszczyżnie po- 
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muiki te najliczniej były rozsiaue. Jeszcze niedawno w południowej 
Rossy], w Chersońskićj, Kijowskiej gub., jak również na Wołynia po- 
sągi te stały na kurhanach i mogiłach dużych. Ale nie na tóm koniec: 
takież posągi zalegały niezmierną przestrzrń po nad brzegami Kaspij- 
skiego, Azowskiego i Czarnego morza; stały w stepach Astrachańskich, 
w Saratowskiej, Orenburskiój i Samarskićj gub., nawet w Syberyi 
nad Jenisejem. A wszędzie lud nazywał je Babami, chociaż niezawsze 
postać kobiecą wyobrażały, bo były i męzkie postacie, były męzkie 
razem z kobiecemi połączone. Mnóstwo podań ludowych wiąże się z po- 
sągami tych Bab, a więc chociaż prawdopodobnie poprzedziły one Sło- 
wian, ale przez nich przyswojone, czczone były przez długie wieki, 
a i dziś jeszcze, gdzie tylko pozostał chociażby ślad posągu i dawna 
nazwa ocalała, lud bezwiednie cześć im oddaje, jak n. p. w Babicach 
w powiecie Borszczowskim, gdzie na niwie Za-babą i dziś jeszcze stoi 
monstrualny posąg Babą zwany 1 ). Musiała więc stać Baba i na Ba- 
biej górze starego Zbaraża. Podanie ludowe twierdzi, że później stał 
tu monaster. Zaciekawieni więc tajemniczym tym i zagadkowym za- 
bytkiem wieków ubiegłych przystąpiliśmy z p. Kukawskim do szcze- 
gółowych badań. 

U stóp Babiej góry płynie rzeczka Hniezna, oddzielając ją ze 
wschodu od przeciwległo) góry, na której sterczą ruiny starego zamku. 
Z północnej strony jar, zwany winogradem, za którym płaszczyzna 
lasami pokryta. Z południa wieś Stary Zbaraż, na miejscu starożytnej 
osady, gdy dzisiejszego miasta Zbaraża jeszcze nie było. Za tą wsią 
inna znów góra, zwana Wasyłeńską. Tylko z zachodniej strony Babia 
góra zostaje w połączeniu z wysoko położoną, chociaż niższą od niej 
płaszczyzną. W lakiem otoczeniu Babia góra wygląda w kształcie olbrzy- 
miego kopca, ku wschodowi nieco spłaszczonego. Górę tę otaczają 
dwa wały, z tych jeden okala ją dokoła, z długiemi ramionami od 
północy i południa w półkolach, ukośnie ku dołowi spadających. Przed 
tym wałem jest głęboka fossa, a na odległości 28 metrów, zbliżając 
się ku wierzchołkowi góry jest drugi szeroki wał. Wierzchołek góry, 
podługowaty, wraz z wałem zawiera 80 metrów długości i 47 szero- 
kości. Na stokach góry, szczególnie ze strony wschodniej i południo- 
wej leżą olbrzymie głazy. Sam środek wierzchołka góry przedstawia 
mnóstwo nieznacznych wyniosłości, zarzuconych kamieniami, lub przysy- 
panych żwirem. Bodaj, że tę właśnie nierówność powierzchni góry 
uważano za fundamenta monasteru. Ale godzimy się najzupełniej se 
zdaniem p. Kukawskiego 9 ), „że Babia góra nic mogła być miejscem 



') Ś. p. Albin Kohn, w monografii swojej o Babach (Die Steinfiguren 
in den russischen Słeppen und in Guliezien genannt „kamienne 
Baby* słeinerne Weber), wymienia wszystkie miejsca w Galicyi, 
gdzie stały posagi Bab, przezemnie z hr. Szczęsnym Koziebrodzkim 
odszukane (str. 40—42). 

') Wyrażonem w protokole, który d. 5 września 1883 odczytał i złożył 
na posiedzeniu Rady powiatowej w Zbarażu. 



warowni lab w ogóle siedliska ludzkiego, aa mato tu odpowiednio) 
ku temu przestrzeni, gdy tymczasem okalające ją wzgórza przedsta- 
wiają się właśnie jako miejsca dogodniejsze do wznoszenia tu grodów. 
Owe wały nie mają tćż ze względu na położenie cechy wałów obron- 
nyeh. Ponieważ jednak są tu widoczne ślady ręki ludzkiej , nadającój 
górze pewne przeznaczenie, a zatćm przypuszczać należy, że góra ta 
w czasach pogańskich była miejscem obrzędowem, poświęconem, same 
zaś wały służyły do odgraniczenia i osłonięcia miejsca uświęconego a . 
Wszakże dla głębszego przekonania się, azali nie ma tu śladów 
budowli, a głównie dla dowiedzenia się co znaczyły owe chociaż nie* 
znaczne wyniosłości na powierzchni góry, w wielu miejscach nadające 
jij widok falisty, przystąpiliśmy do badan jak wałów, tak i owych 
wyniosłości 

We wschodniej części góry przekopano w wale dół 24 metry 
długi i 2 metry szeroki, do głębokości 70 ctm., miejscami zaś głębiej, 
al do 1 y, metra. Nasyp do głębokości 70 ctm. prawie wszędzie składał 
się z czarnoziomu zmieszanego na wpół z drobnym kamieniem. Dalćj 
zaś, niżćj 70 ctm. kładziono grube i duże kamienie zapewne jako fun- 
damenta. W kilkunastu miejscach, niegłębićj jak na 50 ctm.. niekiedy 
mni^j nawet, znaleziono wielką ilość skorup od ąaczyn glinianych, 
oraz bardzo dużo kości zwierzęcych. Kopiąc zaś za występem tój linii 
na samej krawędzi zewnętrznej strony walu znalazło się nietylko mnó- 
stwo skorup i kości, ale i widoczne spalenisko z popiołem. Pozwala 
to domyślać się, że te przedmioty nie przy sypaniu wału trafiły doń; 
tk w czasach późniejszych, że w wale wykopywano doły i te służyły 
piecyskami dla obrzędowych styp pogrzebowych. Kości i skorupy 
aumowoli na tę myśl naprowadzają, bo tćż nieznależliśmy nigdzie ani 
iiadu, żeby na tćm miejscu ciała ludzkie były palone, w takim bo- 
wiem razie niezawodnie by się znalazły i drobne przepalone kosteczki 
hdskie. Niezależnie od skorup i kości, znalazły się jeszcze w wale: 
fttiorka mała gliniana bardzo foremna i dobrze wyrobiona; płaski 
bfŁek gliniany z otworem w środku, na jakie często się natrafia 
w kurhanach i cmentarzyskach ciałopalnych i w końcu mały odłam 
baasolety, lub innej ozdohy szklannćj z ukośnemi prążkami na po- 
wierzchni. Składam tu te trzy przedmioty, a było jeszcze i ostrze 
strzały żelazne, które wręczono burmistrzowi Zbaraża, p. Julianowi 
Opolskiemu dla przechowania, jako pamiątkę, w magistracie. Znalezie- 
aie tych przedmiotów wcale nieobala twierdzenia, że nie było tu cia- 
łopalenia; mogły one być przypadkowo zatracone w czasie uczt sty- 
powych, ostrze zaś strzały niezawodnie należy do późniejszych czasów, 
leżało bowiem odrębnie, niegłęboko, bez najmniejszego związku ze 
wsmiankowanemi zabytkami, sięgającemi odleglejszych epok. 

Składam tu kilka tylko skorup z odznaczającą się ornamentyką. 
Ta właśnie ornamentyka świadczy o dalekiej przeszłości, a zarazem 
o związku i zwyczajach ceramicznych nietylko na porzeczu Dniestru, 
ale i nadwiślanskiem. Bo oto zupełnie takie same paski w okół obie- 
gające, lub te linije faliste wklęsłe, albo te nieforemne poprzeczne 
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wyżłobione kreski, widocznie paznogciem. lab krzemiennym nożykiem 
wytłaczane, znajdowaliśmy na Podolu w Iwanin Pustym, gdzie natrą* 
filiśmy na najstarożytoiejsze okazy ceramiczne; w Wasilkowcach, Sapo* 
howie, Żabińcach, Semenowie, a po nad Wisłą w Mokrzyszowie, 
w ogrodzie pałacowym w Dzikowie (gdzie i takiż sam krążek gliniany 
znalazłem, jak wspomniony wyżej na Babiej górze), w Krzemienicy. 
Ostatnia ornamentyka obecnie zwraca na siebie szczególną uwagę, 
Książe M. Putiatin znalazł przy badaniach na Bołohowskim przylądki 
okazy ceramiczne właśnie z takiemiż wyżłobieniami, a ponieważ wyż- 
łobienia te są bardzo małe, niegłębokie, wnosi więc, że musiały był 
robione przez niewiasty, a ztąd posuwa wniosek jeszcze dalej, że ko- 
biety wyłącznie trudniły się wyrabianiem naczyń glinianych. Przy- 
puszczenie bardzo dowolne, chociaż i niebezpodstawne , bo jeżeli te 
wyżłabiania robioue paznogciem, a nie krzemykiem, to rzeczywiście 
świadczą o małej ręce; ależ, przynajmniej o ile moje doświadczenie 
mnie nauczyło, u ludzi pierwotnych, nietylko u kobiet, ale i u mężczyzn 
przy wysokim wzroście i silnej budowie, ręce były bardzo małe. Ła- 
two o tern przekonać się przypatrzywszy się pierścieniom z palców 
skieletowych, kurhanowych, lub płytowych mogił. 

I tuk znaleźliśmy ślady styp obrzędowych, a niewiedzieliśmy 
jeszcze o tern, że właśnie Babia góra była cmentarzyskiem skieleto- 
wem. Przekonaliśmy się o tern z łatwością, gdyśmy przystąpili do 
kopania owych wydatności, falowatości na powierzchni góry. Rozpo- 
częliśmy kopanie dołów w samym środku, następnie zbaczając w stronę 
północno-wschodnią, a jeden dół na północnym krańcu wzgórza. Po- 
kazało się, że są to nasypy z ziemi (czarnoziomu) i drobnych kamy- 
ków. Były to mogiły. W siedmiu z nich znaleziono skielety na głębo- 
kości 55 — 70 ctm. od poziomu. Głowy zwrócone na zachód. Ręce wzdłuż 
ciała wyciągnięte. U niektórych głowy przykryte kamieniami, przez 00 
zgruchotane, niektóre skielety nawet uszkodzone przez zasypywanie 
ich kamykami. )Vymiar dał się uskutecznić tylko na czterech akiele- 
tach: długość ich wyniosła 162, 165, 171 i 174. W dwóch wypad- 
kach głowy skieletów były przechylone na bok ku południowi. 
W każdej mogile znalazły sic skorupy od garnków i innych naczyń, 
gruboziarniste, tegoż rodzaju, jak te, które znaleziono przy kopaniu 
walu. Drzewa nigdzie ani śladu w mogiłach. Przy jednym tylko skie- 
lecie znaleźliśmy pierścień srebrny na palcu i kolczyk bronzowy, 
ale nie ręczę za to, żeby i przy innych nie były bronzy. Śród 
drobnych kamyków z ziemią zmieszanych trudność wielka zachodziła 
w odszukaniu, a przesiać jak się to zwykle robi, gdy sama tylko 
ziemia w mogile, nie było sposobu. Pierścień niewielki, dość gruby, 
niespojony, ze zwężonemi końcami zachodzącemi jeden nad drugi, 
ozdobiony ciekawą i zgrabnie wyrobioną ornamentyką. Są to drobne 
wtłaczane punkciki, krzyżowo układane i przedzielone misternie wyro- 
bionemi w zygzag linijkami kresko wanemi. Podobną ornamentykę spo- 
tyka się na ceramicznych okazach, tylko, że w większych rozmiarach. 
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Kolczyk bardzo pospolity, jakie zwykie znajdajemy na Podolu: graby 
skręt drutu bronzowego. 

W ogóle wszystkich dołów na Babiej górze wykopano 12, lecz 
w pięcia skieletów nie znaleziono, bo doły te dla przekonania się ko- 
pano przy stoczystości szczytowego wzgórza. Z mogił, w których zna- 
leziono skielety wziąłem pięć czaszek; dwie zad były zapełnię rozbite. 

A więc na Babiej górze było cmentarzysko pogańskie, a jak 
dusznie zauważył p. Kukawski l ) można tu jeszcze znaleść kilkaset 
grobów. Zdaje się, że wszystkie te mogiły musiały być przykryte pły- 
tami kamiennemi, jak się to zdarza w wielu miejscach na Podolu, 
a więc cmentarzysko należy do tak zwanych płytowych grobów. Stwier- 
dują to przypuszczenie opowiadania ludu, że dawnićj włościanie za- 
li stąd płyty kamienne. 



W czasie wycieczek moich w okolicy Zbaraża, przybyłem do 
Zarabiniec, wsi do hrabstwa Zbaraskiego należącej, dzierżawionej przez 
p. Wolfarta. W rozmowie z ostatnim dowiedziałem się, że za ogrodem 
w iiemi leży olbrzymi głaz, który lud Babą nazywa. Przystąpiłem 
więc niebawem do zbadania tego tajemniczego głazu, którego część 
tylko wystawała z ziemi, a mianowicie, jak się później pokazało, pie- 
destał, na którym dwa posągi były ustawione. Sam ten piedestał ma 
długości 126, szerokości 96 i grubości 87 ctm. Po odkopaniu poka- 
uło się, że są tu dwie postacie, mężczyzny i kobiety, ale przewrócone, 
tik, że tylko częściowo plecy i rękę męzką, którą obejmuje niewiastę, 
widzieć było można, całość zaś posągów głęboko tkwi w ziemi. Głowy 
od oba postaci odtrącone i po długich poszukiwaniach zaledwo zdo- 
łaliśmy wydobyć z ziemi męzką głowę, niewieścia zaś musi być gdzieś 
w głębi. Nikt mi nie mógł objaśnić pochodzenia tego ciekawego za- 
Ijftku, tyle tylko było wiadomo, że u ludu zachował się w pamięci 
pod nazwą „Baby", przez innych zaś zwany „Did i baba". Na prośbę 
Boją p. Wolfart kazał przywołać najstarszego we wsi wiekiem wło- 
ścianina. Ody się ten zjawił, człowiek wieku lat 80, może i więcćj, 
opowiedział nam, że za dni jego dzieciństwa, były właściciel tćj wsi, 
baron Czechowicz sprowadził tych „Did i babę 44 jakoby z Tarnopola, 
ale że w tóm miejscu sanie się załamały i posągi przewrócone od tego 
czasu leżą nietknięte, z biegiem czasu coraz głębiej grzęznąc 
w miękkićj ziemi, a z wierzchu wysoko zarzucone ziemią i chwastem. 
Było to w czasie roboczym, niepodobna było i myśleć o ustawie- 
nia posągów, gdyż do tego potrzeba niemało robotnika, z tego zaś 



*) We wspomnianym wyżej protokole. 
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cośmy oglądali, właściwie głowy męzkiój, piec posągów i jednej ręki 
nie można stanowczo wyrokować o starożytności tego zabytku. Głowa, 
wysokości 30 ctm. z brodą i wąsami; na głowie przepaska, na czole 
szersza, z tyło zwężająca się, po nad tóm rodzaj czapki; nos, usta, 
oczy dość starannie wyrobione. Głowa ta, szczególnie przepaska, przy- 
pomina rysunki na wazach, znajdujących się w ermitarzn w Peters- 
burgu, wydobytych na południu Rosyi i uznawanych za scytyjskie za- 
bytki. Cechą posągów Bab, między innemi jest pokrycie głowy stożko- 
watego kształtu, ale jak wiadomo są i posągi męzkie, zwane także 
Babami. U tych pokrycie głowy nie jest spiczaste, raczćj okrągłe, 
bardzo zbliżone do pokrycia głowy „Dida tt zarubinieckiego. 

Oprócz opowiadania staruszka włościanina w Zarubińcach, żadna 
wiadomość nie doszła mnie ani na miejscu, ani w Zbarażu o posą- 
gach „Did i Baba tf . Na liczne moje zapytania, nikt mi nic nie mógł 
odpowiedzieć, bo nawet nie wiedziano w Zbarażu, że posągi te istnieją 
przykryte ziemią w Zarubińcach. Dopiero już tu w Krakowie zaczęły 
mię dochodzić rozmaite wieści o tym pomniku, wieści sprzeczne ze 
sobą i jak się zdaje nie mające żadnej faktycznej podstawy. Tak n. p. 
jedni twierdzą, że zabytek ten nie z Tarnopola przewieziony, ale że 
stał na starem zamczysku i z tamtąd przewieziony do Za rubin iec; inni, 
że stał w jakimś w ogrodzie pałacowym. A tymczasem posągi te do- 
tąd jeszcze leżą w ziemi, gdy właśnie właściwe ich ustawienie 
i odszukanie drugićj głowy (niewieścićj) jedynie wyświecić by mogło, 
po obejrzeniu przez znawców, jak starożytność, tak niemniej i zna- 
czenie tego zabytku. 

Dla nas najważniejsze ma znaczenie nazwa pomnika jaka się 
przechowała u ludu. Did, Diduch, (którego palą na Pokuciu na trzeci 
dzień świąt Koladek), zupełnie to samo co „Dij a , albo litewski „Didis* 
(wielki); „Diw", u Scytów; „Jummal", u Estończyków, ojciec nieba, 
Biały bóg (Swarog, Trygław). Znani też w słowianczyżnie i szczegól- 
nie u Rusinów bracia „Did Lei" i „Did Lad", to samo co Lei i Polel 
(greckie Dioskury, lub indyjskie Achwiny). Myth Baby z pewnością 
dziś określić się nie da; wszakże zgadzają się wszyscy, że był to 
myth zicmi-karmicielki, przyrody (Apija, Rhea, Maja, Tabita, Cybela), 
słowiańskiej „Zywi u , „Siwy". Połączenie tych dwóch najważniejszych 
potęg nie pobawione wielkiej doniosłości, a choć u ludu zaginęło po- 
jęcie i prawdziwe znaczenie tych starych bogów, pamięć jednak i cześć 
dla nich pozostała dotąd. Dokładniejsze, staranniejsze wykonanie tego 
zabytku, nie może nas odstraszać, wiemy, że posągi Bab (męzkie 
i żeńskie) przetrwały długie wieki; wiemy, że niektóre z posągów 
wykonane bardzo misternie. W końcu chociażby nawet te posągi, rze- 
czywiście, jak jakaś głucha wieść niesie, dla ozdoby jakiegoś ogrodu 
służyły, to jeszcze niewiadomo zkąd do ogrodu przewiezione zostały, 
lub jeśli były nowoczesne, na urząd zrobione, to czy nie były naśla- 
downictwem starego jakiego zabytku, jak to było we zwyczaju w prze- 
szłem stuleciu; w każdym razie, jako pomnik sztuki chociażby nawet 
przeszłowiecznej, zasługuje, aby go odgrzebano i ustawiono, a wtedy 
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znawcy lepićj osądzą o prawdziwćj jego wartości. Miejmy nadzieję, 
ie zarząd dóbr księżnćj de Lign, do którój Zarubince należą, nie 
odmówi uskutecznić to tak naturalne żądanie. 



W poprzedniem sprawozdaniu wspomniałem' o niwie Noryńce, 
między wsiami Hrycowce i Stryjówką. Obecnie miałem możność zba- 
dania jćj. Jest to niwa bardzo rozległa. Kopałem doły w kilkunastu 
miejscach, wszakże na cmentarzysko nienatrafiłem. Trzy ułamki jednak 
«idób bronzowych, które tu składam, świadczą, że musiała tu być 
oiada dawna, co tóż stwierdza i podanie ludowe. 



Na stacyą przedhistoryczną natrafiłem także w okolicy Podwo- 
łoczysk, na niwie Netreba należącej do folwarku Pieńkowców, ma- 
jętności Skoryk, światłego i uprzejmego p. Kazimierza Tuczynskiego. 
Oprócz skorup grubo ziarnistych nic tu wszakże nie znalazłem. 



P. Adolf Kehlberger, urzędnik sądu powiatowego w Zbarażu, 
złożył na moje ręce cztóry ciekawe bardzo wykopaliska, znalezione 
przy skielecie w ziemi Słowaków, niedaleko wsi Sina i Ho mon na, 
o milę od Oka morskiego. Są to trzy szpile srebrne do włosów, mister- 
nie wyrobione. Szpile te, jak i czwarty przedmiot, nadłamany, 
kronzowy, prawdopodobnie, oprócz ozdoby, służyły zarazem dzwonecz- 
kami i grzechotkami dziewiczemi, dającemi znać o każdym ich ruchu, 
a na jakie na Litwie niejednokrotnie w mogiłach natrafiałem. O tym 
koniecznym dodatku do ubioru dziewic wspominają podania i pieśni 
litewskie. W szpilach, któta tu widzimy brzękadełka prawie wszystkie 
poodpadały, ale pozostały haczyki, do których one były przymocowane 1 ). 



■) Dr. Kopernicki zwrócił przytóm uwagę, ie takie same przedmioty 
i dziś wyrabiają Cyganie w Węgrzech, używane jako guzy do za- 
pięcia. Jest to dowód, że dawny kształt tego rodzaju wyrobów 
Jtrzetrwał do dni naszycn; wspomniane bowiem szpile i grzechotka, 
ak świadczy p. Kehlberger znaleziono w grobie przy skielecie. Nadto 
patyna na bronzowśj grzechotce dowodnie świadczy o swój staro- 
łytności. 

I* WUd. Astr. Da. 1. T. Viii 8 



58 

Kolega nasz p. Btthm złożył dwie siekierki krzemienne, znale- 
zione przez obywatela Stanisława Greka w Zagórzycach, powiecie 
Miechowskim, gub Kieleckiej, na niwie Tarnówka. 



W nieprzebranej skarbnicy archeologicznej, Horodnicy miodobor- 
skiój, kierownik szkoły miejscowej, p. Aleksander Roskosz umie zachę- 
cić podwładnych sobie uczniów do poszanowania zabytków i zachowa- 
nia ich od zagłady. Jakoż jeden z uczniów szkoły horodnickiej , Jan 
Narożański znalazł na łanie Setyska siekierę kamienną, którą p. Ros- 
kosz ofiarował do zbiorów Akademii. Siekiera ta z otworem na wylot, 
dla osadzenia drzewka, swoją pierwotnością należy do rzadkich egzem- 
plarzy. Jest to właściwie siekiero - młot , nieszlifowany, ze stosunkowo 
wązkiem ostrzem. Tępy koniec obrobiony w prostą ściankę. Trzecia 
to już siekiera na Podolu, wcale nie gładzona. Jedna z Grzymałowa, 
druga ze Stupek, dopiero trzecia z Horodnicy, a wszystkie trzy przy* 
padkowo znalezione. 



P. Ignacy Wiśniewski złożył nam bardzo piękny i misternie wy- 
robiony krzyżyk kamienny dwuramienny wschodniego obrządku, niższe 
bowiem ramię jest krótsze od górnego. W tym ostatnim jest otwór 
na wylot dla przeciągnięcia sznura, bo musiał być noszony na pier- 
siach. Długość krzyżyka wynosi zaledwo 4 1 /, ctm. Starannie i gładko 
wyszlifowany, wygląda jakby z marmuru lub nawet porfiru zielonko- 
watego z fladrami, co mu nadaje pozór emaliowanego. Krzyżyk tei 
został wyorany we wsi Bogdanowce (powiecie Złoczowskim) p. Dra Kle- 
mensa Żywickiego. 



♦ 



Lekarz weterynaryi w Zbarażu p. Jan Pawlikiewicz ofiarował 
7 monet rzymskich znalezionych w okolicy Zbaraża. W liczbie tych 
ciekawa moneta miasta Ulpianum, w wyższej Mezyi (pierwszej), z Ba- 
chusem brodatym. 



Nakoniec mamy tu jeszcze pamiątkę z nowszych epok, siedem 
knl i kulek, zapewne z czasów pamiętnego oblężenia Zbaraża przez 
Chmielnickiego, znalezione w fosach zamku nowego Zbaraża i ofiaro- 



l 
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waue przez szanownego burmistrza miąjacowego, p. Juliana Opol- 
skiego 1 ). 



Niezmordowany nasz kolega Szczęsny hr. Koziebrodzki i w roką 
ubiegłym zbierał zabytki na Podolu znajdywane, już to okazy cera- 
miczne, wyroby kamienne i t. d., a gdy, jak władnie komunikuje 
Sekcyi wykopalisk, niektóre miejscowości, zkąd pochodzą wykopaliska 
Yymagają jeszcze ściślejszego badania, przeto i złożenie ich wstrzy- 
muje do czasu, kiedy badania te zostaną uskutecznione. 



Nadmienić jeszcze winienem, że w czasie ostatnich moich wycie- 
czek, uczestniczyłem także w Zjeździe archeologicznym w Haliczu. 
Zjazd ten właściwie dla archeologii przedhistorycznej niewiele przed- 
stawia materyału. Profesor Szaraniewicz , któremu Halicz zawdzięcza 
swoje odrodzenie w zabytkach epok historycznych, miał jednakże na 
względzie i pomniki czasów odleglejszych, jako nić, która jedynie do- 
prowadzić może do wyświetlenia następnych dziejów prastarego grodu, 
a poznawszy dokładnie okolice Halicza, wykazał niektóre przynajmniej 
znaczniejsze zabytki przedhistoryczne w planie przyszłych robot'), do 
zbadania których ma zamiar przystąpić. Wspólnie z profesorem Sza- 
raniewiczem, inne znów z Wojciechem hr. Dzieduszyckim obejrzałem 
niektóre z tych zabytków, niezawodnie sięgających dalekiej przeddzie- 
jowśj przeszłości. Miałem tćż zręczność wskazać prof. Szaraniewiczowi 
jeden zabytek wprawdzie znany mu i przez niego zaznaczony w pla- 
nie, ale nie w ściąłem określeniu archeologicznego znaczenia. Jest to 
jedno z najpiękniejszych w Słowianszczyżnie całej Horodyszcz, świad- 
tiące o wielkiej przezorności pierwotnych mieszkańców tej ziemi, oraz 
miejętności korzystania i zastosowania do swych celów geograficznego 
położenia. Mówię tu o wspaniałem i rozległem 'Horodyszczu w Kry ło- 
sie pod Haliczem. Służyć ono może za wzór jak dawni mieszkance 
trafnie wybierali miejsca dla swych warowni. Horodyszcze pomiędzy 
dwoma rzekami Łukwią i Łukawicą, w zastosowaniu do potrzeby ma 
po jednej stronie jedetf wał, po drugiej, gdzie spadzistość mniejsza 



') Któremu winienem prawdziwą wdzięczność za szczególną troskliwość 
i uprzejmość w ułatwieniu badań przez cały czas mojego poby- 
tu w Zbarażu. — I znowu, jak w poprzedniem sprawozdaniu, wypada 
mi wspomnieć o braterskiej życzliwości i serdecznej gościnności Dra Wł. 
Tyrolskiego, w domu którego przeszło dwa tygodnie bawiłem. 

*) W planie przedłożonym Wydziałowi krajowemu, ogłoszonym w Prze- 
glądzie Archeologicznym, zeszyt U, ser. 1 (1883). 
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aż cztóry ; jest ta i jar głęboki i sypane kurhany strażnicze i baatyony « 
Już to nie może ulegać najmniejszej wątpliwości, że Kryłoś zapewnai 
ze świątynią pogańską, na miejscu którćj stanęła cerkiew, i warownia 
tak silną, zupełnie odpowiadającą warunkom owych dalekich wieków^ 
był najpierwotniejszą osadą w okolicy Halicza, jest to punkt najwa — 
żniejszy dla badań archeologicznych w tćj okolicy, na który szcze- 
gólną uwagę zwrócić by wypadało. 



i 



Sprawozdanie 

z badali paleo-etnologioznyoli 

w jaskiniach okolic Ojcowa 

dokonanych w r. 1883 



p iei 

CK Ossowskiego 

(Tabl. V i VI). 



Z poprzedniego, Czwartego sprawozdania naszego 
F * badań jaskiń obszaru krakowskiego, zamieszczonego 
V tomie VII Zbioru Wiadom. do Antrop. krajowij widać, że z koń- 
ttffl lata 1882 roku, jaskinie okolic Krakowa były już o tyle zbadane, 
ił cały ten obszar, pod względem rozpoznania jego jaskiń mógł być 
Itałany za dostatecznie wyczerpany. Aby odpowiedzieć nadal 
•łożonemu zadaniu, zbadania jaskiń krajowych, należało wytknąć 
fcitte drogi tych badań. W tym celu odbywałem ostatniemi laty 
layftlne podróże. Ogólny, mniśj więcśj pobieżny objazd znacznćj 
piestrseni krainy tatrzański ćj, tudzież sąsiednich z nią Pionin, 
o ctóm w temże Czwartćm sprawozdaniu mówiłem, przeko- 
uł mię, łe badania obu tych obszarów, a szczególnie obszaru 
ttnańakiego, mogłyby z wielką pewnością przynieść jak najpomyśl- 
liejize wypadki tak w zakresie antropologii i archeologii przedhisto- 
rjeznćj, jako tćż w szczególności dla paleontologii krajowćj. W obec 
jednakie tych nadziei, z drugićj strony, istnieją pewne powody, dla 
których rozpoczęcie badań na każdym z tych obszarów w niezbyt 
ponętnych przedstawia się barwach. Największa ilość jaskiń tatrzań- 
ikich, a przy tćm tych właśnie, z których, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, najpewniejszych można oczekiwać zdobyczy, są tam tak 
oddalone od miejsc zaludnionych i znajdują się w tak niedogodnych 
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wn runkach sytuacyjnych, że, już z tego samego powodu, uskutecznię 
nie w nich samych czynności badawczych przedstawiałoby niemałe do 
przezwyciężenia trudności. Jeżeli przytem weźmiemy na uwagę i owa 
powszechnie małe zaludnienie okolic tatrzańskich i wynikający często- 
kroć z tego powodu brak potrzebnego przy badaniach robotnika, to przyj 
dziemy do tego przekonania, że trudności, które tam i sama natura, 
i stan kultury krajowej na każdym kroku postawić mogą, są tego 
rodzaju, że od nich właściwie mógłby zależeć mniej lub więcej po- 
myślny wypadek przedsięwzięcia. 

Gdy z jednej strony, wymienione krainy, leżące na południe 
od obszaru krakowskiego, przedstawiają w sobie dla celów naszych 
przytoczone niedogodności, to z drugiej strony, na północ od tego 
obszaru, przylegają do niego okolice, w których, i znana od dawna 
obfitość jaskiń, i znane już od lat dziesiątka bogactwo ich pod wzglę- 
dem wykopaliskowym, stały się niejednokrotnie nietylko ponętą dla 
badaczy krajowych, lecz ściągnęły ich w tym celu i z zagranicy. Jest 
nim rozległy obszar okolic Ojcowa, gdzie, jak wiadomo, pierwszy 
z badaczów u nas jaskiń, p. J. Zawisza, zebrał już przed kilku 
laty obfite plony swych poszukiwań, a następnie p. O. Grube, trze* 
biąc namuliska tychże jaskiń w celach spekulacyjnych, dostarczył przy 
tej sposobności niemałego materyjału wykopaliskowego dla dzieła 
prof. F. ROmera z Wrocławia: O kościodajnych jaskiniach 
okolic Ojcowa (Die Knochenhóhlen von Ojców in Polen) 1 ). 
Jak z tego dzieła, tak i z poprzednio ogłaszanych wypadków badań 
p. Zawiszy, a nakoniec i z osobistego także obejrzenia tej od pół- 
nocy przylegającej krainy mogłem się upewnić, że okolice Ojcowa, 
pod względem zbadania ich jaskiń, przedstawiają obszar nietylko nie- 
wyczerpany ostatecznie, lecz, stosunkowo do swój rozległości, można 
powiedzieć wcale mało jeszcze poruszony. Na korzyść tego obasari 
w stosunku do obszaru tatrzańskiego przemawia jeszcze i ta oko- 
liczność, że jest on pod względem fizyjograficznym tak ściśle złączony 
z obszarem krakowskim, że go za jedne terytoryalną całość ą ty» 
ostatnim uważać należy. 

Biorąc więc na uwagę wszystkie przytoczone tu okoliczności, wy- 
bór pomiędzy Tatrami a Ojcowem dla ciągu dalszego badań naszych, 
trudnym być nie może. Dla tego tćż przedsięwziąłem stanowczo zająć 
się na teraz badaniem jaskiń Ojcowskich, a czynności moje pod tym 
względem do konane w ciągu zeszłego lata miały na celu dwa zadania: 

1) Ogólne rozpoznanie charakteru fizyjograficznego całego obszaru 
okolic Ojcowa, tudzież topograficznego w nim rozmieszczenia jaskiń, i 

2) Samo dokonanie pierwszych prób badawczych w jaskiniach, 
tych, jakie się okażą najwięcej do tego przydatnemi. 

Czynności te z końcem lata dały wypadki następujące: 



') Caasel, 1888. 



Charakter fizjograficzny obszaru ojcowskiego i rozkład 

topograficzny jaskiń. 

Z objazdą znacznćj przestrzeni południowej części Królestwa 
Polskiego, tudzież z rozpatrzenia się w pracach literackich wprost lub 
pośrednio do geologii tćj miejscowości odnoszących się. mianowicie w dzie- 
łach p. Zejsznera 1 ), prof. Dra Romera') i prof. Dra Altha *), 
wynika, że w południowej części Królestwa, na samćro jego pogranicza 
z okręgiem krakowskim, występuje pewien, dość rozległy obszar, który 
pod względem geologicznym i topograficznym ma pewne właściwe 
sobie cechy, wyróżniające go od otaczających i przyległych mu miej- 
scowości z zachodu, północy i wschodu. Od południa zaś styka się 
on s północnym pograniczem okręgu krakowskiego, do którego jest 
ma pod każdym z tych względów bardzo podobnym. Obszar ten zaj- 
miye zachodnią część powiatu Miechowskiego i część wschodnią Olkus- 
kiego. Ściślejsze jego granice stanowią na wschodzie wąwóz rzeczułki 
Dłabni, czyli Iwanowicki, a na zachodzie, wschodnie okolice miasta 
Olkusza. 

Charakterystyczną właściwość całego tego obszaru pod względem 
geologicznym stanowią utwory wyłącznie osadowe, złożone z pokładów 
jurajskich, kredowych i czwartorzędowych (dyluwium i aluwium). 

Utwory jurajskie, co do ich wieku geologicznego najdawniejsze 
z istniejących tu osadów, składają się z wapieni należących do now- 
szego utworu białego jura i tworzą najgłębszy widzialny podkład 
grunta, rozpostarty na całej przestrzeni okolicy ojcowskićj. Stanowią 
one skalną podstawę, na którćj spoczywają tu i owdzie margle kre- 
dowe, czyli tak zwana opoka, zalegające w kształcie płatów oder- 
wanych. Płaty owe marglowe są pozostałościami tychże utworów ist- 
licjących tu pierwotnie na daleko większćj przestrzeni. Mogły one 
pokrywać i najprawdopodobniej pokrywały sobą całą powierzchnię 
osadów jurajskich, lecz następnie, przez działanie wód późniejszych, 
myte zostały w większćj części przestrzeni do szczętu. Tym sposo- 
bem, wyższe od tych marglów utwory geologiczne późniejsze, osady 
dyluwialne gliny mamutowej, zaległy na ich miejscu na wa- 
pieniach jurasowych. Zetknięcie się bezpośrednie obu tych utworów 
nadaje całćj okolicy Ojcowskiej wielkie podobieństwo w jćj budowie 



•) Ob. O formacyi jura nad brzegami Wisły, tudzież O rozwoju 
for macy i Jura w krajach Polskich (Roczn. Tow. nauk. krok. 
T. XVf\. 

*) Geologie von Obersehlesien. 

*) Pogląd na geologiję Oalicyi zachodniej (Sprawozda- 
nia Komis, fizyjograf. za r. 1871) 
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geologicznej do budowy całego pasa północnego obszaru krakowskiego 1 ) 
i w zakresie naszych badań ma szczególniejszą ważność. Wapienie 
bowiem jurajskie są temi właśnie skałami, w których, w skutek ich 
własności petrograficznych, wody atmosferyczne powydrążały w ich 
wnętrzach najrozmaitsze próżnie otwierające się na zewnątrz w kształ- 
cie szczelin skalnych lub tóż pięknie wykształconych jaskiń; glina zaś 
mamutowa posłużyła za materyjał, który, wprowadzony przez tóż same wody 
do wnętrza tych próżni skalnych wytworzył w nich osad namuliskowy. 
Jaskinie zatóm na całej przestrzeni okolicy Ojcowa, w granicach wyżój 
przez nas określonych, mogą się znajdować tak samo, jak i w pasie pół 
nocnym okręgu krakowskiego wszędzie tam, gdzie występują obnażone 
warstwy wapieni białojurajskich. Gdzie zaś wapienie te stykają sif 
z bezpośrednio pokrywającemi je osadami gliny dyluwialnej, tam 
wnętrza tych jaskiń są najniewątpliwiój zamulone jej napływami. Tym 
sposobem, sam topograficzny rozkład tutejszych jaskiń znajduje się 
w ścisłym związku z obnażeniami wapieni białojurajskich. Że zaś te 
ostatnie utwory obnażone występują zwykle w bokach przecinających tę 
okolicę wąwozów, gdzie stanowią skalne ściany i pionowe urwiska 
brzegów doliny, więc dla dokładnego zaznajomienia się z rozkładem 
topograficznym jaskiń w tutejszej okolicy dostatecznym będzie prze- 
śledzić tę okolicę w kierunku tylko samych wąwozów, które ją prze- 
cinają. Wąwozy te mają zwykły swój kierunek od północnego zachodu 
ku południowemu wschodowi i prawie wszystkie leżą względem siebie 
równolegle. 



Zaczynając tedy od Wschodu , pierwszym w porządku topogra- 
ficznym jest wąwóz rzeczułki D ł u b n i czyli Iwanowicki. Rozpo- 
czyna się on na północnym zachodzie z początkiem tej rzeczułki, 
w okolicy wsi Małyszyc, zkąd, tworząc stałe jej brzegowiska, ciągnie 
się z jej biegiem w kierunku południowo -wschodnim ku Ściborzycom. 
Dalćj ztąd, od wsi Wysocic, przyjmuje on stopniowo kierunek więcćj 
południowy, w którym przechodzi około 25 kim. do samych granic 
Królestwa z Cesarstwem austryjackiem przy wsi Kończycach. Na całej 
tej długości wąwóz ten nigdzie nie wrzyna się głęboko w pokłady 
białojurujskie, a w profilach jego boków widać prawie wszędzie osady 
marglów kredowych, które grubszemi lub cieńszemi warstwami zale- 
gając na wapieniach jurajskich, przedzielają te ostatnie skały 
od pokładów wyżej nad marglami leżącej* gliny mamutowej. Wapienie 
zatóm jurasowe nie zawierają tu w sobie ani licznych, ani obszerniej- 
szych otworów skalnych; pomniejsze zaś ich próżnie, jakie tu 



') Opis tych miejscowości pod względem ich budowy geologicznej po- 
dałem w pierwazem sprawozdaniu mojćm z badań jaskiń 
w okolicach Krakowa. (Ob. Zbiór Wiad. do Anłrbp. kroi, 
T. IV atr. 36). ^ 
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i owdzie w bokach tego Wąwozu pokazują się w kształcie drobnych 
jaskiń, nie zawierają w sobie dostatecznie rozwiniętych namulisk, któ- 
reby mogły dać naukową do badań podstawę. 

Drugim z kolei wąwozem znacznej wielkości jest wąwóz ojcow- 
ski, biorący swą nazwę od znanej z uroczego położenia swego i z ma- 
lowniczych ruin starożytnego zamczyska, malutkiej wioski Ojcowa 1 ). 
Wąwóz ten rozpoczyna się razem z początkiem górskiej rzeczułki 
Prądnika w północno-zachodnich okolicach Piesko wój -Skały, 
pomiędzy tą wsią a Sułoszowa, zkąd, w rozmaitych zagięciach i skrę- 
tach, które tworzy koryto Prądnika, ciągnie się w kierunku południo- 
wo-wschodnim aż do samej granicy Królestwa przy wsi Janusze wicach. 
Znaczna długość tego wąwozu, dochodząca mniej więcej 30 kim., 
a bardziej jeszcze, znaczne zagłębienie się doliny Prądnickiej w po- 
kłady białojurajskie, czyni ten wąwóz w zakresie badań naszych wielce 
interesującym i nader ważnym. Od samych bowiem jego początków, 
t j. od północno-zachodnich okolic Piesków ćj -Skały, dolina Prąd- 
nika, wrzynając się w pokłady wapienne, odsłania skalne ich po- 
wierzchnie, które tworzą boki wąwozu i z dalszym biegiem rzeczułki 
wzrastają w coraz to wyższe i potężniejsze skały, dosięgające najwię- 
kszego swego rozwoju w najbliższych okolicach samego Ojcowa. Wszę- 
dzie na tej przestrzeni nie ma już wcale warstw marglowych, a osady 
gliny mamutowej leżą tu bezpośrednio na wapieniach jurasowych, 
w których niebrak ogromnej ilości próżni i otworów, tworzących i liczne 
i wielkie niekiedy jaskinie. W ogóle, cała długość wąwoziw Ojcow- 
skiego, od jego początków do samej granicy Królestwa, stosownie do 
rozwoju w nim obnażeń skalnych i do ilości zawartych w nich jaskiń, 
dzieli się na trzy główne części : północną, środkową i połu- 
dniową. Pierwsza obejmuje początki wąwozu aż do Pieskowej-Skały; 
drugą stanowi przestrzeń pomiędzy Piesko wą- Skałą a południową gra- 
nicą gruntów ojcowskich, a do ostatniej należy reszta wąwozu aż do 
granic Królestwa. 

We wszystkich trzech tych częściach, czyli działach, tego wą- 
wozu nie brak w ogóle wszędzie, i dość licznych, i tak z rozmiarów 
swych, jako tćż i z obfitego namuliska zasługujących na badanie 
jaskiń. Najliczniejsze jednakże i największe jaskinie występują w czę- 
ści jego środkowej, t. j. w dziale właściwie ojcowskim. Do naj- 
większych jaskiń tej części wąwozu należą powszechnie znane i czę- 
sto przez turystów zwiedzane jaskinie Łokietkowa czyli króle- 



') Pomiędzy wąwozem dłubniańskima ojcowskim przechodzi nie- 
wielki wąwóz owczarski, poczynający się przy wsi Kraszynicach, 
a dochodzący do południowych granic Królestwa przy Garlicy-Du- 
chownći. W wąwozie tym występują także obnażenia wapieni biało- 
jurajskich, w których znajduje się nawet parę drobnych jaskiń przy 
wsi O wezyrach. Jaskinie jednak te , tak samo jak i dłubniań- 
skie, są zbyt małe i nie mają w- sobie namulisk dostatecznie ro- 
zwiniętych, 

9 
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ska i Ojcowska-Ciemna. Obie one mają pa 900 — 300 metrdw ist- 
nej dziś długości i rozszerzają się miejscami do kilkudziesięciu Me- 
trów. Do tegoż środkowego działu wąwozu zaliczyć ae wszech obf 
należy i te wąwozy boczne, które się tu łączą z Ojcowskim, a które 
zawierają w sobie podobnież niemałą ilość jaskra. Z takich bocznych 
odnóg odznacza się wielkością wąwóz Sąspowski poczynający lic 
od wsi Sąspowa, w którym się znajdują jaskinie Zbójeckie, W-J a li- 
kach, Sąspowskie, Koziarnia, Sadlana i kilka innych, po- 
mniejszych. 

Przedłużenie dalsze południowej części wąwozu ojcowskiego sta- 
nowi ta jego część, która się już znajduje w obrębie okręgu krakow- 
skiego. Część ta jest zupełnem zakończeniem wąwozu, który, malejąe 
tu stopniowo, otwiera się ostatecznie na dolinę przywisłańską w pół- 
nocnej okolicy Krakowa. W tej ostatniej części wąwozu znajduje ste 
jeszcze jedna, ostatnia jego jaskinia Zielonkoska, we wsi Zie- 
lonkach, która, jako leżąca w obrębie obszaru krakowskiego, był* 
już przez nas zbadaną w r. 1879 1 ). 

Ze wszystkich jaskiń, jakie się w opisanym wąwozie ojcowskim 
i w bocznych jego odnogach znajdują, żadnej dotychczas nie zbadane 
w zupełności. Próby jednakże badań dokonywane ta były nie- 
jednokrotnie w wielu jaskiniach środkowej części wąwozu, t. j. w sa- 
mym Ojcowie, lub w najbliższych jego okolicach. Przed kilku taij 
dokonywał tu poszukiwań p. J. Zawisza w jaskini ŁokietkeweJ) 
w jaskini Okopy i w dwóch jaskiniach Sąspowskie h. Wiadomość 
o tern znajduje się w artykułach zamieszczonych przez tego autora 
w Wiadomościacłi archeologicznych*). Z jaskini pierwszej 
zdobył on między innemi okazałą czaszkę Niedźwiedzia jaski- 
niowego, którą opisał w temże czasopiśmie 3 ), a w jaskiniach innych 
wszędzie znajdowano rozmaite zabytki przedhistoryczne ręki kidski$ 
z okresu kamienia gładzonego. Oprócz tych prób, mających 
cel wyłącznie naukowy, niektóre z jaskiń tejże części wąwozu uległy 
i innym losom, które w znacznej części nadwerężyły całość ich namu- 
liska. W skutek bogiem celów spekulacyjno - gospodarskich , poszuki- 
wano tu namulisk jaskiniowych takich, którehy były przydatne na 
kompost do użyźniania pól. Stało się to powodem bardzo starannego 
plondrowania tutejszych jaskiń, które w największych rozmiarach doko- 
nane tu zostały przed paru laty. Łupieży takiej uległy jaskinie: ZbojeoWe, 
W -Janikach, Koziarnia, Sadlana i niektóre inne, gdzie, albo pokepano 
znaczne doły w celu ocenienia wartości nawozowej namuliska na rozmai- 
tych jego poziomach, albo też, gdy natrafiono na odpowiadające celom, 



l ) Ob. Sprawozdanie z badań geo 1 ogi czno-an trop oL, do- 
konanych wr. 1879 wjaskiniach okolic Krakowa (Zbiór 
wiad. do Antrop. kraj. T. IV. Dz. 1). 

*) Ob. Dodatek do artykułu tego autora : D a 1 s z e p o s z u k i w a n i a 
w jaskini Mamuta (Wiad. archeol. T. III, 1876, str. 187). 

•) Ob. Niedźwiedź jaskiniowy z Jaskini Łokietkowi) w Oj- 
cowie (Tamże, T. II, 1874, str. 6). 
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wyeksploatowano ja do szczętu. W jaskini Zbójeckiej i we wszystkich 
jaskiniach W-Jamkach dziś jeszcze istnieją te doły, otoczone kupami wy- 
dobytych z namułiska i porzuconych na miejscu kości kopalnych. Kości 
okazalsze i zabytki ręki ludzki ój, na które natrafiono przy tćj spo- 
sobności, dostały się przeważnie do rąk prof. Dra Romera we Wrocła- 
wia, który je opisał w dziele o koś ci od aj nych jaskiniach Oj- 
cowskich (Die KtiochenhóJden von Ojców l ). 

Dalćj na zachód od wąwozu ojcowskiego i równolegle z nim, 
w kierunku od północnego zachodu ku południowemu wschodowi leży 
niewielki wąwóz Wierzchowski. Bierze on początek w okolicy wsi 
Bębła i ciągnie się ztąd na kilka (do 10) kim. w stronę wsi Wierz- 
chowi*, zkąd dalój dolina jego razem z rzeczułką Wierzchówką sta- 
nowi pomiędzy wsiami Zelkowem i Wolą, a Wielką -Wsią granicę 
państwową. 

Do jaskiń tego wąwozu należą jaskinie: Bębelska i kilka 
jaskiń leżących na gruntach Wierzchowskich i wielkowiejskich po stro- 
nie Królestwa, a jaskinie zelkowskie, po stronie okręgu krakowskiego. 
Z jaskiń tych, bębelska była już także plondrowaną przed paru laty 
z tychże powodów i w ten sam sposób jak i jaskinie ojcowskie; z jaskiń 
zaś Wierzchowskich, Wierzcbo wska-Dolna czyli tak zwana Mamu- 
towa, zbadauą została do gruntu przez p. J. Zawiszę, o czćm wia- 
domości były podane w artykułach jego pomieszczonych w Bibliotece 
Warszawskiej *), w Wiadomościach archeologicznych*} i w Mimoires de 
la SocUti d } Anihropologie de Paris 4 ), a Wierzcbowska-Górna, 
była badaną tylko w małćj części, w rodzaju prób. Dziś używają 
namuliska tćj jaskini na potrzeby gospodarskie miejscowe, przyczem 
znajdują w nićj w wielkiej ilości kości kopalne, szczególnie niedźwie- 
dzia jaskiniowego, oraz natrafiają od czasti do czasu na rozmaite za- 
bytki przedhistoryczne ręki ludzkiej z okresu kamienia gładzonego 5 ). 
Jaskinia ta jest dłuższą niż jaskinia Lokietkowa. Przeszedłszy 
w aićj przeszło 150 do 200 metiów szerokim i wysoko wzniesionym 
chodnikiem, można się dostać do bardzo niskiego przejścia, w którćm, 
pełzając na przestrzeni około 100 metrów, d)sięga sie znowu szero- 
kiego i wysokiego otworu, gdzie jaskinia dzieli się na liczne kręte 
odnogi, kierunek których jest dotychczas jeszcze niezbadany. Trzy ja- 
skinie tego wąwozu po stronie Królestwa, dwie na gruntach Wierzcho- 
wi* (W-Mącznej), a jedna Wielkiej- Wsi, wcale poruszonemi nie były; 
po stronie zaś zelkowskićj, wszystkie zostały już przez nas zbadane ra- 
zem z jaskiniami pasa północnego okręgu krakowskiego n ). 

l ) Cassel, 1883. 

') Ob. zeszyt październikowy 1871. 

*) Ob. T. II (1874), str. 5; T. III (1876), str. 125; T. IV (1882) str. 1 i 16). 

ł ) Ob. T. I, 2 Serie (1878), str 439 - 447. 

'") Kilkadziesiąt okazalszych kości z tćj jaskini, oraz parę wyrobów przed- 
historycznych z kamienia gładzonego i z kła zwierząt drapieżnych, 
właściciel wsi, p. Czaputowicz, złożywszy na moje "ręce, ofiarował 
«k> zbiorów Akademii Umiejętności. 

*) Ob. pierwsze Sprawozdanie nasze i t. d. (Zb. Wiad. T. IV). 
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Jeszcze nieco dalej na zachód następuje wąwóz niewielki, po« 
czynający się na samem pograniczu Królestwa we wschodniej oko- 
licy wsi Bętkowic, a ciągnący się głównie po za grauicami, na prze- 
strzeni około 3 kim. ku wsi Koby łanom. Tam, pod nazwą wąwozu 
kobylańskiego, otwiera się on w południowych okolicach Kobylan na 
dolinę rzeczki Rudawy. Wszystkie jaskinie tego wąwozu leżą w gra- 
nicach okręgu krakowskiego i były już przez nas zbadane i opi- 
sane w przytoczonym wyżój, pierwszym Sprawozdaniu naszćm 
z badań jaskiń w tych okolicach 1 ). 

Wąwóz następny przechodzi od strony zachodniej wsi Bętko- 
wic, zkąd ciągnie się ku południowi na przestrzeni 8 — 10 kim. i w kie" 
runku tym wymija Kobylany również ze strony zachodnio). Wąwóz te£* 
pod względem znajdowania się w nim jaskiń wcale nie jest zbadanymi — 

Ostatnim na zachodzie znacznej wielkości wąwozem jest wąwó^ 
Jerzmanowicki, poczynający się od wsi Jerzmanowic (pierwotni 
Wierzbanowic), zkąd ku południowi ciągnie się ku wsi Szklarom 
samej granicy Królestwa, którą tu przekracza i wstępuje w obręb okręgfc^ 
krakowskiego. W wąwozie tym leży znana ze swój wielkości i z namn 
liska przepełnionego kośćmi kopalnemi wspaniała jaskinia Jerzma — 
n o w i c k a czyli Nietoperzowa 1 ). Plondrowanie tej jaskini rozpoczęte^ 
się od lat dziesiątka. Powodem do tego była gruba warstwa guaniM 
nietoperzowego zalegająca w niej na mocnej skorupie krystalicznegc^ 
wapienia naciekowego, pokrywającego sobą namulisko jaskiniowe wro — 
dzaju stalagmitu. Po zdjęciu warstwy guana przebito ową powłokę^- 
stalagmitową, w skutek czego niezmierne bogactwo kości kopalnych za- 
wartych w jej naraulisku głębszćm zostało od k rytem. Dało to powód do 
dalszego wyzyskiwania tej jaskini przez wydobywanie owych szczątków 
zwierzęcych na kompost do użyźniania pól. Eksploatacyja ta trwa już 
lat kilka. Ażeby dać pojęcie o niezmiernym mnóstwie zdobywanych ztąl 
kości kopalnych, dość zaznaczyć ten fakt, że dzierżawca eksploatujący 
namulisko jaskiniowe, płacąc właścicielowi jaskini tylko po 24 grosze pol- 
skie (12 kopiejek) od każdego korca wydobytych ztąd kości, opłaca ro- 
cznie sumę wynoszącą kilkadziesiąt (50 — GO) rubli. 

Na południe od Jerzmanowic, w tymże samym wąwozie, wia- 
domo nam o istnieniu jaskini znacznej wielkości we wsi Szklarach. 

Od okolicy jerzmanowickićj , dalej na zachód, ku linii miasta 
Olkusza, wąwozy tego obszaru drobnieją, szczególnie po za Racła- 
wicami. Niemniej jednakże, obnażenia białojurajskie nie znikają 
jeszcze zupełnie na tej przestrzeni. Jaskinie zatem powinny tu istnieć 
w wielu miejscowościach, czego dowodem jest znana jaskinia Gore- 
nicka czyli Paczałtowicka splondrowana także dla kompostu, 
w r. 1878, leżąca na samej granicy Królestwa i na granicy grun- 



') Ob. tamże (Zbiór Wi«d. T. IV). 

*) Nazwę tę otrzyu ała jaskinia ta w skutek mnóstwa gnieżdżących się 
w niej nietoperzy. 



tów wsi Gorenie i Paczałtowic. Cała jednakże przestrzeń ta potrze- 
buje dokładniejszego pod tym względem zbadania. 

Z powyższego, pobieżnego przeglądu okolicy Ojcowskiej przeko- 
nać się możemy, że cały jćj obszar tak ściśle jest złączony z obsza- 
szarem krakowskim pod względem topograficznym i fizyjograficznym, 
±e śmiało może być uważany za jedną z nim całość terytoryalną. W obszarze 
tym, pomimo niewielu dokonanych tu prób badania jaskiń w celu na- 
ukowym i pomimo wielkich uszkodzeń, jakie spowodowało plondrowa- 
nie tćj przestrzeni w celach spekulacyjno - gospodarskich , pozostało 
jeszcze wiele jaskiń zupełnie nietkniętych albo mało co uszkodzonych, 
których zbadanie obiecuje niemałoważne zdobycze wykopaliskowe. Do- 
kładne zaś pojęcie o znaczeniu paleo - etnologicznćm jaskiń tak roz- 
ległćj okolicy, jaką jest ojcowska, będzie mogło być wówczas tylko 
w pewnym stopniu wyjasnionóm, gdy znaczniejsza ich ilość zostanie 
zbadaną do gruntu i w pewnym porządku systematycznym. 



II. 

Badania dokonane w jaskiniach wąwozu ojcowskiego. 

Najściślejszy związek terytoryjalny wąwozu ojcowskiego z pasem 
północnym jaskiń okręgu krakowskiego, położenie jego na wschodnim 
pograniczu opisanego obszaru ojcowskiego, gdzie w południowym 
koficn tegoż wąwozu zbadałem już dawniej jedne jego jaskinię w Zie- 
lonkach, a nakoniec i sama ilość znajdujących się tu jaskiń, stały 
się powodem, że badania tego nowego obszaru rozpocząłem w tym 
roku od południowego końca tego wąwozu. 

Posuwając się tedy na północ od Zielonek i trzymając się tójże 
lewój strony wąwozu, po której leży jaskinia zielonkoska, z prze- 
kroczeniem granic państwowych, spotykamy w początku tylko odosob- 
nione, luźnie tu i owdzie sterczące, skałki obnażeń wapienia juraj- 
skiego, występujące zrzadka na stokach wzgórz od strony wsi Korzkwi, 
Grębienic i uroczyska zwanego Moroń aż do Bugaja. Wyżej po za 
okolicą Bugaja i młynem zwanym Knapika, skałki przedtem odoso- 
bnione zlewają się w większe obnażenia skaliste, a począwszy od 
północnych stoków góry mnszyckiej, następują już po sobie szeregami 
ócieśnionćmi, łączącćmi się w jedne prawie całość, wciąż aż do gra- 
nic gruntów ojcowskich. Na tćjto ostatniej przestrzeni, na lewem 
brzegowisku wąwozu, spotykamy najprzód jaskinię Zamieszkałą, 
Po której następuje jaskinia Maszycka i jaskinie: W-Ogrojcu- 
Górna i W-Ogrojcu-Dol na. Na brzegowisku zaś prawćm wąwozu, 
obnażenia zuaczniejsze zaczynają się wcześniej. Już na gruntach wsi 
Swawoli występują skaliste, stromo sterczące urwiska, w których znąj- 
duje się niewielkie Schronisko 8 w a w ols kie. W ślad za tern 
miejscem, na samej granicy gruntów biało- kościclskich, występuje druga 
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grupa skał w uroczysku iwanom Brono wka, w których jest podabie, 
lecz nieco większe schronisko Pod-Bronówką. Dalśj, naprzeciw 
jaskini Zamieszkałej, powtarzają się znowa obnażenia skalać w po- 
staci dwóch grup, które jednak jaskiń w sobie nie zawierają. Dopiorą 
dalćj nieco, naprzeciw jaskiń Ogrojeckich, następuje nader malo- 
wniczy skalisty wąwóz zwany Stodoliska, w którym, w jednćj te 
skał znajduje się naturalny tunel, stanowiący rodzaj jaskini lub schro- 
niska W-Stodoliskacli, a w>żćj, po nad tym tunelem, zaajdąją mą 
dwie niewielkie jaskinie: Nad-Tunelem i Sypialnia. Na tych 
ostatnich kończą się jaskinie części południowej wąwozu ojcowskiego 

Najpićrwszą tedy od południa po lewej stronie wąwozu ojców 
skiego jest jaskinia Zamieszkała, leząca na gruntach wsi Prąd 
nika-Korzkiewskicgo. Wyziera ona ze ściany jednego z obnażeń skal 
nych sterczących stromo nad samym brzegiem doliny Prądnickiej. Na 
zwaliśmy ją tak z powodu, że w samym otworze tej jaskini stoi mie 
szkalna chałupa, a w głębi jej mieści się cały dobytek gospodarski 
Obrócona na taki użytek i w tym celu pozbawiona dawnego swego 
namuliska, już przez to samo dla badań naszych stała się zgoła nie 
przydatną. 

Po obejrzeniu zatem powierzchownym tej jaskini przeszliśmy do 
badań następnej, którą jest: 

Jaskinia Maszycka (Tabl. V i vi). 

Jaskinia ta, odległa od jaskini Zamieszkałej około 1 kim. 
ku północy, znajduje się u szczytu wspanialej i wyniosłej góry, poło- 
żonej w lesie maszyckim na wysokości mniej więcej 150 metrów po 
nad poziomem doliny rzeczułki Prądnika. 

Góra, na której się jaskinia Maszycka znajduje, poczyna się po 
stronie doliny od stromego urwiska skalnego wznoszącego się pionowo 
około 40 metrów. Ztąd wyżej następuje dość stromy i lasem pokryty 
jej stok, zakończony przysadzistym wierzchołkiem, złożonym z zaokrą- 
glonych obnażeń skalnych wznoszących się na kilkanaście tylko me- 
trów i mających powierzchnię mocno zwietrzałą. Śród tych wierzch- 
nich obnażeń skalnych wyziera otwór jaskini, który, przed rozpoczęciem 
badań, miał kształt łuku, wzniesionego w punkeie najwyższego wygię 
cia około jednego metra. Ciasny ten otwór pomniejszony był jeszcze 
przez wielkie bryły skalne, które leżały prawie rzędem przy samom 
wejściu do jaskini. Po rozkopaniu namuliska, łuk otworu podniesiony 
był nad skalne ni dnem jaskini do wysokości przeszło 4 metrów (Ob. Tab. 
V i Tab. VI, fig. 1) i miał około 9 metrów szerokości. 

Wnętrze jaskini (Ob. przekrój, Tabl. VI, fig. 1) miało około 
30 metrów długości w kierunku łamanym od południowego zachodu 
ku północnemu wschodowi. W podłużnym tym kierunku jaskinia dzieli 
się na trzy prawic równe części, z których dwie pierwsze tworzą 
jedna za drugą po sobie następujące komory jaskiniowe, mające po 
10 metrów długości i mniej więcej po 9 m. szerokości (fig. 1, ^ i JJ), 
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Oacsć zaś jij trzecia nut kształt wydłużonego i stosunkowo wąskiego 
kanał*, który podnosi się dość stromo do góry (ńg. 1, (7) i na prze- 
itrzeni 10 metrów sięga samej powierzchni pokładów wapiennych. 

Komora pierwsza jaskini (A) podniesiona jest do wysokości 
cilku metrów i w sklepieniu swóm ma dwa wąskie otwory oświeca- 
ące ją z góry (o T i o 11 ). Komora zaś druga (B) jest zupełnie cie- 
nną. Kanał tylny (O) zataraszony był bryłami skalnemi, a u samego 
locsątkn jego starczała z namuliska ogromna bryła skalna (g), która 
oddzielała go prawie zupełnie od komory tylnej (B). 

Namulisko jaskini pokryte było na całej jej długości lużnóm 
umowiskiem skalnem, pod którćm osady ziemiste miały grubości trzy 
netry (Tab. VI, fig. 1 i 2J. 

Zbadanie tego namnliska pokazało, że na całej długości jaskini 
itanowiły je dwie wyraźnie od siebie różne warstwy napływowe, leżące 
na sobie poziomo, które się przeciągały także na kilka metrów i przed 
wejóciem do jaskini. 

Skład petrograficzny i charakter osadowy tych warstw namu- 
lisko wych był następujący: 

Warstwa wićrzchnia (fig. 1 i 2, b) miała grubości 1,20-1,50 m. 
i składała się z ezarnoziemu, który przed jaskinią i przy wejściu do 
niej przechodził v czystą próchnicę, a w głębi jaskini, w skutek wię- 
kszej stosunkowo ilości części gliniastych, zmieniał kolor na ciemno- 
żółto-brunatny. W składzie tej warstwy znajdowała się ogromna ilość 
gruzowiska skalnego, w postaci drobnego szutru i większej objętości 
brył skalnych, pochodzących z wietrzejącego sklepienia i ścian jaskini. 
Przed samćm wejściem, o kilka kroków od łuku otworu jaskiniowego, 
zatopione były w tej warstwie trzy ogromne odłamy skały, odpadłe 
od wierzchołka obnażenia skalnego. W głębi jaskini warstwa ta sta- 
wała się powoli cieńszą tak, iż w samym jej końcu miała prawie po- 
łowę swej początkowej grubości. 

Warstwa spodnia (c) była 1 i / t metra grubą, a ku tyłowi 
jaskini jeszcze nieco więcej grubiała. Składała się ona z napływów 
gliniastych jasnego szaro -żółtego koloru z domieszką ziemi roślinnej. 
Zawierała ona w sobie tak wielką ilość szutru i gruzowiska skalnego, 
że części ziemiste tej warstwy stanowiły ilościowo niby domieszkę. 
Gruzowisko to było mocno z leżałem, prawie spojonem w jednolitą 
masę skalną. Ku tyłowi jaskini kolor tej warstwy stawał się stopniowo 
eoraz ciemniejszym. Tu i owdzie znajdowały się w tej warstwie bryłki 
głazów napływowych (kamienie stoczkowe), oraz znaczna ilość kości 
naniesionych wodą razem z gliną i należących do zwierząt gatunków 
zaginionych: mamuta, nosorożca, żubra, wolu i t. p. gatunków właści- 
wych faunie dyluwialnej 

Z przytoczonego składu petrograficznego obu tych warstw widać, 
te są one zupełnie podobne do tych, które w badaniach naBzych 
jaskiń obszaru krakowskiego oznaczyłem przez b i c. Warstwa wierzch- 
nia odpowiada pierwizAj' ż nich, a spodnia ostatniej. W obu jednakie 
tych warstwach znajdowały się wykopaliska zabytków przedhiitoryci' 
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nych w znaćznćj obfitości. Że zaś wykopaliska te były w obu w 
stwach zupełnie różne, więc następujący ich opis podajemy osób 
dla każdej z tych warstw: 



Warstwa b 

zawierała w sobie zabytki przedhistorycznych wyrobów ludzkich, koi 
zwićrzęce łupane i kości ludzkie. 



/. Zabyiid ręki ludzkiej: 

a) Wyroby krzemienne: 

Narzędzi krzemiennych łupanych 120 

Odłupków takichże i klocków około 500 } 6! 

Tłuczek (percuteur) bryłkowato otłukiwany ... 1 

b) Wyroby kamienne: 

Narzędzi gładzonych (siekierek, młotków, klinów) . 5 

Osełek piaskowcowych ti 

Płyta kwarcytowa gładzona płasko i bryła gnejsowa, 

wygładzona wklęsło 2 

c) Wyroby z kości: 

Szydeł i im podobnych wyrobów ostrych .... 6 

Narzędzi kształtów łopatkowatych 4 

Ozdób (wisiorków) 2 

Kości piłowanych, ciętych, szlifowanych, niemającyck 

żadnych kształtów wykończonych około .... 20 



> £ 



Oprócz tego były kości ze śladami cięć, rys, łu- 
pania i t. p., o których będzie mowa niżej. 

d) Wyroby z rogu jeleniego: 

Młotków wielkich 2 

Uszkodzonych trzonków dla oprawy nożów krzemiennych 7 
Wyrobów uszkodzonych, niedokończonych, oraz kształ- 
tów niewyraźnych 16 

e) Ceramika: 

Potłuczonych naczyń glinianych, lepionych ręcznie, 
rozmaitćj wielkości, kształtu i obrobienia, przeszło . 120 } 1 
Paciorków . . . 2 

Ogółem wszystkich wymienionych z warstwy tej wy- 
dobytych przedmiotów było •••#•••• 8 
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1L Łup ane\ kości ztoićrzęce. 

Z mnóstwa łupanych kości tój warstwy, niewszystkie dały się 
znaczyć; z ułamków wyraźniejszych oznaczyłem następujące gatunki 
wićrzęce '): 

) Wół (Bos taurus). Ilość indywiduów tego gatunku dokładnie obli- 
czyć nie można. Większość łupanych jego kości była tak 
mocno zniszczona, ze z nich wszystkich rozpoznać mo- 
żna było bardzo niewiele, mianowicie: pięć zębów trzo- 
nowych luźnych, należących do dwóch indywiduów; trzy 
zęby takież mleczne indywiduum trzeciego ; po jednćj kości 
skokowój, łokciowćj i śródstopnćj; trzy kości palcowe i dwie 
kości śródręczne. W ogóle, mogło tu być indywiduów tego 
gatunku niemnićj od cztórech. 
) Łoś {Cervtu alces), indywiduów 3. 

Ind. I (stare, wielkie). Kość piętowa lewa; ułamek 
szczęki górnćj; ząb trzonowy luźny 1. 

Ind. II (dorosłe). Część szczęki dolnej lewćj z 4 zębami 
w dwóch ułamkach; zębów trzonowych luźnych 2; kości 
ramieniowej lewćj ułamek dolny; kość spry chowa lewa; 
obu kości udowych końce dolne; żeber dwa, w ułamkach; 
ułamek kości goleniowćj lewćj; kość piętowa lewa; kości 
palcowych 4. 

Ind. III (młode). Ułamek szczęki dolnćj prawćj; możdżeń 
racicy. 
&) Jeleń (Ceruus elaphui), indywiduów 5. 

Ind. I. Ząb trzonowy luźny 1; ułamek szczęki dolnćj; 
kości sprychowćj prawćj koniec dolny; łopatki lewćj uła- 
mek; obu kości goleniowych ułamki końca dolnego; jeden 
ułamek końca górnego tćjże kości lewćj; kości udowćj 
i miednicowćj ułamki; obie kości skokowe; kości palcowych 2. 
Ind. II. Zębów trzonowych luźnych górnych i dolnych 12; 
siekacz 1 ; ułamek szczęki dolnćj lewćj ; obu łopatek ułamki 
drobne; ułamek kości goleniowćj lewćj; obie kości sko- 
kowe; kości palcowych 4. 
Ind. UL Kości goleniowćj lewćj koniec dolny. 
Ind. IV i V. Oba te indywidua pokazują się z ilości 
i wzrostu rogów zużytych na wyroby młotów i innych 
narzędzi. 
V Daniel (Cervus dama), indywiduów 3. 

Ind. I. Szczęka dolna lewa; krąg 1; obie kości udowe 
obie skokowe; kość piętowa lewa. 



') Przy oznaczaniu gatunków zwićrzęcych wzięte były na uwagę i te ko- 
ści, z których wyrobione były niektóre zabytki ręki ludzkićj, a które 
w wyrobach tych rozpoznać można było. 

Ib, WUd. Aatr Di. I. T. VIII ^ 



74 

Ind. II. Szczęki dolnćj lewój ułamek z dwoma zęb**^ 
trzonowćmi; ząb trzonowy lotny 1. 

Ind. III. Szczęki dolnćj lewćj ułamek; kpść sfcoko^* 
lewa; kość udowa prawa (ułamek). 

5) Koza skalna (Antilope rupicapra), indywiduów 2. 

Ind. I. Kość ramieniowa; kość skokowa jprayą; &J& 
kości goleniowych ułamki; kość piętowa prawa. 

Ind. II. Kości goleniowej lewćj ułamek; obie 
piętowe. 

6) Koza swojska (Cdpra hircus), indywiduów 2. 

Ind. I. Obu szczęk dolnych ułamki; oba śródstopia; o 
kości piętowe. 

Ind. II. Szczęki dolnćj lewój część z 5 zębami trzon 
wćmi. 

7) Owca {Ovis aries), ilość indywiduów niewiadoma. Zębj&w I 

wych kilkanaście i liczne połupane kawałki kości należą ną^^s 
prawdopodobniej do kilku indywiduów togo gatunku. 

8) Dzik (Sus scpo/a ferus), Indywiduów 6. 

Ind. I (bardzo stare). Szczęka dolna prawa z 2 zębami 
kieł luźny 1; dwa ułamki szczęki górnej prawej (z zęben*^ 
trzonowym ostatnim , mocno zjedzonym, i z dwoma zębami 
trzonowćmi); kość łokciowa lewa; kość piętowa lewa; ko- * 
ści palcowych 3. 

Ind. II (młode). Dwa ułamki szczęki górnej prawo, 
(z trzema zębami i z jednym); część szczęki dolnćj z 5 zę- 
bami; kości palcowych 2; kość łokciowa 1. 

Ind. III (młodsze od poprzedniego). Szczęki górnej lewej 
ułamek; tak i ćj że szczęki dolnćj ułamek z kłem; siekaczów 
luźnych 2; łopatka lewa; obie kości łokciowe; kości pal- 
cowych 2. 

Ind. IV (bardzo młode). Szczęki dolnćj lewćj ułamek 
z trzema zębami; siekaczy luźnych 2; ułamek łba; łopatka 
prawa; obie kości sprychowe; obie kości łokciowe; kości 
palcowych 4. 

Ind. V (prosie). Szczęki lew£j ułamek z trzema zębami; 
kieł luźny 1; łopatka prawa; obie kpści łokciowe; kość 
sprychowa; kości palcowych 5. 

Ind. VI (bardzo stare). Szczęki dolnćj prawej część z moc- 
no startćmi kłami i z siekaczami takieiniż; tejże szczęki 
ułamek drugi; ząb trzonowy luźny. 

9) L i s ( Yulpes vulgaru Gray), indywiduów 2, 

Ind. I. Łeb w trzech ułamkach z zębami szczęki pra- 
wej; szczęka dolna prawa; kość łokciowa prawa; takaż 
kość goleniowa; atlas i krąg 1. 
Ind. II. Szczęka dolna prawa. 
10) Wilk (Cani* lupus), indywiduów 2 — 3. 

Z wyjątkiem jednćj kości łokciowćj, zachowanej w sta- 
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ni* dobrym, wszystkie inne byfy tak zniszczone, że ledwo 
W nieb podnaó byfó można* cechy kości drapieżnych; nale- 
ftfeyeh' prawdopodobnie do wilków. Ilość zatem ich indywi- 
duów eaifcteftoni ttL jest tylko przypuszczalnie. 
1*) Rdt (Fdis dtateri.),- indywfdunm l. 

Cftazka, szczelni doltfa? lewa; kości udowej połowa lewa. 
13) Żbik (FeUś batut), indywiduum 1. 

Czaszka? szczęka dolna prawa. 
13) Bóbr (Ccurtór Jiber), iźrdjwidunm 1. 

Siefcaes jeden 1 . 

Oprócz oznaczonych tu gatunków zwierzęcych znajdowała się 

*r tej wśratwifr niewielka ilość kości kopalnych. Te ostatnie napły- 

lęly- ta rszeifi z ffltaraliskióm w tak drobnych i w tak ogładzonych 

usikbdztótyćft ułamkach', że je rozpoznać i oznaczyć z nich gatunków 

iórzęcych wcale nie można'. 



IIL Kości ludzkie. 

Razem z mnóstwem wyżej oznaczonych łupanych kości żwió- 
"fcccych znajdowały się i kości ludzkie, które według oznaczenia 
t>*» t. Kopernickiego należały do cztćrech indywiduów: 
Ind. I (dorosłe). Obu kości ramieniowych* ułamki drobne. 
Ind. II (dorosłe). Kości łokciowej prawej i takiejże kości sprycho- 

wej ułamki. 
Ind* iń (takież). Ułamki małe: kości ramieniowej lewej, kości 

piszczelowej i żebra Igo prawego. 
Ind. lv (dziecko). Ułamki kości udowej prawej i prawego obojczyka. 



Jak całe to wykopalisko w ogóle, w całkowitym jego składzie, 
tak i w szczególności, wszystkie rodzaje przedmiotów je składających; 
nąją pewne, właściwe sobie i wielce uwagi godne cechy archeologiczne, 
któremi aięi wyróżniają od charakteru archeologicznego wielu innych 
wykopalisk. Ramy jednakże właściwe sprawozdaniu z dokonanych tylko 
csynnosei rozpoznawczych, nie pozwalają nam rozszerzać się tu szcze- 
gółowo nad tym przedmiotem; dla tego tćż, pozostawiając to do roz- 
prtwy osobnej, więcej 1 przedmiot ten wyczerpująco}, ograniczyć się tu 
muiimy do pobieżnego tylko skreślenia główniejszych z tych cech cha* 
rakterystycznych: 

ł> Wyr oiby ręki ludzki ćj wykopaliska tej warstwy złożone 
w z wyrobów krzemiennych, kamiennych; kościanych; 
z rogu jeleniego i gliny. 

Narzędzia kłzeanrienney z» wyjątkiem jednego tylkfr' okazu 
tłuczka (percuttur), wszystkie mają znane kształty noż<* w łupanych 
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cienko, drobnych, lekkich i wcale nieotłukiwanych 1 ). Odhpki 
i klocki razem z temi narzędziami znalezione są także drobne i sto- 
sunkowo bardzo liczne. Powierzchnia wszystkich tych okazów krze- 
miennych pokryta jest mocną szarą patyną jaskiniową. 

Wyroby z kamienia stanowią narzędzia gładzone kształtu 
młotków, siekierek i klinów, osełka piaskowcowe i bryły ka- 
mienne gładzone. Narzędzia odznaczają się kształtną dokładnością 
swych form i znakomitym wygładzeniem powierzchni. Osełka są rozma- 
itej wielkości, płaskie i zaokrąglone, oraz czworogranne, kąciaste. 
Z brył zaś kamiennych, głaz gnejsowy, wygładzony z jednej strony 
wklęsło, jest najprawdopodobniej kamieniem tak zwanym żarnowym. 
Powierzchnia wszystkich prawie narzędzi kamiennych, oraz niektórych 
osełek pokryta jest w wielu miejscach takąż samą szarą patyną 
jaskiniową, jak i wyroby z krzemienia. Rodzaju skały, z której wy- 
robione są narzędzia kamienne, z powodu ogładzenia powierzchni i po- 
krywającej ją patyny, oznaczyć nie można. 

Wyroby z kości należą do kategoryi narzędzi i ozdób. Z na- 
rzędzi znajdują się tu tylko szydła i łopatki. Pod względem kształ- 
tów swych i wielkości, są one mniej więcej podobne do > innóstwa tegoż 
rodzaju wyrobów znanych z rozmaitych innych wykopalisk krajowych 
i zagranicznych, a szczególnie do znajdowanych w jaskiniach pasa 
północnego okręgu krakowskiego. Wyrobione są one po części z kości 
kopalnej, a po części z bydlęcej. Do przedmiotów ozdobo wych należą 
dwa tylko znalezione tu wisiorki, z których jeden wyrobiony jest 
z zęba jelenia, a drugi z kła dzika. Oba one mają przewiercone dla 
zawieszania dziurki. 

Wyroby z rogu jeleniego należą do nader charakterystycz- 
nych przedmiotów tego wykopaliska. Najwybitniejszymi z nich są 
młoty znacznej wielkości z końcami albo uciętćmi równo, albo klu- 
kowatćmi. Młotów obu tych kształtów mogło się w tej warstwie znaj- 
dować kilkanaście, lecz całych znaleziono tylko dwa, a z reszty pozo- 
stały tylko uszkodzone ich części. Oprócz tych narzędzi znaleziono 
tu niemało końców parości rogu jeleniego, obrobionych stożkowato, 
z których kilka ma wnętrze w części wydrążone. Sąto najprawdo- 
podobniej uszkodzone trzonki nożów krzemiennych. Na wielu tych 
okazach widać sposób przecinania rogu jeleniego przez nadpiłowanie 
go z brzegu, a następnie przez złamanie. 

Ceramika tej warstwy składa się z mnóstwa szczątków ówcze- 
snego garncarstwa i przeciwnie, z nader szczupłej ilości przedmiotów 
ozdobowych (paciorków). Ogromna ilość znalezionych tu skorup 
należy co najmniej do 120 naczyń rozmaitej wielkości, służących wi- 
docznie tylko do użytku domowego. Sąto wyroby lepione w ręku, 
z masy glinianej, przeważnie dobrze przysposobionej, i z widoczną 



*) Na 120 okazów krzemiennych tych narzędzi jeden tylko okaz znalazł 
się otłukiwany. 
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iejętnością użytćj. Znaczna między nićmi ilość jest naczyń zdobionych 
lamentyką linearną rytą, lub tćż wypukłą i nalepianą. Kształty tych 
:zyń, o ile ze skorup tych wnosić można, mają podobieństwo do 
i, dzbanów i garnków. Jedno naczynie misowate dało się odbudo- 
& w zupełnćj prawie całości. - 

Uwaga. Pomiędzy mnóstwem tych skorup wyrobu zupeł- 
nie jednorodnego znalazło się dwa ułamki naczyń zupełnie 
innego rodzaju ceramiki, zawierających domieszkę grafitu. 
Ułamki te różnią się i od znanych z innych wykopalisk 
naczyń grafitowanych właśnie tćm, że w nich nie powierzch- 
nia tylko pokryta jest grafitem, lecz w samćj masie garn- 
carskiej znajduje się pewna ilość tego minerału. 
Wyroby ozdobowe wykopaliska tćj warstwy sąto znane do- 
e okrągłe gliniane paciorki. 

2) Kości zwićrzęce. 

Oprócz małćj ilości kości kopalnych, które napłynęły do ja- 
oi razem z gliną mamutową w tak drobnych i niewyraźnych ułamkach, 
z nich żadnego gatunku zwićrzęcia oznaczyć nie można, część głó- 
ą tego działu wykopaliska stanowią kości zwićrzęce łupane. Ozna- 
ne z kawałków tych gatunki zwićrzęce, których spis podaliśmy, 
saznją, że sąto szczątki fauny aluwialućj i prawie nam współczesnćj. 
iktóre z tych gatunków zwićrzęcych (łoś, jeleń, daniel, bóbr i koza 
Ina), wypłoszone ztąd przez człowieka, wyniosły się w mnićj lub 
cej oddalone, a więcćj dla nich dogodne strony; reszta zaś gatun- 
v żyje i dziś jeszcze w tćj okolicy w stanie przyswojonym lub 
kim. Wszystkie w ogóle szczątki tych zwićrząt są tak połupane, 
:rajane, pocięte, strugane, piłowane i na powićrzchni swćj mnóstwem 
bnych rys pokryte, że już z tego samego, na pićrwszy rzut oka, poznać 
trudno, iż sąto najwyraźniej pozostałości ówczesnego jadła, które, 
naćzeniu dzisiejszych odpadków kuchennych, porzucone zostały jako 
?z zużyta i odrzucona. Jeszcze więcćj wzmacnia to przekonanie ta 
•liczność, że pomiędzy tćmi szczątkami było wiele kawałków osma- 
rch przepalonych i zwęglonych. 

Powićrzchnia mnóstwa tych kości pokryta jest takąż samą 
,rą patyną jaskiniową, jaka znajduje się na powićrzchni wyżćj 
lanych zabytków ręki ludzkićj. 

3) Kości ludzkie. 

O niewielkićj ilości drobnych, w ułamkach znalezionych tu kości 
skich, z których, według orzeczenia Dr. I. Kopem i cki ego, Za- 
ch wniosków antropologicznych wysunąć się nie da, szczególnie 
aaczyć należyto, iż wszystkie są tak samo połupane jak 
yżćj opisane kości zwierzęce. 
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Warstwa e 



zawićrała wykopaliska należące do tychże samych działów głównych 
co i warstwa poprzednia: zabytki ręki ludzkiej, kości zwie- 
rzęce i kości ludzkie. Znaleziono w niój: 

L Zabytków ręki ludzkiSj, 

a] krzemiennych. 

Narzędzi łupanych, przeważnie o tłuk rwanych . t . . . 109 | ... 

Klocków z buł wielkich krzemteimyeh 15 

Przytóm kilkadziesiąt tylko odłupków i odpadków. 

b) kamiennych. 

Bryłek kwarcytowych, gładzonych 2 i jeden klocek do 
rozcierania 3 



i 



> 87 



e) kościanych. 

Grotów broirł pocisfcowej 22 

Rohatyn 7 

Łopatek 13 

Szydeł . < 5 

Rozmaitych wyrobów niewyraźnych i kawałków rzniętych, 

piłowanych i nacinanych przeszło , 40 

d) z rogu renifera. 

Wyrób zagadkowy (godło? baton de cornman demaM ?) . 1 1 

Razem wyrobów ręki ludzkiej wydobyto z tćj warstwy . 215 

II. Kości zwiżrzęce. 

Gatunki zwierzęce, które oznaczyłem ze wszystkich wydobytych 
z tój warstwy kości zwierzęcych były następujące: 1 ). 
1) Mamut (Elephas pńmigenius BlumJ Ilość indywiduów tego zwie- 
rzęcia ze znalezionych jego w tej warstwie szczątków obli- 
czyć nie można, gdyż większa ich część była w takich 
kawałkach , że i nich nawet żadnej kbści całej oznaczyć 
nie było można. Z pozoru tylko można się było do- 
myślać, że należą one do mamuta*. Oprócz kiłkur bU&zek 
z zębów trzonowych tego zwióiteęcia zfe&lezftóab* tu rozmaite 
wyroby z żeber jego i z kła (groty i robatyriy). Przy* 
puszczać jedaakże. można', iż wszystkie te szekątki na- 
leżą do 3— 4 indywiduom 



') Przy oznaczeniu z tych kości gatunków zwiórzęcych i obliczeniu ilo- 
ści ich indywiduów wzięto na uwagę i te kości, z których znalezione 
zostały w tejże warstwie rozmaite zabytki reki ludzkiej. 



Nosorożec włochaty (Rhinoceros tichorhinus), indywiduów 2. 

Indy w. L Obie kości udowe; ułamek śródstopia lub tóż 
śródręcza. 

Ind. II, Kość udowa prawa. 

Oprócz tych kości, z żeber prawdopodobnie tegoż zwić- 
rzęcia wyrobione były liczne groty; niemało tćż znajdo- 
wało się tn kawałków takich, które do oznaczenia ścisłego 
wcale przydatne nie były. Prawdopodobnie należą one do 
do tegoż zwiórzęcia. 

Koń kopalny {Eguus mbulius fos*.), indywiduów S. 

Ind. I. Zębów trzonowych górnych, luźnych 2; łopatki 
lewćj ułamek; kość kręgowa 1; kość łokciowa prawa; 
kości sprychowćj prawój ułamek; kość piętowa prawa. 

Ind. U. Zębów trzonowych górnych, luźnych 4; sieka- 
czy 2; kość sprychowa prawa; piszczel nogi lewej. 

Koń gat.?, rasa b. mała (Eguus fosa. sp.f), indywiduów 2. 

Ind. I. Łopatka prawa (całkowita); łopatki lewćj ułamek; 
kość ramieniowa lewa; kość sprychowa lewa (całkowita); 
takiójże kośei prawćj ułamków dwa; kość śródręczna lewa 
(całkowita); takiójże kośei prawćj ułamek; obie kości śród- 
stopne (prawa całkowita); kość goleniowa prawa; piszczel 1; 
kość łódkowata lewa; kość skokowa lewa; kości palcowych 8; 
możdżeni kopyt 3. 

Ind. II. Kość śródręczna 1. 

Hijena plamista, odm. Jaskiniowa (Hiena crocuta, var. spe~ 
laea), indywiduum 1, 

Szczęki górnój część przednia; siekaczy luźnych 2; 
kość śródręczna lub środstopna 1. 

Niedźwiedź jaskiniowy (Ursus ępelaeus), in4ywiduów 2. 

Ind. I (stare, wielkie). Kłów 2, oba mocno zjedzone; 
s$b trzopowy starty 1; siekaczy takichże 2; obu kości spry- 
ghowych końce górne; kość udowa lewa obłamana; kość 
piętowa prawą; kość środstopna 1 i śródręczna 1; kość 
palcowa fapy lewćj 1. 

Ind. II (młode). Ząb trzonowy luźny 1; kość spry- 
chowa lewa. 
Niedźwiedź szary (Ursus arctos), indywiduów 3. 

Jud, I (dorosłe). Kłów luźnych 4; łopatka lewa; lewa 
kość ramieniowa, łokciowa, sprychowa i piętowa; kość 
palcowa 1. 

Ind. II (dorosłe, młodsge od poprzedniego). Kieł 1; 
piszczel l. 

Ind. III (bardzo młode). Kość sprychowa lewa; os penis. 

Żubr kopalny (Boa prisous Boj.), indywiduum 1. 

Łeb z obu możdżeniami rogów; kość skokowa prawa; 
ząb trzonowy 1. 
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9) Wół kopalny (Bos primigeniu* Boj.), indywiduum 1 (młode) — 

Zębów trzonowych lotnych, z kawałkami szczęki 5. 

Być takie mole, że zęby te należą do młodego indy 

widonm gatunku poprzedniego (żubra). 

10) Łoś kopalny (Cervus akes foss) indywiduów 4. 

Ind. I (b. stare). Zębów trzonowych 2 (zjedzone prawie^* 
do szczętu); kość ramieniowa prawa (koniec); kość spry — 
chowa prawa; kość łokciowa takaż; kość piętowa lewa. 

Ind. II (dorosłe, młodsze od poprzedniego). Zębów trzo — 
nowych luźnych 3; śródręcze 1; kość piętowa lewa. 

Ind. III. Śródręcza ułamek; kość skokowa lewa; kosć^ 
kręgowa 1; kość piętowa lewa. , 

Ind. IV. Kość piętowa lewa. 

11) Jeleń kopalny (Cervus elaphus foss.), indywiduów 2. 

Ind. I (dorosłe). Łopatka prawa; kość ramieniowa lewa. 
Ind. II (młode). Zębów trzonowych mlecznych 3. 

12) Renifer (Cerom iarandus), indywiduów 5. 

Ind. I (stare, rosłe). Wyrób zagadkowy (godło?) z jego rogu. 

Ind. II (dorosłe). Róg; szczęka dolna lewa; łopatka 
lewa; kość sprychowa lewa; kość skokowa prawa; śród- 
ręcze 1 ; śródstopie 1 . 

Ind. III (takież). Część środkowa rogu; zębów trzono- 
wych luźnych 2; szczęki lewej ułamek; kości sprychowej 
lewej ułamek. 

Ind. IV (młode). Część rogu od korony. 

Ind. V (jeszcze młodsze). Kawałek rogu od korony. 

13) Suhak (Antilope $aiga Pall.), indywiduów 2. 

Ind. I. Łeb z możdżeniami obu rogów; szczęka dolna 
lewa i ułamki takiejże szczęki prawej; zębów trzonowych 
luźnych 4; kość śródręczna 1; kość palcowa 1. 

Ind. II. Obu szczęk dolnych ułamki (w lewej 4 zęby 
trzonowe); ząb trzonowy dolny luźny 1 ; kość piętowa lewa. 

14) Zając kopalny (Lepus timidus foss.), indywiduum 1. 

Kość goleniowa lewa; szczęka dolna lewa. 



III. Kości ludzkie* 

Wszystkie szczątki kostne ludzkie, jakie w warstwie tej znale- 
zione były, rozpatrzone i oznaczone zostały przez członka Akademii 
Dra I. Kopernickiego. Według jego własnoręcznej pod tym wzglę- 
dem notaty podajemy o nich wiadomości następujące: 

Kości ludzkie z warstwy c jaskini Maszyckiej są w takich nie- 
pokaźnych ułamkach, że nadzwyczaj trudno jest dojść, które do któ- 
rych zbliżają się mniej lub więcej swoją budową i cechami anatomie*- 
nemi. Dzieliło się je tedy i grupowało tylko z wyglądu. Trudno więc 
oznaczyć ściśle ilość indywiduów. 
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1. Indywiduum dorosłego; mężczyzna 18 do 

a) Trzon żuchwy z zębami trzonowćmi dwoma 
z każdej strony; korony starte gładko , prawie 
do szczętu; zęby trzonowe trzecie wyglądają 
dopićro z komórek; zębodołki zalepione gęstym, 
zbitym iłem. 

Jeden ząb trzonowy luźny, prawdopodobnie 
pierwszy m., od tćjże żuchwy; między korze- 
niami zebu zbity ił. 

Bródka potężna, szeroka, kątowa, właściwa 
budowie męskiej. Tu i owdzie skupienia den- 
drytów. 

b) Cztćry ułamki większe i mniejsze kości 
ciemieniowych, prawdopodobnie od jednej czaszki; 
jeden z mniejszych ułamków jest gęsto upstrzony 
dendry tarai ; na obu zaś większych dendryty 
rozrz'ione są z rzadka. 

a) Dwa ułamki prawej kości ciemieniowej. 

b) Jeden ułamek lewej łopatki, upstrzony 
pięknemi drobnemi dendrytami. 

Dwa ułamki kości potylicznej, tejże samej, 
lub dwóch indywiduów, całe pokryte drobnemi 
dendrytami. 

Uwaga. Numera 2 i 3 mogą należeć do jednej 
czaszki. 

Dwa ułamki kości potylicznej, 
Trzy w „ ciemieniowych, 

Jeden ułamek „ skroniowej prawej, 
Wszystkie w dendrytach drobnych, gęstych, 
często bardzo pięknie wykształconych. 

Trzy ułamki kości ciemieniowych, całe 
w dendrytach bezładnie rozrzuconych. 



20 lat. 



2. 



3. 



4. 



5. 



ti. Pięć kawałeczków kości ciemieniowych, całe 
w dendrytach rozmaicie ugrupowanych. 

7. Jeden ułamek kości potylicznej. 
„ „ n ciemieniowej. 

„ . „ żuchwy. 

Pokryte słabo rozwiniętymi dendrytami. 
&• Dziewięć bardzo małych ułamków kości cza- 
szki, pokryte dendrytami, niekiedy pięknie roz- 
winiętymi. ■ 

9« Trzy obojczyki (l prawy i 2 lewe); dwa 
pokryte dendrytami. 

Wszystkich 5 — 8 indywiduów. 

U. Wlad. Ab*. Di. I, T, VIII, 



Mogły należeć 

do jednego, lub 

dwóch i trzech 

indywiduów. 



Prawdopod. je- 
dnego indy wid. 
około 6-8 lat w. 
1-2 ind ; dzie- 
ci cokolwiek 
starsze odpoprz. 



Prawdopod. 1 
indyw., dziecka 
bardzo małego, 
zaledwo jedno- 
rocznego. 
Prawdop. 1 ind., 
dziecka około 

10 lat (??) 
Prawdopod. od 
jednej czaszki, 
dziecka 2-3 lat 
Prawdopod. je- 
dnego indywi- 
duum 10-11 
lat (??). 
1-2 indyw. ma- 
łych dzieci, 3-5 
lat. 

3 indywiduum 
10—13 lat. 

U 



82 

Sam pobieżny przegląd przytoczonego ta spisu przedmiotów wszyst — 
kich kategoryj wykopaliska tej warstwy wskazuje juz różnicę wyrażn 
składowych jego części w porównaniu z wykopaliskiem warstwy po- 
przedniej. Różnica ta polega głównie w następujących cechach: 

1) Co do zabytków ręki ludzkiej. 

Zabytki te składały się z wyrobów krzemiennych, kamien- 
nych, kościanych i z rogu renifera. 

Wyroby krzemienne były tu tylko łupane, w kształcie no- 
żów, skrobaczy i t. p. narzędzi, w ogóle już znanych, lecz odróżnia- 
jących się od Inkichże wyrobów warstwy poprzedniej tem, że wszyst- 
kie one są odłupywnne grubo, są znacznie wielkie, ciężkie i przewa- 
żnie o tłu kiwane. Długość niektórych, okazalszych nożów tego wy- 
kopaliska, dochodzi do 134 i 174 mm. Na powierzchni wszystkich 
tych wyrobów nie ma wcale tej patyny, jaka pokrywała przedmioty 
krzemienne warstwy poprzedniej. Klocki , które się tu znalazły są 
także wielkie i ciężkie. 

Z wyrobów kamiennych znaleziono tu trzy fylko okazy, 
z których dwa sąto znacznej wielkości okrągławe bryłki bardzo ści- 
słego kwarcytu koloru czerwonego, które z jednej strony są mocno 
ogładzone w sposób zupełnie jednaki na obu. Ogładzenie to wskazuje, 
iż bryłki te służyły jako stałe narzędzia do tarcia. Okaz zaś trzeci, 
także kwarcytowy, jest ułamkiem bardzo drobnoziarnistego) zwartego 
kwarcytu przechodzącego w jaspis, i jest w podobnymże rodzaju ma- 
łym kurantem służącym do rozcierania farb mineralnych. Znaleziony 
on został razem z przylepłą do jego boków ciasto watą masą limonitu, 
a na dwóch płaszczyznach jego znać wyraźne ślady zgładzenia po- 
wierzchni w użytku *). 

Wyroby kościane, w niemałej znalezione ilości, są w najwyż- 
szym stopniu interesujące, gdyż one to nadają głównie całemu wyko- 
palisku temu charakter zupełnej odrębności tak od wykopaliska war- 
stwy poprzedniej, jakoteż i w ogóle od wykopalisk wszystkich innych 
jaskiń krajowych. Pomijając fzydełka. które mniej więcej są podobne 
do innych, najwjbitniej się odznaczają w całem wykopalisku tem groty, 
rohatyny, a nakoniec i łopatki. 

Groty, sąto narzędzia wyrobione w kształcie wysmukłej pa- 
łeczki od 15 do 25 ctm. długiej, w jednym końcu zaostrzono j, a w dru- 
gim ściętej płasko z jednej lub z obu stron. Przymocowane swym pła- 
skim końcem do drzewca, służyły one jako groty broni pociskowej '). 
Grotów takich całych lub uszkodzonych wydobyto z tej warstwy oka- 
zów 22. Na szczególniejszą uwagę zasługuje w tych wyrobach ich 



) Kuranty takie znajdowane były w wielu miejscowościach we Francyi, 
a także w Belgii. 

*) P. G. de M o r t ill e t w dziele : Le prihistcriąue. ant\quiićde 1'hommt (atr. 
404 i 405) oraz w Musie prćhi8torique podaje opis i objaśnia rysun- 
kami sposób przymocowania i użycia takich grotów, które nazywa 
poinłes de sagais. 



ornamentyka. Bywa ona albo nacinana i ryta, albo wyrabiana wypu- 
kło i wklęsło. Groty przyozdobione nacięciami i w ogóle ornamentyką 
rytą lnb wklęsłą są najliczniejsze; zdobionych zaś ornamentyką wypukłą 
był jeden tylko okaz. Na niektórych grotach zdobiąca je ornamentyka 
ryta jest tak pracowicie i z takim mozołem wyrobiona, że ją cyzelo- 
waniem kości nazwać można. 

W ogóle i wykonanie i sam rysunek całej ornamentyki grotów 
tej jaskini, w porównaniu z ozdobami używa nemi na wyrobach innych 
warstw i z innych jaskiń ma właściwy sobie charakter zupełnie od- 
rębny i archaiczny. 

Wszystkie groty jaskini Maszyckiej wyrobione są z żeber zwie- 
rząt zaginionych, gatunków wielkich (mamuta, nosorożca i t. p.). 

Z powodu nader mozolnej i wypracowanej ornamentyki tych 
grotów wnosić należy, że mogły one być używane do takiej tylko 
broni pociskowej, której z ręki nie wypuszczano, jak n. p. oszczepy 
i t, p. broń. 

Rohatyny ze sposobu obrobienia swego i z kształtu są bar- 
dzo podobne do opisanych dopićro grotów, t. j. mają tak samo jeden 
koniec zaostrzony a drugi płaski, lecz odróżniają się od nich pewnem 
zakrzywieniem i znaczną swoją wielkością. Mają one niekiedy przeszło 
ł / f metra długości. Oprócz tego, na odwrotnej swej stronie mają roha- 
tyny przez całą długość wyżłobiony dość głęboki i szćroki rowek, 
przeznaczenie którego w tern narzędziu odgadnąć trudno. 

Wyrabiano rohatyny z żeber mamuta i nosorożca, oraz z kłów 
mamutowych (kość słoniowa). Powierzchnię ich zdobiono ornamentyką 
podobną do ornamentyki zdobiącej groty i umieszczano ją na grzbie- 
cie i na bokach narzędzia. Rohatyny zdobione były tylko te, które 
wyrobione są z żeber zwierzęcych, wyrabiane zaś z kłów mamuto- 
wych wszystkie są gładkie. 

Narzędzia te, mocno osadzone płaskim swym koncern na drzewcu, 
mogły służyć za broń ręczną do boju i na łowach. 

Łopatki znalezione w tej warstwie są dwojakiego kształtu: 
płaskie i wypukłe. Łopatki płaskie wyrabiano z blaszek kościa- 
nych, około 12 ctm. długich, 2 1 /, — 3 ctm. szerokich i od 1 do 1 7 a mm 
grubości. Łopatki zaś wypukłe robiono z kości długich, przepiłowanych 
wzsdłnz na dwoje, poczem oba ich końce spłaszczano. 

Jedne i drugie łopatki są, i zupełnie gładkie, i zdobione orna- 
mentyką rytą, albo wklęsłą; jedna zaś łopatka płaska, jest z jednej 
strony pomalowana ezerwoną farbą mineralną (limonitem ). 

Obok opisanych wyrobów wykończonych znalazło się także nie- 
mało kawałków kości pociętych, piłowanych i nacinanych, lub też ta- 
kich, które w części zostały już obrobione. 

Z wyrobów rogu renifera znaleziony tu został jeden tylko 

^yrób, który z kształtu swego należy do tych zagadkowych wyrobów, 

jakie dla braku dostatecznie uzasadnionego objaśnienia o ich użytku 

fitsywano dotychczas konwencyjonalnie baton de commandement '). Za- 

•) Ob. G. de Mortillet, Umie. 
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gadkowy ten wyrób, chociaż nieco uszkodzony, wydobyty jednak został 
w takim stanie, że z niego po raz pierwszy można mieć pojęcie 
o kształtach całkowitych tego rodzaju przedmiotów; wszystkie bowiem 
inne, które dotychczas gdzie bądź zostały zdobyte, znajdowano zawsze 
niecałkowite. 

2) Go do knści zwierzęcych. 

Wszystkie znalezione w tej warstwie szczątki kostne, jak to 
widać ze szczegółowego ich oznaczenia naszego, należą do gatunków 
fanny dyluwialnej. Sąto zatem te szczątki owej fauny, które napeł- 
niają sobą pokłady naszej gliny mamutowej i które, razem z tą 
gliną, napłjnąwszy do wnętrza jaskini przez otwory skalne, znalazły 
się tu na łożysku wtórśra. Kości te, w owych czasach przedhistorycz- 
nych, do których odnoszą się znalezione w jaskini zabytki ręki ludz- 
kiej, służyły za materyjał do wyrobu rozmaitych narzędzi i t p. przed- 
miotów. Naj wyraźniejszym zaś tego dowodem są najprzód opisane wy- 
żej groty i rohatyny wyrobione z żeber mamuta i nosorożca, oraz 
z kła mamuta, liczne wyroby inne, zrobione z pomniejszych kawałków 
kości kopalnej, wyrób zagadkowy (godło?) obrobiony z rogu renifera, 
a nakbniec, spora ilość znalezionych pomiędzy temiż kośćmi kawałków 
pociętych, piłowanych, nacinanych i pokrytych licznemi rysami zrobio- 
nemi narzędziami krzemiennemi. 

Powierzchnia wszystkich prawi 3 tych kości ^upstrzona jest den- 
d ryta mi pięknie rozwiniętymi i tworzącemi przeważnie gęsto sku- 
pione grupy. Dendryty takie osiadły i rozwinęły się nawet na rysach 
i cięciach zrobionych na kości ręką ludzką. Wnętrze zaś próżni kost- 
nych pokrywa pospolicie mocna, cienka powłoka wapienia krystalicznego. 

3) Co do szczątków człowieka. 

Niewielka ilość znalezionych tu szczątków kostnych ludzkich, 
złożonych z samych drobnych ułamków czaszek i obojczyków i jednego 
tylko całego trzonu żuchwy z dwoma zębami, rozrzuconych bez ładu 
przy samom wejściu do jaskini i pomiędzy samemi wyrobami ręki 
ludzkiej, przy zupełnym braku w tym przypadku wszelkich innych 
wskazówek, nie doprowadza do żadnych wniosków mniej więcej pewnych, 
zkąd, z jakich przyczyn i w jaki sposób szczątki te ludzkie znalazły 
się w tóm miejscu. Zwrócić tu tylko należy uwagę na to, ie prawie 
wszystkie te szczątki ludzkie miały powierzchnię tak samo upstrzoną 
dendrytami jak i wszystkie szczątki kostne zwierząt zaginionych, 
znalezionych w tejże warstwie. 



Całkowita zdobycz, osiągnięta z badań jaskini MaszyckieJ przed- 
stawia jak widzimy spory i nirmałoważny materyjał, który posłużyć 
i niemało przyczynić się może przy rozpoznawaniu znaczenia jaskiń 
tej okolicy pod względem paleo - etnologii krajowej. Do szczególnie 
ważnych szczegółów osiągniętych z badania tej jaskini należy najprzód 



to, że w nićj znalezione zostały zabytki przedhistoryczne ludzkie 
w najgłębszej, spodniej warstwie namuliska (w warstwie e), w którćj 
dotychczas , przy badaniach jaskiń okolic Krakowa zgoła tego rodzaju 
wykopalisk nie było. Że zaś i w warstwie górnćj {b), bezpośrednio 
leżącej na spodnićj, także się znajdowały zabytki ręki ludzkiej, to oko- 
liczność ta daje nam pićrwszą podstawę nieomylną do klasyfikaoyi 
chronologiczno} wykopalisk pochodzących z naszych jaskiń krajowych. 
Nad przedmiotem jednakże tym, z powodu ram właściwych spra- 
wozdaniu z czynności, zatrzymywać się tu nie możemy, a pozosta- 
wiamy go do właściwszego po temu miejsca w osobnćj rozprawie, 
którą wkrótce złożyć zamierzamy. 

Poprzestając zatćm na przedstawieniu badawczych czynności 
moich dokonanych w jaskini Maszyckićj i na kilku ogólnych tylko 
uwagach do przedmiotu tego odnoszących się bezpośrednio mam za- 
szczyt zarazem i same przedmioty wykopaliskowe z namuliska jej wy- 
dobyte złożyć do zbiorów muzeum Akademii Umiejętności. 



Oprócz opisanych badań jaskini Maszyckićj, o ile czas letni 
jeszcze się do robót dalszych nadawał, rozpocząłem podobneż badania 
i w dwóch innych jeszcze jaskiniach tegoż samego wąwozu ojcowskiego, 
mianowicie w jaskini Pod-Bronówką (na gruntach biało - kościeł- 
8kich) i w Tunelu (na gruntach tejże posiadłości). W obu jednakże 
tych miejscach badania zostały zaledwo rozpoczęte. Żadnych zatćm 

zdobyczy wykopaliskowych ważniejszych jeszcze fctąd nie osiągnięto. 

Z rozkopanych jednakże pokładów wierzchnich namuliska obu tych jaskiń 

widać, że nie brak i tu rozmaitych zabytków pozostałych po człowieku 

esasćw przedhistorycznych. 



Kraków 
w Styczniu 1884. 
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Objaśnienie tablic. 

TABLICA V. 

Widok jaskini maszyckiej podczas dokonywania 
wniśjbadan. 

TABLICA VI. 

Przekroje: pionowy podłużny i t a k i ż poprzeczny 

tćjżejaskim. 

Fig. 1. Przekrój pionowy podłużny. 

A) Komora przednia jaskini; B) Komora tylna; C) Wąska próżnia 
skalna (kanał) łącząca obie komory jaskini z pokładami gliny ma- 
mutowej; W) Wejście; J) skala wapienia jurajskiego; O 1 , O 11 , m , 
otwory skalne jaskini. 

a) poziom gruzowiska pokrywnjact go ziemisto namulisko jaskini ; 

b) warstwa wierzchnia namuliska; 

c) warstwa spodnia; 

a) wielka bryła skalna odpadła od sklepienia; 

Je i ogromne głazy odpadłe od skały; 

r) ziemia roślinna; 

m) osady gliniaste dyluwialnc. 

Fig. 2) Przekrój pionowy poprzeczny, przed wejściem 

o jaskini. 
Oznaczenia tóż same. 



♦■♦ • 



SPRAWOZDANIE 

i wycieczki archeologicznej w r. 1883 dokonanej 

przez 

T. N. Ziemięckiego. 

(Halicz, — Kryłoś, — Podhorce). 



I. Halicz, Rryłos. 

W końca miesiąca Lipca r. z. przypadał Zjazd archeologiczny 
w Halicza, mający za cel, sprawdzenie naoczne głodnych wykopalisk 
i poszukiwań dokonanych kosztem Sejmu krajowego przez prof. Sza- 
raniewicza, udawadniających w sposób niepozdstawiający najmniejszej 
wątpliwości piórwotne położenie Halicza z czasów książęcych; zjazd 
mający zarazem wytknąć kierunek dalszych badań tej miejscowości. 

Nie tyle zachęcony ważnemi pod wielu względami badaniami 
pierwotnej stolicy Rosi Czerwonej — do którychto prac, tyle innych 
Jcotflpetentniejszych sił było powołanych — ile upewniony będąc przez 
prof. Szaraniewicza, o znajdowaniu się w najbliższym sąsiedztwie Ha- 
licza i jego okolicach, licznych mogił i obwałowań, postanowiłem 
wxiąść udziat w tym Zjeździe. 

Skłaniała mnie do tego i wielka analogija położenia, jak i prze- 
szłości Halicza z Podhorcami, albo właściwiej z starożytnćm Pleśni- 
akiem, grodem silnie z natury i sztuką obwarowanym, z czasów pier- 
wotnych dziejów Rusi, gdzie w najbliższym sąsiedztwie tych obwało- 
wań, tak cenne zabytki archeologiczne, lat poprzednich, o dało mi się 
odnaleźć. Ponieważ prof. Szaraniewicz, stanowe**; jak mnie upewnił; 
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wyłączył z piana swoich poszukiwań rozkopywanie mogił i cały dział 
archeologii przedhistorycznej, zamiarem moim było, jeśli nie zaraz 
wziąść się do tych badan, które i na poszukiwania z historycznej 
przeszłości Halicza mogą rzucić niemałe światło — to przynajmniej 
zrekognoskować teren i ułożyć sobie plan dla przyszłych wycieczek. 

1 rzeczywiście, nadzieje moje nie zostały zawiedzione. Oprócz 
bowiem części dochowanego wału opodal kościoła św. Stanisława, 
niegdyś cerkwi św. Pantałemona, które tak mogą pochodzić z czasów 
pićrwotnego grodziska, jak i być tylko póżniejszćiu umocnieniem cerkwi 
leżącej w samem sercu starożytnej stolicy Rusi Czerwonej — jaki to 
obronny charakter miały niemal wszystkie starożytne cerkwie Halicza 
i Rusi w ogóle — w wycieczkach najbliższej okolicy Halicza, miałem 
sposobność rozpatrzćć liczne mogiły i uroczyska. I tak: sześć mogił 
w Dąbrowie, w pobliżu odnalezionych fundamentów cerkwi nad Bidu- 
niem; uroczysko w lesie za 3okołem; jedne mogiłę we wsi Podgro- 
dziu, naprzeciw Kryłosa po drugiej stronie rzeczki Łukwi. Grodzisko 
nadzwyczaj silnie umocnione przez naturę i dwa rzędy wielkich wałów, 
w samym Kry łosie. Mogiły w lesie kryłoskim, oraz w lesie na Wikto- 
rowie w pobliżu Kryłosa. Góra i uroczysko zwane „Horodyszcze" 
w obrębie dawnego monasteru w Pitryczu. 

Prawie wszystkie te miejscowości, jakkolwiek na przestrzeni 
kilku kilometrów rozłożone, należały, albo po części należą jeszcze, 
do gminy Halicza i stanowiły składową część grodu jeszcze za 
czasów Rzplitćj. Zbadanie zatem tych miejscowości jest koniecznem 
dopełnieniem badań pierwotnego Halicza ł ). 

Z powyższych zabytków, które sięgać mogą epoki przeddzicjo- 
wej, najwięcej zainteresował mnie Kryłoś, albo raczej grodzisko Kry- 
łoskie, w pośrodku którego wznosi się piękna, murowana cerkiew 
i tak zwany pałac metropolity. Poświęciłem mu też kilka dni po- 
szukiwań. 

Nazwa Kryłoś nie sięga odległych czasów. Miała powstać z grec- 
kiego xXijp©c w czasach przeniesienia tu katedry pod wezwaniem 
„ Wniebowzięcia Matki Boskiej" wraz z soborem i klerem z pierwo- 
tnego, upadającego bezpowrotnie Halicza, mniej więcej z końcem XIV 
lub w początkach XV w. a po zdobyciu Rusi Czerwonej przez 
Kazimierza Wielkiego. Lecz jeżeli nazwa ta jest stosunkowo nową, 
miejscowość, sądząc po topograficznych warunkach i po silnie obwało- 
wanym grodzisku byłaby jedną z najstarszych, jeśli nie najstarszą 
osadą tej okolicy. 

Od południa ku Haliczowi ciągnie się między dolinami Łukwi 
i zaginającego się tu silnie Dniestru, pasmo gór dominujących nad 
całą okolicą. Na wzgórzach tych dochodzących do 320 m. wyniosłości, 



') Prot. Szaraniewicz wciąga w zakres swych badań nad pierwotnym 
Haliczem z czasów książęcych przestrzeń wynoszącą 5- 6 Kilometrów 
dług. a 4—5 szerokości. 
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etą trzy starożytne osady: Kryłoś, Pitrycz i Kozina. Pitrycz i Kozina, 
lasłonięte wzgórzami, nie panują tak bezpośrednio nad starym i dzi- 
iejszym Haliczem. U zbiega rzeczki Łukwi z strumieniem bez nazwy, 
ecz o nader wysokich brzegach tworzących głęboki jar, w kącie 
tstrym w ten sposób utworzonym, znajduje się n* wyżynie 306 ni. 
wynoszącej, starożytne grodzisko, umocnione oprócz naturalnych dwóch 
tcian, z trzeciej strony dwoma kondygnacyjami silnych i regularnie wypro- 
wadzonych wałów. Sam cypel trójkątny tego grodziska, nieco zniżający 
ię, zajmuje piękna z ciosów murowana cerkiew wraz z zabudowa- 
liami metropolitalnemi oraz częściowo wieś Kryloska. Przed przenie- 
ieniem cerkwi „Wniebowzięcia Matki Boskiej tt na tem samem miejscu 
niała się wznosić *) cerkiew i monaster św. Jana 9 ) coby wskazywało, 
e miejscowość ta b>ła od dawien dawna jednym z głównych centrów 
eligijnych Rusi Halickiej. Wiadomo, że świątynie chrześcijańskie bar- 
Izo często wznosiły się na dawnych uroczyskach pogańskich. 

Od strony południowo-wschodniej, tuż prawie po za cerkwią i bu- 
ynkami metropolitalnemi, dwa silne, regularne i dobrze zachowane 
tały, niewątpliwie ręką ludzką sypane, przedzielone głęboką fosą, 
ddziehją tę część od wyżyny (plałeau) formy trapezowatej, zamknię- 
&j z dwóch stron jarem i wysokim brzegiem Łukwi, z czwartej, 
rzema równolegle idącćmi wałami o głębokich fosach. Na tej wyży- 
io, w kierunku bardziej północno-wschodnim, t. j. bliżej krawędzi 
rodziska od rzeki Łukwi, w punkcie najbardziej wyniesionym, wznosi 
ię okazała mogiła, wynosząca dziś, mimo widocznego splantowania 
prawą roli, 2 m. 50 cm. wysokości. 

Według pomiarów hypsometrycznych, najwyższe punkta bliższej 
kolicy Halicza wynosiłyby: wysokość fundamentów odkrytych na wy- 
ynie załukwiańskiej przez prof. Szaraniewicza i ks. Laureckiego a uzna- 
ych za fan lamenta św. Spasa, 291 m., t. j. równą wysokość położe- 
iu min późniejszego zamku Halickiego. Wysokość położenia kościółka 
w. Stanisława 280 ra.; wysokość fundamentów cerkwi odkrytej nad 
Udaniem 298 ra.; wysokość wyżyny Sokoła, o spadkach jednakże 
ardzo łagodnych 304 m. Wysokość zaś Kryłosa o ścianach stromych, 
ominujących nad okolicą 306 m. Jedynie góra Olinna, dalej oddalona 
a Kryłosem dochodzi 320 m. Z trzech baszt strażniczych , z czasów 
ciśle historycznych, których zadaniem było śledzić za ruchami wojsk 
ieprzyjacielskich, jedna wznosiła się w Kryłosie, druga w Pitryczu, 
rzecia na dzisiejszej górze zamkowej. 

To wyniesienie, stromość ścian dwóch boków trójkąta i silne 
imocnienie trzeciego podwójnym rzędem wysokich walów, wskazują 



'} Dr. J. Szaraniewicz: Trzy opisy historyczne staroksiążęcego grodu 
Halicza, Lwów 1883. str. 62, 70. 141 i przypisek w Wiostniku Naród- 
niego Domu z 1885 Nr 2, str. 20. 

*) loe. cit. str. 118, 141 i XXIII 

Zt. WUd. Ab*. Di.IT. TOF, & 
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na rolę, jaką ta miejscowość w przeddziejowej epoce i może w po- 
czątkowych dziejach Rusi Halickiej, odgrywać mogła. 

Jestto jedyne, niewątpliwe i dobrze zachowane grodzisko, w po- 
bliża Halicza. Wprawdzie na stromem urwisku pobrzeża Dniestru po- 
niżej św. Stanisława, a zatem w najobronniejszym punkcie załukwiań- 
skiej wyżyny, znajdują się szczątki wału i uroczysko „na grobis- 
kach", w którćm odnajdować się ma mnóstwo połamanych kości 
ludzkich obok szczątków z urn glinianych ł j — byłoto więc prawdopo- 
dobnie cmentarzysko pogańskie, a te nigdy nie znajdują się w sa- 
mym grodzisku. Fizyjonomija przytćm wyżyny między Dniestrem, Ło- 
mnicą, a Łukwią o wielkich przestrzeniach *J a zbyt łagodnych spad — 
kach ku Łukwi, mogła nadawać się bardzo do usadowienia się boga- 
tego, rozciągłego, zamkami i bramami umocnionego miasta książęcego, 
nigdy zaś na pierwotne grodzisko, wymagające większego skupienii 
i większej niedostępności. 

W pobliżu Kryłosa rozciągający się szereg mogił imponując] 
wielkością, tak w lesie kryłoskim jak i na Wiktorowie, a naprzecie 
Kryłosa, po drugiej stronie Łukwi położona wieś Podgrodzie, — 
którato nazwa nie może się odnosić w żaden sposób do dzisiejszego m ff 
, Halicza, a tym mniej do bardziej oddalonego z czasów książąt halic- 
kich, ale do Kryłosa, — potwierdzają rolę tę i znaczenie grodziska kry- 
łoskiego. W Podgrodziu znajdujemy także mogiłę nietkniętą, prawdo- — ' 
podobnie ostatnią z liczniejszych, rozkopanych, jako na gruntach-^rf 1 
ornych leżących. 

Do rozkopania mogiły tej, w środku grodziska na najwyższym 
punkcie wzniesionej, skłaniały mnie i inne względy. Względy tyczące 
się nazwy i najpierwotniejszych dziejów Halicza. 

Z tego sądząc, cośmy tu już powiedzieli, możnaby na pierwszy 
rzut oka mogile tej przypisywać rolę mniej więcej podobną, jak mo- 
giłom Wandy i Krakusa w okolicy Krakowa. 

Za mogiłę w ścisłćm tego słowa znaczeniu brać ją było trudno. 
O ile wiemy, mogiły nagrobne niezwykły znajdować się w pośrodku 
grodziska, tylko zewnątrz tychże. Niemniej mogiła ta przedstawiała 
interes i wzbudzała zaciekawienie, czy cośkolwiek się tam nie znajdzie. 

Interes ten potęgowały podania i nazwa Halicza. 

Kronika Hipacka czyli Ipatiewska wspomina s ) o „Hały czyni 
mohyli u , Halickiej mogile, leżącej zewnątrz grodu książęcego. Z mo- 
giłą tą, według słów kroniki, wiązało się podanie o początku Halicza. 
Kronikarz jednakże nie dopowiada szerzej swej myśli. Sprobójmy to 
uczynić za niego. 




') Dr. Szaraniewicz loc. cit. str. 116. 

*) Skrajne odległości tego wzgórza wynoszą przeszło 3 kilom. dług. a 2 

do 3 szerokości. 
•) Str. 157. 
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Godłem księstwa a póżniój ziemi Halickiej była, jak wiadomo, 
ukoronowana kawka, w polu białem — o czćro już Długosz pod 
r. 1410 wspomina. Godło to w części przeszło i na herb królestwa 
Galicyi i Lodomeryi. Po rusku kawka zwie się ha łka, a według 
podania kawki te, czy raczej może wojownicy zbierający się pod go- 
dłem kawki = hałki, zwykli byli zbierać się na Halickiej mogile. 

Prof. Szaraniewicz f ) idąc za Drem Brucknerem docentem po- 
równawczej filologii we Lwowie, wywodzi nazwę „Halicz" od staro- 
sławiańskiego wyrazu hal = rajb, t. j. czarny, a któreto słowo w dzi- 
siejszych sławiańskich językach rzadko i tylko w złożeniu przychodzi 
jak: „galobela" w serbskim oznacza czarno-białego capa; „halka" 
w ruskim oznacza kawkę i t. d. „W taki sposób — mówi — słowo 
Halicz - TajiH<u> (z końcówką b-j) znaczyłoby tyle, co „czarny człowie- 
czek 11 albo „syn czarnego", który zbudował, albo do którego niegdyś 
należał Halicz". W innym miejscu (str. 77) mówi: „Jeśliby wyrażenie 
„Haliczyna mogiła" odnosiło się do miasta Halicza, to w takim razie 
zwałaby się „Hałyszczyna mohyła". W tym zaś razie „Hałyczyna mo- 
była" byłaby taką mogiłą, w której, czy to założyciela, czy pierwszego 
władcę Halicza pochowano, albo w cześć jego mogiłę taką wysypano". 

Nie zraża to prof. Szaranie wicza , że według tego samego Dra 
Brucknera, do którego się odwołuje, ponieważ przymiotniki dzier- 
żawcze z końcówką »ina a tworzą się właściwie od rzeczowników 
•odzaju żeńskiego, z tego powodu mogiła wzniesiona nad zwłokami 
lalicza, powinnaby się zwać właściwie „Haliczowa mogiła" '). 

Chcieć dowodzić historycznej egzystencyi Halicza założyciela 
rrodu — jest to samo, co dowodzić istnienia Romulusa i Remusa dla 
izymu, lub n. p. Krakusa dla Krakowa. Wiadomo, że są to eponymy 
wymyślone dla wywiedzenia początków słynnych grodów, sięgających 
w odległą przeszłość. 

Łatwo pojąć, już bez słów kronikarza, jak mogiła ta Haliczyna, 
wiązaną jest z początkami, nazwą i godłem grodu, tej historycznej 
loniosłości. Lecz zamiast szukać mytycznego Halicza, a raczej Galicza, 
atwićj, zdaniem naszem, przyjąć, że nazwa ta, jak i wiele zabytków 
, epoki przeddziejowej, tu i gdzieindziej na ziemiach naszych znajdo 
ranych, mogą być, jak i w sąsiednich, a tyle pokrewnych Węgrzech, 
>ozostałością po słynnych z męstwa i ruchliwości Gallach, którzy 
w siadach po sobie pozostawili wszędzie nazwy: Galicz, Gall, Galacyi 
t. p., s ) t. j. że Halicz, Galicz mógł być pierwotnie osadą Gallów. Źe 
lastępnie z zatraceniem znaczenia tej nazwy i tradycyi pierwotnej 
zaaplikowano do tej nazwy słowiańską etymoiogiję, słoworód ludowy, 
kąd halka = kawka, z której zrobiono godło tej ziemi. 



? ) 1. c str. 60. 

') Str. 105, nota 47. 

*) Dyrektor Muzeum Narodowego w Buda -Peszcie Fr. Pulszky zebrał 
w jednej z swych rozpraw wszystkie nazwy kotliny Węgier, które da- 
rojf z czasów zajmowania jej przez Gallów, a spis ten jest dość długi. 
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„Hałyczyna m obyła" byłaby w naszem zrozumieniu nie mogiłą 
mytycznego Halicza, ale śladem pierwotnej, prawdopodobnie przedsło- 
wiańskiej osady. Grodzisko to z mogiłą, a ściślej kopcem pośrodku, 
było niewątpliwie jednym z głównych centrów religijnych i społecz- 
nych prastarej, pogańskiej cywilizacyi. 

Zkąd jednakże pewność, gdzie istotnie szukać należy tej słyn- 
nej, choćby dla nazwy i tradycyj z nią związanych, mogiły, i która 
z okolicznych mogił może rościć pretensyję do tej nazwy? 

Powyżej przytoczona kronika wspomina również, że w czasie 
wojen z Węgrami o posiadanie Halicza, bojarowie haliccy wezwali 
r. 1210 na tron książęcy, księcia Peresopnickiego Mścisława, syna 
Jarosława ks. Łuckiego, któremu jednakże nie powiodło się wyparo- 
wać Węgrów z dobrze umocnionego i bronionego grodu. Pewien butny 
bojar, Eliasz Szczepanowicz , wprowadził „wozwed" księcia na Hali- 
czyną, t. j. Halicką mogiłę i tu przedrwiwując się z niego, tak prze- 
mówił do księcia: „Kniażę, uże jesy na Hałyczyni mohyli posydił, 
takoż i w Hałyczy kniażył jesy* (Księciu byłeś już na Haliczynej 
mogile, panowałeś więc i w Haliczu). Słowa te kronikarza wskazują, 
że Haliczy na mogiła, była zdaia od książęcego grodu, skoro niefor- 
tunny w boju książę, w obec przemożnych sił Węgrów, mógł z niej 
napawać się widokiem niedościgłej zdobyczy. Po wtóre, słowa „wozwed 
na Hałyczy nu mohyłu" jasno wskazują, że mogiła ta stała na wynie- 
sieniu dominującym nad okolicą i grodem książęcym. Taką miejsco- 
wością iest, jak powiedzieliśmy wyżej, jedynie wzgórze Kryłosu. 

Prof. Szaraniewicz domyśla się w mogile, dziś zapadniętej, pra- 
wdopodobnie rozkopanej, wznoszącej się w lesie opodal Sokoła, mo- 
giły Halickiej i służy mu ona za jeden z dowodów, że pobliska wy- 
żyna między Łomnicą, Dniestrem a Łukwią, obejmowała pierwotny 
gród książęcy Halicza 1 ). 

Otóż, zdaniem naszem, mogiła ta nieimponująca ani wysokością 
ani położeniem, bynajmniej nie odpowiadałaby słowom kroniki; nie 
leży nawet na samćj wyżynie Sokoła, a niczćm nie będąc zasłoniętą 
od strony grodu, nie dawała bezpieczeństwa dla podobnego zbliżenia 
się pod nieprzyjacielską warownię pokonanego księcia. 

Wprawdzie jest jeszcze horodyszcze w niebardzo oddalonym 
Pitryczu, do którego to horodyszcza prof. Szaraniewicz odnosił 
w r. 1860 Haliczyną mogiłę. Ale pomijając oddalenie i zasłonięcie 
wzgórzami, brak właściwego grodziska i mogiły usuwają stanowczo tę 
miejscowość od indentyfikowania jćj z Haliczyną mogiłą 9 ). 

Pozostaje więc jedynie mogiła położona na najwyższym punkcie 
grodziska Kryłoskiego, wznoszącego się, jak mówiliśmy, znacznie wy- 



•) 1. c. str. 8. 

*) Nazwa przytćm Pitrycz lub Petrycz pochodząca od Piotra, jest już na 

wskroś chrześcijańskiego pochodzenia. Osada tćż pewnie nie jest 

dawniejszą. 
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żej nad krawędzią załukwiańskićj wyżyny, gdzie się mógł rozciągać 
Halicz książęcy. 

Względy powyższe dostatecznie mnie wytłómaczą, że z cieka- 
wością zająłem się rozkopaniem i zbadaniem tój mogiły. 

Wyżyna między dwoma kondygnacyjami wałów na grodzisku 
kryłoskióm obejmuje mniej więcćj 25 morgów. Mogiła znajduje się nie 
w pośrodku, lecz na najwyższym punkcie, bliżej stromego wybrzeża 
Łukwi i wału od strony cerkwi. Całą mianowicie załukwiańską wy- 
żynę, t. j. gdzie leżał Halicz książęcy, widać jak na dłoni. Książę 
Mścisław Peresopnicki mógł ztąd wygodnie i bezpiecznie napawać 
wzrok widokiem stolicy, którą opanować, w tej przynajmniej wyprawie, 
nie było mn danćro. 

Mogiła mimo widocznego splantowania przez uprawę roli, miała 
średnicy u podstawy 36 metrów, wysokości zaś po nad poziom ota- 
czający 2 m. 50 ctm. 

Przekopałem ją w dwóch kierunkach od wschodu na zachód 
i od południa na północ na 3 m. głębokości, t. j. 50 ctm. niżej po- 
ziomu otaczającego. 

Wierzchnia warstwa czarnoziemu ciągnęła się do 2 m. głębo- 
kości, znajdywałem tu rzadkie i drobne czerepki i kawałki węgla oraz 
jedną drobną kosteczkę. W głębokości 1.90 ctm. zaczynała się na jednym 
środkowym punkcie, warstwa czystego, żółtego piasku, która szła ko- 
pułkowato, t. j. cbniżając się ku obwodowi. Piasku na tej wyżynie 
nie ma wcale, musiał więc być z okolicy sprowadzony. Warstwa ta 
piasku w najgłębszym środkowym punkcie wynosiła 30 ctm. Pod spo- 
dem powracała znowu silna zbita glina, choć mniej tłusta niżeli 
w wierzchniej warstwie, humusem przesiąkniętej. Warstwa ta na głę- 
bokość 20 cm. była jeszcze dość miękką, rzadko wprawdzie, ale i tu 
znajdowały się małe czerepki. Poniżej natrafiłem już na bardziej zbitą 
£linę, prawdopodobnie dotychczas nigdy niewzruszaną , t. j. calec. 

Tak więc rezultat parodniowych moich badań był czysto ujemny : 
.ani szkieletów, ani zabytków archeologicznych nie znalazłem, a co 
prawda i spodziewać się ich było trudno. Niemniej przekopać mogiłę 
tę było obowiązkiem, choćby dla upewnienia się, iż była ręką ludzką 
Bypana. 

Gzy mogiła ta, nie będąc nagrobową, miała jakie pamiątkowe 
znaczenie, lub służyła jako strażnica tego pogańskiego grodziska? 
trudno coś orzec. Być może, że jedno i drugie. Trudu jednakże nie 
feałowałem i w każdym innym podobnym przypadku, to samo zrobićby 
należało, t j. rozpocząć badanie od najwybitniejszego punktu miej- 
scowości. 

Rozkopanie kopców Wandy i Krakusa także prawdopodobnie 
caie dałoby lepszych rezultatów pod względem żniwa archeologicznego, 
feopce te jednak będą trapić naszą wyobraźnię, dopóki sumienne bada- 
na ia nie położą końca fantazyjom podaniowym. 

Rezultat teoretyczny dotychczasowych moich badań w Haliczu 
* Kryłosie byłby ten: 
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Ani Halioz dzisiejszy, na nizinie ulegającej zalewom leżący, ani 
Halicz książęcy, na wyżynie tej rozciągłości między Dniestrem, Łukwią 
i Łomnicą rozpostarty, nie mógł być pierwotną osadą, grodziskiem 
pogańskióm. Pierwszy przez swoje położenie nad spławnym Dniestrem, 
od najdawniejszych, pogańskich jeszcze wieków, mógł być dogodnem 
emporyjum dla handlu solą i innemi produktami z bogatemi czarno- 
morskiemi kolonijami greckiemi. Drugi mógł przedstawiać dogodne 
warunki rozrostu dla grodu złożonego z tylu, sądząc po kościele św. 
Stanisława i fundamentach odsłonionych, wspaniałych cerkwi 1 mona- 
sterów, zamków i dworów książęcych i możnych bojarów. Ale grodzi- 
skiem z czasów pogańskich być nie mógł. Warunki niezbędne dla po- 
gańskiego grodziska, skupionej i naturalnie dość umocnionej przestrzeni, 
miał tylko Kryłoś. 

Prof. Szaraniewicz , jeżeli zrobimy niejakie zastrzeżenia co do 
jego wywodów o rozciągłości miasta i znaczeniu odsłonionych funda- 
mentów, n.p. identyfikowanych z katedrą pod wezwaniem Bogarodzicy — 
zdaniem naszem i wszystkich obecnych na zjeździe, udowodnił w spo- 
sób niepozostawiający najmniejszej wątpliwości, gdzie leżał Halioz 
książęcy. 

Pozostawało udowodnić, gdzie była pierwotna osada, a przede- 
wszystkiem główne centrum religijne i wojenne okolicy. Rozkopanie 
mogił okolicznych niewątpliwie rzuci nam większe światło na stosunki 
i 8tadyjum cywilizacyjne pićrwotnych kolonizatorów Halicza. 

Ponieważ do rozkopywania mogił w lesie kryłoskim i na Wikto- 
rowie potrzeba było wpierw uzyskać pozwolenie od posiadaczy grun- 
tów, a nie byłem przygotowany na dłuższy pobyt w tej okolicy, spie- 
sząc do Podhorzec, przeto na inny czas badanie te odłożyć byłem 
zmuszony. 



II. Podhorce. 

Poszukiwania moje w Podhorcach w lecie 1883 r. nie zostały 
uwieńczone takim rezultatem, jak lat poprzednich. Przypisać to należy 
jużto wyczerpaniu się okazalszych mogił, trudniejszych do przekopa- 
nia, a zatem niesplondrowanych przez amatorów — już też przyczynie, 
że pola włościańskie pod samym wałem hor ody szcza, które dotych- 
czas jedynie niemal dostarczyły liczniejszych i bogatszych zabytków, 
były tego roku obsiane jarzyną, która podczas mojej bytności na pniu 
jeszcze stała. Niewygodny więc termin Zjazdu Halickiego zmusił mnie 
ograniczyć się do rozkopywania mogił odleglejszych, w lesie skarbo- 
wym i na pastwisku włościańskiem położonych. 

Rzecz godna uwagi, w żadnej z tak licznych i okazałych mogił 
położonych w lesie i pod lasem na gruntach dworskich, nie znalazłem 
szkieletu , a tern bardziej archeologicznych zabytków. Wszystkie mają 
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ypy piasczyste, a nie z czarnoziemiu, jak mogiły na grantach wlo- 
Askich, bogate w zabytki. W głębokości 1 m. lnb mało co więcćj 
rafiałem na calec siwy, iłowaty; co najwyżćj znajdowałem po kilka 
>żdzL Jedyna mogiła rozkopana w r. 1882, która robi tu wyjątek, 
r juz w narożniku lasu. 1 w tćj zresztą mogile, obok zbutwiałego 
ieletu, w zwykłćj pozycyi na wznak i kierunku wschodnio - zacho- 
m, nie znalazłem jak tylko grot żelazny od strzały i krzesiwko 
izne. 

Jaki więc mógł być cel wy Hy pan i a takićj ilości mogił tych 

izych od horodyszcza i zupełnie, przynajmniej dotychczas, pustych, 

dla mnie zagadką, która, wątpić należy, czy rozwikłaną będzie 

ret przekopaniem kilku najokazalszych mogił, dotychczas przez 

jcia Sanguszkę zarezerwowanych dla dalszych osobistych badań. 

Nie wiele szczęśliwszy byłem przy kopaniu mogił na pastwisku 
innym, za pićrwszą kondygnacyją zewnętrznych wałów. Z tą tylko 
nicą, że widocznie większa ich część była poprzednio splondrowaną. 

Iszą mogiłę (obok wielki ój z r. 1880) rozkopałem na metr 
bokości; oprócz cztćrech gwoździ, czerepków i śladów węgli nie 
lazłem nic. 

ligą mogiłę obok kopałem na 1 m. 30 cm. kopiąc już w calcu; 
jdo wałem gwoździe, czerepki i węgle w nieładzie. 

IUcią mogiłę kopałem na 1.20 cm.; szkielet znalazłem zupeł- 
rozrzucony. 

W IVtćj mogile znalazłem szkielet rozrzucony pod samym 
irzchem. * 

W Vtćj mogile natrafiłem na szkielet w głębokości 1 m., ale 
stety tylko nogi były w zwykłćj pozycyi, korpusu i czaszki brak. 

VItą mogiłę największą z sąsiednich, mającą obwodu u po- 
lżą 46 m. 35 cm. rozkopywaną przezemnie poprzednio na 1 m. 
b., pogłębiłem do 1 m. 70 ctm., t. j. kopiąc 30 cm. niżćj calca; 
r wynosił 4 m. 70 cm. dług. 1.20 szćrok. — nic nie znalazłem, 
wet śladu kości ludzkich. 

VIImą mogiłę, obok, kopałem na 1 m. 74 ctm., t. j. 27 ctm. 
calcu; rów przekopałem na 3 m. 10 cm. dług. i 1 m. szórok. nic 
i znajdując. 

W końcu mogiłę Ylllmą przy drodze kopałem na 1 m. 40 cm., 
j. 35 ctm. w calcu z tym samym rezultatem. 



Mogiły na łączce Hilka Zahorujko. 

Przy szórokim pasie prowadzącym po przez wały przerywane od 
aentarzyska w środek grodziska, prawdopodobnie niegdyś drodze 
aent&rnćj, na niewielkićj łączce zarośniętej w części bliższój drogi 
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grabami, a leżącej naprzeciw licznych mogił na gruntach włościańskich) 
rozkopałem kilka większych i lepić j zachowanych mogił. Lecz i te za- 
wiodły moje oczekiwania. 

Po większej części były splondrowane, lecz jak to mogło być 
dawno, świadczą graby dość grube, które miały czas na nich porosnąć. 
Mogiły te z tt-go powodu mocno były przerośnięte korzeniami, co utru- 
dniało robotę. 

Dwie mogiły pod drzewami, z których jedno świeżo ścięte, 
były widocznie splondrowane. Szkielety na pół metra głębokości leżące 
były bez czaszek i tułowów. Tylko kości długie zachowały się, leząc 
mniej więcej w kierunku od południa na północ. 

Illcia mogiła naprzeciw jednej z większych przez p. Szania- 
wskiego przed laty kopanej, także była splondrowaną. W głębokości 
40 ctm. znalazłem szkielet rozrzucony, czaszka jednakże nieco głębiej 
leżąca w południowo-zachodniej stronie mogiły była cało dochowaną. 
Czaszkę tę i trzy kości długie zabrałem. Kości długie nóg leżały ró- 
wnolegle, mniej więcej w kierunku od południo - zachodu do północo- 
wschodu. Tak że właściwie tylko żebra i ręce były rozrzucone. 

Mogiła IV największa, nieco dalej od drogi. Obwodu- 
u podstawy ma 36 m. 50 cm. Warstwa czarnoziemu wierzchniego^, 
nasypowa, wynosiła 1 m. 20 cm., dalej szła glina popielata. W głębo- 
kości 1 m. 75 cm., t. j. 35 cm. w twardej glinie, której ukopać było^ 
trudno, tak, że zdawała się być calcem, leżał szkielet głową na zachóA- 
nogami na wschód zwrócony. Węgla ani czerepków nie znajdowałem^ 
5 gwoździ tylko nieco wyżej nad szkieletem w różnych punktach. KoścŁ 
dość dobrze zachowane. Długość szkieletu po prawej stronie gdzie noga— 
wyprostowana 1 m. 79 cm, po lewej, gdzie noga zgięta w kolanie^ 
i nieco odchylona 1,74 cm. Ręka prawa zgięta na łonie, na jednym*, 
z palców piękny pierścień sróbrny z ornamentem z ogniw 
spojonych, lewa wzdłuż wyprostowana. Na szczycie czaszki leżah 
czerepek gliniany, U lewej nogi, gdzie kilka gwoździ się znalazło, zie- 
mia czarna jakby z zbutwiałego drzewa powstała. 

Mogiła V bardziej jeszcze od drogi oddalona, w części niepo- 
rośniętej drzewami, jedna z największych. W głębokości 70 cm. na- 
trafiłem na szkielet, ale tylko nogi obok siebie regularnie w zwykłym, 
kierunku położone. Kadłuba, miednicy, rąk i czaszki ani śladu. Na- 
trafiono tylko na kawałek kości szczękowej z jednym zębem. Gwoździ, 
mianowicie nad kończynami nóg i kilku w kierunku głowy, razem 
sztuk 9, na których widoczne ślady drzewa. Jeden większy nożyk 
żelazny leżał z prawego boku szkieletu, kawałek zaś drugiego po- 
rzucony w nogach. 

Mogiła VI obok. W głębokości 70 cm. natrafiłem na czaszkę- 
samą roztrzaskaną; w nasypie warstwę węgla. 

Mogiła VII. W głębokości 1 m. 6 1 /, cm. natrafiłem na szkie- 
let, który przeciwnie nie miał czaszki. Zwykłe położenie na wsnak> 
poga prawa nieco odchylona od lewej. Od piętki po koniec kręgom 
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ostatniego długość szkieletu z prawej strony 1 m. 60 cm., długość, 
mierząc lewą nogę, 1 m. 65 cm. 'Mogiła miała u podstawy 25 m. 65. 



Mogiły w narożniku wałów, obok, na pastwisku. 

Między wałem zewnętrznym a wałem drugim od strony gro- 
dziska rozkopałem kilkanaście mogił z większym rezultatem niż po- 
przednio. 

Mogiła I pod grabem. Szkielet natrafiłem tuż pod korze- 
niami pnia. Położenie zwykłe. Prawe ramię założone poniżćj piersi, lewe 
^fcdłuz. Mały pierścionek na palcu prawćj ręki. Długość 
8 *kieletu po kolana 1 m. 28 cm., gdyż dalej pień grabu nie pozwo- 
lił kopać. Czaszka do góry twarzą zwrócona. Kości twarzowe zbutwiałe, 
^zaazkę tę, jakkolwiek uszkodzoną, zabrałem. 

Mogiła II splondrowana ; kości pod samym wierzchem w nie- 
ł*dsie, czaszki brak. 

Mogiła III mało wyniesiona, prawie płaska, widocznie kopana. 
w* głębokości 35 cm. w południowo - zachodniej stronie natrafiłem na 
e *aazkę rozbitą, lecz godne uwagi, plondrujący widocznie tylko Bkar- 
b«Sw szukał a nie zabytków archeologicznych, gdyż w środku tej 
°**szkl rozbitej znalazłem jakby ułożone, kolczyk bronzowy, fili- 
Srmnowój roboty i pierścionek srćbrny zaśniedziały, 
P?*y prawym zaś uchu czaszki kolczyk podobny tylko mocno uszko- 
*3*ony. Reszta szkieletu była rozrzucona i przerośnięta korzeniami, 
miednica rozbita zupełnie, kilka kości o jaki metr na prawo; w równej 
między czaszką a niemi odległości, jedna kość ramieniowa. 

Ani szczęki, ani kości policzkowych ani nóg z wyjątkiem jednego 
kawałka ani śladu. W kierunku gdzie nogi być winny natrafiłem na 
kawałek żelaza zagiętego. Powyżej głowy na dno od naczy- 
nia i kawałek zuzla. 

Mogiła IV. W głębokości 1 m. 30 ctm. natrafiłem na 
**kielet ale tak zbutwiały, że wraz z wilgotną przesiąkniętą gliną 
jedne masę miękką formował. Szkielet ten wraz z czaszką, który 
tylko po kolorze i dziurkowatości masy zgniłej rozróżnić było można, 
Wynosił mniej więcej 1 m. 63 cm. długości; lrżał w zwykłym kie- 
runku. W różnych punktach nad szkieletem znalazłem kilka gwoździ. 
W kierunku prawej ręki mały pierścionek bronzowy. Mogiła miała 
obwodu u podstawy 27 m. 5 cm. 

Mogiła V. W głębokości już 37 cm. w nasypie czarnoziemu 
natrafiłem na nogi szkieletu; prawa dobrze zachowana , pół miednicy 
* prawćj strony i dolna część prawego ramienia w normalnym mniej 
^ęcćj porządku, lewa noga częściowo zachowana zbutwiała. Czaszki 
*&i śladu. Ponieważ mogiła ta styka się niemal z mogiłą wyżej wspo- 

Zb. Wi»<L Anto. Di. I. T- VIII. }£ 
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minaną III, gdzie tylko rozbitą czaszkę i kilka kości znaleziono, wąt- 
pliwość się więc rodzi, czy kości te. w mogile V nie zostały tu zako- 
pane po splondrowaniu mogiły III. Gwoździ pięć w różnych punktach 
znaleziono. 

Mogiła VI, środkowa między okolicznemi. Warstwa nasypowa, 
nie jak zwykle w tój części z czarnoziemu , tylko gliniasta. Kopano 
mogiłę tę do głębokości 1 m. 95 cm., oprócz gwoździa w głębokości 
63 cm. nic nie znaleziono. 

Mogiła VII. W głębokości 66 cm.; czaszka spękana, kości 
w nieładzie. 

Mogiła VIII pod samym wałem w narożniku, na szczycie. 
W głębokości 1 m. 18 cm. natrafiłem na szkielet, regularnie od połu- 
dnia (głowa) na północ leżący, z wyjątkiem czaszki, która odcięta, 
leżała na łonie, zwrócona twarzą ku południowi. Lewa ręka po łokieó 
leżała wzdłuż, od łokcia szła zagięta w górę, trochę odchylając się 
na piersi. Prawa ręka zgięta szła w bok mogiły. Na piersiach, 
pod głową znalazłem kabłączek, hakenring, srćbrny. 
W nogach szkieletu stał spory garnek, dość kształtnych form. Obok- 
leżał kawałek żelazka w drzewo oprawny oraz grot żela- 
zny od strzały. Rości zachowane dobrze z wyjątkiem szczęki roz — 
bitćj, zabrałem. 

Mogiła IX. Rozkopałem ją na 1 m. 30 ctm. głębokości. Czaszkę^ 
znalazłem spękaną, kości długie, zdrowe i dobrze zachowane. Równająd 
dół w ścianie po lewój stronie szkieletu, nieco wyżćj po nad nim na — 
trafiłem na garnczek bardzo kształtnych form, z orna — 
mentem falistym dobrze zachowany. Niestety jeden z ludzi nie — 
spodziewając się już nic znaleźć w mogile rozciął garnek ten rydlem— . 



Wielka mogiła w rogu przy zewnętrznym wale, na polu 

bazylijańskim. 

Już lat poprzednich zwracała moją uwagę wielka mogiła, niecoś 
odosobniona, lecz w pobliżu leżąca mogił na gruntach włościańskich,^ 
które najobfitsze dały dotychczas plony archeologiczne. Mogiła ta je — 
dnakże podczas mego pobytu w Podhorcach zwykle była obsianą~~* 
Uzyskawszy tego roku pozwolenie przekopania jćj od Superyjora po — 
bliskiego klasztoru bazylijańskiego, na którego gruntach leży, spodzie — 
wałem się po nićj przynajmniej tak bogatego plonu jak w mogiłach^ 
o podwójnych szkieletach z lat poprzednich. Mogiła ta u podstawy^ 
miała przeszło 60 m. obwodu, wyniesiona była mimo corocznćj uprawy ~^ 
a przeto widocznego splantowania na 2 m. po nad poziom okoliczny. - 
W warstwie zwićrzchnićj, nasypowćj z czarnoziemu humusem przesią- ~* 
kniętego złożonćj, natrafiałem na liczne kości zwiórzęce, czerepki na- ~ 
czyń i kawałki zuzli. 
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W głębokości 1 m. do 1.6 cm. natrafiłem na zbitą warstwę 
węgla w prostokąt do 2 m. szćrok. a 3 ni. dług. ułożoną. Warstwę 
tę pokrywała na całćj niemal powićrzchni cienka warstwa jakby wa- 
pienia, a bliżój przyjrzawszy się, z spalonych i sproszkowanych kości 
powstała. Po starań nćm przeszukaniu tćj warstwy, w którćj nic nie 
znalazłem, pokazało się, ie warstwa spodnia, węglowa, składała się 
z zwęglonych cztórech kłód czyli półokrąglaków w prostokąt ułożonych ; 
część środkową zajmowała mnićj zbita i bezkształtna warstwa sprosz- 
kowanego węgla. Widocznie byłoto wielkie Bpalenisko kości czy ludz- 
kich , czy zwierzęcych. Z uwagi jednakże , że w wićrzchnićj warstwie 
napotykałem tylko na kości zwićrzęce, po większój części bydlęce — 
i że na całym cmentarzysku wyłącznie niemal natrafiałem na groby 
nieciałopalne — skłonniejszy byłbym uważać to spalenisko, za miejsce 
8typ czyli obiat nagrobnych, odnosząrych się do całego cmentarzyska. 
Dla przekonania się jednakże, czy nie uczczono w ten wyjątkowy 
sposób mogiły jakiego wielkiego dowódzcy lub dostojnika, kopałem 
mogiłę dalćj, aż do 2 m. 76 ctm. głębokości, przekopując rów na 3 m, 
szćrok., a 5 m. długości. W głębokości 2 m. kończyła się warstwa 
nasypowa z gliny tłustćj i miękkićj złożona, a zaczął się calec siny 
i rdzawy. Pod warstwą węgla nie natrafiałem chyba bardzo rzadko na 
ozerepki lub kawałki kości. 

Na tćm zakończyłem moje przeszłoroczne badania w Podhorcach. 
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JO asial Antropologii 

w ściślejszym znaczeniu. 



Trwanie życia w Krzeszowicach i okolicy 

na zasadzie wykazu zmarłych w ciąga lat pięćdziesięciu 

(1834—1883) 

przez 

Dra Władysława Ściborowskiego. 



Zachęcony przykładem czcigodnego Prezesa Akademii umiejęt- 
ności, Prof. Dra Józefa Majera, który w r. 1881 podał „Uwagi nad 
trwaniem życia w Krakowie, na zasadzie wykazu zmarłych w latach 
1859 — 1868" *), postanowiłem wstąpić w ślady szanownych Kolegów 
Dra Jana Buszka fizyka m. Krakowa, który opracował n Porówna- 
nie trwania życia ludności chrześcijańskiej i żydowskiej w Krakowie 
od r. 1855 — 1880 u f ) i Dra Antoniego Janiszewskiego, który 
nadesłał wykazy śmiertelności w Glinianach w latach 1855 — 1880, 
w r. 1883, obliczone przez Dra J. Majera'), oraz podać choć mały 
przyczynek do opracowania przedmiotu tak ważnego pod względem 
antropologicznym, jak trwanie życia ludzkiego. 

Za przedmiot badania obrałem niewielki zakątek dawnej Rzeczy- 
pospolitej krakowskiej, trzy mile zaledwie odległy od starego Kra- 
kowa, a mianowicie, parafiją Krzeszowicką, złożoną z czterech wsi: 
Krzeszowic, Czatkowic, Gwożdzca i Żbika. 

Materyjał do napisania niniejszej pracy zawdzięczam uprzejmości 
stryja mojego JKs. kanonika Konrada Ściborowskiego, od r. 
1847 proboszcza w Krzeszowicach, który podjął mozolną pracę wy- 
pisania z ksiąg parafijalnych dokładnego wykazu zmarłych w ciągu lat 
pięćdziesięciu. # 



J ) Zbiór wiadomości do Antropologii krajowej, tom V, 1881, 8tr. 3—32. 
») Toż, tom VI, 1882, etr. 24-101. 
a ) Toż, toin VII, 1883, »tr. 3-24. 



Pierwotnie miałem zamiar, obok obliczenia trwania życia, podać 
także uwagi co do stosunku śmiertelności do liczby żyjących, lecz tu 
natrafiłem na przeszkody. W Krzeszowicach od lat kilkudziesięciu 
istnieje szpital dominijalny, w którym leczonymi bywają mieszkańcy 
z całych dóbr państwa Tenczy oskiego , obejmującego przeszło dwa- 
dzieścia wsi, i ci dostarczają znacznej liczby zmarłych, a ścisłe wy- 
kazanie pochodzenia każdego z nich, zwłaszcza z lat dawniejszych, jest 
prawie niepodobnym. Stosunek przeto zmarłych do ludności parafii 
okazałby się niezmiernie wysokim corocznie, nie mówiąc już o latach, 
w których groźnie panowały choroby nagminne. I tak, gdy w ciągu 
lat pięćdziesięciu przez lat 29 umierało rocznie od 53 — 98, a zatóm 
niżej 100, w r. 1855 podczas panującej cholery umarło osób 334, 
a w r. 1847 podczas tyfusu głodowego osób 409, uwagi przeto co do 
stosunku śmiertelności muszą być pominiętemi; co przecież na ozna- 
czenie czasu trwania życia wpływu żadnego nie wywiera, gdyż miesz- 
kańcy wsi graniczących z parafiją Krzeszowicką, znajdują się w takich 
samych stosunkach jak mieszkańcy parafii Krzeszowickiej. 

Krzeszowice, wieś z pozoru wyglądająca na porządne miasteczko, 
leży w dawnym okręgu wolnego miasta Krakowa, w dzisiejszym po- 
wiecie Chrzanowskim, 3 mile (23 kilometry) od Krakowa w kierunku 
północno-zachodnim, w pięknej dolinie Rudawy, ponad strumykiem zwa- 
nym Krzeszówka, do Rudawy wpadającym. Miejscowość o której mowa, 
znaną jest jako zakład zdrój owo - kąpielowy wód siarczany eh i pierw- 
sza po za Krakowem większa stacyja kolei żelaznej północnej Fer- 
dynanda. 

Parafiją Krzeszowicka, należąca do dyjeeezyi Krakowskiej, de- 
kanatu Czernichowskiego, składa się jak to już wyżej wspomnieliśmy 
z czterech wsi: Krzeszowic, Czatkowic, Żbika i Owóżdżca. 

Wtzystkie wymienione wsie leżą w jednej i tej samej dolinie 
Rudawy, która, począwszy o dwie mile od Krakowa, ciągnie się prze- 
szło milę po za Krzeszowice. Od północy i południa dolinę tę ogra- 
niczają wzgórza, na północnej i północno-zachodniej stronie docho- 
dzące do znacznej wysokości: w Nowej Górze do 1399 (442 metry) 
a w Żarach do 1453 st. (459 metrów n. p. m.). 

Wzgórza te jedne gliniaste, inne wapienne, cienką warstwą ziemi 
urodzajnej pokryte, stanowią już to żyzne pole, już pastwiska, już 
wreszcie lasem porosłe. Jestto najwyższy pokład wapienia marglo- 
wego należącego do forraacyi Jura, przez działanie wody i powietrza 
wsypującego się w ziemię urodzajną. 

Właściwe pole Krzeszowickie stanowi dolina wśród zbiegu pochy- 
łości tęczyńskich, czatkowickich i nowogórskich. Wierzchni pokład jest 
osadem gliniastym, pod którym jest pokład piaskowy, stający się nie- 
jako ściekowiskiem, którego spód stanowią iły szare nieprzepuszczalne, 
zwłaszcza że dolina w tern miejscu dla spadku wody jest mało po- 
chyłą i nosi wyraźny pozór dawnego a dzisiaj osuszonego jeziora. 
Tejto okoliczności należy przypisać wilgotność Krzeszowic, lubo ża- 
dnych jezior, stawów lub bagien niema w pobliżu, szczęściem głębo- 



kie koryto rzeki zabiorą z łatwością wodę ściekającą a szybko pły- 
nący strumień ją unosi. Od Krzeszowic ku zachodowi znajdują się 
ostatnie obniżenia piaszczystego płaskowzgórza, pokryte pokładem gli- 
niastym, pod którym prawie bezpośrednio znajduje się glina łupkowa, 
leżąca na pokładzie piaszczystym z siarczkiem żelaza i ta właśnie, jak 
się zdaje, stanowi posadę źródeł siarczany eh w Krzeszowicach się znaj- 
dujących. 

Ludność Krzeszowic podana w r. 1870 na 1652 mieszkańców, 
w r. 1880 wynosiła 2061; ludność parafii w r. 1836 wynosiła 15.65 
osób; w 1850, 1829; w 1860, 1908; w 1870 podług skorowidza 
Orzechowskiego 2414 (w Krzeszowicach 1652, w Czatkowicach 398, 
w Żbikn 283, w Gwożdzcu 81). Obecnie wynosi 2688 osób, a odtrą- 
ciwszy 110 izraelitów, pozostaje ludności katolickićj 2578, która sta- 
nowi materyjał nasz do obliczenia. 

Przystępując do podania wykazu śmiertelności, pomijam szcze- 
gółowe spisy, które wykonane osobno na każdy rok z ciągu lat 50ciu, 
posłużyły mi do następującego tu ogólnego zestawienia śmiertelności 
w ciągu tego czasu. 



Zestawienie ogólne liczby zmarłych w parafii Krzeszowiokiój 

w ciągu lat BOciu od r. 1834—1883. 



Liczba zmarłych 


w roku 


pł. m. | płci Ł 


razem 


1834 


42 


40 


82 


1835 


68 


55 


123 


1836 


37 


16 


53 


1*37 


55 


46 


101 


183» 


26 


36 


62 


1839 


40 


30 


70 


1840 


38 


34 


72 


1841 


55 


33 


88 


1842 


41 


30 


71 


1813 


60 


46 


106 


t 


462 | 366 


828 


1814 


35 


39 


74 


1845 


52 


55 


107 


1846 


59 


51 


110 


184/ 


238 


171 


409 


1841 


130 


111 


241 


1649 


76 


67 


113 


1850 


37 


52 


89 


1851 


42 


42 


84 


1852 


49 


51 


100 


1853 


69 


41 


110 


! 


! 787 

i 


i 680 


1467 



Liczba zmarłych 


w roku || pł. m. I płci i. 


razem 


1854 


92 


84 


176 


1855 


176 


158 


334 


1856 


81 


65 


146 


1857 


51 


56 


107 


1858 


80 


82 


62 


1859 


47 


34 


81 


1860 


45 


80 


75 


1861 


64 


45 


109 


1862 


55 


38 


93 


1863 


45 


39 


84 


• 


686 


681 


1267 


1864 


60 


54 


114 


1865 


49 


30 


79 


1866 


65 


40 


105 


1867 


37 


31 


68 


1868 


53 


30 


83 


1869 


70 


40 


110 


1870 


83 


56 


139 


1871 


57 


40 


97 


1872 


67 


53 


120 


1*573 


61 


44 


105 


! 


; 602 


! 418 


1020 
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Liczba zmarłych 






w roku | m. 


[ i. | razem 






1874 


61 


28 


89 






1875 


42 


40 


82 






1876 


60 


40 


100 






1877 


45 


36 


81 






1878 


44 


45 


89 






1879 


42 


27 


69 






1880 


46 


47 


93 






1881 


45 


33 


78 






1882 


42 


44 


86 






1883 


59 


39 


98 








486 


379 866 




razem 


462 


366 


828 


le 10 lat 




787 


680 


1467 


2e 10 lat 




686 


581 


1267 


3e 10 lat 




602 


418 


1020 


4e 10 lat 




486 


379 


865 

i 


5e 10 lat 


przez 50 lat 


3023 


2424 


5447 


osób zmarło 


śre 


dnia roczna 


60.4 


48.6 


108.9 


z lat 50ciu 



odtrąciwszy 6 lat największej śmiertelności z po- 
wodu durzycy, cholery i t <L, a mianowicie 1817, 
48 i 49 oraz 1854, 55 i 56 będzie 



mniój 

w cif gu 44 lat 

rocznie w śre- 
dniej mierze 



3023 
793 

2230 
52.9 



2424 
656 

1768 
40.2 



5447 
1449 

3998 
90.8 



Ogólny wykaz zmarłyoh w parafii Krzeszowicki^ w ciągu lat 50ciu 

od r. 1834—1883 podług wieku. 



Rok 
życia 


Liczba zmarłych 




Rok 
życia 


Liczba zmarłych 


971. 


Ł i razem 




m. ź. | razem 


0-1 


576 


445 


1021 


6 


45 


32 


77 


2 


145 


149 


294 




7 


31 


26 


57 


3 


81 


81 


162 




8 


31 


16 


47 


4 


48 


56 


104 




10 


23 


22 


45 


5 


52 


51 


103 




17 


20 


37 



Buk 


Liczba 2 ui* 


łych i 


życia 








ni. 


ritzt-m 


M 


14 


7 


21 




30 


19 


49 


3 


22 


26 


48 


4 


36 


21 


57 i 


5 


29. 


18 


47 


1 G 


37 


17 


54 


7 


15 


18 


33 


1 8 


37 


39 


76 


1 «S 


27 


26 


53 


50 


26 


75 


, 


20 


15 


35 




33 


27 


GO 


3 


31 


21 




4 


40 


28 


68 


1 5 


40 


29 


69 


C 


41 


21 


62 


7 


31 


28 


59 


8 


31 


24 


65 


38 


IG 


15 


30 


72 


57 


129 




14 


10 


34 




33 


27 


60 




13 


13 


26 


4 


30 


24 


54 


s 


30 


21 


47 


'"' 


67 


46 


113 




16 


12 


28 


» 


49 




78 


i, 


20 


14 


34 


U 


110 


85 


195 




17 


11 


28 




36 


26 


62 


J 


36 


25 


61 


4 


22 


IG 


38 


S 


48 


38 


86 


6 


44 


37 


81 


7 


21 


9 


30 


» 


45 




77 


»s 


27 


16 


43 


66 


55 


121 




10 


5 


15 




23 


23 


46 


i 


18 


21 


39 


4 


36 


40 


76 


5 


18 


13 


31 


6 


54 


54 


li)8 



Kuk 


Liczba zmarłych 


iyen 


m. | i. 


20 , 


b l 


16 


4 


19 


34 


43 


,. 


6 


11 


17 


73 


48 


121 1 


1 


11 


9 


20 




13 


8 


21 


3 


8 


12 


20 


4 


37 


14 


41 


5 


30 


17 


47 




14 


7 


21 


7 


18 


18 


36 




13 


6 


18 




3 


6 


9 


76 


36 


46 


81 




9 


3 


12 




14 


12 


26 


3 


7 


6 


13 


4 


10 


11 


21 


b 


18 


13 


31 




31 


10 


31 




4 


6 


10 


8 


12 


7 


19 




3 


6 


9 


80 


13 


15 


27 




fi 


1 


6 




4 


a 


6 


3 


3 


3 


6 


4 




1 


1 


5 


2 


4 


6 


6 


6 




6 


7 


S 


2 


5 


8 


2 


3 


5 


°! 


•i 


1 
1 


1 


i 


- 


2 


2 


\ 


- 


1 


1 


7 


1 


1 


2 


s 

■OJ 


1 


= 


1 


Eid 


1 


1 


8 



Od rokn życia o— io3 3023 2424 5447 



[*] 



Zestawienie ogólne liczby zmarłych w ciągu lat SOcin 

od r. 1834-1883 

podzielonych podług wieku w którym zmarli. 



od 



Lato 
życia 

i— 5 

6 — 10 

1 1 — iS 

IÓ — 20 
21—25 

26 — 3o 
3i-35 
36—40 
41—45 
46— 5o 

5i— 55 

56— óo 
61— 65 
66—70 

7 i~Z 5 
76—80 

8i-85 

86—90 

91—95 

96 — 100 

nad too 



Liczba zmarłych 



ii 



m. 

902 
147 
131 
166 
164 
190 
116 
262 
159 
203 

105 
168 
89 
82 
58 
52 
14 
12 

o 
1 



782 
116 

91 
125 
120 
145 

95 
186 
116 
149 

102 

141 

60 

83 

46 

44 

11 

7 

4 

1 

1 



razem 

1684 
263 
222 
291 
284 
335 
211 
448 
275 
352 

207 

309 

149 

165 

103 

96 

25 

19 

4 

3 

2 



1 

od 1- 5o j| 2440 
od 5i — 10! 583 

1; 


1925 
499 


4365 
1082 



Razem 



3023 



2424 



5447 



1 



Tabliczka śmiertelności z uwzględnieniem żyjących. 

Znaczenie nagłówków: (a) rok życia; (b) liczba zmarłych każ' 
dego roku; (c) liczba z początku każdego roku pozostałych przy życiu: 
(m) mężczyzn, (i) kobiet, (r) razem; (d) suma lat która przeżyli wszyscy, 
począwszy od roku danego do najwyższego; (e) średnia ilość lat zostają- 
cych do życia, licząc od roku danego; (J) prawdopodobieństwo przeżycia 
rozpoczętego pięciolecia. 



(«) 


(*) 


W 


W 


(«) 


(/') 


im.) iż.) | (r.) 


0-1 


1021 


3023 


2424 


5447 


151862 


27.7 


0.71 




294 


2-1 H 


1979 


4426 


146115 


33.1 




3 


162 


8808 


1830 


4132 


141989 


34.4 




4 


104 


2221 


1749 


3970 


137857 


34.7 




5 


103 


2173 


1693 




133887 


34.6 


0.91 




77 


2121 


1G42 


3763 


130021 


34.6 




7 


57 


2076 


1610 


3686 


126258 


34.2 




H 


47 


2045 


1584 


3629 


122572 


33.5 




S 


45 


sou 


1568 


3582 


118943 


33.2 




37 


1991 


1546 


3637 


115361 


32.6 


0.94 




21 


1974 


1526 


3500 


111824 


31.9 






49 


1960 


1519 


3479 


108324 


31.1 




3 


48 


1930 


1500 


3430 


104845 


30.6 




4 


57 


1908 


1474 


3382 


101415 


29.9 




5 


47 


1872 


1453 


3325 


98033 


29.5 


0.92 


G 


54 


1843 


1435 


3278 


94708 


28.6 




7 


33 


1800 


1418 


3224 


91430 


283 




K 


76 


1791 


1400 


3191 


88206 


27.6 






53 


1754 


1361 


3115 


85015 


27.3 




30 


75 


1727 


1335 


30(52 


81900 


26.7 


0,90 




85 


1677 


1310 


2987 


78838 


26.5 






60 


1657 


1295 




75851 


25.7 




3 


52 


1624 


1268 


8899 


72899 


25.2 




4 


68 


1593 


1247 


2840 


70007 


24.7 




5 




1553 


1219 


2772 


67167 


24.2 


0.90 


6 




1513 


1190 


2703 


64395 


23.8 




3 


59 


1472 


1169 


2641 


61692 


23.4 




55 


1441 


1141 




59051 


22.9 




.8 


30 


1410 


1117 


2527 


56469 


22.3 




129 


1395 


1102 


2497 


53942 


21.6 


0.80 




24 


1323 


1045 


2368 


51445 


21.5 






60 


1309 


1035 


2344 


49077 


20.9 




3 


26 


1277 


1008 


2284 


46733 


20.5 




4 


54 


1 *63 


995 


2258 


44449 


19.7 




5 


47 


1233 


971 


2204 


42191 


19.1 




G 


113 


1207 


950 


2157 


39987 


18.5 




7 




1140 


904 


2044 ' 


37830 


18.5 




8 


78 


1124 


892 


2016 


35786 


17.8 




«i 


84 


1075 


863 


1938 


33770 


17.5 




195 


1055 


849 


1904 


31832 


16.7 


0.80 




28 


945 


764 


1709 


29928 


17.5 








928 


753 


1681 


28219 


16.8 




3 


61 


892 


727 


1619 


26538 


16.4 






38 


85G 


702 


1558 


24919 


15.9 




5 


86 


834 


686 


1520 


23361 


15.4 


0,79 


G 


61 


786 


648 


1434. 


21841 


15.2 






80 


742 


611 


1353 


20407 


15.1 




8 


77 


721 


602 


1323 


19054 


14.4 




S 


43 


676 


570 


1246 


17731 


14.2 




121 


649 


554 


1203 


16485 


13.7 


0.75 


1 


15 


583 


499 


1082 


15282 


14.1 


1 
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(«) 


(») 


(c) 


(d) 


1 W 


(/■) 


\ / 


(w.) 


(i.) 


_» 


\ / i 

i 
* 


52 


46 


576 


494 


1070 


U200 


\ 13.3 




3 


39 


660 


471 


1021 


13133 


12.9 


i 


4 


76 


532 


460 


982 


12112 


12.3 




5 


31 


496 


410 


906 


11130 


11.2 


0.76 


6 


108 


478 


397 


875 


10224 


11.7 


i 


7 


20 


424 


343 


767 


9349 


12.2 


i 
i 


8 


43 


408 


339 


747 


8582 


11.5 


i 


60 


17 


389 


315 


704 


7835 


11.9 


i 


121 


383 


304 


687 


7131 


10.4 


0.68 


I 


20 


310 


256 


566 


6444 


11.4 




2 


21 


299 


247 


546 


5878 


10.8 




3 


20 


286 


239 


525 


5332 


10.1 




i 


41 


278 


227 


505 


4807 


9.5 




47 


251 


213 


464 


4302 


9.3 


0.72 


6 


21 


221 


196 


417 


3838 


9.2 




7 


36 


207 


189 


396 


3421 


8.6 




8 


18 


189 


171 


360 


3025 


8.4 




70 


9 


177 


165 


342 


2665 


7.8 




81 


174 


159 


333 


2323 


7.0 


0.54 


I 


12 


139 


113 


252 


1990 


7.9 




2 


26 


130 


110 


240 


1738 


7.2 




3 


13 


116 


98 


214 


1498 


7.0 




4 


21 


109 


92 


201 


1284 


6.4 




5 


31 


99 


81 


180 


1083 


6.0 


0.44 


6 


31 


81 


68 


149 


903 


6.0 




7 


10 


60 


58 


118 


754 


6.4 




8 


19 


56 


52 


108 


636 


6.0 




so 


9 


44 


45 


89 


528 


5.9 




27 


41 


39 


80 


439 


5.5 


0.42 


i 


6 


29 


24 


53 


359 


6.8 




2 


6 


24 


23 


47 


306 


6.5 




3 


6 


20 


21 


41 


259 


6.3 




4 


1 


17 


18 


35 


218 


6.2 




5 


6 


17 


17 


34 


183 


5.4 


0.29 


6 


5 


15 


13 


28 


149 


5.3 




7 


5 


10 


13 


23 


121 


5.3 




8 


5 


7 


11 


18 


98 


5.4 




90 


3 


5 


8 


13 


80 


6.1 




1 


3 


7 


10 


67 


6.7 


0.60 


I 


— 


3 


6 


9 


57 


6.1 




2 


2 


3 


6 


9 


48 


5.1 




3 


— 


3 


4 


7 


39 


5.2 




4 


1 


3 


4 


7 


32 


4.2 




5 


1 


3 


3 


6 


25 


4.2 


0.33 


6 


2 


3 


2 


5 


19 


3.8 




7 


— 


2 


1 


3 


14 


4.7 




8 


— 


2 


1 


3 


11 


3.7 




100 


1 


2 


1 


3 


8 


2.7 




— — 


1 


1 


2 


5 


2.5 




IOI 


1 


1 


1 


2 


3 


1.5 




102 


1 


— 


1 


1 

1 


1 


1.0 
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Powyższe wykazy obejmują ogólne zestawienie liczby zmarłych 
w ciągu lat pięćdziesięciu ; dalćj ogólny wykaz zmarłych podług wieku, 
równie osobno z każdego roku życia, jak podług okresów życia pię- 
cioletnich; wreszcie tabellę śmiertelności z uwzględnieniem żyjących, 
zawierającą obliczenie średnićj ilości lat pozostających do życia , licząc 
od roku danego. 

Obliczenie to daje wypadki w przybliżeniu; zupełna ścisłość bo- 
wiem wymagałaby warunków, których my nie mieliśmy. Wypadek 
wtedy tylko mógłby być uważany za pewny, gdyby dzieci równocześnie 
urodzone można było śledzić w każdym roku życia i oznaczać ich 
liczbę aż do zupełnego wymarcia. 

Sposób obliczenia przez nas użyty był ten sam, którego użył 
Prof. Dr. Majer w pracy swćj, mającej na względzie trwanie życia 
w Krakowie, na zasadzie wykazu zmarłych w latach 1859 — 1868. Spo- 
sób ten, wskazany przez p. Deparcieux, niewiele zmieniony, służył 
licznym Towarzystwom ubezpieczeń do oznaczania stosunków trwałości 
życia, i mimo to, że się opiera tylko na prawdopodobieństwie, do dziś 
dnia nie wychodzi z użycia. Obecnie pozwalamy sobie z obliczeń na- 
szych wyprowadzić pewne wnioski: 

Śmiertelność w pierwszym roku życia była największą; na 5447 
zmarłych wynosiła ona 1021, a zatóm 18.74 na sto czyli niespełna V 6 
ogólnćj cyfry zmarłych; tęż samą liczbę daje li 1 /, lat następnych. 
W dalszych latach największą śmiertelność przedstawiają pięciolecia 
od roku życia 36—40 (448), od 46—50 (352), od 26—30 (335) 
i od 56—60 (309). 

Co do płci, przy ogólnćj liczbie podanych zmarłych 5447, 
w wieku starości (od 60 roku życia) było mężczyzn 310, kobiet 256, 
co, w porównaniu z liczbą ogólną mężczyzn 3023, kobiet 2^424, na 100 
mężczyzn w ogólności daje 10.25 zmarłych a 10.56 kobiet zmarłych 
w starości. Dziewięćdziesiąty rok życia przekroczyło 3 mężczyzn 
(1.0 na 1000) i 6 kobiet (2.5 na 1000). 

Co do średniego wieku zmarłych a względnie średnićj długości 
życia, byłoby więc bez względu na płeć lat 27.9 — oznacza to śre- 
dnie trwanie życia noworodków, które uważa się zarazem za miarę 
jego trwania w odniesieniu do całćj ludności a zatóm do trwania po- 
jedynczych generacyj. 

Pozostaje nam jeszcze porównać wypadki otrzymane przez nas 
w Krzeszowicach z wypadkami otrzymanemi przez Prof. Dr. Majera 
w Krakowie z lat 1859—1868. 

Średnia długość życia wynosi w Krzeszowicach 27.9, w Krako- 
wie 26.1. Wpływa na to śmiertelność noworodków i w ogóle dzieci 
w lym roku życia, która wynosiła w Krakowie 2797 na 10017, a za- 
tóm 27.9 na 100, w Krzeszowicach zaś 18.74 na 100. Już w na- 
stępnych latach zmienia się ten stosunek na korzyść Krakowa, w Krze- 
szowicach bowiem tęż samą liczbę zmarłych co w pierwszym roku 
dało następnych lat 11, w Krakowie dopiero 24 lata, a zatćm wów- 
czas śmiertelność była już znacznie mniejszą. 
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Toż samo ma miejsce i z innemi obliczeniami na korzyść Kra- 
kowa. I tak: wieku starości doszło w Krakowie mężczyzn 13.2, kobiet 
18.8, w Krzeszowicach mężczyzn 10.25, kobiót 10.56. — Dziewięć- 
dziesiąty rok życia przeszło w Krakowie mężczyzn 15, kobiet 43, co 
czyni stosunek 3.0 na 1000 u mężczyzn, a 8.6 n kobićt, gdy w Krze- 
szowicach stosunek ten wyniósł u mężczyzn zaledwie 10, u kobićt 
2.5 na 1000. 

Co do średniej ilości lat zostających do życia, począwszy od wieka 
danego do najwyższego, to również była ona wyższą w Krakowie niż 
w Krzeszowicach , a to w następującym stosunku : 

w 2 roku życia w Krakowie 34.8 w Krzeszowicach 33.1 

n 10 „ „ 37.1 „ 32.6 

„ 20 „ „ 30.0 „ 26.7 

„ 35 „ „ n 23.2 „ 19.1 

n 50 „ „ 16.9 „ 13.7 

„ 70 „ „ 9.2 „ 7.0 

» 80 „ „ 6.6 „ 5.5 

» 100 „ „ 4.1 , 2.5 

Wiele jeszcze innych uwag możnaby wysnuć z podobnego poró- 
wnywania, ograniczamy się jednak do podanych; późniejszy badacz, 
który zechce podanego wykazu użyć jako materyjału, łatwo sobie 
takowe wyciągnie z przytoczonych tutaj tablic. 



III 

Miateryjały etnologicscne. 



PIEŚNI 

LUDU RUSKIEGO 
ze wsi Zalewańszczyzny 

zebrał 
BOLESŁAW POPOWfiKI. 



I. Dumy historyczne. 



Na Ukrainie lud już dziś mało pamięta pieśni historycznych, a te 
które jeszcze śpiewa niekiedy, rzadko słyszeć się dają. Z tej przyczy- 
ny w Zalewtńszczyznie i najbliższej okolicy udało mi się zdobyć tylko 
następujących siedem pieśni tego rodzaju: 

1. ITeczajn ')• 

Oj w łuzi w łuzi, pry zełenym haju, 

I skr^lmuły kozaczenki utikaj Neczaju. 

Kozak Neczaj, maje zwyczaj, na te ne wważaje, 

.A z kumoju Cbmelnićkoju med wynó krużlaje. 

Stereiysia kozak Neczaj a krajnioji chaty, 

Naj8złó laszklw, najszłó pankiw, chotiat tebe wziaty. 

Jak podywywsia kozak Neczaj, ja w nowu kwatyrku, 

Najszłó laszklw, najazłó pankiw aż szamot po rynku. — 



ł ) Spisana od Dmytr a 'Jaremczuka, który j§ słyszał we wsi Hulow 
ca eh o milę od Zalewańszczyzny. 



(*) 

Skazaw Neczaj, skazów kozak, konia osidlaty, 
Treba laszkam, treba pankam, trochi czystki daty. — 
Sidłaj chłopcze, sidłaj brawyj, konia woronoho, 
A pid mene mołodoho, moho bułanoho. 
Ne wspiw kozak, ne wspiw Neczaj na kónyka wpasty, 
. Zaczaw panki w, zaczaw łaszki w, jak sołomu kłasty. 
Ne wspiw kozak, ne wspiw Neczaj na kónyka wsisty, 
Zaczaw laszkiw, zaczaw pankiw jak kapusta sikty. 
Oj pojichaw kozak Neczaj z łior^ ta w dołynu, 
A tam johó pan Kaniowskij z zadu za czuprynu. 
Czy ne toj to Chmil, szo po drewach wjetsia, 
Czy ne toj to kozak Neczaj, szo z łaszkami bjetsia? 
Oj toj samyj Chmil, szo po drewach wjetsia, 
Oj toj samyj kozak Neczaj szo z łaszkami bjetsia. 
Podaj chłopcze, podaj brawyj, podaj mini ostryj mecz, 
Nechaj że ja zdijmu Kaniówskomu hołowońku z biły eh płecz. 
Oj ne słuchaj chłopcze brawyj, niczoho ne budę, 
Ne podawaj óstroho meczą bo'j tobi smerf budę. 
Podaj chłopcze, podaj brawyj nowuju trostynu 
Nechaj że ja pohulaju choć jidnu hodynu. 

2. Hawryłenkn ł ). 

Ej jak jasno sóneczko schodyt, Kotoryj to wasz otaman starszyj ? 

A tumanno zachodyt. Ja wżeż tają w^bornaja mołodlż 

Ej czohóś ta łysz nasz pan ataman Naraz i spij mała 

Smutnyj ne wesełyj chodyt. Mołodoho Hawryłenka, 

Ęj durnej ty Hawryłenko, Taj na łyció') pokazała. 

Durnjj ty urodywsia, Oj jak skryknuw ta watażenko 

Szo ty na mene ta łysz zady wy wsią. Oj z dołu na koni, 

Oj ne bijsia pane atamane, Pidijmite ta pana otamana 

Ta ne bijsia ty toho, Na try spisi w horu. 

Tilko skazy pane atamane, Oh jak wdaryw ta zdob^sznyka, 

Szo ja jest' otoman starszyj. Ta midnyj spis zihnuwsia; 

Ej wychodyt ta watażenko Molodeńkij ta Hawryłenko 

A i z czórnoho lisa, Tilko z toho usmichnnwsia. 

Ej wywodyt ta za soboju Oj jak kryknuw ta watażenko 

A i dwadesiat ta i czofyry. Z rużej ne strylajte, 

Poperedu ta watażenko Oj stało wsim zdob^sznykam , 

Sywym konóm ta wyhrawaje, Odijniało ruki i nohi. 

Ej zdorowi że wy bud'te, Oj jak kryknuw ta Hawryłenko 

Pryznajtesia ja ręteczl wy syn^, Ta watażku zwiażite, 

Czy bohato u was hroszej? Pidijmite burłackieje wija 8 ) 

Ab6 skażlt mini, pokażite Do wija prywiażite. 



ł ) Od Tryfona ogrodnika w Zalewańszczyznie. — *) Wyrazy i wyrażenia 
przejęte z rossyjskiego oznaczamy rozrzuconemi czcionkami.— s ) dyszel. 
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Jctyż jćtyż ja reteczij synu, 
'No ne każj^ szo ja wczywsia, 
Tilko shadajte mene spomynajte, 
Szo ja taklj urodywsia. 

3. napadzie tatarskim ')• 

A w nedilu poraneńku jak. stało switaty, 
Bredut Turki z Tatarami Pobereża rubaty. 
A szłe hordi, a szłe pisty, a stareńkim didom: 
„Wychodżajte Pobereżci protiw hord^ zchlibom." 
Ta bod&j Turki z Tatarami ta cioho ne diżdały, 
A szob naszi Poboreżci z clilibom wychodżały. 
A Bed yt' . piweń na worotiach, czerwónyji kwity, 
Wydopkała hord& kińmi pobereżki di ty. 
Kotóryji mołodyji, w połon pozajmały, 
A kotori stareńkiji t to w peń porąbały. 
Małl ditki w pow^toczku kińmi grasuwały, 
Koło cerkwy Siczowoji kara ułom stały, 
Swiaszczennyku Władymyru służjt' ne skazały. 
Jak ne daty swiaszczennyku a w cerkwi służy ty, 
Todl stały Pobereżci za krajom tużyty, 
Oj jak stały Pobereżci tużyty po krajn, 
Bo neznały kor^tysia kotóromu cariu. 
Pokor^łybsia francużkomu, taj rodom ne znały, 
Pokor^łybsia Moskówśkomu whlibókomu kraju. 
Ta pomolimsia szczyre Bohu za Katerynu Caryciu, 
Szczo kazała Kopaj-boru na wicznu stołyciu. 

4. zburzeniu Siczy Zaporozakiój *). 

Oj zażurywsia ta syw sokołońko: [: 

Oj bidnaż mojk ta łysz hołowońko, [: 9 ) 

Oj szczo ja rano iz wyru *) wyłynuw. 

Oj po hor&ch biłi snihy łeż4t, 

Oj po dołynach bystri riczkl hremi&t, 

Oj nihde sisty, ta hnizdetzka zwesty. 
Ój izwiw by ja w lisi na duboczku, 
Oj 8U8ZUŻ bo ja s woj u hołowoczku. 

Oj zażurywsia ta syw sokołońko: 
Oj bidnaż mojk ta łysz hołowońko, 
Oj szczo ja rano iz wyru wyłynuw. 
Oj po horach biłi snihi łeż&t, 



') od starej wieśn aczki Car ucz ki w Zalewanszczyznic. 
*) od Iwana Jany szpolskie^o zapisana w r. 1870 tamże. 
*) Każdy wiersz powtarza się.— 4 ) z wyraju. 
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Oj po dolynach bystri riczki hreroiat, 
Oj nihde sisty ta hnizdeczka zwesty. 
Oj izwlw by ja w lisi na horisi, 
Oj pryjdut ditki horiszeńki rwaty, 
Oj budut mojó hnizdó mj nu waty. 

Oj zażurywsia ta syw sokołońko : 
Oj bidnaż moja ta łysz bołowońko, 
Oj bzczo ja rano iz wyru wyłynuw. 
Oj po horach bili snihl łeżat, 
Oj po dołynach bystri riczki hremiat, , 
Oj nihde sisty ta hnizdeczka zwesty. 
Oj izwiw by ja w łazi na kały ni, 
Oj pryjdnt diwkl kalynu łomaty, 
Oj budut moje hnizdó rujnowaty, 
Oj pryjdetsia w switi propadaty. 
Oj nihde sisty ta hnizdeczka zwesty, 
Oj nihde mini ditoczólc wywesty; 
Oj teper muszu po switi błukaty, 
Oj toż pryjdetsia w switi pohybaty. 



5. tomie '). 



Oj ne puhaj puhaczeńku 
A w zełenym bajraczeńkn. 
Oj jak mini ne puhaty, 
Ta chotiat bajrak wyrubaty, 
Chotiat bajrak wyrubaty, 
Chłopciw u połon zajmaty. 

Ód mohyły do mohyły 
Ta simsót werstów szej czotyry, 
Simsót werstów szej czotyry. 
Zakładawsia orół z kon&m : 
Jak ty koniu persz dobiż^sz, 
To ja tobl koniu hry wu pozołoczu. 
Jak ty orłe persz ne dolitysz, 
To ja tobl dity posyroczu. 

Oreł łetyt aż haj szurn^t, 
A konyk biż^t, aż zemla szumni 



Konyk bitfi doróhoju, 
A oreł łetjt dibrówoju. 
Pryblh konyk do mohyły, 
Czekaje orła try hodyny, 
Na czetwertu powertaje. 
Aż oś orół nadlitaje, 
I konia bratom nazywaje. 

Deż ty orłe zabarywsia, 
Szo na swij czas ne zjawy wsią? 
Oj ja koniu zabarywsia, 
Na syroty dity zadywywsia. 
Nadłetiły orłeniata, 
Ta siły orłu na krylata, 
Ta czerez to ja zabarywsia, 
Ta na swij czas ne ziawywsia. 



') Ta pieśń , równie jak dwie następne , zapisane sc od tegoż Iwana Ja- 
nyszpolskiego w r. *1882. 
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6. O Nodumenkn, hajdamakn. 



A w nedilu poraneńku 

Pje Nedumenko med horiłku; 

Kjomu neńka prychożaje 

Ta Nedumenka zupynaje. 

Oj synu mij Nedumenku, 

Ta ne pyj rano w nediłeńku, 

Bo nedila pokaraje, 

A ponediłok spohadaje. 

Nedumenko w lisi hłudyt, 

Ta lita swojl murne hubyt. 

Prybludywsia i k łużeńkn, 

A prychyływ bołowku k duboiiku. 

Zozułeńka pry li taje, 

Ta Nedumenka probudżaje. 

Nedumenko probudywaia, 

Taj za hołowku urhwatywsia. 

Bidnaż moja bołewońka, 

A szczo czużaja storonońka; 

Neraa neńki ni matusi, 



Abi brataj ni sestrusi, 

Ani wlrnoji drużyny, 

Ta borę żyty na czużyni. 

Deś wziawsia panók staraj, 

A panók staraj senator£j. 

A wziaw johó za ruczeńku, 

Ta posadów johó w turmyczeńku. 

Sed^t riczók, sedyt druhij, 

Taj na trcty powertaje; 

Aż k jo mu neńka prychożaje. 

Oh synu mij Nedumenku, 

A po czim że ty lita znajesz? 

Po tlm mamciu lita znaj u, 

Szczo try kwitoczki w rukach maju. 

Pryjszłó k mini try di woń ki, 

Prynesły mini po kwitonci. 

To po tim mamciu lita zuaju 

Szczo try kwitoczki w rukach maju. 



7. Hajdamacka. 



Meno bat'ko zhodowaw, 
Za chaziajina ne daw. 
No daw mene za pana, 
Za pana połkównyka, 
Za wora rozbój nyka. 
Win z weczera do zory 
8 o by raje zabory. 
Po plwnoczi po zorl 
Rozbywaje komory. 
Ja mołoda ne spała, 
Ta wse Uje słuchała, 
Na paperi spysała, 
Do batenka posł.nłn. 
Aż od szumy t i hude, 
Aż mij my leń kij ide, 
Dewiat* kónykiw wede, 
Na desiatym woronym t 
Sam polko wnyk mołod^j. 
Oczyniaj myła worota, 
Wezu prybra szej i złota, 
Do ko ni uszni oknowjrch 



Desiat' konej woron^ch. 
Ber^ myła moje płat' 
Idy na bystro riczku prat'. 
Ne rozwywaj, ne dyw^s, 
Szob ja naolad ne żur^wś. 
Ja mołoda ne słuchała, 
Rozwynuła posmotryła, 
Stała płakat, szej rydat', 
Rozbljnykom nazywat'. 
Oj ne jest' ty pan połkownyk 
Tilko jest' ty pan rozbojnyk, 
Bo ty moho brata wbyw, 
Swojo płatja skrywawyw. 
Ne jaż johó myła wbyw, 
Wbyła johó temaa nica, 
Za maluj u duże ricz: 
Siczo szapoczki ne zdijmaw, 
Dobryj wcczir ne widdaw 
I z dorobi ne zstiipyw, 
To ja johó za te wbyw. 



A»>^^^'•«^ *y^****» 
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II. D u m k i. 



a) Podaniowe. 



8. 

Oj Serdene Serdenoczku, [: 

Swataj meno diwczynoczku. 
Oj jak mini taj swataty, [: 
Koty ty majesz dwa braty? 
Zeza rój diwcza brata swoho, [: 
Budesz maty myłeńkoho. 

Meno maty porodyła, f: 

Czaro waty ne nawczyła. 
Oj u lisi jałynoczka, [: 
Na jałyni hadynoczka. 
Na hadynu sonce pecze [: 
A hadyni z rota tęcze. 
Wożnty diwcza konowociku (: 
Taj natecze z rota soczku. 
Ta prynes^ ty do domu, [: 
Daj napytyś bratu swomu. 



Piszła diwcza za żebraka. 
Żebr&k chodyt, cbliba prosyt, [: 
A diwczyna torb^ nosyt. 
Szo w^prosyt to wse w torbu, [: 
A diwczynu szo raz w mordu. 



Oj sze bratik u dorozi, [: 
A wże czary na porozi. 
Brat do sestr^ słiwońkami, [: 
Sestra do brata z czarońkami. 
Oj na, brate, tobl pywa, [: 
Ja ce pywo sama pyła, [: 
Szej dla tebe zóstawyła. 
Tilko bratyk taj napy wsią, [: 
Na kónyka pochyływsia, 
Po kónyku woronenkim, [: 
Po sidelci zołoteńkim. 

Szo ce sestro takie pywo, [: 
Szos mi serce zawiałyło? 
Szczaruwala sestra brata, [: 
A dufala na kozaka. 
Ani brata, ni kozaka, [: 



9. 



Oj w Kljewi na Podoli, 
Buła sobl, bidna wdowa 
Mała sobl try synoczki, 
Try synoczki i try doczki. 
Syny zrosty, w rozbój piszły, 
Doczki zrosty, rozijszłysia. 
A najstarsza za muż piszła, 
Sereduszczu żwiry zziły, 
A najmeńsza byczki pasła. 
Byczki pasła zahubyła, 
Szukaj uczi zabłudyła, 
Prybłudyła aż do haju. 
Aż u haju wohóń hor^t, . 
Koło wobnia rozbój sed^t. 



Rozbój sed^t kaszu waryt, 
Druhij sedft diwcza raanyt. 
Prystań diwcza w wiru na szu, 
Budesz jisty z nami kaszu. 
Ja od bafka ne oddana, 
Od materi ne prodana. 
Jiden każe zarubujmo, 
Druhij każe rozstrelajmo , 
Tretij każe rozpytajmo, 
Jakoho ty diwcza seła? 
A ja seła dotynioho, 
A ja rodu wdow^nioho. 
Chwatytf - Boha szczo spytawsia 
Z sestrój hricha ne nabrawsia. 
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10. 



Oj u jard hlibokim 
Stolt teren ł ) wysokij, [: 
A z pid toho tereni 
Wyjszła wdowi mołodi. [: 
Wyjszła wdowi mołodi 

Iwaniuszu, Wasyli. [: 

Wziałi ich spowyła, 
Taj na Dunij pustyła. [: 
Oj ty tychij Dunij 
Moich syniw popryjmij, [: 
A ty żowtyj pisoczok, 
Zhuduj moich ditoczok. [: 
Po dwadciat' piątym hodu 
Pryjszłi wdowi po wodu, [: 
Stała wody naberit', 
Staw korab&l prypływat'. [: 
A na tomu korabiu, 
Sed^t chłopeć na kryłu, [: 



Taj morhaje na wdowu. 
Oj ty wdowo mołodi, [: 
Czy pidesz ty za me ni a? 
Ja za tebe sama jdu, [: 
Za druhoho doczku szlu. 



Tep&r taki hodyna, [: 
Szczo jd& maty za syna, 
Szczo za syna sami jd&, [: 
Za druhoho doczku szłe. 
Chodlm sestro po polu, [: 
Rozwijmosia trawoju. 
Oj ty brniesz żowtyj cwit, [: 
A ja budu synij cwit. 
Budę sława na wed wik, [: 
Pryjdut diwkl zilja rwaty, 
Budut za nas spomynaty. [: 

Oś toj trawycia 

Szo z bratykom sestrycia *). [: 



b) Eozaokie i paroboze. 
11. 

Jichaw kozik, jicbaw mołod, ja w dałeku dorohu, 
Zhubyw kozik, zhub^w mołod, ja z pid konii pidkowu. 
Oj wernuwsia kozaczeńko, taj pidkowy szukaty, 
Johó diwczi mołodaja, zaprosyła do chaty. 
Ne wspiw kozik, ne wspiw mołod, ta na ławci sisty, 
Dała jomu diwczynonka, ta bilszyj pyrih jisty. 

W jidnjro rozi, ta w pyrozi, ta zeł&naja ruta, 
W druhim rozi, ta w pyrozi, ta kozacka otruta. 
Stolt kozik, koło konii, jak hadyna wjetsia, 
Sedyt diwczi kraj wikońcia, z kozaki smijetsia. 

Oj ne 8mijsia diwczynońko, taj ne smijsia, ne smijsia, 
Bo ja w tebe, w twojlj chati, taj otruty najiwsia. 
Tiłó wezut, konii wedut, kin hołowku kłonyt 
Mołodaja diwczynonka, biłi raczki łotnyt. 



12, 

Koło młyni, młyna, czerwona kałyna, 
Mołodi diwczyna, kałynu łomyty. [: 
Kały nu łomyła, kozaka lubyła, 
W^nesła sidełce, konii osidłała, 



J ) Zepsuty wyraz starożytny terem: dwór, zamek.- 

Zb. Wiad. Antr. Di. III. T. VIII. 



*) bratki. 
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W^nesła szabelku, sama, prywiazała. [: 
Oj w^nesła rybko, i szczej cliliba skibka 
•Weczeraj kozacze, siu weczeru szwydko. [: 
Weczeraj kozacze, siu weczeru zo mnoju, 
Jak ne majesz żinki, toj noczuj zo mnoju. [: 
Oj maju ja żinku, szej dribnii dity, 
Radby ja, serdenko, choć perełetity. [: 
Oj maju ja żinku, szej ditoczók dwoje, 
Szos moje serdeńko, na czetwero kraje. [: 

13. 

I kin mini spotyk&jetsia, 

Mini mołodomu szos drimajetsia [: 

Oj puszczu ja konia, w stepu na dołynu, 
A sam lażu spaty na czas na hodynu. [: 

Oj nastała dobra hodynońka, 

Deś wziałasia w stepu diwczynońka. [: 
Oj wyrwała w żmeniu trawyczeńki, 
A wftiała kozaczeńka po biłym łyczeńku. [: 

A wstawaj kozacze, hodi tobl spaty, 

Id&t Turki z Tatarami, chtiat tebe zarubaty. [: 
Oj iddt Turki, Turki z Tatarami, 
Wożmut twoho konia,, z sidłom z powodami. [: 

Oj jak konia, wożmut, to kiń druhij budę, 

Jak tebe zrubajut, druhoho ne budę. [: 
Oj spasybi tobi diwczynońko myła, 
Szo ty mene mołodoho, zawczasu zbudyła. [: 

Jak żyw budu, w koszl wysłużusia, 

Do domu wernusia, z tobój ożeniusia. [: 

14. 

Połowyna sadlw cwite, połowyna wiane, 
Tiażko, ważko na serdeńku, jak weczir nastanę. 
Porodyła mene maty na światu nedilu, 
Dała, mini łychu dołu, deż ja jijl dinu? [: 
Powezu ja łychti dolin, w bazar prodawaty ; 
Baczut ludę szczo łedaszczo, ne chti&t kupowaty. [: 
Euplt ludę, kuplt dobri, moja, dola dobra, 
Jak napjetsia, z ludmi bjetsia, szej pozyw&jetsia. [: 
Oj jak twoja, dola dobra, taj ne życz nikomu, 
Taj zaprahaj siry wofy, taj wezf do domu. 
Prywożu ja łychu dołu, z bazaru do domu, 
Jak udaryw łychu dołu ob stowpt hołowoju, 
Teper budę łycha, dolo rozłuka z toboju. 
Pidjr sobl łycha, dolo w Dunaj utopysia, 
A od mene mołodoho pid^ odczypysia. 
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Chociaj że ja łychk dola pidft utoplusia, 

Jak ty pryjdesz wody braty, do tebe wczeplusia. ' 

Jak ty pryjdesz wody braty dworni konowkami, 

Ja do tebe uczeplusia oboma, rukami. 

To ne budę meże nami rozłuki i z nami. 

15. 

Oj szow ja, szow ja iz Donu do domu, 
Ponis meno durnej rozum, w czużuju storonu. 
A w czużij storoni, ni otck ni neóki, 
Tilko w sadu wysznfcwomu, pojut sołowejki. 
Botyf menfc hołowońka, niczym zawiazaty; 
I dałeko do rodyny, nikim prokazaty. — 
Zawiażu ja hołowońku szowkowym płatoczkom, 
ProkaM ja do rodyny sywym sokołoczkom. 
A szowkowyj taj płatoczok hołowki ne zwiąże, 
A sywyj sokołońko prawdońki ne skaże. 
Oj zroblu ja z róży kwitku, taj puszczu na wodu, 
Pływ^, pływy, z róży kwitko, aż do moho rodu. 
Pływła, pływł& z róży kwitka, taj na wodi stała. 
Oj deś moj& luba doczka ł ) w neduzi leżała, 
A 8zczo jiji z róży kwitka na wodi ziwiała. 

16. 

Oj wysoko, wysoko [: Oj deś moj6 detiatko [: 

Sywyj sokił litaje. Jak na mori husiatko. 

Choć wysoko litaje, [: Ne daj Boże zasłabnę, [: 

Ta nyzeóko sidaje. A chtoż johó dohlane? 

Oj dałeko dałeko [: Ne daj Boże jak umrę, [: 

Otóć neńka od raene. A chtoż johó uberó ? 

Choci&j woni dałeko, [: Wbertit johó moskali, [: 

To zhadaje łeheńko. Ja w czużoji storoni. 

A chto po nim zapłacze? [: 

Czornyj woron zakracze. 

17. 

Oj w poli mohyła z witrom howoryła: 
Powij witre bujneseńkij szczob ja ne zczorniła. 
Ni witer ne wije, ni sonce ne hrije, 
Tilko w stepu, kraj dorohi, trawi zełenije. 

Oj u poli riczka, czerez riczku kładka, 
Ne pokidaj kozaczeńku ridneńkoho batfka. 
Bo jak bafka pokinesz, taj sam marne zhynesz, 
Bystreńkoju riczenkoju, w czużyj kraj zapłynesz. 



') luba doczka mylnie zam. detynońka. 
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Oj bodij ta riczka szuharóm zarosła, 
Woni meno mołodoho w czuż£j kraj zanesła. 
A bodij ta riczka ryby ne płodyła, 
Woni meno mołodoho z rodom rozłączyła. 



18. 



Rozwywajsia suchlj dube, 

Bo na tebe moróz budę. [: 
Rozwywijtesia suchl łozy, 

Kozakowi pry dorozi. [: 
Kozik jide, konia wedó, 

Pid kozakom zemli hudó, [: 
Pid kozakom mołodeńkim, 

Pid kónykom woronenkim. [: 
Prywiw konii do Dunaju, 

Do szórokoho rozmaju, [: 
Ja staw konik napuwaty, 

Stała zuzula kowaty. [: 
Ne kuj, ne koj zuzułeńko, 

Zaszczebeczjr sołowejku. [: 



Sołowejku, tyż mij brate, 

Wykłycz, wykłycz diwczi z chaty, 

Ja ezczoś maju rozpytaty. [: 
Oj ja maju rozpytaty, 

Czy ne była jejl maty?*[: 
Oj ne była, 'no łajała, 

Szczob z kozakom ne stojała, [: 
Biłych ruczok ne łomała, 

Jomu prawdy ne kazała. [: 
Bo w kozaki tilko dumki , 

Jak u synim mori szum ki. [: 
Bo w kozaki tilko łaski, 

Jak na synim mori raski. [: 



19. 

Oj diwczyna po hryb^ chodyła, 
W zełónomu haju woni zabłudyła. [: 
Prybłud^łasia k zełónomu dubu, 
Oj tut że ja noczuwaty budu, [: 
Jaż dumała szo dub zełeneńkij, 
Aż to stoit hajdij mołodeńkij. [: 

Zdorów, zdorów, kozacze hajdaju, 
Wywed' meno na dorohu z haju. [: 
Oj jakby ty dorohi ne znała, 
Tob ty meno hajdajóm nie zwała. [: 
Daw dlwczyni kónyka trymaty, 
A sam piszów dorohi szukaty. [: 
Derżyt diwczi do tómnojij noczi, 
Wpała rosi na czornii oczi. [: 

Kupluż tobl korówoczku sywu, 
A naroblu w siomu haju dywu. [: 
Kuplu tobi korówoczku rudft, 
Takiż tebó i z rozumu zwedń. [: 
Kuplu tobl kwatyrku horiłki, 
W^probuju jaklj rozum w diwki. [: 
Szob sze mała iszczó niczku błudyty, 
A ne damsia z rozumu zwodyty. [: 
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W temnim hąju .kozik sino kosyt, 
Aż dlwczyna detynu prynosyt. [: 
Oj ne kosy kozaczeńku sina, 
Woźmy sobi ta swojoho syna. [: 
Oj naż tobl kónyka w naradi, 
'No ne każy panowi, hromadi. [: 

Woźmy sobi szej 8&mero owoc, 
'No ne każy szo ja jomu otec. [: 
Oj naż tobl szej seroero chliba, 
Ta ty skaż^ na staroho dida. [: 

Oj diwczyna wse teJQ zabrała, 
Na kozaka wsiu prawdu skazała. [: 

20. 

Oj czyja to pszenyczeńka, szo dówhii hony, 
Oj to tej i diwczynońki, szo czórnii browy. 

Oj u teji diwczynonki, chata na pomosti. 

Pryjlchały do diwczyny try kozaki w hosti, 
Jiden sedyt w kineć stoła, dribni łysty pysze, 
Druhij sedyt na kresełku, talarami sypłe. 

Tretij chodyt po switłońci, jiji neńki prosyt, 

Oj daj maty wody pyty z pównoho widercia, 
Lubin maty, twoju doczku, szczej z szczyroho sercia. 
Na horodi kirnyczeńka, pidy taj napyjsia, 
Na utyci moja doczka, pidy podywysia. 
Pohóżaja wodyczeńka, u zuby zachody t, 
Chorószaja doczka twoja, do myśli prychodyt 

21. 

Oj na mori na Dnipri, [: I szej lent oj u prywiazaw, 

Oj tam pływało sudnó, [: *) Hej taj do wdowy prystaw. 

Hej ne w zółoti wonó. Czohó don&ć pryjichaw, 

Oj na tomu to sudnl Czohó choczesz od mene? 

Sim8Ót donclw kozaki w, Oj ja choczu od tebe, 

Meże nymi jiden pan, Hej swatat' choczu za sebe. 

Czornomoreć szej Iwan. Oj buty tut ta u mene, 

Iwan kudra rozczesaw, Hej pokraszczii od tebe. 

Doneć wiry ne poniaw, 

Wdowi h ołówku zdiniaw. 

Pokotyłaś hołowa, 

Hej aż do synioho mora 

Hej tobl mij synonku, 

Tajaż wiczniaja turma. 

') każdy wiersz powtarza się. 
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22. 

Sećtyt, sectyt siro macha, dńmaje, hadaje, 
Sam zostawsia na czużyni, taj rodu ne maje. 
Ani rodu, ni rodyny, ni szczastia, iii doli, 
Sam zostawsia na czużyni, jak byłyna w poli. 
A na tuja byłynońku, z tycha witer wije, 
Ne stij diwcza i z inszymi, bo w mni serce mlije. 
Bo ty stoisz i z Inszymi, dumajesz, hadajesz, 
Bez talirki, szczej bez noża, moje serce krajesz. [: 
Rozkrojila moje serce na try połowyni, 
Oj ne dała oddychnuty, jak małi detyni. [: 

Chodyt hołub kuło chaty, sywyj wołochatyj, 
Jak zahude żalibneńko, na serci tiażeńko. [: 
Oj ne hudy hołubońku, ne hud^ neboże, 
Kohóż bo ja wirne lublu, sud^ mini Boże. [: 
Sud^ mini micnyj Boże, szej dóbrii ludę, 
Z chorószoju druż^noju, wyjty meże ludę. [: 
Każut mini riczku bresty, połowynu stawu, 
Swataj, swataj, sławnyj chłopcze, ne wwod' u nesławu. [: 
Oj samaż ty diwczynońko w nesławońci brodysz, 
Szczo ne rano ja piznenko i z jułońki *) chodysz. [: 
Oj radab ja kozaczeńku ja rano chodyty, 
Oj jak wożme8z za ruczeńku, ne możesz pustyty. [: ^ 

23. •) 

Oj z pid kaminia, oj z pid blłoho, 

Hej, hej, oj z pid biłoho. 
Bltft rlczeńka oczeń b^straja, 

Hej, hej, oczeń cz^staja. [: 
Oczeń czytają, oczeń b^straja. [: 
Na tii riczci dwa korabli ide, 

Hej, hej, dwa korabli ide. 
Na tych korabiach, dońci mołodci, 

Hej, hej, dońcl mołodci. 
Na tych dońci&ch ta szapkl zołotl, 

Hej, hej, ta szapkl zołotl. 
Na jidnomu szapka zaszarlłasia, 

Hej wdowyniaja doczka zabarjrłasia. 

Hej szczo mołodaja zażurjrłasia. 
A czuża storona od witru szum^', 
A czuż£j bateńko ne bje, ta botytf , 
Słowami kartaje, serdeńko wiatyt\ 



') uliczeńki. — *) Waryjantyi u D. Mordowcewa n Małor. liter. Sbor- 
nik" str. 316 N. 149 i str. 259 N. 64 — Czubiński „Trudy* t. V 
str. 464, urywek. — *) treść i język wielce skażone. 
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24. 

Oj na stawfr, na stawoczku, na wodi, 

Tam pływało dwa syweńki łebedl. 

Deś sia wziawsia sławnyj chło^eć mołod&ć, 

Żaby w, zab^ w, szo najkraszczyj łebed&ć. 

Pos^pałod biłe pirja po łuhach, 

Pollałasia czerwona krów po rikach. 

Oj to ne krów, to diwóćkaja krasi, 

Czomd w tebe ne rozczesana kosa. 

Czomd w mene ne rozczesana kosa, 

Ne wydiła otćć neńka a głaza. 

Try nedili w neduzi łeżała, 

Na czetwertn czutf żyweńka ustała, 

A na pi atu w wysznewyj sad piszła, 

Tam ja sobi try doriżońki znajszła. 

A chto tii doriżońki porobyw? 

Sławnyj chłopeć, szo do diwczyny chodów. 

Win że jijl srybra, złota nanosów. 

Wona. teje srybro, złoto zabrała, 

Potom johó duraczeńkom nazwala. 

Hila, hila, bili husy do wody, 

Proszft tebe do inszoji ne chody. 

Hila, hila, bili husy na Dunaj, 

Hila, hila, bili husy do domu, 

Horeż tomti łebediowi samomu 



25. 

Oj n poli u poli, w szćrokim rozdoli, 

Ej tam diwczyna z czórnymi oczyma, ta pszenyczeńku połę. [: 
Oj połeż ; wona połę, a wse na horu pohladaje, 
Ęj czy wysoko sywyj sokołeńko, ta z orłami litaje? 
Oj litaje, litaje, bo win sobi krylcia maje. 
Oj lubyw kozak krasnuju diwczynu, a teperka pokidaje, [: 
Kozak kónyka sidłaje, do kónyka promowląje: 
Oj koniuż mij, koniu, koniu woroneńkij, deż my budem noczowaty? 
Oj my budem noczowaty w stepti pry ozerci. 
W stepti pry ozerci, pływąje widerce, [: 
Sosnowi kłepkl, ja dubowe dence, ne curajmosia serce. [: 
Ty mlsiaciu i z zoroju, zajdy zajdy za komora, 
Wyjdy diwczyno z czórnymi oczyma, ja z toboju pohoworu. 
Oj radab ja wychodyty i z toboju howoryty, 
Oj zasn&w nelub na prawoj ruczeńci, taj bojusia probudyty. 
Oj diwczyno moja luba, odsuńsia od neluba, 
Wyjdy do mene za komora, ja z toboju pohoworu, 
Wżeż ja ne twy, a ty ne moja, 
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26. 



Zakówanyj kozik, zakówanyj mołod, ta za raki, za nohi ; 

Ej czy za tuju, mołodu diwczynu, czy za jijl czorni browy. 

Kazaweś kozacze, kazaweś mołod£j, szo ne budesz tużyty, 
Ej siw pryjichaw, pid nowe wikońce, ta podaj diwcza pyty. 

Ne można kozacze, ne można mołodyj, ta wodyci podaty, 

Hej łeż^t. ne spjt, ta stara nenka, kraj wikóneczka w chati. 

Ne znajesz diwczyno, ne znajesz mołoda, jak wodyci podaty, 
Hej odsuń, odsuń, nowu kwatyroczku, ta wyhaniaj kota z chaty. 



27. 

1. Ja wże weczir, ja wże weczirije, [: 
Kozakowi wse serdeńko mlije, [: 
Mlije wonó, mlije, umliwaje, f: 
Szczo diwczyna lubyt', pokidaje. [: 

5. Oj uwiażu ja konia do tyczyny, [: 
Ja sam pidu do swojlj diwczyny. [: 
Zdorów, zdorów, moja czorn obrywa, [: 
Czy je twoja łycha dola doma ? [: 
Oj je w doma, siła weczóraty, [: 
10. Po weczeri wsio włożytsia spaty. [: 
Ja żonatyj detynu kołysze, [: 
Ja chołostoj drybni łysty pysze, [: 
Ja żonatyj wse luli ta luli, [: 
A chołostoj diwczyny żałuje. [: 



27 — a. 

waryjant t p0 d uunowa. 

') 

10. Po weczeri wsio łożytsia spaty. 
Ja żonatyj wsio luli ta luli, 
Ja chołostyj diwczyny żałuje. 
Oj po horam 9 ) kozaki stojały, 
Po hor o dam 8 ) maki proćwitały. 

15. Jest' nesława na tebe i na mene, 
Szej na twoho konia woronoho, 
Szej na tebe chłopcia mołodoho. 
Ja nesławy po wlk ne bojusia, 
Z kim lublusia ne nahoworusia, 

20. Z kim kochajuś ne narozmawlajuś. 



^ w. 1—9 jak wyżej. — •) horach — *) horodach. 
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28. 



Oj dóbraja nastała hodyna, 
Szczo matusia swoho syna była; 
A win jljl pokorywsia, 
Szczaj w nlżeńki ukłonywsia. 
Ne byj menć taj starają nene, 
Bo jak budesz stara nene byty, 
To jaj pidu na Wkrainu żyty, 
Na Wkrainu , na Podolia. 
Oj tam moje szczaśtia, dola, 
Tam ja buda stara nene żyty. 
Oj wernysia mij synu, wernysia, 
Oj je w mene med, wyno, napyjsia. 
Oj u poli kirnyczeńka, 
Tam pohoża wodyczeńka, 



Jak ja 8choczu, taj wod£ napiusia. 

Oj wernysia mij synu, wernysia, 

Oj je w mene żupan, odiahnysia. 

Jak zaroblu taj udiahnusia, 

Sam na sebe podywlusia, 

Czy horoszyj kozak na Wkraini. 

Oj pidu ja pustymi lisami, 

Czy ne najdu m^łoji z browarni. 

Ne najszów ja myłenkoji, 

Tilko najszow slidók jijl, 

A deż moja myła pochodyła. 

Oj wyrwu ja kłynowyj łystoczok, 

A prykryju m^łoji slidoczok, 

A deż moja myła pochodyła. 



29. 

Wyradzała maty syna taj na kosowyeiu, 
Zaczesała czorni kudra taj na po tyły ci u. [: 

Jaż dumała mij synońku, szo budesz kosy ty, 
A ty zakław kosu w trawu, taj staw hołosyty. [: 
Na kałynu witer wije, kałyna łelije, (?) 
Lubyt kozak diwczynońku, zaniaty ne dmije. [: 
Tym ja jijl ne zajmaju, swataty dumaj u, 
Tym do neji ne hornusia, nesławy bojusia. [: 
Oj kofyb ty mamciu znała, szczo kochania może, 
Tob ty mini i skazała, ożen^ś neboże. [: 

Ożynysia mij synońku, woźmy żinku łubku, 
Ciłuj jijl, myłuj jijl, jak hołub hołubku. [: 



30. 

Pozwól mini moja maty ożen^tysia, 

Nechajże ja perestanu wołocz^tysia. 

Ożenysia mij synońku, jaż ne boroniu, 

'No ne ber^ wdowjnoji doczki, bo ja ne lublu. (?) 

Bo wdow^niaja doczka, to ne twoja riwna, 

Stełyt wona biłuju postil, płacze rydaje, 

A wse swoho p&rszoho muza, wse wspomynaje. 

Postil moja tonka ta biła toż ton&seńka. 

A z kimże ja budu nicz noczowaty mołodlseńka. 

Czy z Turczynom, czy z Wołoszynom, czy pid rospju, (?) 
Oj czy z tym kozaczeńkom, szczo pid kr as oj u ? 

Ni z Turczynom, ni z Wołoszynom, ni pid rosoju, 

Tilko oj z tym kozaczenkom szczo pid krasoju. 

Zb. WUd. ABtr. Dt. III T. VIII. 3 
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81. 

Oj 11 poli kirnycia bezodnia, 

W tiji kirnyci wodycia chołodna. [: 

Oj tam kozak konia napuwaje, 

A dlwczyna wody pidływaje. [: 
Oj dlwczyno, diwczynońko moj&, 
Napij mini woronoho konia. [: 

Ej dlwczyno, diwczynońko serce, 

Napij konia, pidnesy sidełce. [: 
Oj jakb^ ja kozaka lubyła, 
Tob ja jomu konia napoiła. [: 

Oj jakby ja kozaka kochała, 

Tob ja jomu konia napuwała. [: 
Oj pidu ja sełóm ułyceju, 
Gzy ne zdybluś z polubuwnyceju. [: 

Zdorów zdorów, moja po łubowa, 

Łyczko biłe, sama czornobrowa. f: 
Zdorów, zdorów, moja ne czużaja, 
Ja z kimże ty siu nlcz noczuwała? (: 

Oj z kim ty siu nicz noczuwała, 

Oj komuż ty wsiu prawdu skazała? [: 
Oj nikomu kozacze, nikomu, 
Tilko tomu towaryszowi twomu. [: 

Twij towarysz i z toboju chodyt. 

Win na tebe nesławońku robyt [: 

32. 

Sońce hrije, witer wije, żyto poło wije, 

Na kozaka nesławońka, fobyty ne wmije. 
Ni kosyty, ni oraty, żaty ne wożmetsia, 
Pryjde niczka osinniaja, do diwczyny szłetsia. 

Oj choć szłysia, choć ne szłysia, choć na rik najmysia, 

Jak zasłużysz paru konej, todi ożenysia. 

Jak zasłużysz paru konej, zołotó sidełce, 

Jaku zchoczesz, taku wożmesz diwczynońku serce. 

Jak zasłużysz paru konej, drotianu nahaj ku, 

Jaku zchoczesz taku wożmesz, dlwczynu kochanku. 
Jak zasłużysz paru konej, szowkowi powody, 
Wożmesz sobl diwczynońku, dla swojij wyhody. 

Jak zasłużysz paru konej, sr^bnyji udyła, 

Ja wziaw żinku, ja wziaw łubku, szanujże tepera. 

33. 

Oj u łuzi kałyna ziwjała, 
A wsim chłopciam peremina stała, oh, ha, ha. 

Tilkl nema tomu pereminy, 
Ą szczo chodyt rano do diwczyny, oh. ha, ha. 
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A dlwczyna kozaki 1 ubyła, 
Wona johó rano ne zbudyła, oh, ha, ha. 

Oj spyt kozak, oj spyt molodeńkij, 
Prokinuwsia, a wże den biłeńkij, oh, ha, ha. 

Bodaj teb& diwczynońko moja, 
Poteraw ja woronoho konia, oh, ha, ha. 

Poteraw ja zołote sidełce, 
Czerez tebe diwczynońko serce, oh, ha, ha. 

Poteraw ja drotianu nahajku, 
Czerez tebe diwczynu kochanku, oh, ha, ha. 

Poteraw ja szowkowi powody, 
Oj dlwczyno, wże lubytys hodi, oh, ha, ha. 

34. 

Tęcze woda z pid horoda, w wysznewoho sadu, 

z wysznewoho sadu. 

Chodyt kozak do diwczyny, z ranią na poradu, 

z ranią na poradu. ') 

Porad' mene diwczynońko, jak ridniaja maty, 

Oj czy mini żen^tysia, czy na tebe żdaty? 

Oj jaż tehe kozaczeńku, radżu ne poradiu, 

Ja z toboju weczir stoju, na inszoho waiu. 

Czort by paryw twojń matir, z tweju poradoju, 

Ja do tebe z szczyrym sercem, a ty z neprawdoju. 

Tęcze woda z pid horoda, tęcze woda łuhom, 

Czom do mene ne zachodysz, jak idesz i z płuhom ? 

Jak do tebe zachodyty, to ty skażesz sisty, 

Jak my serce poberemsia, szczoż my budem jisty. 

Oj ty pidesz mołotyty, a ja kużel prasty, 

Zaróbymo chliba soli, u hołowki kłasty. 

c) Niewieście i dziewczęce. 

35. 

Oj kotyb że ja znała, ta swoju łychń dołu, 
Tob sijała konopelki, p&d beriżkóm, nad wodoju. 
Rostit, ro8tlt konopelki, ta dribni zełeneńki, 
Czy wsim ludiam taka dola, czy no mini mołodeńkij? 
Jak wsim ludiam taka dola, ja mołoda ne żurusia, 
Tilko mini mołodoji, pidń w Dunaj ntoplusia. 

Ne topysia mołodyce, bo marne duszu zhubysz, 
Skazy, skaż^ szczyru prawdu, kohóż ty wirne lubysz? 
Jaż nikudy ne chodyła, i nikoho ne lubyła, 
Mołodoju za muż wyszła, łycha dola mene pobyła. 



J ) i t. d. powtarza się po każdym wierszu druga połowa tegoż. 
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Oj kotyb że ja znała, ta swoju łychu dola, 
Tob sijała ohiroczki, nad beriżkóm nad wodoju. 
Rostlt, rostit ohiroczki, ta szeroki łystoczki, 
Budu rwaty, prykrywaty myłoho slidoczki. 
Szob ptaszeńki ne chodyły, i slidoczka ne robyły, 
A szob moho myłeńkoho, inszi żinkl ne 1 ubyły. 
Bo jak budut lubyty, ja wse teje buda znaty, 
Budut moi czorni oczi, jak den tak nicz plakaty. 

36. 

Oj wy sestryczki, wy podrużeczki mojl, 
Czy ne znajete szo za hóreńko mini? 

Taż rozserdywsia mij myłeńkij na mene, 

Taż odberaje srybni klnczl od mene. 
Tai odmykaje komirońku no wuj u, 
Taż zaberaje wsin kozaćkoju zbroja. 

Szej sam sidłaj e woroneńkoho konia, 

I sam zjiżdżaje z nowoho dwora. 
Ostawajsia zdorowa, czuża myła ne moja, 

Bo moja myła kraj Dunaju stojała, 
Wonadomene tonkim płatkom machała. 

Oj wern^s, wern^ś, mij myłyj do mene, 

Oj zabuw, zabuw try riczenki za mene. 

Oj zabuw, zabuw, szo zo mnoju howorjrw, 
Oj zabaw, zabuw, de zo mnoju prochodjw. 

Oj zabuw, zabuw, czerewyczok i z niżók, 

Oj zabuw, zabuw, swoich wirnych słiwoczók. ') 

37. 
Czerwónaja kałynońka, nad woda schyłyłaś, 
Mołodaja diwczynońka, w kozaka wdywyłaś. [: 
Taki oczi, taki browy, taka pryrodońka, 
Jak zijdem8ia do kupońki, luba rozmowońka. [: 
Czerwónaja kałynońka, ą biłeje drewce, 
Czom ty mene tak nelubysz, jak ja tebe serce? [: 
Oj jakby ty diwczynońko, troszki bohateńka, 
Wziawby tebó za rńczeńku, powlz do bateńka. [: 
Oj jakby ja kozaczeńku, troszki bohatenka, 
Nedywyłabsia na tebe, na twoho bateńka. [: 
Oj łetiły holubczyki, odbyłasia para, 
Wżeż my serce rozijdemsia, jak czórnaja chmara. [: 



*) słóweciek. 
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38. 

Oj wyjdu ja za worota, wyjdu ja za nowi, 
Stanu, hlanu, pod^wlusia, wse czużaja storon&. (?) 

Łyczkoż moje rumi&noje, browy mojl jak sznurók, 
Oj cliodimo'z serce moje, de wińczAjetsia drużók. 
Lube moje zakochania, ty rozłuczeńko mojA, 
Rozłączyły wrazi ludę, szej czużaja storona. 

Jaż do tebe diwczynońko, jaż do tebe dochodż&w, 
Jaż do tebe serce moje, czornu steżeczku wdopkAw. 
Topcz^, topćz^, brawyj chłopcze, ja druhuju propolu, 
Ja na toji propolańci kłyn derewo posadzi. 

Rosty, rosty kłyn derewo, roaty w horu wysoko, 
Zakopaju myłeńkoho w syru zemlu hliboko. 
Rosty, rosty kłyn derewo, rosty w hora szej wyszcze, 
Zakopaju myłeńkoho, w syru zemlu szej hlibsze. 

39. 

Ej dawno ja, dawno u bateńka bułA, [: 
Wżeż tają steżeczka ternom zarosło. [: 
Oj ja toj teren a w pen w^siczu, [: 
Do swoho b&teńka orłom połeczu. [: 
Oj łeczu ja taj ne maniaczu, [: 
Do swoho bAteńka taki załeczu. [: 
Oj siadu, wpadu, w wysznewym sadu, [: 
Aż bAteńko chodyt, newistók budyt. [: 
Wstawaj te newistkl, wy dlty moji, [: 
Szos w naszlm sadu za ptaszyna je. [: 
Ne jest to ptaszyna, to jest 1 rodyna, [: 
Oj jest to rodyna, to doczkA mojA. [: 
Bez szczaśtia, bez doli urodjiasia, [: 
W czużu storonońkn, taj odbyłasia. [: 

40. 

Szum^t mini jak u młyni, w mojij hołowońci, 

Deś mij myłyj, czornobrywyj w czużlj storonońei. 

Ne orawszy, ne sljawszy, ne budę rodyty, 

Ne czarowawszy kozakA, ne budę chodyty. 

Ne ja johó czarowała, czarowała maty, 

Brała pisók z pid biłych niżók, kozaka czarowaty. 

Ne ja johó czarowała, czarowała tifka, 

I zisochnesz i ziwjanesz, jak rutwiana kwitka. 

Oj wożmu ja żyta żmeniu, a w druhu pszenyci, 

Jak ne pidu w osen^ za muż, to pidft w miasnyci. 

Jak ne pidu u miasnyci, to pidu u czernyci. 

A w czernyciach dobre żyty, je szczo jisty, pyty, 

Tilko za tó ważko, tiażko, szo w czornim chpdyty. 
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41. 

Oj Boże, Boże, szczo te kochania może, 

Kohó ja lublu, prynesy johó Boże. [: 
Oj ne tak johó, jak towary sza johó, 
Perepytaju za zdorowia myłoho. [: 

Czy słabej łeżyt, czy wmeraty dumaje, 

Szo win u mene w hostyni ne buwaje. ( : 
Słabej ne łeżyt, wmeraty ne damaje, 
Czerez worohiw w hostyni ne buwaje. [: 

Czerez worohiw, czerez bystrii wody, 

Serce diwczyno, wże lub^tysia hodi. [: 
Łetyt hałońka, czórnaja matenka, 
Skazy hałońko, dei moja myłeńka? [: 

Czy słaba łeżyt, czy wmeraty dumaje, 

Szczo wona u mene w hostyni ne buwaje? [: 

Słaba ne łeż^t, umeraty ne dumaje, , 

Czerez worohiw w hostyni ne buwaje. [: 

Czerez worohiw, czerez bystrii wody, 

Serce kozacze, wże lub^tysia hodi. [: 

42. 

Oj pid bajom, hajom, hajom zełeneńkim, 
Tam orała diwczynońka wółykom czorneńkim. 
Orała, orała, ne wmiła hukaty, 
Taj naniała kozaczeńka na dudoczku hraty. 
Kozaczeńko hraje, diwczyna hulaj e, 
Wrażaż joho matir znaje, czohó win 'pawaje '). 
Czy na mojł woły, ta czy na korowy, 
Czy na moj6 biłe łyczko, czy na czorni browy? 
Woły ta korowy, ta wsi pozdychajut, 
Biłe łyczko, czorni browy nihdy ne złyniąjut 
Oj wyjdu ja wyjdu, na horu krutuju, 
Oj stanu ja, pody wlusia na wodu bystruju. 
Szczuka ryba hraje, i wsio paru maje, 
A ja mołod - mołodeńka paronki ne maju. 

Tilko w mene pary, szczo oczeńki kary, 
Tilko w mene rozmowońki, szczo czorni briwonki. 
Postll moja tonka jak stina biłeńka, 
Z kim ja lażu noczowaty, szczo ja mołodeńka? 

43. 

Oj u Marusi chata na pomosti, [: Druhij każe, ja Marusiu wożmu , 
Pryjlehały do Marusi [: Tretij każe, na msznyczku stanu. 

Try kozaki w hosti. [: Oj chto mini troch-zillia distane, [: 

Jidón każe ja Marusiu lublu, [: Toj zomnoju na rusznyczykft stanę. [: 

') upowaje^ ufa. 
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Ja biłenkim Dunaj pcreskoczu, [: 
Ja syweńkim troch-zillia distanu. [: 
Druhij konyk, jak hołub syweńkij, [: Ja kareńkim na rusznyczku stanu, [: 
Tretij konyk Jak woron czorneńkij. [: Z Maruseju taki żyty stanu. [: 



Oj je w mene try koni na stajni, 
Jiden konyk, jak łebed' blłeńkij, 



Pieśni miłosne. 



a) Dziewczęce. 



Koło młyna, koło brodu, 
Pyło dwa hółuby wodn. 
Nap^wszysia połynuły, 
Kryłoczkami strepenuły, 
Za luboszczi spómianuły. 
Szczo kochania ta luboszczi, 
To szcze hlrsze od słabosti. 



44. 



Od słabosti zilia maju, 
A z kochania pomeraju. 
Od słabosti prochożusia, 
A z luboszczi znewolusia. 
Od słabosti jisty, pyty, 
A z luboszczi w zemli hnyty. 



waryjant. 44 — a. 

Koło młyna, koło brodu, 

Pyło dwa hółuby wodu. 

WonJ pyły połynuły, 

Za luboszczi spómianuły. 

Za luboszczi, za m^łosti, 

Ta szcze hirsze od słabosti. 

Od słabosti zilia maju, 

A z kochania pomeraju. 

Horę tomu kozakowi, 

Szo noczuje pry stepowi; 

Nema sina konykowi, 

Ani sina ni obroku, 

Ni dlwczyny koło boku. 

Nihde z konia ne zlizaje, 

Z stremen niżók ne wyjmaje, 

Do diwczyny pospiszaje. 

Jak pryjichaw pid wikonce, 

Dobry weczir moje serce. 

Oj czy ty spysz, czy tak leżysz , 



Oj haju, haju, wełykij żalu, 
Jak my lubyłyś, samaj ne znaju. 
Jak my lubyłyó plwtora roku, 
Póki ne ziznały worohl z boku. 
A jak ziznały, rozszczebetały, 
Bodaj od Boha łaski ne mały. 



Czom do mene ne howorysz? 

Oj jak mini howoryty, 

Łeż^t nelub budę byty. 

Łeż^t nelub na łiżeczku, 

Tiażklj kamiń na serdeczku. 

Oj dlwczyno moja luba, 

Odsunsia ty od neluba, 

Zabju johó jak hółuba. 

Oj czy zabjesz, czy ne zabjesz, 

Tilko mini żytia zbawysz. 

Oj czy włuczysz, czy ne włuczysz, 

Wie ty mene ne rozłuczysz. 

Oj kazała wychodyty, 

Sam ne znaju szczo robyty. 

Oj kazała pid komoru, 

Sam ne znaju pid kotom, 

Czy pid staru, czy pid nowu, 

Lublu diwcza czornobrowu. < 

45. 

Jizte, wy, pyjte wse dobri ludę, 
Ne osużajte, bo hrich wam budę. 
De stolt dwoje, ne rozłuczajte, 
De samo jidnó, pary szukajte. 
Bo chto rozłuczyt, toho zamuczyt; 
A chto rozwede, toj z urna zijdó. 
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46. 

Łetiła zozula, na d&rewi siła, 

Na d&rewi siła, taj stała kuwaty: 

Deś moho myłoho, wże deń ne wydaty, 
Na żowtim pisoczku, dwa slidoczki znaty. 

Jid&n 8lidoczok konia woronoho, 

A druhij slidoczok, moho myłeńkoho. 

Oj pidn w sadoczok, ja wyrwa łystoczok, 
Bada prykrywaty myłoho slidoczok. 

Szob ptaszeńki ne chodyły, slidka ne r o były, 

A szob moho myłeńkoho inszi ne lubyły. 

Bo jak budut lubyty, ja wse buda znaty, 
Budut czorni oczi, jak deń tak nicz plakaty. 

(ob. wyśej N. 35). 

47. 

Sama duba posadyła, samaj w^kochała, 

Sama chłopcia polabyła, sama wyswatała. 

Tam to dub, tam to dub, tam to zełeneńkij, 

Chtoż to buw, noczuwaw? chłopeć mołodeńkij, 

Chtoż to baw, noczuwaw temn&ńkoji noczi, 

Aż upała rosa na czornii oczi? 

A upała rosa, taj obs^pałasia, 

Ja mołoda pozberała, taj obtykałasia. 

Tam to dub, tam to dub, tam to suchorlawyj, 

Chtoż to buw, noczuwaw? chłopeć kuczerawyj. 

Chtoż to buw, noczuwaw, temneńkojej noczi, 

Aż upała rosa na czornii oczi. 

A upała rosa taj obs^pałasia, 

Ja mołoda pozberała, taj obtykałasia. 

Oj maty moja, a ja doczka twoja; 

Po try raz£ kociuboju obertała meno. 

I ne byjte meno, i ne łajte meno, 

Zahorod^ maty kuczu, zahaniaj ty mene. 

Budut chłopci ity, budut w dudku hraty. 

Budut twoju, maty, kuczu k czorta rozkidaty. 

Budut chłopci ity, budut homonity, 

Budę twoja, maty, kucza k czorta łetity. 

48. 

Oj Semene, Sem&noczku, Semene, 

Czom ne chodysz, ne howorysz do mene? [: 
Czom Masz eń ki lubkoju ne nazw&sz, 
Pryjde weczir sam do inazoji id&sz. [: 

Pid połoju med, horiłku nes&sz, 

A do mene hołosoczok podajesz. [: 



Na podwlrji komorońka jiowaja. 

A w korni rei postiłońka biłaja. [: 
Na postili łeżyt Masza mołoda, 
Ruczeńkoju małe dylia obniała, [: 

Teper że ja ani diwka ni wdowa, 

Tilko no ja pokr^toczka mołoda. [: 
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49. 



sadoczku chodyła, 
i ruta sljała, 
! ) jaru rutu sijała, 
zobo ne dumała. [: 
niczoho ne dumała, 
oho ne lubyła. 
ubyła mołodcia; 
mołodec ożenytsia. 
•na (sic!) diwcza żurytsia, 
ubyła malczyka, 
lczyk ne hórnetsia. 
na diwcza żurytsia, 
polubyła stary k a; 



Stary k a ne chóczetsia. 
Durna dlwka żurytsia, 
Polubyła Moskala. 
Moskal w pochód pide, 
Diwcza płacze rydaje, 
Teper że ja ostałasia, 
Ani diwka, ni wdowa, 
Pokr^toczka mołoda. 
Z oficerom hulała, 
Konia w karty probrała, 
Jszcze budu hu laty, 
Szczob druhoho prohraty. 



50. 



zirońko, ty weczerniaja, 
m ty rano taj ne zchodyła, [ 
m mlsiacia ne dohonyła? 
ja rano izchop^łasia, 
kraj mora wstanowyłasia, 
diwczynu zadywyłasia. 
q diwczyna taj kupała sia, 
izystu wodu wyhladałasia, 






[• 



Łyczku swomn dywowałasia. 
Łyczkoż moje ta rumianeje, 
Oj komuż ty budesz sudżeneje, 
Czy raajoru, pzy połkó wnyku, [: 
Czy pjanyci, czy rozbój nyku? 
NI major u, ni połkównyku, 
Ni pjanyci, ni rozbójnykn, [: 
'No perszomu polubownyku. 



51. 

Tycha woda tycha, beriżeńkl zmyła. 

Łychaja hodyna z pary rozłuczyła. [: 

Czy łycha hodyna, czy szczo za pryczyna, 
Czy szczo poczynyła mołoda diwczyna. [: 

Czy dała szo zjisty, czy dała szo spyty, 

Szczo ja jiji wziawsia, tak wirno lubyty. [: 

Ne dałaż szczo zjisty, ne dała szczo spyty, 
Chorosza na wrodu, staw jijl łuby ty, [: 

Pokładu ja kładku, tónkuju hibkuju, 

■ • • [: 



r ) Ej zamiast Oj jest wykrzyknikiem moskiewskim; zostawiamy go w tej 
pieśni, skąd i nad mocno skażonej, lecz wyrzucać będziemy z Innych. 



Zb. WUd. Antr. Di. III. T. VUl 
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Perenesu ki ucz i, ne pobrazkujuczi, 

Swobo myleńkoho, De probudżujuczi. [: 

Jak joho probudżu, taj trudno pryspaty, 
Win meno no pustyt z lud'mi pohulaty. [: 

Szoż to za hulania, z ranią do smerkania? 

To mini hulaty, jak zanoczuwaty. [: 



52. 



Oj n poli krynyczeńka, 
Tam cbołodoa wodyczeńka, 
Tam diwczyna wodu brała, 
Do kisońki prymowlała: 
Klsko moja rutiawaja, 
Oj komuż ty sudżanaja? 
Czy pysaru, czy kupczyku, 
Czy Iwanci bołubczyku? 
Od p^sara odpyszusia, 
Od kupczyka odkuplusia, 
Z Iwan koj u zwinczajusia. 
Oj u poli pid knszczykom, 



Stolt diwcza wse z kupczykom, 
Nazywaje hołubczykom. 
Oj dlwczyno serce moje, 
Spodobałoś łyczko twojfe, 
Ne tik łyczko jak ty sama, 
Na paperi napisana. 
Na paperi, na łystoczku, 
Czorni browi na sznuroczku. 
Jak mf serce lubyłysia, 
Wsi worohl smutyłysia, 
Jak mjr serce perestały, 
Wsi worohi radi stały. 



53. 



Oj wyjdu ja u lisok, 
Ja na krut^j beriżók, 
Puszczu z tycha hołosok, 
Czy ne wsłysze mij drużók. 
Jak mij drużók usłychaw, 
Tonkim hołosom zakryrzaw, 
Czerez bystrii riczeńku, 
Podaj myła ruczeńku. 
Oj radab ja ruczku dat', 
Kruhóin worohl stojat, 



Won^ za nas howorat'. 
Zawziął) sia worobl, 
1 w soldaty oddała, 
Zawzlałysia szej pany, 
Bez rozczota ') oddała 
Horeź tomu kozaku, 
Szo win służy t pry połku, 
1 szabelka pry boku, 
I mani orka 8 ) z wodoju, 
Kozak służy t z bidoju. 

54. 

Łety, letj" czorna halko, w morę rybu jisty, 
Ja pryncsy czorna bałko, od mylobo wisty. 
Oddaj mene moja maty, do nowoji cbaty. 
De swekorko, jak batcnko, a swekrucba jak maty. 
De zowyci *) wse diwczata, lublat zapytaty, (?) 
De diwerkl 4 ) mołodii lublat żartu waty. 

Jiden kiwnę, drubij morhne, tretij za&mijetsia, 
To mij miłyj, czornobrywyj, jak hadyna wjetsia. 
Jidćn kiwnę, drubij morhnfc, tretij zażartuje, 
To mij myłyj czornobrywyj, ja wse teje czuje. 



') bez kolei — 2 ) manierka, blaszana flnszka 
l ) siostry uioźuwskie— Ą ) szwagrowie. 
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55. 

Kinec hrebli szuralat' werby, szo ja nasadyła; 
Nerai tohó w Załewańszczyni, szo wirno lubyła. 
Neroa johó w Załewańszczyni, ncma johó tuta, 
'No porosło po slidoczkach, Bzałwija ta ruta. 
Na szał wij u wodu hriju, na rutn ne budu, 
Ne hniwyła smerdiaczoho , prosyty ne budu. 
Pros^w bat'ko, prosyła maty, prosyła'j rodyna, 
Hej nechaj johó pereprosyt, łychaja hodyna. 
Nechaj johó tii prosiąt, szo bab nam i nosiat, 
Nechaj joho tii lublat', szo oczeretom trublat', (?) 
Hej nechaj johó ti kochajut, szczo werby łomajut. 
Ja szał wij u peresijn, rutu peretyczu, 
Kolio lublu ne zabudu, do sebe prykłyczu. 

56. 

Oj w^kotyłoś jasne sonce z za zełenoho baju, 
Ustań, ust&ń Jawdószeczko, cej són odhadaj (?) 
Prosnułasia Jawdószeczka, ne wmywałaaia i ne uter&łasia, 
Piszła. żyto żaty, żała woni huste żyto, utom^łasia, 
A za 8 woj Im wirnym druhom, znżurtłasia. 
Ne żurysia Jawdószeczko, ja budu zdorów, 
Oj je w mene sidełeczko i kin woron^j, 
Tilko sisty pojlchaty, do matinki w dwir. 

Dobryj deń tobi, 

Oddaj doczku Jawdószerzku choć na jiden deń. 
Ch i bab że ja durna bułi, z rozumu zijszłi, 
Szob ja doczku Jawdószeczku, na deń oddali. 
Moji doczku Jawdószeczka, jak rożowyj kwit, 
Oddam doczku Jawdószeczku , to na ciłyj wik. 

57. 

Oj waryła orłycia łobodu, — taj łobodu; 

A posłała órłyka po wodu, — taj po wodu. 

Łety, łety, orły ku ne baryś, — taj ne bar^s, 

Na mołodi orłyci ne dywyś, — taj ne dywjrs. 

A połetiw orły czok, taj nemi. — taj nemi, 

Połetiła orłycia szej sama-, — taj szej sami. 

A dohnała órłyka na mostu, — taj na roostd, 

A wdiryła órłyka po chwostu, — taj po chwostu. 

Otó tobi órłyku łobodi, — taj łobodi, 

Otó tobi orłycia mołodi, — taj mołodi. 

Oj jak łetlw órłyczok czerez sid, — taj czerez sid, 

A popuskiw plrjaczko na weś Bid, — taj na wes sid. 

Tam mołodi dłwczyna hulała, — taj hulała, 

Wonaż teje pirjaczko zberała, — taj zberała. 
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A zbcrala pirjaczko w pełynu, — taj w pełynu, 

A zrobyła kozakowi pyrynu, — taj pyrynu. 

Oto tobi kozaczeńku pyryna,— taj pyryna, 

Bo to tobi nazberała pełyna, — taj pełyna. 

A z órłyka pirjaczko jak owós, — taj jak owós, 

A lubimosia sórdeńko wik u wód, — taj wik nwóś, 

A z órłyka pirjaczko jak horóch, — taj jak horóch, 

A lublmosia eerdeńko wik u dwóch, — taj o dwóch. 

A z órłyka pirjaczko jak siraja, — taj jak simja, 

A czy chatko w nas budę serce wesillia, — taj wesillia. 

A z órłyka pirjaczko jak pszonó, — taj jak pszonó, 

Lubimosia serdeńko a jidnó, — taj u jidoó. 



58. 

Oj u poli wysznia z pid kórynia wyszła, 
A z pid tej i wyszni bystra riczka wyjszła. 
A ja tuju riczku skoczu, pereskoczu, 
Oddaj meno maty, za koho ja choczn. 
Oj czy za pana, czy za komisara, 
Oj czy za toho muzyka Iwana. 
Oj ja za panom budu panowaty, 
A za komisarom w pyrynach łeżaty 
Za muzom Iwanom pszenyczonku zaty. 



69. 



Szo toj bafko zrobjrw, 

Szo meno od razy w. 

Odda w mene mołodu, 

Ja w czużuju storonu. 

A czuża storona, 

Storonysta buła. 

Szcze swekrucha łycha, 

Chymerysta buła. 

Nawaryła weczóraty, 

Taj po wodu piszła. 

Jak po wodu iszła, 

Jak hołubka huła, 

Jak z wodoju iszła, uterałasia, 

Pid pryczilnim wiknóm prysłuchałasia. 

Szos u chatl homonyt, 

ChtoS za mene howoryt. 

A chto w chati homonyt? 

Bafko syna kartaje: 



„Czom ty żinki ne bjesz? tf 
— „Za szoso jijl tatu byt', 
Koty z neju dobre żyt'. 
Wona zmełe i ztowcze, 
I nawaryt, napeczó, 
I pomyje, pomaże, 
Biłu postu postełyt, 
I zo mnojn spaf laże, 
I nikomu ne skaże. 



I ne łaj te meno i ne byjte mene. 
Zaprażite siry woty, odwezite mene. 

A mij bafko bob acz, 

Siry woły prodast', 

Mene z widcy wożme. 

A mij bafko bohacz, 

Siry woły prodaw, 

Mene z widcy ne wziaw. 
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60. 
Oj dlwczyna po horodi chodyt, [: 
A za neju jara ruta schodyt. 
Oj wyrwu ja jaroj ruty hradku, [: 
Peredam ja myło mu w podarku. 
Rozserdywsia mij myłyj na mene, [: 
Ne chocze brat' podarka wid mene. 
Chodżu, btudżu po zełenym huszczi, [: 
Czy ne najdu sołowejka w kuszczi. 
Sołowejku skazy mini prawdu, [: 
Deż ja Bwoho myłeńkoho znajdu? 
Oj czy na medu, oj czy na hoririłci, [: 
Czy u szynkarki na biłij postilci? 
Ni na medu, ani na horiłci, [: 
Ino u szynkarki na biłij postilci. 

61. 
Jak ja buła mała, mała, neznała niczoho, 
Ja dumają jzo ne budu lubyty nikoho. [: 

A teperka pryznatysia muszu, 

Polubyła żownirońka, ot jak swoju duszu, [: 
Batfko dobryj, bat'ko dobryj, a maty łych aj a, 
Ne puskaje na julońku, szo ja mołodaja. [: 

Pusty, pusty men6 maty, jaż ne zabarusia, 
Jak zapijut perwszi piwni, do domu wernusia. [: . 
Pijut piwni, pijut drubi, a doczkl ne maje, 
Oj deś doczka łedaszczycia, z chłópciami hulaj e. [: 
Pijut piwni, pijut druh i, i kurka sokocze, 
Rłycze maty wecz&raty, a doczka ne chocze. [: 
Czyji woty na obori, moji zawsze w płuzi, 
Czyje sercó wesełeńke, mojó zawsze w tuzi. [: 
Ne b£j meno moja maty, berćzowym prutom, 
Wżeż ty meno ne rozłuczysz, a z tym bałamutom. [: 

62. 

Szo to w lisi za łycho, [: 
Szo niczoho ne czuwat', [: 
Tilko ły stonki szumlatf. [: 
Pro nas ludę howoratf. [: 
Ój pro tebe i pro mene, [: 
Szo ty chodysz do mene. 
Koty chodysz, to chody, [: 
Koty lnbysz, to luby, [: 
Pohoworu ne roby. [: 
Czortby paryw twojft ma, [: 
Ne zwód' mene i z urna. 
Buła sława pohowir, 
Ty ne moja, ja ne twij. 



(*>) 



b) Parobcze 

i 

63. 

Ta wże tretij weczir, jak dlwczyna zwodyt, 
Oj kazała wyjdu, tep^r no wychodyt. 

Wyjdy, wyjdy diwczyno, 

Rozwesety serce rybczyno. 
Oj radab ja pryjty, ta newółenku maju, 
Ne pnskaje neńka, szczo ja mołodenka. 

Ne pnskaje, ne wetyt* , 

A z toboju serce h owo ryt'. 
Oj chodimo serce aż do Bóżoho domu, 
Pomołymosia Bohu, Mykoli swiatomu. 

Nechaj zwiąże pip roki, 

Szob ne buło z nami rozłuki. 
Ne rozłuczyt że nas ani oteć, ani maty, 

Tilko rozłuczyt nas zemla, 
Todi ty ne mij, ja ne twoja. 

64. 

Oj na stawu na stawoczku kaczeczka nocznje , 

Ne budemo serce w pari, dusza moja czuje. 

Pływe czowen, wod^ powen, pływe szej weselce, 

Czom ty mene tak ne lubysz, jak ja tebe serce. 

Pływe czowen, wod^ powen, kotyb ne schlupnnwsia, 

Deś pojichaw mij myłeńkij, kotyb ne wernuwsia. 

Aż os myłyj pryjiżdżaje, w nediłońku rano, 

Z konia zlizszy, roczku wziąwszy, na dobrydeń dawszy. 

Zdorów, zdorów moja myła, oj jak sia ty majesz? 

Oj majusia mij myłeńkij i zdorowia majesz. (?) 

Deś ty inszu myłeńkuju na storonl majesz. 

Pered Bohom prysiahaju, inszoji ne maju, 

Po wlk tebe ne zabudu, ja tebe kochaju. 

Oj je w mene take zilla, wyszcze perełazn, 

Jak dam tobi nap^tysia, zabudesz odrazu. 

Budu pyty wypywaty, kapli ne odpuszczu, 

Todi ja tebe zabudu, jak oczi zapluszczu. 

65. 

Oj dwa nas, dwa nas, towarysziw dwa nas, 
Wyjdy diwczyno szej tretiaja do nas. 

Ne wyjdu kozacze, bojusia morozu, 

Ja swojl biłi niżki na wiki zmorożu. 
Mołoda diwczyno, ne bijsia morozu, 
Ja twojl biłi niżki w sywu szapku włożu. 
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Oj di oj i szapka ta ne dorohaja, 
Czotyry woty z obory zihnała. 

Czotyry woły, czotyry korowy, 

Czerez twoje biłe łyczko, czerez czorni browy. 



66. 

Oj pid wyszneju, ta pid czereszneju, 

Oj tam kozik łeżyt. 
Oj skarżytsia, ta na bołowońku, 

Szczo bołowka bofyt. 
Oj botyt mene ta hołowońka, 

Oj łebóń że ja umru. 
Oj ostanetsia mołoda diwczyna, 

Sam neznaju komu? 
Oj jakże tomu ta towaryszowi, 

Toj sudy jomu Boże, 
Oj jakże tomu prewrażomu synu, 

To ne daj jomu Boże. 



67. 

Oj świty misiaciu, ty jasna, zoria, 
Proswity doriżku aż na kraj sełi, 
Aż do toji chaty de żyje wdowa,. [: 
Je u teji wdowy doczka cb oroszą, 
Wse po dwora chodyt, czesze wołosia. 
Sestryczki, podrużki, dożad&jutsia, 
Aż po toj bik riczki ohlariajutsia. [: 
Aż po toj bik riczki Dunaj rozływsia, 
A na tim Dunaju dwa korabli jde, 
A na ticb korabiach Donci mołodi, 
Hej a na tych Dońciach szapki zołoti, [: 
Na jidnomu szapka zaszarlłasia, (?) 
Wdowynijija doczka zażur^łasia. 
Oj szo mołodaja zarucz^łasia. 



68. 

A piszów Was^l u połę oraty, 

A ludę howoriat, szo w korczmu hulaty. 

A ide Wasyl, a z pola z orania, 

A ludę howorat, szo z korczmy z hulania. 

A w zełenym baju Marija chodyła, 

A w temnomu lisi wona zabłudyła. 

Marijo, Marijo, czohó tuta błudysz, 

Łebofi ty Marijo mohó syna lubysz? 
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Jakby ne lubyła, tob łut ne błurtyła, 

Jab za twoim synom bystra riczku breła. 

Naż tobl Marijo konia woronoho, 

Ne luby Marijo syna mołodoho. 

Na szczo mini mamciu kin woronyj zdawsia, 

Koły mini mamciu Wasyl spodobawsia. 

A w zełenym haju Wasyl sino kosyt, 

Aż jomu Marija detynu prynosyt 

Wasylu, Wasylu, na tobl detynu, 

A jakże ne wożmesz, na pokls pokinu. 

Marijo, Marijo, szo to z cioho budę, 

Szob za nas ne znały ta starii ludę? 

Wasylu, Wasylu, nas ludę ne znały, 

Nas ludę ne znały, jak my w kupci spały. 

Marijo, Marijo, szob to za ce daty, 

Szob o ci pryczyni ne znaw oteć, maty? 

Wasylu, Wasylu, sztyryj woły daty, 

Wżeż o ci pryczyni, znaje oteć, maty. 

Oj z hor^, bor^, jasen misiać zchodyt, 

Kłycze maty syna, syn do domu ne jazów. 

Oj synu Wasylu, chody-no do domu, 

Zahnała Marija szistf wołlw z podwirja. 

Szist* wollw z podwirja, jak hołubcl sywi, 

Tep&r że ja mamciu bidnyj neszczasływyj. 

A sedyt pysar w kincl stola pysze, 

Wasyl u zapiczku, detynu kołysze. 

Oj lulu, lulu, ty małcnkij bise, 

Łebóń za toboju wsiu chudobu pysze. 

Oj lulu, lulu, zabrała chudobu, 

Szej zderó soroczku 

69. ł ) 

Oj neszczasnyj toj ganoczok, Naszl szewcl dobri ludę, 

Oh, jo jo joj, Woh ta li U druj-dum; 

Poterała swij winoczok, Dwoje laże tretie budę, 

Oh ty Boże moj. Woh ta li ła druj-dum. 

Buło ne chodyt' po ganku, Naródytsia nam habeło, 

Woh ta li ła druj-dum. Oh jo jo joj; 

Buło ne lubyt' kochanku,* Czym my budem spowywaty? 

Woh ta li ła druj-dum. Oh ti Boże moj. 

Oj czy je to w switi prawda, W mene żupan, w tebe hałat, 

Oh, jo jo joj; Woh ta li ła druj dum; 

Szo po dwoje spatf lahajut, Badem johó spowywaty, 

Oh ti Boże moj. Oh żaliła druj-dum. 



J ) trawestowana znana piosnka polska. 
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ak w^roste nam cej chłopeć, I w Krakowie Mazurowie, 

Oh jo jo joj; Oh jo jo joj, 

)eż my johó taj podinem? Zamoroczyt' mini głowy. 

Oh ti Boże moj. Oh ti Boże moj. 

)amó chłopcia do Krakowa, Bndem z mału bidowaty, 

Woh ta li ła druj-dum; Woh to li ła d ruj -dum, 

Nyj&e z chłopcia mądra głowa, A na starist' panowaty, 

Oh ta li ła druj-dum, Oh ta li ła druj-dum. 

70. 

Za nowymi worotaml czorna chmara. stała, 
A na moju diwczynońku pobowlr, nesława. [: 
Oj ja tuj u czornu chmaru rukawóm rozmaju, 
Perebuł& pohowory, perebudu nesławu. 
Na horodi shiroczok, żowteńkij ćwifoczok, 
Ja baczywsia z diwczynoju, wże tretij denioczok. 
Ja baczywsia u nedilu, szczipała Bzałwiju, 
Ne śmiw jiji zacz i paty, bo stojała maty. [: 
Idy, idy stara, maty, z horodu do chaty, 
Bo ja maju z diwczynoju cej weczir stojaty. 
Oj jak piszła. stara, maty, z horodu do chaty, 
Wziaw diwczynu za ruczeńku, taj staw rozmowlaty. [: 
A wziaw jiji za ruczenku, taj staw rozmowlaty, 
Oj 6taw jiji syweńkoju hołubkoju zwaty. 
Oj jakby ja hołub oczka, szob ja krylcia mała, 
Tob ja Potezu, Ukraina na wkruh oblltała, 
Tob ja swoho myłeńkoho po szapci piznała. 
Szapka sywa, szapka sywa, a werch zeleneńkij 
Sam mołodyj, kin woronjj, chłopeć mołodenkij. 
Ja wpaw dniżók, [: ta wziawsia wodojn, 
Prezówby ja do Inszoji, ta żal za toboju. 
Ja wpaw śniżók, [: ta wże ne rozstanę, 
Piszówby ja do inszoji, serce ne prystane. 

71. 

Oj chmarno, eh marno, szej chmarniszcze bnde, 

Oj koty za nas naboworatsia lnde. 

Howorat' starł, howorat' mołodl, 

Szej zaczynajut ditoczkl maleńki. 

Ta nechaj howorat', ta nechaj howorat', 

Meji natury ne perestanowlat 

W mene natura, jak u toho tura, 

W mene serdeńko, zawsze wesełenke. 

Ja chto chocze rózkoszi zażyty, 

Ta nechaj ide do dwori służyty. 

Oj ja w tim dwori, hirsze szej newoli, 

Wyjdu za bramu, w^płaczuś dowoli. 

Zb, Wtod. Antr. Di. IU T. TOt & 
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72. 

Stetyś, stetys barwinoczku, u w sadft po pid wyazni, 

Tyż mini luba, tyż mini myła, oh tyż mini szej do mydli. 

Stetyś, stetyś barwinoczku, po szerokim bo rod u, 

Tyż mini luba, tyż mini myła, i mojoimi wsiomu rodu. 

Powywnjsia barwinoczku po wysokij łeszczyni, 

Tyż mini luba, tyż mini myła, och jak materi detyna. 

Stetyś, stetyś barwinoczku, po pid boru kr a tuj u, 

Tyż mini luba, tyż mkii myła, chody serce pociłuju. 

73. 
Oj zajszów ja do jidnoji, lulki pokuryty, 
Zderły z mene kożuszynu, szej chotiły byty. 
Oj piszów ja do druhoji, każut mini sisty, 
Każut mini barabolu, z mun di rami jisty. 
Oj ja tuju barabolu z kosa obberaju, 
Na polyci waranyci, ja ich jisty maju. 
— „Hasit switło, hasit switło, taj lahajte spaty! u 
Ja za sii waranyci, taj piszów i z chaty. 
Ne popaw ja prosto w dweri, ta w stowp hołowoju, 
Gospodynią schwatjrłasia, z wercha kociuboju. 



IV. Pieśni przygodne i życia domowego. 

a) o pańszczylnit. 

. 74. 
Nastupyła czorna chmara, nastała szczej sywa, 
Buła Polszczą, buła Polszczą, nastała Rossija, 
Syn za bafka ne odbude, a bafko za syna. 
Zywut ludę, żywut ludę, żywut słobodoju, 
Ide maty na łan żaty, razom i z doczkoju. 
Pryjszty wony do łanoczku, pomahaj nam Boże, 
i swiataja nedlłońka, wełyka Hospoże. 
Siły'ż wony obidaty, — hirklj nasz obide. 
Ohlanufsia nazad sebe. aż okoman jide. 
Pryjichaw win do łanoczku, nahaj rospiulkaje, 
Oj czomże was wrażich ludej, po troje nemaje? 
Oj zaczawże ich okoman łajaty ta byty, 
Oj czomże wam, wraź im ludiam snoplw ne nosy ty? 
A w naszoho okómana, cżerwónaja szafka, 
Jak pryjidc do panszczyny, skacze jak ta żabka. 
A w naszoho okómana, szowkowi onuczi, 
Płaczut, płaczut bidni ludę, iz pańazczyny jduczi. 
Poobłazyły wołam szyi, bidnym ludiam ruki, 
Oj jaryn^ po piwtorrf, ozymynj kopa, 
Jreba staty poprawytys eboó jakomu cbłopti. 
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Zmołotyty, i zwijały i w szpichllr zobraty, 
A w w&czeri po weczeri, ta na wartu staty. 
Pryjszty wony do szynkarki, daj szynkarko kwartu, 
Wypjem z żalu po czaroczci, taj stanem na wartu. 
Cbodyt popók po cerkowcl, u knyżku czytają 
Oj czomże was dobrych luitój u cerkwi ne maje? 
Oj jakie nam dobrodzieju u cerkwu ohodyły, 
Od nedili do nediłi każut mołotyty. 

b) rekruckie. 

75. 
Oj ne szumy łuie, w zełenomu hąju, 
Ne zadawaj serciu żalu, bo ja w czużini kraju. [: 
Bo ja w czużlm kraju, marne propadaju, 
Oj czerez teje propadaju, szo rodu ne maju. [: 
Je w mene rodyna, dałeko od mene, 
Oj, czujuż ja czerez ludej, curajetsia mene. [: 
Ne curajsia rodyno, ja w tebe ne budu, 
Pryjde toj czas, szej hodyna, szo ja ne za budu. [: 
Oj prybud' rodonku, rano w nedttonku, 
Oj siadem pohoworym pro swoju bidońku. [: 
Łetiło dwa orły, czerez staw łetiaczi, 
Zapłakało dwa rókruty, do p ryj om u jduczi. [: 
Łetiły da orty, ta wse sywokryli, 
Zapiekało dwa rekruty, ta wse czornobrywi. [: 
A w nedilu rano, stały prynimaty, 
Pryłetiła zozułeńka, taj stała kowaty. [: 
Ne jest' to zozula, to ridniaja maty, 
Hej pryłetiła, pryłymiła, syna wyradżaty. [: 

76. 

Ta piszów myłyj dotynoju, Oj tepćr ja ostałasia, 

Ja m^łaja beriżkóm; Ani dlwka, ni wdowa, 

Machnuw myłyj chustynoju, Tilko no ja zostałasia, 

Ja mjrłaja ru kawom. Rekrutoczka mołoda. 

Ta postij myła czornobrywa, Ta nichtóż mene ne swatajc, 

Pohoworu z toboju, Ni parobok, ni wdow&ć. 

Projszłó lito doroheje, Chyba menć z as wata je 

Projszła kra sn aj a we^ua, Sławnyj chłopeć mołod&ć. 

Nastupaje luta osin, Naszczoż mini żenytysia, 

Szej chołódnaja «ma. Na szczo mini rekrut braty, (?) 

Ta w poli trawka posychaje, Na szczo mini dribni dity 

I kwitoczki ne cwitut, Swojlm chlibom hodowaty. 

W sadu tystonki opały, Chibab że ja durna buła, 

Solowej ki ne pojut\ Szob ja piszła za wdiwcia, 

Berut wyiolio w sołdaty, Ja mołoda jak jahoda, 

Mini płakat' ne dajut'. A win sywyj jak wiwcia. 
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o) . z życia domowego. 



Ta posijaw ja mak nad wodoju, [: 
Ta wrodyw mij mak z łobodoju. 
Ta ne żal mini szczo mak polu, [: 
Tilko mini żal, z rodom ne pju. 
Ta ne tak z rodom jak z kumami, [: 
Ta sze z btyskimi susidami. 
Ta piszów Iwan ponad Łyman, [: 
A za Iwanom wielmożny pan. 
Ta czohó Iwane tutaj chodysz, [: 
Ta łebón Iwane rybku łowysz. 
Oj czy ty Iwane rybku łowysz, |: 
Oj czy ludfej perewozysz? 
Ta hirklż mojl perewozy, [: 



77. 

Ta obillały dribni slozy. 
Oj maw ja żinku Olanoczku, [: 
Ta potonuła w Dunaj riczku, 
Ta na kamini nohi myła, [: 
Ta w Dunaj riczku potonuła. 
Ta pokinnła troje ditók, [: 
A czetwćrtnju w powytoczku, [: 
Ta 8uszyt moju hołówoczku. 
Oj wypłyń, wypłyń Olanoczko, [: 
Ta płacze mafó dytiatoczko. 
Ta nechaj płacze, perepłacze, [: 
Ta wże materi ne zobaczyt. 



78. 



A w moho brata pid sińmi, 
Stoit kałyna z jahid'mi ; 
Na ti kałyni zozula, 
Toż wona kujó, noczuje. [: 
Tam nichtó jijł ne czuje, 
Tilko no wczuła newistka, 
Po wodu iducze, płaczucze, [: 
Swojij awekrusi łajucze. 
Nabrała wody ne powni, 
Dolała slizmi do woli. 
Pryjichaw myłyj zi Lwowa, 
Czy żywa myła, zdorowa? 
— Zdorowa, myłyj, łed ; chodżu, 
Jaż twojlj neńci ne wzhodżu. 
Poperu chusta na rlczci, 
A wona każe szo w diżci. 



Poperu chusta na wodl, 
A wona każe w bołoti. 
Poperu chusta u myli, 
A wona każe szczo w hłyni. 
Prynesu wody, taj ne pje, 
Zamętu chatu, ne stanę, [: 
Pomyju łożki, ne hlane. 
— Ne roby myła, ne roby, 
Składy ruczeńki taj sedy. 
Szeż moja maty ne stara, 
Pryne8& wody szej sama. 
Szeż mojlj materi ne dwisti, 
Poper6 chusta newistci. 
Ne roby myła, ne roby, 
Mojlj materi ne hody. 



79. 



Tuman jarom pokotywsia, 
Bafko z synom poswarywsia. 
Idy synu pricz od mene, 
Czerez tebe swarka w mene. 
Twoja żinka swarływaja, 
Do roboty linywaja. 
Jak napjetsia 
W korczml, bietsia ; 



Jak prospytsia, 

Taj kajetsia. — 

Proszczaj, proszczaj oteć, mAty, 

Czerez tebe jdu w sałdaty. 

Woźmy maty żyta w żmeniu, 

Po8lj johó na kaminiu. 

Oj jak teje żyto zijde, 

Todl twij syn z wyśka pryjde. 
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Nem& żyta, nem& schodu, 
Nem& syna iz pochodu. 
Nema. żyta, nem& cwitu, 
Piszów mij syn po wsim świtu. 
Nema. żyta, moszka zziła, 
Nema. syna, wijna. wbyła. 

80. 

ty werbońko kudr&waja, Prop^w kónyka woronoho, 

toż tobl werbo kudra rozwiw? A ide do stajni po druhoho. [: 

toż tobl werbo koriń pidmjrw? Ta ide do stajni po druhoho, 

zweła. mini huśta. łoz&, A ja mołoda. protiw ni ob o [: 

pidmyła koriń bystra wod&, Wjmesła rubla, zołotoho, 

jaj mołoda. jak jahoda, Wykupy konia woronoho. [: 

pidu za muż, za hod i za dwa. Oj ne raz, ne dwa wykuplała, 

pi8zł& hoda aż piatoho, Czerez wikonce utikała, [: 

za pjanyciu prokl&toho. [: W wysznewym sadu noczowała. [: 

zały ludę szo win ne pj«, A sołowejko tioh, tióh, tioh, tł6h, 

n szczo weczera iz korczmy jde, [: Kótiatsia slozy, ot jak horóch. 

d szczo weczera, szczo r&noczku, A zozułeńka kuku, kuku, 

tp^w kónyka, nahajoczku. [: A ja mołoda terplu muku, 

81. 

Nichtó ne wynen tilko ja, tilko ja, tilko ja, 

A szczo polubyła hultiaj&, hultiaja. 

Hultiaj ne robyt, tilko pje, tilko pje, 

Pryjde do domu, mene bje, meno bje. 

A ja mołod& ne dbaju, ne dbaju, 

Do susidy utikaju, utikaju. 

Je w susidy harnyj syn, harnyj syn, 

Tam to choroszyj wrażyj syn, wrażyj syn. 

W nioho browy jak sznurók, jak sznurók ; 

Oczi karenki jak ternók, jak ternók; 

Łyczko rumiane chocz maluj, chocz maluj, 

Hubki toneńki, chocz ciłuj, chocz ciłuj, 

Ruczki biłeńki, chocz pysz^. chocz pyszf. 

Robo lubysz załyszjr, załyszy, 

Chłopcia do sercia choć tury, choć taty. 

82. 

Oj sami ja samlseńka, jak byłynońka w poli, 

Oj nikomu ż&łowaty, a mene mołodoji. 

A mij myłyj, hołub sywyj, w korczmi pje ta hulaje, [: 

A jak pryjde do domońku, mene bje ta szej łaje. 

Oj jak pryjde do domońku, taj swarytsia zo mnoju. 

Oj łeboń my serce moje rozijdemsia z toboju. 



(38) 



Oj je w sadu dwi ptaszyni, podilimaia oboje, 
Tobi budę zozutefcka, a mini aołowejko; 
Tobl budę zawsze smutno, a mini weaełenko, [: 
Tobl budę zozułeAka, a szob rano ku wała, 
Mini budę sołowejko, a szob ja ne skuezała. [: 



83. 



Oj buła ja u korszomci, 
Na zabawonci ; 
Pokinu ja zabawońku, 
Sama pidu taj do dómonku. [: 
Oj je w mene taj workun w doma, 
Nabje mini taj hołówońku. 
Oj workune, workunoczku, 
Ne byj men6 ta w holówoczku. [: 
Oj szczeż bo ja ta ne pjanaja, 
Sama pryjszła do domoczku. 
Oj pryjszła ja do domoczku, 
Ta w slneczkach p ochy tył asia, 
Men6 neńka pidchwaczuje, 



Szob ja ne zabiła sia. [: 

Czy ty doniu upjiasia, 

Czy ty doniu zażur^łasia, 

Szo tak aj a mołodaja, 

Z biłych niżók pochytyłasia (?) [: 

Ni ja mamciu up^łasia, 

Ni ja zażur^łasia, 

U korszomci na zabawońci, 

Na mołodclw, ta nadyw^łasia. [: 

Men6 myłyj pidchwaczuje, 

Ta blłoju, ta berfczynojju, 

Szob ja johó paraiatała, 

I pjanoju i twer&zoju. 



84. 

Nyńki pyła horiłoozku, szej tia zawtra nadiju, 
Jak pryjdetsia do starosti, deż sia ja podinu? 
Oj pidu ja aż do ziatia, na wysoki porohi, 
Ziai* do doczki powidaje: perebju mamci nohi. 
Doczkaż jomu powidaje, nechaj mamka budę, 
Oj je u nas małe dytii, kołychaty budę. 

Cboć je n na* mało dytia, kolyobaty budę, 
Jakaż jjji wraża maty hodowaty budę? 
Nyńki pyła łioriłoczku, szej sia zawtra nadiju, 
Jak pryjdetsia do st&rosti, deż sia ja podinu? 
Oj pidttż ja aż do syna, na tesowi ławki. 
Newistoczkaż powidaje, ne treba nam mamki. 
A syn jiji powidaje, nechaj mamka budę, 
Oj je u nas mało dytia, kołychaty budę- 

Choć je u nas ma\b dytia, kołychaty •butle, 
Jakaż jiji wraża maty, operaty budę? 



85. 

I szumyt i hude, dribnyj doszczyk ide, 
A chtoż meno mołoduju do domońku zawede? 
Obizwawsla kozak, na solodklm medu, 
Hulaj, hulaj diwczynońko, ja do domu f>owedu. 
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Oj proszuż ja tebi, ne wecfyż ty meni, 
Bo łychoho muza maju, budę byty dobre znaju. 
Budę byty wołoczyty, a nikomu boronyty. 
Chiba sam pomirkuje, szo sej raz podaruje. 
Na bik chłopci, na bik chłopci, bo czort muza nesfc, 
Jak pobaczyt pomćż wami ; johó trascia zatras&. 

Necbaj trasę, nechaj trasę, ot jak *lter werbaml, 
Ja mołod& jak jahoda, pohulaju z chłopciami. 
Nechaj traso, nechaj traso, ot jak witer burjakóm, 
Ja mołoda jak jahoda, pohulaju z kozakom. 

I szamot i hudfe, skrypka hraje, bas rewfc, 

Kozak mowczyt a wse znaje, win do domu powectó. 

86. 

Oj u nar u, ja umru, taj bud u dywytyś, 

Czy ne budę mij myłenkij za mnoju żury tyś. [: 

A win zażurywsia, piszów pidhoływsia, 

Kotyb wziaty tiło z chaty, tob ja ożenywsia. [: 

A dltońki płaczut, swltońka ne baczut, 

Oj orłyce nasza maty, a deż tebfc wziaty ? [: 

Ni teb6 kupyty, ani zarobyty, 

Poberemsia za ruczeńki, taj pidem służyty. [: 

A mateńka wczuła, taj zahołosył*, 

Oj ne jdite moji dfty, bo sttzei to ja żywa. 



87. 



Oj byw mene muż, 
Oj byw wołocz^w, 
Wwiazaw mene nytkoju, 
A byw stebłonkoju, 

Taki ne nawczjfw. 
A ja z tohó zła, 
8patońki lahła. 
Ustała raneńko, 
Umyłaś biłeńko, 

Taj pośnidała. 



Zziła woła, 
Zziła barana, 
Sim kaczeczók, 
I kaszki horszczók, 

Taki hołodna buła. 
Try boczki wyna, 
W^pyła do dna, 

Try mirki horyłki, 
I ne pjana buła! 



88. 



Ja mij myłyj zachoriw, 
Kis^łyku zabażiw. 

Tyż mij myłyj ne wmeraj, 

Ki 8^ łyku dożadaj, 
Ne wmeraj ty dusza! 



Piszła myła po selu, 
Dostawaty kisilft, 

Tyż mij myłyj ne wmeraj, 

Kis^łyku dożadaj, 
Ne wmeraj ty dusza ! ') 



J ) ostatnie trzy wienoe powtarzają się w każdej zwrotce, 
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Ne dostała kisilu, Ne dostała reszcta, 

Ta dostała wiwsśL Ta dostała boronjr. 

Oj izchod'sia rid awes, Rozczynyła toj kisił, 

Bo sz^ze syrjj owćs. Na dwadciatfi sim nedll. 

Posypała toj owea Prystiwyła toj kisił 

Na chołódnuju picz. Do chołódnoji peczi. 

Piszła mylą po sełCi, Ja szcze kisił ne wkiplw, 

Pozyczaty żoren. Ja wże myłyj zadubiw. 

Oj zmołoła toj owfcs, 

Szo do dzerniaty ') uw&ś. 

Piszła myła po sełu, Oj kazała na ostanku, 

Dostawaty reszeta. Ja skiń dobra *) woźmy dranka. 

89. 

Na horodi ternycia, Na horodi stópczyki, 

Czohóó myłyj serdytsia. Rodjr Boże chłopczyki. 

Oj żal menl prewełykij, Na horodi szałata, 

Szo ne chocze howoryty. Rod£ Boże diwczata. 

90. 

Jide myłyj w dorohu, 
Ja propyła korowa. 
Jak pryjide z dorobi, 
Aby myłyj zdorowyj, 
To obijme pociłuje, 
Taj korowcia podaruje. 

91. 

I ty kuma, 1 ja kama, 

Wynosyły do szynkarki, czubatyji kury. 
Aż Idu, aż idu, a wsim ludiam dywno; 
Zwitty, zwitty zakrywajuś, taki. czab? wydno. 

92. 

Kawała zozula z wid kałynoczki, 

Jlchały żowniry z Ukrainoczki, 

To w sywym, to w biłym, to w zełenenkim, 

Pid nyml kónyki wsi woronenki. 

A skoczyw żownir z konia do chaty, 

A staw gosposia rewidowaty. 

Rewiduje żownir z gospodyneja, 

D^wytsia czołowlk, szkalutruje, (?) 

Djrwytsia, d^wytsia, a wse karbuje, 

Na mołodu żinku nahaj hotaje. 

Nahotowawszy staw żinku byty, 

Szob perestała inszych lubyty. 



J ) zam. zerniaty, ziarenka—- *) t j. soroczka koszula. 
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93. 



Pryjszów susld do susidy, 

Rozkazuje swoji bidy: 

Szczo mni ułany narobyły, 
Szczo mini żinku odmo wyły. 

Sam smotrytel w meji żinki, 

Pros^w sobi sełezinki. 

Poczekajże wrażyj synu, 
Nam nil ja tobi czuprymi. 



Jak zaaidatel prybucte, 

Zaraz tomu sprawa budę. 

Daw ja jomu ftmeniu hroszej, 
A 8zob wy da w sud horeszyj. 

A win zaraz w perwym rizi, 

Czerknuw peróm po bumazi, 
A polomu dohadawaia, 
Za braw hroszi taj scbowawsia. 



94. 

Oj u poli sino, na horodi sino, 

Oj des mojć zakochania, weczfcraty siło. [: 
Chociaj wonó siło, nechaj weczeraje, 
Szczastywaja, doriżenka kudy win dumaje. [: 

Po sadoczku chodżu, jaru rutu sadzu, 

Oj czohóż ja moja mamciu ne żenianyj chodżu ? [: 
Ożenysia synu, sud^ż tobi Boże, 
'No ne ber^ wdow^ doczki, tejlj panianoczki. [: 

Bo wdowynia doczka, wona zapanlła, 

Chodyt sobi po rynoczku, jak taj koroliwna. [: 
Cbodyt woni chodyt, chustynoju maje, 
Ne jidnoho kawalera, oczyma projmaje. [: 

Ani z neju staty, ani rozmowlaty, 

Tilko staty, szapku zniaty, na den dobryj daty. [: 
Na den dobryj tobi, oj starają nene, 
Czy oddasjr swoju doczka, w osenjr za mene ? [: 

Szkoda synu, szkoda, stat&cznoho słowa, 

Moja doczka łedaszczycia, domu ne derżytsia. [: 
Sud^ż mini Boże, twoju doczku wziaty, 
Buduj byty, nauczaty doma noczowaty. [: 

Oj je w mene, nene, try nahajki w domu, 

A na tuju diwczynonku, szo ne derżytsia domu. [: 
Jidnaja nahajka, szczob rano wstawała, 
A drubaja nahajoczka, muza szanowała, [: 

A tretiaj nahajka, w sómero izwyta, 

A na twoju wrażu doczku, szo z rodu ne byta. [: 
Oj jak mąjesz synu, tak jij katowaty, 
Możesz sobi wrażyj synu,, inszoji szukaty. [: 



95. 

Oj Bożeż m^ myłostywyj z wys&koho neba. 
Oj jak mini mołodomu, żen^tysia treba. [: 

Ożenysia mij synoczku, woźmy żinku łubku, 
Ciłuj jiji, myłuj jiji, jak hołub hołubku. [: 

Zb. WUd. Antr. Di. IłL T. VIII. 



Oj czy mini braty toju diwczynońku, 

Oj czy mini pereżdaty łychd hodynońku. [: 

Ne pohoża w stawił wod&, pidti do kirnyci, 

Ne wpodob&w ja diwczyny, pidft do wdowyci. [: 

Ja w wdowyci dwi switłyci, ja tretia kimnata, 

A w diwczyny jidni chata, taj ta w prabrata. (?) [: 
Uwdiwońku wziąwszy, ne schocze robyty, 
Nacziplaje kor&łykiw, szob jiji lubyty. [: 

Naczipląje kar&łykiw, na biłuju szyjo, 

Lub^ meno ty Semene, abó ty Wasylu. [: 

96. 
Zażurjfasia bidnaja wdiwońka, 
Szczo ne kószana zełena dibrowońka. f: 

Najmti kosariw ja dwadciat czotyry, 

W^kosiat hory, w^kosiat dołyny. [: 
Kosari kosiat, a witróć powiwaje, 
Szowkowa trawi na kosy ne lahaje. [: 

Stoit bohatyj, taj na wdowti morhaje. [: 

Oj ty bohaczu, ja tebó dawno znają, 

Ne swataj meno, ja posahu ne maju. [: 
Oj ty uwdowo, ta ne bijsia ty toho, 
Jaż tobi za pos&h taj ne skażA niczoho. [: 

Choć ty ne skażesz, toj skaże twoj& maty, 

Wstaw&j newistko, czas do czereda hnaty. [: 
Wstaw&j newistko, bodij ty ne wstała, 
Podlj korow^, szo od bat'ka nahnała. [: 

Nech ti postoj&t, szo od batfka nahnała, 

Persz ti podoju, szo w swekruchi zastała. [: 
Deś ty newistko dopiro prywódiana, 
Szczo wże tretij deń switłońka ne mótiana. [: 

Oj jak ja wziała switłońku mesty, 

Swekrucha każe do płuha obid nesty. [: 
Oj nene, nene, deż toj płużók ore? 
Wżeż tebó newistko, wżeż tebó kolka kołe. [: 

Nech tohó ne kołe, chto budę obid nesty, 

Nech tohó kołe, chto budę obid jisty. [: 

Nech tohó ne kołe, chto woty pohaniaje, 
Nech tohó kołe, chto płużkóm pidkidaje. [: 

Wółyki honyt, otóż mij myłóseńkij, 

A płużkóm pidkidaje, sobaka staróśeńkij. 

97.' 
Oj bułfc sobi bidnaja wdowi, Oj małfc sobi aż try diwczyni, 

Fit*, fit', fif, tioch, tioch, tioch, aż try diwczyni. 

aj, aj, aj, ob, oh, oh, Perwa diwczyna, tonka, wysoka, 

bidnaja wdowi. tonka, wysoka ; 
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Draba diwczyna, tonka rumiana, 

tonka rumiana, 
Tretia diwczyna, czorna nyzeńka, 

czorna nyzeńka. 
Tonka wysoka, zweteia Jawdocha, 

zweteia Jawdocha, 
Tonka rumiana, zweteia Olana, 

zweteia Olana, 
Czorna nyzeńka, zweteia Jaryna, 

zweteia Jaryna. 
Tonka wysoka, lubyt' Dodocha, 

lubyt* Dodocha, 
Tonka rumiana, lubytf Demiana, 

lubyt' Demiana, 



Ta za Omelkam, łożki struhaty, 

łożkl struhaty. 



Czorna nyzeńka, lubyt' Omelka, 

lubyt' Omelka. 
Ta za Dodochom, ta chaziajuje, 

ta chaziajuje, 
Ta za Demianom, tają panuje, 

tają panuje, 
Ta za Omelkam, tają biduje, 

tają biduje. 
Tonka wysoka, idó w korczmu pyty, 
Fit', fit', fit', tioch, tloch, tioch, 
aj, aj, aj, oh, oh, oh, 

idó w korczmu pyty. 
Ta za Demianom, idó w połę żaty, 

idó w połę żaty, 



V. Pieśni czumackie i burłackie. 



98. 



Ta piszów czum&k i w dorohu 

Czotyroma wozami, 

Ta prop^w woty, rybku i wozy, [: 

Wse z mołodyciami. 

Taj johó żinka Olanoczka, 

Za łedaczim trudyłasia, 

Ta sełó w sełó, chata od chaty, 

Czumaka pytaj e. 

Ta pryjszów czumak do domońku, 

Ta zaczaw statkowaty, 

Ta prop^w futra szej korali, 

Szo sprawyła maty. 



Oj pje czumak nedlłeńku, 

Taj na druhu zwertaje, 

A wże arendar, z arendarkoju 

Z korszmy utikaje. 

Ta piszów orendar z orendarkoju, 

Do pana Kaniówśkoho. 

Ta pozwól, pozwól Pani Kaniowski, 

Czumaka zwlazaty. 

Ta związały czumaczeńka, 

Zasadyły w temnyciu, 

Ta sed^, sed^ prewrażlj synu, 

Za tu mołdyciu. 



99. l ) 

Oj poli kirnyczeńka, 

wodi prybuwaje, 
Oj tam czumak, czumak mołodeńkij 

siry woty napuwaje. 
Nechtiat, nechtiat woty siry połówyi, 

nechti&t wod^ pyty, 
Oj nechtiat czumakl, nechtiat mołodii 

z Krymu wychodyty. 



') Zapisana w r. 1882. Porównaj: Rudczonko „Czumackija narodnyja 
pieśni. Kijew 1874. a - Pieśń xxvij i liczne waryjanty. 
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Oj jakie nam mołod^m czumakam 

a Krymu wychodyty, 
Oj pomór czumak, pomór mołodeńkij, 

taj w misti na rynka. 
Oj weiut, wezut mołod czumaczynu, 

ot jak wiałuju rybku, 
Malowana ta maznyczeńku 

pid hołowki wkłały, 
Oj wezut, wezut, mołod-csumaczynn 

ta slrymi wołam). 
Oj wy czumakl, oj wy mołodii, 

tfeaynlt moju woln. 
Oj zajmite, a wsi wisim wołiw 

taj do hrobu za mnoju. 
Oj ta nechaj huknut, oj ta nechaj rewnut, 

ta wsi woty razom. 
Oj czy ne wczuje mołod a diwczyna, 

czy ne zapłacze za mnoju. 
Diwczynońka wczuła, tiażeńko wzdychnuła, 
Oj de§ moho mołod-fczuiriaciy&o 

syra zemla prysypnuła. 
Oj kotyb ja sywa zozułeńka, 

szciob ja krylja mała, 
Oj tob ja tają Polszczu Ukrainu, 

taj na wkruhi oblitała, 
Oj tob ja swoho mołod-czumaczynu, 

taj po szapci piznała. 
I szipoczka sywa, okółeć-1 czornyj, 

i sam oMłopeć sławnyj, 
Mołodeńkij, sztj horoscyj czornobrywyj. 

100. l ) 

Zełenyj duboczok, nad jar poohyływsia, 
Mołodjg czumacze, czobó zażurywsia? 
Czy wołj pry stały, czy z dorohi zbywsia? 
Woty ne prystały, z dorohi ne zbywsia, 
Bez szczaśtia, bez doli czumak urodywsia. 
Pomór oteć, neóka, ja szcze ne żenywsia; 
Bez szczaśfia, bez doli, czumak urodywsia. 
Oj pidtt ja 2 hory, taj w czystóje połę, 
A w cz^stomu poli szukaty swojlj doli ; 
Ne znajszów Ja doli, znajszów rybołowciw. 
Rybołowci chłopci, wy w dołyni *) mołodci, 
Zakidajte sitki, na bystrri riczkl, 



') Zapisana w r. 1882, ob. Rude z en ko p. li v. - 2 ) Zamiast wdałyji. prze- 
kręconego rossyjekiego przymiotnika ddałyje; w wierszu poprawnym 
jest: „Oj wy rybałoezki, mełodyji obłopei. tf 
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Ta 8pijmajte dołu, dola czumaćkuju. [: 
Ne spij mały dołu, ta spijmały szczuku. 
Szczuka ryba braje, ta wsio paru maje, 
A ja mołodeńklj, parońki ne maju.* 
Tilko w mene pary, szczo oczeńki kari, 
Tilko rozmowonki, szczo czorni browońki. 

101. ') 

Czumak wyjiżdżaje, slrymi wołami 

ja w dałeku dorohu. 
Diwczynońka płacze dribnymi sl ozami: 

wożm£ men6 z soboju. 
Diwczynoóko myła, szo budesz robyła 

ja w dałekij dorozi? 
Budu szmatja praty, po talara braty, 

czumaka charozowaty. 
Diwczynońko myła, szoż ty budesz jisty 

ja w dałekij dorozi ? 
W stepu pid werboju, sachari z wodoju, 

aby serce z toboju. 
Diwczyno kochana, deż ty budesz prała 

ja u dałekij dorozi? 
W tychim Dunajoczku, na żowtim pisoczku, 

czumakowi soroczku. 
Diwczynońko myła, deż budesz suszyła 

ja w dałekoj dorozi? 
U woła na robach, na szowkowych sznurach, 

czumakowi soroczku. 
Diwczyno kochana, deż budesz kaczała 

ja w dałekoj dorozi? 
W nowoji switłyci, na żowtij stilnyei* 

czumakowi soroczku. 
Diwczyno kochana deż ty budesz spała 

ja w dałekij dorozi? 
W nowlm ankim, na puchowim* pirtt, 

ja z toboju szalwirn. 

102. s ) 

Oj buło lito 1 buła zim&, 
Chodów czumak u dorołm czotyry hoda. 
Oj bmw czumak sim raz na Donu, 
Oj ne buło pryhódońki nikoły jimu. 



7 Zapfeana w r. 1873. Ob. Rudczenko, p. xlvij.— *) Ob. temźer t>.*xxv 

z hcznemi warvi Antami. 



z hcznemi waryjantami 
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Oj pryjszły czumakl na krymsklj bazar, 

Bidnaż nasza hołowońko, nam czumak zasłab. 

Oj zasłab, zasłab, zasłab taj łeżyt, 

Nichtó johó ne spytaje szczo johó bołyt. 

Aż pryjszów do nioho ataman johó. 

Ja wziaw johó za hołowku, żałuje johó. 

Oj atamane, ne żałuj meno, 

Prodaj moji siry woły, schorony meno. 

Oj szkoda braci ') tych woliw zbuwat', 

Oj maju ja sto czerwonych muszu pochowat'. 

Oj zijszłysia czumakl ta na doły nu, 

Wykopały sążeń zemll u czas hodynu. 

Oj wziały czumaka, do hrobu wezut, 

Czumakowi siry woły żalibno rewut. 

Oj wziały czumaka u hrib spuskaty, 

Stały woły czumakowi sliżmi płakaty. 

Oj postawyły taj czerwonyj cbrest, 

A szczob ludę znały szczo tut czumak jesf . 

Oj zijszłyd czumakl do kupy usi, 

Pochowały czumaczeńka w czużlj storonl. [: 

Oj idut czumaki, taj popasajut, 

Czumakowi siry woły u wjarmach zhybajut. *) [: 

Oj atamane, oj tyż bafku nasz, 

Pozwól, pozwól, czumaczeńkam szczob popasły nas. [: 

Oj idut czumakl taj napowajut, 

Czumakowi siry woły u w jarmach zhybajut. [: 

Oj atamane, oj tyż bafku nasz, 

Pozwól, pozwól czumaczeńkam szczob napoiły nas. [: 

Oj idut czumakl taj byczujutsia, *) 

Czumakowi siry woły taj żałkujutsia: *) 

Oj atamane, oj tyż batku nasz, 

Pozwól, pozwól czumaczeńkam wybyczuwat' nas. *) 

103. 

Na tim boci u tołoci, w turóckij storonl, 
Wywórnuły czumaczeńki, sztyry mazi soli. 

A pryjszła dlwczyna, pryjszła mołoda soli kupowaty, 

Mołodomu czumakowi żalu zawdawaty. 
Hodi, hodi czumaczeńku pid wozom łeżaty, 
Bery kosu, taj idy w rosu trawyczóńki tiaty. 

Oj szob że ty diwczynońko ciohó ne diżdała, 

A szob moja biła ruczka trawyczeńku tiała. 



*) sam. brate— 8 )gin§— *) sprzęgają się— 4 ) uskarżają się— fi ) przyprzadi. 
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Hodi, hodi czumaczeńku, pid wozom łeżaty, 

Bery serpa, taj jdy w stepy, pszenyczeńku żaty. 
Oj szob że ty diwczynoóko ciohó ne diżdała, 
A szob moja biła raczka pszenyczeńku żała. 

Hodi, hodi czumaczeńku pid wozom łeżaty, 

Bery bycza, taj jdy w lisa ludej rozbywaty. 

Oj szob że ty diwczynoóko taj sto lit prożyła, 
Szo ty menć mołodoho robyty nawczyła. 

104. *) 

Oj pje czumak, pje ; łebóń w nioho hroszi je, 

Oj za nym neńka, ta stareseńka dribni slozy lje. [: 

Oj ty 8ynońku mij, ty detynońko moja, 

Oj ne pyj, ne pyj teji horiłoczki, bo zwede iz urna. [: 

Jak horiłki napjui, taj umu naberńd, 

Oj taki że teju ne ridnloju, żyty ne berńś. (?) [: 

Oj u poli werb&, a pid neju woda, 

Oj tam dlwczyna wodu brała, sławna mołoda. [: 

Tilko czumak do wody, to dlwczyna od wody, 

Oj postlj, postlj mołoda diwczyno, napojisz konia. [: 

Ne wełykij ty pan, to napojisz ty sam, 

Oj z rńolanoji ta kirnyczeńkl, iz pównoho widra. [: 

Ty diwczyno moja sidaj zo mnoju na konia, 

Oj tam pojidem w czysteje połę, do moho otcia. [: 

Oj u moho otcia, ni koła, ni dwora, 

Oj tilko w łuzi, w łazi dwi kałyni, żadna ne cwitó. [: 

Ty dńmajesz diwczyno, szo mini tebó ne żal, 

Oj kuplu tobl ta czerewyczki, czerwoni jak żar. [: 

Ne kupuj ty mini, ta kupy sam sobl, 

Oj jest w mene ta oteć i neńka, to kupy? mini. [: 

105. *) 

Oj czumacze, czumacze, Ne sil jomu probyła, [: 

Żytia twoje sobacze, Ta biłaja zemla. 8 ) 

Czom ne sijesz, ne oresz, Koslt chłopci łobodu, [: 
Czom ne rano z Krymu idesz? Kormlt woły na sławu. 

Oj ja siju i oru, Koslt chłopci szej ow&s, [: 

Oj ja rano z Krymu idu, [: Taj pojidem u Odes. 

WBich czumaczenkiw wedu, Koslt chłopci otawń, [: 

Tilko nema jidnoho, [: Kormlt woły na sławu, 

Moho brata ridnioho, Nakrajemp sporyszń, 4 ) 

Deś ostawsia u Krymu. [: Taj nawarym kuliszu, 

Brały soli na wahu, A wklnemo czabaka, 6 ) 

Zrobyłasia pryczyna, [: Taj pomianem czumaka. 
Sil hołowku probyła. 

l ) Z treści kozacka, zapisana w r. 1882.— *) Zapisana w r. 1867. Ob. 
Rudczenka p. xxxvj z licznemi waryjantami.— s ) Paradoks niezrozu- 
miały.— 4 ) Mała roślina stepowa Polygonum avkulare,— *) cza bak, 
pazwa ryby. 
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106. l ) 



Butyż my na mori, 

Hulały do woli; 

A teperka ne na mori, 

Żyt' nam horę, 

Bez praazporta, 

Bidnym czumaka-m. 

Oj u misti na rynoczku 

Stolt korczma w barwinoczku. 

Oj tam czum&k pje, hulaje, 

Burł&k swoich napuwaje, 

Medom ta wynóm. 

Spywsia czqm&k spywsia, 

Na łiżeóko pochyły wsi a, 

Szynkaroczka mołodaja 

W nioho deńhi odibrała 

A w czumaki z k&rmaui 

Proklnuwsia czum&k w rańcl, 

Zohladiwsia u ^armą^ci, 

Wezera buło dieneh da no ho, 



A siohodnia nic niczoho. 
A w czumaka w karmani 
Nerad za szczo pochmiłytyś. 
Skinuw czum&k swytu, 
Skinuw czum&k szapku. 
Skinuw swytu, skinuw szapku, 
Daj szynkarko wódki kwartu, 
Czumakowi na pochmllaczko. 
Szynkaroczka tretsia, mnptsia, 
Obernetsia taj śmyetsia. 
Hulaj czum&k, wse dur&k. 
Wyjdu ja na horu, 
Pod^wlusia w dołynu. 
Stojat wozy, pasut woty. 
Łeż&t jarma, azej zanozy, 
Wse czum&ókoje dohró. 
Stoj&t woz£, p&adt woł^ 
Łeż&t jarcoa, azej zanozy, 
Oto wsio moje dobfo. 



107 *). 



Ja stolt jąwir nad wodoju, na wodu schyływsia, 
Sed^t burł&k u newoli, tiażko zażurywsia. 
Ta ne chyłysia jaworońku, bo szczes zełeneAk;ij, 
Ne żurysia burłaczeńku, bo szcześ mołodeńkij. 
CM jak miął nę chytytysia, wod& korni myje, 
Oj jak mini ne żur^tysia, samo serce mlije. 
Sedyt burł&k u newoli, soroczku łataje, 
Czerez graty pohladaje, szej rodu nemaje. 
A łetyt woron z ezuż^ch storón, taj łetiuczl kratse, 
Sed^t burł&k i w newoH, tiażko ważko płacze, 
Oj je wmene rodynonka, ta dałeko od mene, 
Oj CKUJuż ja czerez lodej, curajetsia mene. 

Ta nech&j won& cui&jetsia, czy jak sama znaje, 
Oj pryjde toj czas szej hodyna, zh&daje za mene. 
Ta pryjsz4w burłak, z newoli do domu, 
Każut ludę i sesłr& rklnia, szo ne n&szoho rodu. 



r ) Zapisana w r. 1867. Mocno skażona w najnowszych czasach, świadczy 
o tem treść pierwszych 6 wierszy i liczne rossyjskie wyrazy. Porówn. 
B«dczeska p. xvij. 

*) Ponieważ Burłaka, jako włóczący się po świecia z upodobania raczej 
niż dla zarobku, śpiewa, pieśni duchem i treścią pokrewne ą aajimac- 
łuemi, dla tego dwie pieśni burłackie tutaj umieszczam. 
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Ta pryjszów burłak do domońku, na ławku schyływsia, 
Każut ludę, sestra. ridnia, szo burłak upywsia. 
A wczera buła sobótońka, a nyńki nedila, 
Czohó w tebe burłaczenku soroczka ne biła? 
Oj jak woni budę biła, jak sioma nedila, 
Neńka starii nezdużaje sestri ne zchotiła. 
Ta pcrebredu bystru riczku, stanu na pisoczku, 
Oj wj^peru w^machaju burłaci soroczku. 



108. 



Ta nem& hirsze w switi żyty, 
Ot jak tomu ta burłaci, 
Hej jak tomu ta burłaci. 
Ta burł&k robyt, szej horuje, 
Aż pit oczy załywaje. [: 
Pryjde do domu, chaziaj łaje, 
De ty w czorta zabarywsia, 
Szo na weczeru i spiznywsia? 
Ta nemk burł&k i weczeraty. [: 
Lahaj burłak i tak spaty, 
Ta do poroha hołowami, 



Wstawaj rano za wołami. [: 
A wstaw burł&k ne wmywawsia, 
Czort maje w szczo, ne wzuwawsia, 
Ta piszów burł&k berehami, 
Umywajuczyś slizońkami. [: 
Ta dribnyj sniżók prolitaje, 
Burł&k niżkl pidhynaje, 
Swoju dołu prokłynaje. [: 
Łuczsze mini w zemll hnyty, 
Niżby maw ja w switi żyty. [: 



VI. Pijackie. 

109. 

Pyjte ludę horiłoczku, a wy husy wodu ; 
Horeż tomu siromasi, szo żyj 6 bez rodu. 

W kolio bafko, w koho maty, je z kim rozmowlaty; 

W koho sestry, w koho braty, je z kim pohulaty. 
Pyjte ludę horiłoczku, a wy husy wodu; 
Tiażko, ważko na czużynl, szo żyjn bez rodu. 

Posijn ja jaru nitu, ponad berehami; 

Tiażko, ważko żyt' na switi meże worohami. 
Oj pidu ja, jaru rutu, pidu, poszczipaju; 
Jak worohl spat' oblażut, pidu pohulaju. 

Chociaj wony polahajut, ne splatże ich dity, 

Budut wonjr dywjtysia, z kim budu sedity. ' 
Ne spit, ne spit worożenki, wam na bezhołowja, 
Szo zaroblu, prohulaju, za swoje zdorowja. 

110. 

Ne ja pjanyj, ne ja pjanyj, — horlłoczka pjana, 
Oj oczyn^ worltoczka, Hanusiu kochana. 
Ty hospodar, ty hospodar, woźmy sobi chłopcia, 
Nechaj tobi oczyniaje szo weczer worotcia. 



Zb. Wiad. Astr. D». ni. T. VIII. 
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Ne ja pjanyj, ne ja pjanyj, — horlłocika pjana, 
Dawaj mini weczfcraty, Hanusiu kochana. 
Ty hospodar, ty hospodar, najmy sobl kuch&roczku, 
Nechaj tobl szczo wóczera hotuje wecziroczku. 

Ne ja pjanyj, ne ja pjanyj, — horłloczka pjana, 

Steły, steły biłu postil Hanusiu kochana. 

Ty hospodar, ty hospod&r, najmy sobl dlwku, 

Nechaj tobl szczo wćczera wystllaje postiłku. 
Ne ja pjanyj, ne ja pjanyj, — horiłoczka pjana, 
Lahaj, lahaj zo mnoj spaty Hanusiu kochana. 
Zatdy mini choć czasoczok, zażdy choć hodynku, 
Nechajże ja prykołyszu, małoju dy tynku. 

Ul. ł ) 

Oj pywże ja w ponediłok, Oj pywże ja szej w esetw&r, 

Propywże ja weś zasiwok. Propyw ilnku szej czekm&n. 9 ) 

Sam pju, sam hulaju, Oj pywże ja u pi&tnyciu, 

Sam stelusia, apat* lahaju. Propywże ja j&łowyciu. 
Oj pywże ja u wiwtorok, Oj pywże ja u sobotu, 

Propywże ja wollw sorok. Propywże ja wsiu roboto. 

Sam pju, sam hulaju, Oj pywże ja u nedilu, 

Sam stelusia, spat' lahaju. *) Propywże ja wsiu nadiju. 
Oj pywże ja u seredu, Sam pju, sam hulaju, 

Propywże ja wsiu czeredu. Sam stelusia, spatf lahaju. 

112. 

Ja chto hraje? — skrypka, ta dudka, 
Ja chto pje? — I winowa żinka. 
Tram • ta - ta - ra, czarka mała,, 
Treba jijl wypyty, do s&moho dna. 

113. 

Dobra, dobra horiłoczka z medkóm, Tilko kizka w opołonku, 

Bihło, bihło, kozeniatko lodkom. A capoczok za hołowku, 
Bihłoż wonó, tópytsia, Smyk do hor^, 

A capoczok dywytsia, Zdorowi buły. 

114. 

Ej ty cz&roczko zełenćsenka, 

Z teb6 pjut, w tebe Jjut, — ty pown&seńka. 



O Ob. Hołowacki: „Pieśni" II, str. 520, Nr. 7. 

*) tenże przyśpiewek powtarza się i dalej po każdej 2-wierszowej strofce. 

*) czekmen — świta. 
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115. 

Wypyj swaszeczko, wypyj, 
Wypyj hołubko, wypyj, 
Wypyj swaszoczko do dna, 
Bo to horiłka dobra. 

116. 
Oj a sadu a sadoczku, Med horiłku pjut. [: 

Ja w zełenim bar win oczku Iwan Boluch naływaje, 

Sołowii pojut. [: Kateryna wypywaje, 

Ja wże naszi rodzi siei i, (sic) Na mnogaja lit, 

Ja wże naszi przyjasieli, (sir) Wiwat tym szo pjut! 

117. se wsi 8xenderówki. 

Propj^w czołowlk woła. 
Żinka korowu szej tela. 

Ej muże, ta ne pyj duże, 

Ta pok&jmosia, 

Ta chodlm do domu, ta porad'mosia, . 

Za ezczo budem pyty? l ) 



VII. Żartobliwe („Gudzinki"). 

Gudzinkami zowią tu wszelkie pieśni zabawne, dowcipu* i 
uszczypliwe. Zwykle są one krótkie, 4—8 wierszowe, rzadko tóż zda- 
rzają się i dłuższe. Podane w niniejszym zbiorze pochodzą po większej 
części z Zalewańszczyzny, kilka zaś jest ze wsi okolicznych. 

118. 

Oj husae&e, husaezeńku, 
Jakżeż mini dywno; 
Oj ja tebe prykrywaju, 
Sobl nohi wydno. 

119. 

Buw sobl pan, Uzuwsia w postlł, 

Odiahnuwsia w żupan, Posunuw za stił, 

Oj dumo moja mołodećkaja! Oj dumo moja mołodećkaja! 



J ) W dalszym ciągu pieśń opiewa, jak maż z żoną przepijają konia, 
klacz, gęsi, świnie, kury, kożuch i świtę, za każdym razem powtarzając 
ostatnie 4 wiersze, naradzają się za co dalej pic będą. 
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120. 

Horóbczyczok ta synyczku lub^w, 
Ja w kieszeni ta pszenyczku nos^w. 
Prodćrłasia ja w kieszeni dira, 
Taj propała darowyzna twoja. 

121. 

Polubyła moja maty Trychona, 
Od Trychona jak kałyna czerwona. 
Ohianusia sludy tudy, — czerwona ; 
Tepfcr mini nepotribno Trychona. 

Polubyła moja maty Omelka, 
Od Omelka jak n^toczka toneńka, — 
Ohianusia, siudy, tiud^, — toneńka; 
Tep&r mini nepotribno Omelka. 

Polnbyła moja maty Demjana, 
Od Demjana jak barwinok ziwjała. 
Ohianusia siud^, tudy, — ziwjała ; 
Top&r mini nepotribno Demjana. 

122. 

Tep&r mini raj r oz wy wsią, Szo nlczoho zahaniaty; 

Szoj ty durniu odczypywsia; Ni towaru, ni owfcć, 

A ja johó ni na oczi, Tilko jidfen baranic; 

Lub^ sobi kohó choczesz. I toj pide napasetsia, 

Tepfcr mini pohulaty, . Sam do domu pryteczetsia. (?) 

123. 

Oj buwże ja w Tereszpoli, 
Ta zarob^w koreć soli 
Szoż mini po zaribku, 
Maju hroszi, wtratyw diwku. 

124. 

Oj horiła styrta sina, horiła, horiła. 
Oj bodaj ty diwczynońko, boliła, boliła, 
Skilki w mene mołodoho, kistyć popojiła. l ) 
Durnej nostw, durnej nosj-w, ja rozumna brała, 
Teper zima, kistyć nema, szob ja widdawała. 
Czekaj durniu do wesny, jak budut rodyty, 
Za kopljku kuplu mirku, taj hodl lubyty. 



jabłek poiarła. 
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125. 

Oj diwczyno łubin tebe, Wona jomu odkażała, 

Ne jiż chliba, woźmu tebe. Nechaj ne jist' twoja mama, 

Ne jiż chliba, ne pyj wody, Nechaj ne jist*, ne pje wody, 

Wożmu tebe dla wyhody. Derży jijl dla wyhody. 

126. 
Wyliż ja na wysoku mohyłu, 
Posteływ huniacza '), swytynu. 
Czy spaw, czy ne spaw, 
Aż tr&tioho dnia wstaw, 
Połowynu małaja f ) uklaw, (?) 
Ta drygom pid higom. 
Szob tobl tak tiażko na tu boru wlizty, 
Jak mini tiażko, oiohó małaja jlsty. 

127. 

Ty dumajesz durniu, szo ja tebó lublu, 
A ja tebó durniu, słowami hołublu. 
Tebć obijmaju, tobl w matir łaju, 
Na inszych dywlusia, a z tebe smijusia. 
Ty dumajesz durniu, szo teb& kochaju, 
Ja takimi durniami płoty pidperaju. 

128. 

Oj czumak doczumakowawsia, 
Sztany propyw, oczkur obirwawsia. 
Serce, czumacze, hołubcze, 
Czom ty ne robysz jak łuczsze. 
Serce, czumacze, neboże, 
Czom ty ne robysz jak hoże. 

129. 
Oj ja czumak neszczasływyj, Oj ja czumak neszczasływyj, 

Z żurby z łycha łedwi żywyj. Z żurby z łycha łedwi żywyj ; 

Woły mini pozdychały, I kopljoczki ne maju, 

Wozy, jarma połyszały. Idu w korczmu taj hulaju. 

130. 

Oj ja z korszmy ta do szynku, Zadrapana szej poła, 

Tam ja znajdu swoju żinku; Otó żinka moja. 

Moja żinka znakomyta, Zadrapana szej spidnyczka, 

Zadrapana z zadu swyta. Otó moja mołodyczka. 

■-— — — ^— — ^ 

J ) gunię, gunieczkę — *) małaj. chleb żytni albo jęczmienny, dla świń 
pieczony. 
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131. 

Oj pidu ja do korczoraki toszczakóm, ! ) 
A napju8ia horlłoczki z pćrczykom. 
Sim bez perciu, sim z percem, a sim tak, 
Dopiroże rozibrała w horiłoczci jakij smak. 

132. 

Dała mini maty korowu, A w sćredu korowu doiła, 

A na moju bidnu hołowu. Na pełynu mołokó cidyła. 

Do korowy treba rano wsta ty, Dyw^łysia chłopcl z boku, 

A ja lublu do południa spaty. Gospodynią z tebe niwroku. 

133. 

Oj żneć żyto żne, 
A żeńczycha wiąże; 
Szo dowiaże do meżi, 
Sama jomu laże. 

134. 

Oj deż ty buła, zabaryłasia? 

— Na dirawym mostfc zawatyłasia. 
Oj czort tebó wnis na diurawyj mist, 
Buło tobi derżatysia za sobaczyj chwist. 

135. 

Oj deż ty buła, moja neczugawa? f ) 

— Za dworom, brała lon, sobako stara. 

Oj ty znaw na szczo braw taku newyłyczku, 
Hodowała meno maty, jak perepyłyczku. 
Oj ty znaw na szczo braw taki nedorosłu, 
Hodowała meno maty jak swyniu porosnu. 

136. 

Hraj mini werenyci, *) I szcze zdzioru na kulisz. 

Hraj mini za mij hrlsz. Jak ne budesz dobre hraty, 

Dam tobl kusók sała, Budem smyczka natiabaty. 

137. 

Oj ja Handii byczki pas, A ja borszczn ne choczu, 

Handiia mini borsacru dast\ Taki Handziu pokoczu. 



') na czczo— *) słaba, chorowita — *) bez łado. 
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138. 

Oj z za hory Demj&n ld£, 
Za soboju piat 1 wedó. 

A wsi piat', a wsi piat', 

A wsi taki szo chotiat'. 

Bez skr^poczkl, bez cymbał, szej bez korowaju, 
Nechajże ja mołodeńka, troszki pohulaju. 



Daj Marusiu, bo wże wmresz, 
Hricha. z soboju naberósz. 
Oj ne da.m, oj ne da.m, 



139. 

Żal mini na Tytianu, żal mini na jiji, 

Szo ne dato wecz&raty, bidnoji syroti. 

Ne tak mini na Tytianu, jak na tu Jawdószku, 

Postawy ła weczfcraty, taj pryniałA łóżku. 



140. 



Oj Tytiano, Tytiano, 
Czohó taka. biła; 
Des ty w poli ne buł&, 
Szo ne zahoriła? 
— Oj ja w poli buła,, 
Konopelki brała; 
Pob&czyła Dzypun&, 
Mało ja ne wmerła. 



Dzypun chodyt po hori, 
Tytiana w doły ni; 
Dzypun sadyt kawuny, 
A Tytiana dyni. 

Zan&dytyó kaban?, 
W Dzyp&nowi kawun^, 
Zan&dyłyś swyni, 
W Tyti&nyni dyni. 



Oj jichaw ja koło młyna, 
Stolt diwcza. jak kały na. 
A j& na niu zadywywsia, 
Taj wiz mini poło my wsi 8. 



141. 



Oj ne żalby mini woza, 
Kotyb diwczyna hoża, 
A to rudk szej pohana, 
Taj ta woza połomała. 



142. 

Rybku waryła, ta ne szumowała, 
Chłopcia lubyla, ta ne szanuwała. 
Budu waryty, budu szumowaty, 
Chłopcia lubyty, buduj szanuwaty. 



143. 

Ne żurysia diwczynońko, 
Ne do tebe ja idu; 
Jak ty meno ne polubysz, 
To ja kraszczu najdft. 
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144. 

Ne budu ja red'ki jisty, chyba u Petriwku; 
Naberti ja w torb u diwók, pidfr na mandrlwku. 

Oj wyjdu ja za sełó, stanu ja na horbi; 

Ohlanusia na zad sebe, ne ma diwók w torbi. 
Ne budu ja red'ki jisty, bo red'ka hirkaja, 
Ne budu ja żinkl byty, żinka mołodaja. 

Pob^wże ja żinku raz, wona chtiła wmerty, 

Ne budu ja żinki byty, do samoji sraerti. 

145. 

Szewc! ta krawcl, to wse dobri ludę, 
Jak ne wkradnę reminia, taj szyty ne budę. 
Szewci ta krawcl, czohó mini narobyły, 
Czobit mini ne poszyły, pupa mini naduszyły. 

146. 

Szynkowała horiłkoju, prodawała ohirkl, 
Kup^ mini mij myłeńkij, czerwónii czobitkl. 
Czerwónikna nedilu, a czórnil na budhyj den, 
Szob ja mała wytynaty hopa-copa ciłyj deń. 

147. 

Oj siw koło mene, szej niżeńki pidibraw, 
Jaż johó polubyła, a win mene spodobaw. 
Oj siad 1 koło mene, szej niżeńki pidihn^, 
Jaz tebó pociłuju, a ty mene obijmy. 

148. 

Oj jaż johó polubyła, szo tychaja mowa, 
A win meno spodobaw, szo ja czornobrowa. 



149. 



Czy ne toj to Mykita, 
Szo z wyłóhami swyta? 
Pid wikoncem zihnuwsia, 
Czy ne wyjdę Marusia. 
Aż Marusia wychodyt, 



I detynu wynosyt 
Na, Mykito, detynu, 
Bo jej-Bohu pokinu. 
Oj zhyn propady, 
Ta za mnoju ne chody. 



150. 



Oj piszów ja do diwczyny, lulki pokuryty, 
Zderły z mene kożuszynu, szej chotiły byty. 
Oj piszów ja do druhoji, każut mini sisty, 
Dajut mini barabolu, newberanu jisty, — 
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Ja na tuju barabolu, z kosa pohladaju; 
Na połyci waranyci, ja na nyck duchwaju. 

Hor^t switło, hor^t switło, stało pryhasaty, 
Ja za tii waranyci, taj machnuw iz chaty. 
Oj wyjszow ja za worota, skazaw sobl siaty, 
Taj staw sobl waranyci z makiterki jisty. 
Najichały parubki, nawezły horlłki, 
Każut sisty za stołom, a wsi tijl diwki 
Naływajut horiłoczki, taj zaczały pyty, 
Ohladlłysia diwki, nema czim zakusy ty. 

151. 
Czorty johó bafka znaje, A mij myłyj na toku, na toku, 

Za szczo mene czołowik łaje. A ja jo mu peryżkiw napeczu. 

Czy ja jomu weczeraty ne waru, Mene myłyj batiżkóm, batiżkóm, 
Czy ja jomu biłu postil ne stelu ? A ja jomń meże oczi periżkóm. 

152. 
Iszty diwki, iszłjr diwki z Makariwki, 
Pytajutsia czy dobri u was czołowiki. 
Kotybże wam diwoczki, taklj wik dowhij, 
Jak u mene czołowik dobryj. 
A win mini i natowcze, i namełe, * 
I win mini suchlch driweć wrubaje, 
I win mini horiłoczki rozidbaje. 

153. 

Ide Laszók dotynoju, A ja z łaszkom rada w radu, 

Eosyt sino drab^noju ł ) ; A ja z łaszka sztan^ wkradu, 

A za łaszkom szełepiło, Taj powiszu na kiłoczku, 

Lubi ii Laszka duszu, tiło. Budu pyty horiłoczku. 

154. 
Oj mamciu moja, lublu Hrycia kowala, 
Jaż dumała szo kuczery, — to parszywa holowa. 

155. 
Posadyła wraża baba na dwóch jajciach husaka, 
Sama wyjszła na dorohn, taj wdaryła tropaka. 
Sed£, sedy husaczeńku, to w^sedysz husy, 
A ja pidu podywlusia na ti projdyusy. 
Sedy, sedy husaczeńku, to wysedysz dity, . 
A ja pidu do korszomki, z staram posydity. 

156. 
Zachotiła wraża baba mołodoju buty, 
Natykała za namitku zełenoji ruty. 
Kuto moja, ruto moja, ruto zełeneńka, 
Ja dumała szczo ja stara, a ja mołodeńka. 



') kosa z grabkami. 

Zb. WUd. Antr. Dz. III. T. VIII. 8 
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157. 

Oj kotyb ty mij myłeńkij, ta szcze żyw, 
Ne boliłpb meno teje szczo ty byw. 
Zaboliło meno teje kollno, 
Szczo odkryło dubówoje polino. 

158. 

Hop, czuk, barwiczńlc, zeł&naja hreczka, 
Lub^w meno dworaczók, choć ją newełyczka. 

159. 

Za horodom wiwcl pasła, Jiżte cbłopci i macząjte, 

^ązberąłą horszczyk masła; A nareszti wybaczajte, 

Horjzczyk masła, diżku syra, Bo jak pryjde moj& maty, 

I 8zczej chłopciw zapfosyła. To prożenó was iz chaty. 

160. 

Oj pjąna ja Rjana, na porozi wpała, 

Oczyn^ łysz muie, bo ją jyana duże. 
A mai oczyniąje, myłójl pytąje, 
Deż ty myła buła, szczo za dim zabuła? 

Buł& na medoczku, pyła horiłoczku, 

Z rodom zijszłasia, troszki napyłasia. 

Jakby ty muż dobryj, a wziaw batlh dowhij, 
Nacz&w żinku byty, ne chod^ żinko pyty. 

161. 

Ja prodała diwczynońka korku, 
Ta knpyła kozakowi lulku. 

Za kńroczku lulku knpyła, 

8zob kozaka, winie lubyła. 
Oj prodała diwczynońka husak&, 
Ta kupyła kozakowi cybucha. 

Za busakA cybuchi kupyła, 

Szob kozaka, wirne lubyła. 
Oj prodała diwczynońka chwartuszók, 
Ta knpyła kozakowi kapszuczók. 

Za cbwartuszki kapszuka. knpyła, 

Szob kozaka wirne lubyła. 

162. 

Po opeńki cbodyła, Jszty chłopci z boronami, 

Koiubejku zhubyłą; Nąjszły torbn % pyrohaml, 
Jak a opeńkami szła, Ja z opeńkami szła, 

Kozubejku znajazła. To pyriiki mya«tt» 
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163. 

Oj maty ne łaj mene, 
Za muzyku ne daj mene; 
Bo muzyka łedaszczycia, 
Nihdy dom a ne derżytsia. 

164. 

Posijaw ja mak nad wodoju, Oj jakby ty dobryj pip. — dobryj pib, 

A wnidywsla pip z borodoju. Kop&w horód sady w bib, — Bady w bil). 

A ja popi. ta za bórodu, A do moho papońku ne chody, 

Siudy, tndy ta po horodu. Ho zbudessia popońku borody. 

165. 

Pryj8zów, prydyb&w, Wasyl do Paraski, 
Prykł&w, pryłożyw, sztany do zapaski. 
Oj Parasko moj&, czy ne łaska twoj&, 
Jakby sztany połeżały, hde zapaska twoj&. 

166. 

Kudy meno poWed&sz, taku mołodeńfeu? 
— Na popótou Binoi&t', w trawu zetenenku. 
Kudy cboćz, meno wędy, tilko ne wędy taty. 
Postów mini chołodftk *), ja buda łeftaly. 
Post&w mini z łobody, a w czużuju ne wędy; 
Bo czu&aja tfckąja, jak swekrucha łyohaja. 

167. 

Oj to mamciu mełnyk, Mełe krupy t>ez hroszej, 

Oj to krupodernyk! I win hroszej ne bero, 

Oj to mamciu horoszyj, Tilko pupa naderfe. 

168. 

ProdAj mamo dwi korowy, Prod&j mamo dwi tełyci, 

Ta kupy mni czornl browy; Tą kupy mni sznurownyci; 

Szob na płoti sidaty, W mene cyci trasutsia, 

Szob na chłopciw morhkty. Z mene chłopci smyuteia. 

169. 

Szeł&st', szeł&st' po dołyni, 
Diwki winki pohubyły; 
A Małania ne zhubyla, 
Bo Wasylka polubyła. 



zbuduj tni scbronibko. 
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Nezwód' meno iz uma., 
Czortby pary w twój u mi. 
Daw Boh mini natura, 



170. 



Ne jidnoho chłopcia zduru; 
I najimsia i napjusia, 
Piśla, z nioho nasmijusia. 



Oj ne chod^ a boróch, 
Oj ne lub^ razom dwóch. 



171. 



Lub£ mene samuju, 
Koty tebe szanuju. 



172. 



Czoroa hreczka, bili krupy, — 
Ne popad'sia diwcza. w ruki ; 



Bo jak mini popadeśsia, 
Taj na wiki ne skajessia. 



173. 



Po sadoczku chodyła, 

Kałynońku łomyła. 

Czy ja tobi mij myłeńkij 

Za najmyczku robyła? 
Choć ty mini robyła, 
Ta ja tobi zapłatyw, 
Czerewyczki kup^w. 
Czerewyczki, pończ^sziczki, 
Czerewyczki z boboka., 
Jak uzuje tak udaryt 
Moja, myła tropakA. 

Czohó myła pyski dme, 

Czom na wesilia ne idć ? 

Tohó w mene pyski dmutsia, 

Szo nema. u szczo uzutsla. 

Szatnio myła popid ławu, 

Najdósz postił i cholawu. 

Jak szatnułas tak najszłi, 



Jak uzułas, tak piszła.. 

Czerćz hrebelku idó, 

Jak hołubka hudó: 

Ne dywujsia mij rodońku, 

Szo ne bosa, ja idu. 

Czohó myła pyski dme, 
Czom na wesilia ne idć ? 
Tono w mene pyski dmutsia, 
8zo nem& w szczo udiahnutsia. 
Szatnio myła po polu, 
Najdósz ruka-w szej połti. 
Jak szatnnłaś tak najszłŁ, 
Jak wdiahnułaó, tak piszła* 
Czerćz hrebelku idó, 
Jak hołubka hudó: 
Ne dywujsia mij rodońku, 
Szo ne hoła ja idu. 



174. 



Wyjszow szewczyk iz z temnyci, 

Semćn każe. 
Pytajetfsia mołodyci, 

Hryćkó baczy w. 
Mołodyce czornobrywa, 

Semćn każe. 
Czy ne zdochła hde kobyła? 

Hryćkó baczyw. 
Oj u lisi na dołyni, 

Semón każe, 



Tam izdochło dwi kobyli, 

Hryćkó baczyw. 
Jidn& kara, druha łysa, 

Semón każe, 
Szukaj sobi tow&rysza, 

Hryćkó baczyw. 
Szewczyk z hor£, wowk z dołyny, 

Semćn każe, 
Zbihłyś razom do kobyły, 

Hryćkó baczyw. 
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Szweć za ucha, wowk za brucho, Tobi miaso, mini szkura, 
Semen każe, Semen każe, 

Stij brat ucha, ne psuj brucha, Oj ja szkury ne popsuju, 
Hryćkó baczyw. Semen każe. 

Kawał miasa odbatuju, 

Hryćkó baczyw. 

175. 

Oj doniu, doniu, czoho to psy breszut? 

Oj mamo, mamo, w poli zwira czujut. 
Oj doniu, doniu, szczo po siniach chodyt? 

Oj mamo, mamo, kotyk myszki łowyt. 
Oj doniu, doniu, czohó dweri skry piat? 

Oj mamo, mamo, dweri moróz czujut. 
Oj doniu, doniu, czohó posili ryp^t? 

Oj mamo, mamo, ne na misci stolt. 
Oj doniu, doniu, czohó chwartuch odstaw? 

Oj mamo, mamo, taklj misiać nastaw. 
Oj doniu, doniu, czohó towsta stała ? 

Oj mamo, mamo, najlłasia sała. 
Oj deż twojl doniu muzyki, bojary? 

Oj mamo, mamo, w połę powtikały. 
Oj u smoczkach muzyczeńki hrajut, 
Aj na posteli, rodilu (?) ') kupajut. 
Od to tobi maty, za twojii nauku, 
Kołysała doczku, kołysz^ unuku. 

176. 

Perepytyczeńka, ne wetyczeńka, po swomu mużu powdowiła, 

Ne mohła dobraty, za kohób tut za muż wyj ty, taka ładna buła. [: 

Pryjszłó do neji sztyry hosti, do perepyłyczeńki ja u starosty, 

I szpak, żajworonok, i prekrasnyj hołubók, i wołowe oczko. [: 

Pryjszów do neji szczygol pysznyj, perepyłyczeńka do nioho wyszła, 

Tyż pan, tyż bohatyj, tyż zwyk dowho spaty i ni za szczo ne dbaty. [: 

Pryłetiw do neji sołowejko, a z tycheńka po małeńku, 

Oj siw koło chaty, a staw piśniu szczebetaty, jak umlw taku piw. 

Perepetyczeńka ceje wczuła, kwatyroczku odsunuła. 

Hulaj drużyna, sołowejku ptaszyna ! 
Dawno bo ja ciohó zdała, szob solowej k a za muza mała, 
Szczob buw, taj lita w, szczo ranoczku szcze wstaw, szczob meno probudżaw. 



f ) detynku. 
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jest to człowiek obwinięty cały w powrósła z grochowin, na czwora- 
kach skaczący. Szopka jest to malutki teatrzyk, gdzie pospolicie 
w głębi wół z osłem chuchają na dzieciątko Jezusa leżącego w żłóbku, 
a z za kurtyn wychodzą osoby rzecz swoją odgrywające ; chłopak zaś 
skrywszy głowę za szopkę wyręcza wyskakujące lalki w mówieniu. 
Gwiazdka uklejoną jest z papieru kolorowego; chłopię zwykle ob- 
darte, zapaliwszy w niej świece, z miną nader poważną obracając ją, 
wyśpiewuje swoją kolędę, a potem nadzwyczaj szybko mówi ora- 

cyję , ). 

Dodać tu mi jeszcze wypada słowo o niektórych gusłach prze- 
chowywanych między ludem a połączonych z tym obrzędem. I tak, 
obwięzują drzewa owocowe, aby rodziły, powrósełkiem ; odbywa się to 
bez żadnych zamówień. W innych atoli stronach Polski przychodzi pa- 
robek ze siekierą i dziewka; parobek mówi zamierzywszy siekierą: 
zatnę cię, dziewka odpowiada miasto drzewa: nie zetniesz, i to 
po trzykroć, poczem dopiero następuje obwiązywanie drzewa. U stołu 
przy wieczerzy liczą siedzące osoby, jeżeli ich nie do pary, to jedna 
z nich w następnym roku ma umrzeć. Pod stołem jest naczynie, gdzie 
gospodarz z każdej potrawy trzy łyżki wrzuca , co potem bydłu zano- 
szą. Dają bydłu śledzia i placków z rutą, a za czasów słowiańskich 
zapewne dawano chleb z rutą, zielem tyle sławionem w pieśniach na- 
szych, aby się bydło darzyło. Tamto zaś może dla odegnania czarów 
jakich, bo i to nadmienić wypada, że lud wielkopolski był i jest wię- 
cej od innych ziem naszych zabobonnym, i że tu było główne siedli- 
sko czarownic za czasów kiedy te istniały na świecie. 



i. ■) 

1. Paśli owieczki pod borem, 3. Kazoł pan wilka zawołać, 
Przyszło wilczysko z wozorem, Sto kii na niego zgotować, 
A owieczki, do ucieczki, Wo Jezu, wo reta, 

Do pana, do szopeczki, Zbawicielu tego świata, 

Betleem, Betleem. Już zginę, już zginę. 

2. Idą wowieczki do szopeczki, 4. Rościągnęli go na gnoju, 
Pokazują swe raneczki, Biją go wszyscy do zgnoju, 
Że nas wilczek pokąsał, A owieczki pośpieszały, 

I s kudłami nawytrząsał, Jeszcze kije dodawały, 

S kudłami, nad nami. Na wilka, na wilka. 

5. Idzie wilczysko bez pole, 

Gdyby jakie sokole, 

A wowczarek zobaczył, 

I ze psami wyskoczył, 

O ciuch, ciuch, hula la!! 



J ) Kolberg Lud Ser. IX st. 117, Ser. X st. 60, 187, Ser. XI st 89, 142. 
') Kolberg Lud Ser. V, str. 231. 
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9. 



Gdy tańcowali, 
Winem częstowali, 

Niema sz tu takiego. 
Dla Józefa starego 
Trzeba wina dobrego, 

By się stary napił. 



A pastuszki ślicznie grali, 
Aż im się strony porwali; 
Po inneć je posłał. 



Napił się wina 
Stary dziadowinn, 

I tak smacznie zasnął, 
Spar się na żłobie, 
Kazał zagrać sobie, 

Pan Jezus się rozśmiał. 



A my pastuszkowie, 
Nie tylko królowie, 

Na wozie, [: 
Jademy s kapelą, 
Co ich rozweselą, 

Na mrozie. [: 
Grywały Jezu, Bartek stoi, 
Stoi aż się panna stroi, 

I smyczek. [: 
A Banach s swy budy, 
Spojrzawszy raz drugi, 

Boję się. [: 



Jak zagrał swoje szałamaje, l ) 
Aż Jezus paluszkami łaje, 
Powoli, powoli. 



A Józef stary, 
Dobywszy gandziary, 

Połóż się. [: 
Jak urżnął serdecznego ducha, 
Aż urwał rękaw u kożucha, 

I kołmirz. [: 
Banach zad pijany, 
Wziął lirę ze ściany, 

Szurmuje. [: 
Zagrał po francusku, 
A Iwan po rusku, 

Tańcuje. [: 



4. 



Trzej królowie od wschodu, 
Gdy gwiazdę ujrzeli, 
Zaraz do Betleem 
Czym prędzy bieżeli. 



A my na tę pamiątkę 
Z gwiazdą obchodziemy, 
Oraz narodzonego 
Jezusa głosiemy. 
Życzę by ten Jezus, wielki pomyślności, 
Życzę państwu zdrowia, szczęśliwości. 



Natus est Christus, 

W betlejemskim żłobie, 

Rechce literę, 

Maleńki o sobie. 

Huik kwere święci aniołowie, 

Glora absolu przyłączni duchowie, 



A worienti jadą trzy osobie, 
Rumtas admiorum damia królowie. 
Pastores kwok wszystko solennemu, 
Ad wora ad wora jak bogu prawemu. 
Ja tuż gratula temu szacunemu, 



Byście państwo byli zdrowi, 
Benedykat wa ta dziecina mała, 
Kwe perdukat tam gdzie wieczna chwalą. *) 



T ) chalumeau, Schallmey. (O. K) 

2 ) Oracyję tę uważam za dość szacowny zabytek, jakiego dziś dzięki Bo- 
gu rzadko w ustach ludu natrafić można! Jeden z mniejszych owoców 
systematycznie zaprowadzonej ciemnoty przez Jezuitów. Co dzisiejsi 
wydadzą?.... (/. L.) 

Zb. Wiad. Astr. D* IIŁ T. TOŁ 9 
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2. Podkoziołek. ') 



Jest-li to zabytkiem czasów przedchrześcijańskich, czyli utworem 
wesołości późniejszej? Taili się myśl w tern jaka, będąca ogniwem 
dawnych wyobrażeń , czyli ma to być rzeczą bez znaczenia ? kto na 
to odpowiedzieć jest w stanie? Jeżeliby pochodzić to miało 8 czasów 
słowiańskich, czyli w tymże samym czasie co i dziś było odprawia- 
nem? i jakiej siły przerodowej było oznaką? Czem dziś jest, opo- 
wiadam : 

Za tańce w gościńcu płaci zawsze młodzież grajkom, prócz osta- 
tniego wtorku mięsopustowego ; wtenczas już młodzież chula za pie- 
niądze dziewcząt. Na beczce stoi miska , a przy misce lalka wystru- 
gana z drzewa, naga, generis masculini, pudenda autem sunt erecta 
et filo cum digite stojącego za tern parobka astricta. Posążek ten nazy- 
wają Podkoziołkiem, wprzódy mogło się zwać Koziołkiem, a Kozio- 
łek in cantilenis significat pudenda, pieniądze zaś dawano pod Ko- 
ziołka, i stąd taka nazwa s czasem i została. Parobek s tą lalką i ca- 
łem urządzeniem znajduje się obok grajków, a młódź pląsając z dziew- 
czętami, albo jak je tu także nazywają z wiochnami, miasto przed 
grajkami stawać, staje przed Podkoziołkiem, i wtenczas to pieśń tę 
śpiewają. Należy to do dumy, aby dziewczęta sypały pieniądzmi po- 
rządnie na miskę, a najbiedniejsza kilkoma złotemi się nie obędzie. 

Podczas śpiewania parobek pociągając palcem, jest przyczyną 
żartów, śmiechów między wesołą młodzieżą. 



6. 



Hosa-sa, hosasa, 

Uciekła nam beczka piwa, 

Do łasa, do łasa. 

Da choćby wsiad na sto koni, 

Beczkę piwa nie dogoni, 

Da jeszcze, ma jeszcze, 

Da jeszcze. 

Wo trzeba dać pod koziołek, 
Trzeba dać, trzeba dać, 

Trzeba dać; — 



Niemały to cały roczek, 
Ubadać, ubadać, 

Ubadać. 
Cały roczek ubadała, 
A i za to nic niedała, 
Hosa-sa, hosasa. 
Da jeszcze, ma jeszcze, 
Ma jeszcze, da jeszcze — 
A już dała półtalara, 
Jeszczeby rada dała. 
Ma jeszcze, da jeszcze. 

7. 



Nie będę ja pod koziołka dawała, 

Bom niewiele przed skrzypusiem stawała, 

O i niech te pod koziołka dawają, 

Co najczęściej przed skrzypusiem stawają. 



') Taniec ze śpiewkami we Wtorek Zapustny. Kolberg Lud Poznań- 
skie Ser. IX str. 124- Ser. X str. 193- Ser. XI Btr. 40. 
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8. 

Dana, dana, da golę cię, 

mam koziołek '), ogolę cię. 
Mam koziołek dubeltowy, 

co ogolę panny, wdowy. 

3. Maik. 

Nazywają tu także i Nowem latkiem. Obrzęd ten we Wiel- 
kopolsce jeszcze się tu i owdzie przechowuje. — Chłopięta przychodzą 
z rÓ8zczką zieloną jakiego ' drzewa np. choiny, ustrojoną we wstęgi, 
kwiaty i t. p. i obchodzą dwór i wiejskich gospodarzy, śpiewając do 
tego stosowne piosenki. W innych okolicach, np.. około Babimostu, już 
ku granicy Śląskiej, obchodzą ten Maik bez śpiewu i dziwnym cale 
sposobem. Maik przyjeżdża na koniu we stroju ułana polskiego s cho- 
rągiewką narodowych kolorów; inna rabiata towarzyszy mu szarpiąc 
go ciągle a potem napada na niego i w czuby; obroni on się, to jego 
szczęście, ale gdy wiele złego na jednego, najczęściej musi uledz przemocy. 

Czyby ten Maik nie miał jakiego pokrewieństwa s konikiem kra- 
kowskim? Zwrócenie na to uwagi winienem czcigodnemu obywatelo- 
wi — i istotnie, kto zastanawiał 8ię nad istotą podań i zwyczajów 
gminnych, nad ich postaciami i przeobrażeniami wiekowemi, ujrzy 
w tych dwóch obrzędach podobieństwo, a może nawet tożsamość w ich 
istocie. Konik krakowski odprawia się także około tego czasu co i 
Maik, to jest s początkiem lata. Przeobrażenie się Maika, że go tak 
nazwiem, krakowskiego, w Tatara, i przestrojenie się, może być bes- 
piecznie na karb późniejszych czasów położone, podobnie jak całe po- 
danie do tego przywiązane. Co się s takiemi podaniami dzieje, nie po- 
trzebujem przytaczać przykładów ; a podanie krakowskie acz bardzo 
piękne, byłoby istotnie nadzwyczajnem w dziejach naszych zjawiskiem, 
bo lud pospolity nigdzie u nas narodowych zwycięstw, podobnym ob- 
rzędem narodowym nie uczcił. Nawet połączenie tego ze świętem Boże- 
go ciała, utwierdzać nas w tern miejscowem podaniu nie powinno. 

W całej niemal Słowiańszczyżnie znajdujemy podobne obrzędy 
około tego czasu. Zdaje się, wedle śladów u nas i naszych pobratym- 
ców przechowanych, iż obchodzono je dawniej nader okazale na cześć 
bóstwa wiosny ; strojono może domy lipiną i innem zielem , co dziś 
zwykle czynią na Zielone świątki. Na Rusi dziś jeszcze ubierają dziewczy- 
nę w płaszcz z gałązek brzozowych, a inne oprowadzają ją po wsi ska- 
cząc kole niej i w ręce klaszcząc. W Serbji odprawiają to inaczej, 
składając potrawy na grobach krewnych. Pod różnemi też obchód ten 
znany jest nazwiskami: Maik, Majówka, Nowe latko (odtąd mo- 
że rok dawniej liczono). Turzycami zwie go lud Słowacki i nasze 
Podgórze, może od Tura, bóstwa kwitnącej przyrody. 



') Odnosić się także może do kozika, noża składanego. (O. K.) 
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Dwie tylko piosneczki zdarzyło ml się posłyszeć, a 8 tych jedna 
już była wprzódy w Przyjacielu Ludu umieszczona. *) 



Niewicie wy gospodyni, 
Nowe latko stoi w sini, 
Żeli chcecie oględować, 
Musicie nam co darować. 
Nicdawajcie nam jaja jednego, 
Boby my się bili kole niego, 
Ino dajcie sześć, 
Co będziemy mieli co jeść. 



9. ») 

Gospodarzu szczodry, 
Bądź dobry dla żonki, 
Niech ona skoczy 
S kozikiem do stronki. *) 
A my wam za to posłużemy, 
Chociaż marchew wypelemy, 
Do szczęta. 



Ja mała figula, 6 ) 
Rodu kozackiego, 
Miałem parę pistoletów, 
Konia francuskiego, 
Pojachałem do wojska, 
Zapukałem we drzwi, 
Baba wyskoczyła, 



4. Oracyje. 

10. 4 ) 

Wąsy mi opaliła. 

Idę koło komory, 

Siedzą kwa gąsiory, 

Jeden mówi syp, 

A ja drugiego w torbę smyk, 

Kaczka mówi kwak, 

A ja za łeb ptak. ' 



11. 



Jag^em ja był mały, 
Radem panny chwalił, 
Miałem czarny wąsik, 
Bom w piecu palił. 
Kazała mi matul eńka, 
Gruszeczki przedawać, 
Natrafiła dwóch trembaczy, 
Kazała mi namawiać. 
Ja głupi Jacek, 
Przystałem do tego, 
Abym się nauczył 



Muzyki od niego. 

Jak miauczy tak miauczy, 

Wszystko po swojemu, 

Nauczył mię kury chwytać, 

Nosić po jednemu. 

Ja mu złapał zdechłą kaczkę, 

Ślepego kaczora, 

Obiecał mi dać sztukę chleba, 

Sztukę pieczeni, 

A on mie urżnął w pysk, 

Wyleciałem z izby do sieni. 



12. 

Kupiłem konia, za półtora grosza, 
Co mi zostało, włożyłem do trzosa, 



J ) Kolberg Lud Ser. X, str. 196.— -) tamże str. 64, nr. 4, str. 202. 

3 ) połeć słoniny. - 4 ) Kolberg Lud Ser. V, str. 275, 277. 

5 ) ligać, wierzgać— ale co figulą mą znaczyć? czy figura? (J. L.) 
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Jak jadę, tak jadę, 

Natrafiłem żołmirzy gromadę, 

Żołmirze mi się pytają, 

„Czyli umiem kury schwytać?" 

„„Moi panowie nie nauczyłem się tego, 

„„Ale się nauczę jeden od drugiego."* 

Wlałem chłopu na górę, 

Ukradnę chłopu złotą kurę — 

Chłop wylecioł ze sękowa tym kijem, 

Jak bije, tak bije, 

Aż mu wszyscy kaducy mocy nadali. 



13. 

Ja mały cyrulik, Brałem po dukacie, 

Wędrujący z Litwy, Od golenia brzytwy, 

Czem prędzy mię majster wyzwolił, 
Ja mu za to sto ludzi na prędce wygolił. 



Jag'em ja był mały, 

Służyłem w Bugaju, 

Wyj od mi zając kobyłę, 

Siedzący na jaju. 

Wilk siedzi za warsztatem, 

Buty łatający, 

Kotka masło szynkuje, 

Mysz mąkę pogania, 

Szurek ciągnie pługiem, 

Piesek mu pogonio. 



14. ') 

Ożrebiła się sikora, 
Za oknem na chwaście, 
Porodziła pięćset Turków, 
Żydów jedenaście. 
Jeden został plebanem, 
Na lipowym moście, 
Zada mu pokutę, 
Biją mu obręcz na d . . . , 
Wilk chodzi we wobręczy, 
Co stąpnie to jęczy. f ) 



15. 



Ja mały pastuszka, 

Zgubiłem (v. szukałem) Jezuska. 

Znalazłem go w grobie, 

Odpoczywał sobie. 

Dam ja mu chleba kukiełeczkę, 

I masła oseleczkę, 



I garnyszek miodu, 
Żeby niemiał głodu. 
A on mi za to 
czapeczkę na lato, 
k apelu szyk s piórem, 
nazwali mnie szurem. 9 ) 



Powiedziałbym kazanie, 
ale mi zjedli psi śniadanie. 



16. 4 ) 

Powiedziałbym co więcy, 
ale mi baba za piecem jęczy. 



') Kolberg Lud Ser. VI nr. 417, 419, Ser. XII nr. 602. 
*) Kolberg Lud Ser. V str. 231 (n. 33).— ■) szczurem. 
Ą ) Kolberg Lud Ser. V str. 276, Ser. IX str. 130. 
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Ja babę o piec, Co w ty kaplicy? 
wyleciał z ty baby chłopiec. Mleko. 

A 8 tego chłopca Gdzie to mleko? 

baran i owca. koty wypiły. 

A s tego barana, Gdzie te koty? 

wilcze kolana. w taterkę się pogziły. 

A 8 tych wilczych kolan, Gdzie ta taterka (tatarka) ? 

cieśla z toporem. gołębie ją zjadły. 

Wyleciał na granicę, Gdzie te gołębie ? 

postawił kościół i kaplice. u chłopa na dębie. 



5. Dyngus. ! ) 

Była to niezawodnie jedna z największych uroczystości 8 począt- 
kiem wiosny przypadająca, i jak Sobótki były obchodzone na cześć 
ognia, tak Dyngus wedle wszelkiego podobieństwa na cześć wody. 
Istotę tego obrzędu stanowiło polewanie się wodą i uczta. Dawna 
uczta zamieniła się później w Święcone, właściwe tylko ludom sło- 
wiańskim, tak jak uczta pod Gody przypadająca w Wigiliję. Dyngus 
przypomina nam uroczystości Gangesowe , rzeki świętej , gdzie Indyj- 
czycy , jużto czerpają z niej wodę dłońmi i tak ją trzymając modlą 
się do niej, lub też polewają się nią i nisko się kłaniają rzece. Dziś 
u nas w pierwszy dzień po Wielkiejnocy polewają chłopcy dziewczęta, 
na drugi dzień dziewczęta chłopców. W niektórych okolicach polewają 
się aż do Zielonych Świątek, a wykupują się zaś od tego polewania 
pisankami, kraszankami, we Wielkiejpolsce nieznanemi. W okolicach 
nadrzecznych , prowadzą się zwykle do rzeki i tam nurzają ; gdzie 
tej niema, leją się przy studni najczęściej. Malowane czyli pisane jaja, 
są niezawodnie spokrewnione z jajem Bramhenda, w którem świat przed 
stworzeniem spoczywał. 

Chodzono we Wielkiejpolsce po Dyngusie w poniedziałek wielka- 
nocny z graszem (?): jeden był przebrany za bociana, inny niósł żywego 
koguta, inny torbę , a inny znowu rożen długi na ramieniu ; a do 
nich łączyła się gromadka drobnej gawiedzi, ciekawej podobnych rze- 
czy. Przyszedłszy do domu, jeden z nich podawał rękę gospodyni lub 
gospodarzowi, pochwaliwszy Pana Boga, potem śpiewano (pod Gnie- 
znem) : 

17. 

Przyśli my tu po Dyngusie, 
Zaśpiewamy wo Jezusie, 
W Wielki czwartek, w Wielki piątek, 
Cierpiał pan Bóg za nas smutek, 
Za nas rany, Chrześcijany, 
Najświętsza Panienko, racz być z nami. 

J ) Kolberg Lud Ser. IX st. 132- Ser. X st. 66, 200— Ser. XI st 42. 
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A pójdziemy do młynarza; 
Da nam chleba wo sucharza. 

A pójdziemy do rataja. 

Dadzą nam ta cztery jaja. 
A pójdziemy do szynkarki, 
Da nam piwa i gorzałki. 

A pójdziemy do woracza, 

Da nam chleba i kołacza. 
A dajcie nam, co macie dać, 
Nie dajcie nam długo czekać, 
Bo się pobijemy, szabelkami, berdyszkami, 
Najświętsza Panienko racz być z nami. 

Gospodyni uraczała całą tę drużynę; w torbę wrzucano chleb 
i t. p. , na rożen zaś nadziewano mięsiwa, np. kawałek świńskiej gu- 
zy, kiełbasy i t p. Gdy nic niedawano, bocian (chłopiec) zaopatrzał 
całą gromadkę, gdyż bułeczka na piecu leżąca i kawał sera gdzie za- 
chowany przed jego sążnistą kluka (hakiem) nie wybiegały się (nie u- 
strzegły się). Dziś to prawie zupełnie już zaniechano. 

6. Wieniec ł ) 

W Sądomirskiem zwane Okrężne, w Krakowskiem Wyżynek, 
dawniej był koniecznością, jak to jeszcze do dziśdnia gdzie indziej, 
gdyż po skończonych żniwach przynoszą do domu wieńce, i zwykle 
pan podówczas Wieniec wyprawia. We W. Ks. Poznańskiem zależy to dziś 
od kaprysu. Po ukończeniu zupełnem żniw, wyznaczony czas mają na 
Wieniec. Przychodzą z nim, a grajki (skrzypek i duda) im towarzyszą. 
Uważałem że na wieńcu uwitym, na samym czubku, gdzie cztery łuki 
się schodzą, zawsze jest panna (po pas), ustrojona po wiejsku. 
Czasem jeszcze zawieszają u góry cztery całkowite (panny ?) , lub 
też wspierają je na obręczy stanowiącej podstawę wieńca. Donieść 
o tern uważam za konieczne. Nazwiska osobnego, właściwego tym lal- 
kom nie mogłem się dobadać. W innych częściach Polski niemasz tych 
lalek *). Gdy przyniosą wieńce, jeden s pszenicy, a drugi z orzechów 
laskowych powiązanych na krzyż tatarakiem, przetańczywszy w nich 
parobcy z dziewuchami, oddają je dziewczętom, a te dopiero 
gospodarzowi na półmisku. Dziewczęta częstują orzechami , i 
wtenczas daje się im ile tyle, co im wraca poniesione wydatki na ustro- 
jenie wieńców. 60 i to godne uwagi, że gdy gdzieindziej dziewki mają 
je na głowach, to tu parobcy 8 ). Wchodząc we wrota śpiewają: 



') Kolberg Lud Ser. IX str. 154—159. — Ser. X str. 70, 207- Ser. 

XI str. 46. 
*) Owszem, bywają niekiedy i w Krakowskiem figurki, lubo innego 

kształtu. (O. K.) 

*) w wielu jednak miejscach Wielkopolski niosą je na głowach i dziewki 

także; parobcy zaś poprzednio przynoszą tylko tak nazwany pęp 

czyli pępek, w ręku go trzymaj§c. (0. K) 
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Otwierajcie pańskie wrota, 
60 idą wieńce, da wieńce, 
Bo my ręce pozmagali, 
Na tęgim życie, da życie. 



Przyszedłszy przede dwór śpiewają: 

18. 

1. Przynieśli my plon, 4. Przynieśli my plon, i t d. 
Jegomości w dom, Przede dworem wielki kamiń, 
Dajże Boże plonowało, Nasza jejmość siedzi na nim, 
Po sto korcy mędel dało, Siedzi siedzi nśmicha się, 

Panu naszemu. Gdyby róża roskwita się. 

U naszego jegomości, jegomości, 5. Przynieśli my plon, i t. d. 

Dobry roesądek, Przede dworem złoty sznnrek, 

Wystawił nam beczkę piwa, Nasz jegomość gdyby Turek. 

Gorzałki sadek. [: Przede dworfm wielka burza, 

2. Przynieśli my plon, Nasza pani gdyby róża. 
Jegomości w dom, Przede dworem wielka woda, 
Dajże boże plonowało, Nasza pani jak jagoda. 

Po sto korcy mędel dało, Przede dworem wielkie błoto, 

Panu naszemu. Nasza pani gdyby złoto. 

U naszego jegomości, jegomości, W naszym dworze nowe żarna, 

Konie tąpają, Nasza pani gdyby sarna. 

A u pana NN. 6. Przynieśli my plon, 

W stajni zdychają. Jegomości w dom, 

3. Przynieśli my plon, i t. d. Dajże Boże plonowało, 

U naszego jegomości, jegomości, Po sto korcy ziar dawało, 

Okienka szklane, Panu naszemu. 

A u pana NN. 

Wiechciem zatkane. 



Po skończeniu tego śpiewu gospodyni zwykle musi pójść s któ- 
rym chłopkiem w taniec, boby się na rok przyszły nie urodziło; ale i 
to bywa poniechiwane, chyba że obawa skłoni ją do tego, lub że ucz- 
ciwa gospodyni wesołością prostoty nie pogardza. 

Czem dawniej mógł być Wieniec, trudno powiedzieć. Dziś taniec 
i gorzałka, dawniej uczta może jaka gromadzka, śpiewy i tańce, przy- 
tern obiety na cześć dającego urodzaj, mogły stanowić istotę obrzędu. 
Mamy podania dziejowe i opis obchodzonej uroczystości pożniwnej 
w Rngj i. 
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7. Dumy. ') 



l*** od Guiezna. 

Wyjechał pan s chartami na pole, 
I zostawił przy dworze pacholę, 

Żeby dworu pilnowało; — . 
A pacholę się ze snu zerwało, 
I za panem czem prędzej bieżało, 

Oj za panem, za panem. 
Dogoniło go w Krakowie na moście, 
„Wróć się panie, w domu twoim goście, 

Krawczyk s Kasią w pokoju." — 
— A ty służka, nie baj lada czego, 
Moja Kasia rodu szlacheckiego, 

Nie czyniłaby tego. 
„A jeżeli panowie nie wierzycie, 
Ato tu mam krawieckie nożyce, 

Oj za pasem, za pasem." — 
A pan się tak wielce zasmucił, 
Sześciu końmi do domu nawrócił, 

Oj do domu, do domu. [: 
I przyjechał w podwóreczko, 
Zapukał w okieneczko ; 

Śpisz ty Kasiu, czy czujesz ? 

Czy też s krawcem wojujesz? 
Kasia się tak wielce zalękła, 
Iż spódniczek na ręby oblekła, 

Wspak łóżeczko posłała, 

Wyszła i pana witała. 
Pan już wstępuje na progi, 
Kasineczka mu nisko do nogi, 

Witaj mój mężu drogi; — 
Moja Kasiu czemuś mi tak rada, 
Miałaś ty innego sąsiada, 

O innego, innego, 

Krawczyka najmilszego. 
Dajcież mi wilczurę i szojndę, *) 
Pójdę z ludźmi do rzeczki po wodę, 

Aż panu złość ominie; — 
Wolę prędzej z ludźmi do rzeczki po wodę chodzić, 
Aniżeli się s krawcem po pokoju wodzić, , 

Ah ty Kasiu nieboga, 

Koniec życia twojego. 



f ) Kolberg Lud Ser. XII nr. 431.— 2 ) nosidło. 

Zb. Wiad. Antr. D«. UJ. T. VIII. 10 
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Dajcież mi pióra i papieru, 
Będę pisać do swojej rodziny, 
- Żeby mi się zjechała, 

I pana przepraszała. 
Zaczem się rodzina zjechała, 
Już Kasinka na marach łeżała, 

Oj na marach, na marach, 

Oj na marach, na marach. 
Jeszcze jej mi do grobu nie wieźcie, 
Napiszę jej tysiąc, sto, dwieście, 

Mojej Kasi na pogrzeb. 



Pani pana zabiła, [: 
Dziewka ogród zaryła, [: 
I zasiała ruteczki. 

Oj niteczko, niteczko, [: 
Rośnijże mi wysoczko, [: 
Jak pan leży głęboczko. 
Wyjdzij dziewko na górę, [: 
Nie jadzie tam pan który? 
Jadą-ci tam panowie, 
Nieboszczyka bratowie. 
Jak daleko mogą być, 
Bym ja się im mogła skryć. 
Już we wrota wjiżdżają, 
Z bratową się witają: 
Witaj witaj bratowa, 
Nieboszczyka kątowa. 



20. l ) 

Cos bratowa robiła, 
Co cię krewka spryskała? 
Dziewka kury rzezała, [: 
Ja jej szkiety f ) trzymała. 
Daj mi dziewko kurzyny, 
Nieboszczyka zwierzyny. 
Czeladź mi ją pojadła, 
Ażem od niej pobladła. 
Bież-że sługa do stajni, 
Jeśli stoi koń wrony? [: — 

Stoi wielce zasmucony. [: 
Bież-że sługa do sklepu, 
Jeśli serce leży pana na łożu? 
Szaty leżą na łożu, 
Serce jego na nożu. 
Siadaj, siadaj, bratowa i t d. 



Zakończają podobnie jak w okolicach Gostynia i Poznania. 8 ) 



Jak to bida żołmirzowi, 
kiej wojna nastaje, [: 

Jeno przyjdzie masierować 
kochanie zostanie. [: 



8. Pieśni wojaokie. 

21. 4 ) 

Dadzą konia, dadzą szablę, 



dadzą i siwego. [: 
Da siadajże młody żołnirz, 
płaczący na niego. [: 



') W pierwszej (wydanej) części umieściliśmy tę pieśń pod nazwą Meźo- 
bójczyni z okolic Gostynia' i Poznania. Wsławiona przerobieniem Mic- 
kiewicza, umieszczamy ją w odmiennej tej szacie jak ją w Krainie 
(pod Wyrzyskiem) śpiewają. («/. L.) 

•) pazury- ») Kolberg Lud Ser. I nr. 3 c. - Ser. XII nr. 423. 

Ą ) Kolberg Lud Ser. Xii nr. 504. 
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Odstąp ojca, odstąp matki, 

odstąp co jest twego. [: 
Da masiernj, da masiernj 

do pułku pierwszego. [: 
Da gdzie oni masierują, 

to się tam ^ziwują, [: 
Jeszcze bardziej się dziwują, 

da gdzie nie wstępują. [: 



Kto chce świata dobrze użyć, 
Niechaj idzie wojsku służyć, 
Tam ci on świata użyje, 
Bo się naje i napije, 

Łez gorzkich. 
Wszy go się dobrze najedzą, 
Rodzice o tern nie wiedzą, 
Niema go kto poratować, 
Z regimentu wykupować, 

Nędznika. 
Gdy go w mundur oblec mają, 
Złote góry obiecają, 
Pół złotego na dzień dają, 
Przytem zdrowie odbierają, 

I na cóż żyć? 
W nocy go w mundur ubiera, 
Zaraz go kijem wypiera, 
I kapral trzebię po trochu, 
By nie było na nim prochu, 

Za nowa. 
Dadzą mu pałasz do boku, 
Kolana prostują w kroku, 
Aby umiał masierować, 
Jeszcze lepiej niż tańcować, 

Choć nie rad. 



Da gdzie oni rutak (RuIk tag) mają, 

tam też spoczywają, [: 
Da nie jedne panieneczkę 

tam panią zostawią. [: 
Da fala, da fala, 

na morzu powstała, [: 
Żebym ja kochania 

nigdy nie zaznała. [: 

22. l ) 

Dadzą mu karabin za skarby, 
Któremu jak żyw nie radby, 
Dalej za nim chodzą, proszą, 
Wiązkę kijów s sobą niosą, 

Na mustrę. 
Gdy go na plac wyprowadzą, 
Rodzice nic nie wiedzą, 
Sami mu dekret czytają, 
A na skrzydła wypychają, 

Nędznika. 
Zdejmują z niego koszulę, 
Na posiłek w gębę kulę, 
Jaki taki skurę łupi, 
A on lata jako głupi, 

Między gletami. 
Przyniesą nieżywego, 
Felcera ciągną do niego, 
Felcer tronnę robić każe, 
Felfeber z roli wymaże, 

Żołmirza. 
A za jego ciężkie prace, 
Zagrają wraz i trębacze, 
Przy grobie wystrzelają, 
Doboszn mu wraz w bębny zagrają, 

Nad grobem. 



23. 



Bodaj scie cesarze [: 
Marnie poginęli, [: 
A ja biedny żołnierz [: 
Pochodzę za wami. [: *) 
Przyjdzie mi w polu stać 
I w polu nocować, 
Choćbym miał jeść, 
Nie mam w czem gotować. 



Dali mi kociołek 

I pokrywę na to, 

A ja biedny żołnierz 

Lożę życie za to. 
Matko moja matko 
Coś mnie wychowała, 
Jakiegoś ty smutku 
Ze mną doczekała. 



') Kolberg Lud Ser. XII nr 500- XVI nr. 496. 
-) Każda 4-wierszowa zwrotka powtarza się dwa razy. 
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Doczekał. im smutku, Poznańscy felcerzy 

Wielkiego frasunku, Da gdyby zbójnicy, 

Prowadzą na wojnę Oj ostrzą scyżryki, 

Jak psa na postronku Tak jako rzeżnlcy, 

Nie boję się kuli Już mnie zrąbanego 

N. żadnych pi ej zero w, Do spirala wlezą, 

Tylko się boję Oji dwóch żołnierzy 

Poznańskich felcerów. Na konikach bieżą. 

Już mnie zrąbanego 
Do grobu składają, 
Ciężki żal kochanie, 
Której już ślub dają. 

24. 

Jak ja jachoł na wojenkę, 
Matka mi nie da, ta nie da, 
A ja matkę bez łopatkę, 
Cwajda ') sa gniada, ta gniada. 

Żale wojaka nad zgonem Poniatowskiego *). 

25. 

Sławny Poniatowski był tak mężnym w boju, 
Skromił nieprzyjaciół, nie dał im pokoju. 

Nie tak daleko Smoleńsk, gdzie ta bitwa była, 
Huk armatny broni jego nie straszyła. 
Ta ciemna Externa, co płynie pod Lipskiem, 
Stała się okropnym książęcia uciskiem. 

Nie tak litościwie s księciem postąpiono, 
Jednem oka mgnieniu księcia utracono. 
Polacy, Polacy, cóżbyśmy to dali, 
By księcia Józefa, byśmy ratowali. 

Ale w strachu będąc, księcia odstąpili, 
Przez sławę zwycięstwa księcia utracili. 
Zakończył już książę swą ostatnią sprawę, 
Gdy pożegnał naród i smutną Warszawę. 

Płaczcie go damy, płaczcie wszystkie stany, 
Zginął Poniatowski, książę nasz kochany. 
Przy małym strumyku koń mój wodę pije, 
Ja dla ciebie książę we łzach oczy myje. 

Chyba mi zazwonią zwon wielki przy grobie, 
Natenczas mój książę zapomnę o tobie! 



1 ) C w aj da, ksobie— Hej da, od siebie. 

2 ) Słyszałem ją od borowego który pod Lipskiem się znajdował — mó- 
wił mi, że trębacz jakiś ją ułożył, i że po wszechoie j§ śpiewano. (J. L.) 
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9. Pieśni zalotne. 

26. 

O na boru sosieneczka, Dam sobie radę Kasińku, 

ma suchy kurzeń, da korzeń, — dam sobie radę, da radę, 

da nie szukaj po granicach, ino wsiądę na koniczki, 

we wsi się ożeń, da ożeń. na dwa na gniade, na gniade. 
Da i ożeń że się, ożeń, Oj i ożeń-że się, ożeń, 

oj i na bogatą nie łóż, da i chociaż w tej jesieni, 

da i bo cię Pan Bóg skarze, oj bo by cię na spozimku ') 

oj i rady sobie nie dasz. da i do żołnierzy wzieni. 

27. 

O i nie wiesz, chłopcze, nie wiesz, 

da jak kobiety dostać, 
matce do nóg, ojcu do nóg, 

da i po gorzałkę posłać. 
O i nie wiesz, chłopcze, nie wiesz 

jak da żony dostać; 
matkę w pysk, ojca za łeb, — 

i po gorzałkę posłać. 

28. 

Ach Boże mój ! przez Bóg żywy ! A ja sobie w tem poradzę, 

czy ja jestem nieszczęśliwy. do szynkarki ją sprowadzę. 

To mnie nie chcą, to mnie ganią, [: Do szynkarki, i gorzałki, 

żadna nie chce być mą panną. [: i tasiemek, i kukiołki. 

A ja sobie żyje hojnie, To oni się też popiją, 

jrm i piję, chodzę strojnie. między sobą się pobiją. 

Czapka z barana koziego, To ja też między nich wpadnę, 

czy nie dosyć stroju mego? naładniejszą sobie skradnę. 

I już o więcy nie stoję, 

będę miał kochankę swoje. 

^y* ) od Gostynia. 

Dacie mi ją, nie dacie, matusiu, 
dacie mi ją, nie dacie, nie dacie, 
a w tym zielonym kabacie. 

Na konika wpadnę, 

Marysię ukradnę, 
co ze mną wskóracie, matusiu, 
co ze mną wskóracie, da-da-da. 



ł ) spozimek = wiosna. 

') Kolberg Lud Ser. X nr. 68 - XIII nr. 41. 
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30. 

Oj iniał-ei ja pas słomiany, 

wicie mnie kosztował; 
napar mi się wojewoda, 
jam mu go darował. 

Bo za panną posag idzie, 

a za wdową dzieci ; * 
a jak ty Kasiu dorośniesz, 
to ojczym wyleci. 



Tak-ci łabędziowi woda, 
a kozłowi trawa, 

tak-ci młodzieńcowi panna, 
a wdowcowi wdowa. 



31. 

Stado gęsi, stado owiec, — Da bo ten wdowiec ma dzieci, 
matusinku, chce mie wdowiec. ino da dzieci urosną, 

Jedna gąska, jedna owca, da to macocha wyleci, 

matusińku, nie chcę wdowca. 



32. 

Leci kania od Poznania, 
bije się górą, da górą, — 

wychwala się ta Stefanka, 
ze swoją córą — da da da. 



33. 

Chwaliła się matka s Kaśką, 
wystawiła masło z wazką. 

Przylecieli wyżeracze, 

masło zjedli, matka płacze. 



34. 

O zalecał się, zalecał, 

o po wsi portek pożyczał. 
Wszystkie dziewczęta na niego, 

o że te spodnie nie jego. 



35. 

Da zagraj -że, mój kochany, 
bo ja w sukni pożyczany. 

Zagraj -że mi, ma-li zagrać, 
bo ja muszę suknię oddać. 



36. ') 



od Nakła 



Po co-ście tu przyjechali, 
kiedy-śmy was nie wołali. 
Czego waspan depce, 
kiedy panna nie chce? 
Te bóciki woskowane, 
powiadają: pożyczane. 

Waspan się w nich pysznisz, 
oddać ich nie myślisz. 
Te porteczki nańkinowe, 
powiadają, że: stryjowe. 

Waspan się w nich pysznisz, 
oddać ich nie myślisz. 



Ta westuszka *) perkalowa, 
powiadają, że: stryjowa. 

Waspan się i t. d. 
Ta koszula perkalowa, 
powiadają: to wujowa. 

Waspan się i t. d. 
Ta ehusteczka co na szyj i, 
przyszed'eś tu nie we swoji. 

Waspan się i t. d. 
Pomaluśku koło ściany, 
bo ten fraczek pożyczany. 

Waspan się i t. d. 



*) Kolberg: Ziemia Dobrzyńska nr. 12 (sir. 105) w Zbiorze wiad. do 

Antropol. krajów, toin VI. 
J ) Weste (kamizelka). 
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Kapelusik nie twój własny, 
bo ci na głowę przyciasny. 

Waspan się w nim pysznisz, 

oddać go nie mydlisz. 

37. ') 
Moja matka, moja mać, Jak ja się ożenię, 

nie dała (mi) się zalecać. szacher-macher o ziemię, 

A ja sobie po cichu, Kasia moja, Kasia moja. 

szacher-macher w kąciku. 

38. 

A ja idę (od Toninia), A ja ku ni (po zagonie) 

sieje moja mak Marysia, ona mówi tak, Marysia, 
sieje moja mak. ona mówi tak. 

39. 
Dziewula mnie poniechała, O i choćby do dwudziestu, 

ja tyż temu rad, da i rad, choćby mi było trzydzieści, 

niechże sobie ziele sieje, równo-ć mi się moja rutka 

do dwudziestu lat, da i lat. w ogródek zmieści, da zmieści. 

Oj co mi się nie pomieści, 

to ji uprzedam, uprzedam ; 

równo-ć tobie swego wianka 

za darmo nie dam, ta nie dam. 

40 

Zalecał ja się, zalecał 

trzy lata, wdowie, da wdowie, 

obiecała mi ciele dać 

po bystry f ) krowie, da krowie. 

41. 
Przez to pole, przez oboje, Ha nie jedną, i nie drugą, 

przez ten krze(w)ski smug, da i smug, i to nie wiele, nie wiele, 
nie jedną ja podkóweczkę da że ć by to cztery pary, 

kole ciebie słuk, da i słuk. w każdą niedzielę, niedzielę. 

42. 8 ) 

Oj przenocuj mnie, przenocuj, Oj i ciemna nocka, ciemna, 

da bo mnie dyszczyk obmoczył. Piotrowianka nieprzyjemna ; 

O przenocuj mnie w komorze, choćby była najciemniejsza, 

da pada dyszczyk na dworze. Słomczyczanka przyjemniejsza. 



') Wójcicki P. 1.— *) bystra = pstra. 

') Kolberg Lud Ser. I str. 315 (nr. 23)- Ser. VI nr. 220. 
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Jedna dróżka do Rogóśka, 
druga do Wapy, do Wapy,- 
nie uważaj, dziewczę moje, 
choć ja odarty, odarty. 



43. 



Co ja stracił koło Kaśki, 
miał-ci by ja dwa wołaśki. 

Co ja stracił kolo Jagny, 
miał-ci by ja wózek ładny. 



44. 



Da mamci ja talarzysko, 
kupię sobie na suknisko, 
będę bogaty, bogaty. 



Co ja stracił koło Gierki, 
miał-ci by ja dwa ogierki. 

Co ja stracił koło Zośki, 

miał ci by ja ze dwie ośki. 



Chociuż-ci ja mały chłopiec, 
zrobię ja to, co i ociec. 



45. 



Zrobię kółko, zrobię ośkę, 
będę woził swoją Zośkę. 



Zieleni się pietruszeczka, 
zieleni się ślaz, da i ślaz, 
prosiła mnie miejska panna,, 
żebym do ni właz, da i właz. 

47. ') 

Uciekała po rowie, 

da gonili ją panowie. 

Nie uciekaj, nie bój się, 

da weż trzewiki, obuj się. 

Ja trzewiczka nie schodzę, 
z panami się nie zgodzę. 



Oj na ty naszy roli, 
o i studzieneczka stoji, 
o i kto koło ni jedzie, 
da to koniki napoji. 



46. 



A ja tego nie uczynię, 
bo się boję o czuprynę ; 

już-em ta był raz, 

dostałem po pysku 

ledwie'm wyłaz. 

48. *). 

Skarga na mię, skarga na cię, 
boś ty mała, zalecać się. 

Ino ci się zalecają, 

co po staju roli mają. 

A ja nie mam i zagona, 

muszę siedzićć z Kaśką w doma. 



49. 8 ) 



Oj i ja konie pojił, 
o i a tyś wodę brała, 
o ja sobie ładnie śpiewał, 
da a tyś zapłakała. 



50. 



Da i na tym Rudzkim polu, 
o i stoji kierzek rzęsy, 
da i tym naszym parobkom, 
da i opleśniały wąsy. 



') Kolberg Lud Ser. XI str. 63 nr. 26. 

*) Kolberg Lud Ser. I nr. 351. 

3 ) Kolberg Lud Ser. XII nr. 130, 131. 
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51. 

Da o na tym Turskióm polu Ty kochanku, czarny wąsie, 

rozkwitają g(w)ożdziki, proś kochanki, da gębusie, 

uwija się ten kochanek, Choćbym prosił, nie dała-by, 

o i wykrąoa wąsiki. nie kochał-bym, płakała-by. 

52. 

Oj i nie płacz, dziwcze, nie płacz, O nie smuć się, dziweze, nie smuć, 

kupi ci matusia chechłacz. kiej ja nie smucę, nie smucę, 

O i tatuś chechłaczysko, bo ja twoje podarunki 

będzie na nie płakać wszystko,. o i wszystkie w ogień wrzucę. 

53. '). 

Po coś-cie tu kawalery przyśli, 
moja chałup (v. izba) nie na wassz myśli, 
Moja chałup z zielonego drzewa, 
(v. moja izba ś cisowego drzewa), 
nie takich tu kawalerów trzeba. 
Ino takich co pićniążki mają, 
co dziewczątkom na trzewiczki dają. 

54. ■) 

A miała-ci ja, miała Jeden-ci mi kupił 

siedmi zalotników, na wysokich korkach, 

żaden mi nie kupił co'm je potrzaskała 

na korkach trzewików. w Krakowie po dołkach. 

55. 

Chociaż-ci ja malusieńka, drobna, 

będzie ze mnie gospodyni dobra. 
Będę ja się pręćko uwijała, 
od pułnocy śniadanie dawała. 

Kolacyję jak kury zapieją, 

co się ludzie ze mnie nie wyśmieją. 

56. 

Jak-ci mie nie żal, kochanko, Nie będę ja w polu leżał 

kie'm w polu leżał, da leżał. na snopku słomy, da słomy, 

Leżał w polu na kamieniu, jeno pójdę do dziewczęcia 

jak ci nie żal sercu twemu. jako do żony, do żony. 

Wolał-by ja w polu leżyć 

na grochowinie, bodajcie! 

da niżeli u dziewczęcia 

w czarny pierzynie, pierzynie. 

J ) Kolberg Lud Ser. IV, str. 18, nr. 133. 

») Kolberg Lud Ser. I, str. 334 (nr. 79)- Ser. XVII, nr. 48. 

Zb, WUd. Astr. D* III. T. VIII. 11 
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A i U córa Rochowa, 
da to białe gęsi chowa, 
o i czarne poduszki ma, 
bo ona się z wodą gnićwa. 



57. ł ) 



O i ta córa Rochowa 
da malowane łóżko ma, 
da jeszcze na nim nie spała, 
da już je ładnie usłała. 



58. 



Moja matusienka 
na takiego łoży, 
co ma kute konie, 
szybowano wozy. 



Moja córusienka 
na takiego pragnie, 
co to umi śpiewać 
i tańcować ładnie. 



59. *) 

Idzie woda do ogroda 

od mojego ziela, 
nie zobaczysz, nie usłyszysz 
mojego wesela. 



Da ryzy mój koniu, ryzy, 4 ) 
dam ci tatarczanki, 

da ino mi ty wyryzuj, 
do tej Skoko wianki. 



60. 8 ) 



Będziesz wyryzał, wyryzał, 
da będziesz wyryzał, 

kiej będziesz do Skoko wianki 
da w podwórze wjeżdżał 



Miałam-ci ja kawalera 

tędy owędy, 
ale mi go diabli wzieni, 

i nie wiem kiedy. 

Miałam-ci ja kawalera 
z bogatego domu, 

ale mi się nie spodobał, 
sama nie wiem czemu. 



61. 5 ) 



O jak idzie do taneczka, 
to się wszystko śmieje; 

nogi grube, zęby długie, 
aż mi się coś dzieje. 

Wargi chude, wąsy długie, 
głowa jakby cielca, 

nie słyszałam, nie widziałam 
takiego wisielca. . 



Bodaj -żeś ty kata zjadła 
z twoją urodą, urodą, 
nawieszałaś koralików, 
i na palcach pierścieników, 
czynisz się młodą. 



62. 6 ) 



Nie poradzą koraliki, 
i na palcach pierścieniki, 
żadne manele, manele, 
żadne manele da-da-da, 
kiej nie umiesz chleba upiec, 
i prząść kądziele. 



l ) Kolberg Lud Ser. I, n. 394- a ) tenże Ser. VI, n. 284- XIIIn.384. 
*) Kolberg Lud Ser. XIII, nr. 174- 4 ) rźyj! (tryb rozkazujący). 
6 ) Kolberg Lud Ser. XII, nr. 33. 
6 ) Kolberg Lud Serya XIII n. 189. 
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10. Pieśni weselne. 



63. ') 



O i otwórz, diwcze, otwórz 

aby do sieni, 
a bo mi już podarunki 

ciążą w kieszeni. 

Oj o twoje podarunki 

Jasiu, nie stoję, 
bo ja twoje podarunki 

w piecu popalę. 



Oj i pukałem, wołałem, 
nie chciałaś otworzyć, 

oj i musiałem głowiczkę 
na progu położyć. 

Otwórz, otwórz ! — Nie otworzę, 

niech się kołace, 
ino jedną sukienkę mam 

niecli ji nie tracę. 



64. 

Da zmienił się nam świat, kochanku, 
da zmienił się nam świat, da i świat. 
Da ino się ożeniemy, 
da roczek z sobą pobędziemy, 
da nie będzie nam tak, kochanku, 
da nie będzie nam tak, da i tak. 



65. 

Jeno dziś, jeno dziś 
we wianeczku chodzisz. 
Czemu to? czemu to? 
mogę chodzić i jutro. 



66. 

Kuchareczko nasza, 

co to masz u pasa? 

A widzisz ty, ty psie ślepy, 

fartuszysko od rzepy. 



Prey weselu? " ■ • / 

Da kuchareczka przy dworze 
da chleba upiec nie może. 
Da jeno jedno upiekła, 
da i z nim na wieś uciekła. 
O i parobcy, gońcie ją, 
o i przyprowadźcie ją. 



Pray wesela. 



68. 



od Gostynia 



Moja miła czepca nie ma, 
w grochowiny łeb owija. 
A przedam ja wirtel 8 ) maku, 
kupię czepiec na jarmaku. 



69. 

Czyjo ja tera, da tera, 
czyjo ja tera, da tera? 
Ni ojcowa, ni matczyna, 
ki (kićj) nie tego poganina. 



') Kolberg Lud Ser. VI n. 66, 121, XII n. 178. 
*) Kolberg Lud Ser. I, nr. 302, Ser. VI nr. 76, Ser. XVI str. 130. 
3 ) pól-korca z niemiec Vicrtcl Wyraz ten od 200 lat w Wielkopolsce u- 
żywany, jak różne akta przekonywują. 
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70. 



Niczego mi nic żal, 
ino jedny rzeczy, 

warkoczka żółtego, 
co mi okrył plecy. 



Da coś ty za jedna, da jedna, 
da cod ty za jedna, da jedna, 
ojca-ś, matkę opuściła, 
da mnie-ś zawiedła, zawiedła. 

72. ') 

Da i idzie wilk bes pole, 
oli kiciskiem wywija. 
Da i ożeń się kochanku, 
oli boś ładna bes tyj a. 



Warkoczka żółtego, 
wianka rucianego, 

co'm go utraciła 

dla Jasia marnego. 



71. 



Opuściłaś matkę, ojca, 

da i rodzonego brata. 

da pódziesz-ci ty 8 kochaaeczkiem 

chociaż na sam koniec świata. 

73. 

Wilk gęsi goni, matusiu, 
wilk gęsi goni, da goni. 
Tyż-ci jo tak panny gonił, 
jag'em niómioł da i żony. 



74. 



Da jużeś nie nasza, nie nasza, 
da jużeś nie nasza, nie nasza, 
jadą po cie cztery fury, 
piąta kolasa dada-da. 



O i idą Gody, idą, 
o i już som za krzewiną. 
O daj -że mi, Panie Jezu, 
da i lepszą gospodynią. 

76. 

O i idą Gody, idą, 

o i otwierają wrota,— 

o i gdzie ja się podzieję 

da i uboga sierota. 

Oj pójdę ja do Jezusa (v. do Jasia) 

jest- ta ociec i matusia. 



A cóż mi to za kolasa, 
ni do boru, ni do łasa, 
Ni do boru zielonego, 
ni do dziewczęcia młodego. 



75. ■) 



Zęby wódki nre pijała, 
do gościńca nie chodziła, 
o i ino, żeby ino — 
moji Marysińce pozwoliła. 

77. 8 ) 

Po owsiany Błomie deptał, 
nie wiedziała co i (jej) szeptał. 
Szeptał on ji takie dziwy, 
będzie chłopiec przede żniwy. 
Będzie drugi w jare żniwa, 
gotuj Jasiu beczkę piwa. 



78. 

Ubogą/ m ja matkę miała, 
posagu mi nie dawała. 
Jeno skrzynkę i pierzynkę 
i pieniędzy mecherzynkę (pęcherz). 



') Kolberg Lud Ser. XII nr. 74, Ser. XIII n. 164. 

*) Kolberg Lud Ser. XII, nr. 176.— 3 ) Tenże Ser. II nr. 284. 
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U. Pieśni miłosne. 

79. 
Dziewula konała, Dziewulo, dziewulo, 

jeszcze się pytała, co tobie się plecie, 

czy na tem-ta *) świecie oj co po kochaniu, 

jest kochanie przecie. oj na tem-ta świecie. 

Bo na tem-ta świecie 

kochania nie trzeba, 

ino prosić o łaskę 

da samego nieba. 



Przeleciał, przeleciał 
siwy gołąbeczek, 
a ja rozumiała, 
że mój kochaneezek. 



80. 



Przeleciał, przeleciał, 
zatrzepał skrzydłami, 
a ja rozumiała, 
że to Jaś kochany. 



81. 

Mówią o mnie we wsi ludzie, 

że ja się kocham w Giertrudzie. 
Ja Giertrudy nienawidzę, 
mówić nawet z nią się wstydzę. 

Szczerze kocham moją Józię, 

bo ma ładną bardzo bazię. 



Da i w koło ogrodyszek, 
da i cierniem ogrodzony, — 
da i wolno chłopca kochać, 
da i bo on nie ma żony. 



82. *) 



Da i ten- to ogrodyszek 
o i rodzącego drzewa, — 
niema tutaj kockaneczka, 
da oo mi go jest potrzeba. 



Idż głosie po rosie 
prosto ku dworowi, 
powiedz ta: dzień dobry, 
memu kochankowi. 



83. 



Śpiewają żórawie, 
śpiewają łabędzie, 
z naszego kochania 
pewno nic nie będzie. 



W jęzioreczku bystra woda, 

gdyby wiatr, 
ta Kasinka gdyby kwiat, 
gdyby kwiateczek różanny. 



84. 8 ) 



O to Jasio malowany, 
malowany jak lilija, 
ale jest zły jak bestyja. 



») tamtym. Wójcicki P. 1.- 2 ) Porównuj z nr. 61 i Lud Ser. XI! n. 176. 
») Treść ob. Lud Ser. XIII nr. 403. 
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85. l ) 

Zielone ziele siała, 

jasne mi weszło, da weszło, — 

co ja sobie ulubiła, 

to mie nie doszło, nie doszło. 



86. 

Zaszumiały bory, lasy, 

kiej ja jachoł do ty blasy. (?) 

Zaszumiały i krzewiny, 

kiej ja jachoł do dziewczyny. 



87. *) 



Oj nie bój się zdrady, kochanko, 
da nie bój się zdrady, da zdrady, 
d:t króciusicńko uwiązany, 
da koniczek gniady, da-da-da. 



Da jak mi się konik urwie, 
da uciekaj dziwcze do mnie, 
da dziwcze do mnie, da-da-da, 
da dziwcze do mnie. 



88. 

Dzieś mi konia podziała, Orszulka, 

dzieś mi konia podziała podziała ? 
Puściłam (go) w bruzdę, 
zdjęnam z niego uzdę, 

do stada'm go wegnała da-da-na, 

do stada'm go wegnała. 

89. 

Dzieś konia działa, dziwulo, 
dzieś konia działa, da działa? 
— Wpuściłam go do stajenki, 
siana'm mu dała, ta dała. 



O i idzie konik, idzie, 
o i cugle zadeptuje, — 
o juś-ci to kochaneczka, 
o i rączki załamuje. 



90. 3 ) 



O i idzie konik, idzie, 
o i nie da mi się złapać, — 
o i czekaj kochaneczko, 
o i będziesz na mnie płakać. 



91. 



O i ścień i dąbek, ścień i, 
o i już sie nie zieleni, 
o i nie to panieneczka, 
o i co się nie czerwieni. 

O i ścieni kruszkę, ścieni, 
o i bo ona nie rodzi, — 
ta dziewula nie panienka, 
a i w rozmarynie chodzi. 



O i ścieni dąbek, ścieni, 
o i już nie będzie rodził, 
o i nie ten kochaneczek, 
o i co on do mnie chodził. 1 



l ) Kolberg Lud Ser. XII nr. 30S.- •) Tenże Ser. I nr. 185. 
*> Kolberg Lud Ser. Xli nr. 310. 
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Oj siano, siano, 

pod sianem woda, 

zdradziłbym dziewczątko, 
ale go szkoda. 



92. l ) 



Oj szkoda, szkoda, 
nie lada-jaka, 

da jak ja ją zdradzę, 
nie będzie taka. 



• 93. 
Da ja jadę, konie stoją, Da ja jadę nie-jadący, 

ty kochanko będziesz moją. konie moje podkujący. 

Oj i siwy koń podemną, 
o i siadaj dziwcze ze mną. 



O i jadła-bym, jadła-bym 
o i jabłuszko czerwone, 
o i jcdż-żeż mi Jasieńku, 
o i do Poznania po nie. 



94. 



O i ani ja dróżkę wiem, 
o i ani się śmiem spytać, 
o i wolał -bym się, dziewczę, 
o i nigdy cię nie tykać. 



95. 

Rybka wodę zamąciła, 
i mąci, mąci, da mąci, — 
oj każdy kiep kawalir, 
co on dwiema bałamąci. 
O co s ty jedny wybada, 
przed tą drugą popowiada. 



96. 

Nie będę się kłopotała, 
ładniuśkiego będę miała. 
Bieluśkiego jak gołąbek, 
jarzącego jak jarząbek 
Wysokiego gdyby sosna, 
jeszcze będę przy nim rosła. 



97. 



Umrę ja tobie, Jasieczku, 
umrę ja tobie, da tobie, 
daj-że mi się wymalować 
nad łóżkiem sobie, da sobie. 



Widziałeś ty Jasinku 
ten kamićń nad wodą, 
o jak ten kamićń przepłynie, 
ożenię się z tobą. 



98. *) 



O i nićma tu malerza, 
nićma malerza takiego, 
da żeby mi wymalował 
Jasieńka mego, da mego. 



Widziałeś psie, ośle, 
że kamićń utonie, 
zakochałeś się w inny, 
nawracasz się do mnie. 



99. 



Tyś mi miluśka, kochanko, 

tyś mi miluśka, 
oczki ci się połyskują, 

cała'ś rażniuśka. 



Tyś mi niemiły, kochanku, 

lyś mi niemiły, 
wąsiska ci opleśniały, 

oczy podgniły. 



ł ) Kolberg Lud Ser. XIII n. 301- *) T<5nże Ser. XII n. 177-179. 
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100. 

Oj tęga 1 ) mnie wszędy, kochanko, Da chociaż nie dęby, nie dęby, 

da tęga mnie wszędy, da wszędy, — byle wierzchołki, wierzchołki, 

o żeć-by ja mógł obaczyć da sz«*d-by ja do kochanki. 

Drzewickie dęby, da dęby. a wszystko w skoki, da-dana. 

101. *) 

A ja z Dziębowa wędrować muszę, 
a jak me serce truchleje, 
kochanka moja łzy z oczu leje, 
kochanie moje łzy lejc. 

Płacze, krzyczy, ręce załamuje, 

kochanka swego żałuje. 
Bywaj tu zdrowa, kochanko moja, 
już ja cię .Bogu oddaję. 

Żeś ze mną niezgodnie żyła, 

z innemi-ś nocki trawiła, 

powiedzieli-ć mi to sąsiedzi. 
— Coś ty za głupi w swojim rozumie, 
a sąsiedzi tobie nie dobrze życzą, 
tylko ci jeszczą są zdradą. 

102. 3 ) 

Da o idą, Gody idą, Da i kochanie, kochanie, 

da i będzie płaczu dosyć, jeszcze gorsze jak więzienie, 

da a kto się w kim pokocha, da bo z więzienia wyjść może, 

ciężko mu się będzie rozćjść. da a s kochania broń-Boże ! 

Da nie wiedziałem co kochanie, 

oj tera muszę płakać na nie. 

Muszę płakać we dnie, w nocy, 

da do samy Wielkanocy. 

103. 4 ) 

Da s tego-ś mi się udała, A tyś mi się z tego udał, 

bo-ś koszulkę białą miała. toporzysko-ś ładne strugał. 

Da toporzysko do siekiery, 

tyś Jasinku, tyś mi miły. 

104. 

Siekieryszka tonie, Siekieryszka tonie, 

toporzysko pływa, toporzysko drewno, 

oj i powiedz, dziewczę, powiedz, oj i powiedz, dziewczę, powiedz, 

kto u ciebie bywa? czy mnie kochasz pewno? 



') tęsknota- *) Kolberg Lud Ser. XII nr. 268- *) Ser. XII nr. 229. 
4 ) Kolberg Jjud Ser. IV nr. 427. 
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105. 

O i wesoła mi strona O i wesoła mi strona, 

gdzie słońce zachodzi, gdzie moja rodzina, 

o i jeszcze mi weselsza, o i jeszcze mi weselsza, 

gdzie kochanek chodzi. gdzie moja dziewczyna. 

O i wesoło mi tutaj, 

wesoło mi wszędzie, 
o i jeszcze mi weselej 
8 kochaneczkiem będzie. 

106. 

Nie śpiwaj słowiku 
w zielonym gaj i ku, 
jeno śpiewaj pod okienkiem 
mego pokojiku. 

107. *) 
Da i dali, na dolinę, Da i dali, na dolinę, 

przy dolinie jabka, przy dolinie kościół, 

o i milszy mi kochanek dostanę ja kochaneczki, 

niż rodzona matka. choć nie będę pościł. 

108. 

Czemu-żeś ty pierwy bywał, Ni mnie insza odmówiła, 

tera nie bywasz? ni ja się gniewam, 

czy cię insza odmówiła, bo do ciebie, kochaneczko, 

czyli się gniewasz? już woli nićmam. 

109. 

Ino ja tu sama jedna Da ni ja cię odprowadzę, 

idę do domu, ni każę komu, 

odprowadź mnie ty chłopaku, da boś to ty, ty jedyna, 

da pokaż komu. ślepa do domu ? 

110. 
?ie będę spał, będę drzymał, Ino ja tu dziś, da i dziś, 
>ęde sobie dziewczę trzymał. ino ja tu dziś, da i dziś, 

Sie będę spał, będę łaził, ino jutro raniusieńko 

>yle'm Boga nie obraził, już mnie nie ujżdrzysz, nie ujżdrzysz. 

111. 
STie ciebie mnie żal, kochanko, Nie ciebie pragnę, kochanko, 

łie ciebie mnie żal, da i żal, nie ciebie pragnę, da pragnę, 

la ino tych poduszeczck, da ino tych poduszeczek, 

o'm na nich leżał, da leżał. coś miała ładne, da ładne. 



') Kolberg Lud Ser. I nr. 400. 
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W jeziorecsku czysta woda, 
czerpała ją Kasia młoda, 
gdy się wody naczerpała, 
Jasinkowi buzi dała. 



112. 



Zmieniła się w stawie woda, 
moje dziewczę jak jagoda. 
A ja pjję, a ja tracę, 
a wszystko to Kasiu, na cię! 



12. Wianek. Dziecię. 



O i ociec, matka nie wi, 
o i ale ludzie wiedzą, 
o i wziąn mi Jonek wionek, 
o i pod zieloną miedzą. 



Z wieczora nie widać, 
o północy jasno, — 

co mego kochanka, 
co onego zaszło? 



113. f ) 



O i wziąn'eś mi wi&nyszek, 
o i weż-ież mnie i samą, 
o i bo ja po swym wionku 
o i sierotą zostanę. 



114. ■) 



Zaszed-ci go zaszed 
nie- mały frasunek, 

zgubił Jasio konie, 
a Kasinka wionek. 



Oj w mieście, w mieście, 
w samym Krakowie, 

waieni-ć my (mi) wionek 
kawali rowie. 



115. 

Nikt-ci go nie wziąn 
tylko Franciszek, 
obiecał kupić 

złoty łafteuszek. 
Oj kupi, kupi 

do sznuróweczki, 
kaię-ć go schować 
do szkatułeczki. 



116. ') 

Ujad'eś mnie piesku, ujad 
nie miałam-ci dwudziestu lat. 
Ujad'eś mi piesku łatkę, 
rozgniewałeś ojca, matkę. 



117. 4 ) 

O i zajączku, zajączku, 
o i wyjad'eó mi rurkę, 
o i jak j& cię dogonię, 
o i obiję ci d . . • . 



118. 



Nie będzie mnie Pan Bóg sądził, 
bo'm swe dziewczę oporządził. 

kupiłem i (jej) na fartuszek, 
żeby zakrywała brzuszek. 



') Kolberg Lud Ser. IV nr. 168, Ser. VI n. 634. 

*) Treść łączy sie z : Lud Ser. XII nr. 180—186. 

») Kolberg Lud Ser. I nr. 366- Ą ) Tenśe Ser. I nr. 166. 
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Już-eś u boku, kochanku, 

jużcś u boru, 
ino mi się nie oględuj, 

nie rób mi ż41u. 



110. 



Już-eś nie tama, maluśka, 

jużeś nie sama, 
da będziesz ty chłopca miała, 

kfieby barana. 



120. 



Jak ja ino powędruję, 

ty tu zostaniesz, 
w czyje się ty, kochaneczko, 

w raczki dostaniesz. 



A jak powędrujesz, 

wędruj przez Miłosław, 
tylko koszuleczkę, Jasiu, 

na pieluszki zostaw. 



121 



Da i na tym nowym dworze, 
da i ściele Kasia łoże, 
da i dzieciątko kołysze 
i królowi listy pisze. 



Już to nierychło, Kasinko, 
wionka żałować, żałować, 
da mogłaś ty kochankowi 
gęby nic dawać, nie dawać. 



122. 

Na ogrodzie białe kwicie, Kołysała a płakała: 

kófygał* małe diicte. czego ja to doczekała ! 

Doczekałam wielgi nędzy, 
muszę nosić dzicie 4 Wszędy. 



123. 

Ach Boże mój, Reie ! 
s tą moją swywolą* 
kołyszę kołyszę, 
aż mnie nóżki bolą. 



124. 

Na stodole, na raurlaele, 
o czyje to dziecię płacze, 
oj ożyje to to stworzenie, 
o 1 N. N, pokolenie? 



A wy panienki, 
by-ście wiedziały, 
jaka to bieda, 
kiedy dziad stary. 
Ani co mówić, 
ni pożarto wać, 
ni buziaka dać, 
ni pocałować. 



13. Stary. 



125. 



Siedzi na piecu, 

gdyby na męce, 

wytrzeszczy ślepie 

na moje ręce. 

Trzęsie brodziskiem, 
jak kozioł pyskiem, 
czy mnie Bóg skarał 
8 takim dziadziskiem. 
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Idzie stary ku olszynie, 
trzęsie brodą ku dziewczynie. 
A ty stary, nie trząś brodą, 
bo ja tobie gęby nie dam. 



126. ») 

Boś ty stary, siwa broda, 

a ja młoda jak jagoda. 

Poradzę ja siwej brodzie, 
wymoczę ją w zimnej wadzie. 



Postawię ją na wpół izby, 
wymoknie mi s tej siwizny. 



127. 



O i starego chłopa mam 
a kochać go muszę, 

o i daj-że Panie Jezu, 
wypuść z niego duszę. 



O bo jak ty nie wypuścisz, 
to ja sama muszę, 

o i przygnę łeb do ziemi, 
kamióniem przyduszę. 



128. *) 
O i staremu, staremu Stary na mary, na mary, 

o i za piecem, zagrodzić, stary na mary, na mary, 

o i młodemu Jasiowi, Młodziusieńki, ładniusieńki 

o i do kochanki chodzić. spać do komory, da da da. 



129. 

O i na Głuchowskim gumnie, 

idzie stary do mnie, 
rucha nogą, trzęsie brodą, 
o i szuka szczęścia u mnie. 



130. ') 

O i stary ji, stary jA, 
o i nie chcą mie dziewczęta; 
wezmę' pałkę i kobiałkę, 
o i popędzę cielęta. 



131. 4 ) 
Da i umar stary^ umar, Rucha nogą, trzęsie brodą, 

da i już leży na desce. da i obłapiałby jeszcze. 

Jeszcze stary nie umiera, 

a już młody drzwi otwiera. 



132. 

Da poszed stary chleba prosić, 
jak go wzieny skrzaci 6 ) nosić, 
jak go noszą, tak go noszą, 
i skrzaci go o to proszą. 



133. od Kempna. 

Chociaż-ci ja, chociaż-ci ja 
stary, mały tru-tru-tru, 
równie-ć-ci ja, równie-ć-ci ja 
za dzieweczką tup-tup-tup. 



134. 

O i usnął stary, usnął, 
o i ktoś mu brodę urżnął. 
O i sama mu ugniła, 
o i bo już stara była. 



J ) Kolberg Lud Ser. I n.375- ') Tenże IV, n. 206, XIII, n. 249,820 

3 ) Kolberg Lud Ser. I n. 389- Ą ) Tenże Ser. XII nr. 399. 

*) Kolberg Lud Ser. XV str. 25; niektórzy wyrażają się: czarci. 
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14 Małżeństwo. 



Hola, hola, matko moja, 
nie daj -że mnie za kowala. 
Bo ten kowal nic godnego, 
okrad konia cugowego. 



135. 



Co zarobi, to przepije, 
przyjdzie do dom, żonę bije. 
Żona płacze, lamentuje, 
a on na mnie wyskakuje. 



O i kowalu, kowalu, 
o i żona ci umarła. ') 
O i czy-ć ji się kaduk stał, 
jeszcze wczora kluski żarła. 



136. od Ketupna. 

O i nie tak mi żony żal, 
o i jak mi klusek luto; 
o i nie byłbym ich dziś zjad, 
o i miałbym ich na jutro. 



137. f ) od GostynU. 

Co'm zarobiła, to'm zarobiła Bij-że mnie doma, jata twoja żona, 

to'& mi Jasiu przepił. nie bij mnie u ludzi, 

Że ć-by'm ci była nic nie mówiła, niech się ta twoja, tagże i moja 
nie byłbyś mnie obił. rodzina nie wstydzi. 

Bij-że mnie w sieni, bij-że mnie w izbie, 

bij mnie na wiórzysku, 
bij mnie po karku, bij mnie po plecach, 
nie bij mnie po pyskn. 

138. 
Nie widzieliście ta Bo ona się też ta 

waryjata szewca, — trochy podchmieliła, 

żeli on nie najdł (naszedł) przechodziła bes płot, 

moji żony czepca. czepyszek zgubiła. 

Ono do gościeńca 

prawie co niedziela, 

poczęstuje kogo piwkiem, 

ja się sam podchmielę. 



139. 

Po mieście chodziła 
ułany zwodziła (sprowadzała) 
schodźcie się ułany, 
bo mój mąż pijany. 



140. 

Moja żona dobra była, 
sieczkę jadła, wodę piła. 
A ja o to Boga prosił, 
sieczkę żynał, wodę nosił. 



141. 



O i świci miesiąc, świci, 
o i wyciąga łapę, — 
o niema-ć to nic gorszego, 
o jak dostać chłopa gapę. 



O i świci miesiąc, świci, 
świci bardzo nisko, 
wyszed-ci ta ten kochanek 
jak na strachowisko. 



J ) W Krakowskiem śpiewają: Góralu, góralu i t. d. 
') Kolberg Lud Ser. XII, nr. 445. 
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142. 
Moja żona, położona 
kole jęczmienia, jęczmienia, 
O i (jej \ jęczmień daje grosze, 
daje grosze, sr.eściogrossc, 
da moja żona, da żona. 



143. ') 
Moja żona sukni niema, 
da h-ale będzie mieć. 
Bo naprzędła, namotała, 
pająkowi robić dała. 
Da on robi w okieneezku, 
a ona grzebie w piaśecżtu. 



144. 



O i już cztery niedziele, 
o jag*em nie był w kościele. 
O i umarła mi żona, 
musiałem leżyć przy ciele. 



Parobeczek-ci ja jestem, 

mam pług, mam i wolę, 
pracowałbym'ci ja szczyrze, 

bylebym miał rolę. 
Głęboko ja z- orzę, 

na wierzch nie zasieje, 
rolę dobrze wychędożę, 

pług mój nie stępieje. 



O płakałem i w komorze, 
o i płakałem i w sieni. 
Dziękowałem Panu Bogu, 
o że mi ją djabli wzieni. 



145. f ) 



Co ma praca zarobiła, 

nie mnie się plon rodził, 
gospodyni tylko znała) 

żem roli dogodził. 
Pracowity ma zalety, 

leniwy zawodzi, 
kto pługiem dobrze nie dojmie, 

włóczką *) nie nadgrodzi. 



16. Sierota. 



146. 



O i śpiewam-ci ja śpiewam, 
świat mi nie wesoły, 

da bo ludzie o mnie szemrzą, 
jako w ulu pszczoły. 



Da i o królu gadają 
choć chodzi we złocie, 

jak o mnie nie mają gadać? 
ubogiej sierocie. 



147. 



O Boże mój, Boże 

z nieba wysokiego, 

wyspomóż mie Boże, 

s chleba służebnego. 

Bo ten chleb służebny, 
krwawo wyrobiony, 
mała dziesięć rasy 
o dziert wymówiony. 



Kraje mi go, kraje' 
jak dębowy listek, 
jeszcze mnie się pyta, 
źe-li go zjem wszystek. 

Zjem-cić ja go wszystek 
stojący za drzwiami, 
co rra niego spojztinę, 
zaleję się łzami. 



') Kolberg Lud Ser. XIII, nr. 395 - ') Tenże Ser. VI nr. 2*2, 492. 
*) włóczeniem bronami. 
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16. Pasterskie. 



Dworaka. 

A gdy będziesz wyganiała, 

wyganiaj-że z rana, 
położywszy krzyż na czole 

i westchnij do Pana. 
Przecież ja też katoliczka, 

Jasiu, jako i ty, 
znam-ci ja też tego Paoa, 

i krzyż znajomity. 



148. 



A jak będziesz wyganiała, 

moja panieneczko, 
spojrzyj w niebo i zaśpiewaj : 

Witaj Jutrzeneczko ! 
Nie tyle-li jutrzeneczko, 

ale Gwiazdo morza, 
śpiewam z rana do wieczora 

aż zagasną zorza. 



A jak będziesz wołki pasła, 

paś-fce blisko brzega, 
ja też przybędę do Ciebie, 

będzk* chwalić Boga. 

149. 

Hej^e, hejże, mój wołaóku siwy, 
wyjadłeś mi z ogródka pokrzywy, 

ryły-ryły-ryły-ryły Wasiu. 
Kiej'ś widziała, że to pokrzyw szkoda, 
mogłaś wygnać wołaśka z ogroda, 

ryły-ryły-ryły-ryły Wosiu. 



150. l ) 

Niedaleko Jaraezewo Chwałkowa, 
da odpadła konikowi podkowa. 
Trzebmy się w Kcjłąpiflie zabawić, 
da koniczkowi podkowę przyprawić. 



151. 

O i ryczy wołek, ryczy, 
da pod borem na pawnicy. 
O i nie rycz wołku, nie rycz, 
o i masz pszeniczkę, tojidz. 



152. 



Groblowicką pędzi bydło, 
podwiwa j% wiatr, dli i wiatr, 
Idzie za nią Ghodkowiaaka 
jak różanny kwiat, da da da. 



Da i nie ehcę tego, nie ckcę, 
da i co po polu depee. 
Ino mi się tog* fcędai ') 
co bez pole owce pędzi. 



153. 154. 8 ) 

Idzie w-owea wedle w-owsa, Sfedzi w owcarz na granicy, 

w- owczarek za nią, w-ieioze sobie (w) rękawicy. 

w-owca tyłek wypęc&yła, która chuda (wesz), to ją psu da, 

w-owczarek — stanął (v. na nią), która tłusta, to ją chłusta (v. chrusta). 



*) Kolberg Lud Ser, XII ar. 530-532- *) żędzić się = żądać, chcieć. 
') Kolberg Lu4 Ser. XU nr. 570. 
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O i górą owce, górą, 

barany doliną, 
oj to Skokowskie dzieweczki 

szpitala nie miną. 



155. l ) 



O i która n&ładniejsza, 

chorążyną będzie, 
wszystkim dziadom ze szpitala 

spodnie łatać będzie. 



**»%c gf*i. 156. ) 

Leia gąski, na gałązki, 
lela na wodę, na wodę; 
moje gąski przepłynęły, 
a j& nie mogę, nie mogę. 
A wsiądę ja na gąsiorka, 
przepłynę ja trzy jeziorka. 

17. Karczma. 



157. 



Oorzałeczka grunt, 

i tabaczki funt. 
Pijają to panny, wdowy, 
bo to trnnek bardzo zdrowy; 

gorzałeczka grant 

i tabaczki funt. 



Oorzałeczka grant 

i tabaczki fant 
Pijają to i mężatki, 
bo to trnnek bardzo gładki. 

Oorzałeczka grunt 

i tabaczki font. 



158. 
Oorzałeczka siostra moja, 
nie piłem-ci jag'że wczora. 
A piweczko pociotyszek, 
dopiro'm-ci z niego wyszed. 

160. 
A wescie mnie, wy żołnierze, 

da weście mnie, wescie, 
będę ja wam szynkowała 

gorzałeczkę w mieście. 



159. 
Piła piwko naprzeciwko, 
nie upiła się, mój Boże; 
dała gęby kochankowi, 
nie wstydziła się, da dana. 

161. 
Przepił szewc talara, 
jeszcze sobie skacze, 
a krawczyna trojaczynę, *) 
cały tydzień płacze. 



18. Różne. 

162. 4 ) 

Służyłem u pana pierwszego lata, 
wysłużyłem sobie, kóruszkę za to. 

Moja kurosieczka 

latała, pląsała 

koło komineczka. 



od Ctatoma, 



') Kolberg Lud Ser. I nr. 159, 331— II nr. 191 - *) Tenże n. 584. 
3 ) a krawczyk trojajaka— ') Kolberg Lud Ser. XH nr. 588. 



Służyłem u pana drogiego lata, 
wysłużyłem sobie gaseczkę za to. 

Moja gąska, 

zlot o plask a. 

Moja kuroaiecska 

latała, pląsała 

koło tuimineezka. 

Służyłem a pana tneeiego lata, 

wysłużyłem sobie kaczaszke, za to. 

Moja kaczka — ni ów i tak , 

moja gąska — złotopląska. 

Moja kurosieczka i t, d. 

Służyłem u pana czwartego lata, 

wysłużyłem sobie cielątko za to. 

Moje ciele beczy wiele, 

moja kaczka — mówi tak , 

moja gąska zlotopląaka. 

Moja knrosieezka i t. d. 

Służyłem u pana piątego lata, 
wysłużyłem sobie indyka Ba to. 
Mój indyk — szurdu bnrdu , 
moje ciele — beczy wiele, 
moja kaczka — mówi tak, 
moja gąski — złotopląska. 
Moja knrosieezka i Ł d. 

Służyłem u pana aaostego lata, 
wysłużyłem sobie kouiczka za to. 
Mój koniczek — hę hę hę, 
mój indyk — szurdu bnrdu , 
moje ciele — beczy wiele i t. d. 

Służyłem u pana siódmego lata, 
wysłużyłem sobie bryezysake ta to. 
Moja bryczka — rn ru ru , 
mój koniczek — hę hę hę, 
mój indyk — ezurdn burd u, 
moje ciele — beczy wiele, 
moja kaczka mówi tak, 
moja gąska złotopląska. 
Moja kurosieczka 
latała, 
pląsała , 
koło kumineeska. 



Zb. WUd. Astr. Bi, Ul. T. VIII. 
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163. ł ) ^ Gniein*. 

Pojedziemy na łów, na łów, na łowy, 
w ten gajiczek gajowy, 
towarzyszu mój! 
Poleci ta zając, towarzyszu mój. 
Puść charcików na wolą, 
niech zająca dogonią, 
towarzyszu mój! 
Pojedziemy na łów, na łów, na łowy, 
w ten gajiczek gajowy, 
towarzyszu mój! 
Poleci ta sarna, towarzyszu mój. 
Puść charcików na wolą, 
niech tę sarnę dogonią, 
towarzyszu mój ! 
Pojedziemy na łów, na lów, i t d. 
Poleci ta sokół, towarzyszu mój. 
Puść charcików na wolą, 
niech sokoła dogonią, 
towarzyszu mój! 
Pojedziemy na łów, na łów i t. d. 
Poleci ta panna, towarzyszu mój. 
Puść charcików na wolą, 
niech tę pannę dogonią, 

towarzyszu mój! 
Twój zając i sarna, 
mój sokół i panna, 
towarzyszu mój! 

164. ■) 

Piątki , soboty, 

pełno roboty. 
Kapusteczka nie okraszona, 
poleweczka nie osolona, 

i to dwa posty! 

165. 8 ) 

Wilk na zagonie [: Moja kozusia, moja jedyna,' 

kozusia w dole. pójdż-że ty do mnie. 

') Pieśń ta nic jest łowiecką, za jaką ją udają wszystkie zbiory naszych 
pieśni. Sam układ i treść to pokazuje. Ani tćż właściwa samym Kar- 
piom, jak chce mieć p. Wójcicki , gdyż znaną jest w całćj Słowtańsz- 
czyżnie (J. L.). — Ob. Kolberg Lud Ser. XII nr. 512. 

2 ) Urywek; podobna w Ser. VI nr. 373. 

3 ) Kolberg: Ziemia Dobrzyńska nr. 107 (w Zbiorze wiad. do Antro- 
pol. krajów. , tom VI). 



(99) 



A mój wilczku, a mój miły, 
kiej mnie nóżka boli. — 

Moja kozusia, moja jedyna, 
pójdzicma powoli. 

A mój wilczku, a mój miły, 
wej tam bór gęsty. — 

Moja kozusia, moja jedyna, 
ja tam gość częsty. 



A mój wilczku, a mój miły, 
wej tam wielkie góry. — 

Moja kozusia, moja jedyna, 
wyprawiam tam skóry. 

A mój wilczku, a mój miły, 
wej tam chłopcy pasą* — 

Moja kozusia, moja jedyna, 
nie rób-że hałasu. 



166. 



Dziwcze moje, namówma się, 
kupma sobie bure prosie. 
Da miał-ci jń świnkę burą, 
wyglądała bez płot dziurą. 
Przyszed wilczek nieboraczek, 
uchwycił ją za ryjaczek. 



Ha , ja mówię : wilczku , połóż ! 

a on na mnie kitkę podniós. 

Da poleciał do krzewiny,. 

da nażar się prosięcmy. 

I ledwie nie zdech, da nie zdech, 

o i ledwie nie zdech, da-da-da. 



167. ł ) 



Cztery mile za Warszawą, 

ożenił się wróbel z babą. 

Wszystkich ptaków zaprosili, 

a o sowie zahaczyli. 

A sowa się dowiedziała, 

na wesele przyleciała. 

I usiadła na przypiecku, 

kazała grać po miemiecku. 

A ty wróblu, ty 
nie deptaj mnie 



I usiadła na kominie, 
kazała grać po łacinie. 
I usiadła se na łóżku, 
kazała grać po francuzku. 
I usiadła se na stołku, 
i kazała grać po polsku. 
I pojąn ją wróbel w taniec, 
i udepnąn ją w mały palec, 
szubrawce , 
w małe palce. 



168. •) 



Narobił wróbel piwa 

w Krzyżelowy dziurze, 

Bargiel mu je przyprawia 
w czerwonym kapturze. 



Kuroska (go) toczy, 

kokotek (kogut) oz-nosi, 
A kto potrzebuje, 

temu je donosi. 



169. 

Pod borem ory wał , 
słomiane woły miał. 
Powrósłem się opasał, 
cz&pką woły postraszał. 



J ) Kolberg Lud Ser. II nr. 186, Ser. IV nr. 261, Ser. VI nr. 410, Ser. 

XII nr. 590. 
*) Kolberg Lud Ser. XII nr. 591. 
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U naszego Pawła 
stodoła zapadła, 

Krowa mu się ocieliła, 
mucha ciele zjadła. 



Żydowski Pan Jezus 
wygnał wołki do dnia, 
wziąn-ci torbę pyrek 
zapomniał-ci ognia. 



170. ł ) 

Świnka mu się oprosiła 
na ogrodzie w chwaście; 

Miała Turków siedem, 
żydów jedenaście. 



171.') 



od Odolanowa. 



Żydowski Pan Jezus 

w czerwonych porteczkach, 

poszed do gościńca 

skakał po dzieweczkach. 
Żydowski Pan Jezus 
usiad na przypiecku, 
wziąn-ci sobie skrzypce, 
graje swemu dziecku. 



i i w niedziele rano, 
o i grabił dudek siano. 
O i mówiłam mu sama, 
o i nie grab dudku siana. 



172. ») 

O i a on jednak grabił , 
o i aż go Pan Bóg zabił. 
O i włóżma go w pokrzywy, 
o bo już dudek nie żywy. 

O i włożyli go za piec, 

o i on im zaczął sapieć. 



19. Kołyskowe i chłopięce. 



173. 



174. 



Lulu dziecię, lulu nasze, 
gotuję ci w mleku kaszę. 
Będą jedli kolibacze *), 
i to dziecię, co to płacze. 



O i lulu, dziecię, lulu, 
da i kto cię będzie tuiił, 
o i matusia w ogrodzie, 
da i tatuś w polu orze. 



175. § ) 

O i uśnij, dziecię, uśnij 
pręciusieneczko mi rośnij. 
Da to mi się możesz przydać, 
chociaż gąski w pole wygnać. 



J ) Kolberg Lud Ser. IV nr. 263, Ser. XII nr. 602, Ber. Xiii nr. 921 
') Kolberg lAid Ser. VI nr. 708. — *) Tenże Ser. XII nr. 599. 
4 ) kołyszący. — h ) Kolberg Lud Ser. IV nr. 251, Ser. VI nr. 786, 
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176. ! ) 

Lulaj dziecię, kolibie cie, A mamunia przyńdzie z pola, 

jak cię uśpię, oriendę cię. przyniesie kaczkę, kaczora. 

U kaczuszki złote nóżki, 

u kaczora złote pióra. 

177. *) 

A wiem-ci ja ptaszka w lesie, 
co zielone jajka niesie. 
A drugiego na w-odłogu, 
wyśpiewuje Panu Bogu. 



178. 
Powracając z jagód. 

Czas do domu, czas, 

zamykają las. 
Zamykają i krzewiny, 
czas do domu pod pierzyny, 

czas do domu, czas. 



179. 
Podrzeżniając żabom. 

Masz męża? — Mam. 

A ty masz. — Nie mam. 

Kto ci go wziąn? — 

Pan Bocian. 



180. 8 ) 
Podczas gry w Ptaszka. 

Siedzi ptaszek na pszenicy, Siedzi ptaszek na pszenicy, 

kto tańcuje „to go liczy. kto tańcuje, to go liczy. 

Hej, hej, wiele nas, — Hej, hej, mało nas, — 

mościa panno, precz od nas. mości a panno, pójdź do nas. 

181. 
Przy grze w Gąsiora. ud Gniezna. 

Ty gąsiorze, ty dropiaty, 
masz ty giry (nogi) jak łopaty. 
A ten gąsior wykrzykuje, 
bo na stawie gęsi czuje, 



') Kolberg Lud Ser. XII nr. 608. 

*) Kolberg Lud Ser. XII nr. 609, Ser. XIII nr. 411. 

*) Kolberg Lud Ser. X str. 326. 



(102) 



20. Ubadanki ') a drugich urywki. 



182. *) 

Niedaleko wieś ode wsi, 
jeno granica, granica, — 
która dziewka naładniejsza , 
to czarownica da-da da. 



183. 8 ) 

Mówiłem ja Kasi wczora, 
przyjdziesz do mnie od wieczora. 
A ona mnie odgroziła: 
nóż- bym w tobie utopiła. 



184. 4 ) 

Już cię wodchodzę dziewczyno, 
już cię wodchodzę, wodchodzę, 
podaj rączkę, podaj drugą, 
co się wochłodzę, wochłodzę. 



185. 

A na matkę boską zielną, 
przedam w mieście krowę cielną. 
Przedam cielną, kupię dojną, 
da mi Pan Bóg dzićwkę strojną. 



186. 5 ) 

Nie będę ja tańcowała, 
bom na nóżkę skaleczała. 
Ino mi się nóżka zgoji , 
dali, dali, chłopcy moji. 
Jeszcze nóżka nie zgojona, 
a już lata jak szalona. 



187. 

Pytała się pani matka, 
gdzie ja nocował? 
Ja nocował w Siedleminie, 
konie jadły na olszynie, 
da ja tańcował, tańcował, 
da ja tańcował. 



188. 6 ) 

Kujawianka, gdy (by) ślachcianka, 
krzywe nogi ma, bestyja. 
Kiej ją pojmę do taneczka, 
jak to wywija? — da da da. 



J ) Nazywam śpiewki te: Ubadanki, bo dawniej mówił Wielkopolanin 
ubadaó zamiast tańcować, jak mnie o tćm przekonywa tu i owdzie 
napotykany tenże wyraz po pieśniach i śpiewkach wielkopolskich. 
Trudno je rozdzielić na swoje pierwotne części. Są okolice gdzie tań- 
czą, i krakowiaka ze śpiewkami właściwemi tamtym stronom (krakow- 
skim) ; a i kujawiaka nietylko na Kujawach znają ale i tu. Ma i Wiel- 
kopolska -swoje mazury, ma i sobie całkiem właściwe tańce, przy któ- 
rych śpiewka, acz rzadziej niż gdzieindziej, jednak posłyszeć sie daje. 
W tańcu często posłyszysz także urywek większej pieśni i piosnkę 
przydłuższą. Te wszystkie razem umieszczam, dołączając i innych 
odłamki, i ubadanki drwinkowe. — Łatwo je rozróżnić każdemu. (J. Ł.) 

*) Kolberg Lud Ser. IX str. 52. 

3 ) Urywek. — 4 ) Urywek. 

6 ) Kolberg Lud Ser. XIII nr. 318. 

') Kolberg Lud Ser. XIII nr. 307. 
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189. ') 

Świeć gościnna na kominie, 
bo mi dziówcze w tańcu zginie. 
Ty gościnna, wlij mi wódki, 
ja parobek ze Sobótki. 

190. 

Hola, hola, od kowala, 
krzywe nogi masz Magdola. 
Da daj -że je wyprostować, 
nie będą cię nic kosztować. 

191. 

Komu grają? — Niedołędze, Komu grają? — Gibasowi, 

Niedołęga ma pieniądze. pędzi dziwki ku lasowi. 

Niedołęga tąpie nogą, Zagnał-ci je na jarząbek, 

ma pieniądze pod podłogą. patrzy na nie jak gołąbek. 

192. 193. 8 ) 

Za stodołą, za deliną*), Wczoraj święto, dzisiaj święto, 

tańcował ksiądz z gospodynią. forszpanowi konie wzięto. 

A kur zapiał, pies zaszczekał, Wczoraj święto, dziś niedziela, 

ksiądz się spocił, jak uciekał. pójdż-że do dom, psie gardzielą. 

194. 

Tańcował Kuba w sieni, Nie frasuj-że się Kuba, 

dziewki mu czapkę wzieny 4 ). wróci się twoja zguba. 

Jak pójdą dziewki młócić, 

muszą ci czapkę wrócić. 

195. 5 ) 

Da ty dziewczyno z Morawy, 
da masz trzewiczek dziurawy. 

Dasz-ci gęby szewczykowi, 

da on radę trzewikowi. 



J ) Kolberg Lud Ser. XIII nr. 178. 

2 ) delina, delowina, ogrodzenie z dylów, desek. 

») Kolberg Lud Ser. I nr. 163. 

*) Śpiewając ją przed grajkami, odmieniają ten wiersz : „A dziewki cap 

za czapkę u i nie śpiewają go, ale szybkiem mówieniem starają się mu 

nutę pomylić. 
*) Kolberg Lud Ser. XIII, nr. 157. 
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O i szewczyku, szewczyku, 
bodaj cię zabito , 

da zrobiłeś mi trzewiki, 
Da małe kopyto. 



196. 



O i wierszek mi się podar, 
podeszewka cała, 

o i poczekaj szewczyku, 

(bo) ja jeszcze za-mała. 



197. 

Ta nasza Maćkowa 
da buty ma papierowe, 
a jak ona je obuje, 
da każdy ji się dziwuje. 



Miałaci ja minderaczek ') 
nieobrąbiony, mój Jezu ! 
chwaściałci o a kole nóżek 
gdyby organy, da-dana. 



198. 



Minderaczku! do taneczka, 
w minderaczku spać da i spać, 
nić miał mi się minderaczek 
o wnet potrzaskać, da-dana. 



199. 

Pytała się matka córy: 
czy tańcował z tobą który? 
— A tańcował Odrzykiecka, 
co nawracał od przypiecka. 

200.") 

Oj dalij, dalij, byłeś móg, Moje nóżki da żielazne, 

nie żałuj -że mojich nóg. do taneczka są pojazne *). 

Moje nóżki ze żielaza, Moje nóżki 8 samy stali, 

nie potrzebują lekarza. da dalij-że, chłopcy, dalij. 

201. *) 

Da dociągaj smykiem, graczy ku, 
dociągaj smykiem, da smykiem, 

da przyleciały Babinionki, 

da z Ostrowskim bykiem, da-da-da. 



') minderak, miderak = stanik v. spodnik u sukni kobiecej (Mieder). 

s ) Kol berę Lud Ser. XIII nr. 134. 

•) pojazdne? 

ą ) Kolberg Lud Ser. XIII nr. 187, 253. 
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202. ') 

Mój Widniesiu, będziesz w niebie, 
a basista kole ciebie, 
cymbalista trochę dali 
klejnotami dobrze wali. 



203. 

Kiedym jachał bes Smolice, 
nie chciały mi grać skrzypiec. 
Jag*em jachał bes Konary, 
same skrzypce wygrawały. 



Miej-że mię za co, kochanko, 
miej -że mię za co, 

chociażeś ty kmiecia córa, 
ja tćż nie ladaco. 



204. 

Tatusiu, żle graciu, 
ludzie na nas szepcą. — 
— Cicho synu, nie mów nie, 
niech tańcują, jak chcą. 

205. 

Chociażeś ty z murowańca, 

ja z mały chatki , 
da nie będę ja przed tobą 

zdyjmował czapki. 



206. 

Jachał -ci ja bes Kujawy, 
kaczki na mnie krekotały. 
Krekotały i kaczory, 
bo ze mnie chłopak wesoły. 



Jak ja pójdę, jak ja pójdę, 
na Kujawy pójdę, 

pojmę sobie, pojmę sobie, 
Kujawiankę pojmę. 



207. 



Jak mnie będą, jak mnie będą, 

Kujawianie gonić, 
ja się będę, ja się będę, 

s Kujawianką bronić. 



208. 

S Kujaw do Kujaw, do Kujaw, 
b Kujaw do Kujaw, do Kujaw, 
da dostanę ja ty Rudzionki, 
jag' by jom ulał, da ulał. 



209. ') 

Od Rudy jadę, da jadę, 
od Rudy jadę, da jadę, 
ojcu, matce na uciechę, 
tobie na zdradę, na zdradę. 



J ) Kolberg Lud Ser. XIII nr. 187. 
") Kolberg Lud Ser. XIII nr. 202. 



Zb. WUd. Astr. Di. HI. T. VIII. 
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210. ł ) 

Mchowianeczka rychło wstaje, 
rosę otrząsa, otrząsa, 

da Kołacka idzie za nią, 
jeszcze się dąsa, da dąsa. 



Ze Skałkowa do Bruczkowa 
ścieżka zastała, zastała, 

da powiedz mi kochaneczko, 
czegoś płakała, płakała? 



211. 



We Skałkowie rychło wstają, 

a w Brnczkowie śpią, da i śpią, 

jednakowo Bruczkowianie 

Skałkowianków chcą, da i chcą. 



212.*) 

Da zkąd'eś ty, parobyszku? 

— Z strony z za wody, z za wody. 
Da czego ty poszukujesz? 

— Dziewuli młody, da młody. 



213. 8 ) 

U dworaka wielka mina, 
a w kieszeni grosza nima. 
U surduta cztery poły, 
jak odejmie, tyłek goły. 



214. 

Dworak nieładny, matusiu, - 
dworak nieładny, nieładny; 
surdut bury, same dziury, 
spodnie wszy zjadły, da-da-da. 



Nasz jegomość rychło wstaje, 
nic nie robi, tylko łaje. 
A my go się tak bojemy, 



215. 4 ) 

O i dobry nasz pan , dobry, 
da bo pokład na nas torby. 
O i pokład, po wystraszał , 



gdzie zajdziemy, tam staniemy. da będzie sam świnie pasał. 



Dobrze moja uczyniła, 
że do dom poszła, da poszła, 
wziena kruszek we fartuszek, 
dzieciom zaniesła, zaniesła. 



216. 



Powiedzcie ta moji, 

niech mi się wystroji, 

da niech idzie do gościńca, 

niech za drzwiami stój i. 



') Kolberg Lud Ser. I nr. 232, Ser. XIII nr. 159. 

8 ) Kolberg Lud Ser. I nr. 250. 

s ) Kolberg Lud Ser. XIII nr. 409. 

4 ) Kolberg Lud Ser. XIII nr. 182, 186, 341. 
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217. ł ) 

Na wojence bolą ręce, 
na służbie boki, da boki, 
wolałabym za kochankiem 
nosić tłumoki, tłumoki. 

218. *) 

Da nie* masz to, jak młynarzom, Ino siedzą w okienicy, 
bo na słońce nie wyłażą. wyglądają jako wilcy. 

Da wyglądają dziurami, 
rychło chłop idzie z miechami. 



219. 

O mój Boże wieczny, 
był tu Niemczyk grzeczny; 
miał porteczki jaksamitne, 
surdut jeszcze lepszy. 

221. 4 ) 

Murawa , murawa , 
na murawie ława, — 
Borkowskie panienki 
dociągają prawa 6 ). 



220. 

O i dziewczyna od Śląska, 
o i u trzewików stążka, 
o i na szyji korale, 
ale zęby jak szynale 8 ). 

222. 

Stój i kruszka na ogrodzie, 
kruszek nie rodzi, 

a tu u nas panny stare , 
parobcy młodzi. 



223. 

Da, co mi darujesz dziewuszko, 
co mi darujesz, darujesz? 

Wionka nie d4sz, bo go nie m&sz, 
gąbki żałujesz, da dana. 



224. 

W stawie wodę pił rogala. — 
Ah, żeby nie Marysia, 

da złapała za róg bysia, 
utopiłby się rogala. 



225. 

Konie rżeją, nic nie mają, 

próżne koryta, 
nasyp-że im, ty Agatka, 

gołego żyta. 



226. 

Siwe konie, siwe wszystkie, 
oli wszystkie sześć, da łi sześć; 
powiedz-że mi, ty kochanko, 
na którego wsieść, da li wsicść. 



J ) Kolberg Lud Ser. I nr. 206, 371. 

*) Kolberg Lud Ser. Xni nr. 266. 

') Schiencn-nagel. 

4 ) Kolberg Lud Ser. XVII nr. 60: 

') t. j. poszukuję wynagrodzenia za szkody poczynione im przez kawalerów. 
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227. 

Cóż mi-ś ty za parobek , 
sieczki nie umiesz, nie umiesz ; 
ino zajdziesz do dziewczęcia, 
siła rozumiesz , rozumiesz. 



228. 

Jut to temil trzydzieści lat, 
oli jak ja da s konia spad. 
Da nie 8 konia, ze żrybięcia, 
jag*era jacłiał do dziewczęcia. 



229. 

Da ty koniku, ty bułany, 
da przewieź mnie bes te łany. 
Da bes te ławy, bes olszynę, 
da do dziewczyny pod pierzynę. 



230. 

O i za co konia trzymasz? 
o i kiedy cugli niemaaz. 
Na co idziesz do dziewczęcia? 
4 o i kiej pieniędzy nićmasz. 



231. 

O i bodaj mi powstały 
o i te moje kasztany, 
o i na czóm ja pojadę 
o i do moji kochany? 



232. 

Jak'em jachał bes Kujawy, 
czapka mi spadła, da spadla, 
podej mi ją Kujawionka, 
byś kata zjadła, da -da -da. 



233. 

Da nie na cię ważę, chłopaku, 
nie na cię ważę , da ważę , 

da na twoje siwe konie, 
rada się wożę, da -da -da. 



234. 

Cztery konie i wóz długi, 
to są Kasiu, moje cugi. 
Da do ciebie się schatłały, 
dziś z tobą się pożegnały. 



235. 

O i idzie woda, idzie, 
o i nie nocuje nigdzie. 
Jag'źe ona ma nocować, 
da i kiej musi wędrować. 



236. 

Krzywo na mnie ludzie patrzą, 
wszystko dla ciebie, dla ciebie, - 
a bo mnie ty bardzij kochasz, 
niżli ja ciebie, da-da-da. 



237. 

Moja mamo, mówmy o tćm, 
długo panną, cóż to po tćm? 
Mój wionyszek o tej zdobię, 
chcę kochanka pojąć sobie. 



238. 

W polu ułuda, kochanie, 
w polu ułuda, ułuda, 
ułudziła Kasia Jasia 
w polu u pługa, da-da-da. 



239. 

Dopiero 'm-ci przyszła, 
dopiero'm stanęła , 
zobaczyłam swego Jasia 
s czarnemi oczyma. 



240. 

Pójdę de kościoła, 
zmówię Ojcze -nasz, 
obejrzę się po kościele, 
moji tu nićmiaz. 



(10*) 



241. 

Da i 8 kamićnia na kamiń, 
da i wybiłem se nogę, 
kazali mi dziwcze kochać, 
o i dalibóg nie mogę. 

243. 

Hola, hola kole bzu, 
nie wierz chłopn jako psu. 
Da bo chłop cię uwiedzie, 
zaś cię preczki odjedzie. 



242. 

Pódżma do domu, do domu, 
pódżma do domu, do domu, 
bo my się tu nie udamy, 
bo uićma komu, da koma. 

244. 

Po cóżeś ty do mnie przylaz , 
kiedy jeszcze wąsów nićmasz. 
— Da kupię ja koperwasu, 
będzie wąsik wedle czasu. 



245. 

O wy dziewczęta, wszystkie trzy, 

złóżcie mi 8 ; ę na wąsy. 

1 ta ką«ek, i ta kąsek, 
będzie prędzy większy wąsek. 



246. 

Dworaki , dworaki , 
w czćm wy się kochacie? 
Ino w tych wąsiskach , 
co pod nosem macie. 



247. 

O i poszed-ei ja poszed, 
o i za Kasinką w oset. 
O i nogi'm sobie pożgał, 
o i Kasińki'm nie dostał. 



248. 

O i do ciebie Jagienko, 
o i wystawię okienko, 
o i wystawię i ścianę, 
ciebie kochanko dostanę. 



249. 

Cóżcś sobie ulubiła, 
do mnie n ; e gadać, nie gadać, 
ja do ciebie na słowińko, 
choćby się spadać, da-da-da. 



Da 



250. 
a tyś mnie Jasiu lubił, 



ja cię nie lubiła, 
da kupiłeś mi trzewiczki, 
ja w nich nie chodziła. 



251. 

O i nikogo mi nie żal, 
ino dziwcze ciebie, 

bom się z tobą nie ożenił, 
nakpiłem się z ciebie. 



252. 

Dziwcze moje rozstańma się, 
kpij tera jak po czasie. 
Ciężkie będzie rozstajan<c, 
będzie płacz i narzekanie. 



253. ') 

O musiałby świat zaginąć, 
żeby ja miał dziwcze minąć. 
Minę jedną, minę drugą, 
a ta trzecia nade drogą. 



') Kolberg Lud Ser. I nr. 381. 
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W stawie wody nie brakuje, 
źródłem naciecze, naciecze, 
a mam-ci ja kochaneczka 
w dalekim świecie, da świecie. 



254. 



Da boli mnie główka, boli, 
boli mnie główka, da główka, 
da bo mi się rozpomniały, 
kochanka słówka, da słówka. 



255. 

Gdzie j i idę, to ja idę, 

wszędzie mi wesoło, 
wszystkie siostry, za mąż poszły, 

a mnie zaś nie sporo 



256. 

Gdzie ja jadę, to ja jadę, 
to mi dziwki rade, 

do taneczka, do łóżeczka, 
poprowadzą rade. 



257. 

O i darmo Jasio jedziesz, 
o i bo się da zawiedziesz. 
O i darmo twoja dróżka, 
boś ty jeszcze kiep do łóżka. 



258. 

Da nie wiele was dziewczęta, 
da nie wiele was tu, 

da ino se jedne pojmę, 
da z was jedenastu. 



259. l ) 

Moje dziewczę, moje rybie, 
cztery lata na cię dybię. 
Cztery lata, cztery nocy, 
na te twoje czarne oczy. 



260. *) 

Parobeczku, wstałbyś do dnia, 
wymlóciłbyś snopek, ze dwa. - 
— Gospodarzu, wieleby to, 
duży snopek, twarde żyto. 



261. 8 ) 

Siedzi ptaszek na rokicie, 
śpiewa sobie rozmajicie. 
I ja sobie pierwy śpiewał , 
póki'm jeszcze żonki nićmiał. 



262. 4 ) 

Oj i orać, chłopku, orać, 
o i nie żony pilnować. 
Bo ci żona nie nciecze 
a rola, to ci się spiecze. 



263. •) 



Czemu nie orzesz, kochanku, 

czemu nie orzesz, 
czy ci wołki postanęly, 

czy sam nie możesz? 



Moje wołki jeszcze ciągną, 

ale ja ustał, 
bo mi dziwcze żle posłało, 

ja się nie wyspał. 



') Kolberg Lud Ser. XIII nr. 297. 

*) Kolberg Lud Ser. I nr. 158, Ser. II nr. 263. 

3 ) Kolberg Lud Ser. VI str. 504 (nr. 858). 

*) Kolberg Lud Ser. XHI nr. 244. 

5 ) Kolberg Lud Ser. 1 nr. 313. 
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Krzywo orzecie, parobku, 
krzywo orzecie, orzecie, 
czy wam wołki postanęły, 
czy nie możecie, da dana. 



264. ! ) 

Nie tak-ci mi postanęły, 
, jak mi umokły, umokły, 
oli bo mi u dziewoi i 
stoją pod oknem, pod oknem. 



265. 

O i idą, wołki idą, 
o i bes pole za skibą. 
O i skiba gdyby ława, 
a ten rataj jak niemrawa. 



266. 



Obiecała mi matusia 
parę jałowic, jałowic, 
żeby ja jej drogę orał 
do Pijanowic, da dana. 

267. 

Przed chałupą, przed oknami 
kwitną ta banie, da banie, — 
uwija się kochaneczek 
jak malowanie, da-da-da. 



Obiecała mi matusia 
zagon kapusty, kapusty, 
żeby ja jej córkę wodził 
przed mięsopusty, da dana. 

268. 

Jasio, Jasio, Jasineczku, 
nie 8tój-że mi przy łóżeczku. 
Bo łóżeczko malowane, 
poduszeczki sznurowane. 



269. 

O i przepióreczka nie ptak, 
dziewucha nie ludzie, 

trza ją do dom odprowadzić, 
bo sama nie pójdzie. 

271. 

A bo ja to poddany, 
co mnie kują w kajdany. 
Za dziewczyną, za ładną, 
kajdany mnie opadną. 

A bo to ja francuzki, 
co mnie kują w łańcuszki. 
Za dziewczyną, za ładną, 
łańcuszki mnie opadną. 



270. 

A dziewula nic nie winna, 
chociaż kocha- to powinna. 
Szelma chłopiec więcy winien, 
bo on zwodzić nie powinien. 

272. *) 

Czemu-żeó się nie ożenił, 

Bartoszu , 
póki była kwarta piwa 

po groszu. 

A tera się chcesz ożenić, 
mój miły, 

jak już tera gorzałeczka 
po cztery. 



J ) Kolberg Lud Ser. I nr. 313, Ser. XIII nr. 159, 287, 
*) Kolberg Lud Ser. I nr. 116, 455. 
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273. 

O i co mi żal, to mi żal, 
żem za dudkę nie szła, 

dudka by szed i przebierał, 
ja mu dudki niesła. 



274. 

Umarła mi wczora żona , 
ja ci nie płakał, nie płakił, 
o kul baczył tobie konia, 
do inszy'm j achał, da-da-da. 



275. 

O i dzieci, moje dzieci, O i mało-m żytka zasiał, 

o i coście mnie obsiadły. da i co będziecie jadły. 

Ni ja spichrza, ni stodoły, 

a wy żrecie gdyby woły. 



276. 

Da ja panu dobrze życzę, 
zrobię z Frącki komornicę, 
ona panu będzie robić, 
a pan do ni będzie chodzić. 

278. 

Moje dziwcze, ja cię proszę, 
daj mi buzi za trzy grosze. 
— Jak cię kocham, jak cię lubię, 
tak ci nie dam, aż po ślubie. 

280. 

Da na moście trawa rośnie, 
pod mostem sucho, da sucho, 
gościnnego głowa boli, 
gościnną ucho, da ucho. 



277. 

Po co-ś ty tu łaził, 
da po coś tu chodził, 
czopkę'ś podar po gałęziach, 
i buty*ś wybrotfził. 

279. ') 

Da na moście, trawa rośnie, 
pod mostem potraw, da potraw, 
a pódż-żeż mi ty kochanka, 
poduszek popraw, da popraw. 

281. 

O i Jasiu poklep kosy, 
i kosiska da i popraw, 

posieczess mi rokicinę 

na ogrodzie, da i potraw. 



282. 

Nie byłem ta, jag'że u ni 
były jabka na jabłoni. 
Były słodkie, były kwaśne, 
widział-ci ja dziewczę raźne. 



283. 

Miała matka stery jabka, 

a córka pięć, da i pięć, 

ułudziły sobie zięcia, 

za wszystkie dziewięć, da-da-da. 



284. 

Swywola we mnie, matusiu, 
swywola we mnie, da we mnie. 
Wisi kańczuk na kołyszku, 
na tym nowym toporzysku, 
wypądż ją ze mnie. 



■) Kolberg Lud Ser. I nr. 201. 
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285. 

Wszystkie mają kawalerów 
ino ja niemam , ja niemam , 
równo ć sobie ładniusieńko 
o nim zaśpiewam, zaśpiewam. 



286. 

Miałam-ci ja kawalera, 
byłam mu rada, da rada, 
ale mi go odmówiła 
bliska sąsiada, sąsiada. 



287. 

O i bladną oczki, bladną, 
o i za kochanką ładną. 
Oczki moje, nie bladnijcie, 
bo dziewczęcia dogonicie. 

288. 

Dziewczę moje, pódż do domu, — A mamci ja rozum w głowie, 
byś nie dała gęby komu. nie dam gęby tylko tobie. 

Choćbym dala, to mam za co, 

tobie nie dam, bod ladaco. 



289.' s ). 

Oli dysie , oli dysie *), 
oli rozleciały mi się. 
Oli na poleczko padły, 
da żeby mi się najadły. 



290. 

Moje konie nie powiedzą, 
choć ony się nie najedzą. 
Jagby ony powiedziały, 
jutro batem- by dostały. 



291. 

Żebyś ty taki jak ja beł, 
zjedli-byśma garnek jagieł. 
Ale-ści ty taki nie jest, 
to muszema jagieł nie jeść. 



292. 

Byłem w niebie na pogrzebie, 

jadem ta jagły. 
Kto nie wierzy, niech-że zmierzy, 
jeszcze garnek w piekle leży. 



293, 

Właz organista na wieżą, 
wygląda, że-li ta kogo nie wieżą. 
Wiezą-ci ta pana bogatego, 
da i djabła rogatego. 



294. 

Wywinę ja się, kumotrze, 
wywinę ja się, da ja się. 
I ja za wami, da wszędy, 
jćno spalę w piecu zęby 8 ). 



J ) Kolberg Lud Ser. I nr. 144, Ser. II nr. 43. 
*) Kolberg Lud Ser. XII str. 312, przypisek. 
*) czy od brony? 
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295. 

Dziwują aię da ludzie, 
za co kucharz da i pije. 
Oj i za te gęsie pępki, 
o i co rzuca w pomyje. 

297. l ) 

Kole trawnika, trawnika, 
kole trawnika , da da da , 
był- bym ja cię odprowadził, 
ale się boję wilka, da wilka. 

299. 

Ja parobek z Włościejówek, 
żeniłbym się, nióma dziewek. 
Ja parobek z Międzyborza, 
żeniłbym się, niema zboża. 



296. 

Dobrze chłopu na roliinie, 
kiej gorzały dobrze liźnie, 
okomona poczęstuje, 
włodarzowi obiecuje. 

298. 

O i hultaj-ci ja, hnltaj, 
juzem się shultajił, 

juzem jedną suknię przepił, 
tę drugą zastawił. 

300. 

Da ino my oba chłopaku, 

da ino my oba, da oba, 

da pojademy po łyczewo, 

a na wieczór po drwa, da po drwa. 



301. 

O i nie płacz, dziewczę, nie płacz, 
o i nie psuj sobie główki, 
o wypiły ptaszki maczek, 
o zostawiły makówki. 



Krakowiak. 

Stery mile lasu 

samy jarzębiny, 
o ciężko to będzie dostać 

poczciwy dziewczyny. 



302. •) 

Stery mile lasu 
samego jałowca, 

jeszcze będzie cięży dostać 
poczciwego chłopca. 



ł ) Kolberg Lud Ser. XIII nr. 368. 
2 ) Kolberg Lud Ser. VI nr. 674, 697. 



Materyjały etnograficzne 

z okolic IPliskowa w po w. Lipowieckim 

zebrane przez Pannę Z. I>. 



opracował 

C. NEYMAN. 



WSTĘP. 



1. Erą] i Ind. 

Miejscowość, z której przeważnie pochodzą zebrane przez nas 
materyjały, położona w pow. Lipowieckim Kijowskiej gub., jest cie- 
kawym i powabnym zakątkiem Ukrainy. Okolica Pliskowa dość gó- 
rzysta, ma glebę nadzwyczaj żyzną i widoki w wielu miejscach wielce 
malownicze. 

Miejscowość ta, położona na ustronia, opodal od koleji żelaznych, 
obfituje jednak w fabryki cukru, mające wpływ zgubny na moral- 
ność ludu naszego, zwłaszcza przy braku kościelnej i szkolnej nauki. To 
tćż wsie i miasteczka posiadające cukrownie, ogromnie się odróżniają od 
sąsiednich, pozbawionych tego niby cywilizacyjnego czynnika. W bardzo 
wielu wsiach lud bywa stosunkowo dość zamożny, lecz nie dla tego 
że pracuje, gdyż będąc z natury leniwym, lubi wypoczywać, prażni- 
kować, poniedziałkować , a wszystkie wielkie i małe święta doroczne, 
których jest bez liku, zwykł obchodzić n aj pilniej. Nie tylko święta 
tak uroczyste jak „Rizdwó (B. Narodzenie), Świat yj-weczir (N. 
rok), Wodóchreszczi (Trzech Króli), Wełykdeń (Wielkanoc), 
Perszu i Druhu Preczystu (Wniebowzięcie i Narodzenie Matki 
Boskiej) u , ale i takie jak: „Ylji, Sawy, Warwary, Mykołaja", 
a nawet takie jak „Makoweja, Pał^-kopy, Mychajłowe 



ni6) 

Czudo, Kupajła, Katćryny i Andreja", obowiązują włościa- 
nina do świętowania. — Świętując zaś, rzuca on pług i siekierę, za- 
pędza woły lub konie na oborę, albo je z „najmytem" na paszę po- 
syła, a sam idzie na wypoczynek „meży-lude" — do karczmy, dokąd 
się cała zbiera gromada. A ponieważ w gromadzie niema rozmowy na 
sucho, rozpoczyna się więc pijatyka, która trzyma czasem gospodarzy 
w karczmie po dni parę. 

Pod względem ekonomicznym w każdej prawie wsi poczyna się 
przejawiać wielce zasmucający podział włościan na gospodarzy bar- 
dzo zamożnych i na bardzo biednych, nie mających podczas zimy 
za co przekarmić nie tylko dobytku, lecz częstokroć nawet rodziny. 

2. Ubiory. 

Odzież w stronach tutejszych jest nadzwyczaj prosta. Mężczyźni 
w lecie i zimie noszą bieliznę, „szmatj a u , która się składa z koszuli 
wyszytej czerwoną i siną „zapołoczą" (bawełna) i szarawarów płó- 
ciennych grubych z szeroką „matnią", ściąganych „oczkurem". 
Tylko szlachta czynszowa, dla odróżnienia się od „mużyklw", nosi 
koszulę gładką i szarawary na pasku, który jest oznaką szlachectwa. 
Po wierzchu kładą w lecie i zimie świtę przykrej oną do figury z gru- 
bego czarnego sukna domowej roboty, którą na święto lub wesele opa- 
sują („pidperczujut") czerwonym lub zielonym pasem. Kożuch 
z wyprawnej skóry wdziewają na świtę. Buty z podkówkami mają 
zwykle długie do kolan. Włosy po większej części strzygą krótko przy 
głowie. Na głowie noszą w zimie czapki baranie czarne, a w lecie 
kaszkiety sukienne z lakierowanymi daszkami, a także i kapelusze sło- 
miane („bryl") z szerokiemi brzegami i wysokićm, płasko ściętóm 
denkiem. Na szyję w ostatnich czasach zaczęli w zimie wkładać róż- 
nokolorowe szaliki wełniane lub włóczkowe. — Parobcy na zimę robią 
sobie drewnianćm szydełkiem rękawice z nici wełnianych, kręconych 
we troje. — W kieszeni noszą oni woreczki , wyszyte różnokolorową 
włóczką i ozdobione 5 kutasikami. W taki „hamaneć", który zwykle 
bywa darem dziewczyny, chowa się tytoń, lulka, hubka i krzemień, 
czasem pieniądze. 

Dziewczęta nobzą cienkie koszule („so roczki") z wyszytemi 
rękawami („połyki"), kołnierzem i pazuchą; rękawy u koszuli są 
szerokie i marszczone u pięści. Spódnice są krótkie, fałdziste, z ja- 
skrawych tkanin, lub gładkie pąsowe, bramowane złotemi i srebrnemi 
galonami, lub tasiemkami kolorowemi. Fartuchy białe również lamo- 
wane; bywają także i kolorowe. Na szyi różnokolorowe „na my sto*, 
t. j. paciorki lub korale związane jedwabną kokardką („zastiżką"). — 
Dziewczęta splatają włosy w pośrodku głowy w dwa warkocze i wpla- 
tają w nie długie „kośniki", t. j. tasiemki czerwone wełniane. Te 
dwa warkocze („kosy") układają na wierzchu głowy w kształcie 
wianka i przytwierdzają tamże, opasując głowę kilka razy kośnikami, 
które związują z tyłu pod kosami a końce ich spuszczają na plecy. 
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Na prażniki i święta wkładają „kokosznyki" albo „kybałki" t. j. 
czółka owinięte wstęgą („byndą"), a naszyte pozłótką i błyszczącemi 
paciorkami ; do tego zaś czółka z tyłu przytwierdza się kilkanaście róż- 
nokolorowych bynd, spadających aż do kolan. Dziewczęta zaręczone 
noszą byndy i wianki nawet w dnie powszednie. Do końców pasa, 
ozdobionych frenzlą, przywiązaną bywa zawsze wielka ilość pierścieni, 
o które natarczywie dobijają się wielbiciele. Czerwone buty uży- 
wają się tylko od święta. 

Mołodyce noszą na głowie wielkie kaszmirowe chustki, których 
końce spadające z tyłu zakrywają całe plecy. Chustki te są różnoko- 
Ioicwp, jarHrawe. Biorąc je, wkładają naprzód na włosy okrągły wa- 
łek, zwany „kyczką" lub „kyszką", na to kładą kaptur („oczi- 
pok u ), a ten na ostatku pokrywają chustką. W czasie żniwa jest im 
niezmiernie gorąco w takićm okryciu głowy. 

Stare baby noszą od święta „naniitki", t. j. długie zawoje 
z lekkiej tkaniny domowego wyrobu , podobnej do muślinu. Od roku 
weszły w modę u kobiet czarne krótkie wełniane kurteczki, które ku- 
pują gotowe, i w których im jest dość brzydko. Korali i paciorek no- 
szą mnóstwo, pokrywając niemi prawie całą pierś. W kolczykach tćż 
kochają się. 

Każda dziewczyna, wychodząc za mąż, powinna mieć 4 przeście- 
radła („radna"), dwie poduszki, kożuch i świtę; nie mówiąc o resz- 
cie wyprawy, bez której wstyd („soromno") jej byłoby iść do cu- 
dzej chaty. Szafą dla dziewczyny jest r bodnia tt , t. j. beczka z po- 
krywą, do której składa swoje rzeczy; teraz wszakże weszły w modę 
skrzynie malowane w kwiaty. 

3. Dom. 

Każda izba wewnątrz jest od góry do dołu zawieszona obrazami, 
w których się kocha lud tutejszy. Przed ścianą na którćj zawieszono 
najwięcej świętych, stoi stół nakryty obruskiem („skaterką"), a na 
nim leży chleb i sól. Nad obrazami ciągnie się jeden długi ręcznik 
przez całą ścianę, a dwa jego końce wzorzysto wyszyte, zwieszają się 
po obu stronach obrazów. Obrazy, dla ich uczczenia czy ozdoby, ob- 
tykane są lubystkiem, miętą, szałwią, matosznykiem (melissą), rutą 
i maruną. Na Zielone święta robią krzyżyki z tego ziela i nstra- 
jają niemi całą chatę. Pod ścianami ciągną się szerokie dębowe ławy. 
Piec zajmuje trzecią część chaty, a za piecem stoi „pił** czyli wielkie 
łoże, nakryte radnem z dwoma poduszkami, gdzie się może mieścić 
kilka osób. Nad tćm łożem przytwierdzony jest do sufitu drążek 
(„żerdka"), na którym.' odzież wieszają. Przez środek sufitu ciągnie się 
wielka belka heblowana („swołok"), na której wyrżnięty jest krzvfc 
i różne znaki. Ściany bywają często umalowane w ptaki i różne bukiety 
z fantastycznych kwiatów. Koło progu przy ścianie stoi „mysnyk", 
t. j. szereg półek, na których ustawione są miski i garnki. Całą 
chatę zwykle stanowi izba mieszkalna, sień, a z sieni prowadzą drzwi 
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na przeciw do komory. Komora nie ma okna, tylko maleńki otwór. 
V sieni stoi dzieżka z wodą, wiadra, ceber i „koromysło". W ko- 
morze są worki ze zbożem i mąką, wisi odzież zimowa na żerd- 
kach, leżą zwoje płótna i stoją „bodnie" zamknięte na kłódkę. 
Komora podczas wielkich upałów służy za sypialnię, a szczególnie 
w życiu nowożeńców ma wielkie znaczenie. 

4. Byt. 

Gospodynie wstają przed świtem, gotują obiad i po obiedzie idą 
do roboty. Na obiad jadają: albo barszcz i kaszę jaglaną, hre- 
czaną lub jęczmienną ze słoniną, albo barszcz i pićrogi („warenyki") 
z sćrem, grochem lub kapustą, albo barszcz i „hołubce" z liści bu- 
rakowych nadziewanych jaglaną kaszą. O godzinie trzeciój z południa, 
„połudenkują", posilając się chlebem, czosnkiem, słoniną, ogór- 
kami, kartoflami gotowanemi lub jagodami, a na wieczerzę jedzą kluski 
( n hałuszky tt ), w mleku lub na wodzie, krupnik lub „kwaszę" 1 ). 

W lecie, młodzież schodzi się wieczorami na „ulicę", gdzie śpie- 
wają i bawią się do późnej nocy, a w zimie urządzają po domach 
„doświtki" i „wieczornice", na które schodzi się cały tłum 
dziewcząt i chłopców, z zapasami żywności na wspólną ucztę. Zebra- 
nia takie bywają częstokroć bardzo nieprzystojne , ale młodzi je lubią. 
Na takich zgromadzeniach dziewczęta przędą, lub wyszywają połyki, 
a chłopcy robią więcierze na ryby lub rękawice. 

Rybę łowić lubią. Wieczorami tćż zawsze spotkać można nad 
brzegami stawu sporą gromadę ludzi, bawiących się łowieniem ryb 
wędką, sakiem, chwatką lub więcierzem („jatirom"). 

Starzy i młodzi, chłopcy i dziewczęta lubią śpiewać chórem. 
W tańcu zaś są tak zamiłowani, że np. właściciele i dzierżawcy ma- 
jątków nie mogliby inaczej dostać ludzi na robotę, gdyby nie spro- 
wadzili im skrzypców i bębna do tańra. Przez cały czas roboty mu- 
zyka ta przygrywa, a podczas odpoczynku cała gromada tańczy. 

5. Wierzenia. 

W czary, gusła, zaklęcia, w duchy chodzące po śmierci i roz- 
maite „dania" wierzą święcie starzy i młodzi, przestrzegając w da- 
nym razie rozlicznych przepisów i praktyk tajemniczych. Na wzbu- 
dzenie np. miłości w kimkolwiek, używają się bardzo często następne 
sposoby. 

Należy w nowy czwartek pójść do ogrodu i z drzewa, na któ- 
rćm rój pszczół wisiał, nałamać gałązek, ugotować je w wodzie 
i umywszy się nią przed wschodem słońca, wylać na drogę wtedy, gdy 



') t. j. polćwke kwuskowato-slodkawą z maki gryczanej, ugotowana gdy 
powstanie fermentacyja kwaśna. 
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trzoda na pole wychodzi. — Kawaler, chociażby miał serce z kamie- 
nia, musi ułedz potędze tego środka. 

Drugi sposób: rośnie w lesie ziele, zwane „mąż i żona", po- 
dobne do kaktusa, a liście ma niby woskowe, okrągłe jak palec. Uwa- 
rzywszy je , należy z odwarem postąpić jak wyżćj. 

Trzeci sposób : należy uciąć włosów z głowy ukochanego i przy- 
lepić je gliną do czeluści pieca, rano i wieczorem, kiedy się w piecu 
pali. Skutkiem tych czarów właściciel włosów leci do dziewczyny, pa- 
łając ku niej śmiertelną żądzą. 

Czwarty sposób : wziąść po trzy listki ziela „łask a w cu" i „lu- 
bystku" i nosić je w lewym bucie przez dni dziewięć. 

Włosy kochanka noszone pod pachą, nie dopuszczają zdrady 
z jego strony. 

6. Mowa. 

Język ludowy tej okolicy należy niewątpliwie do dyjalektu ukra- 
ińskiego, który, jak wiadomo wytworzył się z odmiany wołyńskiej już 
po XIV w. za czasów kozaczyzny. Odznacza się on czystością form 
i brakiem archaizmów napotykanych w dyjalekcie galicyjskim, a także 
obce mu są zupełnie dwugloski ui, uo i t. p. właściwości dyjalektu pół- 
nocnego '). Granicząc wszakże z Podolem, mowa tutejsza przybrała pe- 
wne właściwości cechujące gwarę galicyjską, a mianowicie podolskie 
podnarzecze, przez co zatarły się w niej niektóre cechy ukraińskie, 
a mianowicie: 

1. Samogłoski n y u i n i u w osnowie wyrazów wymawiają się 
tu wyraźnie; odmiennie przeto od dźwięków pośrednich, cechujących 
dyjalekt czysto ukraiński. 

2. W zakończeniu rzeczowników rodź. nijakiego końcówka Je" 
(w Oalic. żytje, zilje, snidanje i t. p.) zmieniła się stale w „a u np. : 
żytia, ziła, sn i dani a, diwowania, kila i t. p., przyczćm je- 
dnak spółgłoski poprzedzające nie zdwajają się w snidannia, diwo- 
wannia, kil la, jak to słyszeć się daje np. : koło Czerkas i Czćhryna. 

3. Zaimek „sia u bardzo często, chociaż nie powszechnie i nie 9 
stale, bywa po galicyjsku oddzielany od słów; np. : „my sia umy- 
wały" zamiast „my umywałysia". 

4. Często, lecz nie zawsze, mówią tu kupowałam, zamykałam, 
sediwi& ; zamiast : ja kupowała , ja zamykała , ty aediw. W rodzaju 
męzkim jednakże nigdy nie spotyka się kupowawew zamiast ja kupo- 
waw. W liczbie mnogiej także daje się niekiedy słyszeć: „tańciuwa- 
lyśmo, kazały ste u i t. p. Końcówki osobowe, podobnież, jak w gwa- 
rze galicyjskiej bywają na wzór polski oddzielane od słów, tak że 
częstokroć słyszysz: „nikofyfti sia ne hniwaw, kołyl ne schotiw, myśmo 
sia poswaryły, jnkeśte obidały". 



J ) W tej mierze ob. znakomitą pracę P. Żytećkiego: „Oczerk zwuko* 
woj istorji małorusskawo naneczja". — Kijów 1870. 
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5. W trybie rozkazującym mówi się tu często: „choditno, pry- 
nesjmu, liberia, pryhołub/*, nawarite", zamiast: „chodim, prynesim, 
uberit', pryhołubit', nawark'". Podobnież w czasie przyszłym: „pi- 
demo", zamiast „pidem". 

G. Zaimki dzierżawcze rodź. żeńs. „moja", „twoja" i „swoja.", 
w przyp. 2im i 3im 1. p. obok zwykłój formy „ mojej i , twojeji, swo- 
jeji u , mają jeszcze skróconą: „meji, tweji, sweji". 

7. W zaimkacb osobistych lej i 2eJ osoby 1. p.. czwarty przy- 
padek ma dwie formy: „mene" i „mnia"; „tebe" i „tia". 

Do miejscowych oryginalnych form, spotykanyah w okolicach 
Pliskowa, odważam się zaliczyć następne: 

8. W osnowie niektórych wyrazów „e" pochyla się do „y" 
i ma brzmienie pośrednie między „e" i „y", np. : „szerokyj, kerny- 
cia, serota, stfdysz, detyna, szuWnycia, ł^daszczo, pryn&ite" i inne. 

9. W czasie teraźniejszym 3 osoba 1. p. kończy się na twarde 
n ł u np. : „chody*, roby*", zamiast: „chody*', roby*". 

10. Spółgłoska „r" nigdy się nie zmiękcza przed „a a , jak to 
bywa w Innych miejscowościach Ukrainy, a zatćm wymawiają: „zora, 
braznuły, weczeraty, kracze, naprała, poterała, oprutaty, rabyj, wy- 
rażaje" i t. d. zamiast: „zona, bnaznuły, kriacze" i t. d. 

11. W słowach zakończonych na n owaty u , zamiast „o" sły- 
szy się wyraźne „u" ; np. : „daru waty, czaru waty, noczwwaty" i t. p. 

12. Przyimki „u" i „u>" używane są bez różnicy, np.: „w zemlu, 
w noczi, wstań, tibranyj, wmijesz, w by tyj", albo tćż: „u zemlu, u no- 
czi, wstań, ubranyj, umijesz, ubytyj". 

13. Spółgłoska „s" w zaimku „ria" po „* tt przechodzi w wy- 
raźne „c", np.: „bjetcia, robytcia., mneteta", przyczćm dźwięk * jest 
zaledwie słyszalnym i ztąd słyszy się prawie: bjecia, robycia, mne- 
cia, zamiast: bjetsia, robytsia. 

14. Spółgłoska j zachowuje się w wyrazach: pi/szów, wy;niaty 
i t. p. , zamiast: piszów, wyntaty. 

15. W wyrazach poczynających się na o lub pochodzące od 
niej i dodają w: wona, wohoń, win, wikno, widczynyty, zamiast: 
ona, ohoń. 

16. Imiesłów przymiotny w końcówce enyj zamiast e f przybiera 
a i mówią: pryweżanyj, nałożanyj, zameti&nyj, sporażanyj, zamiast: 
prywćzenyj, nałóżenyj, zamćtenyj, sporażenyj, posażenyj. 

17. W żeńskim rodzaju przymiotników, n przed końcówką ąja 
zmiękcza się i mówią: ridniaja, zamiast: ridnaja. 

Oprócz tych właściwości, często napotykanych, zauważyłem jesz 
cze następne: zamiast wczora, czasami mówią: wczera; bujaryn sam. 
bojaryn; pocttiłuju zam. pociło ju; jeden zam. odyn; jeszcze zam. iszczę; 
my&slu, ne do myszli zam. my siu; ścina zam. stina; mylniszczyj 
zam. mylijszyj. 

W jednej weselnej pieśni jest: „wincze!" „barwincze!" zam. 
-winku!" „barwinku!" 
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W wyrazie ,,czołowik" tenże przypadek ma: „czołowiku i czo- 
ło wicze!" 

Słowo „daruwaty" rządzi 3im lab 4yra przypadkiem bez zmiany 
znaczenia, np. : „maty Marijku daruwała (spidnyceju)" i „maty Ma- 
rijci daruwała". 

Słowo „radyty" rządzi 3 im i 4ym przypadkiem, np. : Ja tobi 
razu" i Ja tebe rażu u . 

Słowo „łajaty" rządzi nie 4ym lecz 3cim przypadkiem, np. : „czo 
łowik meni łaje" (a nie „mene"). 



A. Pieśni. 

Uwagi wstępne o pieśniach w ogólności. 

Pieśni stanowiące główną część podanych tu materyjałów etno- 
graficznych , zapisywane były przez Pannę Z. D. w porze letniej , t j. 
w Maju i Czerwcu 1883 r. Z tego powodu niewiele tu jest pieśni 
obrzędowych, śpiewanych w jesieni, zimie i na wiosnę; lud bowiem 
ma dla tych pieśni porę wyłączną i tym tylko obrzędom właściwą, na 
zawołanie zaś śpiewać ich nie chce, a nawet nie potrafi, gdyż nie 
pamięta ani ich nuty, ani treści. Po przejściu np. pory ko lad, 
szczedrówek, dożynek itp. lud zupełnie zarzuca je na rok 
cały, aż dopiero gdy pora właściwa powróci, natenczas wspólnemi 
siłami przypomina sobie pieśń każdą i wszystkie jej zwrotki. Ztąd 
tćż należy zbierać tego rodzaju pieśni tylko w porach właściwych 
każdemu obrzędowi i to najlepiej pod koniec, gdy pieśni już do- 
statecznie zostaną przypomniane i przez ogół przyswojone. Niniejszy 
przeto zbiór, dokonany w lecie, z pieśni obrzędowych zawiera tylko 
weselne i 18 kupajłowych. Z innych zaś jest w nim parę kolad 
i szczedrówek, jedna pieśń wielkopostna, 5 igrzyskowych wielkanoc- 
nych i jedna dożynkowa. Wesnianek, rusalnych, chrzcinowych i koły- 
sanek nie ma tam wcale. 

Najliczniejszym jest tu zbiór pieśni miłosnych, rodzinnych i żar- 
tobliwych, a to dla tego, iż Pannie D. , jako kobiecie, sfera pieśni 
niewieścich okazała się najprzystępniejszą. Przeciwnie zaś, zbierać 
pieśni męzkie, t. j. historyczne, cznmackie, burłackie, rekruckie, pieśni 
o pańszczyznie i t. p. było nadzwyczaj trudno; albowiem włościanin 
nasz jest bardzo nieufny i zamknięty przed osobami z inteligencyi. 

Z tej przyczyny materyjały zebrane przez Pannę Z. D. odzna- 
czają się pewną jednostronnością, gdyż wszędzie przeważa w nich pier- 
wiastek niewieści. Natomiast z innej strony, zbiór ten obfity jest w ta- 
kie pieśni, jakich właśnie brakuje innym zbiorom dawniejszym, po- 

Zb. WUd. Antr. D* III. T. VIII 16 
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chodzącym głównie od mężczyzn, w obec których ani dziewczyna, ani 
mołodyca zupełnie otwartą i swobodną nie bywa. 

Przy układzie niniejszego zbioru pieśni zwróciłem szczególną 
uwagę na ich formy rytmiczne, nad k turem i dotąd mało się za- 
stanawiano. Mając na względzie to, że forma w poezyi ludowćj bar- 
dzo wiele znaczy, dla tego iż napiętnowuje cały utwór właściwą ce- 
chą, i że zatćm pieśń, podana w formie skażonej, nie daje wszech- 
stronnego pojęcia o twórczości ludu i przez to traci swą wartość na- 
ukową, starałem się o ile możności zachować prawidłową formę po- 
danych tu pieśni. Tćm łatwiej mi to przyszło, że Pna D. zapisywała 
je tylko ze śpiewu i kontrolowała je ze znajomością rzeczy. 

Za miarę przy określeniu każdej formy rytmicznej brałem zawsze 
zwrotkę, bez której nie bywa pieśni ludowćj. Zwrotką zaś 
w pieśni ludowćj nazywam logiczny okres, wypełnia- 
jący raz jeden cały okres muzykalny. Każda taka zwrotka 
bywa podzieloną na dwa, lub, co rzadziej się zdarza, na większą ilość 
wierszy, zwykle rymowanych. Niezależnie od wierszy, każda zwrotka 
pieśni dzieli się na pewną ilość części, z których każda zawiera w so- 
bie jedną logiczną całość okresu, prześpiewaną w odpowiednim fra- 
zesie muzykalnym, nacechowanym przez zasadniczy ton melodyi (to- 
nika i dominanta), np. : 

Oj ne szumy łuże, || zełenyj baj raczę; 

Ne płacz, ne żurysia || mołodyj kozacze. (bis) 

Jest to całkowita zwrotka pieśniowa, złożona z całkowitego lo- 
gicznego okresu, wypełniającego całą melodyję, która w dalszym ciągu 
pieśni powtarza się na nowo. Zwrotka ta dzieli się logicznie na dwa 
wiersze, a każdy wiersz znowu na logiczne części, którym odpowiadają 
osobne frazesy muzykalne. Formułę takićj zwrotki oznaczam w spo- 
sób następny: przez cyfrę oznaczam ilość zgłosek zawartych w lo- 
gicznej części wiersza ; przez ( ) odznaczam wiersz, a w [ ] zawieram 
zwrotkę ; cyfra stojąca przed nawiasem ( ) oznacza ilość jednakich 
wierszy w zwrotce, a ryfra po nawiasie znaczy, że się dany wiersz 
w śpiewie powtarza. Tym sposobem dana zwrotkę możemy oznaczyć tak : 
[(6+6) - (6+6),] - ')• 

Jak to się wykaże z formuł podanych niżej przy każdej pieśni, 
w rozmaitych rodzajach pieśni panują odmienne formy zwrotek. Itak: 
kupajłowe mają przeważnie [ 8 (o + 4)], kolady [*(5 + 5)], miłosne 
['(6 + 6)] lub [ ł (8 + 6)] t taneczne [ 4 (7)], [ ł (8)| lub nawet [ 4 {9)] i t p. 

Uważałem za stosowne nad każdą piosnką oznaczać jej formułę 
dla tego, że bez melodyi zrobić tego nie można bez narażenia się na 
bardzo częste błędy. 



') Po bliższe szczegóły co do teoryi form rytmicznych ludowćj rusińskiej 
pieśni odsyłam do artykułu mego w sierpniowym zeszycie 1883 r. „Ki 
jewskoj Stariny" p. t. „Kupletnyja formy narodnoj jużno-russkoj poezii*,' 
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W pieśniach weselnych znajdzie czytelnik znaczną ich ilość bez 
formuł. Są to pieśni starożytnego typu, posiadające nadzwyczaj orygi- 
nalną melodyję, nadającą się do najrozmaitszej wielkości zwrotek. 
W nich spotkać można zwrotkę o 2, 3, do 9 wierszy i zawsze te 
zwrotki mają melodyję jednaką. Melodyja ta posiada jeden tylko 
frazes muzykalny nader prostej budowy, nadzwyczaj rozciągliwy i na- 
dający się do waryjacyi, przyczćm w pierwszych wierszach on spada 
zawsze do toniki, a w przedostatnim podnosi się do dominanty i w osta- 
tnim znowu zakończa się toniką z ogromnie długą fermatą. 

Porządkując niniejszy zbiór pieśni, za podstawę obrałem sobie 
tylko treść ich, bez względu na formę; gdyż według mego osobistego 
doświadczenia, klasyfikacyja pieśni podług ich formy zawsze mi utru- 
dniała korzystanie z podobnie uporządkowanych zbiorów przy pracy 
naukowej nad pieśniami ludowcmi. 

Ażeby ułatwić korzystanie ze zbioru niniejszego, starałem się 
o ile można dać wskazówki porównawcze ze zbiorami Czubińskiego, 
Hołowackiego , Nomysa, Jakuszkina (wielkorosyj.), Szeina, Kolberga 
i innemi 1 ). Zwracam jednak uwagę na to, że wskazówki te chociaż 
dość liczne, nie są jednakże wcale wyczerpujące. 

Przy siedmnastu pieśniach podaję melodyję, zapisane dla niniej- 
szego zbioru przez p. M. Łysenka. Wszystkie one dotąd nie były 
nigdzie drukowane i nawet takiemu znawcy, jakim jest p. Łysenko 
nie były znane. 



I Pieśni weselne. 

Obrzędy weselne ludu rusińskiego znane już są dobrze, jak 
z pracy P. Moszyńskiej (Zbiór wiad. do Antr. kraj. tom II i V), tak 
tćż z bardzo szczegółowych opisów, zamieszczonych w IV t. zbioru 
Czubińskiego. To tćż nie myślę ich opisywać, tćm bardzićj że te 
obrzędy w Pliskowie niczćm się znacznie nie różnią od obrzędów z in- 
nych miejscowości. Należy jednak zauważyć to, że w obecnym czasie 
wesele dużo już straciło barw obrzędowych. Aby odbyć wesele z całą 
okazałością i zachowaniem wszelkich obrzędów i zwyczajów, trzeba 
mieć dużo wolnego czasu i znaczne środki ; to tćż lud ograniczył we- 
sele do trzech dni: soboty, niedzieli i poniedziałku. Tylko bogaty ród 



') Tytuły tych dzieł przytaczać będę w następujących skróceniach: 

Z. W. A. = Zbiór wiadomości cfo Antropologii krajowej. 

Czub. - Czubinski. „Trudy etnogr. - statist. ekspedicii w Zapa- 
dno-Russkij kraj." Petersburg. 

Ant. i Dr. = Wł. Antonowicz i M. Dragomanów. „Istori- 
czeskija pieśni malorusskawo naroda tt , t. 2. Kijów. 

lik*. - Rokossowska Zofia. „Wesele i pieśni 1. r. z Jurkow- 
szczyzny" (odb. z VII t. Zbioru wiad. do Antr. kraj.). 
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pozwala sobie na „wełyke wesila", trwające cały tydzień, lecz z te- 
kiem weselem trudno się teraz spotkać. Oprócz tego akty przedwe- 
selne, jako to: swatanie, zmówiny i zrękowiny prawie zupełnie stra- 
ciły obrzędowy charakter, odbywają się zgoła bez pieśni, cicho 
i bez gości ; tylko swatowie („starosty") są konieczni, jako pełnomocni 
pośrednicy w skojarzeniu stadła. Z tego to tćż powodu, udało się ze- 
brać pieśni tylko z „mało ho wesila" t. j. odnoszące się do soboty, 
niedzieli i poniedziałku, które w takim porządku, w jakim są śpie- 
wane, tu podajemy. Co do swej treści, są one bogate w szczegóły 
i waryjanty zupełnie nowe. Pochodzi to ztąd, ie pieśń weselna nosząc 
na sobie cechę przeważnie dramatyczną i posiadając przytćm motywy 
giętkie, swobodne, bardzo nadające się do coraz to nowych improwi- 
zacyi, w każdej miejscowości przyswaja sobie łatwiej nową, miejsco- 
wą barwę i treść, niż pieśni obyczajowe z melodyją zakończoną i stałą 
zwrotką. Rzadko tu wszakże napotkać można pieśń zupełnie nową, 
któraby chociaż jednym jakim zwrotem nie świadczyła o pokrewień- 
stwie z pieśniami znanemi już z innych miejscowości. 



1. Sobota. 

a) Korowaj. W sobotę od rana schodzą się do matki p. mło- 
dej jćj sąsiadki i znajome mołodyce i wraz zamężnemi siostrami 
p. młodćj zabierają się do pieczenia „korowaja" i „szyszek". Do 
każdego szczegółu tej czynności zastosowane są liczne piosnki z cha- 
rakterem obrzędowym. Z takich pieśni mamy w tym zbiorze jedną 
tylko, tyczącą się noszenia wody do mieszenia korowaju: 

1. 

A sestryci korowaj misyły! 
A sestryci korowaj misyły, 
Z kórnyci wodu nosyły; 
Ne tak z kórnyci, — z Dunaju, 
A Marijci do korowaju. 

Hulaszcze wesołe mołodyce, oprócz czysto obrzędowych pieśni, 
śpiewają na weselną nutę mnóstwo żartobliwych, lub satyrycznych 
i mniej lub więcej cynicznych , na co wpływa obfitszy lub skromniejszy 
częstunek np.: 

2. 

Do korowaju iszła! 
Do korowaju iszła, 
W korobci jajcia nesła; 
Zd^bały mene chłopci, 
Taj pobyły jajcia w korobci. 
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b) Hyłce. Gdy już gotów korowaj, z południa schodzą się 
drużki i drużbowie dla uwicia „hyłcia a , przyczćm drużbowie przy 
noszą drzewko z „jałyny" (jedliny) lub, w braku tego drzewa, z in- 
nego gatunku, a dziewczęta kalinę, barwinek i pachnące zioła na jego 
ubranie, któremu towarzyszą takie pieśni: 

3. 

Do boru drużbońko, do boru, 
Ta rubajże sosnu zdorowu, 
Ta rubajże jejl na zamit; 
Sławne nasze hyłeczko na weś świt. 

Hyłce derewce z jałyny, 
I z czerwónoi kałyny, 
I z chreszcz&8toho barwinku, 
I z zap&sznoho wasylku. 

4. 

Jak my hyłce wyły, [: 
Med, horiłku pyły; 
Jak hyłci& dowywały, 
Med, horiłku rozływały. 

Zrobiwszy hyłce, śpiewają: 

5. 

Oj, starosto serce, [: 
Wykupy sobi hyłce; 
Jak ne w^kupysz, — prodamó, 
St&rosti sóromu z a wdam 6. 

Gdy starosta rzuci pieniądz, śpiewają: 

6. 

Ja na ceje ta ne dywlusia, [: 

Ja wid cioho, ta widwernusia, 
Do scinej oczyma, 
Do starosty płeczyma. 

C%ub. IV Nr. 96, 103, 104, 131. 

Do ubierania hyłcia kobiety zamężne nie wtrącają się, a w ra- 
zie gdy wtargną w prawa młodzieży, dziewczęta opierają się temu 
następującą piosnką: 
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7. 

Oj, ne idit mołodyci [: 
Do nas hylcia wyty; 
Zwyjenioż my samy, 
Kraazcze, jak iz warny, 
Z skrypkamy, z cymbałamy, 
Z mołodymy bujaramy. 

c) Rozplatanie warkocza. Gdy „hyłcc" już gotowe, zabie- 
rają się natychmiast do rozplatania warkocza. Przed tym aktem 
p. młoda prosi o błogosławieństwo rodziców, kłaniając się po trzykroć 
im do nóg, przyczem drużki i drużbowie za każdym razem śpiewają: 

8. 

Błohoslawy Boże [: 
I oteć i maty, 
Swojomu dćtiati, 
Husu • kosu rozplitaty ! 
I druhyj raz w dobryj czas. 

Błohosław J Boże ! [: i t. d. «*•• »■ 

Pieśń ta śpiewa się podczas wesela dość często, przy każdej 
prośbie o błogosławieństwo; odmienia się tylko stosownie do okolicz- 
ności ostatni wiersz, np. : „na posadi siaty", „szlub wicznyj 
braty" i t. p. 

Po błogosławieństwie stawiają po środku świetlicy stołek, zaście- 
lają go kożuchem, przynoszą przybory do rozplatania i sadzają p. młodą 
śpiewając : 

9. 

Oj, dajteż nam stilcia, [: 
Dajteż nam hrebińcia, 
Dajteż szczej kożucha, 
Szczob siła moloducha. 

10. 

Oj, stań bratiku na stiłeć, 
Podaj 8Zczitoczku, hrebineć, 
Rozczesaty rusu-kosu pid wineć. 

Do rozplatania zabierają się dwie drużki i wraz z innemi 
śpiewają : 

11. [(5+3)-(5+3)-(5+5)-(8)] 

Oj, tretcia, mnetcia dwa łyny, 
Koło czerwonoj kałyny; 
Oj, tretcia, mnetcia aż dwi drużeczky, 
Koło Mariji kisoczky. 
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12. 

• 

Oj, na hori jaczmlń, [: Jak ja w kosi chodyła, [: 
A w doły ni proso; Toż ja was ne prosyła, 

Prosyła Marija: A tepóreczky proszą: 

„Rospłetlt meni kosu". Rospustlt menl kosa! 

13. [(5+5) -(7)], 

A brat sestryciu ta rozplitaje, 



f. 
Wse różu spomynaje. l ' 

Ne idy sestryce mołoda za muż, 

Szczej róża proćwitaje. 
Wżeż meni, brate, róży ne rwaty, 
Barwinku ne szczipaty. 

A zapasznoho ta wąsy loczka, r 

W ruczkach ne wiałyty. ^ 

A z chreszczastolio taj barwinoczku, 
Ne chodyty w winoczku. 






[•• 



Po rozpuszczeniu i rozczesaniu warkocza, ubierają p. młodą 
w przygotowany na ten cel wieniec z kaliny, barwinku, ziół pachną- 
cych i żywych lub sztucznych kwiatów, przy takićj pieśni: 

* u. 

Kotywsia winók z pola, [: Oj, winczeż mij, wincze, •[: 
Aż do naszoho dwora; Chreszczastyj barwittcze, 

Pidite prynesite, Kupowałam tebó w rynku, 

Diwczynu uberite. Zamykałam teb6 w skr>nku; 

Tepfcr tebfc ruszu, 
Zapłakaty muszu. 

Podczas rozplatania i ubierania p. młodćj , p. młody, zebrawszy 
bojarów idzie z muzyką po p. młodą do jćj domu , przyczem w tym 
pochodzie bojarowie śpiewają między innemi taką piosnkę: 

15. 

Kotywsia misinć do zirky, A id6 parubok do diwky, 

A ide parubok do diwky; Taj pytajetcia matinky: 

Pid nym kin hraje, Matinko moj&, 

Kamiń łupaje, Hołubko raoji, 

Boh jomu pomahaje. Szczo dlwczyni kazaty? 

Ne każy synu niczoho, 
Je w tebe swaty do toho, 
Szczob buty skłonni, 
Szczob buty mowni, 
Dla tebe niołodoho, 
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Ody p. młody z bojarami wejdzie już do podwórza rodziców 
p. młodćj, drużki zwracają jćj uwagę , śpiewając : 

16. 

Oj , hiań diwczyno krez ! ) kał&cz , 

Czórnymy oczyma, taj zapłacz, 

Bo idó twij rozmaj - kosa. , zahuty - krasi. 

Horichowyj ćwite, 

Zawi&za nyj świtę! 

Przy wejściu do izby p. młodego z pocztem, drużki śpiewają do 
matki p. młodćj: 

17. 

Pryjichały, moji nłamciu, szczoś za pan^, 
Wziaty moju rusu-kosu pid żupany, 
Stały moju rusu-kosu sz&rpaty ; 
Stała moja, stara, neńka pł&katy. 

Oj, ne płacz, moja, mamciu, po kosi, 
A zapłaczesz, moja, mamciu, po krasi, 
Bo kosa. budę kosoju, 
A krasa, pide z kras oj u. 

Poczem już chór wspólny poczyna następną pieśń z oryginalnym 
hucznym wstępem , powtórzonym i w końcu pieśni : 

18. 

Br&znuły talaroczky na stoli; 
Tupnuły konyczeńky na dworl; 
Połynuły łebedoczky na riky; 
Rozczesały rusu-kosu na wiky. 

Na dworl kila teszut! [: Na dworl proso mołotiat! [: 
A w chati kosu czeszut; A w chati knsu zołotiat; 

Na dworl dotfcsujut, Na dworl domołotyły, 

A w chati doczćsujut. A w chati dozołotyły. 

Oj, proso, proso mołote! [: 
Oj, koso, koso zołota,; 
Ne rik ja tebć kochała, 
Za jednu sobota zirwała. 

Br&znuły talaroczky na stoli; i t. d. 



') krez — czerez, przez. 
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d) Zapraszanie na wesele. Po dokonanych rozplecinach, pp. 
młodzi trzymając się za chustkę, z orszakiem drużb, drużek i bojarów 
wychodzą na wieś zapraszać na wesele. Przy wyjściu chór opiewa: 

19. 

Maty Marijku radyła, [: 
Zoroju obhorodyła, 
Misiaciom pidperezała, 
Na seło wyrażała. 

Najpiórw idą do dworu, przyczćm chór opiewa stosownie do 
okoliczności następne zwrotki: 

20. ! ) 

Do pana my idemo, [: A w n&szoho pana, [: 
Podarunky nesemo, Zołotaja brama, 

Ż^tniji, pren^sznyji, Sribnyji odżwirky; 

Szczob buty wetysznyji *). Dast 1 nam pan horiłky. 

Hyla, hyla biły husy na staw, [: Rody Boże pinowi żyto, [: 
Bud' p&noczku łaskaw; Rody Boże pinowi żyto, 

Pryjmy pod&roczky A na kołos kołos^steje, 

Od swojeji podd&noczky. Na sołomu sołom^steje. 

A szczob pańsky pidd&noczky, 
Żały żyto nawstójaczky s ). 

Jest jeszcze taki waryjant tój pieśni: 

21. 

My do pana idemo, [: Oj, bułyż my w pana, [: 
Mołodu wedemo ; Buł& nam powaha 4 ) ; 

Dadut nam horiłky Pyły my horiłku 

Za Hanusia diwku. Za Hanusiu diwku. 

My do pana idemo, [: 
Podarunky nesemo; 
Ncseni med, horiłku 
Za Hanusiu diwku. 

W razie gdy we dworze nie przyjmą orszaku mówiąc, że pana 
niema w domu, chór się odzywa dość uszczypliwie: 



J ) Pieśń ta, według niektórych śmiałych przypuszczeń, ma zawierać 
w zwrotce 2ej ślad dawniej Jakoby praktykowanego wykupu u pana 
od iego* prawa primae noctis, 

•) wełysznyj — wspaniały. 

*) stojąc, nie potrzebując schylać się. 

4 ) uczczenie. 

Zb. Wiad. Antr. Ds. III. T. VIII. 17 
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22. 

Neraa pana w doma, [: 
Na toku proso mołotyt, 
A pani obmitaje, 
Pan paniu obij maje. 

Od pana idą do popa, do poważniejszych krewnych („ridni") 
i wreszcie do obcych, dopóki im czasn starczy. Zaprośmy takie trwają 
do późnej nocy. Po powrocie do domu rodziców p. młodej chór śpiewa : 

23. 

Oj, matinko utko '), [: 
Uwywajsia chutko, 
Bo wżeż my sia uwywały, 
Ciłe sełó zwojuwały, 
Od koła do koła, 
Ne mynuły żadnobo dwora. <?•»* iv Sr. 84. 

Po wieczerzy i częstunku towarzystwo się rozchodzi; pozostają 
tylko na noc w gościnie: p. młody, starszy bojaryn, starsza druźka, 
starosta i czasem jeszcze kto z poważniejszych gości lub rodziny. 

2. Niedziela. 

a) Wyjście do Ślubu i powrót. Z rana całe towarzystwo we- 
selne znowu się zbiera w domu p. młodej. Młodzież podczas przygo- 
towań do przypinania bukietów („kwito k u ) takie śpiewa pieśni: 

24. [(5+7),] 

Oj po pid lisom bytaja dorożeńka, [: 
Tudoju jichaw Wasylkó z bujaramy. [: 
Jomu kałyna dorohu zastupyła; [: 
Wyjniaw szabelku, staw kałynn rubaty, [: 
Stała kałyna do nioho promowlaty: [: 
Ne rubaj meno h 61 oj u szabel koj u, [: 
Obwyny jejl czórnoju kytajkoju ; [: 
Bo ne dla tebe cia kałyna sażana, [: 
Tilky dla tebe Marijka sporażana. [: 

25. [(5+3)-(5+3)-(5+5)-(6)] 
Oj, u lisi kćrnycia, 

A po za lisom tra wycia; 

Oj, hudjr, hudjr 2 ) sy wyj hółube, 
U lisi na hori. 



') kaczeczko. — 2 ) gruchaj. 
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Oj, tam starosta konia pas, Oj , u lisi kćraycia , i t. d. 

W teji kernyci napuwaw; Oj, tam bujaryn konia pas, 

Oj, hudy, hud^ sywyj hółube, W teji kernyci napuwaw; 

U lisi na hori. Oj, łnuty i t. d. 

W sweji szw&szoczky noczuwaw, W swej i drużeczky noczuwaw, 

Dobru weczeru weczeraw; Dobru weczeru weczeraw; 

Oj, hudy i t. d. Oj, hud^ i t. d. 

Oj, u lisi tra wycia, i t. d. 
A tam Zacharko konia pas, 
W teji kćrnyci napuwaw; 

Oj, hu«ty i t. d. 
W sweji Marijky noczuwaw, 
Dobru weczeru weczeraw; 

Oj, hudy i t. d. 

Jest to wspomnienie minionej nocy. Należy tu nadmienić, iż u nas 
na Rusi (na całej Ukrainie na pewno) jest obyczaj „z diwczynoju spa- 
ty u . Każda prawie dorosła dlwczyna ma swego parubka, a pa- 
robek swoją dziewczynę. Taka para razem się bawi na ulyci, wie- 
czornica cli i doświtkach ; starają się razem pracować i razem tćż sy- 
piają. Nic w tćm niema zdrożnego, gdyż stosunek ten z niewielkiemi 
wyjątkami pozostaje zawsze platonicznym, a obyczaj taki jest jawnym 
i uznanym. W ostatnich dopiero czasach po miejscowościach fabrycznych 
poczęła do tego obyczaju wciskać się rozwiązłość. 

Gdy się zabierają do przypinania „kwitok", chór śpiewa: 

26. [(8+4) -(8+5)] 

Rozwój sosno simsót kwitók rano, rano! 
Rozwój sosno simsót kwitók ta raneseńko! 

Wsim bujaram po kwltoczci, rano, rano! 

Wsim bujaram po kwltoczci ta raneseńko! 
A Iwanowi ne stało kwitky, rano, rano! 
A Iw&nowi ne stało kwitky ta raneseńko! 

U nioho kwitka Marijka diwka, rano, rano! 

U nioho kwitka Marijka diwka ta raneseńko ! m#. 36. 

Podczas przypinania bukietów p. młodą ustrojoną do ślubu sadzają 
na „posad" t. j. na poczesne miejsce, a chór śpiewa jej rozmaite pieśni: 

27. 

Oj, zahuty hołubońky na wodach, 
Czas tobl Marijko na posad. 

Oj, szczoż bo wam hołubońky do toho, 

Ta do moho posażeńku p^sznoho? 
Stellt mosty tesowyji *), to ja pidu, 
Błohosławy mij bateńku, to ja siadu. 

J ) cisowe. 
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Gdy za mąż idzie sierota, pieśni są nadzwyczaj smutne i rze- 
wne; oto parę przykładów: 

28. [ f (8+4)] 

Oj, chodyła Marljeczka nad wodoju, 
Ta nosyła sełeziatka *) pid połoju. 

Ta pustyła sełeziatka z tycha po wodl, 

Ust&ń, ust&A moja, maty, taj pryb&d' menl. 
Ne prybudu moja, doniu tepór ja tobl, 
Nałóżanyj tiażkjj kamiń na hrudó menl. 

Nałóżano tiazk£j kamiń na hrudó menl, 

Nasypano syroj zemll na ruky menl. 
Oj , jest' w tebe moja, doniu ridnia titka , 
Nechaj tebfc wyrażaje, jak m&tinka. 

**- [(7),-(7)] 

A Oks&nyna maty, [: Oj, nechaj ja poety wlusia, [: 

Pered Bohom stojała. Ta na swojo dótyni&tko. 

Ta pered Bohom stojała, [: Oj, czy wonó harno wbraoo ? 

Ta na chrest ruky skłała. Czy wczas wonó posAzano? 

Oj, Hóspode ta myłosernyj, [: Oj, choroszó wonó wbrane, [: 
Pustyż meno z neba na zemlu. Tilky ne wczas pos&żane. 

Po błogosławieństwach idą do cerkwi, a po spełnionym ślubnym 
obrządku, orszak powracając śpiewa: 

30. 

Potyń*), potyń sokołońku poperód nas, 
Dajże taku wlstoczku neńci za nas, 
De jeji dćtiatko buwało, 
Pid carskim winkom szlub brało, 

Szlub brało, 

Szlub szlubowało, 

Trom& razamy 
Pered obrażamy prysiahało. 

Oj, maiinko moja,, [: 

Wżeż bo ja ne twoja,, 

Tilkyż toho pana, 

Szczo z nym szlub uziała. 
Ne tak z panom, z muzykom, 
Zwiaz&w pip ruky rusznykóm. u*,, so. 



J ) kaczorzęta, od sełez&ó — kaczor. — *) poleć. 
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31. 



My zduryły popa, [: 
Jak durnoho chłopa, 
Dały jomft piatak midnyj , 
A win dumaw, szczo ruból sribnyj; 
Dały jomti piataczyszcze , 
A win damaw, szczo rubłyszcze. tu*, w. 

Wróciwszy do izby, pp. młodzi siadają na „po sad i", a drużki 
śpiewają : 

32. [(5+5+7,)] 

Łćtiat hałoczky ł ) n try radoczky, znznla poperedn. [: 

A wsi hałoczky po dubach siły, zuzula na kałyni. [: 
A wsi hałoczky zaszczebetały, zuzula zakuwała. [: 

Idut drużeczky u try radoczky, mołoda poperedn. [: 
A wsi drużeczky za stołom siły, mołoda na posadi. [: 

A wsi drużeczky taj zasp i wały, mołoda zapłakała. [: 
Oj, czohó płaczesz, czohó żałujesz, mołoda Han&seńko? [: 

Oj, czy żal tobi bat'ka staroho, czy podwlrjaczka joho ? [: 
Oj, ne żal menl bat'ka staroho, ni podwlrjaczka joho, [: 
Tilky żal menl rtisońky-kosy, ta diwóćkoji krasy. [: 

Diwky hulajut, kiskamy majut 1 ), a men& ne pryjmajut. [: 

U»ft. IV S8. — Rks. 19. 



b) Oczepiny. Uczta weselna z tańcami, w których jednakże 
pp. młodzi żadnego prawie udziału nie biorą, trwa dość długo. Dopiero 
nad wieczór swachy podchodzą do p. młodej z pieśnią: 

33. 

Deś tut buła Marljina maty, [: 

Szczo skazała byndoczky skydaty, 
A z takoji mołod&ńkoji , 
Jak jahoda czerwon&ńkoji. 

P. młoda ucieka, chowa się w jakim rowie lub słomie; bojaro- 
wie ją odnajdują i przyprowadzają; ona znowu umyka, znowu ją ła- 
pią i wreszcie zaczyna się obrzęd oczepin, polegający na tóm, że 
swachy (kobiety zamężne) zdejmują z głowy p. młodój wieniec i wstążki 
(byndy), pokrywają głowę namitką (cienką przeźroczystą tkaniną) 
i na chwilę p. młody wkłada na nią czapkę. Podczas oczepin kolejno 
swachy i drużki śpiewają następne pieśni: 



') kaweczki, zdrobn. od hałka, kawka. — *) warkoczkami wićwają. 
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34. 

Kotasom, kółesom sonce w horu ide. [: 
Słuchaj te drużeczky, de hołubka hude. [: 

Ne hołubka hude, to Olana howoryt, [: 
Olana howoryt, ta drużeczók prosyt: [: 

Natęż wam drużeczky diwowania moje. [: 
Bo ja wże idu u żinoczu radu. [: 

35. [*(8-i4)] 

Zhumiłasia ! ) taj Marija, zhumiłasia, 
A deż jeji rusa-kosa pódl łasi a? 

Koło nejl dwi swaszoczky taj stojały, 
Won^ż jeji rusu-kosu zachowały. 
Koło neji dwi swaszoczky taj sćdiły, 
Won^ż jeji rusu-kosu deś podiły. • 

36. 

Swacliy : Pryjlchały czerncł z Krymu, [: 

Ta prywezły blłuju knyhu, 
Jak bil *) biłesenkie, 
Jak paplr toneseńkie, 
Jak bil bilowania, 
Wlczneje pokrywania. 

37. 

Pokrywałnycia płacze, [: 
Pokrywatyś ne chocze; 
Oj , szczob wona ne chtiła , 
Tob u bat'ka sćdiła. 

Przy wkładaniu czapki na głowę p. młodej : 

38. 

Deś ty kozak ta ne z cioho połku, [: 
Szczo pokryw hołowku; 
Rusa-kosa za płeczyma, 
Wżeż bo ja ne diwczyua. 

39. ['(4+4+4)) 

Oj, kud^ż bo ty Marijko ta chodyła, 
Szczo ty swojń hołowońku ubiłyła? 

Oj, chodyła z drużeczkamy u sad-wynohrad, 
A na mojd hołowońku biłyj ćwit upaw. 



J ) zhumiłasia = z-umiła-aia, znaczy: zdziwiła sie, zdumiała. 
*) bielidło. 
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Ani joltó dribnyj doszczyk ne społoszcze, 

Ani johó jasne sonce ne zohrije. 

Ani johó ni zdmuchnuty, ni strusyty, 

Treba johó aż do wik& donosyty. «*,. 60. 

40. 

Swachy: Zrobyłyż my diło, |: 

Aż nam czoło wpriło; 
Z korża palanyciu *), 
Z diwky mołodyciu. «*,. 6t. 

Po oczepinach p. młoda rozdaje przedniejszym drużkom t. j. star- 
szej siostrze swojej i p. młodego, wstążki i kwiaty z wianka. Zatćm 
pp. młodzi siadają znowu „na posadi", a wszyscy chórem śpiewają: 

41. 

Kaptur na połyci, [: 
W^triszczyw oczyei, 
Wjrtriszczyw oczyniata, 
Na naszi mołodiata. 

c) Zabranie p. młodśj do domu p. młodego. P. młody od- 
chodzi do domu, aby się przygotować do zabrania p. młodej, przy 
której pozostają tylko swachy i śpiewają zwykle bardzo żałosne pieśni 
o nieszczęśliwej przyszłości, jaka ją czeka śród obcej rodziny. Dość 
już późna p. młody z bojarami przychodzi po żonę; a gdy orszak 
wchodzi na podwórze, drużki w izbie śpiewają: 

42. [8+4)-(8+5)] 

Oj, z za horjr stowpóm dymjr, rano , rano , 
Oj, z za horj' stowpóm dym^ ta ranesenko. 

Oj, to ne dym, to z konej para, rano, rano, i t. d. 
Oj, tam Turok z wijśkom stolt, rano, rano, i t d. 

Chocze car& z w jj u waty, rano, rano, i t. d. 
Johó doczku sobi wziaty, rano, rano, i t. d. 

Chór z podwórza dopomina się zaproszenia do izby: 

43. 44. 

Na dwori doszczyk ide, f: Oj, swateż nasz, swate, 
A w sineczkach sucho; Oj, swateż nasz, swate, 

Marijko szczebetucho, Pustit nas do chaty, 

Oj, hodi szczebetaty *) , A my wam ne dokuczymo, 

Zaproś^ nas do chaty, A w nas taki szaty, 

Daj nam poweczeraty. Szczob waszu doczku wziaty. 

AA*. 39. 



l ) z placka kukiełkę. — - 2 ) dość już szczebiotać. 
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Następnie, gdy wejdą do chaty, p. młody i brat p. młodej wy- 
stępują przeciw sobie i zaczynają pojedynek na szable, umyślnie na 
ten cel z drzewa porobione. Walka kończy się tóm, że p. młody wyj- 
muje pieniądze i daje okup, poczćm brat przyprowadza mu siostrę 
ukrytą przedtćm w komorze, a dróżki śpiewają: 

45. 

Tataryn, bratik, tataryn, 

Prod&w sestryciu za tal&r, 

A rusu-koau za piat&k, 

Biłeje łyczko widd&w tak. ju#. ». 

O zupełnym już zmroku drużki żegnają p. młodą na wezwanie 
swach, które do nich śpiewają: 

46. [(5 + 3)_(5 + 3)_(5 + 5)-(7)] 

Czohó wy drużty sćdytć; 
Czom wy do domu ne idete? 
Oj, wże Marijka nasza ne wasza, 
Z soboju ne wożmete. 

Na to im drużki odpowiadają: 

47. 

Oj, chocz my tntaj sćdymó, 
W&szoho chliba ne jimó, 
W&szoho chliba, w&szoji soli, 
My w swej i mołodoji. 

Młodzież odprowadza dróżkę starszą do domu jej rodziców, gdzie, 
jeśli są środki, sprawiają im „druż czyny". Orszak ten, wycho- 
dząc od p. młodej śpiewa: 

48. 

A kto chocze drużku westy, [: 
Nech&j ide doriżeńku mesty, 
Tónkoju hałuzkoju, 
Wżeż bo ja ne drużkoju. 

Tymczasem p. młody opłaciwszy się już szwagrowi, zasiada przy 
żonie na posadi, poczćm następuje wieczerza, podczas której awacby 
śpiewają : 

49. [\6+5+7)] 

Oj, wże pizneńko, wże ne ranenko, czom mene ne wcz^sz nenko? 
Czom mene ne wcz^sz, ne nauczajesz, jak swekrusi hodyty? 
Oj, wstań ranenko, wmyjsia bileńko: dobr£ den tobl neńko. [: 
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Po wieczerzy następują błogosławieństwa i pożegnania i cały 
orszak odprowadza pp. młodych do domu rodziców p. młodego przy 
następujących śpiewach: 

50. 

Zahortaj maty żar, żar, [: 
Budę tobi doczku żal, żal; 
Kydaj u picz drowa, 
Ostawajsia zdorowa. 

51. 

Wedut mene do swekruchy, — tiażko meni ! 
Odczyniana komiroczka, — wydno meni! 
Postćlana posteloczka, — nudno meni! 

Oj, baczu ja, baczn, 

Szczo naroblu styda i płaczu. 

A podchodząc już do chaty śpiewają: 

52. 

Wyjdy matinko, zohlad^, 
Szczo tobl bujary prywety, 
Czy wiwciu, czy jarku, 
Czy newistku żadanku? 

Newistko nasza żadanko , 
Ne rik my teb£ żądały, 
Sim lit soroczók ne prały, 
Wse w sołomian^k skydały, 
Dokyż tebe mołodoji diżdały. 

Wszedłszy do izby, rodzina p. młodćj śpiewa chórem: 

53. 

Dobryj weczir świtowe, Bobu j wam! 
Połetiła utinoczka naszaja k wam, 
A wy jejl ne byjte, ne łajte, 
Tilkyż jejl choroszeńko pryjmajte. 

Na co rodzina p. młodego podobnież odpowiada: 

54. 

Zdorów, zdorów swatowe, Bohu j wam! 
Pryłetiła utinoczka waszaja k nam, 
A myż jejl ne bjemo, ne łajem, 
Tilkyż jejl choroszeńko pryj majem. 

Zb. WUd. Aatr. Di. III. T. YIU. 18 
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d) Pieśni nieobrzędowe. W Sobotę i Niedzielę podczas całego 

wesela młodzież wyśpiewuje rozmaite pieśni żartobliwe, w których 
drużki, bojary i drużbowie wyśmiewają się nawzajem. Oto trzy piosnki 
podobne, nie przywiązane do żadnego aktu obrzędowego: 

55. 

Druźhi: Śwityłka szpylka pry scinl, [: 

Na neji soroczka ne jejl; 
Pryjszła susida za soncia: 

— Skydaj soroczku, — ne soromsia! 

Śwityłka: Br&szete drużk^, jak swyni, [: 

W mene soroczók try w skryni; 
Menfc maty wyrażała, 
Z skryni soroczku dała. 

56. 57. 

Oj, szczóż bo ce za stóżeczka, [: Bujary muku jiły, [: 
Od poroha ta do pr^piczka? Bujary ponimiły; 

Bujary wtoptały, Treba jim pomjj daty, 

Pomyji chłeptały. Szczob wmiły zaśpiwaty. 

Przytćm wśród pieśni nie ściśle obrzędowych jest dużo opiewa- 
jących wzajemną miłość pp. młodych. W niniejszym zbiorze podajemy 
dwie pieśni podobnćj treści. 

58. [(5 + 3)_(5+3)--(5 + 5)_(7)] 

Oj, czerez Dunaj hlibokyj, 
Pływó rusznyczók szórokyj; 
Oj, skaż^, skaż^, diwko Marijo, 
Etoż tobl najmylniszcze ? 

Oj, myłyj menl sam Hospód', 

A szczej mylniszcza matinka. 

— Neprawda twoja, diwko Marijo, 
Ne szczyre twojó serce! 

Oj, czerez Dunaj hlibokyj, i t. d. 
Oj, myłyj menl sam Hospód', 
A szczej mylniszczyj bateńko. 

— Neprawda twoja, diwko Marijko, 
Ne szczyre twojfc serce 1 
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Oj, czerez Dunaj hlibokyj, i t. d. 
Oj, myłyj menl sam Hospód', 
A szczej mylniszczyj braticzók. 

— Neprawda twoja, diwko Marijko. 
Ne ezczyre twojó serce! 

Oj, czerez Dunaj hlibokyj, i t. d. 
Oj, myłyj menl sam Hospód', 
A szczej mylniszczyj Semenko. 

— Oj, prawda, prawda, diwko Marijo. 
Szczyre twojó serdeńko. 

59. p(5 + 3)_2(5 + 5)_(7)] 

Czerez riczeńku, czerez sad, 
Pijszła Marija w wynohrad: 

— Któż meno znajdę w tym wynohradi, [: 
Z tym siadu na posadi. 

Pryjszów* bateńko, — ne najszów, 
Wyrwaw kwltoczku, — taj pijszów: 

— Oj, kwitkoż moja, dribna, zełena, 
Oj, doczkoż moja, luba, kochana, 
Komui ty zostałasia? 

Pryjszła matinka, — ne najszła, 
WjTwała kwitku, — taj pijszła: 

— Oj, kwitkoż moja, dribna, zełena, 
Oj, doczkoż moja, luba, kochana, 
Komui ty zostałasia? 

Pryjszów myłeńkyj, — taj najszów, 
Wziaw za ruczeńku, — taj pijszów: 

— Oj, kwitkoż moja, dribna, zełena, 
Marijkoż moja, luba,, kochana, 

Tyż menl zistałasia. 

Żeg. ramii I atr. 95. — Rkt. 5. — C%ub. V rodzinne 84. 

Najwięcćj wszakże jest pieśni opłakujących dziewictwo i ubole- 
wających nad przyszłą niedolą młodćj mężatki. 

Pieśni takie rodzą się ze stosunków rodzinnych : kobieta naszego 
ludu jest wolną i szczęśliwą dopóty tylko, dopóki jest w domu rodzi- 
ców. Wydana za mąż, po za ołtarzem zostawia ona swe towarzyszki, 
„ułyciu", wieczornice, piosnkę serdeczną i przyjmuje obowiązki bardzo 
ciężkie, wchodząc do obcój rodziny, zadowolono) przeważnie z tego, 
ie w dom jój przybywa nowa robotnica. Wśród ciężkićj ustawicznój 
pracy, kobieta zamężna zaczyna czuć na swych barkach cały ogrom 
trosk codziennych o los dzieci, o kawałek chleba i t. p., o czćm pod- 
czas całego dziewictwa wyobrażenia nie miała; stąd tćż tęsknota za 
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rodzicami i rodzeństwem i miłość ku nim z całą siłą odzywają się do- 
piero u zamężnej kobiety. 

60. [»(8+4)] 

A chodyła Marljeczka u sad- wy no h rad , 

Ta zabuła woriteczka zaczynyty. 
Ta zabuła woriteczka zaczynyty, 
Ta musiła swoho bat'ka poprosyty. 

Oj, zaczyn f mij baleńkn nowi worota, 

Ta ne puskaj ta Iw&na z bujaramy. 
Ta ne puskaj ta Iwana z bujaramy, 
Bo wjrnese sad wynohra.d za nobamy. 

Bo wjnese sad-wynohra-d za nohamy, 

Potołoczyt bujnu rutu konykamy. 

C»»*. IV 19. Połonne 196. 

61. [(7),-(7)] 

Po sadoczku chodyła, [: Budesz ^oneczko, budesz, [: 

Cwit kałynu łomała. Jak tilko w mene budesz. 

Do tyczeńka riwniała, [: Skoro pidesz wid mene, [: 

Swohó bafka pytała. Spade kr&so&ka z tebe. 

Ozy buduż ja takaja, [: Jak z kałynoczky rosk, [: 

Jak katynoczka ciaja? Tak z twoho łyczka krasa.. 

Obsiadut tebe dity, [: 

Jak kałynoczku ćwity. Qlo§ er% obchody w«. *. 

62. [*(4+4+4)] 

Oj, chocz dumaj ty Marijko, chocz ne dumaj, 

Bresty tobi dwi rlczeńky, tretij Dunaj. 
Za Dunajom ozcreszeńka z jabidkamy, 
A wżeż tobi ne hulaty z diwońkamy. 

A jaż tuju czer&szeńkti obłomaju, 

Taky pidu z diwońkamy pobulaju. 

Obłomaju czer&szeńku, taj ne wsiuju, 

Pobulaju nedlłeńkn chocz jednuju. c%*h. iv ». Poioone. 

63. [(7),-(7)] 

Jak kamianyji hory, [: Meno maty ne żAłuje, [: 

Wsi potonuły w mori. Mołodd za muż daj&. 

Kami&neje serdeńko, [: A ne żal matinci budę, {: 

Ta u tebe Marynko. Jak meno nawcs&t ludę. 

Szczo ty s&fysz, ne zapłaczesz, [: Nawcza.t meno żonyoi, [: 
Swojfcj neńky ne żałujesz. Semenowi sestryci. 

Nawcz&t menfc diwirk^ [: 
Semenowi bratiky. 
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64. 

Szafranu, mamciu, szafranu! 
Ne daj mene, moja mamciu, tak rano; 
Nechaj mojl drużeczty hulajut, 
Nechaj moji byndoczk^ pomajut. 

65. [*(5+5 1-3)] 
Ne dajże meno, moja matinko, wid sebe; 
Nechaj ja znoszu rutwianyj winók u tebe. 

Ne jeden że ty, moja dóneczko, znosy ła, 
Ne jednymyż ty dóbrymy lud'my wzhordyła. 

OUger. Obchody wes. 71. 

66. [(7) t -(7)] 

Oj, maty, moja maty, [: W sineczkach na d woreczkach, [: 

Jak majesz meno daty. W switłońei na scinonci. 

Jak majesz meno daty, [: Koty na mene hlanesz, [: 

Daj mene zmaluwaty Toj mene spohadajesz. 

67. [(5+7),] 
Oj, tycho, tycho Dunaj wodoju nese. [: 

A szczej tych iszczę dlwczyna kosu czesze. 
A szczo naczesze, toj wse na Dunaj nese. 
Oj pływjr koso, pid zełenyj łuh prosto. [: 
Posłuchaj koio, szczo swekrucha boworyt. [: 
A swekor każe : dóbraja hodynonka. [: 
Swekrucha każe: dóbraja hodynonka. [: 
Pryjde do mene czużaja dćtynonka- [: 

Oj, tycho, tycho, Dunaj wodoju nese, [: 
A szczej tychiszcze dlwczyna kosu czesze. 
Oj, szczo naczesze, to wse na Dunaj nese. 
Oj, pływ^ koso, aż pid matinky dhatu. [: 
Posłuchaj koso, oj, szczo howoryt maty. [: 
A maty każe: łychaja hodynonka. [: 
Pide wid mene ridniaja dótynonka. [: 

68. [(7),-(7)] 

U czużoji matinky, [: Id£ newistko po wodu, [: 

Snidaniaczka ne budę. Do kamnianoho brodu. 

Snidaniaczka ne budę , [: Zatym z wodojn pryjszła, [: 

A obld pid połudeń. Toj weczera wid ij szła. 

Do weczery sidajut, [: Czużaja detynonko, [: 

Mene po wodu posyłajut Szczo ty budesz weczeraty? 
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Wież bo ja weczirała, [: Jakby m&tinka znała, f: 

W komori na porozi. Tob weczeru prysłała. 

W komori na porozi, [: Ne misiaciom , to zorojn , [: 

Swoi dribneńky slozy. Jak ne bratom, to sestroju. 

Cnmb. V rodzina* S06. 

69. [(5+7),] 

Oj, tycho, tycho, witer werbu cbytaje, [: 

A szczej tychiszcze maty doczku pytaje: [: 

Oj, czy jiła ty u czużoho b&teńka? [: 
Oj, czy pyła ty u czużoji m&tinky? [: 

Oj, szczob ja jiła, tob weseła sćdiła. |: 

Oj, szczob ja pyła, tob weseła chodyła. [: 



3. Poniedziałek. 

W Poniedziałek, gdy się okaże, że p. młoda przed ślubem 
wieńca nie straciła, co się nazywa „harne wesila", bojarowie stroją 
się w czerwone wstęgi, a swacby opiewają: 

70. 

Oj, sódiła Marijka na ganku, 
Ta krajała czerwonu kytajku: 
„Do mene, rodyno, do mene; 
Ne budę wam soromońku za mene". 



71. 

T&mnoho łnhu kałyna, 
Dóbroho rodu dótyna; 
Chocz woni po noczi chodyła, 
Taty woni swoja krasu donosyła. 

Jak woni łeżała pid chrestóm, 
Tak woni st&nuła pid winkom ; 
Jak woni łeżała w peluszk&ch, 
Tak won& lahł& w poduszkach. 

72. 

Oj, znaty, znaty, [: 
A de jeji chata; 
I ławky i pryławky 
Z czerwónoji kytajky. ju«. u. 
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73. 

Z kałynoczky dwi kwitoczky; 
Tobl maty ne żurjtysia! [: 
Tobl maty wesetytysia: 
Twoja doczka dobra, 
Taj zło wyła bobra, 
W zeł&nomu żyti, 
W czerwónomn aksamyti. 

Po obiedzie, pp. młodzi idą w odwiedziny do ważniejszych osób 
i rodziny. Wchodząc do matki, towarzyszący im orszak opiewa: 

74. 

Pomabaj-bi maty, [: 

Czy zam&tiany chaty? 

Czy zastćlany stoty, 

Bez mene mołodoji? ju*. ». 

We Wtorek rodzina p. młodój zwykle ją odwiedza i przynosi 
podarunki; wówczas tóż następuje uroczyste rozdzielenie korowaju. 
Do tych dwóch aktów obrzędowych należą następne dwie pieśni : 

75. 

Oj, szczoż bo ce za doriżeńka, [: Oj, rode, rode bahatyj , [: 
Oj, od stoła do porlżeńka? Darujże towar robatyj; 

Rodyna wtoptała, 8estryci, — jahnyci, 

Marijku darowała. Susidoczky, — serpanoczky. 

76. 

Nasz piweń biłokryłyj, [: Zapała drużbo świczku, [: 
Nasz drużba czornobry wyj ; Szukaj rodn po zapiczku; 

Kytajom pidperezawsia, Szczob wsich obdiłyty, 

Do korowaju wziawsia. Szczob nikoho ne hniwyty. 



II. Pieśni obrzędowe doroczne. 

1. Zolędy. 

Z powodów, które wyżćj wyjaśniłem posiadamy tylko dwie ko- 
lędy. Obie jednak są zupełne i należą do rzadkich. Pierwsza ma przy- 
tćm cechy starożytnej pieśni pogańskiój, druga zaś chociaż ma zakrój 
chrześciański, lecz jest utworem czysto ludowym, widocznie bez wszel- 
kiego udziału duchowieństwa. 



(iii) 



77. [(5+6+4),] 
Oj, rasna krasna kałyna w łazi. Oj daj Boże. [: 

A szczej krasniszcza panna n b&teńka. Oj daj Boże. 
Po dworu chodyt, jak misiaó schodyt. Oj daj Boże. 
W sineczky wijszła, jak zora zijszła. Oj daj Boże. [: 
W switłońku wijszła: switłonka siaje; Oj daj Boże. [: 
Wychodyt do neji jeji batenko: Oj daj Boże. [: 
Oj, czom ty doniu, ne uberajeszsia, Oj daj Boże. [: 
Oj, ty na Błużbn taj spizniajeszsia. Oj daj Boże. [: 
Pry jednój swiczi umywałasia, Oj daj Boże. [: 
Pry drnhij swiczi utśrałasia, Oj daj Boże. [: 
A pry tretij ubirałasia. Oj daj Boże. [: 
A ubrawszysia, do cerkwy pijszła. Oj daj Boże. [: 
Zdybujut jeji aż try panyczi. Oj daj Boże. [: 
Jeji zd^bujut, szapky zdijmajnt, Oj daj Boże. [: 
Szapky zdijmajnt, jeji pytajut: Oj daj Boże. [: 
Czy ty cariwna, czy koroliwna? Oj daj Boże. [: 
Ni ja cariwna, ni koroliwna, Oj daj Boże. [: 
Bajkowa doczka, jak panianocaka. Oj daj Boże. [: 

78. p(4+4)] 

1. Oj, w hórodi Rnaałymi '), 

Boża maty syna mała. 

2. Boża maty syna mała, 

W szowkowyj piat ispowyła. 

3. W szowkowyj płat ispowyła, 

Na prestoli położyła. 

4. Na prestoli położyła, 

Usl swiczi zapałyła. 

5. Usi swiczi zaswityła, 

Wsi anholi pobndyła. 

6. Wy anholi ustawaj te, 

Berit knyhy, ta czytajte. 

7. Berit knyhy, ta czytajte, 

Momu dziecku ymnia dajte. 

8. Datyż jomu teje ymnia, 

Taj swiatoho Hawryiła. 

9. Boża maty ne zlubyła, 

Do prestołn ne wstupyła. 
10. Do prestołn ne wstnpyła, 

Po wsim świtu zasmutyła. 
11. — 16. A w hórodi Rusałymi, i t. d. 

powtarza się 1 — 7. 



l ) Jeruzalem. 
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1?. Datyż jomft teje ymoia, 

Tąj ówiatoho toho Petrfc. 
18. — 19. Boża maty do zlubyła, i t. d. 

powtarza się 9 — 10. 
20. — 26. powtarza się 1 — 7. 

27. Datyż wonjr jomu ymnia, 

Taj ówiatoho Susa - Chryste. 

28. Boża maty te zlubyła, 

Do prestołu prystupyła. 

29. Do prestołu prystupyła, 

Po wsim świti zwesełyła. 

Kolberg. Pokucie I. 43, 44. 

2. Szczedrówki. 

79. ł ) ['(4+4)] 

Oj, na riczci, na Jordani, 

Szczedryj weczir, światyj weczir;J f v 

Dobrym łudiam na weś weczir. i ' 
Sćd^t baba u kowbani 3 ). 
Sćdyt, sćdjrt taj zasnuła. 
Pryjszłfc swynia, taj zipchnuła. 
Berdt swyniti, taj do pana. 
Swynia każe: ja ne pchała. 
Berut swyniu do wółosti. 
Swynii każe: ja jdu w hosti. 
Berut swyniu taj na wyła. 
Swynia każe: ja newynna. 
A na riczci, na świtłyci. 
Prod&w bafko dwi tełyci. 
Bafko skacze, maty płacze. 
A żyd byczka czeberacze 4 ). Dobryj weczir ! 

80. [(5 + 4)-(5+4),] 

Nasza Małanka ne linywa, 
Na opołonci łożty myła. f: 

Na opołonci łożk^ myła, 

Łóżku - tariłku upustyła. [: 
Łóżku - tariłku wy tiahała , 
Toneńkyj fartuch zamaczała. [: 

Oj, powij witre bujneseńkyj , 

Wysuszy fart&ch toneseńkyj. 



J ) śpiewa się na jedną nutę z ostatnią kolędą. 

*) powtarza się po każdym dalszym wierszu. — 8 ) przerębl w lodzie. 

4 ) czeberaczety: sprzęgać. 

Zb. Wltd. Antr. Di. III. T. VIII. 19 
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Oj, powij witre krez worota, 

Wysuszy fartuch kraszcze złota. [: 

Oj, powij witre siak -tak, siak -tak, 
Wysuszy fartuch, jak mak, jak mak. [: 

Oj, szczob maczucha na piznała, 

Ta szczob sukoju ne nazwała. [: c **h. m. sscudrówki 36 

Pieśń ta właściwie nie jest szczedtówką w ścisłym znaczeniu, 
lecz tylko śpiewa się w „bahatyj weczir tf , t. j. w wigilią nowego roku, 
kiedy szczedrują. Jest bowiem zwyczaj, że tego wieczora parobcy, prze- 
brawszy jednego z pośród siebie za dziewczynę, przystrajają go naj- 
dziwaczniej i oprowadzają po domach, śpiewając powyższą piosnkę 
żartobliwą, zwaną „Małanka". 



K 1 ) 



3. Wielkopostne. 

81. ["(4+6)] 

Hospódniaja, hospódniaja syła, 

Drożyt bat'ko po newoli syna. [: 
Odrużywszy, wetyt z żinkoj żyty, 
A win pijszów na puszcza błudyty. 

Błudyt sim lit ne j i wszy, ne pywszy, 

Prybuw do domji jak zemla zczoraiwszy. 
Oteć johó za niszczono*) maje, 
W swoim domu jak starcia p ryj maje. 

Kazaw jomu celu zbudowaty, 

Słuham swojim jisty donoszaty. 
Słuhyż jomu jisty donoszały, 
Wonyż sami us6 pojidały. 

Pryłetiły dwa anheli z neba: 

Ołekseju, tut tebó ne treba. 
Ołekseju, czas tobi wmeraty, 
Czom ne dajesz karty czytaty? 

Oj, wziaw bat'ko, taj kartn czy taje, 

Z wełykoho żalu umliwaje. 

Oj, hirkft" mij, oj, hifkjj mij świtę, 
Ołekseju, tyż mij z róży Owite. 

Stała maty taj kartu czy taje, 

Z wetykoho żalu umliwaje. 

Oj, hirtyj mij, oj, birk£j mij świtę, 
Ołekseju, tyż nasz z róży ćwite. 

Stała żinka, taj kartu czy taje, 

Z wełykoho żalu umliwaje. 



J ) każdy wiersz powtarza się. — ') żebraka; — z ran, 
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Tiażkoż menl, tiażkoż meni duże, 
Ołekseju, tyż mij wirnyj draże. 

Jaż bez tebe weś wik zwikuwala, 

Jaż z toboju taj płodu ne mała. 
Płidnó dórewo u rajd pryjmajut, 
Bezpłidneje z rajd wykydajut. 

Jak na mori jest bahaćko raski , 

Pryjmó-j tebó tak Hospód' do łaski. 

Kolberg. Pokucie II. 501—2; dziadowska. 

4. Wielkanocne. 

82. l ) 

A- Pomahajbi Żelman, B. Zacz^m, zaczym Żełman? 
Pomahajbi johó brat, Zaczym, zaczfm johó brat? 

Pomahajbi johó swat. Zaczym, zaczym johó swat? 

Żelman, Żelmatiowa Żelman, Żelmanowa? 

I brat i bratowa: I brat i bratowa: 

Rodyna johó. Rodyna johó? 

A. Za pannoju Żelman ! B. Na jakjj grunt Żelman ? 

Za pannoju johó brat! Na jakjj grunt johó brat? 

Za pannoju johó swat! i t. d. i t. d. 

A. Na cyhańśkyj, Żelman! 

Na cyhańókyj, johó brat ! i t. d. 

B. A my panny ne majemo, 
Na takjj grunt ne dajemo, 
Nasza panna ne wzrosła, 
Snki&noczka u krawcia, 
Czerewyczky u szewcia, 
Soróczeczka u szwaszeczky, 
Chustynoczky u praczeczky. 

Jid'te sobi! 

Tym sposobem gromada A wymienia po kolei wszelkie „grunta" 
t. j. mużyćkyj, popiwśkyj, szlachećkyj, kniażeskyj. Na co gromada B 
powtarza zawsze dawne zapytanie: 

Na jakjj grunt Żelman ? 

Na jakjj grunt johó brat? i t. d. 

Nakoniec po oświadczeniu: 

A. Na króle wskyj Żelman! 

Na królewskyj johó brat ! i t. d. 



ł ) Pieśń ta, śpiewana przy zabawie , jest dyjalogiem między dwiema gro- 
mad&fei (A. i B.) grajacćj młodzieży, 
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Następuje pożądana odpowiedź*. 

B, A my pannn majemo, 
Na takyj grunt dajemo, 
Nasza panna wże wzrosła-: 
Czerewyczky wid szewcia; 
Sukienoczka wid krawcia; 
Soróczeczky wid szw&czeczky; 
Chustynoczky wid pr&czeczky; 
Jedna huska warenaja, 
Druha haska peczenaja, 
Pros, swaszko proś. 

Ctub. Ul. 7. - Kolber 9 . Pokocie I. 68, 78, 89. - Brben, Csetkle P. itr. « 

83. 

Z&ińku, z&ińku, a staraj mnż ide, 
Z&ińku, z&ińku, ta nahaj ku nese! 

A nlkudy z&ińku ani w^skoczyty; 

A nlkudy z&ińku ani wyhlanuty. 
A u nas worota wse nimećkyji, 
A u nas zamky wse turećkyji; 

Szczo nlkudy z&ińku ani w^skoczyty, 

Szczo nlkudy z&ińku ani w^hlanuty. 
Z&ińku , z&ińku , mołodjj muż ide; 
Z&ińku, zaińku, czerewyczky nese; 

A nlkudy z&ińku ani wfskoczyty; 

A nlkudy z&ińku ani w^hlanuty. cm*, m. ».. 

84. [(6+6)-(5+6)] 
Ożenywsia staraj, wziaw molodu żinku. 

Nawezu ja, nawczu mołodujn żinku. 
Źinka pojichała do m&teri w hosti. 

Nawczu ja, nawczu mołoduju żinku '). 
Wże tyżdeń mynaje, — żinky ne maje. 
Druhyj nastupaje, — żinky ne maje. 
Tretij nastupaje, — żinka pryjiżdżaje. 
Żinky nalakawsia, — w kropywu schowawsia. 
W kropywu schowawsia, — boronoju wkrywsia. 
Boroń oj u wkrywsia, — ternom obsteływsia. 

85. [*(4+5)] 

Ty ułyce, ty szerókaja, Koty men6 swyni zryły, 

A czom że ty ne zełenaja? A parubk^ pochodyły. 

Jakżeż menl zełenoju buty, Wetykymy ta nożjr&zczamy, 

Koty mene swyni zryły. Postołamy — werizn^szczamy *). 



J ) powtarza się w każdej zwrotce. — *) chodaki ze sznurków. 
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Ty ułyce, ty szćrokaja, Koty* menfe swyni zryły, 

A czom że ty ne zełenaja? A diwczata pochodyły. 



Jakże meni zełennju buty, Czerwónymy ta czobitkamy, 

Kotyż meno swyni zryły. Zołotymy ta pidkiwkamy. 



C%ub. III wesnianka 70. 



86. [4(7)] 

Koło młyna kałyna, Oj, szczo maty kopaty, 

Tam diwczyna chodyła, Kohó maty czaruwaty? 

Nożom ziła kopała, — Kopaj donia korincl, 

Swojej neńky pytała. Czarty doniu mołodciw. 



5. Znpajłowe („Kupijłyci").' 

Obchód „Kupajły" z każdym rokiem bardziej zatraca swe dawne 
znaczenie i cechy obrzędowe. Obok innych przyczyn, wpływa na to 
zakaz i prześladowanie od władzy policyjnej, niczćm nie usprawiedli- 
wione. Skutkiem tego starodawna ta uroczystość doroczna, z właści- 
wemi jej obrzędami, zamieniła się dziś niemal w miłosne tylko igrzyska 
młodzieży wiejskiej, odbywające się pokryjomu. Igrzyska te w oko- 
licy Pliskowa mają być przytóm tak nieprzystojne, iż p. D. niepodo- 
bna było pójść i przypatrzyć się im osobiście. 

Z Rupajła tedy w Pliskowie dostały się nam same tylko pieśni 
następujące: 

87. p(5+4)J 

Oj, na Iwana, na Kupajła, Oj, nema czomu dywuwaty, 

Wyjszła Hanusia, jak panna. Ne starałasia na niu maty. 

Na nift parubky zhladajutcia, Jejl Nesterko postarawsia, 

Jej i zajmaty stydajutoia. Jejl swataty obiciawsia. 

trar. ob. C*ub T. 111. KupaJI. 6. 

88. 

Oj, ne stij dube nad wodoju, 
Bo tobi dube horę budę. 

Stań sobi dube u sadoczku, 

Ta w chreszczastomu barwinoczku. 
Tam tobl dube dobre budę, 
Jak tij dćtyni u matinky, 

Szczo ciłyj tyżden u winoczkn, 

Pryjde nedila — u tanoczku. 

niu . oh. V%*b, tamże 19 t. Daaskowa pow. Lityński, 
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89. 
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% hnui-decs — koja; f 

Oj, biżft kooyk pid hr&czkoju, 
A za n^m Was^l z hnuzdeczkoju. 

Oj, czekaj koniu, — zahnuzdaju, 

Ta pojldemo do Dunaju. 
Oj, do Dunaju wodj pyty, 
A do Iwana diwku lubyty. 

A tam kernycia cembrówana. 

A tam dlwczyna malowana. 



ttar ob. <%ut. tamie 37 a i Pcrejmy pov. Bahti. 



Oj, pid werboju z»metian<>, 
Tam barwinoczkom zastelano. 

Tam łastiwońka kup&łasia, 
Na bereżeczku susz^łasia. 

Na bereżeczku suszjrłasia, 
Diwka Hanusia żuryłasia. 



90. 
Szczo ja ru&znyczkiw ne napriała, 
A wże Nesterka spodobała. 

Oj, de Hanusia pochożała, 
Jara rutóńka porożała. 

A de Nesterko ta konia pas, 
Wyris barwinok aż po pojas. 

tcar. ob. (%ub. tamie 3«t Talankl pow. Hmaaitaki 



91. 

Oj, na horodi katr&n, katra,n, 

Stoit Zacharko , jak pan , jak pan. 
Oj, na horodi petruszeczka, 
Stolt Oksana, jak duszcczka. 

Katr&n petruszku pokrywaje, 

Zachar Oksanu obijmajc. 



Oj, wyjdy, wyjdy mołodyce, 
Ta nes^ diwkam kupajłyciu. 

Oj, jakżeż menl wychodjty, 
Diwk&m Kupajły wynosyty? 



92. 



A w mene nenka ne ridneńka, 
Budę na mene narikaty. 

Budę na mene narikaty, 
Z widereć wodu wyływaty. 



Z widereć wodu wyływaty, 
Wse w komiroczku zamykaty. 
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93. • 

1. Oj, z za hirońky wysókoji, 3. A ja dumała, szczj witer wije, 
A z dołynońky hlibókoji. A to swekrucha z torhu jide. 

2. A z widky witer powiwaje, 4. Oj, odczynysia newlstoczko, 
Szczej worlteczka odczyniaje. Oj, odczynysia pochrourońko. 

5*i 6. Oj, z za hirońky wysókoji, i t. d. jak 1 i 2. 

7. A ja dumała, szczo witer wije, 8. Oj , odczynysia newlstoczko , 
A to swćkorko z torhu jide. Oj, odczynysia łastiwoczko. 

9. i 10. Oj, z za hirońky wysókoji, i t. d. jak wyżej. 

11. A ja dumała, szczo witer wije, 12. Oj, odczynysia newlstoczko, 
A to di wyrko z torhu jide. Oj, odczynysia zełepucho 1 ). 

13. i 14. Oj, z za hirońky wysókoji, i t d. jak wyżej. 

15. A ja dumała, szczo witer wije, 16. Oj, odczynysia moja myła, 
A to mij myłyj z torhu jide. Oj, odczynysia czornobrywa. 

war. ob. C»ub. Umie 27 a (se Steckiego : Wołyń I, str. 106). 
94. 

Oj, na Iwana, na Kupajła, 

Tam nasza suczka w horszczyk wpała. 

Chłopci zubamy wytiahały, 

Taj sobl zuby połomały. „„, ob . c%ub . tonłe 6 . 

95. 

Oj, bihła suczka rowom, rowom, 
Za neju chłopci rojom, rojom. 

Wonyż dumały, szczo ich maty, 

Taj polahały z neju spaty. 

96. [(6-ł 6)-(8+4)] 

Try mlsiaci jasny, try mołodcl krasny, 
Oj, jawore, jaworońku zełeneńkyj. 

Jeden misiać jasnyj, — to Semenko krasnyj , 

Oj, jawore, jaworońku zełeneńkyj *). 
Druhyj misiać jasnyj, — to Kyryło krasnyj. 
Tretij misiać jasnyj, — to Ołeksa krasnyj. 
Try zirońki jaśni, try diwońky kraśni. 
Jedna zirka jasna, — to Hanusia krasna. 
Druha zirka jasna, — to Marijka krasna. 
Tretia zirka jasna, — to Nastusia krasna. 

war. ob. C«n6. Umie 30 (przedruk z T<re$%c%enka V Mir. 86 — scpsuty i be« przytpiewku). 



J ) ropucho zielona. — 8 ) powtarza się po każdym dalszym wierszu. 
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97. [(6+6)-(7+4)-(7+3)] 



v— v— * 



-v—v- 




Postaw— la ato— m— zu, ta) po— ai — Ju rt>zu ; Sto— ro— do-Ju donstii 'dat, 




ffisss 




^m 



% 



sto — ro— no— ju ! 



Nad moje -,?u ro — ioju 



pow— no— ju. 



Postawili storożu , taj posiju różu. 

Storonoju doszczl jdut, storonoju,} ,v 

Nad mojeju różoju pownoju. i ' 

Postawlu storożu, ridnoho bateńka. 

Newirna storoża, poszcz^pana róża. 
Postawia storożu , rldniuju matinku. 

Newirna storoża , poszcz^pana róża. 
Postawia storożu, ridnoho bratika. 

Newirna storoża, poszcz^pana róża. 
Postawlu storożu, ridniuju sestryciu. 

Newirna storoża , poszcz^pana róża. 
Postawlu storożu , mojoho myłoho. 

Wlrnaja storoża, pownćnkaja róża. 

war. ob. (\ub. tamie 20 bez przyśpiewka — z Perejmy w pow. Bałckim. 

98. [(6)-(6)-(8+4)-(7+3)] 

Oj, czyjó to żyto stoit ne dożato? 

Ne szczebeczy solowej ku, ne szczebeczy, 
Na tychomu Dunaju sćdiaczy. 

Oj, jak żyta dożnu, toj Olanu wożmu. 

Ne szczebeczy solowej ku, ne szczebcezjr. 
Na tychomu Dunaju sćdiaczy. 

A szcze żyta ne dożaw, a wże Olanku wziaw. 
Zaszczebeczy solowej ku, zaszczebeczy, 
Na tychomu Dunajoczku sćdiaczy. 



99. [(6+6)-«(8+8)] 

Na Kupajli bulą, — soroczku zabulą. 

Bylaż mene moja maty uzdoju: 

— Oj , ne świty moja doniu p 



J ) powtarza sie po każdym wierszu. 
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100. [«(7+3)] 



A pły— wa— ła ktadorska pid mły-nora, Ne da— wa — ła Hanu — sia 



I ^Mtf ci^ 



ru— c»ky dwom. 

A pływała kładoczka pid młynom; 
Ne dawała Hanusia ruczky dwom. 

A ni tobi Nesterku ruczku moju, 

A ja tebó druhoju obijmu. 
A ja teb6 druhoju obijmu, 
Do swojobo serdeńka pryhornu. 

war. ob. C*ub. tamie 22 i Kraanopólki w po w. Hajsyrfskini. 

ioi. po)] 

Sijała zorońka, sijała; Po czym że ty Hanusiu pi znała, 

Z kym że ty Hanusiu stojała? Szczo jasnym mlsiaciom nazwała? 

Z toboju Wasylu, z toboju, Po cbodu Wasylu, po chodu, 

Jak jasnyj misiać z zoroju. Czerwónoja szap oczka na tobi. 

Zołotyj persteń na mci, 
Swojlj Hanusi hołubci. 

102. [*(4+6)] 

Oj, po tynu cbmełyczók popiawsia; 
Pijszów Sem&n na Kupajła, obisrawsia. 

Oj, tam stoit Marijka taj płacze: 

Oj, któż mohó Semenia opracze. 
Oj, ne stijże Marijko, taj ne płacz; 
Zakasaj rukaw^, taj opr&cz. 

103. [ 8 (6+6)] 
Perekładu kładku, 

Czer&z murawku, werbowu, werbowu; 
Czas nam diwońky do domu, do domu. 

Mołoda Hanusiu, zistańsia, zistansia, 

Z mołod^m Wasylom zwinczajsia, zwinczajsia. 

Oj, chocz ja zistanuś, toj budu, toj budu; 
A winczatysia, ne budu, ne budu. 



Zb, Wtod. Astr. Di* HI. T. VIII. 20 



(154) 



104. [>(6)] 

A łetiło pomełó, 
Czefez nasze sełó. 

Stowpóm dym, stowpóm dym. 

Siło spoczywaty, 
Na Kyryła chati. 
Stowpóm dym. [: 

Kyr^łowa chata, 
Zapałyłasia. 

Stowpóm dym. [: 

Kyrjlowa hołowa, 
Zasmatyłasia. 

Stowpóm dym. [: 

A Olana z radoszczamy, 
Nosyt wodu pryhorszczamy. 
Stowpóm dym. [: 

Szczo załyje, toj zajmetcia, 
Toj Olana zaśmijetcia. 
Stowpóm dym. [: 

war. ob. CWu6. Umie 15, bet przyśpiewku — z Daszkowa po w. Lityński 

Uwaga. W pierwszćj zwrotce wyraz „pomełó" oznacza miotłę do wymia- 
tania sadz i popiołu, a także kij, rękojeść od zwykłej, prostej miotły. 
W waryjancio zamieszczonym u Czubi ńskiego zamiast pomełó jest no- 
łełó. O ile mi się zdaje, nie jest to omyłka, gdyż w rzeczy samej zda- 
rzało się mi słyszeć i „pomełó u i „połełó u . Wyraz „połełó" obecnie jest 
dla ludu niezrozumiały, i ztad być może śpiewający zamieniają go na- 
podobny „pomełó", zupełuie jednak ni eod powiadający treści tej pieśni. 
Zastanawiając się nad tą treścią, widzimy, iż owe „połełó", a dziś „po- 
mełó" przelatując przez wieś, zatrzymuje się nad jedną chatą, zapalaj?, 
przyczem usiłowania dziewczyny przy gaszeniu pozostają bez skutku. 
Widoczne tu jest upostaciowanie pioruna, albo innego powietrznego zja- 
wiska, powodującego pożar. Znanym jest trwający na Rusi do dziś prze- 
sąd głęboki, że pożaru od pioruna ugasić niepodobna i nawet porywać 
się na to niegodzi. Treść tej pieśni i sam wyraz „połełó tt nasuwają mi- 
mowolnie na myśl nazwę, zdaje się, złego bóstwa „polelum tt . Bez wat- 
fuenia, dla wyprowadzenia wniosku, że pieśń ta mówi o bóstwie „pole- 
urn" poważnych danych nie ma prawie żadnych; lecz dadze, że przy- 
puszczenie moje nie jest zupełnie bezzasadnym i ztąd uważam za potrze- 
bne zwrócić uwagę znawców na tę piosnkę. Czynię to tóni bardziej, ie 
pieśń powyższa jawnie się wyróżnia od innych kupajłowych pod wzglę- 
dem treści i widoczne nosi cechy dawnego jakiegoś pogańskiego kultu, 
gdy jednocześnie reszta pieśni poświęcone są tylko treści miłosnej, albo 
obyczajowej. 
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IH Pieśni bytowe. 

1. Eobocze. 

105. TO-(4+5),] 
A wże sonce na hori, 

Kusajut nas komarl. 

Nasz pane, nasz! do domońku czas. [: 

A wżeż sonce nad hruszamy, 
Puskajte nas iz duszamy. 

Nasz pane, nasz, do domońku czas. [: 

A wżeż sonce pid werbamy, 
Puskajteż nas chocz z rebramy. 

Nasz pane, nasz, do domońku czas. [: 

A wże sonce na prycziłku, 
Tiahny pana za peczinku. 

Nasz pane, nasz, do domońku czaa. [: 

A wże sonce kótytcia, 
Nam do domu chóczetcia. 

Nasz pane, nasz, do domońku czas. [: 

A wże czas i pora, 
Zijszów misiać i zora. 

Nasz pane, nasz, do domońku czas. [: 

Nasza maty ne linywa, 
Weczeraty nawaryła. 

Stała taj stoit: weczeraty jdit [: 

Nasza pani wysoka, 
A zwaryła Lusaka. 

Stała taj stoli: weczeraty jdit. [: 

Nasza pani newełyczka, 

W malowanych czerewyczkach. 

Stała taj stoit: do domońku jdit. [: 

106. ' ['(8+6)] 

A w naszoho pryhónycza rudaja korowa; 
Bodaj tebe prybaniała łychaja choroba! 

A w naszoho pryhónycza rabaja kobyła; 
Bodaj tebe pryhaniała łychaja hodyna! 
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2. Rekruckie. 



Właściwie wojackich pieśni ludowych niema na Ukrainie ; są tylko 
stare pieśni kozackie lub hajdamackie. Tegoczesny zad żywot żołnier- 
ski w wojsku rossyjskióm jest za mało rycerskim i poetycznym, aby 
mógł usposabiać do innych pieśni jak rossyjskie „sołdackie", które nie- 
jako na równi z komendą i mową rossyjską wyłącznie panują w obo- 
zie i koszarach. Samo tedy przewidywanie podobnego żywota u ludu 
ukraińskiego dało początek jego smutnym i nader rzewnym pieśniom 
rekruckim. Trzy takich pieśni podajemy w niniejszym zbiorze. 

107. [(8+7)-(8+7),] 
Jarom, jarom zełencńkym, kałyna proćwitaje; 

A tam maty swoho syna w sałdaty wyrażaje: [: 
Idy, idy, mij synoczku, taj za rldnyji bratia, 
Dadut tobi, mij synoczku, hosudarśkeje płatia. [: 

Oj, woliwby, moja mamciu, krutu horu kopaty, 

Jak na sebe, moja maty, hosudarśkie płatia braty. [: 
Krutu horu izkopaju, taj ja siadu, spoczynu; 
Hosudarśkie płatia wziąwszy, taj na wiky zahynu. [: 

Oj, zahynu, moji mamciu, oj, zahynu, zahynu; 

Pryjm^ż moju diwczynońku, taj za ridniu dótynu. [: 
Oj, łychaja, mij synoczku, hodynońka nastała, 
Szczob czużaja dćtynońka taj za rłdniuju stała. [: 

C«»ft. V rodiinne SIS; lekrnekte 64, U. 

108. [(8+7)-(8+7),] 
Prywiażu ja konyczeńka, do czerwonoj kałyny, 

A sam pidu do diwczyny na biły peryny. [: 

Oj, czy budesz diwczynońko ta za mnoju tużyty, 
Jak ja pidu Hosudariu ta u wijśko służyty? [: 

Oj, ne budu, kozaczeńku, oj, ne budu, ne budu; 

Jak ty wyjdesz za worota, jaj za tebe zabudu. [: 
Wyjszow kozak za worota, za nowyji worota, 
Ne wziałasia diwczynońky ani żadna robota. [: 

Oj, w£jichaw kozaczeńko ta za hustyji łozy, 

Obillały diwczynońku ta dribn&ńkyji slozy. [: 
Oj, wftjichaw kozaczeńko ta na żówtyji piaty, 
Ohlanetcia nazad sebe: biż^t bateńko piszky. [: 

Oj, wernysia kozaczeńku, bo dlwczyna wm&raje; 

Ne wernusia, zabarusia, nechaj zaraz skonaje. [: 
Oj , w£jicbaw kozaczeńko ta za hustuju dubynu ; 
Oj, wże czuje czeróz lud&j, szczo roblat domowynu. [: 

Oj, wyjichaw kozaczeńko ta na bytu dorohu, 

A wże czuje, sam wydaje: wezut dlwczynu do hrobu. [: 
Oj, wyjichaw kozaczeńko ta za hustyji łozy, 
Obillały kozaczeńka ta dribn&ńkyji slozy. [: Bfc.iT. 
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109. [«(6+6)] 

Oj, łetiły hu8y z dał&koho broda, 
Zbyły, skołotyły na Dunaju wodu. 

Oj, szkoda, szkoda wyszn&woho ćwitu, 

Szczo rozwijaw witer po ciłomu świto. 
Oj, szkoda, szkoda parnia mołodoho, 
Szczo piszów słożyty Hosndarin j Bohu. 

Buwajte zdorowi dubowi porohy, 

Kudy pochodyły mol biły nohy. 
Buwajte zdorowi sosnówyji dwery, 
Kudy pochodyły sławni kawalery. 

Buwajte zdorowi, taj ne zabnwajte, 

Dóbrymy sło warny men6 spomynajte. c.»*. v rekrucki* 8». 

3. Bnrłackie. 

110. [(8+6)-(8+6),] 
Oj, pidu ja ponad morę, — synie morę hrąje, 
Oj, radby ja ntopytcia, — morę ne pryjmaje. [: 

Horeż meni mołodomn , na cim świti żyty, 
Na cznżyni czużi lnde, nigdy sia podity. [: 

Maju żinku, maja dity, a ja ich ne baczą; 

Jak zbadają pro ich dola, taj hirko zapłaczą. [: 

»!• [<ft-fl>] 

Oj, wyjdu ja na horu, [: Ni wełyke, ni mató, [: 

Na wysoka krutuju. Same dobre, pomirne. 

Pod^wlusia w dołynu, [: Sołowejku małeńkyj, [: 

Na czerwonu kałynu. W tebe hołos toneńkyj. 

Na czerwonij kałyni, [: Zaszczebecz^ ty meni, [: 

Sołowejko hnizdó wje. Bo ja w czużij storoni. 

Nem& rodu, rodyny, [: 
Ni wirnoji drożyny. 

4. Czumackie. 

112. [(6+6M8+6),] 

Horeż toji czajci, oj, horę nebozi, 
Szczo w^weła czajeniata, w stepowij dorozi. [: 
Czumaky jichały, tu czajka zihnały, 
A mołodl czajeniata z soboju zabrały. [: 
Oj, wy czumaczeńky, oj, wy dobri ludę, 
Wernlt' mojl czajeniata, bo horę wam budę. [: 
Ne wernemo czajko, ne wirnemo nasza, 
Jak ne bało w stępi cząjky, buł& woł&m pasza. [: 
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Łety, łetjr czajko taj u step na paszu, 
Bo myż twojl czajeniata pokydały w kasza. [: 
Bodaj wy czumak^ na świti np żyły, 
Szczo wy moji bidni dity iz owita zhubyły. [: 
Bodaj wy czumak^ soli ne nabrały, 
Oj, szczo moji ridni dity czerez was propały. [: 



Oj, u poli kćrnycia, [: 
Tam czumaćka stołycia. 

Tam czumaky itojały, [: 

Atamana czekały. 
Atamane, bafku nasz, [: 
Porad'-że ty tep6r nas. 

Szczo my budem roby ty ? [: 

Niczym wołiw kormyty. 



113. [(7),-(7)] 

Idlt' chłopci na bazar, [: 
Kuplt' kosa iz kisiam. 

Kosit' chłopci łobodu, [: 
Zabuwajte za bidu. 
Koslt' chłopci osok&, [: 
Kładlt' styrtu wysoka. 

Kosit' chłopci oczer&t, [: 
Taj 8tapajmo na per&L 



114. 



[(5+5M8+5),] 



Oj, chodów czumak sim lit po Dond, 

Ta ne bało pryhódońky nikoły jomd. [: 
Oj, pgszów czumak z Krymu na bazar, 
Wotyż jomu pochoriłyó, sam czumak zasłab. [: 

Oj, zasłab czumak z Krymu iducz^, 

Na zełenij dibrowońci woty pasucz$\ [: 
Oj, zasłab czumak, zasłab taj łeż^t, 
Niktóż johó ne spytaje, szczo johó bołjrt. [: 

Oj, skynuw czumak swytu i żupan: 

Wołyż moji połówiji, któż wam budę pan? [ 
Oj, wy czumak^, wy bratia moji, 
Pochowajte meno bratia w czużlj storoni. [ 

W czużij storoni meno schowajte, 

Do mojoho bafka, neńky, taj znaty dajte. [: 

C««6. V czumackie 181. — Rudc%enko. „Czum. nar. pieśni". XXXV z war. — Popowtki. .Piwni 1. r. 
s Zalewanaśczyzny" 103. — Kolberg. Pokucie II, 464. 



115. [ 4 (5+5+7)] 

Oj, pisłała taj men& maty ta pszenyczeńku żaty; 
A wżeż meni nadokdczyło tu pszenyczeńku znaczy; 
A wżeż meni nadokdczyło tu pszenyczeńku znaczy, 
A wżeż meni nadokńczyło ta kozaczeńka żdaczy. 
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Oj u noczi taj u płwnocz), ta skryplat woz^ jduczy, 
A woz^ skryplat, a jarma brazczat, a woty ruraygajut x ) ; 
A woz^ skry piat, a jarma brazczat, a woty rumygajut, 
A poperedu dwa czumaczeńky na soplłoczku hrajut. 
A sopiłoczka wysznewaja, dencó orichowe, 
Oj, jak zahraje, to serce wiane i pryhódońka budę. 

C%ub. V miłosne. Dodatek 93. 

116. [2(7),] 

Oj, na hori, na bori, [: 
Tam pje czumak do woli. [: % ) 
Oj, pje czumak, hulaje, 
Na mołodclw morhaje. 
Oj, wy cbłopci mołodcl, 
Perekażit diwońci. 

Nechaj menfc taj ne żdó, 
Nechaj sobl za muz jd&. 
Bo ja czumak ubohyj, 
Simsót wołiw w obori. 
Jały wnyku bez liku, Ja rozmaju ne znaju, 

Czekaj diwko do wiku. Chyba lud&j spytaju. 

Oj, jak diwka doznałaś, Ta nakopaj korińcia, 

Do worożky pohnałaó. Z pid biłobo kamińcia. 

Worożeńko ty moja, Szczej do baju ne dijszła, 

Bidnaż moja hołowa. A wże rozroaj iznajszła. 

Szczo ja budu robyty, Nakopała korinia, 

Szczo ne chocze lubyty? Z pid blłoho kaminia. 

Idy doniu do haju, Połoskała na riczci, 

Kopaj ziła — rozmaju. Nastawyła w horiłci. 

Prysunuła do żaru: 
Kypy koriń po mału. 

Jeszczfe koriń ne wkyplw, 
A wże czumak pryłetlw. 
Oj, czohóż ty pryłetlw, 
Kotys men& ne schotlw? 
Jak do tebe ne litat', 
Koty wmijesz czaruwat'? 
Jest' u mene czarońky, 
Biłe łyczko — briwońky. 
Jest' u mcne pry nada, 

SZCZO cłlOr08Za mołoda. ("•»*. V miłosne 364. 



J ) ryczę. 

*) każdy wiersz powtarza się. 
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Andante aimpllca (chórowa) 



6. Kozackie. 

117. 



[(8+6M8+6),] 




OJ pry— Jicbaw ko- aa — caeń— ko ('o bystro ho bro— du, Tam ao— hlanaw 



dlw— cay— nonku oho— ro-tau na wro-du, Tam aohla naw dlwcty— nonkn 



łffr. r , f , i^ \T^mffjfi^ilM 



ho— ro— mu na wro 



da? Kryknaw da ha — knaw da— waj pere — 




Bo pylny— Jl ly-ity ma— Ja Jl — du do o — bo 



su, brya-k*. 



Oj, pryjicbaw kozaczeńko do bjrstroho brodu, 
Tam pobaczyw diwczynońku choroszu na wrodu. [: 

Kryknuw, ta huknuw: — daw&j pere wozu, 

Bo pjlnyji łysty maju, jidu do obozu. [: 
Wyjszła diwczyna, taj bl&nuła w oczi: 
Ne jld', ne jid' kozaczeńku temn&ńkoji noczi. [: 

Niczka temneńka, doriżeńka słyżka, 

Noczuj, noczuj kozaczeńku, kwatyrońka błyika. [: 

118. [(8+6)-(8+6) a ] 

Stoit jawir nad wodoju, na wodu schyływsia; 
Sćd^t koz&k u newoli, tiażko zażurywsia [: 

Ne chyłysia jaworonku , szczeż ty zełeneńkyj; 

Ne żuryeia kozaczeńku, szczeż ty mołodeńkyj. [: 
Ne radby ja chyfytysia, — wo&k koriń myje; 
Ne radby ja żur^tysia, — samo serce mlije. [: 

Deś u tebe, kozaczeńku, ne ridniąja maty, 

Oj, szczo tobi dozwolaje tutky propadaty? [: 
Mabut' teb6, kozaczeńku, diwczynońka łaje, 
Oj, szczo tobi mołodomu fortuny ne maje. [: 
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Oj, z za hory, z za krutoji czornyj woron kracze, 

Na Wkraini datekoji diwczynońka płacze. [: 

Płacze wona, taj żurytcia, szczej tiażko hołosyt, 
Swoho bafka star&ńkoho slizońkamy prosyt. [: 

Prodaj tatu, prodaj tatu ta slryji woty, 

Ta wykupy kozaczeńka z tiażkoji newoli. [: 

HA*. 29 (rekrucka). — C%ub. V ko/ackle 44. 
119. [»(8+6)] 

Oj, haj mamciu, oj, baj lubciu, oj, haj zełeneńkyj, 
Pomandruwaw z kozakamy chłopeć mołodeńkyj. 

Jak mandruwaw, szapoczku zniaw, nyzeńko skłonywsia : 

Proszczaj, proszczaj wsią hromado, może z kym 8 wary wsią? 
Czy swarywsia, ne swarywsia, może z kym pobywsia; 
Może z toju diwczynoju, szczo wirno luby wsią? 

Zamitajte doriżeńku, szczoby ne kuryła; 

Rozważajte diwczynońku, szczoby ne tużyła. 
Zamitajnt doriżeńku, — doriżeńka ku ryt, 
Rozważajut diwczynońku, — diwczynońka tużyt. 

Ne żal menl doriżeńky, szczo zakuryłasia; 

No żal meni diwczynońky, szczo zażurjrłasia. 
Ne żal menl doriżeńky, szczo pyłom prypała, 
No żal meni diwczynońky, szczo z łyczeńka spała. 

Umćr kozak, amor kozak poseredy pola, 

Łysz ostawsia kiń woronjj i jasnaja zbroja. 
Konia wedut, sidło nesut, — kiń hołowku kłonyt, 
Stoit diwcza kraj wikoócia, biły ruczky łomyt 

Ruczky łomyt, ruczky łomyt, szczej małoho palcia, 

Świt izijdu, ta ne najdą kozaka kochańcia. 

C\ub. V miłosne 239; rekruckie 87> 90 



IV. Pieśni historyczne. 

120. [«(8)] 

Oj, bała u Polszczi wola, Ne jld' syna na Wkrainn, 

A tep&r newółeczka; Bo tam stolt krymska horda; 

Oj, botyt' Polszczą hołowoczka, Wona tebe w połon zajmę, 

Szczo czużaja storonoczka. U kajdan^ tebŁ zabj&. 

Czorna chmara nastnpaje, A ja hordy ne bojusia, 

Driben doszczyk nakrapaje; Ja z hordoju pomyrnsia; 

Maty syna wyrażaje, Ja z hordoju pju, hulaju, 

Taj do syna promowlaje. Ja z hordoju rozkisz maju. 



Zb. Wini. Antr. di. ni. t. via 21 
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121. [(8), -(6+6+4)] 
Oj, na horl ta żenci żnut, [: 

A popid horoju, popid zełenoju, kozaka jdiit. 

Poperedu Doroszenko, [: 

Wede 8 woj 6 wijśko, wedó zaporożśkie, choroszeńko. 
A pozadu Sahajdacznyj, [: 
Szczo prominiaw żinku za tiutiuń ta lulku, neobacznyj. 

Hej, wernysia Sahajdacznyj , [: 

Wożmjr sobi żinku, wern^ tiutiun, lulku, neobacznyj. 
Meni z żinkoj ne wozytcia, [: 
A tiutitin ta lulka, kozaku w dorozi znadobytcia. 

<Smh. V kozackie 4S. 

122. [»(8+6)] 
Iz temnobo łuhu, z hlibókoho jaru, 

Wyjszło laszklw simsót tysiacz, — utikaj Neczaju! 
Oj, szczoż bo my za kozakjr, szczob my utikały, 
Szczob my sławu kozaćkuju pid noby toptały. 

Oj, odczynów kozak Neczaj kwatyrku no wuj u, 

Sidłaj chłopcze, sidłaj matyj konia woronobo. 
Sidłaj chłopcze, sidłaj matyj konia woronobo, 
A sam sidaj matyj chłopcze taj na bulanoho. 

Ne wspiw kozak, ne wspiw Neczaj na kónyka wpasty, 

Naczaw laszklw, wrażych synklw, jak snópyky kłasty. 
Ne wspiw chłopeć, ne wspiw matyj na kónyka sisty, 
Naczaw laszklw, wrażych pankiw, na kapustu sikty. 

Ohlanuwsia kozak Neczaj na prawuju ruku, 

Ne wyskoczy t kiń kozaćkij iz laćkoho trupu. 
Ohlanuwsia chłopeć matyj na prawej e piecze, 
Z pid kónyka bułanoho krów riczkoju teczó. 

Tikaw kozak, tikaw Neczaj na jar, na dołynu, 

Za njrm biżjrt pan Potoćkyj, łowyt za czuprynu. 
Hodi kozak, hodi Neczaj, hodi wojuwaty; 
Wże czas, pora krów kozacku z laćkoju zmiazaty. 

O teper wy wrazi łaszka sławy do kazały, 

Szczo wy mojń hołowońku dobre zachowały. 

A deż to toj pan Chmelnićkyj, szczo po drewi wjetcia, 
O ceż to toj kozak Neczaj, szczo z laszkamy bjetcia. 

Antr. i Dr. II, 1S (38 wariantów) 
123. [ 2 (6+6)] 

A w nedilu rano usł dzwony dzwoniat, 

Wże Turky Palija ta po lisi honiat. 
Dzwonyły, dzwonyły, razom perestały, 
A wże Turky Palija u ruczky pijmałjr. 



Paliju, kozacze, czy baczysz hranyciu? 
Czy baczysz hranyciu, 8 woj u szubćnyciu? 

Oj, baczą ja baczu pólśkuju hranyciu; 

Pólśkuju hranyciu ; tuja szubenyciu. 
Oj, kotyb ja buw znaw, szo ce moja budę, 
Oj, skazawby jejl ta pozołotyty. 

Oj, skazawby jej i ta pozołotyty, 

Od werchu do nyzu czerwlńciamy wbyty. 
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Oj, w misteczku Bohusławku, Kaniówskoho pana — 
Tam hulała Bondariwna wsiu nlczeńku pjana. [: 

Oj, w misteczku Bohusławku, sśd^t diwók kupka, 
Meży nymy Bondariwna, jak sywa hołubka. [: 
Pryjszów do nej pan Kaniowskyj, taj szapoczku izniaw, 
Obijniaw win Bondariwnu, taj pociłuw&w. [: 
Ne hoden ty pan Kaniowskyj mene 'ciłuwaty, 
Tilky hoden pan Kaniowskyj mene rozzuwaty. [: 
Oj, szepnuły Bondariwni dobri ludę z ty cha: 
Tikaj, tikaj Bondariwno, — narobyłaś łycha. (:.. 
Oj, tikała Bondariwna pomeży domamy, 
A za neju try żowniry z hółymy szablamy. [; 
Oj, tikała Bondariwna z wysókoho mostu, 
Ne tak sama chorószaja, — chorószoho rostu. [: 
A na toji Bondariwni czerwónyji striczky, 
Kud^ wety Bondariwnu, wsiudy krwawy riczky. [: 
Oj, wziaw jejl jeden żownir, pryhornuw do sebe: 
Pannoż moja Bondariwno, żałkoż menl tebe. [: 
Oj, powety Bondariwnu pomeży kramnyci, 
Oj, udary w pan Kaniowskyj iz sribnoj rusznyci. [: 
Oj, czy chorzesz Bondariwno izo mnoju żyty? 
Oj, czy woły^z Bondariwno w syrój zemli hnyty? [: 
Oj, wolu ja pan Kaniowskyj w syrój zemll hnyty, 
Jak z toboju maszennykom na tim świti żyty. [: 
Oj, jak tilko Bondariwna ti słowa skazała, 
Oj, w^streływ pan Kaniowskyj; Bondariwna wpała. [: 
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Qj; w y chłopci, wy mołodci, dajte bat'ku z na ty, 
Nechaj ide swój u doczku na smert' narażaty. |: 
Oj, wdarywsia staraj Bondar w zemlu hołowoju : 
Oj, propaw ja, moja doniu na wiky z toboju. [: 
Oj, pokłaly Bondariwnu na tesowu ławku, 
Dok^ skazaw pan Kaniowskyj w$ r kopaty jamku. [: 
Łeżyt, łeż^t Bondariwna sutky, szczaj hodyno, 
Doky skazaw pan Kaniowskyj zrobyt' dubowynu '). [: 
Oj, wdaryły w usł dzwony, muzyky zahrały, 
A wżcż pannu Bondariwnu na wiky schowały. [: 

Hk» 2. — KoUer 9 . Pukacie II. 4, S. 



r>o<la.tek. 

Komisyja antropologiczna posiada od pewnego czasu dwa urywki 
autentyczne ludowych pieśni historycznych o Kościuszce z melodyjami, 
które w tern miejscu dołączamy dlatego, ażeby i ten nawet drobny 
przyczynek nie został uroniony w zbieranym skrzętnie zasobie poezyi 
i muzyki ludowej. — Pierwszy z tych urywków zapisany był z ust 
ludu w Winnicy na Podolu ross. drugi zaś za Dnieprem, w Kon- 
stantynogradzie Połtawskiej gub. — Melodyje na nuty ułożył bie- 
gły znawca muzyki ludowej p. Ł . . . . (Red.). 



Audaute* 



H 



fc 



£e: 



125. 



h f C 



/7\ 



g giTiGia ^ 



1. Na *ty rok i ni po — — li 



le-iyt o — — reł wbyt; Pisały naasi 



£ 




^fjzjg^^ ^jff ^n i 




po— la— caeiS — ky chrancu-zu siu iyt! Kostiusz ko chrancuso aft o-de — io 8'uiyt ; 



^^m. 



ś—* 



^O-iJi J-j. r 



OJ toi bo — win da tia -ień — ko 



aa Pol — aaeso— Ju tntyt'. 



z£ Qf =r=z--^ 





*y 



ao - bft cayj ay— na, 



J ) przekręcone z do mowy na — trumna. 



(165) 



rrrf-rf- 



tfzttz+r*--" 



e&=±££+£ 



V — 1/ 



5=5=P 



j=m: 



za— pro-pastyw Pol — — — szczu 



ju— 6iii U— kr*— i —nu ; chotlw bo ty w Poisz* ii 



i^m^^^WęśĘsmtmzm^ 



da ko — ro — Km s'a — ty, 



pi— mów — — »lo 



ca— ry — — ci 



.zlk 






^^H — H 



^ 



~+ 



po— mo — czl pro— cha- ty. 



Andantino. 



i 



**=*=* 






^ 



Ta ezy jaz to — bi 




— * ~ ir ś ~ XŁ 



126. 



*=* 



S — '■ — Jz 



-«■ 



9 ~b 

p*— ne Kos— tiuczku 



3 



H* K — H- 1 m _^ — ! — 



^^ 



t*j-ne ho — w o 




ry — — U 



Oj ne raj— maj Moska ły -klw, t> ne na— sza sy— la. 



V. Pieśni podanowie (ballady). 

Tego rodzaju pieśni mamy tu jedenaście tylko, lecz oprócz nich 
w wielu, pieśniach obrzędowych, obyczajowych i miłosnych napotykamy 
albo ułamek jakiejś pieśni podaniowej zatraconej w pamięci ludu, albo 
nawet waryjant podobnej pieśni znanej w całości. Z pomiędzy pieśni 
naszego zbioru wybrałem dla tego działu tylko takie, których całą 
treścią jest podanie o jakiemś zdarzeniu tragiczuem, lecz które przy- 
tóm nie mają żadnych cech obrzędowych. Wszystkie one należą do 
tak zwanej wędrownej literatury ludowej. Znane są one na całej za 
chodniej Sło wiańszczyznie ; niektóre zaś nawet w Wielko Rossy i. 
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A ciuknuw tretij raz, — won& promowyla: 
Oj, ne rubaj mene, bo ja twoja myła. [: 

Bodaj twojk nenka na świti ne żyła, 

Mene mołodnju iz świta zhubyła. [: 

l\ub. V rodzinne 308. — Kolber 9 . Pok. II. 45-47. — Ribm Cseskie P. »tr. 466 nr. 1. — *•/•• 
rocki. I. 712. — Jakm*%kin 122 (2 War). - Ukt. 1 

Uwaga. Pieśń ta znanaiest na całej Rosi i nawet a moskali ; u tych osta- 
tnich wszakże nie tylko forma pieśni lecz same wyrazy zdradzaj) jćj 
pochodzenie, widocznie rnsińskie. 

Matce truelcielce. 

130. [*(5+4) t ] 

Oj, żyła wdowa na kraj seła. [: 

A mała syna Wasyłyna. [: 
A mołodoho ożenyła. [: 

A newlstoczku ne z I ubyła. [: i t. d. 
Posłała syna u dorohu, 
A newlstoczku stado pasty. 

Stado pasty, kużel prasty, 

Szytia szyty, bil biłyty. 
Oj, jide syn iz dorohy, 
A newlstoczka żenó woły. 

Maty do syna z radoszczamy, 

Do newistoczky z czarońkamy. 
Oj, czekaj myła, ne pyj sama, 
Ta wypjemo oboje razom. 

A syn umer iz weczora, 

A newlstoczka wmerła w rańci. 
Naradyła syna na ławońci, 
A newlstoczku pid lawkoju. 

Nakryła syna kytajkoju, 

A newlstoczku kahlankoju. 
Oj, a nad synom świczka hor^t, 
Nad newistkoju ożoh stolt. 

A po sanowi dzwony dzwoniat, 

Nad newistkoju duby szumlat 
Pochowała syna na cwjutari, 
A newlstoczku pid cw^ntarom. 

A na sjnowi jawor wyris, 

Nad newistkoju ja wory na. 
Werch do werchu schylajetcia, 
Łyst do łystó złypajetcia. 

Łyst do łysta złypajetcia, 

Materi serce zkypajetcia. 
Oj, kofyb że ja bała znała, 
Obojeb w kupi pochowała. 

Uolowacki. I. 81, 1S6; II. 578, 585, 711. - Cwb. V rodsinoe 309 (10 wir.). - KMerę. Pok. U. 48, 49. 
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O Siostrze trucidelce. 

131. [(8),-(8)] 

Oj, Swerbyno, Swerbynoczku, [: 
Swataj menć diwczynoczku. 

Jakżeż teb& polubyty: [: 

Majesz brata, — budę byty. 
Zczaruj diwczd, brata swoho, [: 
Luby meno mołodoho. 

A jab johó iztroiła, [: 

Kołyb znała tako ziła. 
Oj, u poli mohyłoczka, [: 
Na mohyli jatynoczka. 

Na mohyli jatynoczka, [: 

Na jałyni hadynoczka. 
A hadiuku sonce pecze, [: 
A z hadiuky ropo. tecz6. 

Pidst&w diwcz& konówoczku, [: 

Pid hadiuczu hołówoczku. 
Jak natecze ropy z nioho, [: 
Zczaruj brata mołodoho. 

Brat do sestry z darońkamy, [: 

Sestr& do brata z czaramy. 
Oj, pyj brate tohó pywa, [: 
Bo dałeblh sami pyła. 

A brat pywa jak napy wsią, [:• 

Po kónyku pochyływsia. 
Oj, Swerbyno, Swerbynoczku, [: 
Swataj meno diwczynoczku. 

Jakże tebó zasw&taty, [: 

Koty wmijesz czaruwaty. 
Utroiłas brata swoho, [: 
Stroisz meno mołodoho. 

Ani brata, ni kozaki, [: 

Pijsztó diwka za żebraki. 
Żebr&k chodyt, chliba prosyt, [: 
A diwczyna torbu nosyt. 

Szczo wjprosyt, toj u torbu, [: 

A diwczynu zawsze w mordu. 

rr 9 . I. 8 (89 war); XVI. 475; Pok II. 52—54. — Z. W. A. II. 73. — Holowacki. I. 206—209; 
II. 58* (5 war). — C»ub. V rodzinne 481. — Er ben str. 417, 478. 



Zb, WUd. Antr. Di. III. T. Via 22 
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Synu wygnanym prses ojca. 

132. [(8),-(8)] 

Tuman jarom pokotywsia, [: 
Bat' ko z synom pos wary wsią. 

Idy synu pricz wid mene, [: 

Czerez tebe swarka w mene. 
Proszczaj, proszcz&j ridna maty, [: 
Czerez bat'ka jdu w sołdaty. 

Woźmy maty żyta w żmenin, [: 

Rozsyp maty na kameniu. 
Oj, jak teje żyto zijde, [: 
Todl twij syn z wijóka pryjde. 

Nemi żyta, nem& schodu, [: 

Nema syna iz pochodu. 
Nema żyta, - - moszka zjiła, [: 
Nema syna, — wojni wbyła. 

No stij koniu nado mnoju, [: 

Ne byj zemli pid soboju. 
Biż^ koniu doróhoju, [: 
Pusty tuman za soboju. 

Szczob l&szeńky ne zdybały, [: 

Szczob sidelcia ne zdijniały. 
Oj, sidelcia zołotoho, |: 
Z pid kozaka mołodoho. 

Jak prybiżysz pid worota, [: 

Krykuy, hukny aż try razy. 
Oj, t.im wyjdę moj& maty, [: 
Wona. tebe rozsidłaje. 

Wona tebe rozsidłaje, [: 

Za kozaka popytaje. 
Oj, koniuż mij woroneńkyj, [: 
A deż mij syn mołodeńkyj? 

Stara maty, ne żurysia, [: 

A wżeż twij syn ożenywsia. 
A wziaw sobi panianoczku, [: 
W czystym poli mohyłoczku. 

Na nij sukni dorohyji, [: 

Aż po zemli zełenijut. 

Jakut%kin dtr. 109-111 (3 «ar). — Hotoiracki. II. 55, 585 (9 w»r .). — <t«4. V rodzinne 44*, 460, 
477 ; kozacki? 21 ; rekrut kle 67. 
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O zabójstwie iony. 

133. [(8+6H8+6)j] 

Oj, w nedilu poraneńku, jeszczej kury ne piły, 
Pryjszów Jakiw do wdiwońky, szczej susidy ne czuły. [: 
Pryjszów Jakiw pid wikonee, taj niżkoju tup, tup: 
Wyjdy, wyjdy serce wdowo, bo wżeż bo ja tut, tut. [: 
Ani wyjdu Jakowońku, ani budu howoryty, 
Ubyj swoju perszu żinku, budu z tobój żyty. [: 
Pijszów Jakiw do domońku, ta staw żinku byty; 
Johó żinka, jak liolulika, stała sia prosyty. [: 
Ne żal menl mij royłcnkij, szczo ja mołodeńka; 
No żal incni Jakowońku, szczo de ty na małenka. [: 
A wbyw Jakiw 8 woj u żinku, daw popowi znaty, 
Szczoby iszów johó żiuku chorosze cłiowaty. [: 
Wid poponka do szynkarky: daj kwartu horiłky, 
Czerez dołu neszcz&snuju pozbuwsia ja żinky. [: 

l%ub. V rodzinne 236. — Kolberg. Puk 11 313 

utonionym kozaku -kochanku. 

134. l(5-5)-(6)] 
Pid u ja w sadók, taj narwu kwitok; 

Hej, taj narwu kwitok. 
Taj spłetu winók, — pustiu na stawók; 

Hej, pustiu na stawók. ') 
Kto winki najdę, — toj meno woźme. 
Pojichaw koz&k — jarom, berehóra. 
Jarom, berehóm, — taj sywym koniom. 
Prywiaziiw koni& — do berezyny. 
A sam pijszów — w ink A szuka ty. 
Jeden raz wstupyw, — po kolincia wbriw. 
Drułiyj raz stupjrw, — taj po pojas wbriw. 
Tretij raz stupy w, — tilky wołos spływ. 
Oj, ne stij koniu — taj nado mnoju. 
Ta ne byj zemll — taj pid soboju. 
Ta biżjr koniu — do bafka moho. 
Do bafka moho, — ta do iidnioho. 
Ne każy koniu, — szczo ja wtopywsia. 
No każy koniu, — szczo ja żenywsia. 
Staryji mosty — buły starosty. 
Z czórnoji chmary — buły bujary. 
J&snyji zirky — buły śwityłky. 
Bystryji riczky — buły drużeczky. 
Chołodna woda — buł& mołod&. 

Ho4o*acki. I. 97—100; II. 592, 705 (5 war). — Jaku$%kin 102, 176 (2 war) - C*ub. HI. 115 i.r. 6. 



J ) powtarza się druga połowa każdego wiersza z wykrzyknikiem h ej ! 



(172) 



Powsinie. 



śmierci rozłączonych kochanków. 

1 35. p(5+ 7)] 

Oj, lubyłosia dwoje ditók serdeczno: 
Prysud^w Hospód' rozijtysia koneczno. 

Rik lubyłysia, a rik ne baczyły sia; 

Jak pob&czyłyś, oboje pochoriłyś. 
Dlwczyna \ciyt w bateńka w świtłońci, 
A bidnyj kozak w zełenij dibrowońci. 

Oj, u diwczyny medu i wynii dosyt', 

A bidnyj kozik chołodnoj wody prosyt. 
Oj, neńkoż moja, oj neńkoż moja myła, 
Zaszty kozaku chocz kouowoczku pywa. 

Jak win żyw budę, win tebć ne zabude, 

A jak win pomrę , to spas&nyja budę. 
Oj, zadzwonyły wsi dzwony u dibrowi: 
Słuchaj matinko czy ne po kozakowi? 

Oj, jak na służbu, to mene pidwedite, 

Jak po kozakfi, toj mene naradite. 
Oj, zrubaj bafku wysoku jaworynu, 
Ta zroby men) szćroku dubowynu. 

Pochowajte nas do kupy hołowkamy, 

Szczoby ne buło rozluky meży namy. 
Oj, po diwczyni wsi dzwony zadzwonyły, 
A po kozaku wsi łuhy zaszumiły. 

Oj, po diwczyni oteć ta nenka płacze, 

A po kozaki łysz czornyj woron kracze. 

Kolberg. I nr. 11 (3 war.) ; — Pokucie II. tt. 



uwiedzionój dziewczynie. 

136. ' [(8) t -(8)] 
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Oj, u poli korszomońka, [: 
Tam sódiła szynkaronka. 

A tam laszky noczuwały, [: 
Z sobój Halu pidmowlały. 
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Mandruj, mandruj, Halu z tiamy, [: 
Z mołodymy laszeńkamy. 

Hala tohó posłuchała, [: 

Taj z laszeńkom mandruwała. 
Wyj szła maty iz kimnaty, [: 
A wież Hali ne wy da ty. 

Syn^ż mol mołodyji , [: 

Berlt' koni woronyji. 
Taj biżyte bytym szlaszkóm, [: 
Dohaniajte Halu z łaszkom. 

Oj, dohnały u Warszawi: [: 

Oj, pje Hala iz laszkamy. 
Brattiaż moji mołodyji, 
Berlt' koni doroliyji. 

Sribło, złoto zabirajtc, [: 

Tilkyż łaszki w ne rubajte. 
Zdorów, zdorów sestro nasza, 
A deż z twoho łyczka krasa? 

Oj, ja z łaszkom mandruwała, [: 

Swoju krasu poterała. 

Kolberg. I nr. 25 i XVI 476. — V%mk. V rodiinne 47$ (h w«r). 



dziewciynie uwiediionój, zrabowanej i zamordowanej. 

137. 

Oj, w misteczku na rynoczku, 

Pjut laszeńky horiłoczku. 
Jeden pje med ta horiłku , 
Druhyj pidmowlaje diwku. 

Idy, idy diwko z namy, 

Ta z mołodymy laszkamy. 

Oj, pry wety diwku pid wysoku horu: 
Oj, skydaj diwko suknia dorohu. 

Oj, pryweły diwku pid Orłowe misto: 

Oj, skydaj diwko dorohc namysto. 

Oj, pryweły diwku w wysznewyj sadoezok: 
Oj, skydaj diwko rutwianyj winoczok. 

Oj, powezły diwku łuhamy, jaramy: 

Prywiazały diwku do sosny kosamy. 

Kto w lisi noczuje — nechaj hołos czuje, 
Nechaj bołos czuje, nechaj nauczaje, 
Nechaj do schid soncia w korczmu ne puskaje. 
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Powyższe dwie pieśni nadzwyczaj są upowszechnione a polaków 
i rusinów ; należą one do cyklu ballad o uwiedzeniu dziewczyny przez 
obcych przybyszów ! ). 

Ze wszystkich tych pieśni na szczególną uwagę zasługują wary- 
janty o uwiedzionej, zrabowanej i zamordowanej dziewczynie (nasz 
war. 137). Waryjanty polskie i rusińskie po ścisłćm porównaniu świad- 
czą nie tylko o wspólności tematu, lecz nawet o tein że powstały z je- 
dnej pieśni, — tyle tara jest wspólnych ustępów i zwrotów. Różnica 
między niemi znaczna. Waryjanty polskie są daleko pełniejsze od m- 
sinskich i w pierwszych dziewczynę zawsze topią, w drugich palą przy- 
wiązawszy do sosny. Ostatnia ta różnica o tyle jest stanowczą, zew 
nie mógł nigdzie znaleźć w materyjałaeh polskich podobnego sposobu 
zgładzenia, oprócz jednej analogicznej strofki z weselnej pieśni zapi- 
sanej u Glogera (Obchody weselne) pot] nr. 348. — Z waryjantów 
polskich widać, że celem uwiedzenia i zamordowania był rabunek, co 
nie we wszystkich waryjantach rusińskich się zachowało; oprócz tego 
waryjanty polskie świadczą zawsze, że zbój -uwodziciel wziął sobie za 
rzemiosło uwodzenie dla rabunku; zgładził on już żon ośm, teraz za- 
bija dziewiątą i oświadcza ofiarze, że będzie po niej i dziesiąta. Po- 
równywując waryjanty te z bajkami o Czcrwonousie i Czarnym Hen- 
ryku mimowoli nasuwa się analogija z bretoiiską legendą o rycerzu 
Barbebleu, który żył z podobnego rzemiosła Gdyby porównać jesz- 
cze waryjanty Er be na, Wen ze la i Susi la z materyjałami Puy 
maigre'a, toby się może okazało, że ta pieśń u nas jest tylko od- 
głosem sta rój rycerskiej legendy zachodniej. — Ze wszystkich też zna- 
nych mi waryjantów widać , że im dalej na wschód , tem legenda ta 
8 taje się mniej pełną, szczegóły nawet charakterystyczne, zasadnicze 
giną i cała fabuła przyjmuje miejscowe barwy. Uwodziciel polskićj 
pieśni góralskiej (Żeg. Pauli. I str. 91) nazwany wprost jako „taki, 
co po świecie chodził; od ojca, od matki dziewczęta uwodził", w wary- 
jantach północnych figuruje jako młodzieniec z cudzej krainy, lub 
skromnie jako zwyczajny Jaś; w waryjantach rusińskich nazywa się 
dworzaninem, dworakiem (Podlasie) ; dalej stopniowo w roli tej wystę- 
pują n laszk^ a , „Wołoszyn", „tataryn" i wreszcie „doneć" 
(kozak doński). 



J ) Pieśni rusińskie i polskie : „Uwiedziona przez dwóch kozaków lab żoł- 
nierzy albo łaszków"; Hołow. I. 72, 85 (41, 42), 130; II. 561, 679, 
595. — Kolberg. I. nr. 25; II. nr. 49, 137 — 145; VI. nr. 60,©, 
208-211; X. 134; Pok. II. 21-25 i 110—112. — „Wędrówka z ko- 
zakami'; Hołow. I. 77, 116,117, 199; U. 729. — „Uwiedzioną rataja 
i topią 4 *; Hołow. I. 163; II. b7. Kijewskuja Starina V str. 906. 
Z. W. doAnłr. kr. IH. Kulikowski. Zan. etn. 150. Czub. 111.473; 
V miłosne 94. K o l b e r g. 1. 5 ; VI. 33U. Z. W. dn Antr. kr. II. 77 ; IV. 129. 
Bajki rusińskie: „Pro pannoczku i rozbijnykiw" ; Czub. U. (506. 
„Czerwonons i kni&iewa doczka" ; tenże 608 : polskie: „Narzeczona 
zbójcy 14 Z. W. U. 159. „Czarny Henryk" Z. W. II. 242. 
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Frzytem waryjant góralski, wyżój zacytowany u Zegoty Pau- 
le go, przedstawia oryginalny dyssonans śród tych pieśni, w samem 
rozwiązaniu legendy: tu nie dziewczynę zabijają, lecz ta ostatnia, por- 
wawszy szabliczkę od uwodziciela, ścina mu głowę. 

W każdym razie legenda ta jest znaną na Rusi bardzo dawno; 
świadczy o tćm szerokie jej upowszechnienie po całćj Rusi, a w Ga- 
licyi (Holować ki. I, 16'ł) znaną jest w formie kolady ze wszyst- 
kiemi cechami starożytności. Do Moskali legenda ta nie doszła, przy- 
najmniej ani u Szejna ani u Jakuszkina, ani wreszcie u Kire- 
j e w 8 k i e g o jej nie znalazłem. Śród materyjałów białoruskich także 
jej nie spotkałem. 

Nasz waryjant (137) zapisanym został nie ze śpiewu, ztąd wi- 
docznem jest skażenie formy pieśniowej. 



VI. Pieśni miłosne. 

Miłość w poezyi ludowej rusinów pojętą jest daleko głębiej i ide- 
alniej niż u innych ludów słowiańskich. Powszechnie w pieśniach lu- 
dowych wyrażana z prostotą naiwną, lub cynicznie realną, miłość 
w pieśniach rusińskich przybiera cechy tak idealne i wzniosie ducho- 
we, jakie bywają tylko wyrazem uczuć i natchnień u człowieka wy- 
kształconego. W porównaniu tćż z pieśnią miłosną rusińską, piosnka 
ludowa polska tejże treści jest płaską i trywialną, moskiewska zaś 
cyniczną i dziką. Stąd tedy niewiele między niemi jest wspólności 
i wędrownych pieśni w tym dziale jest bardzo mało. Wysoko idealne 
uczucie, tkliwa rzewność, pyszna obrazowość i samorodna, głęboka, 
starożytna symbolika nadają pieśniom miłosnym rusinskim znamię ory- 
ginalne i podnoszą niektóre z nich do znaczenia arcydzieł lirycznych. 
Do najwłaściwszych cech tej poezyi zaliczyć bez wątpienia należy 
dziwnie rzewny, lecz przytćm cichy smutek, którym tchną prawie 
wszystkie te pieśni. Miłości wesołej i szczęśliwej , opromieniającej 
radością życie młodzieży, lud, zda się, nie odczuwa głęboko i nie 
odział jej w złote szaty poezyi ; lecz umie natomiast po mistrzowsku 
wyśpiewać całą gorycz miłości, i potrafi wyrazić całą głąb smutku 
i nieszczęścia, do jakiego doprowadzać może to silne uczucie. Roz- 
paczy jednak tam nie znajdziesz, lecz tylko cichy i spokojny jęk 
serca, poddającego się srogiemu losowi i smutnej doli. 

Szczęśliwa i wesoła strona miłości odbiła się dość powierzcho- 
wnie i płasko w pieśni żartobliwej i tanecznej. Tego rodzaju piosnek 
znalazło się zaledwie 13 w całej liczbie 57 miłosnych, podanych 
w niniejszym zbiorze. 



(176) 



a) Miłość szcięśliwa. 

138. [(5+5)-(6+5),] 

Oj, znaty, znaty, kto lubyt Pólku: 

W do p tan a steżeczka czerez kwasolku. [: 
Oj, znaty, znaty, kto lubyt Rusku: 
Wdóptana steżeczka czerez petruszku. [: 

Oj, znaty, znaty, kto kohó lubyt: 

Daleko sidaje, m^slamy nudyt. [: 

Oj, znaty, znaty, kto z kohó kpytcia: 
Błyzenko sidaje, k czortu dywytcia. [: 

139. [(6+6)-(8-i6)] 

Oj, na horl nywka, kruhóm materynka; 

Tam diwczyna żyto żała, sławna czornobrywka. 

Załaż wona żała, stała spoczywa ty; 

Jide kozak doróhoju, taj staw żartuwaty. 
Zdorów, zdorów, diwczynonko, pomahajbi żencze; 
Wona stalą, widkazała: zdorów kozak serce. 

A wżeż tają sława po wsim switi stalą, 

Szczo diwczyna kozaczenka, serdenkom nazwała. 

RA*. 180. — C%ub. V miłosne 901 ; rodzinne 151 

140. [ 4 (?+3)] 

Oj, łetiła orłycia czerez staw, 
Upustyła pirjaczko na wes staw; 
Rozpły łosia pirjaczko rabojo, 
Lubimosia serdeńko oboje. (kouk). 

141. [(6+6)-(8+6)] 
Oj, na horl sino, na dołyni sino, 

A deś moje zakochania weczeraty siło. 
Nechaj weczeraje, nechaj zdorów budę, 
Jak win meno wirno lubyt, po wik ne zabude. (kouk) 

142. [(7),-(7)] 

Niczkaż moja temnaja, [: Oj, wyjdu ja na stepók, [: 

I weczera plżniaja. Puśtiu z tycha hołosók. 

Z kym ja budn weczerat', [: Jak poczuju hołosók, [: 

Tu nlczeńku noczuwat'? Toj prybiżjl; mij drużók. 

Z nym ja budu weczerat', [: 
Ciuju niczku noczuwat'. 
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143. ['(8+3),] 
Oj, dlwczyno, diwczynp, de ty jd&sz? [: 
Skaż^ż meni pr&wdońku, de żywisz? [: 

Oj, żywti ja kozaczeńku kraj wody; [: ł ) 

Post&wyła chatynoczku z łobodJ\ 
A sineczky do ch&toczky prypłetń , 
Z wysókoho dórewa — czeretń. 

Oj, dlwczyno, dlwczyno, czyja ty? 

Czy wyjdesz ty na Wyciu hulaty? 
Ne pytajsia kozaczeńku, czyjfc ja? 
Jak ty pidesz na Myciu, pidu j ja. 

Pryjszów koz&k do diwczyny weczerkóm, 

Taj w^kłykaw dlwczynu potajkóm. 
Oj, widczyn^, dlwczyno, wldczyn^, 
Sami sobi sł&wońky ne czyny. 

Żartowała z kozaczeókom do zoty, 

Poky stało wydn&seńko na dwoił. 
Id^ż tepór kozaczeńku do domu, 
Ta ne chwatyś serdeńko nikomu. 

144. [ 2 (8+6)] 
Do8zczyk, mamciu, doszczyk krapaje dribneńko, 
Tożto myłyj, tożto lubyj, podywitcla neóko. 

Szczoby znała, szczob wydała, pijszł&b wyhladaty, 

Jab najniałA, zast&wyła steżky prymitaty. 
Aż win idó, aż win idfc, stupaje dribneóko; 
Jaż diimała, jaż hadała, szczo d^wytcia neńka. 

Doszczyk mamciu, doszczyk, aż po strisi kapoty t; 

Rozserdywsia mij myłeńkij, aż niżkamy tupotyt. 
Rozserdy wsią , rozhnlwawsia mij myłeókyj na mene; 
A jak hlane, serce wiane i u nioho i w mene. 

145. [«(8)-*(8),] 
Na szczo meno zaczópajesz, Susida menl kazała, 

Koty sobi ynczu majesz? Szczo wid tebe persteń mała. 

To ne harno tak, jak ty, \ r Ja ne wmiju tak, jak ty, I r 
Po dwóch razom lubyty. i *■' Po dwóch razom lubyty. J ■■" 

Uże toji swarky hodi, 

Podaj ruczku, żyjmo w zhodi, 

I budemo ja i ty, \ r 

Na wiky sia lubyty. j l ' v%ub . v miiośue 404. 



l ) każdy wiersz powtarza się. 

Zt>. Wted. Astr, Di. IIL T. VIII, 23 
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Rybku waryła, 
Taj ne szumuwała; 
Parnia lubyła, 
Taj ne szanowała 



146. [ ( 5)-(<5)-(5)-(<S)l 

Badu waryty, 
Bada szumowa ty; 
Badu lubyty, 
Badu szanuwaty. 



147. [(5 + 6)-(8+6)-(5+6)] 

Pozdorów Boże i tebó i meno, 

A szczo twojl biły niżky ta chodyły do mene. 

Ach nu, ta nu, nu, ta chodyły do mene. 
Pozdorów Boże i tebó i meno, 
A szczo twojl biły ruczky obijmały meno. 
Ach na , ta nu , nu , obijmały mene. 

Pozdorów Boże i tebó i meno, 

A szczo twojl biły usta ciłuwały meno. 

Ach nu, ta nu, nu, ciłuwały meno. 



148. 



[(5+5M8)-(8)-(5+5)] 



Oj, z za hory, hory, jidut Mazury; 
Jidut, jidut Mazuroczky, 
Wezut, wezut dwa winoczky 
Pozołóczany, pozołóczany. 

Mazur podjiżdżaje k ntazomu dworu; 

Stuk, li rak w wikóneczko: 

Wyjdy serce koch&noczko , 

Daj koniu wody, daj koniu wody. 
Ne możn ja wstat', koniu wody dat' ; 
Menl neńka prykazała, 
Szczob ja z warny ne stojała. 
MatULi bojuś, matusi bojuś. 

Matusi ne bljś, aidaj na mij wiz; 

Taj pojidem u toj kraj, 

De choroszyj obyczaj, 

Malówanyj dwir, malowanyj dwir. 
Sełóm jichały, — ludę pytały: 
Szczoż to, szczoż to za diwczyna, 
Szczoż to, szczoż to za rybczyna, 
Jide z panamy? jide z panamy? 



Cmmb. V mltatne 106, 414. 



Jest to ułamek od dawna przyswojonej pieśni polakićj znanej 
U wszystkich zachodnich Słowian. 
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149. [\8H\Ml 

Teren, teren koło chaty, 
Nema komu obłomaty; 
Traba kuma poprosyty, J r 

Szczob pozwoływ obtrnsyty. j ^ 

Kryknuw, huknuw na małoho: 

Podaj konia woronoho, 

Ta pojidem w czyste połę, 

Tam diwczyna proso pole. 

Proso połę, hreczku wiąże; 

Wonaż menl prawda skaż<>. 
A pryjichaw pid worota, 
Stoit myła kraszcze złota; 
Oj, czy myła, czy ne myła, j r 
A worota odczynyła. ) ^ 

Wziała konia u 8 tajny ci u, 

A myłoho n świtłycin; 

Dała koniu wiwsa — sina, \ . 

A kozaku medu — wyna. ) i" 
Dała chliba razowoho, 
Sama siła koło nioho; 
Sama siła pidpćrłasia, J r 
Zapłakała — utórłasia. i 1* 

Czohó siła, zapłakała, 

Czorni oczi zadumała? 

Czy żal tobi wiwsa — sina, 

Gzy kozaku medu — wyna? 

Oj, czy chliba razowoho, 

Czy kozaka mołodoho? 
Ne żal menl wiwsa — sina, 
Ni kozaku medu — wyna, 
Ani chliba razowoho, 
Ni kozaka mołodoho; 
No żal menl tolio owita, 
Szczo prochodiat marne lita. 

C»v6. V miłosne 97; rodzinne 147. - Kolberg Pokucie II, 916. 
150. [«(6+5)] 

Oj, świty misiaciu, szczej jasna zora, 
Proświty dorożku aż na kraj seła. 

Proświty dorożku aż na kraj seła, 

Aż do toji chatky, de żyw& wdowa. 
A u toji wdow^ doczka chorosza, 
Wse po sadu chodyt, czesze wołosia. 
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Wse po sadu chodyt, czesze wołosia 7 
Sestryci podrużky dożydajetcia. 

Sestryci podrużky dożydajetcia, 

Na synieje morę ohladajetcia. 
Na s^niomu mori korabll stojat, 
A na tych korabiach dończyky sediat. 

A na tych korabiach dończyky sćdiat , 

A na tycli dończykach szapky zołotl. 
Na jednomu dońciu zakuryłasia, 
Wdowyniaja doczka zaźuryłasia. < ««ł. v miiow* »3. 

I>) Tęiknota. 

151. ['(8+3)] 

Oj, u poli korny czeńka, — wydno dno; 
A wżeż moho kozaczeńka ne wydno. 

A jaż tnju kćrnyczeńku zahacza, 

Taky swoho myłenkoho pobaczu. 

152. [(8+6)-(8+6),] 
Cbyłytesia bujni łozy, z widky witer wije; 
Dywytesia czorni oczi, z widky myłyj jide. f: 

Chyłyłysia bujni łozy, taj wże perestały; 

Dywyłysia czorni oczi, taj plakaty stały. [: 
Płynę czowen wody powen, kołyb ne schybnuwsia; 
Pijszów myłyj u dorohu, kołyb powernuwsia. [: 

153. [(io_7)_(io_7) 2 ] 

Bołyt mene moja hołowońka, oj, łybońże ja umru; 
Oj, pidite, tohó prywedite, koho ja wirno lublu. [: 

Po pid horoju, ta pod kamnianoju, bystra riczeńka biżyt, 

A czerćz tuju ta by st ruj u riczku, mostowynoczka łeżyt [: 
Oj, czerez tuju ta bystruju riczku, mjj myłenkyj prochodyw; 
Mostowynoezka taj schybnułasia , mij myłenkyj ujtonuw. [: 

Oj, wy chłopci, chłopci rybołowci, zapuskajte newody; 

Oj, wytiahajte moho myłenkoho iz chołódnoji wody. [: 
Wytiahnuły moho myłenkoho, jomu woda z rota jdó, 
A johó myła po nad berehamy dribn&ńkyji slozy lje. [: 

c) Miłość alesscifillwa. 

154. [ 8 (8+9)] 

Oj, czy wsi ti sady ćwitut, szczo wesnoju rozwy wajutcia ; 
Oj, czy wsi ti winczajutcia, szczo lublatcia ta kochajutcia. 

Połowyna sadlw ćwitó, połowyna rozwy wajetcia ; 

Połowyna winczajetcia , połowyna rozłuczajetcia. 

C**b. V milofo 100. 
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aa) Przeszkody w miłości. 

155. [(6-j6)-(^6),] 

Oj, oe szumy łuże, zełenyj bajracze; 
Ne płacz, no żurysia, mołodyj kozaczc. [: 

Ne sam że ja płaczu, płaczut czorni oezi; 

Nem& snpokoju ani w den, ni w noczi. [: 
Susidy błyżkiji — worohy tiażkiji, 
Ne dajnt cliodyty, dlwczyny łubyty. [: 

Ctub. V miłosne 283, 313. 

15G. [ 2 (8hG)] 

Ne budę ino serce w pari, dlwezyno serdeńko, 

Czerep tiji ta woriżeńky, szczo sydiat błyzeńko. 
Zozułeńka na kałyni dniuje i noczuje; 
Ne budemo serce w pari, — dusza, moja, czuje. 

Jak ne choczesz diwczynońko drużynoju buty, 

To daj meni take ziła, szczob tebe zabuty. 
Qj> }$&' w mene take ziła nyżczc perełazu , 
Jak dam tobl napytysia, zabudesz wid razu. 

Oj , jest' w mene takfc ziła wyszcze mojej chaty, 

Jak dam tobl napytysia, zabudesz kocliaty. 

Oj, jest' w mene take ziła wyszcze mej i bruszi , 
Jak dam tobl napytysia, zabudesz od duszi. 

Jest' u mene take ziła wyszcze meji wyszni , 

Jak dam tobl napytysia, zabudesz iz myszli. 

Cant. V miłosne 451. 

157. ! ) [ C G+6)-(8-f6)] 

Zełenenkyj hąju, hustyj, — ne problanu; 
Pustyła z ruk hołubonka, ta wże ne pojmaju. 

A chocz że pojmaju, ta wże ne takoho; 

Pryhornu ją do serdeńka, ta wże ne szczyroho. 
Wożmu snihu w ruky, snih u ruk&ch tanę; 
Tiażko menl na serdenku, jak weczir nastanę. 

Tiażko meni, tiażko, ta ne wesełeńko, 

Pryjid', pryjid' mij myłenkyj w nedilu raneńko. 
Myłyj pryjiżdżaje, z kónyka pytaje: 
Des ty myła na czużyni ynczołio kocliajesz? 



J ) w ostatnich trzech zwrotkach waryjant poprzedzającej. 
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Jak ne choczesz myła druż^noju baty, 

To daj menl tak& ziła, szczob tebe sabuty. 
Jest' u mene take ziła nyżcze perełaiu, 
Jak dam tobl nap^tysia, zabudesz od razu. 

Budu pyty, bndu pyty, kapli ne upuszcza; 

Chyba todl tia zabiidu, jak oczi zapluszczu. 

<•«*. V milo»n« 350, »*. 

Nema toho umiaczeńka, — chmara zantupyła, 

Nema moho myłeńkoho, — maty ne pustyła. 

Czorna chmara rozijdetcia, jasnyj misiaó wyjdę, 
A jak maty lażc spaty, to mij myłyj pryjde. 

159. [-(8f6)] 

Do spodoby, do spodoby diwczynońka wyjazła; 

Ne kazała maty braty, bo chudoby nema. 
Ne kazała maty braty, ani rid ne wetyt, 
Jak zhadaju, aż zapłacze, aż serdenko bołjrt 

160. [(4ł5) a -(4+5)] 

Na dorozi chmarno ta*temno, [: 
Za tumanom świta ne wydno. 

Oj, tam Semen ta wołjr pasę, [: 

Tam diwczyna ta woda nese. 
Semen jejl ta perejmaje, [: 
Z płeczej widra jejl zdijmaje. 

Oj, Semene, ta Semenoczka, [: 

Pustyż mene ta do domoczku. 
W mene maty ta ne ridniaja, [: 
Hołówonkaż moja bidnaja. 

Deż ty suko zabar^łasia, [: 

Szczo z weczera opizn^łasia? 
Nałetiły łebedi z broda, [: 
Zkołotyły w kórnyczeńci wodu. 

Tam ja mamcia zabar^łaaia, [: 

Doky woda ustojałasia. 

C««ft. V miłosne 188, 99S ; rodttone 468. — K*Uer 9 . Pok. U. 10*, 104. 

161. [(6+6)-(4+6)] 

Oj, matinkoż moja, a de doczka twoja? 
Oj, da lulu, oj, de doczka twoja? 

Piszła na oboru, doify korowa. 

Oj ; da lali ; doity korowa. 
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Kozik na oboro, — nemi, łysz korowa. 
Oj , da luli , i t. d. l ) 

Oj, mitinkoż moji, a de doczka twój A? 
Piszłi do kórnyci nabćrit' wodyci. 

Kozik do kórnyci, — nemi, łysz wodycia. 
Oj ; mitinkoż moji, a de doczka twoji? 

Piszłi na zatyłok poływit' wasylok. 
Kozik na zatyłok, — nemi, łysz wasylok. 

Oj ; mitinkoż moji, a de doczka twoji? 
Piszłi do kimnaty — biła postll słaty. 

Kozik u świtłyciu, — taj zastiw diwyciu. 
Diwczyno, zoronko, — ne stety szćroko. 

Postety wuzeńko, — prysuńsia błyzeńko. 
Budem rozmów laty, — szczob ne czuła maty. 

ttuh V miłośoe 190; rodtlnu* 317. 

162. [(6+6)-(8+6)] 
Po sadoczku chodiu, barwinoczok sadiu; 

Czom ja w tebe, moji mamciu, neżónianyj chodiu? 
Ożenysia synku, wożmjr sobi żinku, 
Ta ne bery wdow^noczky, toji panianoczky. 

Bo wdowyna doczka, ta tobl ne riwna, 

Oj, jak wyjdę na Myciu , tak jak koroliwna. 
Ani z neju staty, ni zażartuwaty, 
Tilky staty, szapku zniaty, na dzindobryj daty. 

Oj, posłuchaj synu, szczo ho wory t wdowi: 

Moji doczki ladaszczycia , ne noczuje w doma. 
Oj, pomoże Boże wdow^noczku wziaty, 
Nawczd ; nawczft koroliwnn w doma noczuwaty. 

C**b. V rodsinne 470. 

163. [(6+6)-(6+6),] 

Maty, moji maty, szczoś maju kazaty: 

Wże liti prochodiat, a ja ne żonatyj. [: 
Posijaw ja ż>to, — ni z kym żyta żaty; 
Siadu spoczywaty, — ni z kym rozmowlaty. [: 

Oj, ni tobl synu rubli zołotoho, 

Kupy sobl synu konii woronoho. [: 
Kupjr sobl synu konii woronoho, [: 
Powedjr do stajni rozmowlij do nioho. [: 

Ne podoba, maty, z konóm rozmowlaty, 

No podoba, maty, sisty — pojlchaty. [: 
No podoba, maty, sisty — pojlchaty, 
Sisty — pojlchaty, dlwczyny szukaty. [: 



J ) powtarza się z 2g§ połowę każdego wiersza. 
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Na szczoż tobl synu dlwczyny szukaty, 
Łucz8ze tuju braty, szczo chodysz do chaty. [: 

Łuczsze tnjn braty, szczo chodysz do chaty, 

Szczob tobl za neju sztyry woty wziaty. [: 
Sztyry woły w pi uzi, para konej w dyszli, 
Szczoż meni po tomu, — diwka ne po myszli. [: 

Łuczsze meni maty birkyj potyn jisty, 

Jak i z neluboju na posadi siaty. [: 
Hirkyj potyn wkuszu, wkuszu taj pokynu; 
Z neluboj diwczynoj na wiky zahynn. [: 

A ja koni prod&m, woty prominiaju, 

Rabatu diwczynu z ubohoj zriwniaju. [: 

Cub V miłosne 66; rodzinne 42<? t 418, 429, 43o 



Powaitite. 



164. 



l(8)-(8),) 



i 




E 



e 



t± 



& 



-^^^ 



K»Jft 
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se — łeneń — ka ; Bo ascses bo ty 



e« — łe — nen — ka. 



Ne chyłysia jaworyno , 

Oj, szczeż bo ty zełenenka. [: 

Ne żurysia diwczynońko, 

Oj, szczeż bo ty mołodeńka. [: 
Oj, n chati u kimnati, 
Łeż^t myłyj u kro wat i. [: 

Oj, czy ty spysz, czy tak łei^sz ; 

Czom do mene ne howorysz? [: 
Oj, jak meni howoryty, 
Chocze bat'kó ożenyty. [: 

Ta ne wetyt tebe braty: 

Czariwnycia twój* maty. [: 
Maty twoj& czariwnycia, 
Sestrft, twoj& rozłucznycia. [: 

Rozłączyła mnia z toboju, 

Jak r^boczku iz wodojn. [: 
Szczuka -ryba po Dunaju, 
Ja mołod& pohulaju. \: 

Szczuka -ryba po pisoczku, 

Ja hnlaju po rynoczku. [: 
Szczuka -ryba z okuńciamy, 
Ja mołod& z mołodciamy. [: 

C»wb. V mWoiu* Dodatek 13 
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165. 1 ) [(8 + 6)-(8+6),] 

Ne szczebecz^ sołowejku na zori raneńko; 

Ne szczebeczjr myłeseńkyj pid wiknóm błyzeńko. f: 
Piśnia twoja duże harna, ty harno śpiwajesz; 
Ty szczasływyj sparnwawsia i hnizdeczko majesz. [: 

A ja bidnyj bez tałanu, bez pary, bez chaty, 

Ne doz woły w meni Hospód' wfcseło Bpi waty. [: 

Sonce schodyt — ja żurusia, jak zachodyt — płaczu, 
Polub^w ja diwczynońku, taj jejl ne baczu. [: 

Jak pobaczu — wtiszajusia, aż ostowpiniju ; 

A jak pryjde rozetawatyś, to serdeńko mlije. f: 
Bat'ko łaje, bafko łaje, a maty ezcze hirsze: 
Oj, ue chody, mij synoczku, do diwczyny bilsze. [: 

166. 

Zełenyj dube, zełenyj dube, czy ne żal tobi budę, 
Jak izrubajut tuju berezu, szczo błyżko tebe budę. [: 

Oj, jakżeż uienl zełeneńkomu, oj, jakżeż ne żal budę? 

A któż moji zełeny łystia, taj zberehaty budę? [: 
Oj, ty kozacze, ty mołodeńkyj, czy ne żal tobi budę, 
Jak zaswatajut twój fi diwczynu, szczo tobi myła budę? [: 

Oj, jakżeż menl mołod&ńkomu, oj, jakże ne żal budę? 

Szczo lub^w, kochaw diwczynu z mału, taj zaswatały ludę. [: 

C%mb. V miłosne 849. 

167. [(8+6)-(8-f6),] 

Wykopaw ja kćrnyczeńku , w^kopaw ja j dwi ; 

W^kochaw ja diwczynońku ludiam, ne sobL [: 
A z mojeji kćrnyczenky orły wodu pjut; 
A wżeż moju diwczynońku do ezlubu wedut. [: 

Jedćn wedó za ruczeńku , druhyj za rukaw ; 

Tretij stanę — serce wiane: lub^w taj ne wziaw. |: 
Oj, prywety u cerkowciu: — wżeż bo ty moja, 
Wona stała, odkażała: — neprawda twoja. [: 

A stanuły na rusznyczók: — wżeż bo ty moja, 

Wona stała , widkazała : — neprawda twoja. [: 
A zwiazaw im pip ruczeńky : — wżeż bo ty moja, 
Wona stała, zapłakała: — tyż dołe moja. [: 

CWv6. V miłosne 411. — Kolberg. Pokucie IT. 193. 



J ) Pieśń ta jest utworem któregoś poety zadnieprzańskiego z 1844 — 46 roku 
i w tym czasie poraź pierwszy śpiewana była w Kijowie bez dwóch 
ostatnich wierszy, które 8$ dodatkiem późniejszym (Red.). 

Zb. WUd. Antr. De. III. T. VIII. 24 
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bb) Miłość bez wzajemności. 

168. [(4+5+6),] 

Tuman jarom, ta tuman jarom , szczej w dołyni trochy. [: 

A na hori, ta na horońci, cyhany Wołochy, [: Ł ) 
Meży ty my ta cyhanamy, cyhanka worożka. 

A do tej i ta cyhanoczky wdóptana dorożka. 
A do tej i ta cyhanoczky dlwczyna chody ła. 

Wonaż tej i cyhanoczky wirnenko prosyła. 
Cyhanoczko-wirjanoczko *), wczynyż mojfl wolu. 

Oj, pry czaruj ta kozaczeńka, szczob żyw izo mnoju. 
Cyhanoczka - wirjanoczka wolu uczynyła. 

Stryhła hrywu konin woronomu, kozaka kuryła. 
Cyhanoczka - wirjanoczka wolu uczynyła. 

Pry czaru wała ta newirnoho, szczob z newirnym żyła. 

Kolberg. Pokuci* II. 157. 

169. [ i (6+6)J 

Tycha woda, tycha, bereh^ zrywaje; 
Łychaja hodyna z pary rozłuczaje. 

Ozy łycha hodyna, czy szczo za pryczyna, 

Ne chocze lubyty mołoda diwczyna. 
Oj, czy dała zjisty, czy w horiłci spyty, 
Szczo tebó ja fierce staw wirno lubyty. 

Oj, ne dała zjisty, ni w horiłci spyty: 

Pohlanuw na wrodu — staw wirno lubyty. 

170. [(5+6)-(5+6),] 

Oj, ty diwczyno, oj, ty hordo-pyszna , 
Czom ty do mene z weczira ne wyjszła? [: 

Oj, ty kozacze, oj, ty mołodeńkyj, 

Sam że ty baczysz, szczo moroz biłeńkyj. [: 
Oj, ty diwczyno, ne bijsia morozu, 
Ja twójl niżky u szapoczku włożu. [: 

Moja szapoczka ta ne dorohaja: 

Czotyry woty z obory zihnała. [: 
Czotyry woty, czotyry korowy, 
Ta za twoj& łyczko i za czorni browy. [: 

C««*. Y miłosne 176, 314. 



*) każdy wiersz powtarza się. — *) wirjanka znaczy: istota z wy- 
raju, t. j. niebianka, wieszczka, wróżka. 
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171. [(8+6)-(8+6) a ] 
Tęcze riczka newełyczka z wysznewoho sadu; 
Kłycze kozik diwczynońku sobl na poradu. [: 

Porad' mene diwczynońko, jak rłdniaja maty, 
Oj, czy menl żenjrtysia, czy tebe czekaty? [: 

A ja tebe, kozaczeńku, razu i ne razu, 

Ja z toboju weczir stojń, na ^nczoho ważu. [: 
BoMaj tebe, diwczynońko, z tweju poridoju, 
Ja do tebe z szczyrym sercem, a ty z nepriwdoju. [: 

Tęcze riczka newełyczka, ne choeze kin pyty; 

Prystupyło do diwczyny — ne choeze lubyty. [: 
Oj, bodaj ty, diwczynońko, todl za muż piszłi, 
Jak u młynl na kimini pszenyczeńka zijszłi. [: 

Oj, bodaj ty, kozaczeńku, todl ożenywsia, 

Jak u poli kraj dorohy suchej dub rozwywsia. [: 
A u młynl na kami ni pszenyczeńka zijszłi, 
Mołodaja diwczynońka wże i za muż piszłi. [: 

A u poli kraj doroby suchej dub rozwywsia, 

Staraj kozak, jak sobaka, jeszcze ne żenywsia. [: 

C*n6. V mlloane. Dodatek 8. 

war. 1 7 1 a. [(8+6M8+6),] 

Oj, bodaj ty, diwczynońko, todl za muż piszłi, 

Jak u poli kraj dorohy jara ruta zijszłi. [: 
A bodaj ty, kozaczeńku, todl ożenywsia, 
Jak u młynl na kimini kukll urodywsia. [: 

Doszczyk pijszów, sonce hrije, jara ruta zijszłi, 

Mołodaja diwczynońka dawno za muż pijszłi. [: 
A u młynl na kamini kukll ne wrodywsia, 
Staraj kozik, jak sobaka, jeszcze ne żenywsia. [: 

Zaczyniajteż woriteńka, — staraj kozik jide; 

A chocz swataj, chocz ne swataj, wże żadna ne pide. [: 

172. ['(8+6)] 

Oj, czyji to czereszeńka, oj, czyja to wysznia? 

Oj, czyji to diwczynońka na" Myciu wyjszłi? 
Kowalowa czereszeńka, Kowalowa wysznia; 
Kowalowa diwczynońka na ńłyciu wyjszłi. 

Oj, diwczyno, diwczynońko, jaż w tobl koehawsia. 

Szczob ty menl odkażała, jaj ne spodiwawsia. 

Oj, diwczyno, diwczynońko, szczoż maju robyty, 
Szezo ni tebe ni za buty, ni bez tębe żyty? 

Oj, je w mene take ziła nyżcze perełazu, 

Jak tobl dam nap^tysia, zabudesz wid razu. 
Budu pyty, budu pyty, kropli ne upuszczu, 
Chyba todl tia zabudu, jak oczi zapluszczu. 
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173. [iS-GKS^rS),) 

A u poli werba, pid werbojn woda, 
Oj, tam diwczyna wodu brała, krasna, mołodi. [: 

Oj, diwczyno moja, napij mnia konia, 

Oj, z rubłenoji toji kćrnyczeńky, z nowoho widra. [: 
Ne wełykyj z tebe pan, napij sobi konia sam, 
A chołodna rosa, ja mołodi bosa, — w niżky chołodnó. f: 

A zkynu ja opańrzu, tobi niżky obwercza; 

Oj, jakież meni Hospód' dopomoże, czerewyczky kupla. [: 
Oj, ne kupuj ty meni, kupy łnczsze sam sobi; 
Oj, jest' n mene ba^ko i neńka, toj knplat menL [: 

Oj, diwczyno moja, sidaj, sidaj na konia, 

Ta pojidemo w dałekn Wkrainn, do mojeho dwora. [: 
Koło moho dwora katynoczka proćwiłi; 
Oj, sidaj, sidaj mołoda diwczyno, sidaj na konia. [: 

Koło twoho dwora, ni koła ni tyna; 

Oj, jid'ze sobi mołodyj kozacze, a ja łyszus sama. [: 

Cmt*. V miłoMe Ti, SSO. Dodatek ». 

1 74. ») 

Oj, łyszkoż meni, cyt' serdeńko, mowczjr; 

Bało ne lub^t' tobi, a teper chocz gwałt kryczy. [: 
Teper meni ne do skoku, bis do mene pryczepywś, 
Polubyw ja czornooku, taj łedaszczo zroby wś. [: 

Anib jiw, anib pyw, sam jeden meży lnd'my, 

Kari oczy, jak dwi swiczky, peczut, riżut pid hrud'my. [ 
Oj, oczi, kari oczi, ne maż men! z was poticby; 
Ne maż meni dnia i noczi, a wam tilky samyj śmich. [ 

Oj, oczi, kari oczi, ne morhajte tak na wsich; 

Czeróz was pidu na mary, a wam bnde tiażkyj hrich. [: 
Poczekajteż łyszeń, jak do rozumu wernuś, 
Pryjdeż na was łychyj den, todlż ja z was zaśmijns. [ 

175. [(6+6H6+6),] 

Kuczerawyj dube, tuczą tebe zbyła; 
Kozak ne wesełyj, — łycbaja h ody na. [: 

Oj, jak meni brate wesełomu buty: 

Lubyw ja diwczyno, ne możn zabuty. [: 
Luby w ja druhu ju, — wziały jejl ludę; 
Meni mołodomu parońky ne budę. [: 

Tilkyż meni pary, szczo oczeńki kari; 

Tilkyż i rozmowy, szczo czórnyji browy. [: 



') pochodzenie ludowe wielce podejrzane (Red.). 
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Kari oczi maju, taj ne ożeniusia, 

Pidu do riczeńky, z żalu utoplusia. [: 

Ne top^ś kozacze, darmo duszu zhubysz, 
Chodlm powinczajmoś, koty wirno lubysz. [: 

U tebe kopijka, a w mene dwa hroszi; 

Chodlm powinczajmoś, o bojo choroszi. [: 

C«h&. V rodzinne 497; miłosne dodatek 50. 

176. [(8+6)-(8+6) 2 ] 

Łużkóm idu, konia wedu, — rozwywajsia łuże; 

Swataj mene kozaczeńku, lublu tebe duże. f: 

Oj, chocz swataj, chocz ne swataj, chocz tak prysyłajsia, 
Szczob choć sława ne propała, szczo ty zalicawsia. [: 

Oj, jakby ty, diwczynońko, buła bohateńka, 

Wziawby tebe za rńczeńku, powiw do bateńka. [: 
Oj, jakby ja, kozaczeńku, buła bohateńka, 
Napluwałab ja na tebe, na twoho bateńka. [: 

Oj, jakby ja, kozaczeńku, ta zabahatiła, 

Tob ja tebe łedaczoho za charcz ne zchotiła. [: 
Bodaj że ty, diwczynońko, todł za muż pijszła, 
Jak w sadoczku zełenomu jara ruta zijszła. [: 

Ne żurysia diwczynońko, ruta zełeneńka; 

Cej pokynuw, druhyj wiżme, szczeż ty mołodeńka. [: 
Cej pokynuw, druhyj wiżme, druhyj budę kraszczyj, 
A win budę u bołoti nad czortamy starszyj. [: 

C»«6. V miłosne 251, S65. 



cc) Niewierność. 

177. [ ( 6 + 6)-(6+6) s ] 

Oj, sońce nyzeńko i weczir błyzeńko; 
Prybud'że do mene, ty nioje serdeńko. [: 

Do ynczoji chodysz, do mene howorysz; 

Menl mołodoji nesławońku robysz. [: 
Chodlm, powinczajmoś, to budę z nas para 
Niktó ne rozłuczyt — ni pip, ni hromada. [ 

Niktó ne rozłuczyt — ni pip, ni hromada 

Tilkyż nas rozłuczyt zastup ta łopata. [: 
Zastup i łopata, szczej bez wikon chata; 
Chołodna mohyła, — proszczaj moja myła. [: 
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178. *) [*(6+6)-«(G-f3)] 

Zajizdyw kónyka, zajizdiu druhoho; 
Skaz^ serce prawdu, czy budę szczo z toho? 
Czy budę szczo z toho, oj, czy ni? 
Ne wiaty serdeńka u menl. 

Jaż tobl kazała i twojemu rodu, 

Szczo wże meży namy ne budę rozwodu; 

Jak w mene posahu ne budę, 

Wożmut mene serce tak ludę. 
A menl posahu twojeho ne treba, 
Dast' menl Hospód' z wysokoho neba; 
Tyż w mene posah samaja, 
Jak na nebi zirka jasnaja. 

A teper ty każesz, szczo zironka jasna, 

A potomu skażesz: dółeńko neszczasna; 

A chocz ty ne skażesz, — to maty: 

Buło ubóhoji ne braty. 
Skaraj mene Boże u tuju bodynu, 
U kotoroj tobl za posah spomynu; 
A jak maty bnde kazaty, 
Tobl treba , serce mowczaty. c««*. v miłosne im mi. 

179. P(6+6)] 

Oj, kotyb ja znała, de mij myłyj ore, 
Tob ja tam pohnała swoi sywi woły. 

Oj, ore win, ore, na jar wyhaniaje; 

Mołoda diwczyna żyta dożynaje. 
Oj, ore win, ore, pid zełenym lisom, 
Jednam wołom sywym, a druhyra peristym. 

Oj, żny diwko żyto , na jar ne dywysia, 

Jak dooru nywky, budu żenytysia. 
Żenysia kozacze, żenysia, żenysia; 
Tilkyż, prosiu tebe, iz mene ne smijsia. 

A ja ne śmijawsia, śmijatyś ne budu: 

Kohó wirne lublu, toj swataty budu. 

Cm.*. V mlloia* 164, 4S5. 

180. P(8+6)] 
Oj, u poli czereszeńka, oj, u poli wysznia; 

A tam kozak w dudku hraje, szczob diwczyna wyjszła. 

Wyjdy, wyjdy diwczynonko, tak jak wy chody ła; 

Skazy menl serce prawdu, tak jak howoryła. 
Oj, ne skazu kozaczenku, ne budu kazaty, 
Bo jaż choczu tebe serce po wik zanechaty. 



J ) pochodzenie wątpliwe {Red,). 
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dd) Strata wianka i niesława. 

181. [*(4+6)] 

Oj, n poli kłyn-derewo rizno; 
Chodyt kozik do di w czyny pizno. 

Oj, ne chody kozacze do mene, 

Bo nesława na tebe j na mene. 
Bo nesława na mene j na tebe, 
Szczej na twoho konia woronoho. 

A w nedilu rano maty doczku była: 

Deż ty suko win o czka zhubyła. 
Za horodom połotnó biłyła, 
Tam ja mamciu winoczka zhubyła. 

Treba doniu hromadu zbyraty, 

Ta pidemo winoczka szukaty. 
Ne tra mamciu ludój turbuwaty, 
Treba mamciu wsiu prawdu skazaty. 

Deś wziawsia kozak mołodeńkyj, 

Zdijniaw z mene winók rutwianeńkyj. 
Zdijniaw z mene winók rutwianeńkyj, 
Wkław na mene serpanok toneńkyj. 

Teper że ja ne diwka, ni żinka, 

Ostałamsia ludzka pohowirka. 

C.w6. V miłofae 817, 318. Dodatek 34. 

182. [(4+6),] 

Czom bereza sucha, ne zełena? [: 
Oj, jak meni zełenoju buty? [: *) 
Pidomnoju łaszka noczuwały. 
Szabelkamy hyla postynały. 
Na koriniach wohóń rozkładały. 
Czom diwczyna smutna, ne weseła? 
Jakże menl wesółoju buty? 
Lub^w mene kozak mołodeńkyj. 
Zdijniaw z mene winók rutwianeńkyj. 
Nakław menl serpanok toneńkyj. 
Teper że ja ne diwka, ni żinka. 
Zostałamsia ludzka pohowirka. 

Kolberg. Pokucie II. 409-403. 



J ) każdy wiersz powtarza się. 
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183. [ { 7+7)-(7+7) t ] 

Oj, spywsia kozik, spywsia, taj z doriżeńky zbywsia , 

Wlrnomu koniu na hrywu schyływsia. [: 

Oj, koniuz, mij koniu, taj koniu woroneńkyj, 
Oj, porid' meno koniu, szczo ja mołodeńkyj. [: 

Oj, błudyw kozik, błuctyw, po zełenoj liszczyni, 

Ta prybłudywsia kozik k mołodojl diwczyni. [: 
Oj, staw konii pytaty, szczo diwczyni kazaty, 
Oj, staw konii ridyty, jak diwczynu zdridyty. [: 

Kin do nioho howoryt: oj ne zrad' diwczynonky, 

Oj, pojld' do Wilwowa, tam je mołodi wdowa. [: 

Kozik konii ne słuchaw, wziaw diwczynu za rukiw, 
Taj powiw pid kałynu, taj izradyw diwczynu. [: 

Jak diwczynońku zradyw, sam na konii w^łynuw; 

Sam na konii w^łynuw, sto czerwonych w^kynuw. [: 
Oj, na tobi, diwczyno, sto czerwonych na myło, 
Oj, szczob ty bifyłasia, szczej chorosza chodyła. [: 

Oj, szczob tebe biłyła taj łychaja hodyna: 

Oj, ty zwiw mene z urna, i ja wże ne diwczyna. [: 

184. [*(6+6)] 

Kałyno - małyno , czohó w łuzi stoisz? 

Czy witru sia boisz, czy doszczu że łaj es z? 

Diwczyno -małyno, czohó smutna chody sz? 

Czy Jiołowka bolna, czy w świti ne wolna? 
Ne hołowka bolna i w świti ja wolna, 
Try niczky ne spała — try łysty pysała. 

Try niczky ne spała — try łysty pysała, 

Do toho kozaki, szczom wirno kochała. 
Kozik pryjiżdżaje, — diwczynu wytaje; 
Diwczyna w łiżeńku z żalu umliwaje. 

Oj, ne płacz diwczyno, sam Hospód' z toboju, 

Powera u ś iz Polszy, wożmu szlub z toboju. 
Bodaj tebe brała łychaja hodyna: 
Odcurałaó men e wsią moji rody na. 

Widcurawsia oteć i rldniaja maty; 

Z żalu, z zakochania treba propadaty. 

185. [(5+7)-(5+7),] 

Temnoji noczi, na weczernyci jduczy, 
Botyt serdeńko, diwczynu zliadajuczy. [: 
Boł^t serdeńko, oj, botyt hołowoóka, 
Jak spohadaje, de bułi rozmowońka. [r 
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Oj , stała maty swoho syna łijaty : 

Zabuwij synu za dlwczynu ddmaty. [: 
Zabuwij synu za dlwczynu dumaty, 
Zaprahij woty, id^ w połę oraty. [: 

Oj, chocz ja i pidu, to ja naorusia; 

Raz -dwa obernu, do dlwczyny wernusia. [: 

186. ') 

W czystomu poli, tam kozik sino kosyt, 
Za nym diwczyna luboho syna nosyt. [: 
Naż tobl kozik twoho luboho syna, 
Zwiw meno z urna, teper ja ne diwczyna. [: 
Ne jaż teb& zwiw, zwełi tebe temna niczka, 
Sołodkyj medók, hirkaja boriłoczka. [: 

Oj, ty mij kozik, a ja diwczyna krasna, 
Tyż menl kos^w, jaż tobl konii pasła. [: 
Oj, pasła, pasła do temneńkoji noczi; 
Prypała rosi na mojl kari oczi. [: 

Ne tak na oczi, jak na rusuju kosu; 
Serce kozacze, winoczka ne donoszu. [: 

187. [(8)-(8),] 

Wije witer po dołyni, 
Szórokyj łyst na kałyni. |: 

A szczej szćrszyj na duboczku; 

Kłycze hołub hołuboczku. [: 
Jak ne swoju, to czużuju: 
Chodjr serce, pociłuju. [: 

Na szczo czużu ciłowaty, 

Swojij żalu zawdawaty? [: 
Łuczsze swoju ciłowaty, 
Czużlj żalu zawdawaty. [: 

Zełenaja dibrowońka, 

Na rlczeńku schytyłasia. [: 
Ja mołodi żur^łasia, 
Łychój doli sud^łasia. [: 

Ne tik łychój , jak łedaszczo , 

Propiw mij wik ani za szczo. [: 
Oj, na stawu, na stawoczku, 
Pływut kaczka po radoczku. [: 

Jedni druhu dohaniaje, 

Kotóraja paru maje. [: 
A kotóraja ne maje, 
Tąj na berih wypływaje. [: 

Abóż menl paru dajte, 

Abóż meno rozstrilajte. [: 



J ) Pieśń ta była śpiewana jako dalszy ciftg poprzedząj§cój, na tę sam§ nutę. 

ZV Wtad. Astr. Di. III. T. VIII. 25 
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193. p(8+6)] 

Czerez sad w wynohrad po wodu chodyła; 
No sud^w meni Boh, kohó ja lubyła. 

A sud^w nienl Boh, kohó rodom ne znała, 

W8e za tój pereblr. szczo perebyrała. 
A wżeż meni ne chodyty, kudjr ja chodyła; 
A wżeż menl ne lubyty, kohó ja lnbyła. 

A wżeż menl ne chodyty, rankom po pid zamkom ; 

A wżeż menl ne stojaty iz mojlm kochankom. 
A wżeż menl ne chodyty w liskjr po horiszky; 
A wżeż menl myndłysia diwóćkiji smiszky. 



b) Stosunek małżonków. 

aa) Położenie żony. 

194. [(6+6)-(8+6)] 

Pamałeńku idd, tycheóko stnpajn; 

Ne hniwajsia mij myłeńkyj, szczo ja tobl łajn. 

Chocz ja tobl łaj u, to ja złe ne my siu; 

Luby mene, kochaj mene, jak u sadd wysznia. 
A u sadft wyszniu treba poły waty: 
A ja w tebe, hospodynia, — tra mnia szanuwaty. 

A u sadu wysznia wyszeńkamy rasna; 

A ja w tebe, mij myłeńkyj, ditoczkamy krasna. 
A u sadd wysznia wyszeńky zrodyła; 
A ja w tebe, mij myłeńkyj, ditók napłodyła. 

A u sadń wysznia ta obirwut ludę; 

A my dity podrużymo, — sława nasza budę. 

195. [,(8)-*(8) t ] 

Czorna hreczka, biły krupy, 

Ne wpadaj sia diwko w mky; 

Bo jak w mky popadeszsia, \ , 

Tam to łycha nabereszsia. } *' 
Łedwi diwka szlub nziała, 
Slizońkamy sia zalała: 
Szczoż ja bidna narobyła, I r 
Szczo pjanyciu polubyła? i ■■* 

A pryjszów z korczmjr do chaty, 

Zaraz każe ciłuwaty; 



A ne wspiw na ławku sisty, 
Zaraz dawaj żinko jiety. 



\* 
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A podali borszcz bez niniasa, 

Sami Biła podperłasia, 

Łetyt myska do poroha: 

Czołowicze, bijsia Boha, 

Szczo ty w świti Bożym robysz, 

Szczo ty w korczmu zawsze chodysz? 

Biły krupy, czorna hreczka, 

Durni diwka, jak oweczka; 

Durni, durni skrutyłasia, \ , 

Szczo w durnoho wlubjrłasia. I ^ 
Biły krupy szczej hreczany, 
Durni chłopci, jak barany; 
Durni chłopci, jak barany, \ , 

Chodiat z korczmy zawsze pjani. J l' 

Czorna hreczka, biły krupy, 

Derżimosia serce kupy; 

Jak my budem derżatysia, \ , 

Budut ludę dmijatysia. J *•' 

C.«6. V ródiinn* 151. — Rkt. SU 

196. ['(8+6)] 

Nesu wodu, nesu wodu, korómysło hnetcia; 
Stolt myłyj koło worlt, jak barwinok wjetcia. 

Mętu chatu, mętu siny, taj zahadiłasia; 

Wyjszła maty wody braty, taj dohadiłasia. 
Ne pjj maty toji wody, szczo ja nanosyła; 
Ne prokłynij maty ziatia, szczo ja polubyła. 

Ne p£j maty toji wody, bo tiażko nosy ty; 

Ne prokłynij maty ziatia, tobi z nym ne żyty. 
Ne byj meno moji maty berózowym prutom, 
Bo wżeż meno ne rozłuczysz iz tym bałamutom. 

Ne bjj meno moji maty w płeczi kułakamy, 

Bo wżeż meno ne rozłuczysz z tymy dworakamy. 
Teczó riczka newełyczka, — skoczu — pereskoczu; 
Widdij meno moji maty, za kohó ja zchoczu. 

Dałi meno moji maty, za kohó ja chtiła, 

Szumyt, hudó nahijoczka koło moho tiła. 
Nahijoczka - drotiinoczka z kiłki ne zwysaje; 
Szowkówaja chustynoczka z sliz ne wysychaje. 

C*ub V rodzinne 94, 181 ; miłosne 435. — Kolberg. Pokucie U. 388. 

197. [(8),-(8)] 

Oj, pidu ja łużkóni, łużkóm, [: 
De mij myłyj ore płużkóm. 

Tam mij myłyj płużkóm ore, [: 

Czom do mene ne ho wory t? 



(Iff) 



Ponert ja Joint Jfaty, (: 
Czy ne skaże mani atety. 

Ponesti ja jona* pyty, [: 

Czy ne budę howoryty. 
I najiwaia i napyitttia, [: 
Taj siw sobl zaiurywsia. 

Taj siw sobt, taj dimajt, [: 

Szczo pohanu iinku maje. 
Buł6 w Boczi ne eWataty, [: 
Buło ludij rozpytaty. 

Buło swiczku zafrrityty, [: 

Buło ludfcj poprotyty. 
Czy chorosza, czy wrodływa, [: 
Czy robocza, czy linywa? 

Oj, chorosza i wrodływa, [: 

I robocza, ne linywa. 
I chorosza i prekrasna, [: 
Tilky dółeczka neezczasna. 

Cwb. V rodslnn* 906; mUolnt 4M. 

198. [(5+6H5+6),] 

Oj, po pid hajom, hajom zełenenkym, 
Tam rozmowlała myła iz myłeńkim. [: 

Oj, mij myłeńkij, ty mij wirnyj dmie, 

Oj, ne byj mene, bo ja słaba duże. [: 
Oj, jak budesz mene nbywaty, 
Oj, to ja budu słabeńka łeżaty. [: 

Oj, umru ja mij myłeńkyj, umru, 

Zbudńj menl myłyj kedrówuju trmiń. [: 
Deż tobł myleńka kedryny n ab raty, 
Budesc ty myłeńka, w dnbowij łeżaty. [: 

Daj na mene myłyj tónkujn soroczkn, 

Schowaj roene myłyj w wysznfewym sadoczku.[: 
Daj na mene myłyj tónkoju namitku, 
Schowaj mene myłyj w chreszczastym barWiftkti. (: 

Wysyp meńl myłyj wysoka mohyłu, 

Posady w hołowkach czerwonn kałynn. \: 
Oj, jak budut diwky kałynn łomaty, 
To bndnt meni wistoczky dawaty. [: x 

Oj, ustań myła, ustań czornobrywa, 

Płacze za toboju maleńka de ty na. [: 
Oj, nechaj płacze, nechaj perestane, 
Oj, umerłaja taj z hrobu ne wstanę. [: 

Oj, ustań myła, ustań czornobrywa, 

Za toboju myła wsią chudoba hyne. [: 



(IW) 

Oj, nechaj hyne, nechaj propadaje, 

Oj, pobacayai myłyj, szczo draba prydbaje. [: 

Oj, tam myłeńkyj po sadoczkn chody t, 

Ta druhuju myła za ruczenkn wocjyt. [: 
Oj, szczot to myłyj j szczoż to za mobyła, 
Szczo ja ob ni aj u biła niżku zbyła? [: 

Oj, toż-to myła, toż* to ta mohyła, 

Oj, tutky łeżyt moja perssa myła. [: 
Bałóż jeji suci soroczky ne daty, 
Bułóż jeji suky w sadku ne eh o waty. [: 

i\»k. V rodzinne 338, 359. 

199. ["(6+8)] 

U łazi kałyna łystia powiałyła, 

Czy jest' w świti druba, jak ja nessczasły wa ? 

Horeż menl, horę, — meno maż ne lubyt; 

Meno muż ne lubyt, zo mnój ne howoryt. 
Zo mnój ne howoryt, do trachtyru chody t, 
Po czotyry kwarty horiłoczky nosyt. 

Oj, ne jdó do chaty, ta jdć do kimnaty, 

Ta lahaje spaty poserćd kr o wat i. 
Do sin&j oczyma, na chatu płeczyma, 
Tiażeńko wzdychaje, z tycha promowlaje: 

Któż meno rozdiahne, któż meo& rozzuje, 

W biłeje łyczeńko sim raz pociuhije? 
Obizwałaś myła stojaczy w porozi, 
Ta proływajuczy swoi dribny slozy. 

Jaż tebó rozdiahnu, jaż tebfc rozzuju, 

W biłeje łyczeńko sim raz pociuluju. 
Ostup^ś pohana, ostup^s nehoża, 
Jest' u mene kraszcza, jak pjwnaja róża. 

Oj, szczobjr ich bało dwadciat' szczej czotyry, 

Tak^ż ja najstarsza zo wslch meży nymy. 
A deż ty pohana tu starszynu brała, 
Szczo ty meży nymy najstarszoju stała? 

Oj, w cz^stomu poli cerkowcia stojała, 

Tam ja mij myłeńkyj tu starszynu brała. 
P rysi aha ła Bohu i swiatoma 8pasu, 
I swiatoma Spaiu, tobl swynopasa. 

Prysiabała Bohu i swiatoma Jurju, 

1 swiatoma Jurju, i szczej tobl durniu. 
Prysiabała Bohu, swiatomu Mykoli, 
Swiątomu Mykoli, tobl po newoli. 

C«m6. V rodslnne 217, 390. — Kolberg. Pokucie 11. 305-207. 
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200. ["(8+3)] 
Oj, z za hory jasny) misiać, z za hory; 
A wże idfe mij myłeńkyj z dorohy. 

Oj, prywiazaw konyczeńka do worlt, 
A sam pijszów pid wikonce, taj stolt. 

Oj, czy ty spysz, moja myła, czy czujesz, 

Oj, z kym że ty tu nlczeńku noczujesz? 
Oj, noczuju, mij myłeńkyj, z ditkamy, 
Oj, jak tają powna roża*z kwitkamy. 

Oj, czuw że ja nesławońku na tebe: 

Noczuwały dwa lasze ńky u tebe. 
Noczuwały dwa laszeńky u tebe, 
Wypywały med, horiłku u tebe. 

Oj, ne słuchaj, mij myłeńkyj, ne słuchaj, 

Ta nahaj ky - drotianoczky ne ruchaj. 

Oj, ne byjsia, mij myłeńkij, ne byjsia, 
Stoit woda w widćreczku — umyjsia. 

Wys^t ruszn^k na kiloczku — utrysia, 

Stolt rybka osetryna, — żywy sia. 
Stolt rybka - osetryna, — żywysia, 
Taj na moju bilu postel lożysia. 

Oj, ne lażu, moja myła, ne lażu, 

Tilky pidu siry woły prywiażu. 

Oj, prywiazaw siry woły do jarma, 
Tepćr że ja budu spaty aż do dnia. 

201. [(8)-(8),] 

S&tyt hołub na tyczyni, 

Deś mij myłyj pry diwczyni. [: 
Deś mij myłyj ynczu maje, 
Szczo za raene zabuwaje. [: 

Skazy menl czołowiku, 

Czy budu ja tak do wiku? [: 
Czy budu ja muza maty, 
Czy budu ja propadaty? [: 

Ne żurysia diwko krasna, 

Budę dola chocz neszczasna. [: 
Budesz maty czełowika, 
Budę żurby aż do wika. [: 

202. ['(8)] 

Oj, pid wyszeńkoju, Wonaż johó sia prosyła^ 

Pid czereszeńkoju, Wonaż johó sia mołyła: 

Sedlw starjj z mołodoju, Pustyż meno staraj didu, 

Tak jak z jahodoju. Na ulyciu nechaj pido. 
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1 sam ne pidń, Ne choczu ja chatky, 

I tebe ne puszczu; Ani sinożatky; 

Bo ty meno stareókoho, Ni stawki, ni młynki, 

Pokynesz na bidu. Ni wysznewoho sadki. 

Kuplu tobl chatka , Bo ty staraj diduba, 

I szczej sinożatku, Izohnnwsia jak duha; 

I stawók, i młynók, A ja mołodeńka, 

I wysznewyj sadók. Hulaty ra denka. 

Kolberg. Pokucie II. 306 

~ 203. [(8 + 6)-(8+6) t ] 

Mołodyce, mołodyce, szczej mołodyczeńko , 

Ne możu ja nadywytyś na twoje tyczeńko. [: 
Oj, czy tebe, mołodyce, malar pomalowaw, 
Szczo na twoje biłe łyczko krasky ne ż&łowaw? [: 

Meno malar ne malow&w, Boh daw meni z neba: 

Ja mołoda mołodycia, — menl krasy treba. [: 
Oj, pojichaw mij myłeńkyj, pojichaw, pojichaw, 
Taj ne skaz&w: bud' zdorowa, bodaj ne pryjichaw. [: 

Prosta meni myłyj Boże, szczoż ja sohriszyła; 

Jakby myłyj ne pryjichaw, szczożby ja robyła. [: 
Oj, niczohob ne robyła, — siry woły pasła; 
U sadoczkn chołodoczku , szczob ja buli krasna. [: 

Kolberg. Pokucie II. 180* 

204. ['(6+6+5)] . 

Oj, de buło żyto, de buli pszenycia, teper rozłohy; 
Oj, tam de buło wirne zakochania, teper worohy. 

Oj, de buło żyto, de buł& pszenycia, to teper owes; 

Oj, ne po prawdi ty, mij myłeńkyj, izo mnoju żyjesz. 
Oj, ty do ynczoji, ta do pohanczoji, med, horiłku nesesz; 
A do mene, mene mołodoji tilky hołosoczok szłesz. 

Oj, posady myła, hołubonko sywa, pry worotiach werbu; 

Oj, jak ja budu do yńczoji ity, to do tebe zajdu. 
Ne choczu ja myłyj, hołubczyku sywyj, pry worotiach werby; 
A jakże ty budesz od ynczoji ity, to do mene ne jdy. 

205. [ 2 (8+6)] 

Posyłaje mene myłyj fasolku sadyty, 

A sam piszów do korszomky iz kumoju pyty. 

Posadyła chwasółeczkn , taj idu do doinn, 

Zachodiu ja do korszomky, — pje myłyj z kumoju. 
Żinkoż moja, lubkoż moj&, jdy sobi do domu, 
Ta nawary weczeraty, — ja pryjdu z kumoju. 

Nawaryła weczeraty, stała za stinoju; 

Pohlanu ja w kwatyroczku : jdi myłyj z kumoju. 

Ifc. WU4. Aato. Di. IU T YUt 26 
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Żinkoż moja, lubkoż moja, żinko moja myła, 
Dawaj serce weczeraty, szczo ty nawaryła. 
Oj, dała ja weczeraty, położyła spaty, 
Sama piszła ta do dwora , dała panam znaty. 
Pan^ż mojl senatory, daj też menl radu, 
Bo ja z swoim myłesenkym na wiky propadu. 
Pryjszów soćkyj z atamanom, stały na porozi, 
Taj zabyły kumu z kumom po jednyji nózi. 
Żinkoż moj&, lubkoż moja, wyzwól men& z cioho, 
Doky budu żyty w świti, wże ne budę cioho. 

Kolberg. Pokucie II. 430-31. 
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a pzrm sżigaEĘ^ 




Csorno mo— reó mo— Ja mamciu, ctor— no mo — reć^ wy — wiw me — Be 






mo— ja mamciu 




nu 



mo — ro — aić. 



Czornomoreć, moja mamciu, Czornomoreć, 
Wywiw mene, moja mamciu, na morozeć. 

A ja toho morózenka taj bajduże, 

Polubyła Czornomorcia, oj, szczej duże. 
Mandruwała z Czornomorccm aż try myli, 
Sama siła spoczywały na mohyli. 

Oj, siłaż ja spoczywaty na mohyli, 

Powlszała kotysoczku na kałyni, 
A nabajku - drot»anoczku na duboczku, 
Sama siła spoczywaty w chołodoczku. 

Oj, jak budę bujnyj witer powiwaty, 

Budc moje małe dótia kołysaty. 
Oj, jak budę ayneńkyj ćwit proćwitaty, 
Budę moje małe dćtia zabawlaty. 

Oj, na szczoż ty moja doniu upowała, 

Szczo ty tohó Czornomorcia spodobała? 
Upowała, moja mamciu, na żupany, 
Jaż dukała szczo ja budu tak jak pani. 

Upowała, moj& mamciu, na kćreju, 

Jaż dumała, szczo ja budu popadeju. 

C*v6 V miłosne 151; roditnoe MO- 
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207. 

Neazczasływa wrod^łamsia, neszczasływa zhynu, 

Meno maty porodyła w neszczasnu hodynu. [: 
Deó ty meno moji maty w cerkwu ne nosyła, 
Szczo ty meni u Hóspoda doli ne wprosyła? [: 

I do cerkwym tia nosyła, Bohu mołyłasia; 

Taki tobi, moji doniu, dola sudyłasia. [: 
Bułóż meno mojk maty, w kdpili zalaty, 
Jakieś mała neszcz&snoju na świt wy rażą ty. [: 

Buło maty ne zważaty, szczo ja jedynycia, 

Buło meno utopyty, de bez dn& keraycia. [: 
Buło maty ne pytaty, szczo małoho rostu, 
Bułóż mene ntrutyty z wysókoho mostu. [: 

Bułóż maty ne zważaty, szczo krasna na wrodu, 

Bułóż meno ntrutyty w chołódnuju wodu. [: 
Ne narik&j, moji doniu ta na łychąju dołu, 
A zhodysia mojk doniu ta z Hospódniju wolu. [: 

Koty Hospód' tia zasmutyw, potiszyty może; 

Szczo sia w naszym żytl dije, sława tobl Boże. [: ł ) 

bb) Położenie męża. 

208. [*(8)-'(8) a ] 

U susida chata biła, A ja każu: wstań raneńko, 

U susida żinka myła; Fryberysia czepurneńko; 

A n mene chata czorna, \ r Woni spyt i ne chocze, | r 

Żinka brydka, ne motorna. i !■" Jak ta wid'ma sokocze. ) *■' 

Za kociubu, za łopatu, 
Taj w^hnała aż na chatu; 
Ja bojusia tojl smerty, | r 

Szczob na chati ne umerty. j ^ 

209. [ 4 (C)] 

Ta buł&ż u mene ż»nka, Boh mcnl dohod^w, 

Ta buł&ż u mene łubka; Ja sokyru zahub^w; 

Ta posłała meno w lis 9 Jaj ne zabarywsia, 

Ta u lis posłała. Do domu wernuwsia. 

Ta dał&ż menl sokyru, Ta dal&ż men) chliba, 

Ta dałi meni tupuju ; Ta dał&ż menl czerstwoho ; 

Szczob ja zabarywsia, Szczob ja podawywsia, 

Do domu ne wernuwsia. Do domu ne wernuwsia. 

Boh menl dohod^w, 
Chlib sobaka uchopjrw; 
Ja j ne zabarywsia, 
Do domu wernuwsia. c*ub. v *»rtobiiwe im. 



') Dwie zwrotki ostatnie s$ dodatkiem nie ludowym. (Red.). 



(»04) 



210. [(5+4) t -(5+4)] 
Oj, chodyt Iwan po nad Łyman, [: 

A za Iwanom welmożnyj pad. 

Czy ty Iwane rybu łowysz, [: 

Czy ty Iwane perewozysz? 
Oj, hirklż moji perewozy, [: 
Jak obływajut hirkl ślozy. 

Oj, mawja żinku Olanoczku, [: 

Taj utonuła w Dunajeczku. 
Qj> w yjdy, wyjdy Olanoczko, [: 
Bo plącze twojó dćtiatoczko. 

Oj, nechaj płacze, rozpiwjetcia, [: 

Wżeż swojlj neńky ne diżdetcia. 
Oj, nechaj kosn Dunaj nosyt, [: 
A nechaj oczi pisók toczyt. 

Nechajże rnky jidiat ezczuky, [: 

Nabrałyż bo sia tiażkoj rnuky* 

(•vb. V rodiinne 860 (9 w«ryjaat4v) 

c) Położenie samffai] kobiety w rodzinie znęśa. 

211. [(5+7)-(5+7),] 

Czy ty newistko siohodnia pry wdziana, 

Szczo wże tretij den, jak chata ne meiiana? [: 

A ja mołoda taj stała chatu mesty, 

Wona zahadała do płnha jisty nesty. [: 
A ja pytajnś: deż nasze neńko połę? 
A woni każe: des tebfc kolka kole. [: 

A ja mołoda taj znała widpowisty: 

Nech tobó kołe, komu ponesu jisty. [: 
Nechaj ne kołe, kto woły pohaniaje, 
Łysz tohó kołe, szczo za płuhom pochożąje. [: 

Woty pohaniaje, toż to mij myłeseńkyj, 

Za płuhom chodyt, — to swekor stareseńkyj. [: 

C%ub. V miłosne 255; rodzinne SOI, 309. — Kolberg. Pok. IT. SIO* 

212. [(5+7)-(5+7),] 

Boże mij, Boże, koty toj weczir budę, 
Koty za mene nahowóratcia ludę? [: 

Howorat starł, howorat szczej małyji, 

A szczej do toho woriżeńky tiażkyji. [: 
Oj, chody czorno, — to każut: linujetcia, 
A chody bilo, — to skażut: gapujetcia. [: 

Boże mij, Boże, koty toj weczir budę? 

Koty za mene nahowóratcia ludę? [: 

CW«*. V mUotfne 906. 
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d) Tfiknota la własną rodziną. 

213. [(7 )-(7)-(6+5)-(7)] 

Zozula Da kałyni, Kazały menl ludę, 

Weń rid mij na Wkraini; Szczo maty w hostiach budę; 

Widdaty meno, ne buty w meno, Stawlajte mosty z blłoji kosti, 

Oj, deś im ne żal meno. Bo jide maty w hosti. 

Wże nedila mynaje, 
Neńky w hostiach nemaje; 
Pryjmajte mosty z blłoji kosti, 
Ne jide maty w hosti. 

214. [«(6)-*(6>,] 

Pustyż meno myłyj, Oj, ne skażfi myłyj, 

Hołtibczyku sywyj; Hołtibczyku sywyj; 

Do brodn po woda, \ r Jak bndut pytaty, | r. 

Widwidaty rodn. ) ^ Ja budu mowczaty.. J *' 

Oj, ne pańciu myła, Jak budut pytaty, 

Holuboczko sywa; Ja budu mowczaty; 

Bo ty swomu rodu, I r Obiljajut ślozy, | r 

Skażesz wsiu pryhodu. i ^ To ja j wyjdu z chaty, j *•" 

Cnub, V rodzinne 348; miłoine 497. 

215. [*(8+7)] 

Oj, wiżmu ja widereczka, taj pidu ja po wodu; 

A tam chłopci-rybołowci wse choroszi na wrodu. 

Oj, wy chłopci-rybołowci, wy choroszi na wrodu, 
Wożmlt meno na czównyczok, perewezit do rodu. 

Wziafyb tebe na czównyczok, nasz czównyczok półomawsia, 

Oj, czułyż my czerez ludę, tebó rid widcurawsia. 
Menfe rid widcurawsia — ne odcurałaó maty, 
Widczynyła kwatyroczku: chody doczko do chaty. 

Ne pidu ja moja maty, ta do twojeji chaty, 

Bułóż meno moja maty, za pjanyciu ne daty. 

Zawiąż menl, moja maty, ta chustynkoju oczi, 
Ta powed^ do Dunaju temneseńkoji noczi. 

Jak prywedósz do Dunaju, to ne truczaj u wodu, 

Necbaj stanu — pod^wlusia, czy chorosza na wrodu. 
I na wrodu chorosza, i na łyczku prekrasna, 
Tilkyż menl dohanoczky, szczo dółeńka neszczasna. 

Cnub. V rodeinne 16|. 
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216. [(6+6)-(8+6)] 

Wije witer, wije w wysznewym sadoczku, 
Wyrażała maty doczkti w czużu storonoczku. 

Oj, jak wyrażała, toj stała pytaty: 

Kotyż tebe, moja doczko, w hosti spodiwaty? 
Todiż mene mamciu spodiwajsia w hosti, 
Jak w^roste trawyczeńka w chati na pomosti. 

Rosik trawa, rosła, taj pochytyłasia; 

Zdała maty doczka w hosti, taj zażur^łasia. 
Rosła trawa, rosła, stała posy chaty; 
Zdała maty doczky w hosti, taj stała płakaty. 

C*ub. V rodzinne 33S. 

217. [(6+6)-(8+6)] 

A u poli korszma, pid korszmoju wysznia, 
A tam moja rodynońka pyt', hulaty wyj szła. 
Oj, pjo ta hulaje, mene spomynaje: 
DoA naszoji bezszczasnyci na świti ne maje. 
Oj, ozy jejl wbyto, czy w pohon zajniato, 
Łybóń jejl świt newiluyj ni w budeń, ni w 8 wiato. 
Ptywjs pływy utko, do matinky chatko, 
Oj, daj jejl tuj u wistkn, szczo ja umrd chatko. 

C«v6. V rodtlnne SM. 

218. [*(5+5)] 

Dawnóż ja, dawno u rodu buła, 
Wżeż ta doroha ternom zarosła. 

Oj, ternom, ternom, szczej ternynoju, 

Szczej czerwónoju ta katynoju. 
A jak ja zchoczu, — teren w^siczu, 
A kałynoczku w kwitky powiażu. 

A kałynoczku w kwitky powiażu, 

Do swoho rodu krylmy połynu. 
Oj, siadu — wpadu, w wysznewym sadu: 
Wyjdy matinko taj na porada. 

A tam bateńko po sadu chody t, 

Staruj u nefiku za ruczku wodyt. 
Oj, stań no staraj, posłuchaj mene, 
Szczoś u naszomu sadoczku hude 

Gzy to ptaszyna, czy nasza doczka, 

Czy nasza doczka -beztałannoczka? 
Szczo bez tałanu urod^łasia, 
W czużu storonu taj zab^łasia. 

war. ob. *'••»*. V 337 (7 wir.), 338 (15 wir). 
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Pieśń ta wielce rozpowszechniona na całej Rusi, zawędrowała 
także do sąsiednich wielkorossyjskich okolic. (Jak u sz kin). 

W zupełniej szych waryjantach, stęskniona kobieta przylatuje do 
rodziny w postaci kukułki, którą bracia chcą zastrzelić z łuku, a sio- 
stra i matka poznają w niej swoją „bezszczasnyciu" i zapraszają do 
chaty. 



e) Rodzeństwo. 

219. [-(644)] 

Oj, posiju chmelu wysókoho, 
Ta naroblu pywa sołódkoho. 

Ta naroblu pywa sołódkoho, 

Ta zaproszą rodu bahatoho. 
Po bahatu sestru koni piszlu, 
Po wbohu-nebohu perekażu. 

Bahataja se^tra kińmy jide, 

A wboha-neboha piszky bredć. 
Bahataja sestri za stołom siła, 
A wboha-neboha kraj poroha. 

Bahataja sestra med, wynó pje, 

A wboha neboha ślizońky lje. 
Oj, jednaż nas brate mat' rodyła, 
Ta ne jednym szczastiam obdiłyła. 

Tobi dała skryniu, — menl bodniu; 

Tobl dała szczastia, — menl nedolu. 
Tobl dała skryniu panuwania, 
Menl dała bodniu horiuwania. 

C'»v6. V rodsinne 480, 489, 488. 



VIII. Pieśni żartobliwe. 

Wieczornice, doświtki, ułycia, taniec i karczma bywają zwykłóm 
polem wesołości, pustych żartów oraz dowcipnej i częstokroć ostrej 
satyry. Wszystko to znajduje swój wyraz w wesołej żartobliwej 
piosnce. Najpierwszą cechą tych pieśni jest ich krótkość i dosadność; 
dłuższe pieśni żartobliwe są rzadkie. Zwykłe jedna lub dwie zwrotki 
prześpiewane na nutę kozaka lub „metełyci" całą pieśń stanowią. 
Drugą ważną cechą jest wielka zmienność tych pieśni, improwizowa- 
nych niejako jjrzy danej okoliczności. Ztąd* tćż bardzo mało jest pieśni 
żartobliwych! szczególniej w tańcu śpiewanych, które by się powtarzały 
na całej Rusi. 
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Poco allegro 



a) Parobków. 



220. 



[(5+5H6+6)-(7)] 



m£ 




5=* 



■*=*■ 



-śmm 



± 



OJ lu — hamy Idem, be — w -ha- my j dem, pa— aut— tia ta — sla— ta, 



g^^g 




pa — sot sia ta — tia ta; OJ, pa— tut* sia ta — aia— ta. 

Oj, łuhamy jdem, berehamy jdem, 
Pasutcia tasiata , pasutcia tasiata ') ; 
Oj, pasutcia tasiata. 

Oj, tudji my jdem, oj, tautyż my jdem. 
De harni diwczata, de harni diwczata; 
Oj, de harni diwczata. 

Oj, łuhamy jdem, berehamy jdem, 
Pasutcia indyky, pasutcia indyky; 
Oj, pasutcia indyky. 

Oj, tudjrz my jdem, oj, tud^ż my jdem, 
De hrajut muzyky, de hrajut muzyky; 
Oj, de hrajut muzyky. 

Oj, łuhamy jdem , berehamy jdem , 
A tam wowkjr trublat, a tam wowk£ trublat; 
Oj, tam wowky trublat. 

Oj, tud^ż my jdem, oj, tudjrż my jdem, 
De nas wirno lublat, de nas wirno lublat; 
Oj, de nas wirno lublat. 

221. [*(8+6)] 

De my budem noczuwaty? — u diwczyny Nasti. 
8zczo my budem weczeraty? — warenyky w masli. 

De my budem noczuwaty ? — w diwczyny Marynky. 

Szczo my budem weczeraty ? — barabolu z rynky. 



') kaczęta. 
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De my budem noczuwaty? — w diwczyny Natałky. 
Szczo my budem weczćraty? — pszenyszny pidpałky. 

De my budem noczuwaty? — w diwczyny Marijky. 

Szczo my budem weczferaty? — napjemsia horiłky. 
De my budem noczuwaty? — u diwczyny Hapky. 
Szczo my budem weczfcraty? — indyczyji łapky. 

222. [(8+6H8+6),] 
0j 9 diwczata liohlboczky, czobó ja was proszu : 
Nawarite war&nyczkiw, ja boriłky prynesu. [: 

Oj, diwczata hohiboczky, zawtra praznyk u nas, 
Nawarite warćnyczkiw, pryjdń jisty do was. [: 

Oj, diwczata bołuboczky, pryhołubte men&, 

Nawarite war&nyczkiw, nahodujte meno. [: 

Poprzedzające pieśni śpiewają się zwykle chórem przez parob- 
ków zdążających na wieczorniee lub inne zabawy. Następne zaś mają 
rytm taneczny, chociaż je i bez tańca śpiewają, jak w ogóle wszyst- 
kie kozaki. 

223. [«(8)] 

Oj, na hori witer wije, 
Tam Marija żyto aije; 
Oj, wydno szczo Marija, 
Bo śmijetcia kanalija. 

224. ['(6)] [(6+6)-(8+6)J 
Kołyb meni z ranku, Horlloczku pywby, 
Horlłoczky szklanku, Luluczku kurywby, 
Tiutiunu na lulku, Mołoduju diwczynonku, 
Dlwczynu Hanulku. Za ruczku wodywby. 

C««6. V miłosne 78. 

225. ['(8+7)] 

Oj, ty ruda, chody siuda; ty czorniawa, postij tam: 
Ja z rudoju pohoworu, a do tebe pryjdu sam. 

l*»*6. V żartobliwe 169. — Hk» 170. 

226. [ 2 (8-f6)j 
Swataj mene kozaczeńku, — w mene bat'ko bahacz; 
Sztyry woły na obori, a w keszeni dukacz. 

Necbaj tebfc czorty wożmut z twojlm babkom bohaczóm ; 
Twojl woły pozdychajut, ty parozywa z dukaćżom. 

Ukt. 174. - Kolberg. Pokucie II. 98. 
Zb. Wiad. Antr. Di. 111. T. Tlił. 27 
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227. ['(8)] 

Oj, jichaw ja koło młyna, Oj, ne tal by tohó woza, 

A tam diwcza jak mały na; Kotyb dl wrzyna hoża; 

Ja na niuju zady wy wsią, A to ruda, taj pohana, 

Taj wiz menl połomywsia. I wiz menl połomała. 

Oj, ne żal by tohó woza, 
Kotyb diwczyna hoża; 
A to ruda, taj parszywa. 
Taj' wiz menl potroszczyła. 

C%wb. V żartobliwe 109 

228. [*(8+6)] 
Teczfe woda z pid horoda, ne chocze kiń pyty; 
Prystupyło do diwczyny, ne ohocze lubyty. 

Tęcze woda z pid horoda, postawlu ja jatir; 
Jak ne zchocze polubyty: tra&cia w jej l matir. 

229. [ 2 (8-f6)] 
Jak ja konia napuwaw, Dziuba wodu brała; 
Jak ja Dziubi zaihraw, Dziuba poh ulała. 

Jakżeż Dziuby ne lubyty, koły Dziuba harna? 

Siudy tudy koło Dziuby, taj na Dziubu hajda. 
Oj, ja Dziubu pociłuju, bo ja Dziubu lublu; 
A ja sweji Dziubi -lubi, czerewyczky kuplu. 

Czerewyczky-newcłyczky, zakabłuczky iz byczka; 

A szczob moja Dziuba-luba ta wdaryła tropaczka. 
Oj, pobihła Dziuba po lodu jasnenkym: 
Tup - tup ! niżeńkamy, szczo ja mołodeókyj. 

C»ub. V m^oćnc SM. 

b) Dziewcząt. 

230. [(6+6)-(8+6)-(6+6)-(8+6)] 

Oj, kazały wrazi ludę, szczo ja za mli ne pidu; 
Posijałaż wasyłoozky, u zełenomu sadu. 

Chór: Oj, wasylkyż mojl i Was^l pry meni, 

Czortyż johó bat'ka znajut, spodobawsia menl. 

Czy cłilib pekty, po telata jty, 
Kołjrb menl Hospody, Wasyla znajty. 
Chór: Oj, wasylkyż moji i t. d. 

I chlib u peczl dopikajetcia, 
A Was^l pid wiknóm dożydajetcia. 
Chón Oj, wasylkyż moji i t. d. 
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Oj, Wasylu, Wasylu, serce Wasylu, 
Kup^ż menl nam^steczka na blhyu szyju. 
Chór: Oj, wasylkyż moji i t. d. 

Cur johó bat'ka, jaka dzyndzurysta: 
Kup^ w chrest i dukacz, szczej chocze namysta. 
Chór: Oj, wasylkyż moji i t. d. 

C»w6. Y miłosne 229. 

231. ['(8+6)] 

Na ułyci dudka hraje, 

Men6 maty ne puskaje. 

Pusty maty pobulaty, ja ne zabarusia , 
Jak try piwni zaśpi wajut, do domu wernusia. 

Pijut piwni, pijut druhy i kurka sokocze, 

Kłycze maty weczćraty, a doczka ne chocze. 
Weczerajte moja maty, weczerajte samy, 
Bo wżeż men) dokuczyło weczćraty z warny. 

C%ub. V rodzinne 183, 292. 

232. [(8 + 8)-(8+8),] 

Za sadamy łewadamy, telatoczka pasutcia; 

Harnyj chłopeć zawertaje, aż kńczery trasutcia. [: 

Harnyj chłopeć, harno chody t, johó maty harno wodyt: 
Soroczyna tonćseóka, pryhortaje z łehćseóka. [: 

Oj, jakby ty chłopeć mij, dałab tobl kożuch swij; 

Kożuch biłyj, komir sywyj, sławnyj chłopeć czornobrywyj. [: 



233. 

Allegretto. 



^^^i^ii^tiE^iiili 



Czy i.e toj t» Me— ky— U, słceo t wy--lo — U — my swyU; 



^ — ^ 1 J — ^ ^ J. — «^ u. 



Pid wl - k« n — cem *ih— uuw si». ety ne wyj— de Ma iu-8ia. 

Oj, czy toj to Mekyta, I Marusia wychodyt, 

Szczo z wylotami swyta? I horiszky wynosyt; 

Pid wikoncem zihnuwsia, Czy horiszky kusaty, 

Czy ne wyjdę Marusia? Czy Marusiu cilowaty. 

C%Mb. V miłosne 146, 363. — Rk$. 132. 
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234. [*(8)] 
Oj, pidń ja nyżom, nyżom, 
Ta zahaciu riczku cbmyzom; 
Haczu, haczu, — »e zahaczu, 
Kohó lublu, — ne pobaeau, 

235. [(4 + 6H8+6M5-f6H8+6) l ] 
Oj, doszcz ide na biłu brrezu, 

A ja swomu myłenkorau soroczku mereia; 

I tonesenku, i biłeseńku, 

A win meno pociłuje mołodeseAku. [: 

236. [(6+6H8+6)] 
I wczora kulisz, i siohodnia kulisz; 

Pryjd^, pryjdjr mij myłenkyj, mojń dijszu potlsa. 

I wczora kaezenia, i siohodnia kaszeni&; 

Pryjdj, P r >'j<ty> mij myłenkyj , potlsz moje serdenifc. 
I wczora peroh^, i siohodnia perohy; 
Pryjd^ serce kozaczeńku, potisz naszi woroh^. 

I wczora hałuszky, i siohodnia hałuszky; 

Pryjd^ serce kozaczeńku na biłyji poduszky. 

237. [«(7)] 

Lubiń mamciu Petrusia, 
Pohoworu bojusia; 
Nechaj budę pohowir, 
Tak^ budę Petrus mij. 

Wije witer horoju, 

Stolt Petrus zo mnoju; 

Chocz wij witre, chocz ne wij, 

Taky budę Petrus mij. 
A za toho Petrusia, 
Byłaż mene matusia; 
Chocz ty meno mamciu byj , 
Takjr budę Petrus mij. 

Na wary ła, napekła, 

Ni dla koho, — dla Petrś; 

NemA Petra, tilkj Hryć, 

Szkod&ż mojlch palanj^ć. 
Jak ne baczu Petrusia, 
Toj od w itru walusia; 
Jak pobaczu Petrusia, 
Toj pid boky bcrnsia. 

l\ub. V mUoliM SU, 447. 
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238. l'(8)] 

Oj, jakjj to chłopeó iwa wyj , Deż ty takfr* myłyj wziawsia, 

Szczej do toho kuczerawyj; Szczo ty menl spodobawsia? 

Oczi myły, oczi sywy, Popochodysz, poponudysz, 

Ałe sam trosiky zdradływyj. Tak£ men& lutyt' budesz. 

A u mene kadry wjutcia, 
A za mcne chłopci bjutcia; 
A ja tebe lublti duże, 
A za druhach toj bajduże. 

239. [«(8)1 

Oj, mamciu, lublu Hrycia, 

Hryó na mene De dywytcia; 

I ne budę dyw^tysia, | • 

Bo dumaje ien^tysia. j '' 
Oj, mamciu, horóch toczu, 
Ja za Hrycia za mai choczu; 
Horóch toczu, roaeypaju, 
Lublu Hrycia, szczej kochaju; 
Horóch toczu, szczej toczytcia, 
Lublu Hrycia, szczej chóczetcia. 

Ej, doniu, szczo takoho? 

Czy ne lubysz ty jakoho? 

Jakżeż mamciu w świti zyty, | r . 

Szczob jakoho ne lubyty? j *" 

Oj, mamciu, pryznajusia, 
Szczo wirneńko kochajusia; 
Win czorniawyj, ja rusiawa, \ r 
Toż to budc sławna para. ) ** 



240. [«(8)] 

Oj, snih, metcłycia; 
Czomu staiyj ne ż£nytcia? 
Jakież mcnl żenytysia, 
Koły treba żurytysia. 
Ożeniusia , — bida budę , 
Wożmu żinkn, -- ślipa budę. 

Oj, na hori biła hłyna, 

Za panycza maty była; 

Jak panycza ne lubyty, J r. 

Za panycz&m dobre żyty. i *' 

C.m6 V żartobliwe JOJ. — Hk$. 163. 
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241. [(6+6)-(8+6),] 

Na horodi łoboda, na nij łystia nema; 

Sławna diwka czorniawaja, ta namysta nema. [: 
I namysta kuplu, i fartuch naberu, 
Taky w toho bahacza za newistku buda. [: 

242. [4(4+6)] 

Ochota w kozaku, ochota, 
A prywiazaw kónyka do płota; 
A sam piszów do diwczyny Chymky, 
Taj w^motaw warónyky z rynky. 

243. [ 4 (8+3)] 
Oj, w^hnała Chrystia Kostia z łoboda, 
Ta pohnała Chrystia Kostia do wodj; 
Ta pohnała Chrystia Kostia do wod£, 

A toj Kostyk zader chwostyk wid wod^. 
Oj, czohóż ja sobi dawno bażała, 
Tak^ż men) toho maty distała; 
A prodaia reszetó kłocza, 
Ta kiipyła harnoho chłopcia. 

244. [*(8+6j] 

Oj, wyjdu ja na ułyciu, a ułycia hrażka, 

Jaż dumała, szczo mij myłyj, — to sołomy wiązka. 

245. [(6-ł 6)-(8+6)l 

Oj, Bożeż mij, Boże, szczo ja narobyła? 
Polubyła czabani, za hrudoczku syra. [: 

Oj, czaban e, czabano, szczoż budem dijaty? 

— A ja bud u 8 wy ni pasty, a ty zahaniaty. [: 

246. [«(8j] 

Oj, ty Rnsyn , a ja Polka , 
Nechaj tebć kołe kolka; 
Nechaj kołe, ne prestaje, 
Nechaj Polky ne zajmuje. 

247. f»(6{5)] 
Ne tupaj, ne tupaj, Lasze nohoju; 

Ne lażu, ne lażu spaty z toboju. 

Chocz lażu, chocz lażu, — ne obemusia. 
Do twoho serdeńka ne pryhornusia, 
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248. ['(5+5)] 

Oj, hudu, hudu, z kymże ja budu? 
Probyła niżenku na sucha hrudu. [: 

Ne tak na hrndu , jak na ożynu , 

Spodobałam sia wrażomu synu. [: 

249. [.(9)] 

A do mene Jakiw prychodyw, 
A win meni rakiw prynosyw; 
A jaż tiji raky zabrała, I r# 

A Jakowa z chaty prohnała. j *■' 

Idf sobi Jakowe z chaty, 

Bo u mene bat'ko ta maty; 

A na peczl bafkowi dity, I , 

Nideż tebe Jakowe dity. I l" (%ub , v żartobliwe 47. 



250. [ 2 (6+6)] 

Ty dumajesz durniu, szczo ja tebe lublu; 
A ja tebć durniu, słowamy hołublu. 

Ty dumajesz durniu, szczo ja tebe kłyczu; 

A ja tobi czerez tyn, sztyry duli tyczu. 

251. [4(8)] 

Koły lubysz, — luby duże, 

Jak ne lubysz, — ne żartujże; 

Ne zawdawaj serciu tuby, I , 

Ne wożmesz ty, — wożme druhyj. i !•' 

A ne druhyj, — wożme tretij, 

A ne tretij, — to czetwertyj; 

Ne czetwertyj, — wożme piatyj, J , 

Kraszczyj tebe, szczej bahatyj. J *■' 

252. [«(8)] 

Oj, ja w riczci kupałasia, Tam to mamciu, chłopeć żwawyj, 

Meży troma kochałasia; Jak wyroste budę brawyj; 

Na kamini nohy myła, l czóboty w rukach nese, 

Czetwertoho połubyła. Sam do mene bosyj czesze. 

Szczob podkowy ne brażczały, 
Szczob worohy ne kryczaly; 
Szczob ne czuła stara maty, 
Z kym ja budu rozmowlaty. 
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253. [<(6+3)] 

Oj, Da hori wówczyky trublat, 
Czohos mene chłopci ne lublat; 
Nawaro ja horszczjk dubyny, 
Szczoby meno chłopei lubyły. 

Oj, zkyntćsia chłopci po hroszu, 
Kuplt' menl byndu choroszu; 
Budu w waszij byndi chodyty, 
Budut mene chłopci luby ty. 



Rh. 193. 



254. [*(7+7)] 

Szar mamciu kapustońky, azar mamciu buraki w; 
Żal mamciu harnych chłopci w, żal mamciu dworaki w. 



255. 




Oj, mam-ciii chłopci ji— dut, Oj, mamciu 



o — ły *e — nut ; A wte wo — ły 







kru— to — ro — hi, A wse clił<>pci C7.orno— bro - *i. 



Oj, mamciu, chłopci jidut, 

Oj, mamciu, woty żenut; 

A w«»e woły krutorohy, \ , 



Oj, mamciu, chłopci jidut, 
Oj, mamciu, rybu wezut; 
A wse ryba, wse karasi, \ r 
A wse chłopci czornobrowi. ) l " Dla diwczyny, dla Parasi. ) *' 

A wse ryba sudaczyna, 
Sławnyj chłopeć czumaczyoa ; 



A wse ryba, wse sudaki, 1 , 
A wse chłopci hoło- sraki. I *•' 



256. [t(84 7)] 

Oj, piszłab ja na ułyciu, szczob daw bat'ko piataka; 
Za k ruty łab wże na wiky mołodoho kozaka. 
Hop! ha! tropaka, bo ja z rodu taki. 

Usl w seli mene znajut, każut yncza ne taka; 
Chłopci w tancć wyberajut, bo ja lublu tropakA 
Hop! ha! tropaka, boja z rodu taka. 

De na tołoku wokojut(?), ja do wsioho prydał&g; 
Chłopci z Juczymy żartujut, a wid mene znajut zaś. 
Hop! ha! tropaka, bo ja t rodu taka. 
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257. [( 7)-(6)-(10)] 

Koło młyna kałyna; 
Chór: Kałyna , kałyna! 

Czubaryky • cznbryky, kałyna ! 

Tam diwczyna chodyła; 
Chór: Chodyła, chodyła! 

Czubaryky - czubryky, chodyła ! 

Ćwit kałynu łomała; 
Chór: Łomała, łomała! 

Czubaryky - czubryky, łomała ! 

Ta w puczeczky wiązała; 
Chór: Wiązała, wiązała! 

Czubaryky - czubryky, wiązała ! 

Ta ponesła na torżók; 

Chór: Na torżók, na torżók! 

Czubaryky - czubryky, na torżók! 

Torhuwała plataczók; 

Chór: Piataczók, piataczók! 

Czubaryky - czubryky, piataczók ! 

Ta kupyła wasażók; 

Chór: Wasażók, wasażók! 

Czubaryky - czubryky, wasażók ! 

Ta nakłała zastiżók; 

Chór: Zastiżók, zastiżók! 

Czubaryky - czubryky, zastiżók ! 

Zastiahaty parubkiw; 

Chór: Parubkiw, parubkiw! 

Czubaryky - czubryky, parubkiw ! 



i 



Poco allegro. 



258. 



t*(8)] 



ff ^-^ m^^^m 



OJ ua dn — bi, na werazeczku, Tara po— si— Jaw 



ko— tak hreczku. 



I 



m 



^ fl^trrrffT^^^ ^^^ 



Oj de tam, de tam, de tam, tam po — si — jaw k • — zak hreczku. 



Oj, na dubi, na werszeczku, 
Tam posijaw kozak hreczku. 

Oj, de tam, de tam, de tam; 

Tam posijaw kozak hreczku. 

Zb WUd. Antr. Dt. 111 T Viii 



Zirwałasia szu ra - bura , 
Kozakowi hreczku zduła. 

Oj, de tam, de tam, de tam; 

Kozakowi hreczku zduła. 

28 
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269. [*(8)-«(8) t ] 

Mojl koni, twoja bryczka, 
Moja żinka chy mery czka; 
A chocz wona newełyczka, 
Takyż dobra chy mery czka; 
A ja takió ziła maju, 
Szczo chymery odhauiaju. 

270. [«(7)] 

Oczeret nad wodoju, A rybak obnuczywsia, 

Dobryj borszcz z łobodoju; Za njro chwist wołoczytcia; 

Łuczsza kasza z mołokóm, Kłycze syna Semeryna, 

Dobro żyty z rybakom. Aż z Kytajhoroda (?). 



bb) O miłostkach. 

271. ['(8)-«(7),] 

Ne pidn ja w lis po drowa, Ne pidu ja za triskamy, 

Moj ii żinka ozornobrowa; Moj& żinka z kozakamy; 

Budu w doma sedity, \ r . Budu w doma sćdity, 



ty, \ r Budu w doma seaity, | r 

. j [: Budu żinky liladity. J l ' 



Budu żinky hladity 

Ne pidu ja po petruszku, 
Moskal budę lub^t' duszku; 

Budu w doma sćdity, \ r 

Budu żinky hladity. I l" c .ub. v rod*im» jo. 

272. [4(9)] 

Na liorodi mak proćwitawsia, 

A do mene diak prysyławsia: 

— Cnr tobi, pek tobl, diacze, 

Jakeż w tebe serce haracze. tu, jos. 

273. [4 ( 7)] 274. [«(7)] 

Ozerez hreblu woda jdc, Hopapa, hopapa, 

Pomyj nohy popadć. Nema hroszej u popa; 

— Ne pomyju, nechaj tak, A w popadi troszky je, 

Nema popa, pryjdc diak. Ta popowi ne daj&. 

275. [(6+6M8+6)J 

Oj, dżygune, dżygune, jakeż ty łedaszczo; 
Wedut tebe do pana, sam ne znajesz za szczo? [: 

Todi budesz znaty, jak budut karaty; 

I na ruky i na nohy dyby nabywaty. [: 
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Oj, na ruky dyby, na nohy dybiata; 
Ocfeż tobl dżygune, mołodl diwczata. [: 

Oj, na ruky dyby, na noby dybyci; 

Oc&ż tobl dżygune, barni mołodyci. [: 
Na ńłyci ne buła, konopelky terła; 
Ne baczyła dżyguna, trochy ne umerła. [: 

A u toho dżyguna wyszywany rukawa; 

A u mene mołodoji wyszywany podołał [: 
Zeł&naja jubka, czerwona zapaska, 
Lub^ż meno dżygune, kotyż twoja łaska. [: 

Lub^ż meno dżygune, pożartujmoż mołodóć; 

Ber^ż meno za rdczeńku, wed^ż meno u tanio. [: 
A kto lubyt hrybk^, a kto peczeryczky; 
A kto lubyt diwky, a ja mołodyczky. [: 



Cnib. V miłośni 98. 



276. [ 4 (7)-(7+3)-(6+3)] 

Jak ja buła mołoda, ' 
Buła w mene uroda; 
A teperky na bido, 
I w zórkali ne najdu. 

Hej, myndłysia moji lita molodi; 

Niktóż menl ne poradyt w cij bidl. 



I farbońky nakupuju, 
I briwońky pomaluju; 
I kdlczyky powiszu, 
I tym cbłopciw ne wtiszu. 

Hej, myndłysia i t. d. 

Wożmu fartdcb dorobjj, 
Sribni, złoti bereh^; 
Mer&żana seredyna, 
Czyż ne harna ja diwczyna? 
nej, myndłysia i t. d. 



I czóboty z safianu, 
Za sim 'złotych distanu ; 
Jak wykreszu hołubcia, 
Czyż ne znajdu mołodcia? 
Hej, myn&łysia i t 



d. 



Wykresała hołubcia, 
Taj i znaj szła mołodcia; 
Ne rik tebó* mij myłyj, czekała, 
Taklż tebć mołodobo diżdała. 
Hej, rayn&łysia i t. d. 

r.«Ł. V miłosne 23. 



277. ['(8)] 

Jak ja buła mołodycia, 
Ciłuwały chłopci w łycia; 
A tep6r ja stara baba , 
Ne ciłujut, chocz ja j rada. 



C*ub. V iartobliwe 92. 
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i) ?ijmu«. 



Andantino. 



278. 



m-HT)] 



fferg^+g m 



«=? 



-*- 



-H ► 




Ho — ri— łocsko 



o - ko— wy— U, 



Ja — kai b» ty 



tmako — wyta! 



r $rr> ir^gagTTTj -fffn ! 



V— V- 



i 



OJ w>d— no w czarci dir — ka, 

Horiłoczko okowyta, 
Jakaż bo ty smakowyta; 
Oj, wy dno, w czarci dirka, 
Protikaje horiłka. 



pro — U — !ca - Je ho-rił— kał 

Czerez tebe sribło - złoto , 
Protikaje w bołoto; 
Ty za mojl piataty, 
Wedtoz ment w bndiaty. 

Cnmb. V pijackie J4S- 



279. [»(10)-*(10) f ] 

Czomżeż menł horiłky ne pyty, 
Koty w mene cborószyji dity; 
Eoły w mene czołowlk dobry j, \ r- 
Dajże Boże jomu wik dowhyj. ) l* 

A win menfe ani bje, ni łaje, 

A win mene hulaty puskaje; 

A win meno z korczmy ne honyt, j r . 

A win meni pyty ne boronyt. J ■■' 
Hulaj, hulaj, moja czornobrowa, 
Pokyż moji bołowka zdorowa; 
Bo jak moja hołowka de hybnetcia, j , 
Tod) twoje hulania inynetcia. ) *•" 

C%ub. V miloine 246; rodzinne 121. 



280. [*(8+6)-*(7)-*(8)] 

Czyż ja tobł ne kazała, — ne ber^ż ty mene, 
Bo ja rodu ne takoho, ne nawozisz ty menfe; 
Wybyj, wybyj wseńkyj lis, 
Taky z mene jeden bis; 
Wybyj, wybyj wsiu dubynu, 
Tak^ hulat' ne pokynu. 
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281. [(7+7)-(7+7),] 

Idu-jdu, idu-jdu, po kolina w łobodu; 

A jaż tobi mij myłeńkyj za najmyczku ne budu. [: 

Ty pszenyciu prodajósz, menl hroszy ne dajósz; 

Jak ja z rodom zijdusia, oj, za szczoż ja upjusia? [: 
Oj, upyłamsiaż ja, ne za waszeż ja; 
W mene kurka nesłasia, ja za jajcia wpyłasia. [: 

C»»*. V pijackie; iartobliwe 103. — Kolber 9 Pokucie II. 442. 

282. [(5+5)-(5+5)J 

Qj\ Py* a > Py^ a ? czipcia zhubyła; 

Pryjszła do domu, szczej muza była. [: 
Oj, była, była, wyhnała z chaty: 
— Idy do korczmy czipcia szukaty. [: 

Pryjszów do korczmy, — oj, ludę, ludę, 

Eto najszów czipcia, per ej ma 1 ) budę. [: 
Budę perejma, — czarka horiłky, 
Kto najszów czipcia mojeji żinky. [: 

Budę perejma, — szczej mirka prosa, 

Bo sedyt żinka prostowołosa. [: 

Cwb. V rodsinne 284. 

283. ,[<(7)] 

Kofyb meni korowa, Pijszów myłyj w dorohu, 

Tob ja w doma sódiła; Ja propyła korowu; 

Kotyb menl dótyna, Tepór sódiu, iurusia, 

Tob ja jejl hladiła. Myłćnkoho bojusia. 

Pryjszów myłyj z dorohy, 
Wpała myła n nohy; 
A win jejl żałuje, 
Korówonku daruje. 



284. [<(7)] 

W ponediłok żała, 
W wiwtorok wiązała, 
W sóredu wozyła, 
W czetwór mołotyła. 

U nedilu prodała, 

I z chłópciamy propyła; 

Sławaż tobl, Hóspode, 

Szczo do putia doweła. 



') Nfcgroda za znalezienie sgoby. 
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Andante. 



285. 



[<4+4Me+4)- , (4+4H»)d 




l^ ^£3E^E & 



OJ wmer 8* w— ka. 



§m 



bo tła — byj 



buw; 



Ne ial me - ni 



'^^m&&^~' 



+ 



££ 



Sawky, 



Tirrn 



bo ły - chyj buw. 



8u— ii do -c ky t ho — łu— boczky, 



A sbe — rim »ia 



^Wrrrł^ 



!^3 



-K — •■ 



V — W- 



W— *- 



do ku— pocaky 



Ta pry— nestm 
Ta wypjem > 
Ta iapłac*em 



ho — ri - toczly, 
po ctaroct— ci. 
po Sawocs —ci. 



Bo eha— siata 



buw. Bo cha— zia— in buw. 



Bo cha— zia— in 

Oj, wmer Sawka, bo słabyj baw; 
Ne żal menl Sawky, bo łychyj buw; 
Su8ldoczky - hołuboczky, 
A zberimsia do kupoczky, 
Ta pryneslm horiłoczky, 
Ta w^pjemo po czaroczci, 
Ta zapłaczem po Sawoczci, 
Bo chaziajin buw. [: 



286. P(8)- 8 (7)-(7)-(8)-(7)-(8)] 

Oj, pyw że ja u nedilu, 
Propjrw że ja wsiu nadiju. 

Czerez tebe Olanko, 

Czerez tebe kochanko, 

Rozpy wsią , rozhulawsia , 

Sam ne znaju, czym ostawsia; 

Sam pju, sam halaju, 

Sam stelusia, sam lahaju. 



Oj, pyw że ja u wiwtorok, 
Propjrw że ja rubliw sorok. 
Czerez tebe Olanko , i t. d. 

Oj, pyw że ja u sfcredu, 
Prop^w koni szczej czfcredu. 
Czerez tebe Olanko, t t. d. 

Oj, pyw że ja u subotu, 
Prop^w wsiu swoju robo tu. 
Czerez tebe Olanko, i t. d. 



Oj, pyw że ja u czetwór, 
Prop^w żinki szczej czekm&n. 
Czerez tebe Olanko, i t d. 

A pyw że ja u piatnyciu, 
Prop^w żinki szczej spidnyciu. 
Czerez tebe Olanko, i t d. 



C»a*. V pgaokie N& 
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287. KI+8h\l+B)t] 

A deż tiji czóboty, szczo ziat' daw; 
Win za tiji czóboty doczku wziaw? 

Czóboty, czóboty wy mojl, J r 

Narobyły kłopotu wy meni. i "•" 
A ja budu w czobotiacb chodyly, 
A ziat' budę doczkoju robyty. 

Czóboty, czóboty wy inoji, \ r 

Narobyły kłopotu wy meni. ) ^ 
A na meni czóboty łupotiat, 
A w kernyciu slózońky kapotiat. 

Czóboty, czóboty iz byczka, J r 

Czom meni ne roby te, jak doczka. J *■' 
Zanesu ja czóboty w komora, 
Sama pidu dojity korowu. 

Czóboty, czóboty wy moji, I r 

Narobyłyż kłopotu wy meni. I l* 
A za tuju proklatu szkapynu, 
Taj widdała ridniuju dęty nu. 

Czóboty, czóboty wy moji, \ r 

Narobyłyż kłopotu wy meni. I !■' 

Pieśń ta należy właściwie do weselnych. We wtorek lub środę 
matka panny młodej udaje się ze swachami do karczmy, gdzie do- 
brze podpiwszy rozczula się tą piosnką na wspomnienie o tóm, że za 
parę butów otrzymanych od narzeczonego oddała mu córkę '). 

2«8. [ 8 (8)- 8 (8\] 

Stuknuło, huknuło u lisi; [: 
Upaw z duba komary szcza, \ , 
Rozbaw sobi hołowyszcza. J *" 

Wyłetiła mucha z chaty, 

Komareńka ratuwaty; 

Oj, komare, ridnyj brate, J r# 

Deż sia skażesz pochowaty ? J l' 
Pochowajteż meno w lisi, 
Pry dórewi, pry horisi; 
Budut diwkj' horich rwaty, \ r . 
Budut meno spomynaty. ) *•' 

Oj, tut łeż^t teje tiło, 

Szczo z wysoka połetiło; 

Oj, tut łeżyt joho sało, 

Ne jednoho pokusało. 

C*ub. V i«rtobliw« 205—907. 



)* 



J ) ob. J. Moszyńskiej „Obrzędy i pieśni weselne" w Zbiorze wiad. 
antr. t II, str. 199. 

Zb. WUd. Antr Di. IIL T. VIII. 29 



(226) 



e) Fiefari trywialna. 

289. [«(8)] 

Oj, w^skoczyw Kaima z maku, 
Ta pokaziw diwk&m sraka: 
A wy, diwkjr ne dywujte, 
Berlt, w srako pociłujte. 

290. [«(8+6)] 

Iszów kozik doróhoju, pidkiwkamy cok, cok, 

Za nym, za nym diwczynyna, ta wse w arakn cmok, cmok. 

291. [«(8)] 

Oj, diwczyna kaczka hnała, 

Wysókosia pidijniała; 

Kozakowi stydko - brydko , 

Szczo diwczyni sraka wydko. cw*. v ś*nobii« tu 

292. [(7+6M8+6)] 

Posijn ja horoszók na szćrokij nywci; 
Kuplu, kupla czerewyczky swojij czornobrywci. 

Ne arodjrw horoszok, tilky łopatoczky; 

W^doptała czerewyczky po sami piatoczky. 
U bahatych bahaczók wółyky pasutcia, 
A a mojej diwczynońky łysz cyćky trasntcia. 

293. [«(7)J 

Luby w kozik Olana, 
Taj w pizuchu zahlanaw; 
A win dumaw szczo hroszi, 
A to hnydy i woszi. 

294. P(8+6)] 

Oj, diwczyno, diwczynońko, sławna na obły cza; 
Jak ponesłaó husiam jisty, wrobyła ko ryt cza. 

Oj, diwczyno, diwczynońko, jakiż ty bamenka; 

Koło sraky gondzolaky, jak ripka dribnenka. 
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295. ['(8)] 

Tańciuwała z diwoftkamy, 
Tańciuwała z parubkamy; 
Tańciuwała , drybotiła , 
Doky óciaty ne zchotiła. 



296. ['(8)] 

lazła z korczmy, — upyłasia; 
Znajszła sztany, — zawyłasia; 
Jakież menl krasno - ładno , 
Znajszłam aobi zawywadło. 



297. ['(8)-»(8),] 

Tup, tup! do poroba, 
Czerewyczky poporoła; 
Ciłuwała szewcii w ruky, 
Szczob prystawyw zakabłuky. 
Ciłuwała szewcia w huzno, 
Bo na zawtra czobit nużno. 



C*«b. V iartobliwe WS. 



298. [»(io)-(8)-(9)] 

A chocz bo ja dziubateńka na łobu, 

Tak^ż bo ja zróblaoa do ładu. 

Darma, ta darma, ta darma, | , 

Tak^ż bo ja dlwczyna harna. j ^ 
Do matery doświtky chodyły, 
Takaż mene choroszu zrobyły. 
Darma, ta darma, ta darm&, j r 
Tak^ż bo ja diwczyna harna. j ^ 



i 



* 



Allegretto. 



299. 



fcat 



^E^ 



*: 



['(8)-(8)-(7)] 



Chlopci, chlopci, 



wsi do mc- ne ; 



bl — leń — ka-Ja 



jest' u 



V- 
me— ne ; 



^^m^^mm^ mm^m 



Bi — łeń — ka Ja rha — ty — noczka 



^^mm^^mim 



na 



po — dwi— iji 



jest' u 



me - ue. 



Chłopci, chłopci, wsi do mene, 
Bił&nkaja jest' u mene; 
Bił&ńkaja chatynoczka, 
Na podwirji jest' u mene. 



Chłopci, chłopci, wti do mene, 
Czornćnkaja jest' u mene; 
Czorneńkaja koriwońka, 
Na obori jest' u mene. 
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Chłopci, chłopci, wsi do mene, Chłopci, chłopci, wsi do mene, 

Hlibókaja jest' u mene; Kadra waja jest' u mene; 

Hlibókaja kórnyczeóka, Kudrawaja, czorniawaja, 

Na podwirji jest' u mene. Owóczeńka jest' u mene. 

Chłopci, chłopci, wsi do mene, 
MniakeAkaja jest' u mene; 
Mniakeńkaja pod&szeczka, 
Na łiżeczku jest' u mene. 

300. [«(9)] 301. [\S)] 

Kateryna hreczku wiązała, ' Oj, szob ty znaw, szczo ja znajn, 

Kateryna prawdn kazała; Szob ja dała, szczo ja maju; 

W Kateryny czórniji oczi, Szob ja tobi prysołyła, 

Kateryna dobra do noczi. Tob ty chodów szczo w&czira. 

Kołbrr 9 . Pokucie II. 943. 

302. [-(8+3)] 
Oj, małaż ja hładbszczyczok mołoka; 
Bulki w mene ceji noczi tołoka. 

303. [«(8)] 
Pytałasia maty syna, Pytałasia maty doczky, 
Szczo kosztuje Kateryna? Gzy sijała ohiroczky; 
Tobi maty ne pytaty, Czy sijała ohiroczky, 

Szczo kosztnje, treba daty. Czy dała ich chłopciam troszky? 

Tobi maty, ne pytaty, 
Choć ja dała, tej ne znaty; 
Jak sijała, toj i buda, 
Jak dawała, tak i budn. 

- 304. ['(8)] 

A jaż wczoraj pjana buła, 
Komti dała (pojas), — taj zabuła; 
Tepćr chodin, taj pytajn', 
Kom fi dała, taj ne znaj u. 

305. l 2 (8)- 2 (8)] 

Did na babu repetuje: 
Czohó diwka choruje? 
Stań no didu, daj no pokij, 
Łybóń naszij diwci wroky; 
Jeszcze todi nawroczyły, 
Jak kopyci wołoczyły. 
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306. [ f (8+6)J 

Oj, diwczyno, diwczynonko, jakiż ty welmożna! 
Nechaj tebó czorta wożmut, koty nam ne można. 

307. [«(8>] 

Handzia, Handzia kuczerawa, 
Pid re8zetóm noczuwała; 
Jak reszetó proderetcia, 
Handzia łycha naberetcia. 

Handziu, Handziu traścia w mamu, 

Gzeroz tebe wpaw ja w jamo; 

Czerez tebe mołoduju, 

Wpaw ja w jam u hlibókuju 
Czerez twojl czorni oczi, 
Ne spaw że ja seji noczi; 
Czerez twoji biły cyci , 
Nema sina, ni kopyci. /»*# 15 . 



B. 



Od Martyna Dżureluka, włościanina sąsiednićj z Pliskowem wsi 
!zerniawki, zostały zapisane następne trzy utwory, którym sam Dżu- 
eluk dał nazwę „b e s e d y a , czyli opowiadania. Są to satyryczne ustępy 
r mowie wiązanej, lecz dość wolnej ; bescda się nie śpiewa, lecz opo- 
wiada. Pna D. zapewnia, że besedy te krążą między mężczyznami 
bardzo chętnych miewają słuchaczów '). 



r 



J ) Dotychczas, o ile mi wiadomo, została zapisana tylko jedna taka be- 
seda w zbiorze Dragoman owa „Malorusskija narodnyja prieda- 
nija i roskazy. Kijew 1876 u (str. 150) p. t. „Wir sza o bogato m 
muźikie Hawrile". Jest to dość obszerna satyra na chciwość du- 
chowieństwa ; w nićj się opowiada jak pop za kopę rubli pochował ra- 
bego psa, a archierćj, co miał popa sądzić, za 100 rubli wyświęcił 
capa na popa. Forma utworu zupełnie podobna do naszćj pierwszćj 
besedy i czysty ludowy język nie zdradza w nim żadnych śladów piś- 
miennego pochodzenia. 
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Ponieważ nic podobnego nie znajdujemy w żadnym ze zbiorów 
rusińskich, — trudno więc przypuścić, by takie besedy były liczne 
i upowszechnione, gdyż z pewnością zwróconoby na nie uwagę. Wszyst- 
kie trzy podane tu besedy, jak w mowie, tak w składni i sposobie 
obrazowania, noszą niewątpliwe cechy utworów ludowych. 

W besedzie drugićj zauważyć się daje dość czysty rytm: [ f (8+6)], 
którego w pierwszój i ostatnićj zupełnie niema. 

Na podstawie tak szczupłego materyjału, trudno jest orzec co- 
kolwiek o charakterze ogólnym i formie tego rodzaju utworów; za- 
znaczyć jednak musimy, ze poezyja i forma wiązana bez udziału mu- 
zyki nie jest zupełnie obcą ludowi rusińskiemu. Jest w tćm już, może 
wpływ szkoły i poetów rusińskich, utwory których od lat dwudziesta 
kilku dość energicznie są popularyzowane przez tanie ludowe wyda- 
wnictwa. O nowćm tćż pochodzeniu besed świadczy sama treść ich, 
zupełnie nowożytna. 

1. Beseda pro pana wołosnoho i rtirostn. 

Wstawajno ty żinko czepurucho, 

Ta nawary baraboli hukom; 

A ja kabana w łob , 

Sało zamykaju, 

Za wołosnyra posyłaju. 

Czy ty czołowieze pjanyj , czy ty nawisn jrj ? 

U nas zawtra praznyk pisnjj. 

Ja nawaryła ryby, bo budę wołosnjj. 

„Posłaty za Markom bratom, 

Szczej za kandydatom tt . ') 

Pryjszów Marko brat, 

Szczej kandydat; 

Pryjszty nedałeko chaty, 

Pytaj ut: „a szapku zniaty, 

Czy ni? u 
— „A musysz szapku zaiaty, 
Jak idćsz do chaty; 

A jakże? 
Bo w chati obrazy i chlib światyj". 
Posidały sobi na ławi i bałakajut po mału: 
„Czohóż diad'ku starosto trćbujesz?" 
„Nam że treba do wołosnoho pysmó napysaty. 
Je w mene czernyło i bumaha i peró, 
Szczo sim lit pid ław oj u hnyłó tf . 
— * Do niohoż ne na bumazi , 
Do nioho na remeni napysaty, 
Szczob jomu buło lubo czy taty. 



J ) wysłużony podoficer. 
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„Je w mene faszija remeniu *) , — ja daw czetwertak *) ; 

Napysaty do nioho tak: 

Szczo u nas zawtra praznyk i bndut ludę na praznyku" 

Aż prycbodyt wolosnftj bafko. 

Na nym szapka ne prosta, 

Eowdakóm ostra; 

Hołowoju krutyt, 

Oczyma powodyt; 

A ludę dohadałyś, 

Na nohy pozrywałyś, 

U ruky ciłujut, jak popa. 

„Spasybi ludę, spasybi! szanuj was Boże. 

A ty starosto naływaj neboże! 

Bo ja do tebe hnawsia umysne, 

Nechaj u tebe na stoli horiłka ne kysne! 

A szoż tut, starosto, czuty dóbroho w tebe?!" 

— A szoż czuty, wołosn£j bafku! 
Zatym sełó perejdesz, 
Czupryny ne narwesz, 

I spyn^ ne obderesz, 

I skurwym synom ne nazwesz, 

Toj niczoho ne majesz! 

Tak roblat, szoby pańskie propało, 

Szczoby żydiwśkie propało, 

I zastawiaj u t wże pani w swyni pasty! — 

A Sełefón, 
Sćdyt za stołom, 

Taj każe: 
„Tak, wołosnyj bat'ku, 
Myż panam bilsze robyły; 
1 panlw słuchały i panam swyni pasły; 
Teper nechaj nam pany odpasajut, 
Szczej samjr zahaniajut". 
A wołosnyj z kosa podywywsia, 
Kukoju zatuływsia: 
„A kto to takyj duże rozumnyj? n 
A starosta każe: 
„To Sełefón tak borę łychom razuraz". 

— A ja johó skazi wziaty za czuprynu, 
Za ciu prowynu, - 

Obderu jomu spynu. 

A win każe: 
„Wołosnyj bat'ku, kłenui Bohom, 
Szo bilsze ne budę ci oho!" 



l ) kawałek skóry. — ') V 4 rubla. 
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c. 



1. Pip złodij '). 



Jedón pip posł&w diaka, z palamaróm wiwci krasty. Diak t pa- 
łamaróm wziaty wiz, sznury, zaprahty paru konej i perechrestywszy- 
sia pojlchały wo ymia Hospodnie na druhe sełó zdobyczy szukaty. — 
Pip Bohu pomoływsia, taj spaty lih. — Na druhyj deń bułA świati 
nediłeczka; ludę w cerkwu zijsztyś, a pip wyhlad&w, wyhladiw, cze- 
ków, czek&w, taj bez diaka, i bez pałamar& na dtreniu staw. — „Hós- 
pode myłosernyj, każe win, czohóż ce słuhy moji wirnyji tak dowho 
baratcia?" A htane, aż pryjszów diak z pałamaróm i za ktyrosom 
postawały. — Zr&dowałosia johó serce i pytaje spiwajuczy: „A czy 
zdobychom, czy ne zdobychom? a 

n Ne zdobychom, ne zdobychom, tilky z wełykym łychom", śpi- 
waje diak: „za be, be, wziały hi, hi". 

Za wiwci wziaty koni, a diak z pałamaróm piszky wernułysia. 

2. Pip i Mamsia. 

Marusia motyłasia peród prestołom, aż widcz^niano c&rskiji wo- 
rota i wyjszow pip u zołotoji rasi z kadyłnyceju. — „Maruszóneja, 
Maruszónrja! czom do mene ne prychożdćneja?" śpiwaje pip. — »Boja- 
łasia cucyka-mucyka, boja łaś cucyka-mucyka". — „A toj cucyk mueyk 
ta bu w prywi&zanyj!" — „Ja liriszna ne znała, ja hriszna ne znała", 
mółyteia Marusia. — „A ja wse ceje ponimóneja", czytaje diak, sto- 
jaczy na ktyrosi. — „Mowczóneja, mowczóneja diaczóneja, to dam po- 
\otnk na sztanóneja!" 

3. Pip na zalotach. 

Czołowik czuw, szczo do johó żinky chodyt pip. Niczoho jeji 
za ceje ne skaz&w, bo sam chtiw w ciomu perekon&tysia, breszut ludę, 
czy ni? — Zaprih do woza woty, nakł&w sim miszklw chliba (paszni), 
wziaw u torbu kusók sała i dwa bucheńci chliba i skaz&w żinci, szczo 
jide na ciłych dwoje sutok do młyna pasznift mołotyty. — A młyn buw 
dałeko; na druhomu, czy aż na trótiomu seli. 

Łedwi czołowik uśpi w za worota wjjichaty, żinka zakrntyłasia 
po chati, jak mucha ; zatopyła w peczl, zwaryła kaszu mołosznu i wa- 



J ) Porówn. Dra Kosińskiego „Mater. do etnogr. górali Bieskid", 
bajka 29 — w Zb. wiad. <u> Antr. kr. T. V. 
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reuyky z syrom ; speklA korżl, prynesła horiłky i dał& popowi kocLAn- 
kowi znaty. — Pryjszów pip; horiłku pje, warenyky jiśt', z gospo- 
dyneju żartuje i hrajetcia.... aż tut ktoś worota odczyniają. — „Ne- 
szczaśtiaż moje łychę, czołowlk wernuwsia! deż ja ce was, panocze, 
schowaju? Liżte w cej kadib z wównoju." — Poliż pip w kadib, za- 
szywsia w wownu, jak szczur, taj mowczky sćdyt, aż trusytcia. .. a go- 
spodynią prybrała zi stoła taj \sh\k na połu, bncim słabli. — A tut uże 
czołowlk w chati. — „Żinko moja. hółubko, jicliaw ja do młyna., taj 
troszky zdrimnuw na wozi; pry sny wsi a menl son dywnyj: bud'toby 
n n&szoji wowni mil zawełasia. Prokynuwsia ja, taj dumaj sobl : wer- 
nusia ja do domu , nechaj moja. prącia ne propade ! Wstańno żinko, 
ta zabrlj ukropu, budem wownu piryty". — „Oj, czołowicze serce, de 
tam ta mil? ja słabi, a ty cboczesz, szob tobi wody hrity? nechaj 
wże łuczsze zawtra". — n Ne można, żinko hołubko, bo propade. Łe- 
żyż ty, a ja sam zahriju; a ja taki tebe perek on aj u, szo tam mil jest". 
Zaczynów dweri na zamok, batlh pokła.w na ławci, a sam wziawsia 
do roboty. Zabrlw ukropu i lunuw ciłym horszkóm na wownu. Ciła 
wowna zatrusyłaś i pidniałaś, a z neji wyskoczyw pip. — B A bacz 
żinko, szo mil je!" 

4. Cyhan i durnej pan. 

Buło ceje zimoju. Moroz aż triskotlw, ludę topyły w peczi, ob- 
kładały stiny sołómoju, zatulały wikna, a starł baby i dity wyhriwa\- 
łysia na łeżank&ch. Mużyky wdiahały kożucha z tepłymy onuczaniy. 
Czerez sełó proiżdż&w jakyjś wełykyj pan. Kożuch na niomu dobryj, 
szapka dobra, czotyry koni w karyti, baranyceju wkrywsia. — Aż hlane, 
pid płotom sśdyt cyhan hołyj, holineńkyj, jak pałeć. Sódyt, w jatir 
ubrawsia taj dywytcia. — Pan staw, taj dumaje sobi u hołowl: meni 
u futri chołodnuwato, a win że hołyj! — „Czy ty zduriw cyhane? w ta- 
kyj moróz w ja.tiri chodysz?" — A cyhan każe: „panoczku, mij jatir 
ne prostyj jatir, win mene i w jakyj moróz to hrije!" — Pan, sk&zano 
jak pan, to i cikawyj; taj każe: „a nu, popróbuju!" — Skynuw kożuch, 
skynuw odeżu, skynuw i resztu. — Tohó tilky czek&w cyhan ; ubrawsia 
w pańskij kożuch, siw w sani, zati&w koni taj pojichaw, a pan ły- 
szywsia hołyj z jatirom. 

5. Cyhan i czorty. 

Ide cyhan doróhoju, aż zdybuje dwa czorty. — Baczyt cyhan, szczo 
do nioho podobni, taj pytaje: „A kudy wy jdete, ludę dobri?" — „Ot 
tak chódymo sobl po świti: komu tik zmołotym, a komu umerłoho 
obndymo". — „Wożmit mene z soboju!" — „To jdy! a — Pryjszły czorty 
do jednoho pana, taj zhodyłysia czerez jednu nicz wseńkyj tik obmo- 
łotyty. — Koły wsi polahały spaty, wziały czorty kremiń i kresała, wy- 
kresały wohniu, taj pidpałyły tik zo wsich czotyróch bokiw. — Tik ho- 
ry tj wohóń triszczyt, witer zirwawsia, a czorty postawały, pozakuru- 
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wały lulky, taj stoj&t. — U rańci wse wtyohło. — Dywytcia cyhan, aż na 
toku wse w poradku: żyto okrome, pszenyeia okrome, hreczka, jacz- 
miń, proso okrome: na kapach \etft poczy szczane, wywijane. — Du- 
maje sobi cyhan: „Ce ne wełyks sztuka, kotyś i ja popróbują". — Pij- 
szły dalsze. — Idut, idnt , idut, idut, aż dywlatcia, u jednoji ehati 
żwiczky horiit i umerłyj łeżyt; łeżyt win na ławci, ruky w chrest 
skław, barwinkom i wasylkóm obtykanyj, a koło nioho stoit ridniż 
i hołosyt: „Czołowicze, bat'ku mij, na szesoż ty nas pokydajesz ?•.... 
„Ne żurytcia ludę, wyjdifno nsl z chaty, to my wam johó widchó 
dymo! a — Wyjszły ludę, a czorty zaczały umfcrłoho byty. — Były, 
były, aż win staw, taj howoryt: „Dzinkuju wam, szczo meno wid 
smerty wykupy ły". — Dywytcia na ce cyhan, taj damaje: „He wc- 
łyka ce sztuka. Po jakoho ja bisa maju jeszczA czortiw derż&tyaia! 
pidn pomeży ludę, taj budu na swoju ruku dił& dljaty*. — Jak ska- 
zAw, tak i wczynyw; piszów pomeży ludę bidy szukaty. — Nąf- 
niawsia u jednoho pana tik mołotyty. — Wziaw johó pidpafyw, Uj 
czekaje szo to z cioho wyjdę? Tik czerfez nicz zhoriw, a w faaci 
baczyt cyhan , szo tilky jedón popłł ostawaia. — Cyhan w nohy, do* 
hnały cyhana, taj były mało ne do smerty. 

6. Cyhan i knohar. 

Iszów kuchar do dwor& hodytysia u pana na służbu. Pirystitw 
do nioho cyhan taj prosyt : „Chodłm ratom, ja buda twojim pomost* 
nykom". — Pryjszły do pana. — Pan kuchara na służbu zbodyw* 
rozpytawsia johó pyłno, szczo win wmije waryty, a na sarnim ostatku 
spyt&w: „Skażyż meni kuchare, szczo najłuczstoho w porosiati?" 
n 8zkurka pane u , skaz&w kuchar. — n A teper skazy meni ty, aapy- 
ta w pan cyhana, szczo najłuczsze u wołA? a — „Sckira!", skazi* 
pamniatływyj cyhan. 

7. Żyd czwanływyj. 

Pryjszów jedta żyd do żydiwky, taj czw&nyteia: „Herate! ja 
tilko szczo z muzykom bywsia! Win meno lusznioju de* ne deś, dei 
ne deś, a ja johó jarmułkoju namach&w, namachiw, namaeb&w! 

8. Żyd i kosiaka. 

Jichaw żyd parszywoju koni&koju; ciłu dorohu byw, byw, ato 
sk&zano, niczoho ne wybyw. — Staw żyd posered dorohy, wyprih ko- 
niaku, prywiaz&w jejl t zadu do bidy, a sam wliz w szłeju taj tiahne. — 
Aż tut pidjiżdżaje muzyk. — „A szczo ty, żyde, akatywsia? konia 
majesz, a wizók tiahnesz?* — „Nu, nechij woni znaje! ne chtłła 
jiehaty, nech&j tepór piszky jdó, a ja sobl sam budu jlchaty*. 
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9. Źydy i maśyk. 



Bołoto na dorozi buło syłne, sk&zano, perftd Pijsachom. — Muzyk 
wiz pownu fani żydiw pid horu. — Eork buła. dowha ; koni w dorozi 
prystały. Muzyk koni byw i prosyw żydiw, szoby choć troszky poża- 
łowały johó chudoby i zlizły pid horu. Ałe zabisówani żydy sćdiły 
k&miniom na wozi zo wsimy swojimy beb&chamy i kazały, szo wony 
na te jidut , szczoby piszky ne jty. Bidnyj czołowik : szczoż tut ro- 
byty z prokl&toju newiroju? 

Aż tut pidjiżdżaje kozak na dóbromu koni z reminnoju nahaj- 
koju w ruk&ch. Baczyt usó diło i kryczyt z koni&: „A to ty, skur- 
wyj synu! a pamniatajesz , jak ja prószłoho hodu jichaw z żydamy, 
to ty moich żydiw byw? A tepfcr ja twojich budu byty! a — I nahaj- 
koju, nahajkoju. 

Żydy kryczat, z woza na zemlu w bołoto skaczut, patynky hu- 
blat, na horu biżat. — A muzyk pomaleńku wybrawsia na horu ; staw ; 
koni widsapały; żydy powłazyły i potiahnuw dalsz. — „Baczysz Iwane, 
jakyj ty durnej! Na szczo tobi buło czużlch żydiw zaczipaty? A tobl 
dobre, jak tepfcr twojich żydiw bjut? 

10. Żyd sudywsia z muzykom u pana. 

Kopa w muzyk riw na p&ńśkomu poli, aż tut baczyt, id& żyd 
pejsatyj i jakby jomft ne buło pramoi dorohy, idó pramo do rowa, taj 
pereskoczyw. — W toji mynuti kały tka wypala u nioho z chałata, a mu- 
zyk schopyw i schowaw. — „Iwane, widdaj mojl hroszi!" — n J*kl hro- 
szi? tf — „Iwane, traścia na twój o hólowu, tyż wziaw mojl hroszl! tf 
„Jaki hroszi?" — „Nu, pobaczysz jaki; howory za mnoju: Eopaje 
Iwta riw a . „Kopaje Iwan riw". „A jde żyd a . „A jde żyd tf . „Cze- 
rez riw skik". „Czerez riw skik". „Hroszi z kałytkoju buch*. .Hro- 
szi z kałytkoju buch". „A Iwan chap". n A Iwan chap tf . n A deż 
wony? u „Szczo takifc?" „A hroszi?" „Jaki hroszi?" „Nu, bu- 
desz baczyty, jaki! chodim do pana! u „Chodlm u . „Pane! pane, 
każe żyd, wiu wziaw moj) hroszi! słuchajte pane, jak win howoryt. 
Nu! Iwane, howory za mnoju: Kopaje Iwan riw tf . „Kopaje I win 
riw tt . „A jde żyd". „A jde żyd a . „Czerez riw skik". „Czerez 
riw skik". „Hroszi z kałytkoju buch". „Hroszi z kałytkoju buch". 
„A Iwan chap u . „Ni!" „Pane, pane, win każe, szo ni! obderit jomu 
szkuru!" „Obderu ja wam razom, każe pan, wożmlt ich, ta dajte 
im razom po desiat batohlw". „Nu! pane, jak wże nas majut razom 
byty, to ja was proszu, nechaj johó pokładut pid hrubszyj kinćć, 
a menfc pid tońszyj! wse menl budę łechsze". Pan kazaw zrobyty po 
woli żyd&. 



(398) 



11. Źyd 1 rozbójnyky. 



Iwane, Iwane, a czy nemi tut rozbójnykiw? pytaje łyd muzyki, 
jak wjichały w huśtaj i temnyj lis. — n A deż ty baczy w, azoby w lisi 
ne buło rozbójnykiw, skazano u lisi". „Oj, wej! Iwancze hołtibczyku, 
ja wlizu w miszók, a jak w^skoczat rozbójnyky, to skażesz, szczo ce 
koreć prosa". „Dobre, liż". 

Wliz żyd w miszók, muzyk z wercha zawiaziw tąj pojichaw dal' 
eze. Ałe w dorozi d&maje eobi, szczo trcba żyd*, trochy rozumu naw- 
czyty. „8ćd£ tycbó! każe do żyda, a to wże rozbójnyky jdut a . — Sam 
staw, iz woza zliz, u ruky dubowu pałyciu wziaw, taj krycz^t, pere- 
minyw8zy bołos: Stój! a szczo wezósz? „Wezft koreć prosa, wasza 
myłist", każe muzyk swoim bółosom. „A nu! stydaj johó na zemlu, 
pobiczymo!" Muzyk wyliż na wiz i hupntrw żydom ob zemlu. — „A kil- 
kyż tut?" „Koreć, wasze błahoródyje". „Breszćsz". „Jój Boho, 
koreć". „Breszćsz, jak sobaka, każu tobi! dywyś! oś jedni, mirka! 
i łupyt kyjom po miszkd ; oś druha mirka ! a ocó tretia mirka ! a dei 
koreć?" „Wasze błahoródyje! jój Bohu szo koreć! nechaj menl oesi 
wjiizut, jak ja ocó breszu". „A ja tobi dokazuju, szczo breszćsz; na 
ce mira jest! oś jedna mirka, oce druha, a ce tretia; a 'deż tut ko- 
reć?" I tak nilrnły dalsze. — „Iwane, Iwane! a czy wże nemi rozbój- 
nykiw?" pytaje żyd iz miszka. perelikanym bółosom, jak pojlchały 
znowu. „Nemi". „I winę! szo to muzyk swynii! każe wonó: try 
mirky? nechaj budę try mirky! na szczo tobi kazaty szo koreć? 
Swynia!" 

12. Szynkto i muzyk. 

Pane chaziain ! pane chaziain ! każe muzyk do żyda szynkara, 
pożyczte men) karbówańcia do oseny, a w oseny, dast' Boh, zarobili 
taj widdim jeszczój wam i hostyńcia prynesft. „Nu! a na szczo menl 
twojoho hostyńcia? Ja tobi rubli dam, ty ostawysz menl swij kożdcb 
pid zastaw, a w oseny pryjdcsz, prynesćsz menl dwa karbówańci tąj 
kożftch sobi woźme8z". — Muzyk zadumawsia, zniaw szapkti, w hółown 
poczuebawsia taj każe: „Nu, Boh z warny, nechajże budę po w&szo- 
mu; nate kożuch, a rubla dajte, bo żinka menl pr>kizuwała nepry- 
minno cioho rubli prynesty! woni. meno rozderó, jak wernftś z porói- 
nimy rukamy". — Daw jomu żyd rubli, daw czarku, kożuch zanis u ko- 
moru, wernuwsia taj każe: „Czujesz Iwane! wy kiżete, szo żyd ne- 
wira, szo żyd duszl ne maje, a ja tobi łuczsze poradiu, jak chreszczenyj. 

„Tobi w oseny i podat', i żinka, i dćtynka, i czóboty, i wsia- 
czyna! szoż ty menl majesz dawaty w oseny dwa karbówańci, daj ty 
menl tepór tohó rubli nazid, a w oseny menl druhoho prynesćsz.... 
a koż&ch nechaj w mene połeżyt". — „Takió ce wy do ładfr kaiete! 
Czy wonó żyd czy ne żyd, a jak dobre porady t, tąj ne żal skazaty 
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spasybi". Widdaw muzyk żydowi rubla, łyszjrw za dowh kożucha, 
a sam do domu pijszów. 

13. Pro stara babu szczo za muż chtiła. 

„A bzoż tam czuty dóbroho, Martynę?", pytaj e staraj muzyk 
mołodoho suBida, kotoryj pryjszów do ni oho w hostynu. Mołoctyj po- 
dywyw8ia z pid oka na diwczynu, szczo sódiła pid wiknóm i wyszy- 
wała w pialciach '), taj skazaw: „A szczoż diad'ku czuty? ot, u wó- 
łoeti hromada uradyła, szoby mołodi diwczata szły za starach did^w, 
a start babj' szob wycbódyły za mołod^ch chłopciw". „Uhu! ocó 
ałe!" skazała diwka i widwernułaś wid parobka. „Ne hulaj, szuko, 
ne hukaj, bo tak budę, jak szilśka rada uradyła", obizwetcia stara 
baba, sćdiaczy w zapiczku. „Tak, tak, babuniu! tilky hromada ska- 
zała, szczo tilko tają baba za muż pide, kotora zakłade liwu nohu za 
prawe wucho". „O ! cze pusztę ! synoczku, wsiąka zakłade, łyszby no 
tilky buła szagałata" 2 ). Na druhyj den najszty babu zamerzłu pid 
chatoju: zakowiazła 8 ) z dumkoju o wesili; liwa noha stremiła koło 
prawoho wucha. 

14. Jak baba za p&rnbka za muż piszła. 

Baba żenyła najmeńczoho syna; w^pyła na wesili krepko, taj 
rozibrało babu: „O teper to wżeb i meni można buło za muż pity, 
kotyb no łysz szo putnie trafyłosia". I trafyłosia szczej ne zabawom. 
Prysidajetcia do 8 tar oj i baby jak£jś żwawyj, mołod^j kozak taj każe 
tycheńko: „Ne żuryś hołub ko, do ta koj i krasnoji, starosty zawsze bu- 
dut, ot jak tilky twoja wola taj poberemsia". „Oj, wola kozaczeńku, 
wola, ta kotyż budę nasze wesila?" „Chocz i zaraz. Ty, hołubko, 
zbery swoju odeżu, połotnó, hroszi, szczo tilky no majesz, taj czekaj 
meno o plwnoczi; ja pryjidu, wożmu tebe z soboju, taj zawezu do 
swej i materi, ta tam i zwinczajemoś". „Dobre kozaczeńku! Czohóż 
moja duszeńka bażała, to teje meni Hospód' pisław. Sława tobl, Caru 
nebesnyj ! a 

Zibrała baba usl swojl weszczi: soroczky, spidnycl, kożuchy, 
postelu, hroszi i wse swoje dobro; zibrala i w^nesła nyszkom w ko- 
mom. Nicz buła jasna, misiać swityw w wiknó, a pid wiknóm na 
ławci sediła baba i czekała sweji doli. Syn i newistka uże dawno 
spoczywały i ne czuły niczoho. — „Czy ty spysz serce, skazaw kozak, 
zahladajuczy u wiknó?" „Ni, ne szplu, kozaczeńku, ja mołodeseńka 
za tebe mołodoho dumaju, toj i son mene ne bero. Jid'mo uże moje 
szercze". — Wyjszła potycheńku z chaty, piszła do komory z kozakom, 
powynósyły na wiz wseńkie dobro , siły taj pojichały. — „Trebaż nam 



l ) na krosnach. — *) albo: oybata; znaczy chudo* i długo -noga. 
■) skostniała. 
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iszcz6 worota za Boboju zaezynyty", skazaw kozak. Zliz t woza, wiiaw 
tiji worota do horjr pidijniaw, taj pokław na zemli płazom. 

Obwlz babu naokruby seła raziw sziśt', wernuwsia do babynoji 
chaty nazad, taj każe jeji: „Ot! my użfc pryjlchały, moja zórenko! 
Ce moja chata; nechaj nam tut z toboju sołodko iyjetcia". — „Daj 
Hóspode!" — „A tep&r stereżysia, bo pojidem czerćz mistoczok", i ko- 
zak zatiaw koni czer&z peretyniani worota; koni piszty, pid wozom 
zahudiło; wjlchały w podwirja. — „Cze szoż tak nynacze mojó obiseia, 
i chata buc im moja (boj moja i moho czołowika). W nioho łysz wo- 
riteć nema, ałe jest' mistoczok. Łychoż meni, pryhadała sobi baba, 
a jaz mołoda zabułasia z domu byndoczók wziaty". — „Ne żurysia, 
moja krasna, budut i byndoczky, budę i winók; idy ty w chata ta 
rozplitajsia , a ja pojidu za bujaramy i za starostamy tf . — Wyszła baba 
w chata. — „Chrystysia ymia Hospodnie ! i sztił i ławka , jak w meji 
chati (boj moja), tilky obrazy ^nszi, a na poła szpyt szwekor i szwe- 
krucha. Ne budu ich budyty, siadu sobi za sztołóm, jak mołoducha 
i pomałenku rozpłetu koszu". — Siła sobi za stił taj rozplitajetcia pry 
śpi wuj uczy. — Newistka probudyłasia, taj pytaje: „ A wy czóm ne spytó?" 
„Szpit, szpit, szwekorky, ne buditcia, ja mołodaja sćdiu taj czekaju 
na mołodoho ; win pojichaw za bujaramy, ta za starostamy". — „Czoło- 
wicze, czołowicze, prokyńno sia! czy baczysz, jako dywo? nasza mama 
uże ne spowna rozumu, szos płetć, jak mała dćtyna". — „Ot spy, spy, 
szos tobi snytcia!" — Czołowik potiahnuw do sebe żinku, wkryw jeji 
swytoju taj zasnuły oboje. 

Mały śpiwaty perszi piwni, na dwori potemniło, per&d świtom, 
w chati buło roraczno i tycho; wsi spały, tilky na ławci za stołom 
sódiła baba z rozpłćtianoju s^woju kosoju, obtykana barwinkom i ru- 
toju, sódiła i śpiwała tychym bółosom: „połynuły łebedoczky na riky". 

15. Mnżjk i czort z obraza. 

Pryjszów muzyk do cer k wy, staw taj stoit, taj rozdywlajetcia. 
Baczyt, świczky horat peród Matir-Bóżoju , peród światoju Warwaroju, 
perćd światem Mykołajom; wsi ludę stawiaj u t im ówiczty, a bidnyj 
czort wys^t u babnyku, — niktó perćd nym i oharka ne postawyt 
Dumaje sobi mużjrk: Kupln no ja i jomu świczku, szo to z cioho 
budę. — Kupjrw, taj postawyw. — Świczka horyt, ludę d^wiatcia, taj 
dywujut. Zdywuwawsia to pewne i czort, szo do takoji czesci dosta- 
pyw. — Aż u noczl snytcia muzykowi son, bud' to prychodyt do 
nioho taj sam czort z obraza taj każe: n Wstawaj czołowicze dobryj, 
taj stupaj za mnoju". Wywiw johó w czyste połę taj każe: „Maw ja 
wid tebe cześć, budesz ty maty wid mene koryść i bahactwo do wika. 
Dywjs! tatwciomn samomu miści zakópanyj ciłyj kotół zótota; treba 
te misce naznaczyty, a w ranci pryjdesz taj wjkopajeaz". „A jakie 
johó naznaczyły?" pytaje muzyk. „Naznaczyty ne sztuka, każe czort, 
tilky treba znaty jak: pokładasz sołomku — witer zwije; nahornea* 
łupku — kto* rozkyne; ałe znajesz szczo ?...." tut czort naczaw jomft 
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szos w wueho howoryty. — „Czołowicze, czołowicze ! budyt johó żinka, 
czy ty skazy wsią? szczoż ty ce narob^ w? czyż to wże tobl miscia 
Jnczoho nema? A na dwir ne możesz pity?" — „Durna żinko, od- 
czepysia! ja hroszi znaczu". 

16. Baba w cerkwi. 

Pryjszła baba a cerkwu, a w cerkwi ówiczfy horat, pip prawyt, 
diaty psałtyr czytajut, ludę mólatcia. — Pryjszła baba, w babnykft 
stała, perechrestyłasia, try pokłony zabyła, aż d^wytcia, krasnyj obraz 
wisyt, i dawaj johó ciłuwaty i prymowlaty: „Hóspode mij myłoser- 
uyj! pomyłuj mia hrisznuju!" — „Babo, babo! czy ty zduriła? a ty na 
szczo żyda w sraka c iłujesz?" pytaje jedón muzyk. — „A jój-Bohu 
i prysiój Bobu ! a jaż dumała, szczo to takió chorosze, krasne łyczko. 
Cur jomu! u 

Na obrazi namalówanyj buw Isus Chrystus na chrestl, a około 
nioho try żydy z pikamy w czerwonych sztaniacb. 

17. Żinka chaziajka. 

„Czołowicze, czołowicze! ty tam postój an no na toku u pana; 
wkrawby ty chocz miszók pszenyci ta prynls do chaty". 

„Jakaż ty żinko nawiżena! Wsiakyj znaje, bzo u nas pszenyci 
nema; jak kto pobaczyt, to wsiak podumaje, szo kradiana". 

„Ne żury ś, czołowicze hółube, ja jak speczu, toj sam czort ne 
piznaje, szo pszenyszne u . 

18. Jak żinka pekfó bocia. 

„Uwywajnosia żinko czepurucho, ta speczy chliba harnoho, bo 
zawtra ranenko pojldemo do mamy w hosti" — „Czołowicze, ta ja spe- 
czu paianyci". — „Peczy żinko, peczy! a — „Czołowicze, czołowicze! to 
ja łuczsze speczu kołacz! ? u — „Wse jedno! nechaj wże budut kołaczi". 
„Czołowicze hółube, a ja speczu bocia?" — „Peczy wże chocz i samoho 
czorta, ta szoby wże szos buło!" 

Wziała żinka mirku muky pszenysznoji , wsypała w ceber, roz- 
kołjtyła z wodoju i napaływszy w peczi, wyllała u picz tuju rozczynu 
iz cebra. — Czołowicze hółube, wożmyno zastupa, ta chody bocia 
struhaty". — Czołowik pryjszów aż perechrestywsia. Wziaw zastup, 
w^struhaw bocia, w^hornuw kociuboju, wsypaw w miszók taj w kutku 
postawyw. 

Aż na dryhyj deń pryjiżdżajut do mamy ; wijszty w chatu, a ziat' 
wziaw tohó bocia z woza, kyouw pered mamoju poeer^d chaty, taj 
każe: „Na tobl mamo tohó bocia, szczo spekła twoja docia". 
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19. Żinka bez Boroczky. 



Baw sobl czoło wlk i żinka — oboje ne chtiły niczoho robyty: 
czołowik chodów w podertych sztan&ch, bo nikomu buło ich praty 
i łataty, a na żinci bu\k taks, aoroczka, bzczo i raky jeji ne jmiłyb- 
sia. — Chodyły tak i czekały zmyfowania Bóżoho. — Pered jarmar- 
kom skazała żinka czoło wikowi : „Idy no czołowicze na sełó, okrada 
busku, taj kupysz menl na jarmarku soroczku; bo wże baczyt i Boh 
i ludę, szo jak jedna wira, tak jedni na menl soroczka i tają poderta". 

Wkraw czołowik husku, taj piszów z neju na j&rmarok. — Cbo- 
dyt z neju po rynku ciłyj deń, niktó husky ne kupuje, a nad weczir 
wertójetcia z neju do domu. — Dity pobaczyły bat'ka jeszcze iz da- 
leki, taj kry czat: „Mamo! mamo! tato husku nesdt! — Maty stała 
koło peczi, taj dumała o soroczci, szczo jejl czołowik z mista nese, — 
„Niczoho to, szo wnżka '), aby łysz dobra". — Taj skydaje z Bebe 
dranu soroczku, taj mach jejl w picz. — U peczi horiły drowa, połoń 
obijniała starfr soroczku i czerez mynutu jejl ne stało! rozsypałasia 
czornym pópiłom. 

20. Baba i hładuszczyk mołoki 

W^prosyła sobl baba hładdszczyczok mołoki. Postawyła mołokó 
w zapiezku, a sami siła koło nioho, zahnuła nohy, taj zaddmałaś. — 
„Kotyb meni Hospódońku teje mołoczkó ustałosia, to narobią sobl 
i syra i masła. Syr i masło prodam, taj kuplu sobl kurka; kurka 
jajec nanes6; pidsyplu, kurczą ta wyhóduju, prod&m, taj kuplu kaban- 
c\k ; kabaneć wyroste, woźmu za nioho bahaćko hroszej, taj kuplu ko- 
niaczku; koniaczku prodam, kuplu byczyniata. Zaprażu ja tiji byczy- 
niata do wózyka, taj budu jlchaty na j&rmarok; a jak kto budę mene 
prosyty: babko serce podwezlt, to ja nohoju ttur!" 

Baba z peresonia surmia nohoju w hładuszczyk ; hładuszczyk po- 
łetiw z zapiczka na zemlu i rozbywsia w kusky, a mołoczkó pokoty- 
łosia blłoju rlczkoju po czornij zemll. 

21. Did, baba, diwka i suczka. 

Buw sobl did i baba, diwka i suczka. Sćdiły wony wsi w kupi 
i ne chtiły niczoho robyty. — Baba howoryia : „Na jakohó biśza ma- 
jemo star&tysia? ja wmru, did umrę, suczka zdochne, a diwka aa muz 
pide, — na czorta, szoby ktoś bahatlw n&szoju pr&cioju!" 

Jak skazały, tak i zrobyły. — Ało nadijszła zimk ; did ne wmer, 
baba ne wmerła, suczka ne zdochła, a chłopci diwky ne wziały ; a tut 
jisty nem& czohó. — Każe baba do diwky: „Chodim doczko, kołd- 
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8i'aczka zberaty". — Piszły w połę, brodiat w ónihd po kolina; kołó- 
siaczka ne wy dno. — Aż jide pan; staw, taj pytajetcia: „A czohó ty 
babo tut łazysz?" „Szukaj u kołósiaczka, panoczka serce, bo jisty 
nema czohó". „To pryjdy do mene, to ja dam miszók żyta". „Spa- 
8ybi panoczka, nechaj wam Boh daje panowania". — Pan pojichaw, 
adiwka stała, taj każe: „A czomże wy, mamo, ne spytały pana^ jakie 
win dumaje żyto daty, pichaneje *), czy ni? tf — „Dohaniajmo". — 
Dohnały pana za piw werstwy, taj kryezat: „A jakież to żyto, pa- 
noczku! pichane, czy ni?" „A! sto czortlw waszij mami, skazaw 
pan, wam chóczetcia pichanoho, to teper ne budete maty żadnoho!" 

22. Linywa kurni. 

„Kamo hołubońko, ja taka słaba; ne możu z chaty wyj ty". 
„Wyjdit hołubko na połę, ta pomożit meni jaczmlń zwiazaty; bo jej 
Bohn, i prącia moja propade. Pidlt kumoczko! ja wże was i nabo- 
duja i czarky ne pożałuju". — „Dobre, kamo, dobre, pidu, taj zwiazu". 

Nabodawała koma kumu, napojiła, dała torba z połudenkom, 
taj w^pra wyła w połę. — Ne zabaryłasia kama w poli, piszła, taj 
nazad wernałasia: n Oj! dajte pokij, kamo z waszym jaczmenióm! Ne- 
chaj jomd wyrwę mamu. Ja kumciu do jaczmeniu, a żebrij mene za 
żmeniu, chap mene za raku. Ne bada ja kumo, waszoho jaczmeniu 
wiazaty. Cur jomu!" — Taj piszła. Ałe nastała zima: pryjszła ciaja 
kuma ta do kamy muky pożyczaty: „Oj, kumoczko, pożyczte muky, 
bo nema szezo spekty". „Dobre kumciu". — Wziała nasza kurni 
syto, piszła w komora, taj wernułasia: „Ne możu ja kumoczko muky 
nabraty, bo ja do teji mukyci, a żebrij meni do ruczyci, taj chap 
mena za ruku. Ne można kumo, bo ce muka z cioho jaczmeniu, szo 
wy związały 11 . — Kuma dohadałaś, zawsty dałaś, taj z niczym do 
domu piszła. 

23. Did, baba i diwka jedyny ci a. 

Baw sobi did i baba i mały diwku jedynyciu. — Radi buły jeji 
widdaty za muż i wstajaczy i lahajuczy mołyły Hóspoda, szczoby wże 
do neji jaki ludę trapyłysia. — Ałe wsiakomu swoja dola jak ne sio- 
hodnia, to zawtra: pryjszła taka ja subota, szczo i u nych dweri wid- 
czynyłysia; pryjszły starosty do diwky. — Pryjszły, szapky zniały,. 
chiib i sil na stoli pokłały i pokłony wszy sia, stały za diwczynu pro- 
syty. — Usi zradiły takomu szczastiu, a baba każe do dida: „Zistań- 
8iaż> ty staryj tut, ta zabawiaj ludej, a ja pidu z doczkoju w komora 
radytysia". — Pijszła baba z dlwkoju do komory, taj każe: „Doniu 
moja hołubko, daw nam Boh starostiw w chatu, dajie nam Boże szcza- 
sływo we8ilaczko oprowady ty i chrestynoczok diżdaty ; to ja sobi w ku- 
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my postawia toho i toho i toho a . „Oce ałfc! ne wydała! Ja sobi łucz- 
sze wożmu w perszu paru Małanku Todorowu i Omelka Zozulu, ne 
wydała ja waszych kurni w, a wież tak!" — I tak wid słowa do słowa, 
wid słowa do słowa, naczaty swar^tysia i takoho kryku i gwałtu na- 
robyły u komori, szczo starosta zhumlłysia sydiaczy na ławi, a jedón 
iz nych, skazaw do dida : „Pidlt no diad'ku serce, ta dowldajteś szczo 
to tam za rada wyjszła? Nechaj my wże znajemo, na jakjj my ki- 
neć sćdymó?" — Pijizów staraj did; pijszów, posłuchaw w czim diło, 
taj staw kazaty: „Jaki wy durni jedna z druhoju! na szczot meni 
w knmy braty Wasyla Mółnyka, abo Tódora Malutu; ne doczekajnt 
wonjr ciobo! Ja łuczsze postawia moho kuma Semena Kwitku i Ołe- 
ksu Hółuba". — I zaczaty swarytysia, did, baba i diwka kryczałyi 
i ne mohty kumlw dobraty ; a starosta tymczasom sódiły i czekały, szczo 
to z cioho wyjdę. 

Aż nareszti jedón pidijszów nyszkom pid komora, taj słdchaje.... 
„Utikajpo ludę dobri, bo jój-Bohu tut okazja jest'....: diwka rozsypa- 
łaś! taj radiat, kohó w kumy braty. Chodim, nechaj wże im Hospód' 
dajó z ^nczoji ruty, a my wtikajmo, bo jeszczó wstyda nabratyś pryj- 
detcia. Cur jomń \ u — Pijszty. 

24. Baba żebruszoza. 

Idó baba żebruszcza sełóm; idó taj djrwytcia, aż na pryżbi pe- 
red chatoju sód^t mołodycia, taj płacze. — „Doniu moja, a szo tobi 
Hospód' daw?" „Oj, daw babuniu, daw łychuju dołu na moju ne- 
szczasnu hółowu; o takymy zawsze płaczu! Widkoty piszła za toho 
proklatoho, toj óddychu meni nema; bje meno babko raz u raz, bodaj 
johó łycha hodyna prybyła!" — „A ty doczko des pewne jomii łajesz?" 
— „Nu, a szczoż? Hóspode, babko, jak łaju! Win bje, a ja łaja; win 
bje , a ja łaja ! Ne doczekawby tohó łedaczyj , szob ja jomd zmów- 
czała. O ce! u — „To czekaj że doczko, koty taka robota, to ja tobi 
jakus radu dam". — „Porad'te babko serce, porad'te, nechaj wam Hos- 
pód' dajó usó dobre, a ja wam dam i jisty i pyty i połoteńcia na so- 
roczku ne pożałują". — „To naż tobi doczko tuju plaszku z wodoju; 
ce wóda ne prosta : brała ja jej! iz za slm hor, iz za slm rik, w tóm- 
nomu łuhu pid biłym karaimom u nowjj czetwór. Pamniatajże docz- 
ko, i ne zabud', szo ja budu kazaty; wożm^ ciu wodu, ta motyś 
Bohu, a jak pryjde t wij , czoło wik i ty pobaczysz, szo wże na bijku 
zrywaje, to naber^ nyszkom toji wod^ w hubu, taj derż^ jejl, aż poky 
wid nioho neczysta syła ne widstupyt. Hóspode myłosernyj, jak wid- 
stupaje czorna tuczą wid soncia, tak sczezny, propad^ irozwijsia twoja 
łycha dołe ta na twojl woroh^". 

Pijszła baba żebruszcza, obijszła ne mało świta, buła ne w je- 
dnomu manastyrl, pyła ne na jednomu praznyku i czerez dwa abó 
try misiaci molaczysia Hóspodu Bohu znowu pryjszła do toho samoho 
seła, do toji samoji chaty. — Mołodycia s&fyt na pryżbi, taj piśnin 
śpiwaje. — „Oj, babuniu moja ptaszeczko! spasybi wam! nechaj tobi 
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Hospód' dajó i z wody i z rosy! Ja wam każu babko, teper moje 
łycho jak nożem utiaw ; pryjde win w chata, to jak zwodem na swar- 
ku, a ja chutko woda w rot taj derżb, ani krapli ne opuszcza! to 
czuje te babko, jakie dywo! Nenacze johó jakaś syła odtiahaje od 
mene; brasne batohóm ob zemlu taj siade!... teper meży namy nigdy 
do bijky ne dochodyt, aż moja hołowka wilniszcza!" 

„A baczysz doczko!" 

Baba wyjszla za worota śmij&czysia, pid paehoju nesła bucheneć 
chliba, kusók sała i połotna na soroczku. 

25. Eumi pidper&zana. 

Pryjszów kum do kumy, a kuma stolt posered chaty, hoła ho- 
lineńka tak jak jejl maty na świt porodyła, łysz pójasom pidpere- 
zana. — Kum zawstydawsia , aż jomd świczky w oczach stały; ne 
śmije kum^ pytaty, szczo to za pryczyna, tilky zaczaw kami rożka- 
zuwaty tak: „Pryjszów ja kumo, raz do jednoji żinky, a wona sedyt 
hoła jak pałeć". — „O ce sprawdi! hoła? i wstyda i soroma jeji ne 
buło; nechaj ja, to chocz pidperezana". 

26. Wodi z lodom. 

Jichaw pan w Petriwku, a sćdyt baba protiw soncia na pryżbi. 

Pytaje jejl pan: „A nema u was babko wody z lodom napyty- 
8ia? u „Dywo szczo nema, panoczku! ałe czom wy żimoju ne pryji- 
chały; w mene i szwyni z lodom wodu pyły". 



D. 



1. Bodaj tobl powyłazyło. 

2. Bodaj ty skazy wsią. 

3. Bodaj ty szczez, jak słyną. 

4. Bodaj ty szczez, jak sobaka w jarmarok. 

5. Bodaj tobl pip sraku wyłyzaw. 

6. Byj tebe diwóćkie neszczastia. 

7. Choroby na tebe nema. 

8. Kolky na tebe nema. 

9. Nechaj jomd wyrwę mamu. 

10. Pohybla na tebe nema. 

11. Pobyj tebe kociuba i czesnyj makohln. 
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12. Szczob tobl sraczka na sim lii 

13. Szczob tobi pokrutyło. 

14. Szczob twoj& pat' pohybla. 

15. Szob tobl rnky pokurczyło. 

16. Sto czortiw twojlj mami. 

17. Sto czortiw na twojd hółowu. 

18. Trańcia johó mami. 



• ^> 



Niektóre materyjały etnograficzne 

we wsi Łukówcu (mazowieckim) zebrane 



przez 

Stefaniję Ulano wską. 



1. Kraj. 

Wieś Łukówiec leży w powiecie Garwolińskim guberni i Siedlec- 
kiej, w dawnej ziemi Czerskiej, w tćm miejscu właśnie, gdzie ziemia 
Czerska z ziemią Liwską graniczy. Wiadomo, że ziemia Czerska sta- 
nowiła osobną dzielnicę książąt Mazowieckich, miała 60 tysięcy mor- 
gów ziemi ornej, ludności przeszło 15 tysięcy, zamieszkałej w 538 
wsiach należących do 50 parafii '). Miasteczko Czersk najdawniejsza 
osada Mazowiecka, dziś zubożałe i podupadłe, znajduje się w odle- 
głości czterech mil od Łukówca, niedaleko Wisły. Na wschód zaś, 
może o l 1 /, wiorsty za wsią jest miasteczko Parysów, gdzie się znaj- 
duje kościół parafijalny, do którego Łukówiec należy. Parysów, da- 
wniej Siecz cza, przepełnione dzisiaj żydami, jest miejscem rodzin- 
nśm znakomitego rodu Parysów, z których Floryjan Parys, podkomo- 
rzy ostatnich książąt Mazowieckich, był twórcą wielkości rodziny i po 
którym szereg Parysów piastował urzędy sędziów i starostów Czerskich, 
oraz wojewodów Mazowieckich. 

Okolica, w której leży wieś Łukówiec jest płaska, niska i pias- 
czysta; gdzie niegdzie widnieją jeszcze resztki zniszczonych lasów, 
częściowo na nowo dziś pielęgnowanych, w większości zaś na wielką 
skalę eksploatowanych przez żydów. Wody brak zupełny, we wsi stu- 



J ) Liber łerrae cernensis, Judiciorum in Polonia libri antiqui$$imi 
Warazawa 1879* 



(248) 

dnie i kilka małych stawów, dopióro w odległości dwóch wiorst bierze 
początek rzóka Świder, która pod Otwockiem do Wisły wpada. Cha- 
łupy kryte słomą i mające ze wszystkich stron okna, nie tak jak 
w Krakowskićra tylko w jednćj ścianie od południa, — ciągną się sze- 
regiem jedna za drugą wzdłuż drogi przerzynającój wieś z zachodu 
na wschód. 



2. Lud. 

Łukówiec ma obecnie ludności 140 mieszkańców, składa się 
z dwóch części: z dawnego Łukówca na wschód w stronę Parysewa 
i z Andrzejówki leżącćj na zachód, już po skasowaniu pańszczyzny 
osiedlonej. W Łukówcu jest dzisiaj 19 gospodarzy, w liczbie ich jeden 
żyd, który się rolnictwem trudni (bardzo lubiony, bo uczciwy i nie 
szach raj) i jeden szlachcic zagrodowy. Na tych 19 gospodarzy jest 
trzech takich, którzy jednocześnie i w Andrzejówce mają grunta, gdzie 
razem z nimi jest gospodarzy lOciu, a w liczbie ich także jeden 
szlachcic. 

Podług miejscowego opowiadania, lud ten ma pochodzić od Ja- 
dżwingów, — w istocie, przemawia za tóm ich wzrost przeważnie wy- 
soki, duże szćrokie twarze i wydatne rysy, jako tóż niektóre wyraże- 
nia widocznie z Litwy przyniesione. Mówiąc np. o człowieku dobrćj 
tuszy, powiadają: wypis się jak Mendok, — piosnki mniejsze 
nazywają d&jneckami. Wiadomo zaś, że dajna po litewsku pieśń 
oznacza. Spytani jakiego są pochodzenia, nazywają siebie Podlasia- 
nami, nigdy zaś Mazurami, — a o tych którzy bliżój ku Wiśle miesz- 
kają, mówią, że to są Powiśl&ki albo Urzycanio. 

Nazwiska gospodarzy osiedlonych w Łukówce: Bontruk, Dzie- 
wulski, Gajewski, Jałocha, Ruta, Piłka, Sionek, Stankiewicz, Syrzyska, 
Staros, Trojanek, Witkowski, Wójcik, Zawatka i Zabuklicki. 

a) Mowa. f ) 

Gwara Łukowiecka należy do gwar mazurskich, dźwięki bowiem 
$Z } 8, cz występują w nićj zawsze jako s, z, c, np. scygieł, Sukać, 
cekać, #yd, pńńscyzna, zacyna. Dźwięk rz brzmi zawsze tak jak w mo- 
wie ogólnćj; np. dobrze, trzy, patrzyli, rządzili. 

Nadto w niektórych wyrazach sz \ z przechodzą w ś i i f np. 
kosiula, Warsiawa, lielazo, ćiaba, a cz brzmi jak c, np. ćtyry. 

Spółgłoska n w miękkich sylabach niektórych wyrazów przecho- 
dzi w m, np. witka (nitka), nziecki (niecki), mizsy (nizsy), śntig 
(śnićg), słomiecnik (słonecznik), miemiec (niemiec) i t. d. Wyraz 



') Cał§ tę część językowa opracował Dr. J. Hanusz. 
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tromna brzmi truma, niezmierny brzmi nieźwierny, a w wyrazie 
drzwi, dźwięk w przechodzi w pokrewne b: drz&i, za drzwiami. 

Dżw?ęk l brzmi bardzo wyraźnie, jednak więcćj gardłowo, koń- 
cowe l w imiesłowach przeszłych, jeśli nie stoi po samogłosce, ginie 
całkiem, np. niós, wiód, móg, ukrad, właz, podbig, — i to nawet 
w złożeniach , jak : przyniósem, mógem, włazem, ukradem. Imiesłowy 
jak wziął, wzięła, wzięło, brzmią podobnie jak w wielu innych gwa- 
rach ludowych: wzion, wziena, wzieno, — podobnie zaconem, odcio- 

nem, zamknanna. 

Wyraz wesele zmiękcza s na ś: wasiele, a jedwabny, jeleń, 
bywają wymawiane: niedwabny, Zeleń. 

Spotyka się tćż tu rzadkie zjawisko, że przyimek hu brzmi pu, 
np. : pu stołowi, pu kościołowi. Tak samo mówią w Krakowskiem 
koło Krzeszowic, jako tóż w okolicy Rabki. 

Między samogłoskami zasługują na uwagę samogłoski ścieśnione 
e, o, a, które brzmią prawie jak y (i), u, o. Np. sidm (siedm), 
chlib, dysc, sćrp, — dalćj dopełniacz 1. p. tygu, jidnygu, swojigu, 
suchygtt, mttygu, — i nareszcie pan, dzban, cas, dziad, chojak, 
siatka, powiślak. 

Samogłoski nosowe wymawiane bywają bardzo wyraźnie. Dźwięk 

§ brzmi w środku wyrazów jak francuzkie an } np. dziancioły, mans- 

cyzna, jancminny, świanty, ganś. Końcowe zaś ę brzmi trochę ście- 
śniono: tę', wodę', pscołę', tylko mię brzmi jak ma, np. on ma rzu- 
ciuł, on ma chce. 

Są wypadki, w których nasze e zastępujące starosł. i w zakoń- 
czeniu narzędnika 1. p. ma brzmienie a, np. workam (workiem), 
trzonkam, okam, przysłówki: całkam, chyłkam. 

Samogłoska i przechodzi w iu przed sufiksem imiesłowu prze- 
szłego ł } — np. postawmł, posadztttł, zrobtuł, zapłacił, a ponie- 
waż zobaczył, ruszył, brzmią: zobaettł, ruswł, więc i był, było, brzmi: 
buł, twło. 

Końcowe i brzmi y 7 np. jabkamy, nogamy, garkamy i w ro- 
dzaju męzkim 1. mn. robiuły, chodzitify, pilnowały. 

W deklinacyi zasługują na uwagę imiona własne na o, jak Sta- 
cho, Walko, Felko, Jaśko, — imię Józef odmienia się: Józwa, Józwo- 
wi. Wymienić tóż tu nałeży dopełniacze: owsu kupić, — 1. mn. słu- 
gom nie budzić, baj k ów nastroili, majster od uMców grabienia. Obok 
dativu dwoma, częścićj daje się słyszeć d w u j m u, podobnie o b u j m u. 
W deklinacyi zaimków zamiast sobie, mówią często se, chodzę se, 
myślę se. 

W konjugacyi zwracają na się uwagę formy czasu terażn. jak 
bierzą, ubierzą (3 1. mn.), przylata, zdyma (zdejmuje), zją (zjedzą), — 
tryb rozkazujący 1. pod w. chodżwa, jedżwa, róbwa; chodżta, jedżta, 
róbta, — wyraz bezokol. dostoić, rodzywać się (rodzić się), imiesłowy 
przeszłe: najmali, zbrakowało (zabrakło), powyginywało (wyginęło), — 

Zb. WUd. Antr. Ds. UL T. Via 32 
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ciekawe są tóż formy znysło (np. słońce znysło, zamiast wzeszło), 
nawynajdał (wynalazł), odsługali. 

Przysłówek jino y tak powszechny gdzieindziej, wcale ta nie 
znany, — natomiast w częstem jest użycia wyraz tela lub tyla, np. 
nie płaci towar tela cas. 



Słowniczek wyrazów. 



amana dać — enemę, 
arkusierka — akuszerka. 

U. 

babka po prosonćm — żebraczka. 
baśniaki — plotki, bajki, 
bajory — bagna, 
bełch albo brech — błoto, 
biedrzonka (także trusia albo 

matecka) — bożakrówka. 
blizn ice — bliźnięta, 
bąbony — plotki, 
brzucho — brzuch, 
bzder, zrobić komu na bzder — 

na złość. 

C. 

ciakać, ciaka w brzuchu — bur 

czy. 
całki — drobna rzepa suszona na 

zimę. 
cca dusa, o ccćj dusy — na 

czczo, 
celigrama — telegrama, celi- 

grafował. 
cichojcie — bądźcie cicho, 
ciećwierz — cietrzew, 
cielisty w sobie — otyły, 
ciepły gospodarz — bogaty, 
chaber — bławatki, 
charakteru niema w ręku — 

próżniak, 
chiry — pęknięcie na ustach od 

wiatru lub mrozu, 
chizo — prędko, 
chlać, przechlać — pić, przepić. 



chlapać — gadać dużo, bajać. 

chnahdrać — kwękać. 

chrust, chruścik — liście od ka- 
pusty, które się w lecie dla by- 
dła obłamują. 

chudak, chudacek — wyraz po- 
litowania, używany tak dla męż- 
czyzn jak i dla kobiet Ona się, 
chudacek, bardzo namancu- 
ła, mówią o chorćj babie. 

chuterlać się — łazić, włóczyć 
się, — niech się ta kary cha- 
terlają po ogródka. 

cyrnie — ciernie. 

• 

dogląd — dozór. 

dorajać — radzić. 

dostatna — spaśna — krowa do- 

statna. x 

dostoić nie mogę na nogach — 

dostać, 
drygo tk i — dreszcze, 
dwujmu — dwom, obojga — nie 

dobrze dwujma służyć — to 

jest mężowi i żonie, gdy oboje 

są w służbie, 
dypensa — stypendyjum. 
dziabać — dzióbać, brać czego 

po trochę w jedzenia, 
dziergać się w co niebądż — 

zamieniać się, różne postacie 

przybierać, 
dziangła — choroba dziąseł, flu- 

ksyja. 

dzizka — garczek do mlćka, waz- 
ki od dołu, szćroki u góry. 
dziubnia — dziupel w drzewie. 
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likować się — wymawiać się, 
umączyć się. 

• nować, fafonowała — szyku 

ida wała, traktując z góry innych. 

leb&ls — Kinderbalsam w a 

;ece. 

ipńłki, on nie lńta za fiści- 

Ukami — nie trzpiocze się, 

e myśli o głupstwach. 

a — dćszcz, 

;t4ski — przy smaczki. 

O. 

lAki — kartofle. 

gac — taki co w nos gada. 

lek chleba — kromka. 

a ty ki — muzyka. 

yrnatka — guwernantka. 

lica — guślarka. 

aąć — w bok szturchnąć. 



anna krowa — ogromna, 
orny — zarozumiały, 
nąć — skoczyć. 



, do imienia się spalili 
r Krakowskiem do cna), 
irint albo jagwint — adwent, 
iratnie — 
ioł — anioł, 
ycirz — aptćkarz. 



iopory — suchednie, zapewne 

quatro tempore. 
zielka — kamizelka, 
idon — fasola tykowa z czer- 
mym kwiatem. 

Iu8 — kark — na kardusie 
niesie, 
luchy — karakony. 



kasta ny — prusak i. 

kątownik — okrutnik. 

katynarmus — kwatermistrz przy 
wojsku. 

kiele — koło, kiele płotu. 

kieresować psa albo konia — 
okładać, zapewne od tresować. 

kiecka — spódnica. 

kieloro — kilkoro, — kielona- 
ście — kilkanaście. 

klątewna baba — że lubi klnąc. 

klepisko — tam gdzie młócą 
(w Krakowskiem bojsko, w Rabce 
bojisko). 

kocmołuch — brudas, usmolony 
sadzami, — a ty kocmołuchu! 
mówią do brudnych dzieci. 

kolńk — sztylet. 

konytatka — świadectwo służ- 
bowe. 

kopóradło — czupiradło. 

kosiór — ożog. 

kostropate — chropawe, (na Li- 
twie szurpate). 

kłosić się — kłosy dostawać. 

kochaj ki — pantarki kury. 

końcyzna — koniczyna. 

kramarzyć się — drożyć się. 

kr&mny fartuch — kupny. 

krasiwo — omasta do jadła. 

k redyk — kredyt. 

krantołyb — krętogłów, ptak. 

kruski — gruszki. 

kryli ki — klery ki. 

krzykalina — krzykliwa baba. 

krzyżwy — trzeźwy. 

ksyneńko — trochę. 

kurjerki, kuranty — przypo- 
wiastki dowcipne. 

kulki, suka kulków nanigu — 
szuka przyczepki. 

ku kawka — kukułka. 



latoś — w tym roku. 
legumina od skolnika — zapłata 
za żywność; za stół ucznia w szkole. 



(252) 



lokować komu — leczyć kogoś. 

lewentarz — inwentarz. 

letni cłowik — stary. 

lewelwer — rewolwer. 

lochać się — świnia jest prośna, 
bo się lochala. 

limatyna — lewatywa. 

lubryka — cyrwoną lubryką na- 
pisał na bramie. 

lutość — litość. 



łachać — robić pilno, łach, łach, 
łach. 

łachy — stare ubranie, gałgany. 

łakomny — łakomy. 

łazarstwo — bićda, nędza. 

łgus — łgarz. 

łoić — bić. 

łoksować — bić. 

łomotnoł się o ziemię — ude- 
rzył się. 

łupek — dudek, ptak. 

łysami się trzasnahni — zde- 
rzyli się łbami. 

M. 

majdrować — majstrować, 
majster od uliców grabienia — 

o takim co nic nie umić, a chwali 

się. 
mamrocyć — mruczeć, 
margotno — markotno, 
marnota, do marnoty stłukli — 

zbili mocno. 
Men dok — wypis się jak Mendok. 
mental — medal, 
minę gra — migrena, 
muzykaństwo znam — znaczy: 

umiem grać. 
myrgać — rzucać czćmś. 

nadać, nadało mu — pomódz 

w chorobie, 
nadulać się — namordować się, 

nadżwigać się ciężko. 



nagrywać, jak go poceno na- 
grywać — o wściekliźnie, że pa- 
roksyzm się zbliżał, zaczynał się. 

naj and rznięć — napęcnieć, — 
ciało najandrzniało od wody. 

najmać, najmali ludzi — naj- 
mować. 

naksyć chleba — nakruszyć. 

naładować — przygotować, — 
naładowałem rózgę na kota. 

nastojać na kogo, — macocha 
nastojała na pasierbicę — 
szkodziła jćj, życzyła żle. 

natchniancie — natchnienie. 

nawynajdoł — znalazł. 

niebrzydliwy — niebrzydzący się. 

niedoranga — niedołęga. 

nierozstanna, — ona z każdym 
nierozstanna — że trudno od 
niój odejść, jak się przyczepi 
i długą gawędę rozpocznie. 

niewiasta — synowa. 

nie wielce chorował — niedługo. 

nieżdziara — niezdara. 

O. 

obazanyk — obarzanek (jedyn 

wyraz, gdzie rz przechodzi w z) 
obchody — potrzeby domowe, 
oblecenie — ubranie, 
obrzozgowaty smak — drapi 

cy w gardle, 
obsermować — szanować, 
ob ur dana — okutana, 
ochotny — wesoły, 
ochwiarować — ofiarować, 
ochy li ć — obronić, 
ogr&zka — fćbra (mówią 

zimno), 
ogrzał — wogzal. 
okpiś — oszust, 
okrasa lub krasiwo — omasta 

do jadła, 
olendernia — dworska obora, 
ołówek tabaki — długa paczka 

tabaki do zażywania, 
omentra — geometra. 
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omir-zenie — obrzydzenie, 
orpis — orkisz. 

ośkoła — sok z drzewa na wiosnę, 
oskulnica — choroba ust u dzieci. 



paciorek, przyjść do kogo na pa- 
ciorek — na krótko. 

palice — palce. 

paskudnik — choroba krowy, odę- 
cie (w Krakowskiem pakośnik). 

peple się — babrze się w błocie 

persona, — oni zgubili perso- 
nę — mówią o kimś, kto z ciała 
spadł, schudł. 

perło — miesiąc świeci jak perło. 

pirsizna — pierwszy raz. 

pism&k — uczony. 

plajdać się — włóczyć się. 

pochmarny dzień — pochmurny. 

pochowónek — pogrzeb. 

podchodzńlsy — starszy, stary 
nie jest, ale jest podcho- 
dzAlsy. 

podejrzały — podejrzliwy. 

podraga — łotr. 

pokładanka, bić na pokładan- 
kę — za pańszczyzny jak się 
kazali położyć na ziemi i bili. 

półpostna środa — środopost. 

pomału — powoli. 

popłonik — podpłomyk. 

port, on jest w dobrym por- 
cie—r dobrćj tuszy. 

pośmińdanek — drugie śniadanie. 

pośnik — obiad wilijny, u górali 
tak samo. 

potornieć — zdrętwieć, — rance 
mi potorniały jak patyki. 

potucha, nie dawać komu po- 
tuchy — trzymać w karbach. 

potoknąć — popłukać naczynie 
jakie. 

powiństka — przysłowie. 

powiedywńł — mówił. 

po wyrka — kij na którym ceber 
noszą. 



powyskrzycało — wykrzywiło, 
powsiąść — napaść, na wymyślać, 

jakom powsi&dła na nigu. 
pozbaść — pojąć, zrozumieć, 
pozycne, za pozycne kupione — 

za pożyczone, 
prowiąsło — powrósło, 
przelata bez usy — przelatuje 

przez uszy. 
przyjaciółka — kaftan zimowy 

z fałdami, dla kobićt. 
przyj mać — przyjmować, 
przy po wiedź — zapowiedź, 
przysuchy — skwarki ze słoniny, 

które się przy wędzeniu ususzą, 
przywiązałość, przywiązały — 

przywiązanie, przywiązany, 
pucka — sowa. 
pyrgnąć — popchnąć. 

ranusiu — sikora, ptak. 

raroty — roraty. 

razowa mąka — żytnia. 

respensować — wydawać, zape- 
wne od ekspensować. 

rezyka — przedsiębierczość, re- 
zyki nima za zdziebko — nie- 
ma przedsiębierczości. 

robacywy — robaczny. 

rowiennik — rówieśnik. 

rozbój ectwo — rozbójstwo. 

rozminne drogi — krzyżowe 
(na Litwie rozstajne). 

rozmaryjon — rozmaryn. 

rozpleciny — ceremonia rozpla- 
tania włosów panny mlodój przed 
ślubem. 

ruchliwy — że poruszy czyli 
ukradnie. 

ruchu niema chłopńk — nie- 
obrotny. 

rudawizna — materyja z ran. 

rumacizna — reumatyzm. 

rumać do drzwi — pukać, tłuc 
się. 

ryzynda.1 — żyrandol. 
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scahdrzyć — szczędzić. 

ściekło dziecko — schudło. 

scikać — skakać. 

siówka sieje — drobny deszcz 
pada. 

Siuber — Sybir. 

skłonna dziewucha — będąca 
z uszanowaniem dla starszych. 

skódny pies — robiący szkodę. 

skos — bielmo na oku. 

skutka — czkawka. 

slistwo — śledztwo. 

śmieciucha — pośmieciuch, ptak. 

sodżele, wrzedzionki — wrzo- 
dziki. 

śpiwacna skoła — gdzie śpiewać 
uczą. 

śpont, gotować pod śpontem — 
pod przykryciem , oblepionem 
ciastem. 

sposobny — zdolny. 

statecny wiek — dojrzały. 

statki — naczynie kuchenne i gos- 
podarskie. 

stojać, stojał — stać, stał. 

strafunek — zdarzenie. 

strasemne piniądze — wielkie. 

strozyć się, strozuł się do tań- 
ca — zabierał się. 

stryjo, stryjna — 

śturgać — szturchać. 

świrc — świerszcz. 

świrgać — świćrkać. 

sykuje mu się — szczęści się. 

X. 

tam oj — tam. 

tera — teraz. 

tompola — topola. 

truma — trumna. 

trut — smród, — nimd gorsy- 
gu trutu jak cłowik. 

trząchać — trząść. 

trzoma — trzem, — dał wszyst- 
kim trzoma. 



tułowita — gruba, otyła. 
tyrlać się — tułać się, poniewie- 
rać się. 

TJ. 

ubryzgało się na dzień — za- 
świtało, brzask się zrobił. 

uciązeństwo — uciemiężenie. 

ucl&ł — ocalał. 

ućmirzyć — uśmierzyć. 

ufudamentować — urządzić dom 
lub mieszkanie. 

ujmać pod nogi — ujmować. 

ulęgałki — gruszki nadgniłe. 

unikało — kończyło się, — po- 
wstanie juz unikało. 

upadły pscoły — zginęły. 

urodny — piękny. 

utasić się — uspokoić się. 

utomigować się — umitygować 
się 

utorypać, utorypali — zabili. 

utroić — napleść, bajek narobić. 

utrzynoga od piekła — o złym 
człowieku. 

W. 

wąklica — garczek nad tłuczony 
albo pęknięty, z którego cieknie. 

watować na kam — wetować, 
powetować na kim. 

wierzeje — drzwi od stodoły. 

wierność, na wierność robić — 
na słowo, że pieniądze będą po- 
tom zapłacone. 

wiołna — wełna. 

wiuwać — powiewać. 

wołoduch — żarłok. 

wtórzyć się do czego — wdro- 
żyć się. 

wujo, wujna — 

wycisk nianty — wyciśnięty. 

wódka, nazwania jej rozmaite: 
grybsbuba, Boska obraza, si- 
wocha, bocianek, łysymedok. 

wyfiukuje krakowiaka — tań- 
czy. 
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wygrażać — grozić. 

wykieł, na wykieł wykranciu- 
łem — że z wozem wykręcił się 
w bok. 

wymądrzyć się — wziąść Da 
rozum. 

wypahkła — przy nadziei będąca. 

wyrapasić ocy — wytrzeszczyć. 

wyskrotny — chciwy. 

wytrwać tygu nie mogę — wy- 
trzymać nie mogę. 

wywiadki — zaloty. 

zadymka — zawieja. 

zapieka — przykrość wielka, udrę- 
czenie. 

zapomózka — pomoc. 

zapsnć — zepsuć. 

zataiizały — ścierpnięty. 

zbrój ni ki — łobuzy, hultajc. 

zbójiska — zbóje. 

zbuzować — zwymyślać. 

zdziocha — widły żelazne do 
gnoju. 



zdyfamować — zwymyślać. 

z ek u cv ja — egzekucyja. 

ze mgła ł — zemdlał. 

zambol — figlarz. 

zamby przedsobne — przednie. 

ziąb — • zimno, chłód. 

Z J$ C *C — zjedzą cię. 

zjarchoł się — zestarzał się. 

zimową porą — w zimie (w Kra- 
kowskiem: zimie). 

zdymnć — zdejmować. 

zdzirać do domu — umykać. 

zlćwa — ulewa. 

zmorany — zwalany. 

zmówiny — zaręczyny. 

znaj dek, znajd ki — nieprawe 
dzieci. 

znowić — wymyślić. 

zsobacyć — zwymyślać, skrzyczeć. 

zwała — tłok, ciżba ludzi. 

zwazność — uwaga. 

zuber — żubr. 

zywekatory — wezykatoryje. 



Różne miejscowe wyrażenia. 

Przywitanie. „Jak się macie?" — „Jak groch przy drodze". 

Pożegnanie. „Bywajta zdrowi!" — „Idżta z Bogam!" 

Do wymyślania komuś służą zwykle wyrazy: psia -krew, psia- 
morda, psia-dusa, psia-noga, psie- mięso, — słowem przeróżne kom- 
binacyje w tym rodzaju. Często tćż mówią: pal cię psi! albo: pal 
go kolka! 

Bodaj was robaki za żywa zjadły! 

Gdybyście pomarniały! 

— Co ty, u kolki krzycys? 

— A ty, świniarzu, co ty znacys? 

On s nikam przyjaźni nie trzyma, bo on do nikogu nićma cy- 
stygu oka (że nikt mu nie ufa). 

O pożyczonych pieniądzach. Jak wam oddadzą, to bandzieta 
na bronie rachować. 

Ja nie trzymam na jigu stronę. 

O kimś, kto często chodził przez jakieś miejsce. On bez pia- 
sek wodę wydeptał. 

Cygienska woda. Znaczy głębokie i ogromne piaski. 
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Niech 8e bez parę fiuka (skacze), niżli Frankę dostanie. Znaczy, 
że ręka Franki będzie odmówiona kawalerowi, który robił o to sta- 
rania. 

Ksiądz kiecka (w żarcie), ksiądz świecki. 

Jak piją piwo lub wódkę, częstujący zwykle mówi przy pierw- 
szym kieliszku: Dój nam Boże scanście i zdrowie i trzecie błogosła- 
wieństwo od Boga najwyzsygu. 

Sfolgowaó okapie — zwolnić biegu koniowi. 

Głupi jesteś baran! 

Na kury wołają cip, cip, cip, cipnchna, cip, cip, cip, — na gołę- 
bie dyś, dyś, dyś! — na gęsie cyga, cyga, cyga! — na małe gę- 
sięta pylusie, pylusie! — na indyki gulusie, gnlu, gulu, galasie! — 
na świnie: malusie, malusie! — na krowy: łosia, łosia, łosia! 



b) Byt. 

aa) Gospodarstwo. 

Zboża, które we wsi uprawiają: 

Pszenica ozimia i pszenica jara, -- mąka pszenna nazywa sic^^ -C 
ozimia mąka. 

Żyto zimowe, to jest to które się w jesieni sieje, mają troją — -^- 
kie: zwyczajne, krzyca i amerykańskie. Zyto jare jest dwojakiem ^ : 
jarka i majowe. W życie rośnie kostrzewa i miotła, a tę ostatnią p<*-^ *° 
innych wsiach nazywają także lisicą. 

Orpis sieje jeden tylko gospodarz we wsi. 

Proso mają wszyscy, ber znają, bo go dawniej za pańszczyzny^^-? 
widywali we dworze, ale we wsi nie mają, chyba że się czasem w prosoac^ <° 
zapłacze. 

Grykę sieją i robią z niej kaszę, jako tóż i z prosa kaszę ja— <-^" 
glaną, ale nie w domu, bo żaren, jak tam nazywają młynków, nic^^~ e 
mają we wsi. Kasza więc jaglana robi się na wietrznym młynie, 
a gryczana a żyda w Parysowie. 

Manny nie zbierają, ale ją widują na Świdrowych łąkach, 
jest nad rzeką Świdrem położonych, o dwie wiorsty od Łukówca^ 
Gęsi nadzwyczaj lubią tę mannę. Zbierać ją trzeba po rosie. 

Groch mają ogrodowy i polny. Groch ogrodowy jest dwojaki - 
piechotny, tojest niski, — i tykowy, to jest taki który tyki potrze— 
baje. Ten groch tykowy nazywa się k a radon. 

Groch polny zaś jest trojaki : cukrowy, zimowy i rychlik, wszyBt 
kie trzy mają okrągłe ziarna. 

Bóbr to jest bób, sadzili dawniej, ale nie rodził, dostawał m 
chów, więc teraz nie sadzą. 

Owies mają trojaki: zimowy, rychlik i kanarek. 



(257) 

Jęczmień dwurzędkowy i czterorzędkowy, — w jęczmieniu roś- 
nie tak zwany pijak '), który się z jęczmienia wyradza, a podobny 
jest raczćj do owsa. 

Końcyznę sieją dla bydła i koni. 

Rzepak sieją na olćj i biją go, to jest wytłaczają w Pilawie 
w olearni. Od załogi płaci się dwa złote, a na jedną załogę czyli 
makuchę idzie cztery garnce rzepaku i dostaje się z tego garniec 
oleju. 

Kto ma dużo siemienia lnianego lub konopnego, to i z tego 
bije olej. 

Gajdaki, to jest ziemniaki mają w kilku gatunkach, a miano- 
wicie: Krakusy czerwone, — rychliki białe, wczesne, — umiań- 
skie tćż białe, ale późniejsze, — sinodołki, — biel asy, — ba- 
łabony, — i nareszcie od paru lat f rej ki albo francuzy blado- 
różowe. 

Z jarzyn mają: brukiew, rzodkiew, marchew, pasternak, rzepę, 
kapustę, buraki białe dla bydląt i ćwikłę dla własnego użytku, — 
także bulwę, ale jój nie jedzą, — cebulę, szczypiorek, czosnek, pie- 
truszkę. 

Len i konopie uprawiają. Len mają dwojaki: wielgolen albo 
kacap i prosty len, który nazywają pat ruch, dla tego że ziarka 
wysypują się z niego jak z maku. 

Konopie sadzą dla włókna wole sporzyzny, to jest do lnu 
dodają, żeby mieć więcćj przędzy. Konopie są płoskunne, które 
nie mają nasienia, te są miękkie i dodają się do koszul. Drogie zaś 
maciory, które się rwą wtedy gdy nasienie dostoi, są ostre i do- 
dają się do paczesi. 

W ogródkach koło chałup mają kar ad on czyli groch tykowy, 
banie i dynie, tykwę, ogórki. Banie i dynie gotują z kaszą jaglaną 
i jedzą, tykwę zaś dają dla ozdoby na półki w chałupach lub do 
szafy za szkło, jeżeli kto ma sprzęt taki w domu. Z krzewów mają: 
bez, porzeczki, jagryst, pankacinę albo bżdzinch, to jest czarne po- 
rzeczki, i maliny. Z kwiatów: nogietki , astry, tureckie proso, bar- 
winek, malwy, orginie, słomiecnik, stokrotki, gołąbki 1 ), drzyw- 
ko *), piwonija 4 ), ślaz, zalotnik 5 ), jałoski i byczki 6 ). Z roślin: wro- 
tycz, mięta, rumianek, mikołajek 7 ), czarnuszka, koper, chrzan, ko- 
stropiec. Z drzew owocowych: wiśnie, ciereśnie, jabłonie, grusze, 
i śliwy. Gatunki jabłek znajdujących się we wsi: papierowe, cukro- 
we i michy. Gruszki: małgorzatki, niedwabnice, owsianki, zi- 
mówki, zimostradki, bagnówki, św. Janki, panianki, pomarańczówki, 



J ) Lolium łemulum. — *) Byli ca. — s ) Lisymachia vulg. 

Ą ) Balsamita vulg. — ') Epilobium. — •) 

7 ) Mikołajek dawnićj bardzo pospolity, znika dziś znpełnie i w jednym 

tylko ogródka się znajduje. Dawnićj dziewczęta myły w wywarze 

z mikołajka włosy, dla przyjemnego zapachu. 
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sosnówki, sapieżanki. Przytem małe, dzikie, ulęgałki, które się je- 
dzą wtedy dopiero aż się ulegną, to jest nadgniją. 

Gatunki drzew, które się w lesie znajdują: chojak, brzezina, 
dębina, grabina, osa, lescyna, olsyna, lipina, więzina, śwircyna, jesio- 
niua, klonina, trzmielina, sakłak, jałowiec, brzósty, jeglenina czyli jodła. 

Rośliny dziko rosnące koło cbałup i po łąkach: 



Askier — jeżeli się sokiem jego 
natrze ranę, to się nigdy nie zgoi. 

Bambanek. 

Bociany. 

By d lanca chostka. 

Dziewiancierzn ik. 

Dzika konopka. 

Gansie piwko. 

Głodek. 

Grochol. 

Grzmotek, 

Janowiec. 

Kocanki. 

Kocki. 

Kumosa. 

Kurze ziele. 

Lćpka. 

Lubcyk. 

Macicnik. 

Maruna. 

Ogniucha. 

Podlascki. 

Kdes — utłuc i sokiem smaro- 
wać bydlętom rany, w których się 
robaki zalęgły, to powypadają. 

Rosicka. 

8curnik — pokłaść gałązki kwi- 
tnące, gdzie są szczury, to się wy 
niosą precz z domu, bo tego zapa- 
chu nie cierpią. 

Skrzypek. 

Śpioch. 

Srybniak. 

Strzelec. 

8uchotnik. 

Stulidupka — wykruszyć ziarnka, 
ugotować w mleku i dzieciom da- 
wać pić na laksowanie. 

Tłusty kiepek. 

Wodna mięta. 



Ranunculus. 

Lychnis. 

Erodinm cicutarium. 

£quisetum. 

Parnassia palustris. 

Galeopsis. 

Majanthemum bifolium. 

Spergula arvensis. 

Vicia angustifolia. 

Scleranthus annuus. 

Genista tinctoria. 

Gnaphalium arenarium. 

Trifolium arvense. 

Chenopodium. 

Potentilla tormentilla. 

Lychnis flos cuculi. 

Ligusticum off. 

Geranium. 

Pyrethrum Parthenium. 

Raphanus Raphanistrum. 

Viola. 

Polygonum persicaria. 



Drosera rotundifoli 
Ononis hircina. 



Silene inflata. 

Inuia. 

Potentilla anserina. 

Bidens tripartita. 

Filago arvensis. 

Sisymbrium Sophia. 



Anchusa 
Mentha. 



arvensis. 



Zagraniczne ziele — suszyć, spa- 
lić na popiół i ukąszenie psa wście- 
kłego zasypywać. 

Zalotnik. 

Zarost — zgnieść listek i na rankę 
położyć, to się zgoi. 
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Hieracium pflosella. 



Epilobium? 
Geranium. 



Jak się chałupa buduje. Naprzód robią podwaliny, na pod- 
waliny dają bale, a co w końcu, to węgły, tyble zaś, żeby się 
bale niewyskrzycały. W suficie belki a na nich o capy, — pod 
spodem zaś pod belki dają siestrzoń. Na ocapy klapą krokwie, 
na krokwie przybijają łaty i dopiero poszywają słomą. Na słomę 
na sam wierzch zakłada się kożlinadrewniana, a po końcach 
na ocapy dają się szczyty z desek. 

Części wozu. Jeżeli koła są na drewnianych osiach, to mają 
piasty, jeżeli zaś na żelaznych, to piasty i buksy we środku. 
W piasty nabijają się sprychy, a na sprychy dają dzwona, 
a w dzwonach jest wywiercone wzdłuż na możdżeń, bo w środku 
jest taki możdżeń drewniany, co te dzwona wstrzymuje, żeby się nie 
powyskrzycały, a na wierzch zakłada kowal obręcz na dzwona. 

W osi drewnianej są blachy, a w żelaznej stusy. 

Na piaście są tradyny żelazne kolo sprychów, a u jednego 
i u drugiego końca są rywy żelazne. 

Próg jest drewniany, co się oś żelazna w nim trzyma i ławka 
także drewniana, na której leży kierownik drewniany. Potom są 
tradyny żelzzne, które wszystko trzymają w kupie: oś, próg i ławkę 
z wierzchu. Dopiero się kładnie kierownik drewniany na przodek, 
a w kierowniku wydłubane jest na kłonice i te kłonice drewniane 
wbite są u przodku. 

U zadu tak samo jest ławka, próg, w ławce jest wydłubane na 
kłonice i jest jeszcze skręt drewniany pod ławką, żeby mnżna było 
sprządz do przodu. A u przodu jest wydłubane trochę w progu, tro- 
chę w ławce i w tćm się mieści r oz wora drewniana. Później tym 
się zwiera, bo w skręcie jest dziura w końcu, w którćj się mieści 
średnik żelazny i w rozworze jest w końcu dziura, która przeciąga 
kierownik i rozworę, żeby się ciągnął zad za przodem. A w środku 
samym rozwory jVst dziura i w tćj dziurze właśnie jest ów średnik, 
w który się przeciąga skręt z rozworą. U przodu jest zworzeń, 
który trzyma kierownik. Później się zakłada drabiny i drewniane 
poddanka pod nogami. 

Na osiach na wszystkich końcach są 1 i ś n i o n k i pół- żelazne, 
pół-drewniane, a na te liśnionki zakłada się naluśtek albo żelazny, 
albo drewniany jeżeli sobie kto ukręci i przywiązuje się postronkiem 
bliżej przodku, a za zadnią osią drabie przyciągają się do wąsów. 
Wąsy te są drewniane, idą od skrętku i wystają w tyle za osią. 

Na końcu żelaznej ou jest kabzel, który się zdejmuje <io m - 
rowania wozu, a zakręca się, żeby koło nie zleciało. Przez oś jest 
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przeborowaoa dziura i przez kabzel i tam się wsidza lonek że- 
lazny, na końcu zaś osi jest mutra żelazna. 

U drabiny są miece drewniane, jeden jest w ś.odku drążków, 
drugi w zadzie i w przodzie, a w środek tych mieców wbija się scy- 
ble drewniane. 

Do wożenia gnoju nie bierze się drabek, tylko się zakładają 
wrótnie, — to są dwie deski, mające z obu końców słupki, które- 
mi się trzymają deski. 

Do zboża to się zakładają drabie, a jak jechać gdzie, to 
drabki. 

Wasąg czyli wierzchnia część wozu, w której się siedzi. W wa- 
sągu są dwa na spodzie drążki, dwa z wierzchu i dwa w środku z je- 
dnego boku i z drugiego i krzyzownioe drewniane zaginane na 
jeden i na drugi drążek i wyplecione łątkami z wierzbiny. 

Na kabzel u przednich osi zakładają się otosy żelazne i te 
otosy idą od ołobli. 

Ołobel jest na osi pod ławką, ołobli jest dwie drewniane. 
W ołoblach bliżej końca, co się zaprzęga konia są wbite grzebie- 
nie żelazne, a w grzebieniach są zęby. Ołoble służą na pojedyn- 
kę, a do pary koni jest dyszel drewni.tny, stoi waga drewniana i u stel- 
wagi orcyki drewniane. Od stelwagi idą podobnież otosy. 

Uprząż na konia : chomonto, siodełko, lejc *), wędzidło w mordę, 
nagłówek, a u nagłówka kółka i do tych kółek uczepia się powód- 
ki 1 ). Jak się chce konia ubrać ładnie, to mu się daje pón sorki 
(znaczy półszorki). 

Jak się zaprzęga na pojedynkę, to się daje duwę. Duwa jest 
drewniana, wystaje koniowi wysoko nad głową, obuj mu końcami 
przywiązana do ołobli. 

U chomonta są klisce, kiska i na wierzchu kapa. W klis- 
cach jest przewiercone i tam są nawleczone uzwy, które się trzy- 
mają ołobli. A nisko pod gardłem jest jeszcze rzemienny śpinak 
u kliscy. 

Cepiga znaczy socha, która ziemię zabiera i przewraca na 
skibę. Składa się z cepigi i z grądzieli. Orądziel jest dre- 
wniana, — po dym a jest żelazna albo drewniana, — przędza jest 
żelazna albo z postronka, — jest jeszcze krojec i deska, — z- le- 
wej strony krojec drewniany, a deska z prawej. Na rogi nazywają 
się te zęby żelazne, któremi się orze. W drugim końcu, tam gdzie 
człowiek chodzi po lewej stronie jest laska drewniana, a po prawej 
kulka drewniana, — jak orze, trzyma za laskę i za kulkę. U tej 
grądzieli są dwie otrznogi po obu bokach, a w środku cepiga. Na 
drugim końcu wywiercona jest dziura na goździk, za który woły 
ciągną. Woły się zaprzęga do jarzma, — w jarzmie jest wydłubane na 



J ) uzdeczka. — - a ) lejce. 
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kale, a kale są drewniane. Pr ze woje w jarzmie są żelazne, albo 
z witki się kręcą i zanoze drewniane, co się wół zaprzęga. 

Brona — jej rzęści: 25 par witek, 25 zębów, 25 kijów, i pa- 
łąk drewniany, za który brona .się pociąga jak się wlecze, tó jest 
jak się bronuje. 

Do zdejmowania gnoju z wozu na polu jest dziobak drewnia- 
ny i żelazny, a do nakładania na wóz są w i dołki drewniane, a na 
końcach żelazne. , 

Kopaczka do kartofli nazywa się motyka. 

Grabie mają zęby i grabisko. 

W kosie jest kosisko, kalka, klin i pierścień. 

Kołowrotek nazywają kółko 1 ) — części jego są: tam gdzie 
mi ci nawinięte, to śpulka, — widelka na których śpulka siedzi, to 
siry, — kijek z grubym końcem na którym kądziel się uwięzuje, 
to kranzołek, — a prząślica, na której kranzołek się trzyma. 

bb) Ubiór i tkaniny domowe. 

Ubranie letnie i zimowe, tak kobiet jak mężczyzn, zwykle w do- 
mu się robi. Każda baba przędzie len i wełnę, uprządłszy daje far- 
bować do Parysowa żydom. Len się farbuje na czarno i na niebiesko, 
wełna zaś na czarno, czerwono, żółto, niebiesko i zielono. Dawniej 
baby same krasywały, lebiodą na czerwono, janowcem na żółto, 
ale teraz zaniechały tego zwyczaju. Tkactwem zaś zawsze się zaj- 
mują i doskonale je umieją. 

I tak płótna robią kilka gatnnków. Tłuścinne płótno jest 
najgrubsze, przędzie się z kłaków, to jest z samego wierzchu. Zgrze- 
bl on ki tćż do tłuścinnego należą, ale się robią z konopi. Pod tłuś- 
cinnćm już jest paczesie czyli średnie płótno i nareszcie pod pa- 
czesią len, z którego się przędzie na koszule i to jest już najcieńsze. 
Prócz tego jest płótno, które się nazywa podwój k a, bo jest tkane 
we dwie m i t k i i wzdłuż i w poprzek, używa się na męskie ubranie. 

Z wełny tką kilimy, pstruchy, siorce, z wełny zaś po 
połowie z lnem, kiecki, halki i fartuchy. Kilim wygląda jak 
długi szal, służy za kapę do przykrycia łóżka i babom do odziania 
się na plecy jak szalem do kościoła. Robią go w szerokie pasy, które 
w poprzek idą. Pasy te albo są czarne z białem, albo tćż niezmiernie 
jaskrawe czerwone z zielonem i niebieskiem, albo tćż wszystkie mają 
kolory, to jest na białem tle czerwone, zielone, żółte i niebieskie, — 
! taki kilim nazywa się w pianć wiełnów. Jest to niezmiernie gę- 
sta tkanina, trwałości niesłychanej, robi się jak tam nazywają we 
ćtćry cepy, to jest na drelich. 

Pstruch ma taką samą długość i szerokość jak kilim i do ta- 
kiego samego służy użytku, ale stanowi drugorzędny gatunek. Tcze się 
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bowiem tylko we dwa cepy, więc nie taki gruby, ma tylko dwa ko- 
lory czarny i biały, z których się tworzy mniejsza lab większa kratka. 

8 i o r c służy na spódnicę, jest to tkane tak samo jak kilim w e 
ćtóry cepy na drelich, zawsze czarne z białćm, albo z niebies- 
kiem, albo z czerwonem w wąziutkie paski, przez co spódnica taka 
zawsze jest pstra. 

Kiecka służy także na spódnicę, jak samo jćj nazwanie wska- 
zuje, — robi się we dwa cepy w laski, to jest w paski, — halka 
zaś także na spódnicę robi się w kratkę, albo tćż w laski poprzeczne. 

Fartuch nazywa się poprzyczny, jeżeli laski czyli paski idą 
w poprzek, — podłużny zaś jeżeli laski idą wzdłuż. 

Na męskie ubrania codzienne, składające się ze spodni i krót- 
kiej kurti obcisłćj, tką podobną tkaninę jak na spódnice, tylko że nie 
w paski, ale jedna nitka żółta druga czarna, albo tóż jedna czerwona 
druga czarna, z czego powstaje pewna pstrocizna barwy. 

Kobieta od święta ubiera się w ciemną spódniczkę w paski, 
w obszerny na wierzch fartuch jaśniejszy a drugi fartuch bierze na 
plecy, oba fartuchy są barwy popielato niebieskawój lub szarćj. Całe 
to ubranie domowój roboty. Gorsetów już nie noszą, zaniechały, cho- 
ciaż pamiętają, że matki jeszcze nosiły, — na to miejsce mają kafta- 
niki z domowćj tkaniny albo tćż z perkalu. Na głowie mają białe 
czepce tiulowe z szćroką i gęsto nafałdowaną i u rurkowaną szlarką, 
która twarz w koło otacza i kończy się z tyłu za uszami. Na czepek 
zawiązują jaskrawą czerwoną chusteczkę, tak że go całkiem przykry- 
wają z wyjątkiem szlarki, która z pod chusteczki wygląda, końce zaś 
chustki raz jeden tylko związane, puszczają z tyłu na plecy. Kobieta 
tak ubrana robi wrażenie długiój pstrćj gąsienicy o czerwonćj głowie. 
W jesieni, gdy zimno się robi, biorą na plecy kilim albo pstruch. 

W zimie nosiły dawnićj kaftan z sukna granatowego z fałdami 
z tyłu, który się nazywał przyjaciółką 1 ). Do tego brały jeszcze 
kilim na plecy i fartuch na głowę i tak szły do kościoła. Dziś na 
zimę mają płaszcze na wacie krojem miastowym, a młodsze pokolenie 
chętnie przenosi kupne fartuchy i spódniczki nad domową tkaninę. 

Mężczyźni prawie zupełnie zaniechali ubioru tradycyjnego: ka- 
poty szarój sukiennćj z potrzebami z cza mój taśmy z przodu, tąi 
taśmą naszytćj z tyłu na szwach od ramion aż do pasa i suto od 
pasa z tyłu fałdowanój, — jako tóż wysokiój czapki rogatój czarnój, 
czarnym obszytój barankiem. Między starszymi można jeszcze spotkać 
ten ubiór, ale młodsze pokolenie już woli miejskie paltoty i czapki 
z daszkami. Nie dość na tćm, młodsze pokolenie już się wyśmiewa 
z sukmany, że niezgrabna, a rogatywkę nazywa ironicznie: ćtyry 
strony świata. 



J ) W Krakowskiem mają takież kaftany z fałdami, nazywa się to takie 
przyjaciółka, a bez fałdów jadwiżka. 
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cc) Potrawy. 

Barszcz robią dwojaki, jeden z kwaszonych buraków, a drugi 
lak zwany barsć cyniony. Na ten ostatni odsiewają otręby, sy- 
pią do garczka i wolną wodą rózczyniają, aby się zakwasiło. Potom 
gotują przyczyniając do tego otrąb lub mąki. Szczaw takie gotują 
na barszcz. 

Żar znowu tak się robi. Biorą trochę owsa, pszenicy i gryki, 
mielą razem i tę mąkę rózczyniają ciepłą wodą. Jak się u kwasi, tają 
na gorącą wodę i jeszcze tej samej mąki dodają. 

Sałatę utrą z solą, wleją octu i jedzą z chlebem. Jeżeli jest 
mleko kwaśne, to dodają. 

Podczos, to jest młode liście kapusty, dopóki główek niema/ 
zaparzają, kwaszą i gotują. W zimie zaś, w poście mianowicie, robią 
z kapusty gołąbki. W tym celu trzeba wziąść dużych liści z głó- 
wek kwaszonej kapusty, nałożyć do tego kaszy jaglanej sparzonej, 
każdy listek zwinąć osobno, złożyć do garczka ciasno, nalać gorącą 
wodą, wkrajać cebuli, popieprzyć, okrasić olejem, przyśpuntować 
z wierzchu patyczkami, żeby się listki nie rozdymały, przykryć i pra- 
żyć na węglach. 

Sójka jest to pióro? z kapusty. Biorą kawał ciasta razowego, 
nakładną do tego kapusty siekanej i kaszy jaglanej sparzonej do mięk- 
kości, pokraszą olejem i pieką. Pićrog ten robi się długi, wygląda 
jak trzewik do góry obrócony. 

Z razowej mąki z wodą gotują potrawę, która ma aż pięć nazw, 
a jedno i to samo oznacza. Nazywa się : syto, dziad, lemięska, pry- 
tocha i pierdziocha. 

Dawniej jak była pańszczyzna i mieli większą biedę aniżeli te- 
raz, to drobną marchew, pasternak, ćwikłę i rzepę suszyli na zimę. 
Marchew dzieci gryzły i miały uciechę, ćwikłę kwasili na barszcz, 
albo tak na ocet napić się, pasternak zaś gotowali na pośnik to 
jeat na wilię, z pęcakiem, a rzepę z kaszą jaglaną. Rzepy suszyli 
najwięcej nawet umyślnie siali ją na św. Annę na ugorze, żeby mieć 
drobną do suszenia. Takie suszone rzepki nazywali: całki albo 
c&łecki. 

Kiedyś w ciężkie lata, to i dziką marchew skrobali, gotowali 
i zasypawszy mąką, jedli. Teraz nie jedzą. 

Na gorcycę, to jest na zieleninę gotują różne młode rośliny 
na wiosnę. Więc pokrzywę, tak zwaną zogawkę, lebiodę dopóki 
była we wsi, bo teraz gdzieś się podziała i nie rośnie, — także tłusty 
kiepek, skrzypek i kumosę czyli dziką gorczycę. Ugotuje się, posieka, 
posypie mąką, potćm się praży w tygiel ku. 

Na weselach i chrzcinach, prócz wódki i piwa, piją jeszcze kru- 
pnik, który tak się przyrządza. Bierze się miód, albo się tćż cukru 
ugotuje na kanar, do tego dodaje się jeszcze cukru na biało i kwaśnej 



śmietany, zagotuje się to wszystko razem, wteay i^ 
i tak piją. 

dd) Wspomnienia o pańszczyznie. 

Tu, gdzie było poddaństwo, nazywają teraz ślachetcyzna, 
a tam, gdzie poddaństwa nie było, to królewscyzna. 

„Strasna buła zapieka z tą pańscyzną. od niedzieli do niedzieli 
trzeba buło robić. Na tydzień buło dwa dni na piechotę, a dwa dni 
sprzanzajem; na piechotę, to się nazywała kobieca pańscyzną, a sprzan- 
zajem, to maiiska pańscyzną. Jak się pańscyznę odrobiuło, to trzeba 
bało robić za kwity, wieła pan kazał, a panem był wtedy M. Kwity 
dawał, ale potem nie płaciuł, jesce batem wylał i wygnał. Strasny 
buł kątownik tyn M. Swoją robotę, to każdy musiał kradziono robić, 
jak poset kto ząć na swoje pole, to tak, jak gdyby kraść posct, tyla 
aię obglądał na wsystkie strony, cy pan nie jedzie. Laków nie mieli 
jak obrządzić, łąki zimowały nie siecone. Pan zawdy jak pies buł zły, 
a nagorsy wtedy jak się śmiał. Jak set pomału, to bnł dobry, ale 
jak tyla chizo set, to pod nami nogi drżały, uciekałyby my nie dro- 
gamy, kandy pieprz rośnie. 

Jak kto przyset pożno na robotę, to pan biuł na pokładankę — 
dał trzy abo ćtyry, ale tango kropnoł. Jan Piłka miał wrzedzionki 
po ciele, jak mu przecion te wrzedzionki batem, tak zemglał, wodą 
musieli lać na nigu. Ludzi końmi najizdzał, miał takigu konia, co jak 
stanoł na dwóch nogach, tak prosto set na cłówieka. Powiedywali 
ludzie, ze jigu śmierć nie dobra wysła, tygu Man., ze w kanale umar 
we Warsiawie. 

A potćm jak insy pan nastał, pan OrdSuga, .myśleli Indzie ze 
się na insy świat narodzili. Tak się wyrozmawiał, ani nie skrzycał 
cłowieka, okrutnie dobry pan buł. Jak się zgniwał, to tyla, ze chu- 
stecką swoją po głowie uderzuł. Myśleli my, ze to Ojciec ludziom 
stąpiuł. 

Osep abo danina, co się za poddaństwa dawała na św. Marcin, 
buła taka: pół korca owsu, seść abo sidem garści konopi, jaj 15 abo 
jaj osra, a sidem grosy, abo jaj sidem, a grosy ośm, i kapłona abo 
dwie kury a . 



3. Zwyczajó doroczne. 

a) Wilia Bożego Narodzenia. 

Baby w wilią rano wpadają na cudze podwórko i pokryjor 
starają się porwać garść wiórów na szczęście. 

Do wilii natrzęsą siana na stół , przykryją obrusem i jec 
wszyscy razem, parobcy z gospodarzem. W inne dnie bowiem, 
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jedzą pfzy stole, tylko przy ławce, siedząc na niskich stołeczkach. 
Jedzenie to wilijne nazywa się pośnik. Jak zjedzą, każdy patrzy 
pod obrus co mu się urodziło, czasem znajdzie ziarnko pszenicy, 
a dziewuchom zwykle podkładają laleczki. 

Dawniój sąsiedzi zbierali się do jednego gospodarza na wilię, 
zjedli, potćm wszyscy szli do drugiego, potom do trzeciego, i tak 
z kolei do wszystkich. Teraz zaś każdy u siebie. 

Na pośnik musi być 9 potraw, mianowicie: kapusta na rzadko 
z grzybami i kaszą jęczmienną, — pęcak, — kasza jaglana, — kluski 
z mąki, — kartofle tarte z olejem, — gruszki suszone, — gołąbki 
z kapusty, — groch, — i pasternak albo rzepa suszona jeżeli kto ma. 

Gdy zaczynają jeść, to najprzód ze wszystkiego dla bydła od- 
bierają do osobnego garczka, wrzucą parę kawałeczków opłatka i niosą 
do stajni. 

Powiadają, że w dzień wilii o północy woda w wino się obraca 
i wszystko stworzenie gada do siebie. 

Jeden gospodarz ciekawy był czy to prawda, że zwierzęta ga- 
dają do siebie, poszedł do stajni i słyszał, jak jeden wół mówił do 
drugiego: „wićsz ty, siwku (bo on siwy był), że my jutro gospodarza 
naszego powieziemy na cmentarz a . Rzeczywiście gospodarz ten umarł 
nazajutrz, bo nie trzeba Pana Boga się doświarczać. 

We wilią obwiązują drzewa wiązką słomy, żeby rodziły. 



b) Wilia Nowego roku. 

W wilią Nowego roku dziewczęta robią różne wróżby. Ugotują 
syta, to jest takiój 1 e m i ę 8 k i z mąki ży tniój z wodą, postawią z miską 
na słupie w płocie i krzyczą: hop! hop! Z którćj strony odpowie, 
to z tćj strony przyjedzie kawaler. Kluski robią, kładą na desce 
rzędkiem i dają psu — a którój pies zjć najprzód, to ta się pierwsza 
wyda za mąż. Biorą itćż drzewo i przynoszą narącze do izby, potćm 
rachują: u którój do pary, to i ona będzie miała parę. 

c) Środa popielcowa. 

W środę popielcową baby tańczą na konopie, to jest żeby 
konopie im urosły w lecie. Każdego spotkanego na drodze mężczyznę, 
pana lub chłopa, prowadzą do karczmy i tam go golą, a on ich za 
to musi częstować. Do golenia biorą kawał patyka i prowadzą po 
twarzy, plują na patyk i udają że ostrzą, pocierając o spódnicę lub 
kapotę. 
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4. Obrzędy. 
a) Wesele. 

Wesela już się teraz nie odbywają z taką uroczystością jak da- 
wnićj, gdyż młodym nie chce się zachodu, a co większa, oni sobie 
już teraz lekceważą stare wiejskie zwyczaje i wstydzą się ich, uwa- 
żając je za jakieś głupie zabobony. Więc tóż wiele obrzędów poszło 
dziś w zupełne zaniedbanie, inne zaś zachowują się po wsiach będą- 
cych gdzieś na uboczu, ale w tych które są położone w pobliżu mia- 
sta lnb kolei, znikają stopniowo. 

Np. jeszcze przed dwudziestu laty, każde wesele tak w Łukówcu, 
jak i w innych wsiach okolicznych, rozpoczynało się od tego, że mu- 
sieli nastroić równiankę, to jest rodzaj jakiegoś wianka czyli 
tóż bukietu. W dzień ślubu raniutko, schodziły się kobiety i dziew- 
częta do swachny, lub tóż do kogoś z rodziny panny młodej 
i wszystkie przynosiły wstążki jakie tylko która miała we wsi. Star- 
szy drużba musiał tóż być obecnym. Kobiety się częstowały, piły 
piwo, krupnik i tę równiankę stroiły. Robiło się to dwojakim spo- 
sobem. Albo zrzynali płasko burak z wierzchu i kładli go na talerz 
a potom wsadziwszy w burak wrzeciono, przykrywali to na wierzch 
białą chusteczką, środek jćj dając na koniuszek wrzeciona a cztery 
końce puszczając po bokach, przez co się tworzyło rodzaj piramidki. 
Wtedy, porobi wszy kokardy z końcami z przyniesionych wstążek, przy- 
pinali je gęsto jedną obok drugiej, na tę białą chusteczkę , a na sam 
wierzch dawali kwiatek. Albo tćż postawili flaszkę na talerzu, do 
flaszki wkładali patyk i na ten patyk wtykali kartofel lub tóż główkę 
kapusty, potom tak samo przykrywali białą chusteczką i przystrajali 
bukietem u góry a do koła przyszpilali kokardy z długiemi końcami. 
Miało to bardzo ładnie wyglądać, szczególniej gdy te końce fruwały 
od wiatru. 

Skoro równianka już była nastrojona, wtedy wołano starszego 
drużbę, żeby on brał tę równiankę, gdyż obowiązkiem jego było od- 
nieść ją do p. młodej. Ale drużba się drożył i dopominał się, że 
z czćm on to weźmie? że on potrzebuje coś jeszcze mieć do tego. 
Wtedy starsza druchna musiała mu nasypać orzechów pod chusteczkę 
na ten talerz, gdzie stała równianka, ale ona zawsze na figiel 
wzięła nasypała grochu, albo kartofli drobnych lub też kamyków. On 
ręką patrzył pod chusteczkę, a jak znalazł kartofle czy tam ka- 
myki, to sie żrAgił (wzdrygał) i uciekał. Dopiero druchna musiała 
lecieć za nim, wołać żeby się wrócił, kłócili się z sobą, on jćj śpie- 
wał różne piosneczki, ona zaś musiała mu dać orzechów, ale go długo 
przedtćm natrapiła Nareszcie drużba dostawszy orzechów, mówił: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! jedną ręka^ brał 



(267) 

równiankę, a drugą chował orzechy do kieszeni. Wtedy kobiety kradły 
ma je z kieszeni, on się bronił, a nie mógł, bo równiankę trzymać 
musiał. Robił się taki jarmarek. Potom, szli wszyscy drogą do 
pani młodyj, drużba wyskakiwał z tą równianką, a wszyscy chó- 
rem śpiewali; 

1. Winła Marysia wianycyk, 
Winła Marysia wianycyk; 
Z drobnyj rntycki syrdycek, 
Z drobnyj rutycki syrdycek; 
I puściuła gn po stole, 
Do pani matuli w ukłoni, 
A matuła gu nie bierze, 
Bo juz od żalu nie może. 



Winła Marysia wianycyk, 
Wiuła Marysia wianycyk; 
Z drobnyj rutycki syrdycek, 
Z drobnyj rutycki syrdycek; 
I puściuła gu po stole, 
Do pana ojca w ukłoni, 
A ojciec gu nie bierze, 
Bo juz od żalu nie może. 



Wiuła Marysia wianycyk, 
Wiuła Marysia wianycyk; 
Z drobnyj rutycki syrdycek, 
Z drobnyj rutycki syrdycek; 
I puściuła gu po stole, 
Do pana młodygu w ukłoni, 
A młody gu przyjmuje, 
I całyj drużynie dziękuje. 



Zbliżając się do chałupy pani młodyj śpiewali ostatnią zwrot- 
kę, a p. młody już tam był. Drużba pierwszy wchodził i mówił: „Cy 
^ wolą pana młodygu, cy nie z wo!ą? tf — Swacłmy krzyczały: „Nie 
^ wolą, nie! pan młody nie chce wianka!" — Drużba mówił: „To ja 
bierę". — Dopiero p. młody mówił: „Chcę, chcę wianka!* — Wtedy 
clrużba oddawał tę równiankę pani młodyj, a ona p. młodemu da- 
Mrała do kapoty w połę, dopiero on to niósł do komory. Wtenczas się 
femiali wszyscy i krzyczeli: „Juz mu dała wianek! Juz mu dała!" 
Baby pchały ją za nim do komory, ona nie chciała, uciekała. Wtedy 
Starsza druch na szła, rozbierała tę równiankę, składała wstążki i każdy 
swoją brał, a która wstążka była biała, to w nią p. młodą ubierali. 

Teraz już tego wszystkiego nie robią. W dzień ślubu, rano, 
jak się posehodzą do p. młodej, to naprzód śpiewają następującą 
piosnkę : 

2. W niedzielę rano, w niedzielę rano, 
Drobny dysc padał, 
Moja najmilyjsa, moja najmilyjsa, 
Do mni nie gada. 
GAdaj mi gadaj, 
Jak cl się widzi, 
Capkę założę i pas opasę, 
Pójdę do innyj. 
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Wysła dziwcyna, wysła jidyna, 

Kiej różowy kwiat, 

Rącki załamała, ooki zapłakała, 

Odmieniał mi się cały świat. 

Cygo ty płaces, dziwcyno moja, 

Jak nimam płakać, 

Nimam lamyndować, 

Nie bandę twoja. 

Bandzis dziwcyno, bandzie jidyna, 

Bandzis dali -Bóg, 

Ludzie mi cię rają, rodzice cię dają, 

Naprzód sam Pan Bóg. 

pójdzis drogą, a ja doliną, 
'zakwitnis różą, ty zakwitnie różą, 
ja kaliną. 

y pójdzis drogą, a ja godcieńcem, 
Ty zakwitnis różą, ty zakwitnis różą, 
A ja młodzieńcem. 

Ty bandzis panią w tym nowym dworae, 
Ja bandę ksiandzym w nowym klastorze, 
Przyd tobą bandą capki zdyjmali, 
Przydymną bandą ladzie klankali. 

Potom następuje ceremonia tak zwanych rozplecin, to jest 
że p. młodą czeszą do ślubu. Druchny śpiewają: 

3. W niedzielę rano, Posła na wsiny, 

Cas kapustę siekać, Sprasać rodziny, 

Nie może się młoda pani Jesce jij nima, 

Rozplicin docykać. Juści sprostała. 

Bandzie ich mieć dosyć, 

Tylko tatula z matulą przyprosić. 

Tu chcą p. młodą posadzić na stołku do rozplecin, a ona pyr- 
ga 1 ) nogą do trzech razy. Druchny śpiewają tymczasem : 

4. Chodzi druzbecka po sini, 
Nosi grzebiusyk w kiesyni, 

A ty druzbecka, służka mój, A ty warkocku zółciuchny, 

Rozcys-ze, rozplić ze warkoc mój. Bułeś u matuli miluchny, 

A ty warkocku roskosny, Bułeś u matuli w cysaniu, 

Niedocykałeś do wiosny. Tera u Jasionka bandzis w targania. 



') kopie. 
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Tu nareszcie p. młodą zniewalają usiąść na stołka i drużba 
z druchną biorą się do rozplatania. On chce rozplatać i ona chce, on 
obce wstążkę wziąśtf i ona chce, wydzierają sobie, aż tę wstążkę por- 
wą. Bo p. młoda ma warkocz zapleciony wstążką, a ta wstążka po- 
wiązana na sopelki i drużba musi to rozplatać. Potom bierze grzebień 
i czesze, a jak ją czesze, to trzącha warkoczem na talerz i mówi 
śmiejąc się, że ona ma wszy, więc on je na talerz wytrząść musi. 

Po skończonych rozplecinach następują tak zwane pląsy, czyli 
proszenie o błogosławieństwo. Drużba wziąwszy talerz w rękę, pro- 
wadzi p. młodą do rodziców, potom do każdego z gości, a ona się 
każdemu kłania i każdego u j m a pod nogi trzy razy, a druchny śpie- 
wają tymczasem: 

5. Up&dnij Maryś 
Pani matce do nóg, 

Pobłogosławi cię Najświantsa Panianka, 
Najpirw s&m Pan Bóg. 

Up&dnij Maryś 

Panu ojcu do nóg, 

Pobłogosławi cię Najświantsa Panianka, 

Najpirw s&m Pan Bóg. 

Ona się precz wszystkim kłania, drużba ją prowadzi, a druchny 
tpiewają do każdego coś odpowiedniego: 

6. A pląs&j-ze do tatula, 
Obiecow&ł złota kulę, 
Trzyba jij d&ć, nie załow&ć, 
Trzyba jij d&ć śrybła, złota, 
Nie załow&ć, bo sirota. 

A pląs&jzę do matuli, 

Obiec&ła na kosiule, 

Trzyba jij d&ć, nie załow&ć, i t. d. 

A pląs&j-ze do braciska, 
Obiecow&ł na koniska, 
Trzyba jij d&ć, nie załow&ć, i t. d. 

A pląs&j-ze do siostrzycki, 

Obiecała na trzewicki, 

Trzyba jij d&ć, nie załow&ć, i t. d. 

A pląs&j-ze do wujenki, 
Obiecała fartuch cienki, 
Trzyba jij dać, nie załow&ć, i t. d. 

A pląs&j-ze do wuj&ska, 
Obiecow&ł na koniaska, 
Trzyba jij d&ć, nie załow&ć, i t, d. 
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Ta swachny śpiewają: 

7. Niech swatowie wiancy dają, 
Na owiesku zarabiają. 

A swatowie im nawzajem odśpiewają: 

8. Niech swachenki wiancy dają, 
Na portyckacb zarabiają. 

Ta znowu druchny: 

9. Trzyba jij dać na sitko , 
Bo jij trzyba na weytko, 
Trzyba jij dać na garnusek, 
Bandzie jadał Bembyłusek (?), 
Trzyba jij dać, nie żałować, 
Trzyba jij dać śrybła, złota, 
Nie żałować, bo sirota. 

• 

Podczas pląsów wyprawiają różne figle. Np. wnjenka niby się 
droży, przy pierwszym pokłonie daje jej grosz na talerz, — to ona 
jeszcze się kłania, wtedy się kładnie więcej, np. trzy grosze, — ona 
się kłania trzeci raz, wtedy się jej kładnie pół rubla albo rubla i wtedy 
ona idzie dalej. A gdy się już wszystkim pokłoni i te pląsy się skoń- 
czą, to ją sadzają za stół, a druchny śpiewają: 

10. Kołym, kołym, starsy druzbecka kołym, 

Ni ech -ze zobacyroy panią młodą za stołym, 
Kołym, kołym, starsy druzbecka, kołym, 
Niech- ze zobacymy starsygu swata za stołym. 

Wtedy starszy swat się podnosi , mówią pacierz i jedzą śniada- 
nie na dwójkę, to jest na dwie potrawy. Zwykle dają kapustę na 
rzadko, okraszoną i kaszę, a przy śniadaniu znowu rzucają pieniądze 
na talerz, mężczyźni po dwa złote, kobiety po złotemu. 

Po śniadaniu, gdy już czas do kościoła, wtedy państwo młodzi 
oboje obchodzą wszystkich z kolei, pod nogi njmają i żegnają się. 
Swachny zaś stają w progu i śpiewają pożegnanie następujące: 



11. Siadaj, siadaj, Maryś kochanie, 

Bo juz koniki pozaprzągane , 

Juz koniki stoją u wozu, 

Juz ci tyn płac nie pomoże, 

Maryś kochanie! 



(271) 



Jakzyz ja bandę z wami siadała, 
Kiedym się z matką nie pozygnała? 
Ostaj zdrowa pani matko, 
Chowałaś mię z młodu gładko. 
Tera nie bandzis! 

Siadaj-ze, siadaj na kowany wóz, 
Na prawą rąckę warkocyk przywiąz. 
A jakzy ja bandę z wami siadała, 
Kiedym się z tatulem nie pozygnała ? 
Ostaj z Bogam panie ojce, 
Bywali tn za mni gości, 
Tera nie bandą! 

Siadaj-ze, siadaj Maryś kochanie, 
Bo juz koniki pozaprzągane , 
Juz koniki stoją u wozu, 
Juz ci tyn płac nie pomoże, 
Maryś kochanie! 

A jakzy ja z wami bandę siadała, 
Kiedym się z siostrą nie pozygnała? 
Bądż-ze zdrowa moja siostro, 
Biłyśmy się z młodu ostro, 
Tera nie bandziem! 

Siadaj-ze, siadaj na kowany wóz, 
Na prawą rąckę warkocyk przywiąz. 
Jakzy ja bandę z wami siadała, 
Kiedym się z bratym nie pozygnała ? 
Ostaj -ze zdrów miły bracie, 
Bijałeś ty mię po kacie, 
Tera nie baudzis! 

Siadaj-ze, siadaj Maryś kochanie, 
Bo juz koniki pozaprzągane, 
Juz koniki stoją w wozie, 
Juz ci tyn płac nie pomoże, 
Maryś kochanie! 

Jakzy ja bandę z wami siadała, 
Kiedym się z progamy nie pozygnała ? 
Ostajcie się miłe progi, 
Chodziły tu moje nogi, 
Tera nie bandą! 
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Si&d&j-ze, si&d&j na kowany wóz, 
Na prawą rąckę warkocyk sałóz. 
Jakże }k bandę z w&mi si&dała, 
Kiedym się z ławami nie pozygn&ła ? 
Ost&jcie się miłe ławy, 
St&wi&łam tu na was strawy, 
Tera nie bandę! 

Potem sffachny zwracają się do druchen i tak opiewają: 

12. Cyma druchny nie śpi wicie? 
Cy rogowe pyski micie? 

Nie rogowe, rokitowe, 
Do gorz&łki to gotowe. 

A druchny znowu do drużbów opiewają: 

13. A widzis ty drużba, 
Gdzie jest twoja służba, 
W sieni u podwoja, 
T&m jest służba twoja. 

A drużbowie na to odpowiadają tak: 

14. Zagrajcie mi z góry, 

Bo mam w portkach dziury, 
Nie bandę icb ł&t&ł, 
Bandę i tak l&t&ł, 
Siajdyg, bajdyg, portki zgubiuł, 
Za dziewcyną, bo ją lubiuł. 

Drugi znowu skika i śpiewa: 

15. Po grobli, po grobli, 
T&ńcowali dwa djabli, 
Napotkali djablicę, 
Podarli jij spódnicę. 

Zatćm zabierają się i jadą do kościoła, muzykanci na osobnym 
wozie, jeden gra na skrzypcach, drugi na bębenku lub na basetli, 
a swachny śpiewają: 

16. Muzykancie, gr&j mi lepy, 
Przysieję ci zagon rzepy, 
Zagon rzepy, zagon c&łek, 
I na dupę ze sto piłek. 
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Muzykancie, bandzis wisioł, Z muzykanta i z młynarza, 

Skrzypce jutro, a ty dzisiaj; To nie bandzi gospodarza; 

Muzykancie, bandzis w niebie, Bo młynarz mąkę kurzy, 

I skrzypecki koło ciebie. A muzykant ludzi durzy. 

Potom jeszcze śpiewają: 

17. Ej jedziemy, jedziemy, Jedziemy, jedziemy, 

Dróżka nam nie spora, Kandy my staniemy, 

Podcinaj konika, W mieście pod lipamy, 

Bo dziewcyna chora. Tam bandzie płakać młoda panu 

P. młoda bierze z sobą do kościoła bochen chleba, modli się 
z nim przy wielkim ołtarzu, potom przed samym ślubem idzie do głó- 
wnych drzwi i tam ten chleb dziadowi oddaje, a wtedy wraca do 
ślubu. Skoro już ślub wezmą i wychodzą z kościoła, wtedy druchny 
skikają i śpiewają: 

18. A widzis ty moja Maryś, Nie takeś go zostawiuła, 

Na kościele dzwonek, Jakeś zapomniała, 

Tameś ty zostawiuła, Juz się nie bandzis, 

Swój ruciany wianek. Po ąigu wracała. 

Kobiety zaś śpiewają przed kościołem: 

L 9. Wysła z kościółecka , Wysła z kościółecka , 

Uderzyła łupca (hołupca), Juz nie panianecka, 

Dostała, dostała, Wiuwa jij się wiuwa, 

Jasieńka wyłupca. Na głowie siatecka. 

Gdy odjeżdżają z kościoła napowrót, wtedy kobiety śpiewają: 

20. Prosili mię na wasiele, 

Ja piniandzy nimam wiela; 
Musiałam się zapozycyć, 
Wasielowi dobrze zycyć. 

Drużba zaś śpiewa: 

21. Prosili mię na wasiele, 
Za starsygu drużbę; 
Kazali mi wodę nosić, 
I zamiatać izbę. 

A ja się tyz rozgni wałem, 
Włazem za piec i t&m spałem. 

Ib. Wtod. Anto Di. UL T. VIII. 35 
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A druchny znowu śpiewają jadąc ze ślubu : 

22. Tobie świeci miesiąc, 

A mnie świecą gwi&zdy; 
Ciebie kocha jedyn, 
A mnie kocha k&zdy. 

Po drodze zwykle wstępują do karczmy i tam p. młoda musi 
fundować wódkę, każdemu daje po kieliszku, potom swatowie się 
składają na garniec wódki. Zatóm p. młoda wyjmą kiełbasę i sśr, 
a skoro się posilą, druchny śpiewają następującą śpiewkę, aby znaglić 
do powrotu do domu: 

23. Swatowie nasi, 
Groch n&m się skwasi , 
Do domu śpiescie, 
Młodą panią bierzcie; 
Bo juz c&s, bo juz cis, 
Ciemna nocka idzie, tangi las. 

Tu występuje drużba, kłania się i pp. młodzi się kłaniają i pro- 
szą gości na obiad do siebie do chałupy i co do jidnygu z karcz- 
my zabierają. Wtedy jadąc wszyscy chórem śpiewają: 

24. Wasiele jedzie, 
Kapusta w kłodzie, 
Mianso na kołku, 
Pasternak w dołku. 

Przyjechawszy przed chałupę p. młodej, stać muszą, bo ich nie 
puszczają. Druchny więc zeskakują żywo z wozów, stają pod oknem 
i śpiewają: 

25. Nas g&ik zielony, 
Pianknie ustrojony, 
Zimny wiater wieje, 
Pono nkm rozwieje. 

J& ze swym g&ikiem, Jk ze swym g&ikiem, 

Przed piec, za piec, Po lipowym moście, 

Za moim g&ikiem, Za moim g&ikiem, 

Gospodarski chłopiec. Butelków ćtyrn&ście. 

Siedzi gospod&rz w rogu stołu, 
Suknia na nim złote koła; 

N&8 g&ik zielony, 

Pianknie ustrojony, i t. d. 
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Gospodyni na zapiecku, Gospodarza z żółtą bródką, 

W swoim złotym cypuleckn; Wynieś-ze nim fl&skę z wódką; 
NAs gaik zielony, Naa gaik zielony, 

Pianknie ustrojony, i t. d. Pianknie ustrojony, i t d. 

Ody drucbny skończą śpiewkę, wtedy ojciec p. młodój wychodzi, 
częstuje ich wódką, za to że śpiewały. Matka zaś wynosi chleb 
w obrusku zawiązany i oddaje starszemu drużbie, a ten obchodzi do 
koła pp. młodych, gdyż wszyscy już z wozów pozłazili i stoją przed 
chałupą, lecz jeszcze nie mają prawa wejść. Pyta więc drużba p. mło- 
dej: „Co wolis? cy chlćb, cy pana młodygu?" Ona mówi że woli 
chleb, a drużba drugi raz obchodzi pp. młodych w koło i znowu się 
pyta p. młodój co woli ? ona zaś znowu mówi, że woli chleb. Dopiero 
za trzecim razem, jak drużba się pyta: „Co wolis? cy chlób, cy p. 
młody gu? u Ona odpowiada: „I chlćb i p. młodygu, zyby robiuł na 
nigu*. Wtedy odbiera ten chleb drużbie i ucieka z nim do izby, drużba 
ją goni, druchny, swachny go nie puszczają, a on się wydrze i je- 
żeli dogoni ją w sieni, to chleb odbiera, idzie do izby, obchodzi trzy 
razy stół do kola z tym chlebem, a potćm kładzie go na piecu. Z pa- 
ni mlodój zaś wyśmiewają się wszyscy, że nie chwack a. Jeżeli je- 
dnak ona ucieknie przed drużbą do izby, to już on w izbie nie ma 
prawa odbierać i wtedy ona sama trzy razy stół obchodzi z chlebem, 
a potóm kładzie go na rogu pieca. 

Goście wchodzą do izby i zasiadają do stołu, a starszy drużba 
przynosi misy z jadłem i mówi: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!" Odpowiadają: „Na wieki!" — Drużba się pyta: „Z wolą, 
cy nie z wolą?" Odpowiadają mu: „Z wolą! z wolą!" Wtedy drużba 
mówi trzymając miski: 

Nie jadę wózkam, 

Ani kolaskam, 

Tylko idę z Bożą łaską, 

Od pana ojca i od pani matki, 

Od pani młodyj i od pana młodygu, 

Bo ja jestym służka jigu. 

Przyprawy z Warsiawy, 

Sałata z całygu świata, 

Pietruska ze Gd&nska, 

Cybula od Srula, 

Opieprzone, posolone, 

Bardzo dobrze sporządzone, 

Prosę postrasać, 

Bahdziemy wiancyj przyn&sać. 



I 

Potrawy na ten obiad weselny dają takie: 1) barsc £ dudkamy *), 
2) pęcak, 3) rosół z grocham, 4) flaki s kasą jaglaną albo pasternak 
ze słoniną i z kartoflamy, i chi b na stole. W czasie obiadn przychodzi 
kucharka z warzęchą, obchodzi w koło i śpiewa, ieby.jćj co dali: 

26. Gotowała pieprzno, 
Gotowała słono, 
Prosi kucharecka, 
Zyby jij co dano, 
A potym wszystkim, 
Ukradła przandziono. 

Rzucają jej po parę groszy do warzęchy, a gdy jedni się naje- 
dzą, drudzy z kolei zasiadają do ttołu. Po obiedzie zaś swachny 
opiewają : 

27. Dziękujemy za obiad, 
3tarsy drużba nie podjad, 
Zarżnijcie mu kobyłę, 
Niech się nazre po syję. 
Dziękujemy Panu Bogu, 
I tobie panie gospodarzu, 
Z twoją milą gospodynią; 
Boć to były przyprawy, 
Z Warsiawy, 
Pietruska ze Gdańska, 
Sałata z całygu świata, 
Cybula od Srula. 

Po obiedzie bawią się do wieczora, tańczą i śpiewają co kto 
umie. Swachny zwykle coś druchnom na złość przyśpiewują, jak np.: 

28. Siedzi druchna za stoły m, 
Jak wąklica *) z popiołym , 
Fartuch jij się podnosi, 
Bo juz się druchna oprosi. 
Do koła starsy drużba, do koła, 
Wyciągnij starsą druchnę kosiorem 8 ) z za stoła. 

A druchna na to odśpiewuje nawzajem: 

29. Gdyby swachna dobra była, 
Toby nic nie mówiła; 
Ale swachna nic ci potym, 
Sceka jak suka za płotym. 



ł ) Pokrajaną wątrobę i płuca „lekkie" nazywają dudkami. 

*) wąklica zn. garnek rozbity. — *) kosior to samo co otóg. 
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Baby znowu śpiewają: 



30. Ta kobieta dobra była, 
Go na chłopie gnój woziła; 
Duże fury nakładała, 
Jescy kijem poganiała. 



Albo znowu: 



31. Jak mi bandzi, to mi bandzi, 
To się ozanię, to się ozanię; 
Cyli lepij , cyli gorzyj , 
To se odmianie. 
A chociaż mi bida bandzi; 
To ustroję się, ładni bandzi. 



Poset by ja poset, 
Za dziewcyną w oset; 
Wlazbym i w pokrzywy, 
Żebym buł scanśliwy. 



A z pokrzywów w cybulę, 
Tam się do nij przytulę; 
A z cybuli w kumosę, 
Bo o nią ojca prosę. 



Zwykle na weselu każdy śpiewa co tylko umie, jeden kończy, 
a drugi zaczyna, a inni tańczą tymczasem. Z pomiędzy najbardziej 
znanych i na każdóm weselu śpiewanych piosnek, są następujące: 

32. Matuleńku nasa, 
Na piecu kiełbasa, 
Zyby dobra była, 
Toby się smażyła. 



33. Dudni woda, dudni, 
Po kamieniach w studni ; 
Łatwo się rozkochać, 
A zapomnieć trudnij. 

34. Ćtćry mile lasu, 
Jechał bez popasu; 
Jakże miał popasać, 
Kiedy nimiał cisu? 

Ćtóry mile, dwa dni, 
Koniki nie jadły; 
Nie jadły, nie piły, 
U dziewcyny były. 



Kochanecka moja, 
Utonanna w studni; 
Ja jij się żałuję, 
Az podłoga dudni. 



35. 



Co to za nowina, 
Dzićwce Karolina, 
Panu ojcu Bartek; 
Matce Katarzyna. 

Kiernozowi Bónek , 
Kobyle Jadwiga, 
Świni Małgorzata, 
A wilkowi Tomek. 



(278) 

Wieczorem, gdy już oczepiny maj) nastąpić, swachny oznajmiają 
o tóm, śpiewając: 

36. Juz słoniusko n zapiecka, 
Cis ci Maryś do cypecka, 

4 

Druchny zaś odśpiewują: 

87. A widzis ty Maryś w ogródecku kwiatki, 
Tyś się ułascyła na kawałek siatki. 

Potom Bwachny zabierają p. młode i prowadzą albo do drugiej 
izby jeżeli jest, albo tćż do sąsiedniej chałupy do krewnych i tam się 
odbywa ceremonia oczepin. Swachna śpiewając zdejmuje p. młodej 
wianek a na to miejsce daje jćj czepiec. Obecne są przytćm same 
kobiety i dziewczęta — zwykle przytćm częstują się, popijają, z kolei 
śpiewają, co która umie, a chłopom wstęp wtedy wzbroniony. Lecz 
oni zwykle zaglądają, śmieją się, że p. młodćj „portki na głowie za- 
kładają", jeden, drugi wpada, a wtedy baby złapią jaką kieckę, to 
jest spódnicę i głowy im okręcają. Ci znowu bronią się, umykają, 
więc śmiech, gwar, żarty i figle coraz nowe. 

Oto są niektóre piosnki zwykle przy każdych oczepinach śpiewane: 

38. Figiel Marysiu, figiel, 39. Kochaj ślifiercyka, 

Bandzi gorzałki z tygiel; Bandzis mieć chłopcy ka; 

Nakładź- ta miodu gansto, Z rąckamy, z nozkainy, 

Zyby się kochali Cansto. Z carnymi ockami. 

40. Ja sobi wdowula, [: Ja sobi wdowula, [: 
Ja sobi jec-kiec; Ja sobi jec-kiec; 

Sprzedała koniki, Sprzedała świniuskę, 

Kupiuła cypiec. Kupiuła cypiec. 

Ja sobi wdowula, [: Ja sobi wdowula, [: 

Ja sobi jec-kiec; Ja sobi jec-kiec; 

Sprzedała krowule, Sprzedała kokoski, 

Kupiuła cypiec. Kupiuła cypiec. 

Ja sobi wdowula, [: 
Ja sama se pani; 

Choć się napiję, 

Nicht ma nie zgani. 

41. Wysoki tatulo, Wezmę siekirecki, 
Przeł&zek zagrodziuł, Poddziubnę kołecki, 
Zybym ja do jigu Jakem chodziuł, tal 
Córecki nie chodziuł. Do swyj kochanecki 
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42. C&rne ocki mimy, C&rne ocki mimy, 

Na się spoglądamy, Ale nie jedn&kie, 

Go komu do tygu, Bo twoje selmoskie, 

Ze my się kochamy. A moje nie takie. 

&3. Modre ocki z c&rnymi, 44. Da zaprzągę gąsiora 
Nie zdadzą się z mojimi ; I gąskę siodłatą ') ; 

Nie zdadzą się, nie zdadzą, Da poj&dę, poj&dę, 

Bo im ludzie nie dadzą. Po żonkę bogatą. 

Modre ocki, modre, Da gąsior bandzi syg&ł, 

Do kochania dobre, A gąska gang&ła; 

A ocki niebieskie, Da b£ndzi moja żonka 

Do kochania pieskie. Z paradą jechała. 

45. Drobny groch, drobny groch, 
Bo go drobno si&ła, 
Dobry J&ś, dobry Jas, 
Bo takigu chci&la. 

Drobny groch, drobny groch, 

Drobne strącki na nim; 
Dobrygu J&sia mk } 

Dobrze jij za nim. 

W niektórych wsiach tegoż samego powiatu, jak np. w sąsiedniój 
Kalonce czepią p. młodą w stodole na skrzyni, a jak ją stamtąd 
prowadzą napowrót do izby, to baby wpadają naprzód i we drzwi 
przed wchodzących ciskają wąklicę z popiołem, a gdy p. młoda wej- 
dzie do izby, to znowu baby biorą drwa, walą niemi w stręgarze u su- 
fitu i krzyczą: wiwat! 

W innćj jeszcze wsi sąsiedniej, w Starogrodzie , robią po ocze- 
pinach, stuliny. W tój izbie gdzie czepią, mają przygotowany pla 
cek i sór i zaraz po oczepinach dają to do chusteczki, obwijają, po- 
tom zawiniątko to kładą w prześcieradło na pół przegante, to 
jest na pół złożone. Wtedy p. młoda bierze za jeden róg prześciera- 
dła tego, p. młody za drugi, za inne dwa starszy drużba i starsza 
druchna i tak trzymając, niosą do rodziców. Gdy ojciec słysząc nad- 
chodzących otworzy drzwi, wtedy oni mówią z sieni: „Niech bandzi 
pochwalony Jezus Chrystus! cy z wolą, cy nie z wolą? tf Ojciec od- 
powiada: „Z wolą!" Wtedy oni wchodzą do izby i trzy razy, jak 
słońce schodzi, idą na obkoło stołu i na trzech rogach przy- 
klękają i proszą, żeby ojciec błogosławił. Trzy razy tak stół obcho- 
dzą i przyklękają, a wtedy prześcieradło kładą na stole, i starszy 



a ) Gęś siodłatą jest biała, tylko ma ciemne pierze na grzbiecie, 
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drużba bierze sćr i placek, kraje i każdemu daje po kawałeczku placka 
i sćra. Tak musi krajać, żeby koniecznie wszystkich obdzielić, żeby 
się każdemu dostało choć po malutkim kawałeczku. 

W Łukówcu stuiin takich nie robią, ale skoro oczepią p. młodą 
i napowrót ją przyprowadzają do izby, gdzie się wesele odbywa, wtedy 
p. młody musi swachny we drzwiach poczęstować i rzucić im pienią- 
dze z mięskiem (z woreczkiem) na talerz, aby młoduchę kupić od 
kobiet. Baby wtedy śpiewają: 

46. A widzis ty Jasiu g&piu, 
Jak Marysi ładnie w kapiu, 
Nasa Marysia, nasa, 
Bandzi gorzałki flisa, 
Przyjdzi Jasieńko głupi, 
To se ją od nas kupi. 

Skoro p. młoda wejdzie do izby, wtedy każdy z obecnych musi 
przetańczyć z nią chmielą, a przetańczywszy dać na czepiec. Swat 
bowiem stoi z talerzem przy stole i tam mu się pieniądze rzucają. 
Kobiety śpiewają: 

47. Ty chmielu, ty niebożę, 
To na dół, to ku górze; 
Żebyś ty chmielu po tyckach nie l&z, 
Nie robiułbyś ty z panianek niewiast. 

Ale ty chmielu po tyckach ł&zis, 
Nie jedną dziewcynę z wianecka zbawia ; 
Ty chmielu, ty rozbójniku, 
Zabiułeś dziewcynę na pastyrniku. 

Chmiel jest to po prostu oberek, ale nazwisko swoje zawdzięcza 
powyższej śpiewce. P. młoda tańczy najprzód i druchnami i kobie- 
tami i dobrze jćj idzie, ale skoro tylko p. młody weźmie ją do tańca, 
wtedy ona utyka i kuleje, a wszyscy się śmieją i krzyczą na głos: 
„Okulawiał! zagwozdzona!" To ją odgwazdzają i różne przytćm 
figle stroją. 

Na chmielu kończy się wesele i p. młoda od oczepin aż do na- 
stępnej niedzieli nazywa się psią babą. Najczęściej bawi jeszcze u ro- 
dziców swoich. Dopiero w pierwszą niedzielę po ślubie, wszyscy goś- 
cie weselni schodzą się do matki p. młodego, która musi sprawić tak 
zwane psie- baby czyli poprawiny, wszystkich ugościć i poczęsto- 
wać, aby synową wykupić. Wtedy p. młoda zostaje już w chałupie 
męża i odtąd uważana jest jako naprawdę już należąca do grona 
kobiet 
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b) Chrzest. 

Chłopaka nowonarodzonego okręcają w kieckę, to jest w spódnicę, 
żeby go dziewuchy lnbiły, — dziewuchę zaś okręcają w portki, żeby 
się potóm chłopcom podobała. 

Jak babka niesie chłopaka do chrztu, każe położnicy, t j. matce, 
podnieść się na łóżku i oknem wyjrzeć za dzieckiem. Za takim chło- 
pakiem strasznie potśm dziewczęta poglądają i latają za nim. 

U chrztu, matka chrzestna powinna wziąść świecę, jak jćj dziad 
podaje, 11 samćj góry, aby dziecko miało długie włosy. 

Chrzestni rodzice powinni stułę trzymać do końca, bo jak ją 
przedtćm puszczą, to dziecko będzie długo siusiać. 



c) Pogrzeb. 

Ci, co idą za pogrzebem, nie powinni się oglądać, bo jeszcze 
kto umrze 

Jak człowiek umrze, to biorą dwa stołki, kładą na nich deski, 
przykrywają słomą i na tćm kładą nieboszczyka. 

Kapoty na śmierć nie dają, — tylko kamizelkę, trzewiki i książkę 
do ręki, jeżeli umiał na książce. 

Dawnićj słomę z pod nieboszczyka palili, z obawy, że gdyby 
bydłu dali, toby zęby straciło, — teraz na to nie uważają. 



5. Pieśni. 

O panie Starost. 

1. 

I rozpuściuł pan starosta charty na zające, 
Napotkał trzy panianek za stodołą w łące. 

Jidnyj buło panna Anna, a drugiej Marjanna, 
A tyj trzecij nie wysławiał, bo to jigu dama. 
Jidnyj buło panna Anna, a drugićj Zofija, 
A tyj trzecij nie wysławiał, bo to jigu miła. 
I posłał ci pirsą służkę', co ta panna cyni, 
Wije wianki z macierzanki na zielonćj skrzyni. 
Posłał ci i drugą służkę', co ta panna robi? 
Wije wianki z macierzanki na zielonćj grobli. 
I posłał ci trzecią służkę', cy łóżko usłane? 
Podusecki wpół niedwabne łzami nakrapiane. 

Zb. WUd. Aotr. Di. Ul. T. Via 86 
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I posłtt ci ćw&rtą służkę' w simym eksamicie, 
Juści mości panno sfcm jegomość idzie. 

Niech idzie, niech idzie, łózycko usłane, 

Podusecki wpół niedwabne łz&mi nakrapiane. 
Wyset na g&nycek, wzion ją za rąckę', 
Poprowadziuł do pokoju, siedli sobi za stolcam. 

Turgnął do nij pierścionkiem, panna pierścień złapała, 

Przy świócy gu cyt&ła. 
Trzy świćce spalili niz się namówili, 
Ćw&rta się dop&lała, jak się' położyli. 

Po północku o drngiój godzinie, 

Przewróć się mościa panno prawym boćkiem do mnie. 
Nie przewrócę, bo mnie głowa boli, 
Utr&ciłam swój wi&necyk dla waćpana woli. 

Żebym wiedzi&ł, ze dla mnie samygu, 

Kupiułbym ci rówianeckę dla licka twojigu. 
Zybyś mi się rumieniuła z wiecora godzinę, 
Juz nie bandę taka ładna, jakym buła wcora. 

Za stolikiem stadła, drobne rybki j&dła, 

Jaka na nij kosiulecka, tak i s&ma zbladła. 



Piosnki słyszane przy żniwie. 

2. WeronkA G^ewika. 

Leci woda od ogroda, Cypiec złoty swyj roboty, 

Od samygu Gd&ńska; Fartuch okolisty; 

Zalic&ł się pan starosta, Przyjizdz&j-ze mój Jaeićńkn, 

Nimi&ł i sielązka. Napisę ci listy. 

Jakże jij się nie zalicać, J&bym listy napisała, 

Kiedy panna ładna; Ale ciemna nocka zasła; 

Suknia na nij jak na pani, Papićru mi zbrakowało, 

Kosiulka niedw&bna. Swicka mi zagasła. 

O rybce. 

3. 

Zobacułem złotą rybkę w Wiśle , 

I jk zawse o tyj rybce myślę; 

Zybym }k móg tyj rybecki dostać, 

I na zawse przy onyj pozostać. 
O, za wieia, rybaku, za wiela, 
Bo ta rybka m& złociste skrzćla; 
I ta rybka mb złociste oko, 
I ta rybka jest bardzo głaobboko. 
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Jest tim chłopiec, mk majątyk anty, 
Cfcpkę s piórkiem i błyscąoe buty; 
Z łaski Boga mkm kawałyk chliba, 
A tylko mni onyj rybki trzyba. 

Postawię }k domecyk nad rzycką, 
Zastawię jA si&tkę niedalicko; 
Zastawię j& tę si&teckę ładni, 
Zobacycie, ze mi rybka wp&dni. 
Co j& sobi próżnie mkm cks marnować, 
I nad rzycką domecyk budować? 
Lepi j& się tyj rybecki zrzeknę, 
I za Dun&j prec od nij ucieknę. 

Nie zrzekaj się ryb&ku, nie zrzekaj, 
I za Dun&j od nij nie uciekij; 
Bo ta rybka juz ciebi nie mini , 
I w cały ów&t za tobą popłyni. 



4. 

Za stodołą w zimną rosę, 
T&m dziewcyna chodzi boso; 
Drogu suknię us&rgała, 
C&rne ocki zapłakała. 
Zwióteś mię, Jasieńku, zwiót, 
Wyrzyk mię się mój c&ły ród. 
Samaó się dziewcyno zwiędła, 
Na łózecko do mnieś wp&dła; 
Nie mókem się' wykwitować, 
Musiałym cię pocałować. 
Dobre buło całowanie, 
Śnurówecka juz nie stanie; 
Śnurówecka st&ć nie może, 
Zlituj -ze się', mocny Boże. 
Jk s&m nie wiem co mkm cynić, 
Cy wędrować cy się' zynić? 
W£ndrow&łbym nimi gdzie, gdzie, 
Zarosła mi dróżka wsandzie, 
Zarosła mi tompoliną, 
Dobrze buło spać z dziewcyna. 



5. 

Zycie moje życie, Lata moje lata, 

Płakać cię sowicie; To wielka utrata; 

A jk mojij krzywdy, Posł&m za łijdaka, 

Nie daruję nigdy. Nie użyję' świata. 
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6. 



W zielonym gaiku, 
Dziewce' rwie jagody, 
Na siwym koniku, 
Jedzie panic młody. 

I z konika sjistnął (?), 
Za rąckę' przycisnął, 
W usta pocałował, 
Na konika dwistnął. 
Pojichał, pojichał, 
Juz nie widać jigu , 
Na koniku siwym, 
Panica młodygu. 



Syroka jest Wisła , 
Nie mogę przekrocyć, 
Ponoś ma chciała , 
Młodygu utopić. 

Nie siadaj, nie gadaj, 
Nie umizgaj mi się', 
Ja majątku nimam, 
Nie spodobam ci się. 
Ja majątku nimam, 
I nie bandę' miała, 
Tylko mię się spytaj, 
Cy cię bandę' chciała. 



Piosnka rekrutów. 

7. 

Rozbujały się siwe łabandzie po wodzie, 
I zapłakały młode rekruty w pochodzie. 
A wy rekruty, wy młode dzieci nie płaćcie, 
Napiscie listy do swyj matuli w pochodzie. 
Niech-ze matula te siwe gąski sprzedaje, 
A mnie rekruta z cianzkićj niewoli dostaje. 
Oj, cianzko, cianzko te siwe gąski sprzedawać, 
Ciebie rekruta z cianzkićj niewoli dostawać. 

Rozbujały się siwe łabandzie po wodzie, 
I zapłakały młode rekruty w pochodzie. 
A wy rekruty, wy młode dzieci nie płaćcie, 
Napiscie listy do swygu tatula w pochodzie. 
Niech-ze tatulo te siwe konie sprzedaje, 
A mnie rekruta z cianzkićj niewoli dostaje. 
Oj, cianzko, cianzko te siwe konie sprzedawać, 
A ciebie rekruta z cianzkićj niewoli dostawać. 

Rozbujały się siwe łabandzie po wodzie, 
I zapłakały młode rekruty w pochodzie. 
A wy rekruty, wy młode dzieci nie płaćcie, 
Napiscie listy do swyj siostrzycki w pochodzie. 
Niech-ze siostrzycka te siwe krówki sprzedaje, 
A mnie rekruta z cianzkićj niewoli dostaje. 
Oj, cianzko, cianzko te siwe krówki sprzedawać, 
Ciebie rekruta z ciadzkićj niewoli dostawać. 



Rozbujały się siwe łatóndzie po wodzie, 
I zapłakały młode rekruty w pochodzie. 
A wy rekruty, wy młode dzieci nie płaćcie, 
Napiscie listy do swyj kochanki w pochodzie. 
Niech-ze kochanka te złote pierścienie sprzedaje, 
A mnie rekruta z cianzkiej niewoli dostaje. 
A kochanka te złote pierścienie sprzedała, 
I mnie rekruta z cianzkiej niewoli dostała. 
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Jadę' do Łowica, 

Kupię' sobi bica, 

Na konika mojigu. [: 
Bandę' gu podcinał, 
Zyby mi się' spinał, 
Do kochania mojigu. [: 

Matuleńka płace, 

Załtauje rance, 

Ze się' syn mój ozeniuł. [: 



8, 



Nie płac matko, nie pttc, 
Nie załamuj ranków, 
Bandzi zona robiuła. [: 
Weżnie sobi słomki, 
Pójdzie do stodółki, 
Bandzie sieckę ryznanna. [: 
A jak narznie siecki, 
Popandzi wółecki, 
Bandzie wołki pisała. [: 



Jak przypandzi wołki, 
Wpandzi do obórki, 
Pójdzie do parobków, 
Bandzie z niemi igrała. 



Pojichałbym do nij, 

Ale nimam koni; 

Na wołach nie pianknie, 

Dziewcyna się zlanknie. 
Pojadę na kocie, 
A kot ulgnie w błocie; 
A ja kijem kota, 
Kot wyskocy z błota. 



Piosnka pasterska. 

9. 

Przyj i chały m do nij, 
Porządecyk u nij ; 
Świnie w piecu ryją, 
A psy statki myją. 
Talirze pod ławą, 
Zarosły murawą; 
A łyżki w popiele, 
Tak się dobrze dzieje. 



Warkoea nie splecie, 
Izby nie zamiecie, 
Krowy nie wydoi, 
Ogona się boi. 

Mojsiowa kolanda. 

10. 

Posót Mojsie po kolandzie, 
I zasiad se z wójtym w rzandzie, 
Mojsie słucha, w sopce grają, 
A Mojsiowi nóżki drgają. 
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Mojsie się do tańca strosuł, 
Na ławie kożuch połosuŁ 
Mojsie w tańcu ruchu, ruchu, 
Jus na ławie po kożuchu. 
Mojsie po pod ławie sukti, 
A wójt gu kijem buchał. 
Posła Mojsiowa po wsi, 
Rozdarli jij fartuch psi, 
Mojsie chodsi sa koiuchym, 
A Mojsiowa sa fartuchym. 

Krakowi&cyk. 
11. 



Mówiułym ci Kasiu moja, Idę' do dom, drswi samykim, 

Prsyjdę' do ciebie s wiecora, Ona woła sa mną s krsykam : 

A ona mi pogrosiuła, Niech się dsieje wola Bosa, 

Nósbym w tobie utopiuła. Wróć się' Jasiu, nimam nosa. 

1 łósecko pościeluła, 
Mnie do siebie przytuluła, 
I stanąłym myślę sobie, 
Co to sa złość w tyj osobie. 
Dopiro mię przebić miała, 
A com zechciał, to mi dała, 

12. 

Drobny groch, drobny groch, Drobny groch, drobny groch 

Bo go drobno siała; Drobne strącki na nim; 

Dobry Jaś, dobry Jaś, Dobrygu Jasia ma, 

Bo takigu chciała. Dobrze jij sa nim. 

13. 

Zajadę', zajadę' furmanowi drogę', 

A tobie dsiewcyno zajechać nie mogę. 

Zajizdzaj se takiój, co chodsi we słocie, 
A mnie nie zajizdzaj ubogićj sierocie. 

Zybyś ty buła uboga sierota, 

Tobyś nie miała wianycka ze słota. 
Miałabyś ty miała modre paciorócki, 
Jak maja,, jak maja, inse sierotćcki. 



14. 

Nie bakdę ja barscn jadła, 
Bo się' boję', bym nie zbladła; 
Bandę' sobi kloaki łykać, 
Bandą za mną chłopcy brykać; 
Albo bandę piwko piuła, 
To się bandę rnmieninła. 
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15. 



IHe bandę ja piwka pinia, 
Bandzie mi się kieeka gzinła ; 
Napiję się gorzałecki, 
Pójdzie kiecka we składecki. 



16. 

Parysowskie piwo, 
Nogi stawia krzywo; 
Łnkówska gorzałka, 
Przewraca koziołka. 



17. 

Z kamienia na kamień, 
Ścikały gołambie; 
Tygu chłopca lnbię, 
Co ładny na gambie. 



18. 

Kozioł brodą trząeha, 
A koza podryga; 
Idziemy, śpiewamy, 
Az się w ocach miga. 



19. 

Zasiał se stajo prosa, 

Nie wić cy je ząć; 

Pokochał grzecną pannę, 

Nie wió oy ją wziąć. 
Kiąjs zasiał, to ząć, 
KiejA pokochał, to wziąć; 
Zasiałem, zezonem, 
Pokochałem i wzionem. 



20. 

Leciał pies bez owies, 
Saka bez tatarkę; 
Dał pies na piwo, 
Suka na gorzałkę. 
Pies się nie upiuł, 
Baty se kapiał; 
Suka się upinła, 
Scenianta zgubiuła. 



21. 

Jestym sobi kowalka, 
Mim kosycyk na jajka; 
I worecyk na mąkę, 
Chodźcie chłopcy na łąkę. 



22. 

Wysoko , daleko , 
Dwa listecki na krzyż; 
Zapłacys ty nieraz, 
Jak mnie nie zobacys. 



8tary ja, stary ja, 
Nie chcą ma dziewcanta; 
Weznę se bica, 
Popandzę oielanta. 



23. 



Pocekaj Marcinie, 
Mam oielanta w olsynie; 
Siecki urzny, koniom daj, 
Na cielanta wyglądaj. 
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Jichałym z Krakowa, 
Złamałym trzy koła; 
Niósem obazanki *), 
Do swojij kochanki. 



24. 



Obazanki zjadła, 
I mnie oddalała; 
Bodajbyś się' buła, 
Nićmi udawiuła. 



25. 

Załózwa się panie, 
Kto wyżyj dostanie; 
Ja wlizę na parkan, 
Za łyb cię' wytargam. 



Różne d&jnecki *). 



26. 



Za stodołą chabćr, chabćr, 
Goniułzy mni Pawył, Pa wył, 
Nie gon-zy mni Pawyłeckn, 
Dam ci wianyk z chabćrecku. 



27. 



A utonął Powislacyk, utonął, 
Tylko jigu kapylusik wypłynął ; 
A płakała Powiślanka, płakała, 
Tylko jigu kapylusik złapała. 



28. 

Z tamtyj strony Wisły, 

Panny się kąpały; 

Na ohowym krzacku, 

Chusty powisały. 

Przysót Jaśko podufały, 
Rusuł krzackiem, pożlatały. 



29. 

Z tamtyj strony Wisły, 
Trzy panianki wysły; 
Jidna twoja, druga moja, 
Trzycia organisty. 



Za bydłem : 



30. 



Hu! ha! berymecie (?), 
Hu ! ha ! wondorecie (?) ; 
A na morzu znajdziem dolą, 
Nase ślozy i niewolą. 



') Pomimo rz mówią w tćm słowie z, obazanki. 
■) Dajnecka, krótka pioBnka. 
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Piosnka mularska. 



31. 



A dej-ze mi Boże zonę jak najprandzyj, 

Zyby ja nie cierpiał wiancy takij nandzy; 

Bo się musę poniewirać, 

Mury, parkany podpirać, 

Bez kochanyj zony, 

Takim jest zgubiony. 

Synkarkę mi radzą, 

Ale ja jij nie chcę; 

Przydzie lada duryń, 

Do ucha jij sepce. 

Synkować się naucuła, 

Oarło dobrze rozpuściuła; 

Nie chcę takiej zony, 

Bobym buł zgubiony. 

Kramarcanki nie chcę, 

W świecie wychowana, 

Lata z towaramy, 

Gdyby opantana. 

Musiałbym się za nią rusać, 

Kości swoje porozprusać; 

Nie chcę takij zony, 

Bobym buł zmancony. 

Chłopskij córki nie chcę, 

Bo to grubijanka; 

Piersi nie śnuruje, 

Chodzi kieby mamka. 

I kapustą brzuch wyłoży, 

Jescy się z urodą droży; 

Nie chcę takiej zony, 

Bobym buł wstydzony. 

Z miasta panny nie chcę, 

Boby miała gości, 

Burmistrzów, wikarych, 

I ksianzy proboscy. 

A ja chodząc koło domu , 

Nie chcąc się narazić komu, 

Nie chcę takij zony, 

Bobym buł zmartwiony. 

Dworsky panny nie chcę, 

Boby mnie zgubiuła; 

Jescy w łóżku leży, 

Juzby kawę piula. 

Zfe. WUd. ABir Ot. UL T. TUI, 87 
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6. Wierzenia, podania, wróżby i czary. 

a) Mary i Sibiele. 

1. Mara na Podlasiu znaczy to samo, co w Krakowskióm 
smora. Jest przekonanie, że między kobietami i dziewczętami niektóre 
aą mary, a nikt o tóm nie wie. Mara zaś z tego powstaje, że jak 
chrzestni rodzice się popiją a przy chrzcie niewyraźnie mówią, tak 
często się trafia, że gdy się ksiądz pyta: Czego chcesz? Oni odpo- 
wiadając w imienin dziecka, zamiast powiedzieć: chcę wiary, — po- 
wiedzą mary i wtedy z tego dziecka robi się mara. Potom chodzi 
po nocy, przyjdzie do człowieka, wsunie mu swój jęzor do gęby 
i wyciąga z niego wszystko, całą krew z niego ściąga i strasznie go 
morduje. 

„Raz parobka strasnie mordowała, tak on wzion, wykrahciuł się, 
dzie leżał twarzą, tam się połozuł tyłkam. Ona przyda do tyłka wra- 
ziuła mu janzyk, ale okropnie zła była i zaraz ślazła s nigu. Na insą 
noc, on znou się zmądrzuł, wiedział ze ona przyjdzie, poset, połozuł 
się w innóm miejscu a na swojim miejscu połozuł pank słomy i przy- 
kruł płachtą. Ona przysła, myślała, ze on leży i nozym przebiuła tyn 
pank. Potym juz nie przychodziuła". 

„Znou parobek posłysał w nocy, ze koń Stanka, on idzie do 
nigu, pomacał i znalaz na nim jabko. On wzion to jabko zjad, 
a ogryzki rzuciuł na ziarnie. Na rano patrzy, a tam nie ogryzki, 
a kości lezą, bo on marę zjad". 

„A tych mar jest sidem. Jedna jeździ na koniu, druga na by- 
dlahciu, trzecia na płocie, ćwarta na cyrni, piąta na mietle, sósta na 
świni, siódma na cłowieku. Bo ich wysłuchali jak gadały. Ich buło 
Lidem sióstr i nikt o tym nie wiedział, a jedyn stangryt chodziuł do 
nich na zaloty. Dopiro raz pożno wracał do domu i posłysał jak one 
wychodzinły i jedna drugij mówiły: „Tobi dobrze, bo ty na koniu 
jeżdzis, a tobie tys dobrze, bo ty jeżdzis na cłowieku". A jedna znou 
się skarzuła, ze jij strasnie ciansko, bo musi na cyrni jeździć, bardzo 
się kłuje. Ta buła strasnie sucha, mizerna. Potym jak tygu stan gry ta 
dusiuła, tak jidna baba stara doradziuła mu, zyby to złapał i biuł 
i biuł, dopóki się to nie zrobi taką samą Dopiro on cuje, ze coś po 
nim lezie, on to złapał, a to buła śpilka. On to zacon bić, tak się 
to w byle co dzierzgało : w żmiję, w waiiza, w kota, na ostatku prze- 
dzierzgło się w tę dziewcynę , co on do nij chodziuł i ona buła jigu 
kochanką". 

2. Sibiele, — to samo co w Krakowskiem boginki — od- 
mieniają dzieci ; a najwięcej się to podobno trafiało pod miasteczkiem 
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czy raczój osadą Łaskarzewem, gdzie w lesie jest kapliczka i na iw. 
Onufry 12 Czerwca bywa tam odpust. Dawniój przy tój kapliczce sie- 
dział pustelnik, ale teraz już go niema. Otóż na tym odpuście na Św. 
Onufry bywało nieraz, że jak matka odejdzie dziecko i pójdzie się mo- 
dlić, to 8i biel a przyleci, porwie dziecko, a swoje na to miejsce zo- 
stawi. Powiedywali starzy ludzie, że pod tym Łaskarzewem była 
kiedyś wieś, co się zapadła i że te sibiele mają być stamtąd, z pod 
ziemi, z tych ludzi. 

Jednćj matce jak odmieniły dziecko, tak dały jój takie brzydkie, 
głowę miało dużą jak wiadro. Ta kobieta jeździła po lekach różnych, 
nie pomagało mu nic, dopiero baba jakaś doradziła, żeby je bić, — 
co będzie, to będzie, ale żeby bić. Kobieta jak zaczęła je bić, tak 
to dziecko okropnie krzyczało i wtedy ta sibiela wpadła i mówi : „Po 
co ty to dziecko bijesz ? Ja twoje tak ślicznie chowam, a ty moje ka- 
tujesz". Tamta zaś mówi: „A bo mi powiedzieli, że je trzeba bić, to 
ty przyjdziesz i moje mi oddasz". Wtedy ta dziecko jćj przyniosła 
i oddała, a swoje kazała nie bić i jeszcze przez dziewięć tygodni cho- 
wać, — powiedziała, że jakby biła, to ona posłyszy, przyjdzie i jój 
dziecko porwie, ale już więcćj nie odda. Kobieta dobrze chowała, bo 
się bała, dopiero sibiela przyszła po dziewięciu tygodniach i dziecko 
swoje zabrała. 

W Łukówcu bywały tćż dawnićj sibiele, siedziały na pola pod 
Psonką, i jak było dziecko zostawić, to je zaraz odmieniły. Jak które 
dziecko było odmienione, to miało taki łeb duży jak wiadro, a tyle 
z&rło co mogło, jak mu dali ćwiartkę, to i ćwiartkę zez&rło, potćm 
to zaraz wysr... i to zjadło. Dopiero trzeba było wziąść dwie rózgi 
brzozowe i bić je, to wtedy przyleciała ta jego matka, ta sibiela, od- 
mienione dziecko przyniosła, a swoje odebrała. Ta sibiela była do 
pasa kobietą a od pasa bydlanciem. 



b) Wierzenia przyrodnicze. 

O bratkach mówią, że to jest macocha z dwiema córkami i dwie- 
ma pasierbicami. Macocha, którą ma przedstawiać górny płatek a ko- 
rony, siedzi na dwóch stołkach , to jest na dwóch listkach , dwie jój 
córki siedzą po bokach każda na jednym stołku, a pasierbice siedzą 
we dwóch .na jednym stołku najniżćj '). 

Jarząbek, to jest grzeszne drzewo, do święcenia nie bierze się 
go na Matkę Boską zielną. Bo jak człowiek , ten co to najpierwszy, 
chciał się powiesić , to go żadne drzewo przyjąć nie chciało , a jarzą- 
bek przyjął. 

Lipka jest święta, bo w nićj Matka Boska mianskuje i piorun 
nigdy w lipę nie bije. Mówią że macocha miała pasierbicę, która jćj 



') W Krakowskiem opowiadają to samo. 
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bydło pasała, a chodziła ona ubrana w kożuszek ze świnić) skóry, bo 
jój macocha nie chciała dać innego ubrania. Ona się zawsze przed 
jedną lipką modliła, aż pewnego razu wyszła z tćj lipki Matka Boska 
i pyta się: z czego ona ma ten kożuch? a ona powiada, że ze świ- 
niej skóry. Tak Matka Boska zlitowała się nad nią, zwlekła z siebie 
piękną suknię i jój dała, a ten kożuszek zabrała. 

Łopian. Mówią, że jak św. Jana ścięli, to głowę jego wrzu- 
cili do łopianu, a Pan Bóg dał tak, że ta głowa przyszła do ciała 
i zrosła się. Od tego czasu łopian pomaga na ból głowy. — Zbierać 
go tćż potrzetfa w wiliją św. Jana, i ususzywszy, liście suszone po- 
kropić wódką i do głowy przykładać. 

Chłopaki złapawszy biedrzonkę, sadzają ją na palcu i mó- 
wią dopóki pokryw nie rozwinie i nie uleci : „Matycka, matycka, gdzie 
twoja córycka, cy w niebie, cy w ziami, cy ją kaci wzieni?" 

Znowu do konika polnego tak mówią, trzymając go w garści: 
„Koniu, koniu, dój mi maści, wypuscę cię ze swyj garści." 

Co żaby gadają na wiosnę: „Buł bocian, buł, wzion dziecko, 
wzion , ra • ra - ra - ra - ra. u 

Kogut pieje o północy: „Po kieluchu!" Młode kogutki zaś zwy- 
kle pieją: „Kieli to ja!" niby chwaląc się tćm, że już duże urosły. 

Kura jak zniesie jajo, chwali się i woła: „Jajka niesę, boso 
chodzę, kup ta mi chodak ! u 

Od św. Bartłomieja jaskółki mają pokutę, idą do wody, matki 
juz nie wyjdą, tela dzieci wyjdą na św. Wojciecha na wiosnę. 

Jaskółka mówi: „Skibkam, dzieciom chleba, skibkam, a jak ban- 
dzie chciało glonkam *), to je w łyb trzonkam, ono się skrzy — wi! 
skrzy — wi! Parobćk, parobćk, wyganiaj wo — ły, bo juz cas! bo 
juz cas! u 

O słowiku. „Dawnij słowik nie miał dupecki, a klisc ją miał, — 
słowik zaś musiał iść na wasiele, to se myśli: jakzy ja tam bandę 
przez dupecki jeść abo pić? Dzież mi się to wsystko podzieje? Do- 
piro prosi klisca, zyby on mu dupki pozycuł. Klisc mówi: „Dobrze, 
ale pamiantaj mój kochany, zybyś mi zaraz po wasielu oddał, bo to 
i mnie samemu potrzybne". Słowik mu powieda: „Juz się nie trap 
nic, mój kochany, tyla się wrócę z wasiela, to ci oddam". Klisc 
wzion pozycuł. Jak juz buło po wasielu, słowik nie oddaje nic, do- 
piroz idzie klisc sam po swoją dupeckę, ale słowik jak go zobacuł, 
jak pocnie krzyceć: „Po co klisc? Po co klisc? Po rzyć? Po rzyć? 
Po rzyć? Tu tu-tu-tu-tu-tu ! Bij gu! bij gu! bij gu! tf I dupecki nie 
oddał jescy gu psami wzion scuć, a jak dawnij prawami nie mieli spi- 
sane, tak klisc musiał iść przez dupki i z tygu casu słowik ją ma, 
a klisc ni ma". 

Przepiórka. Jak zboże jeszcze małe, jak najgorszy przednówek, 
to przepiórka woła: „Pod spodem, chlćb z miodem! pod spodem, chlćb 



ł ) Glonek chleba oznacza dużą kromkę. 



z miodem! 11 Obiecaj* f że s tego zboża piękny ibleb oroinfak A jak 
już zboże dojrzewa, to ona woła: „Poćcie *ąć! poćcie aąćl* 

Kiecak — w Krakowskiem chrąśeiel, — woła po łąkeeb: 9 8iae 
prec! Biec prec!" oznajmia, że już czas siano siec. 

Żołna woła: „Pi — ó! pi — ć!" Ona wota d>scu, bo jij ma woho 
pić ze ziemi, tyla z listka, za to, ze jak wsystko ptastwo kopało wa- 
rze, to ona przyeła i zasypała, a sama kopać nie chciała. 

Dla czego psy jak się spotkają z sobą, to pieprzu ssukają jeden 
n drogiego. 

Psy miały wesele i zabrakło im pieprzu, tak pSsłali jedaego, 
żeby im przyniósł, — on zaś jak poszedł, tak nie wrócił i dla tęga 
teraz jak się dwa psy spotkają, tak zaraz lecą kn sobie i jeden dro- 
giego wącha czy on nie z pieprzem idzie. A dla czego ten pies eie 
przyniósł pieprzu, to się tak stało. Pies żył wtedy w przyjaźni s ko* 
tern, nie miał sam czasu, więc ten pieprz posłał przez kota, kot to 
położył, bo i on nie miał czasu, a mysz przyszła, papierek przegryzła 
i pieprz wysypała. Pies przyleciał, pyta się kota dla ezego pieprzu 
nie zaniósł, a on się wymawia, że mu mysz rozsypała. Tak pies kota 
za kark, kot mysz za kark i dla tego oni się teraz nie lubią. 

Św. Mikołaj rządzi wilkami, oni mają zgromadzenie 6 Grudnia, 
dopiero on im daje nakaz wiele icb ma gdzie iść. I to musi tak 
wytrwać do Matki Boskićj gromnicznej, potćm jak Matka Boska 
kiwnie gromnicą, tak wilki się wystraszą i każdy się cofnie , tak 
w którą stronę który się cofnie, tam musi isć. Ani w wilią św. Mi- 
kołaja, ani w wilią Matki Boskićj gromnicznćj żadna kobieta nie bę- 
dzie motać nici, które uprzędła, bo obmotałaby wilka i on przez cały 
rok przychodziłby i szkodę robił. 



c) Eózne kmjerki, takie baśni&ki, takie kuranty. 

Jak św. Szczepana ukamienowali, tak te kamienie w pisane jaja 
się obracały i dla tego na tę pamiątkę ludzie robią pisanki. 

Jak się śui jaja, to bajki, — jak się śni żydówkę, to Matka 
Boska, — a jak żyda, to Pan Jezus. 

Jak wesz wyjdzie na ucho, to będzie deszcz. 

Jak się dziecko urodzi wtedy jak sady kwitną, to ono potćm 
zawczasu osiwieje. 

Jak się odstawi dziecko w jesieni, jak ptaki odlatują, to mówią, 
że potćm taki człowiek nigdzie niema miejsca stałego, mówią, że to 
taki kryjak, tak jak i ptaki na zimę się kryją. 

Mówią, że „w Latowicu ł ) bez to jarmarku założyć nie mogą, 
ze chłop psa za cielę sprzedał, wiaftc się o to sądzą i usadzić nie 
mogą". 



ł ) Latowicz w powiecie Nowo-Mióskim, dawnićj miasto, dziś osada, o dwie 
mile od Łukówca odległy. 
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„A w Osiecka ! ) bez to nie mogą założyć jznnarku, ze źrebię 
garki potłukło, a kobyłę wybili, ze żrebiancia nie dopilnowała, tak 
się tys o to sądzą". 

Pasterze w jesieni jak pieką gajdaki (ziemniaki) na polu, to tak 
liczą: „Trzy, niedotrzy, moskatela, niedotela, łap mandela". Ma to 
oznaczać trzy, sześć, dziewięć, dwanaście, nareszcie piętnaście, bo man- 
del to piętnaście. 

Jak się czasem koma nie uda jaki interes z własnój winy, przez 
niedbalstwo, to mu mówią tak: 

Jichał pies do olayny po drwa, 

Złamał wóz, nie przywidz i z&dnygu drewna, 

Siekirę mu wzianto, łapę mu ucianto, 

Nie jizdzaj-ze ty psie, bo w niedzielę świanto. 

Dzieci bawiąc się często sobie powtarzają: 

Bał ta dadyk, bał, 
Co dady kapiał, 
Ale te dady, 
Nie tygu dady, 
Tylko te dady, 
Dragiga dudy, 
Co dady kapiał. 

Małym dzieciom matki dla zabawy tak mówią: 

Kokosecka pstra, 
Pstry ogony k ma, 
Poleciała do paproci, 
Wypaprała troje dzieci; 
Jidno siedzi w kasie, 
Drugie wołki pasie, 
Trzecie siedzi na kamienia, 
Trzyma dudki na ramienia, 
Pstra kokoska, pstra. 

Taki kurjerek o złym chłopie, co baby chłopom gadają, jak im 
chcą na bzder zrobić: 

— Macia - Maciusia ! gdzie jedzies ? 

— Nie powićm! (ze złością) 

— Mozę cię dobra myśl nawiedzie, to powis. 

— Do Warsiawy! (zawsze ze złością). 

— Maciu - Maciusiu ! co wieues? 

— Nie powióm! 

— Mozę cię dobra myśl nawiedzie, to powis. 

— Jabka! 



') Oiitok, taktt osada, powiat Garwollńskl, niedaleko Witłjr« 
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— Maciu - Maciusiu I po wiela? 

— Nie powićm! 

— Mozę cię dobra mydl nawiedzie, to po wis. 

— Po grosu jidno ! 

— Maciu - Maciusiu ! weż i mnie. 

— Nie weznę! 

— Mozę cię dobra myśl nawiedzie, to weżnies. 

— Siądź se na rozworze, żebyś zleciała daj Boże. 

O Katarzynie Wielkiej. „Ta Kataryna tak robiwała: Jak śmig 
się paluł, ona słomę dusiuła i za to ją z rządu zrzucili, bo ona buła 
tak jak ksiauznica w Moskwie, w Astryi i w Prusach. Ona swygu 
oblubieńca dała do Polski, zrobiuła gu polskam królem. Ale jak taką 
sesyją robili, tak ze stołkamy na nigu się rzucili, dopiróz on uciuk 
na Pragę do jidnygu żyda i trzy dni tam się przechował, a tymu ży- 
dowi buło Smul, tak tera ta canść we Warsiawie, to się Smulow- 
scyzna nazywa. A ta Kataryna w Krzemieńcu miała zrobiony most 
skórzany od pałacu do pałacu, z jidnyj góry na drugą". 



7. Gusła, leki, zamawiania. 

Jak się urok odprawia, to jest odmawia. Naprzód się żegna 
tego człowieka, który urok djstał a wtedy mówi się tak: 

„Jedyn cię urzyk, a trzech cię odrzyka, jedyn Bóg Ojciec, drogi 
Syn Boży, trzeci Duch Św., Zdrowaś Maryja. 

Czasem, gdy się małe dziecko czego wystraszy, to baby biorą 
dwa patyki z ożoga, kładą na krzyż na szklance, do której się pier- 
wćj wody nalało, potom biorą jajo i przez te patyki wlewają białko 
z jaja do wody, potćm przez te same patyki przelewają do drugiej 
szklanki i nareszcie do trzeciej. W tej trzeciej szklance wyleje się 
obraz tego zwierzęcia czy tóż człowieka, którego się dziecko wystra- 
szyło. Raz np. wylał się kot, miał ogon, uszy, łapy, wszystko jak 
najwyraźniej, dopiero matka sobie przypomniała, że jak kiedyż da- 
wała dziecku ssać siedząc przy piecu, z pieca zeskoczył kot i dziecko 
się wstrzęsło całe. Potom to białko trzeba wylać pod próg w tóm 
miejscu gdzie się drzwi zamykają i dziecko zaraz wyzdrowieje. 

Jak mara dusi, to trzeba wziąść wosku i na krzyż polać czy po 
koniu, czy po kurze, potem co dusi, to ona już więcej nie przyjdzie. 

Koniowi nad żłobem trzeba zawiesić zastrzeloną srokę, to mara 
tam chodzić nie będzie. 

Dzięgła, choroba dziąseł, gdy się dziąsła psują, tak się sama- 
wia. Najprzód się żegna chorego, a wtedy się mówi: 
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„Sła naświahtsa Panna drogą, 
Napotkała dziangło nogą; 
Nie chodź ty tam, bo jusem buła, 
I twe słowa zamówiuła. 

Idż-ze ty w kamień, z kamienia w krzemień, z krzemienia w choinę, 
z choiny w lescynę, z lescyuy w kolej. Miesiąc na niebie maleje 
i gwiazdy maleją, nie wiadomo gdzie się podzieją, Zdrowaś Maryja". 

Żółw, choroba, którćj początek pochodzi stąd, że człowiekowi 
śpiącemu na polu dostanie się żółw do wnętrzności, albo tćż z wodą 
go wypije przypadkiem, gdy bardzo malutki. Jest bowiem to przeko- 
nanie, że żółwie znajdują się we wsi po stawach i że w lecie jak cie- 
pło, to one w nocy fiukają czyli świszczą. Wskutek połknięcia ta- 
kiego żółwia, robi się człowiekowi guz na ciele, najczęściej na szyi 
lub na kolanie. Jeżeli to- jest samiec, to choroba nie tak groźna, — 
ale jeżeli broń Boże samica, to ona się okoci w człowieku i wtedy 
bardzo trudno się wyleczyć, bo to pokolenie nadzwyczaj prędko się 
mnoży. Żółwia tak się zamawia, bo to jedyny na niego ratunek: 

„Buł tu zołw z zołwicą, mieli dziewiaudziesiąt dziewianć dzie- 
wianciu dzieci, jak je zaceni tracić od dziewiątygu do ósmygu, od ós- 
mygu do siódmygu, od siódmygu do sóstygu, od sóstygu do piątygu, 
od piątygu do ćwartygu, od ćwartygu do trzecigu, od trzecigu do dru- 
gigu, od drugigu do pirsygu, nie ostało jam ani jednygu, Zdrowaś 
Maryja". 

O kołtunie. Kołtun jest dziewianciórny, to znaczy że 
ma jakby dziewianć chorób do siebie. I inne choroby są 
dziewiahciórne, ale nie wszystkie. 

Dziecko miało kołtuny, poradził ktoś, że trzeba, żeby mu je 
ojciec zębami poobgryzał, — on tćż obgryzł, a potem tym kołtunom 
dali ofiarę, to jest włożyli dwa grosze i kawałek bułki, zawinęli do 
szmaty i w drzwiach u góry w futrynie położyli, żeby ludzie chodzili 
pod tóm. Ale to nie pomogło, owszem zaraz potćm to dziecko poła- 
mało, pokrzywiło, więc sprowadzili znachora, który go przez dziewięć 
miesięcy leczył na nowiu, na pełni i na ostatku w każdym miesiącu. 
I znowu się kołtuny powiły i wtedy dopiero matka mu ucięła. A trzeba 
je ucinać tak, żeby na niebie ani jednćj chmurki nie było, — potćm 
wrzuciła do pieca i spaliła. Wtedy posadziła tego chłopaka przed du- 
żym ogniem przed piecem i zaczęła go okadzać ziołami, które w tym 
celu dał jćj znachor. Chłopak spuścił głowę i podług jej własnego 
wyrażenia się: „powiek ocami, a potym jak krzyknie, ze mu dwóch 
chłopów w usach krzyknanno. Potym jak gu poecno wonitować, my- 
śleli my, ze juz po nim bandzi. Ale on po tych wonitach o zdrowi al . 

Kołtun najlepićj jest wsadzić nade drzwiami, żeby ludzie pod 
nim chodzili, albo tćż wynieść go za swoją granicę, dać mu grosz 
i pod kamień go włożyć. 

I*. Wiad. Astr. D* Ul T. Ylli. .gg 
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Jeżeli pod kołtunem znajduje się robactwo, to się nazywa o- 
mica, a jak niema robactwa, to samiec. 

Ody kto ma liszaje, smarują dębowem jabkiem, to jest 
galasówką. 

Na kolki po połogu robią placek z ozimiej ') mąki * zimną wodą 
i okładają kotlecie piersi i brzuch. Albo tćż ziemi naakrobią * pod 
progu, zagrzeją i przykładają. 

Ody dziecko chore na suchoty, biorą ziemi z dziewięciu grobów 
i w tóm je kąpią. 



Ukąszenie psa wściekłego zwykle się leczy zamawianiem 
znachorów. Do ceremonii tej znachor musi mieć patyk złotowienbiny 
w maju ścięty (kora musi być na nim koniecznie) i trochę wełny cur» 
nćj, baranowi z lewego boku w maju wyskubanej. Patyk się zgiń* 
w pół, na samom zgięciu obwiązuje się kosmykiem czarnćj wełny i do* 
piero daje się go do szklanki z wodą święconą. Wtedy znachor za- 
świeciwszy gromnicę nową, która się jeszcze przy konającym nie &wfo* 
ciła bierze ją do ręki, którą zarazem trzyma szklankę z wodą świę- 
coną i z patykiem. Poszeptawszy coś chwilkę, patykiem kropi obec- 
nych, potom znowu szepce i znowu kropi i trzy razy to powtarza, 
a wtedy każe wszystkim odmówić pacierz i zamawianie skoftcsooe. 
Ma być nadzwyczaj skuteczne. 

Jeżeli czasem chłopa brzuch boli, to go baby leczą w ten spo- 
sób, że mu naganiają macicę na miejsce. Powiadają: on się 
utrząchnął, trza mu macicę nagnać na miejsce. Podług opowiadania 
jednego z takich pacyjentów, robi się to tak. Chłop musi położyć się 
we znak, a lekarka siada mu na kolanach i z całćj siły rękami 
h a n d 1 u j e po brzuchu , a jak tam kiszka k r u k n i e , to ona jeszcze 
lepiej przygniecie i mówi: „O ty psia krew, macica, nachodź na swoje 
miejsce". 

Jeżeli dziecko ma z najmie, to jest znak rodzimy, trzeba pro- 
sić dziada, jak dziad przyjdzie po prośbie, żeby laską swoją kraeaał 
po tćm znamieniu, to nie będzie rosło. 



8. Bajki. 

1. łgirzu. 

opo wicdti al Kirol Synytluk 

Jak to za pańscyzny buło, ze pan miał dużo ludzi, a nimiał 
roboty co tym ludziom dać, tak wzion se jidnygu, zyby dobrze przed 
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utai łgał, a buł we wsi taki chłop, co dosyć wiela umiał łgać. Pta 
ktaał gu zawołać do siebi, na talirz nasypał złota, postawiuł na stole, 
poaadziuł tygu chłopa naprzyciw siebi, dopiróz patrzyli na siebi i on 
powieda ma tak, ten pin: „Jak bandzie dobrze łgał, to dostania to 
Słoto, a jak powis prawdę, to w pysk dostania". 

Chłop się rozsiad dobrze w krzaśłe i dopiróz zacyna gadać tak: 

„Zęby pin wiedział, ze jakym ja buł u swojigu ojca, to mój 
ojette miał sidmdziesiąt pieńków pscół i te pscoły ja musiały m pasać 
i trzy rasy dniem musiałym rachować cy są wsystkie. Przyganiam na 
południe, rachuję, rachuję, brakuje mi jednyj. Co robiancy? Nagnałem 
te pecoły do ułów i dali jij sukać, wracam się, patrzę woda idzie 
i tamoj za wodą siedmiu willków tę pscołę jedzą. Co robiancy ? nie mogę 
przelisć, woda głamboka. Jak się złapię za nogi, jak się myrgnę, takem 
się przerzuciuł za wodę i tych wilków odygnał, wilki uciekły, tylko 
same gnaty zostały. Rojałem się powrócić do ojca, zęby ma (mię) 
ojciec aa to nie wybiuł, posetem do lasu. Jidę sobi bez las, a tu za- 
pusały mi piecone dziancioły w osie. Okropnie mi pusą te dziancioły.... 
patrzę, nima jak do nich wliść, bo osa gładka, ale patrzę, na drugą 
stronę stojał chojak dosyć gałanziasty. Zaconem liść po tym chojaku, 
dopiróm właz do ty osi. Chciałem wyjąć, ale jakym wsadziuł rankę 
do tych dzianciołów w dziubni, nie mógem ranki wyjąć nazad, ranka 
mi uwiązgła. Dopiróz, jak złapię nogi za pas, jak skocę do domu, 
prsyniÓ8em sikirkę, odcionem wiariksą dziurę i rankę wyjonem. Jakym 
chciał zliść nazad do dołu, tak mi lepi buło liść do góry po tym cho- 
jaku, takym laz, laz, włazem do nieba. Chodzę se po niebi, chodzę, 
mydlę jakby się dostać nazad na ziarnie, patrzę, a tam jest stodoła 
i na klepisku młóci św. Pioter i św. Paweł owies. Nie wićm co mam 
robić, jak się na ziarnie spuścić, dopiróz zaconem ich prosić, zyby 
mi dali pliw z garstkę, zybym se uwiuł postronek i zyb)m się spuściuł 
na ziarnic nazad. Oni mi dali pliw owsianych, dopiróz uwiułem se 
taki postronek złazem. Idę sobi do domu, dysc padał, bardzo zimno 
buło, patrzę, a pański ojciec świnie pasie, i tak się skrzywiuł, tak 
drży.... 

A ten pan dopiro huk w pysk, bo go strasni obysło, co mu tak 
powiedział, ze jigu ojciec świnie pas, — jak trzaśnie w pysk tygu 
chłopa. Dopiróz chłop powieda: „Panic, ja łgam dobrze, a pan za co 
ma bije? Pan za prawdę miał mnie dać w pysk, a pan ma trzasnął 
za łgarstwo, to juz złoto moje.... u 

Złapał za to złoto i ucink i na tym się koniec stało. 



2. Chistoryja o głnpij gospodyni. 

opow. Jaśko ZąJ+c 

Wybrał się chłop na jarmak, wzion krowę i kurę, a baba po- 
wieda: „Nie, maiizu, ja pójdę na jarmak". On mówi: „Tyś głupia, 
oiebie osnkają 4 . Baba powieda: „Jak mi powis wiela wziąść za krowę, 
a wiela za kurę, to nie osnkają a . Powieda chłop : „Za kurę dwa złote, 
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za krowę dziesianć talerów". Baba wziena kurę i krowę posła na jar* 
mak i idzie. Napotkał ją synkarz w tyj drodze, pyta się: „Wiela 
chcecie za tę krowę?" — „Dwa złote". — „A za kurę?" — „Dzie- 
sianć talerów". — „Nu, to pominewsy, jA wam za krowę dam dwa 
złote, a z kurą idźcie se na jarmarek, to może wAm kto da dziesianó 
talerów". 

Baba wziena za krowę dwa złote, i posła z knrą na jarmak. 
Chodzi cały dzień, kto tylko się jij spyta, ceni dziesianó talerów, każdy 
jij w ocy plunie, powieda: „Cyś zgłupiała babo, za taką kurzynę tyla 
piniaiidzy?" Cały dzień chodziuła, kupca nie mogła naleść, wróciuła 
się z kurą do tygu samygu synkarza, powieda mu: „Kupiułeś krowę, 
kup-ze tera i kurę". Tyn synkarz pomyślał troski, powieda: „Nu, to 
pominewsy, kupię i kurę". Wzion, zaprowadziuł ją do karcmy, dał jij 
kielusyk jedyn, drugi i trzeci, po trzecim ćwarty i piąty, az babie 
dobrze w cubku zabrzmiało, ze się juz rusyć nie mogła. Synkarz wi- 
dzi, ze baba ledwie się rucha, wzion, łyb jij ogoluł, smołą powalał, 
jescy wzion, chusty s nij pozdyjmał i całą spytlał we smole, potym 
wsadziuł ją w worek pierzy i wyniós pod las i ona tam spała długo. 
Nazajutrz, jak się juz wytrzeżwiuła i odecknanna się, patrzy na siebi, 
nie może się poznać. Dopiro się dopatrzyła, ze jest we worku, pomału 
wylazła z tygu worka i sama sobi się dziwuje. „Cy to ja ta sama 
Maćkowa, cy nie ja?.. A może to i ja! Pójdę do cieląt, to bandę 
wiedzieć cy to ja, cy to nie ja!" Zabrała się, posła, — idzie do swoich 
cieląt, — te oielanta jak ją zobacuły, tak się postrachały i co dawnij 
rance u nij lizały, to tera nie chciały patrzyć na takigu stras&ka, bo 
cuły wstrant smoły. Baba się bardzo zasmnciuła, dopiro mówi: „Musi 
to nie ja! Ale pójdę jescy do swojigu Burka starygu, — jak on ma 
pozna, to ja jcstym ta sama Maćkowa, a jak bandzi scekać, to nie 
ja". Idzie do chałupy, a pies jak zobacuł takie koperadło, jak *eżnie 
scekać, ani jij do domu własnygu dostąpić się nie dał. O kiepsko! 
Musi to nie ja ! Dopiro wziena, wlazła na dach, łazi jak koza, macha 
rękoma i g&da: „Mozo to ja ptak jestym, ale furwać ni mogę". Chłop 
posłysał, ze coś sic po dachu kołace, wzion dubeltówkę, wyleciał 
i mierzy do nij, a ona woła: „Nie strzylaj, nie strzylaj! bo ja jestym 
twoja zona". Chłop straanie się zgniwał, powieda: „Cygu tam ł&zis 
po tym dachu, jak koza? Słaż mi zaraz i chodź zdaj rachunek, dzień 
kurę i krowę podziała?" Ona ślazła, ale piniandzy ani za kurę, ani 
za krowę nie miała. Chłop zacon jij wymyślać, dopiro się pyta: „Dzieś 
się tak ustroiła ładnie?" Ona powieda: „A tam pod lasem". Dopiro 
on się pyta, co ona porobiuła z krową i z kurą? a ona mówi: „Abo 
ja wim, mój kochany!" Powieda chłop: „Zawseś buła głupia i taką 
do śmierci ostań ics. Miscyłaś ma ciągle i miscys jescy, dopóki przy 
tobie bandę, zawse mię bandzie miscyć. Juz musę cię raz ostawić 
i pójdę we świat. Jak najdę jescy trzy takich mądrych jak ty, to się 
tu wrócę nazad, a jak nie najdę, to juz się nie wrócę". 

Wzion sobi sickirę, dłuto, torbę, do torby włozuł kawałek chleba 
suchygu, powiedział zonie : ostaj się z Bogam ! i- poset. Wafidruje wsie 
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i miastecka, dopiro przychodzi do jednyj wiosecki i widzi ze baba wy- 
chodzi z chałupy z wiadrom, wychodzi i wchodzi. Wyjdzie, wystawi 
wiAdro do słonecka, potym przykryje fartuchem i leci do izby. Tyn 
chłop przychodzi blizyj i powieda: „Co wy tu robicie z tym wiadrem? 
Juz ja tu spory cas stoję i widzę, ze co wylecicie s wiadrem, to przy- 
kryjecie fartuchem, a niemacie nic". A ta baba powieda: „O, mój cło- 
wieku podróżny, chciałabym sobi słońca s trocha wziąść, ale nie wićm 
co się dzieje, — jak wystawię wiadro, mam pełno, przyniesę do cha- 
łupy, nimam nic, a fartuch zdaje się mam dobry, nie dziurawy, i przy- 
krywam dobrze Jakym siedziała w sta ryj chałupie, słońca miałam dość, 
a tera, jak my se nową postawili, nima widoku zadnygu. Zyby mi to 
kto sprawiał, tobym mu dała trzysta talerów". Tyn chłop powieda: „Ja 
wam to wsystko sprawię dobrze* 1 . Wzion, wyjon z torby dłuto, wywierciuł 
dziury w ścianie, siekirą pobij ał i zrobiuł jij trzy okna. Baba się ucie- 
suła, ze miała słońce w izbie, i za każdą dziurę dała mu po sto ta- 
lerów, a on się tys uciesuł, ze juz nalaz jidną taką mądrą, jak i jigu 
zona. Wzion piniądze i poset dali, znou chodzi ode wsi do wsi. Do- 
piro w jednyj wsi słysy z daleka ogromny krzyk w chałupie, przylata 
prandko, roztworzuł drzbi do izby, patrzy, a tu chłop siedzi nago na 
pieńku, a baba kiele nigu stoi. Wdziała mu na głowę worek i tłuce 
w łyb kijanką, a tyn chłop krzycy: „Oj, oj, oj, — oj, oj, oj! Boże 
zmiłuj się nad tym, chto ma nową kosiule wdziwać na siebi". A baba 
prec tłuce w łyb, a chłop krzycy: „Oj, oj, oj, oj, oj, oj! Boże zmi- 
łuj się nad tym, chto ma wdziwać na siebi nową kosiulę! O, gdyby 
się taki nalaz, a dopomóg mi wdziać, tobym mu dał trzysta tatarów*. 
Dopiro tyn Maciek powieda: „Gospodarzu, ja wam dopomogę". Wzion 
tyn worek, tygu chłopa spalidziuł s pieńka, worek połozuł, wycion 
jidną dziurę na rankę, drugą dziurę na drugą rankę, a trzecią na łyb 
i chłopu kosiulę wdział. Tyn się bardzo uciesuł, ze jescy połowy bólu 
nie wycierpiał, bo była kosiula gruba i dość kawał casn baba w łyb 
tłukła, a znaku jescy nie buło do przetłucenia. Podziankował tymu 
Maćkowi i dał mu trzysta talerów, a Maćko się tys uciesuł, ze ma, 
tyla piniandzy i ze nalaz juz dwie takie mądro, jak i jigu trzecia. 
Wzion siekirę za pas i poset. Znou waiidruje wsie i miastecka, przy- 
chodzi do jednyj wsi, wchodzi do chałupy, siada na ławie i zacyna 
się rozmawiać z gospodynią, ze jest podróżny bardzo z dalckigu kraju. 
Ta gospodyni powieda: „A może wy s tamtygu świata?" — On po- 
wieda: „Oj pewno, ze z tamtygu świata". — „To mozeście tam wi- 
dzieli mojigu Janka?" — „Oj, pewno zem widział". — „To powiódż- 
ciez mój cłowieku jak mu się tam powodzi?" — „Oj żle, moja gos- 
podyni, źle ! Przysetem ja tu do was o wspomogę dla nigu. Podupad 
bardzo na nogi". Ta gospodyni bardzo sie trapi i dopiro powieda: 
„Prawda, ze on i tu nimóg bardzo chodzić na tym świecie. Ale wićcie 
co ja wam powiem. Mam ja tu żrybaka takigu, co juz ma dwa roki, 
jak gu tam zaprowadzicie, to gu tam i pozna, bo juz jezdzywał na 
nim Idźcież do stodoły, zaprzązcie gu w tyn wóz co tam stoi na okól- 
niku i zajedźcie przed chałupę, to ja tu co wiaiicy przysposobię". 
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Chłop potet, zaprząg zrybfcka, zajiehał prted chałupę, a ta matka 
tygu Janka n asy ko wała dobre zajdy, dobre leguminy *), — w jednjj 
buła mąka , w drugij groch , w trzecij słonina juz prsyzołkntantft $•• 
brze stara, a tygu wsystkigu buło dość. Maćko jak wzion z torbą na 
plecy, tak się przegion pod pirsą, pod drugą i pod trzecią, dopiri 
wsystkie popakował, a gospodyni jescy mii wsunanna parę złotych do 
ranki i bardzo go prosiuła, zyby to wsystko odwióz do Janka. Ob 
powieda: „Dobrze, dobrze, juz j& mu ikm za wieżę". Wliz na furę, 
wzion za bat i powódki i pojichał, a matka Janka jescy go upomi- 
nała, ze jakby J&nkowi zbrakło tam cygu, to zyby przysłtt, to ona 
mu dk. 

Na południe przyjizdza gospod&rz od roli, a ona wybiega do 
nigu i powieda mu, ze buł tu taki cłowik z tam tygu świata, powfo- 
dy wał , ze bardzo jest bida Jankowi i ze na nogi podnpad , tak ona 
mu posłała ż rybak a siwygu. i grochu i słoniny staryj. Dopiro tyn 
gospodarz powieda: „O ty głupia! cod ty zrobiuła, to jakiś osiustboł) 
bo to niepodobne do prawdy, zyby cłowik pr^yset z tamtygu światu". 
Ona mówi: „Co mi gad&s! Po jigu mowie poznać, ze on z tamtygu 
świata buł u . — Chłop powieda: „Judei, z tamtygu, — a dzież on po- 
jichał? Mozę ja gn dogonię, toby my oba razem jichały do Ja-nka*. 

Wzion konia od pługa, co or&ł na nim i w pandy pojichał w tę 
stronę, dzie mu gospodyni jigu powiedziała. Maćko wjizdz&ł w l&s, 
słysy z daleka, ze ktoś pand z i na koniu, zaraz jakby mu co sepnanno, 
ze to za nim. Wjichał w ganstą bardzo krzewinę, wyrwał zryb&kowi 
z ogona kielonaście włosieni, zawiesiuł na brzozie przy samyj drodze, 
a sAm się układ w przykopie pod tą brzozą, rankę wyciągnął do góry 
i krzycy: „Oj, oj, oj! Juz wjizdza na siwym konin do królestwa Nie- 
bieskigu! Oj, oj, oj! Juz, juz wjizdza ! u Nadlatuje tyn gospod&ra na 
koniu, pytasięgu: „Co wy tak krzycycie?*" — A on nic, tyla: „Juz, 
juz wjizdza do królestwa Niebieskigu !" — „Dzie wjizdza?" pyta się 
tyn gospodarz, r jk nie widzę". — „A bo tam dzie wy stoicie, to nie 
widać, jescy ua koniu, ale chodźcie tu, dzie ja, lezę, tu się układAcift, 
a dobrze wytrzysecie oey w niebo, — widzicie te włosienie, co na 
brzozie wisąV u — „Widzę, ale konia, to nie widzę". — „A no, leźcie 
tu spory cas, myślicie, ze to zaraz się tak zobacy" — bo tyn gospo- 
darz za tyn cas iikl&d sio do tygu rowu — „dopiro po chwili, to ao- 
bacycic". Gospodarz leży i leży, a nic nie widzi. Maćko zad wzion 
tygu konia drugigu, przyprząg do pary i pojicMł. Dopiróz tyn gospo- 
darz wstał, wyłaz z tygu rowu, o bej r z ił się w lewo i w prawo, afe 
nie widzi, tyla troski włosienia nad głową zawiesone na brzozie. Po- 
myślał se: „Buł to, buł s tamtygu świata". I wróciuł się do domu. 
Zona wylatuje przed nigu, pyta się: „Cóz? dogoniułeś tamtygu eło- 
wieka? a On powieda: „Dogoniułem i drugigu konia mu dałem, nas 
Janek baiidzi se parą jizdz&ł po królestwie Niebieskam". 



') Zajdy ;illn> leguminy oznacza wszelka żywność w zawiniątko złozoif. 
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Za tyn c&s Maćko przyjizdza do swojij chałupy naz&d, patrzy, 
pole poorane i zaai&ne, pyta się zony: „Cymes ty zasi&ła *ę rolę?" 
Omi powieda: „Przeciahć buła becka soli w sieni, tom wziena i roz- 
siMfe Powiedywają ludzie: co zasiej es, to i zbierzes, — zyby tyla P. 
Bóg d&ł dyacu troski, toby urosło, nie kupowaliby my i mieliby na 
swoją potrzybę". Maćko powieda: „Bułaś głupia i jestyś, tylko zem 
naUs jescy trzy takie jak ty, to musę i ja s tobą do śmierci bido- 
wadf* I koniec. 



3. córce i o pasierbicy. 

opow. Weronka Gajewska. 

Buła baba i dzi&d, mi&ł dzi&d córkę i baba, k&zdy mi&ł swoją. 
Ta baba strasnie tyj dziadowyj córki nie lubiała i k&zała tymu dzia- 
dowi tę swoją córkę wywieść do lasu. I tyn dzi&d wzion, wywiód ją 
do łasa, k&zał jij rwać jagody, a powiesiuł kranzołyk l ) i kijankę, to 
same klekotało, ona myślała, ze on rąbie drzewo ojciec jij i ze ona 
potym z nim pojedzie. Ona narwała jagodów, i sła i płakała, bo zo- 
baouła, ze tyn kranzołyk i ta kij&nka to tak klekotało, a ojca nie 
bido. Dopiróz napotkała Matkę Boską, ona się ją pyta: „Cygu ty tak 
płfcoys?" Ona powieda: „Ojciec drzewo gdzieś rąbie i nie mogę do 
nigu trafić". Matka Boska powieda jej: „Chodź ze mną". Idą i na- 
potkały ziarko grochu, Matka Boska k&zała jij nastąpić, ona nastą- 
piuła, zrobiuł się koguty k. Idą dali, napotkały żmiję, Matka Boska 
znou k&zała jij nastąpić, ona nastąpiuła i zrobiuła się sucka, taka 
malutka. Praysły do domu i ta dziewcyna powieda do tygu kogutka, 
bo jij tak Matka Boska k&zała: „Kogutku, idź ziarko grocbu ugotuj". 
On. poset i ugotował. Ona powieda: „Kogutku, idź statki zmyj". On 
poset i zmył. Dopiróz powieda: „Sucka, idź izbę zamieć". Ona ślazła 
z pieca i zamietła. Dopiro pojechała na jarmarek, co se sama chciała, 
to wziena, bo jij Matka Boska k&zała brać. Napotkała parę koni tłu- 
stych i bryekę i wziena sobie, napotkała bydło, taką se krowę piankną 
wybrała i wziena sobi. Potym posły do skrzyni i wziena wsystkie 
chuety, jakie się tamoj najdowały. Dopiróz kazała jij Matka Boska 
jechać do domu, a sucka jij powiedała którą drogą mi&ła jechać, le- 
ciała przed nią i tak mówiuła: „Dziani, dziam, dziamula, jedzi dzia- 
dowa córula, i za nią i przed nią wsystko dobre wiezie!" Ona zawo- 
łała tyj sucki na bryekę, d&ła jij syra i chleba. Znou ta sucka leciała 
i scekała: „Dziam, dziam, dziam, dziamula, jedzie dziad owa córula, 
i za nią i przed nią wsystko dobre wiezie". 

Przyjech&ła do domu, dopiro jak zobacuła macocha, ze dziadowa 
córka takie bogactwa przywiozła, k&zała swoją córkę wywieść do łasa 
i zrobić tak samo, kraiizołek i kij&nkę powiesić i zyby jagody zbi- 
rała. Ona nazbirała, potym idzie i pł&ce. Napotk&ła ją Matka Boska 
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i pyta się: „Cygu ty płacys?" Ona powieda: „Ojciec drzewo tu rą- 
bie, ale nie mogę gu naleść". Powieda jij Matka Boska: „Chodź ze 
mną". Idą, napotkały ziarko grochu, Matka Boska jij mówi, zyby na- 
stąpiuła na to ziarko grochu, a ona nie chciała. Idą dali, napotkały 
żmiję, kazała jij nastąpić, nie chciała. Dopiróz przysły do domu, ta 
dziewcyna woła: „ Kogutku, idż ziarko grochu ugotuj ! a A on nie 
chce, — posła sama ugotowała. Powieda: „Kogutku, idź statki zmyj!" 
On nie chce, znou sama posła, pomyła. Tera powieda na suckę: „Sucka, 
idż izbę zamieć'. Ona nie chciała. Posły dopiro na jarmarek, Matka 
Boska dała jij takigu konia chudobę, taką krowę chudą, wsystko takie 
chude, nieładne. Potym, kazała jij jechać do domu. Ona jedzie, a ta 
sucka tak przed nią leci i sceka: „Dziani, dziam, dziam, dziamula, jedzie 
babina córula, i za nią i przed nią wsystko złe wiezie!" Ona jij za- 
wołała na hryckę, syra jij dała i nogę jij uciena. Znou jadą, a ta 
sucka leci i sceka: „Dziam, dziam, dziam, dziamula, jedzie babina 
córula, i za nią i przed nią wsystko złe wiezie!" Ona jij zawołała 
na bryckę, dała jij syra i drugą nogę uciena, — i tak wsystkie nogi 
jij poucinała. 

Przyjechała do domu, matka się ciesy, ze takie wsystko wiezie, 
roztworzyli do tyj skrzyni, a tu same walizę, żmije, z tych koni zro- 
biuły się psy, z tyj krowy zrobi uł się wiik, zjad tę córkę i skon- 
cyło się. 



4. O owcirzu. 

opow. Jędraek Trojanek, 

Set pan i napotkał chłopaka i pyta gu się, cyby się do nigu nie 
zgodziuł owiec paść? Tyn powieda: „Wiela owiec?" Pan mówi: „Ty- 
siąc, ale może tam mas jakigu drugigu do siebi, tobyście pasły oba - . 
Tyn chłopak powieda: „Mam, ale on głupi, siada na kominie w po- 
piele". Pan powieda: „A to gu weż do siebi". Tyn chłopak aię zgo- 
dziuł, wzion tygu głupigu, bo to buł jigu brat i pognały oba te owce 
na pole.. Tyn mądry pas, a tyn głupi poset mu po obiad. Najad się 
sara i dały mu dla tamtygu w garnusyk klusek z mlikam. Dopiro on 
set i przed nim set taki cień, jak to słonce jest, tak on myślał se 
to jigu brat, dopiro wzion, te kluski łyżką mu wyliwał, poliwka wsią- 
kała, a te kluski na wirzchu oatawały. On powieda: „Tos ty taki 
mądry, poliwkę'ś zjad, a kluski ostawiułeś". Przychodzi do brata, tyn 
powieda: „Przynióseś mi obiad?" On mówi: „A boś nie zjad? Jesceześ 
kluski ostawiuł". Tyn brat myśli se, co tu z głupim gadać? Pójdę 
sam na obiad. Powieda mu: „Ja pójdę na paciorek, a ty paś dobrze, 
weż, laskę sobi urżnij, tylko cienką i każdą owcę rznies, to ci pójdą 
lezyć". Tyn brat poset, a tyn głupi wzion, grubą laskę urznon, każdą 
owcę zabiuł, pozrucał pod gruskę i na kupę poznosiuł. Dopiro przyset 
tyn brat, dokazywały, śmiały się, potym powieda, zyby je tera do 
domu pognały. Patrzy, a te owce pobite są. Powieda: „Kiedyś japo* 
biuł, to je weź, do domu mi poznoś 4 . Dopiro oba znosiły, — tyn 
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mądry brał po jednyj owcy, a tyn głupi po dwie. Przysły do domu, 
kizdyj owcy dały siana do gamby, w zaliiby jam po wtykały, zyby 
p&n myślał, ze żarły i pozdychały. Dopiro potym na kolacyją jadły 
tak samo klaski z mlikam. Tyn mądry brał po dwie kluski, a tyn 
głupi po jednyj. Tyn głupi powieda: „Toś ty taki mądry, tyś po je- 
dnyj owcy znosiuł, a ja po dwie, a ty bandzis po dwie kluski zar, 
& }k po jednyj ?" Tyn gospodarz posłysał i domiarkował się , ze one 
coś z owcamy porobiuły, — poset, zobacuł, owce wsystkie pobite. 
'Wzion ich obu do kozy wsadziuł. Tyn głupi wzion, zielazne drzbi 
^wyjon, dopiro wylazły i uciekały co mogły, a tyn głupi z tymi drzbiami 
uciekał. Posły do łasa, wlazły na świr, tyn głupi złamał wirzchołyk 
tymu świrowi, połozuł te drzbi i na tych drzbiach siedziały. A pod 
tym świrem przysły i nocowały cygany. Dopiero powieda głupi do 
tygu mądry gu: „O bracie, seyć mi się chce." On powieda: „Scyj na 
nich". Jedyn stary cygan, jak mu poceno na głowę kapać, powieda: 
„O, jaki to ciepleńki dyscyk pada". 

Dopiro tyn głupi mówi do tygy mądrygu: „O bracie, s . . . mi 
się chce". Tamtyn mówi: n S . . . w cipkę". Tyn głupi powieda: „Kiej 
nie bandę m\k\ w cym być". Mądry powieda: „8 . . . na nich". Stary 
cygan jak dostał taki plaster na głowę, tak znou się ocknął i mówi: 
„O, jakie to ptasisko wielkie 8 . . na nas". Dopiro te cygany ciekawe 
buły dowiedzieć się jakie to tam buło to ptasisko wielkie, wzieny 
i lazły do nich na świr, a on wzion, te drzbi na nich puściuł. Do- 
piro cygany uciekły, tyla jedyn się ostał. Tyn mądry powieda: „Dziś 
cwartyk, jutro na piątyk trzyba nam se janzyki popodgalać, bo to 
post". Dopiro podgoluł tymu głupiemu i nie urżnął, a tymu cyganowi 
wzion i urznąl. I nimóg tyn cygan krzyceć i ostał się. A tyn. mądry 
tygu głupigu ostawiuł, a sam uciuk. Dopiro tyn głupi poleciał za nim, 
nalaz papir i pokazywał mu, ze ma piniądze. On się osukał i potym 
nimóg od niego ucieknąć. Potym tyn mądry miał się żenić, kupiuł se 
na wasiele połeć słoniny i piwa beckę, a tyn głupi spał pod tą sło- 
niną i na nigu kapało. On myślał ze to na nigu pluje, wzion, wyrzu- 
cinł i psy zeżarły tę słoninę. Śpi jescy, a to piwo tak w becce su- 
miało, on wzion, wylał na alkirz, zewlek się i kąpał się w tym piwie. 
I na tygu brata wołał, zyby on się set kąpać. Brat przyset, pocon 
na nigu krzyceć, dopiro wzion gu zarżnął i wasiele z nigu wyprawiuł. 



5. złyj macose. 

opow. Jędrsek Trojanek t 

Buł dziad z babą, on miał swoją córkę, a ona swoją. Zawse 
jij córka robotniejsa buła, ona mówiuła tymu swymu dziadowi: „Moja, 
to tyla a tyla uprzaiidzi, a twoja nic nie robi, — wsandzie chodzi po 
wsi i nie robi. Niech juz ona sobi idzie , bo ja jij nie chcę trzymać 
w chałupie u . Dopiro kazała jij iść do próznyj chałupy, bo się dowie- 
działa, ze tam strasy, — dała jij kądziel i motowidło, kazała jij tyla 
i tyla uprząść, myślała, ze się jij pozbandzi , ze tam ją co porwi w tyj 
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chałupie. Ta posła , zjadła kolacyją , siedzi tam i przandzi. Kiele je- 
dyn&styj godziny przylata tam ten zły dach i mówi jij : „Kosmyk 
dzieweoko, pójdziewa do tanecka". To bało w cwartyk wiecór. A ona 
powieda: „Jakże mam z tobą tańcować, kiedy matka tyla mi wyzna- 
cyli uprząść do jutra do rana. To chyba mi musis pomagać*. On 
dawaj prząść z nią, uprządł wsystko. Ona mówi: „Tera trzy ba zmo- 
tać u . Wzieni, zmotali, dopiro on jij znou powieda: „Kosmyk dzie- 
wecko, pójdziewa do tanecka". Ona mówi: „Przynieś mi trzewiki, — 
boso bandę z tobą tańcowała ? u On poleciał, przyniós trzewiki. Ona 
go znou posłała po cystą kosiulę, potym po spódnicę, potym po pa- 
ciorki na syję, po zwierciadełko , zęby się przejrzała, — po wsystko, 
co buło potrzyba. Na ostatku kazała se przynieść piniandzy, bo po- 
wieda: „Cóz? darmo ci bandę tańcować?" On się co tchu uwijał, 
a wsystko przynosiuł. A wciągle jij mówi: „Kosmyk dziewecko, pój- 
dziewa do tanecka", a ona coraz coś wynajda. Dopiro potym ona mu 
mówi: „Przynieś mi jescy wody, ja się musę umyć, taka brudna pójdę 
tańcować?" On pyta: „Cym wody przyniosę ? a Ona powieda: „Jest 
tu stare rzesoto, to tym przyniesiesz Zacon wodę nosić, dziewiafi- 
dziesiąt razy przyniós, jescy się nimiała w cym umyć. On się namor- 
dował, kogut zapiał i on poleciał, bo juz mu nie wolno buło tańco- 
wać. Ona się bidacka dosyć nastrachała, tak posła spać i spała. A ta 
macocha kontynta, ze się jij pozbuła, idzie tam po swoje przandrion- 
ko, — przychodzi, patrzy, a ta taka ustrojona jest, nic się jij złygu 
nie stało. 

Tak dopiro na insy cwartyk, posyła Qna tam swoją córeckę, 
juz ją tam sykuje, ubira, — ale jij tyla kądzieli nie dała do przan- 
dzenia-, zęby się wyspała dobrze. Ona posła, ma tylko troseckę do- 
przandzać, a tu przylata ten zły duch, mówi: „Kosmyk dziewecko, 
bandziewa tańcować". Ona kazała mu przynieść trzewiki, paciorki, ko- 
siulę, spódnicę, wsystko za jedyn raz. On przyniós, ona się ubrała, 
dawaj tańcować. Tańcują, a dopiro jak juz na liigu nadchodziuła go- 
dzina, wzion, wykranciuł się, łeb jij urwał, tą dupką okno zatkał, a sam 
do piekła poleciał. 

Baba myśli, ze jij córecka mądra taka, drugi raz bandzi miała 
tyla strojów co tamta, idzie, z daleka mówi: „O, moja córusia ko- 
chana wygląda na mnie okaneckam u . Przychodzi, a tu dupka w oknie^ 
a łba nima. Ona się chciała pozbyć pasierbicy, a ona córecki pozbuła. 



6. królu. 

opow. Jaćko WttkowtU. 

Miał król trzech synów, dwóch mądrych, jedyn głupi, i miał 
złotą jabłonkę, a ptak zawse jam w nocy jabka obrywał. Qjciec ka- 
zał pilnować, — najpirw pilnował tyn namądrzejszy i nimóg upilno- 
wać, ptak jabka oberwał. Znouz pilnował drugi na drugą noc, tak 
samo mądry i ptak jabka oberwał. Dopiróz na trzecią noc, tyn trwMł 
głupi chce iść pilnować, a one go kleny, ze on nie dopilnuje. Tjm 
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iUM*%(iraejey powieda.: „Myśmy pilnowały, nie mogły dopiluowAó, a ty 
głupi, aiedius w popiele, ty dopilnuj es". On wzion, kazał się obstawić 
cyyoiem i agrystem, układ się i co usnął, to gn abo agryat abo cyr~ 
nio ukpłły i się zaraz zerwał. On się podniós, patrzy, ptak jabka 
rwie. On go złapał za piórka i wyrwał mu jidno i trzymał. Na drugi 
dzień patrzą, wsystkie jabka są, i te co tyn namądrzejsy pilnował 
i ptak oberwał i te jabka są, i co tyn mądry pilnował, i te są. Do- 
piróz waystkie trzech pojichały na wojnę. Tyn kr^l tym mądrym dał 
dobre konie, a tymu głupiemu nie chciał dać konia, bo gu nie lubiuł. 
On. gu prosiuł o woziwodę, o takigu chudobę i na tym pojichał. Do- 
piróz jak jichały, nocowały pod taką grubą chójką i zrobiuły trzy 
kanty, pałasami ponadcinały, ze jak bandą jechać nazad, jak bandą 
powr&cać, jak który w który kąt ciapnie, z którygu krew pocieknie, 
to tyn na wojnie zginon. Dopiróz buło trzy drogi : jedna buła na po 
ładnie, druga na zachód, a trzecia na północyk. Dopiro te bracia mą- 
drzy pojichali kiele boku sobi jedną drogą, a ten głupi pojichał na 
saehód sam tylko. Dopiro idzie na nigu wilk i powieda: „Ja cię zjem". 
On powieda: „Nie jedz mnie, tylko mojigu konia". Wilk powieda: 
„Słai, bo i ciebie zjćm". On ślaz, wilk tygu konia zjad i mówi mu: 
n Tera na mnie siądź". — A to nie buł wilk, tylko P. Jezus. On do- 
piro siad na nigu i pojichał. Nadjechały nade dwór, dopiróz ten wilk 
powieda: „Idż, tam jest złoty koń, złoty żłób i złota uzdycka. Weż 
konia, a żłobu i uzdycki nie bierz, bo jak wsystko bandzis brał, to 
ci odbiją, a jak konia samygu, to ci nie rnsą". A on poset, wzion 
wsystko i nie dały mu. Tyn wilk dopiro mu powieda: „ Idż jescy, jest 
tam złoty ptak w złotyj klatce, idź, ptaka weź, a klatki nie rus, bo 
jak ptaka weznies, to ci dadzą, a jak bandzis brał klatkę, to ci od- 
biera". On poset, wzion ptaka i klatkę, i mu odebrały. Dopiróz ka- 
zał mu tyn wilk nakupić igłów i śpilków, iść do morza i wołać cy- 
raoki. „Jak ona cię baiidzi wołać do siebi na morze", — powieda — 
„to nie idż, a jij mów, zęby ona do ciebie przysła, to wtedy wsystko 
ci dadzą, i tygu ptaka, i klatkę, i konia, wsystko bandzie twoje". On 
poset, złapał tę cyrankę, przynióa do tygu dworu, dopiro dali mu 
Wsystko: i tygu ptaka, i klatko, i konia i uzdyckę. Dopiróz jadą, 
a one nadjichaly na nigu te bracia i mówią miaiidzy sobą: „Widzis, 
jakigu to on ma konia, my tera takie mamy, jak on miał od ojca". 
Drugi mówi: „Weźmy gu, zabijmy i bandzi nase wsytko". Dopiróz 
gu zabiuły i wsystko zrobinło się takie carne: koń carny, uzdycka 
carna, klatka carna, koń taki chudy jak i ich, — tak one gu jescy 
posiekały na drobny mak. A kruki przyleciały i to ciało rozrywały, 
nie żarły, ino rozrywały. Dopiro tyn wilk przylata, patrzy co się po- 
robiuło, — wzion, złapał tym krukom dziecko. Tyn kruk, co jigu 
buło dziecko, zacon się gu prosić: „Oddej mi, oddej mi". A on mu 
powieda: „Przynieś mi trzy butelki świanconyj wody, to ci oddam". 
Kruk powieda: „Jakże ja przyniesę?" On powieda: „Weź jidną w dziób, 
drugą, pod jidno skrzydło, trzecią pod drugie skrzydło". Tyn kruk 
przyniós i tyn wilk polał to ciało i juz się to ciało do kupy zesło, — 
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polAł dragą, juz je żywy, tylko się podnieść nie może, — polił tree- 
cią, juz ozuł, juz chodzi. Tyn ptasek tak się ciesy, tak świrga ten 
koń rze, ta klitka taka ślicna nazad. Tyn głupi powieda tym bra- 
ciom: „Widzicie jakie to ładne tera, a jakem jś, nie zył, jakie to 
buło carne". 



7. ohłopie i o rybce złotyj. 

ópow. JędrMk Trojantk. 

Buł jedyn chłop, co ćtyrdzieści lat ryby łapał, a nimóg nigdy 
złapać. Ale ra\z zarzuciuł sieci, złapał morską trawę, zarzuciuł drugi 
ra\z , złapał złotą rybkę. Dopiróz ta rybka tak gu się prosi , zyby ją 
puściuł, powieda mu: „Co tyla bandzis chciał, to juz ci dam". I tak 
mu się bardzo prosiuła, tak on wzion i puściuł. Przychodzi do domu 
i powieda zonie swojij: „Złapałem złotą rybkę, alem ją puściuł, bo 
mi obiecała, ze bandę miał, co bandę sam chciał". Zona mu mówi: 
„A to idż, mów jij, zęby nam dała korytko, bo nam się rozsypało". 
On poset do morza, zdjon capkę i prosi jij i mówi, zęby mu dała 
korytko. Ona mu powieda: „Idż-ze do domu, idż, idż". Przychodzi 
do domu, juz korytko ma. Ta zona mówi mu : „Idż, powidz jij, żebym 
sobi buła dobrowolną chłopką". Poset tyn chłop, zdjon cipkę, nie 
śmió jij mówić, — ona się pyta: „Co chces?" Dopiróz on jij po- 
wieda, ze jigu zona chce być dobrowolną chłopką, a ona mu zad mówi, 
zęby se set prec. On idzie, przy set do domu, patrzy, a ona juz jest 
dobrowolną chłopką, siedzi, nic nie robi. Dopiro powieda mu: „Idż 
powiedz, żebym ja buła dobrowolną panią". On poset, a ta rybka i to 
zrobiuła. Dopiro ona znou mówi: „Idż, powiedz, żebym ja była do- 
browolną królową". On przychodzi do domu, patrzy, ona juz jest kró- 
lową, tu takie króle są z pałasami, a ona nie chce na nigu patrzyć, 
kazała gu wybić, wytłuc i wygnać gu. I tak buła sama z królamy ty- 
dzień. Potym kazała tymu marżowi, zęby on powiedział tyj rybce, 
zyby ona znou buła dobrowolną chłopką i zyby ona jij usługowala 
ta rybka. On poset, a ta rybka juz nic nie mówiuła do nigu, tylko 
fiknanna ogonkiem w tę stronę i w tę stronę i posła na dół. On przy- 
chodzi do domu, a zona juz mu umarła. 



8. koziołku. 

opow. Walko Wójcik. 

Buł gospodarz, miał parobka, dwie dziewki i swoją jedną córkę. 
Kupiuł sobi koziołka i pognała go dzićwka na trawę pirsy raz, a on 
co sam tylko chciał , to jad po wsystkich zbożach i po łąkach, a jak 
gu przygnała do domu, nalała mu dziesianć krypów wody i on to 
wsystko wypiuł. Wyset tyn gospodarz i pyta się gu: „Najadeś się, 
koziołku?" — „Nie, tylko skopecyk wody wypiułem i listecyk ka- 
pusty zjadem, — to moje całe jedzenie". Gospodarz wzion, tę dzićwkę ' 
wybiuł i wygnał. 
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Na drugi dzień pognała tygu koziołka draga dzićwka i on gdzie 
'tylko sAm chciał, chodziuł po wsystkich zbożach, po wsystkich łąkach, 
as się ukłAd, tyla się najAd. PrzygnAła gu do domu, tak sam* nalAła 
nu dziesianć -krypów wody i on to wsystko wypiuł. Przychodzi gos- 
podarz i pyta gu się: „NajAdeś się koziołku?" On mówi: „Nie, tylko 
skopecyk wody wypiułem i listecyk kapusty zjAdem". Tyn gospod Arz 
tę dzićwkę tak samo wybiuł i wygnAł. 

Na trzeci dzień pogniła gu sama córka, tygu koziołka, a on 
gdzie tylko sAm chciał, chodziuł, co tylko sAm chciAł, jad, po wsyst- 
kich łąkach, po wsystkich zbożach. Jak go przygnała do domu, na- 
lała mu dziesianć krypów wo,dy i on to wypiuł do imienia. Gospo- 
darz się gu pyta: „NajAdeś się koziołku?" — A on mówi: „Nie, 
tylko skopecyk wody wypiułem i listecyk kapusty zjAdem". Gospo- 
dArz i córkę wybiuł i wygnAł. 

Dopiróz na cwArty dzień pognił gu parobek Tyn koziołek gdzie 
sam chciAł, chodziuł, co sAm chciAł, jAd, po wsystkich łąkach, po 
wsystkich zbożach. Parobek przygnAł gu do domu, nalAł mu dziesianć 
krypów wody i on to wsystko wypiuł. GospodArz się gu pyta: „Na- 
jAdeś się koziołku?" — A on mówi: „Nie, tylko skopecyk wody wy- 
piułem, tylko listecyk kapusty zjAdem". GospodArz i parobka wybiuł 
i wygnAł. 

Na piąty dzień pognała gu pAma gospodyni, pAsła gu po wsyst- 
kich skodach, przypandziuła gu do domu, tak samo dała mu dziesianć 
krypów wody i on to wsystko wypiuł. GospodArz się gu pyta:. „Na- 
jAdeś się dziś koziołku?" On mówi: „Nie, tylko skopecyk wody wy- 
piułem, tylko listecyk kapusty zjAdem, to całe moje jedzenie". Gospo- 
dArz tak samo gospodynię wybiuł i wygnAł. > 

Na sósty dzień pognał gu sAm, pas gu tylko na samyj łące 
i przygnAł gu do domu, napojuł gu, dziesianć kryp wody mu nalał 
i nagnAł gu do obory. Przyset do chałupy, przebrał się za chłopa 
i poset do tygu koziołka, pyta gu się: „NajAdeś się koziołku?" On 
mówi: „Nie, tylko skopecyk wody wypiułem, tylko listecyk kapusty 
zjAdem, to całe moje jedzenie". 

Dopiro gospod Arz wzion gu, uwiązał na łańcuchu, zacon gu bić, 
co mu oba boki poobijał. Jak się tyn koziołyk urwał, tak leciAł, le- 
ciAł, wpAd w lisią jamę, a tygu lisa nie buło. Dopiro potym przyset, 
zdziwiuł się bardzo i pyta się: „Kto tu siedzi w tyj mojij izbecce?" 
A tamtyn powieda: „A jA, kozioł rogAty, do wpół boków obdArty, tupu, 
tupu nogamy, zabiję cię rognmy". Ten lis się boi wliść, idzie i płAce, 
napotkAł wilka. Ten wilk powieda: „Cygu ty tak bracie, płAces?" On 
powieda: „WlAz mi kozioł do izbecki, nie mogę gu wygnAć". Wilk 
powieda: „Chodź bracie, to wa gu wypaiidziwa". Przysły i pytają 
się: „Kto tu siedzi w tyj izbecce lisowyj?" Tamtyn powieda: „A jA, 
kozioł rogAty, do pół boków obdarty, tupu, tupu nogamy, zabiję cię 
rogamy". 

Bojały się wliść, tak tyn fis idzie znou i płAce, napotkAł jiza. 
Tyn jiz się gu pyta: „Cygu ty bracie, płAces?" On powieda: „WlAz 
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mi kozioł do izbecki, nie mogę gu wygnAó". Ji*. powieda: „Chodź, to 
wa gu wypandziwa". Lis powieda: n mój bracie , nie taki tu jeaoy- 
buł, nimóg gu wygoić, to i ty gn nie wygonie". Ale tyn jiz mówi; 
„Chodź". Przysły, tyn jiz się pyta: „Kto tu siedzi w tyj izbeooe? a 
Kozioł powieda: „A jA, kozioł rogaty, do pół boków obdarty, topu, 
tupu nogamy, zabiję cię rogamy". 

A tyn jiz powieda: „A jń jestym jiz, ukolę cię tys". 

Podlecia.1 pod te obliziono boki, zacon go kłuć, kłuć i tyn chlas- 
n%ł z pieca i uciuk z tyj izbecki. Potym lis tam siedział s typ* 
jizem oba. 



9. O ojou i o Bjmie. 

opow. Jędntk Troj&Mfc. 

Set chłop z synem na jarmarek , a zyd prowadziuł kozę. Syn 
powieda: „Tatulu, ja. ukradnę tę kozę". On powieda: „Dobrze, ukrA- 
dnis, to bandziemy mieli obiid 8 nij". I niós buty tyn chłopak w ran- 
ku, — wzion, jedyn but odrzuciuł przed tygu żyda. Tyn zyd obacuł 
i poset po tyn but, wzion se, powieda : „No, zyby ja. se nal&z drugi; 
toby j4 miśł dwa". Tyn chłopak usłysńł, wzion i drugi but odrzuciuł 
daleko tymu żydowi. Tyn zyd obacuł i poset po tyn but, a kozę uwią- 
zał u drzewiny. Dopiro tyn syn poset i tę kozę ukr&d, — wzion, wy- 
prowadziuł na pastwisko, w błocko, łyb jij ukraneiuł, wsadziuł w błocko, 
a kadłub dal ojcu, zyby poset do łasa, napaluł ogań i upik. A syn 
wla-z w krzaki i bec&ł. Dopiro tyn zyd idzie i woła: „Kozin, kozin, 
koziu!" A tyn chłopak odzywa się w krzaku: „O me !" Zyd my- 
ślał, ze to jigu kozia, idzie i znalaz tyn łyb w tym błocie* Powieda: 
„O, moja koziu, tyś tu wlńzła. Jak ty stąd wylezies". Za łyb ją wzion 
i tak ją ciągnie, a tyn łyb w rankach mu ostał. Powieda: „O, moja 
koziu, juz ci się i łyb urwał, jakześ ty tu wlazła ? tt Poset tyn zyd, 
a tyn syn poset do ojca, co tę kozę pik. Powieda: „Tatulu, tera się 
straswa, który bandzi bojący, który się bandzi żyda bojał. Idźcie wy 
pirw straście, a ja bandę do resty pik". Poset tyn ojciec, po gałau- 
ziach trzescy, sugocy, — dopiro przyset do nigu, powieda: „Bojaleś 
się?" On powieda: „Nic! Tera wy tu bądźcie, a ja pójdę strasyć". 
Poset, kożuch zewlók, rozpostar gu tak na ziami i wzion se kija n* 
tyn kożuch, dopiro z całyj siły w tyn kożuch biuł i mówiuł: „Nie ji- 
kozę krńd, tylko mój ojciec, tam piece, kto wić cy nie uciece". Dragi: 
róz jescy tak samo mówiuł, a tyn ojciec słuchał, myślał ze gu zyd 
bije. Dopiro tyn ojciec nie wiela myślaUcy, tak wzion i uciuk, bo się 
zląk, a tyn syn przyset do tyj kozy, naj&d się, najńd, reśtę wzion 
w kiesonkę i poset do domu, do ojca. Powieda: „Tatulu, bajaliście 
się?" Ojciec powieda: „Ale! ktoś cię tam biuł, j& się zląkem i ucie- 
kem, — miałym cekać, azby i mnie obiuł?" 
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10. złodzieju. 

opowiedział Karol 8yrzytka. 

Buł jidyn chłop u pana, zbidniił tak, ze nimiił się cygu jąć, 
tak poset prec z gospodarstwa, zaset do lasu, kożuch zewlók, powie- 
Biuł na chojiku i tak się skridił do tygu chojika, do swygu kozu- 
dha, tak się niby wtorził do kradzynia. A tyn pin jichił, pyta się: 
„Macieju, cóz Urn robis? tt On mówi: „Zbidniiłem całkam, nimim co 
jeść, trzyba się na starość ucyć kraść". Pin powieda: „No dobrze, 
jak mi ukridnis ogiera tyj nocy ze stijni, to dostanis sto rubli, ale 
zybyś mi dziś ukrid". — „Dobrze panie, ukradnę". 

Macij poset, sikirę zastawiuł u żyda i wzion trzy butelki spi- 
rytusu, zi dnia tam zaniós do stajni, schował jidną w wiązkę siana, 
co dla tygu ogiera buło narządzone dać na noc, drugą w owies wsa- 
dziuł, a trzecią pod żłób w słomę, co miiły ścielić ogierowi pod nogi. 
Ten pan dił trzych stróżów, jidnygu na konia wsadziuł, a dwóch po- 
stawiał w drzwiach, zyby pilnowały, zyby gu żadnym prawom nimóg 
wyprowadzić. Diwały ogierowi siina, spotkały butelkę w tym sianie, 
wzieny, wypiuły, — dawały owies koniowi, spotkały drugą, znou wzieny, 
wypiuły. Ścieliły mu na noc słomę pod nogi, spotkały trzycią, znou 
wypiuły. Okropnie się popiuły, ze nie wiedziiły, co się z nimi zro- 
biuło, i posnanny. Dopiróz przyset Macij w nocy, wzion tygu, co na 
koniu siedziił, wsadziuł gu na płot, dił mu w rankę prowiąsło za- 
miast cugli, a tym dwoma, co we drzwiach pilnowali, wzion maści 
lepiącyj i włosy im do kupy zlepiuł, a konia wywiód do latu. Pin 
rano wstaje, przylita do stijni, ciekawy wiedzieć cy tys tygu ogiera 
mi w stajni, cy nie? Patrzy, ogiera juz nimi, a stróżowie śpią. Je- 
dyn siedzi na płocie, co na ogierze siedziił, a te dwóch lezą we 
drzwiach. On ich budzi, a oni wołają: „Cygu mian drzys za włosy^ 
tygu mian drzys za włosy V" A oni nie wiedzieli, ze oni zlepioni są. 
Pin zacon ich batem łoić, za to ze nie pilnowali. Dopiróz posyłać 
po tygu Macieja. Pin pyta się gu: „Cyś ty Macieju ogiera ukrid? a 
On powieda: „A ji na rozkaz pański, kiedy pin kizał, to ji ukri- 
dem u . — Pin powieda: .Przyprowidż gu nazid, mis u mni sto ru- 
bli", — bo to niby tak jak w zirtach buło, — „ale chcćs jesce sto 
rubli zarobić, to mi ukradnij ty nocy skatułę z piniądzmi". — On 
mówi: „Dlacygu? ukradnę ! a 

Wzion, posćt na smyntirz, wzion trupa wydostił, przyniós gu 
przyd pokoje do pina, wzion w okno pianścią brzank, okno stłuk, 
drabki przystawiuł i tygu trupa sidza w okno, a sim stoi kiele boku. 
A pin miił fuzyją nabitą, wzion i strzyluł do nigu. A on trupa puś- 
ciuł i tyn trup poleciił do pokoju, a on sim stanon za ścianą. Pin 
zawołał słuzącygu, wzieni tygu trupa, po cichu zanieśli do piwnicy, 
t&m gu schować. Jak one posły chować do piwnicy, Macićj wpid do 
pokoju, złapał te.skatułe t piniądzmi i poleciił do domu. Przychodzi 
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pan, mówi do zony: „Juzem gu zabiał , juzom gu poprzątnął, juz ma 
sto rabli nie dam". 

Nazajutrz, pin wstaje rano, patrzy, a skatułki nimi. Zadumał 
się co to znacy? O, kiepsko! Macićj i po śmierci skatułę z piniądzmi 
ukrad. Nazajutrz tyn Maciej przychodzi, odnosi panu skatułę, — pan 
widzi ze znou przegrał drugie sto rubli, powieda: „A no, mas a mni 
dwieści rubli, kiejś taki sposobny. A tera, Macieju, ukradnij mojij 
zony sygnet z palica ty nocy, to jescy wygras sto rubli i bandzis miał 
trzysta". — On mówi: „Dlacygu? Ukradnę!" Oni się spać pokładli, 
okańnice pozamykali, a no, co robiancy ? On poset, nazbirał gnoju cło- 
wicygu, rozrobiuł w waklicy l ) z wodą, potym właz na górę na te 
pokoje, nad ich łózkam wykraiiciuł dziurę w suficie świdrem i wzion 
napuściuł pomiaiidzy nich tygu gnoju. Państwo się w nocy occykają, 
strasnie śmierdzi, nie wiedzą co się stało, — patrzą, a tu gnój w łóżku. 
Pan zgania na panią, pani na pana, — co tu robić? Nie ładnie buło 
sługo w budzić, tylko zyby się mogli sami jako obrządzić z tym inte- 
resem. To buło w lato, ciepło, miali sadzawkę blisko pokoju w ogro- 
dzie. Pan mówi do pani: „Bądź ty tu w pokoju, a ja pójdę się uką- 
pię do sadzawki. A jak ja tu przydę, ty pójdzis się obmyć, a ja bandę 
sygnet trzymać, zyby tyn Macij nie ukrad". 

Pan poset, zewlók się, ubranie połozuł na trawie I właz do wody. 
A tyn Macij podbig, chyłkam, chyłkam, złapał pana ślafrok na siebi, 
przychodzi do pokoju do pani, a ona się pyta: „Juześ się tam wy- 
kąpał?" On wiela się nie rozmawiał, tylko powieda: „Juz". Jidno 
słowo dopowiedział. Pani wziena sygnćt z palica, dała jemu, a sama 
poleciała kąpać się do sadzawki. Pani poleciała do sadzawki, a Macij 
do swygu mianskania uciuk z tym sygnetem. Pani przylata do sa- 
dzawki, patrzy, a pan jesce się kąpie. Pani się pyta: „Kto tu jest?" 
Pan powieda : „Ja jestym, a pocoś tu przysła ? Oho ! pewni juz Macij 
sygnćt ukrad?" — „A no juz przepadło, ukrad!" 

I na tym się stało. Nazajutrz Macij przyset, sygnćt przyniós 
i pan trzysta rubli musiał mu dać i on się nazad zrobiuł gospodarzem. 



U. złodzieju (trochę inaczej). 

opow. Jaśko 8tankiewłe. 

Buł jedyn chłop, Michał, co się ucuł kraść, powiesiuł kapotę na 
gałanzi, tak ją zrywał z gałanzi i tak ją chował. A pan jedzie, pyta 
ga się: „Co ty tam Michale robis?" — On powieda: „Ucę się panie 
kraść". — „Dali Michale, jak ty mi te dwie par koni ukradnis?" — 
On powieda: „Dobrze panie, ukradnę". Dopiro jak parobcy pośli na 
kolacyją, on wzion, gdzie oni mieli brać siano, postawiuł baryłeckę 
gorzały, a sam się schował. Jedyn parobek przyset i zobacuł i po- 
wieda: „Znalazem coś". — A drugi powieda: „ Zanieś wa do pana". 



l ) Waklica, rozbity garczek. 
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Trzeci powieda: „Pin wypije i nim nie nie di a . — A ćwirty mówi: 
„Wezwą, wypij wa simi". Wzieni, wypili i popili się bardzo i zadyn 
nic nie wiedział co robi, bo oni wsystką gorzałę wypili. A pin jam 
kisił, zęby oni tych koni pilnowali, zęby Michił ich nie ukrid. Tak 
jedyn przy set, wzion konia za uzdyckę trzyma i siad sobi na żłobie. 
A drngi trzymał konia za nogę, a trzeci za ogon, a ćwirty siedziił 
na koniu. I tyn, co siedzi&ł na koniu, powiedział: „Zyby on tu pan- 
kił, zdychał, to on mię z konia nie zsadzi". Dopiróz jak się pośpiuły, 
przyset tyn Michał, wzion tygu, co siedział na żłobie, posadziuł go 
na progu i dił mu witkę do ranki, a tyn co trzymał za nogę, tymu 
dił kołek, a tymu co trzymał za ogon, to mu dił girść konopi, a tyn, 
co siedział na koniu, posadziuł gu na belce. Na drugi dzień przyset 
pin do stajni, a one jescy spiły i kizdy swoje trzym&ł. Widzi ze 
konia nimi, jak wzion ich łoksować, potym posłił po Michiła i pyta 
się gu: „Cyd ty wzion konia?" — On mówi: r Ji panie, kiej mi pin 
kazał, to wzionem". Pan mówi: „Bandą tera twoje. Dali Michale", — 
powieda pin, — Jak ty mojij zonie ukradnie złote pierścienie? — 
On powieda: „Dobrze panie, ukradnę". 

Dopiro przyset tyn Michił w nocy, wyrżnął nad łózkam, gdzie 
państwo spali, dziurę w pułapie i wzion pomiaiidzy nich zgniłygu 
miansa wrzuciuł. Znurził się tyn pin, wzion, poset się kąpać i mówi 
zonie: „Pamiętij, zybyś ty Michałowi nie dawała złotych pierścieni". 
On się jak kąpił, Michił wzion, ubrił się w jego chusty, poleciił do 
pani i mówi: „Tera dej te złote pierścienie, bo Michił tu idzie, to ci 
je weżnie". Ona mu dała, bo myślała, ze to tyn mąz. 

Dopiróz na drugi dzień, pin posyła po Michała, pyta się gu: 
„Cyś ty Michile ukrid pani złote pierścienie?" — On powieda: „Ji 
panie, kiej pin kiził, to\n ukrid". — Pin powieda: „Dali Michale, 
jak tymi tę wielką torbę piniandzy ukridnis?" — On mówi: „Dobrze 
panie, dla cygu? Ukradnę". Dopiróz pin się ukłid na tym wielkim 
pularesie piniaiidzy i pani, i spały. Michił przyset w nocy, przyniós 
trupa, — bo buł w tyj wsi umarły — i postawiuł w oknie. Pin złi- 
pił dubeltówkę, myślił ze to Michił oknam włazi i zabiuł. Powieda: 
„Chodź tera zono, wciągniemy gu do piwnicy, jutro dołyk wykopiemy, 
to gu gdzie schowamy". Jak oni pośli do piwnicy z tym umarłym, 
Michił wpid do pokoju i te piniaTidze ukrid. Przychodzi pin z panią, 
patrzy, juz torby nimi. Na drugi dzień posyła po Michiła, pyta się 
gu: „Cyś ty Michile ukrid mi torbę z piniandzmi?" — On powieda: 
„Kiej pin kizał, tom ukrid tt . — „Dali Michale", powieda pin, Jak 
ty moją matkę ukradnies z piekła?" On mówi: „Dobrze panie". 

Dopiróz on wzion sobi twarogu w worecyk, wzion sobi siekirę, 
wzion sobi zająca, wzion sobi kobyłę i poset. Stanął kiele piekła i tak 
sobi rąbie. Idzie jidyn zły duch, pyta gu się: „Co ty Michile robią?" 
On powieda: „Oddej mi tę a tę dusę, bo tu bandę kościół fundować . 
On powieda: r Nie funduj, bo nie bandziemy mieli gdzie piekła po- 
stawić". Znou idzie drugi zły duch i pyta gu się: „Co ty tu Michile 
robis?" On powieda: „Oddćj mi tę a tę dusę, bo baiidę kościół fun- 
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dował". — On prosi zyby nie fundował. Dopiro idzie trzeci zły dach, 
ich ojciec, nastarsy, powieda: „Co ty tu Michale robis?" Onpowieda: 
„Oddej mi tę a tę dusę, bo bandę kościół fundował". — Dopiróz po- 
wieda tyn nastarsy zly duch : „Wy ścigaj ty się z moim synem a . On 
powieda: „A ty się wyścigaj z moją córką". Tyn wzion puściuł złygu 
ducha, a tyn puściuł zająca i nimóg tyn zły duch, tygu zająca wyście. 
Dopiróz tyn zły duch powieda, tyn nastarsy: „Śmiej się z moim sy- 
nem". A tyn Michał powieda: „A ty śmiej się z moją córką". Wzion, 
kobyle wargi poobrzynał, ona miała zamby na wirzchu, a tyn zły duch 
myślał, ze ona się śmieje. Dopiróz tyn zły duch powieda: „Weż ty 
piasku i ja weznę piasku i bodziemy trzyć, ze az bandzi białe". Tyn 
Michał wzion twarogu, włozuł w tyn piasyk, pokazuje, ze ma białe, 
a tyn zły duch miał carne. Dopiro wzion tyn Michał kamień, krydą 
gu pomazał i buł biały, a tyn zły duch miał carny. Potym wzion tyn 
zły duch, wyrwał zaporę od piekła zielazną i cisk ją o sto kroków. 
Potym przyniós tę zaporę i powieda: „Dali i ty tera ciskaj". Tyn 
Michał wzion tę zaporę, patrzy w górę do nieba i krzycy: „Bracie, 
weż to, bandzis miał dobre na uarogi". Tyn zły duch pyta się gu do 
kogu on tak mówi? A Michał mu powieda, ze on ma brata kowala 
w niebie, to mu to zielazo przydajne bandzie. Dopiróz tyn zły dnch 
zacon gu prosić, zyby tyj zapory nie ciskał i tę dusę wzion mu oddał. 
On wzion tę dusę, przyprowadzi uł do pana i pan mu co miał piniah- 
dzy, tak wsystkie dał. 



12. dwóch braci mądrym i głupim. 

opow. Karol Syrzyaka. 

Buło dwóch braci, jedyn buł mądry, a drugi buł głupi i ostało 
jam po ojcu parę koni, jidyn buł wartający sto rubli, a drugi dzie- 
sianć. Tak tyn mądry chciał wziąść tygu lcpsygu konia, a tyn głupi 
powieda: „Nie, ja weznę tygu lepsygu". Tak tyn mądry się pyta: 
„Mój kochany, cóz ty z tym dobrym koniem bandzis robiuł?" Tyn 
mądry do tygu głupiegu powieda, — a tyn głupi mówi: „Zarżnę gu 
na skórę i skórę s nigu sprzedam". Tyn mądry powieda: „Co mas 
tygu dobrygu rznąć, to zarżnij tygu gałgana, na skórę to wsystko 
jidno bandzi". Głupi powieda: „Ja za tę skórę co lepsa, to wiancy 
piniandzy weznę". Powieda tyn mądry: „To wsystko jidno", — ale 
cóz, głupićgu juz nie można naucyć. „Oho! tyś mądry, chećs lepsygu 
konia wziąść ! Ale jak chećs, dej mi 50 rubli do tygu gałgana, to gu 
zarżnę jak mi dopłacis 50 rubli". 

Tyn mądry to se uwazuł , ze lepi mu dopłacić i wziąść tygu 
lepsygu konia, bo on wiancy wart, wzion i dał mu do tygu konia 
gorsygu 50 rubli i powieda: „Zobacę jak ty na tym wyjdzis, jak ty 
gu zarznis". On powieda: „Ty się nie bój, ja wiancy zarobię na tym 
kiepskim, jak ty na tym dobrym". A tyn mądry się śmiał, mówi: 
n Ja zobacę jak ty na tym wyjdzis". 
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Wsion tyn głupi, tygu konia zarżnął, skórę 8 nigu zdjon, wy- 
gasał ją syby buła lekka, wsadziuł we woryk, i poniós na jarmak. 
Na jarmaku ją wyjon i pytają się gu kupcy, co za tę skórę chce? 
a tyn cyni tę skórę sto rubli. Tak się 8 nigu poceni śmiać, ze to 
niepodobna, zyby wzion za tę skórę tyla. Dzień znyset, jarmak się 
skońcuł, wzion skórę nazad we woryk tyn głupi i set s nim kn do- 
mowi. Wianc noc gu zasła, bo to buło daleko, zaset do jidnygu gos- 
podarza prosić się na noclig. Nie buło gospodarza w domu, tyla gos- 
podyni, a do tyj gospodyni, to przychodziuł organista. Tak ona nie 
chciała gu nocować, bo nie mieliby jak rozmawiać się s tym organi- 
stą. Tak powieda mu, zyby se poset pod stodołę gdzie nocować, bo 
tu nima gdzie. Tak on wzion, posćt na dwór, a przy tym domu buła 
taka wystawka pod ok nam na drzewo, taka sopka, tak on poset pod 
tę wystawę, tam se usiad i patrzuł se oknam co oni tam robią. A ta 
gospodyni zawdy chorowała jak mąz buł w domu, a jak organista 
przyset, to ona buła zdrowa. Dopiróz on widzi ze przyset organista, 
ona nagotowała miansa, nagrzała krupniku, takiej wódki z miodym 
i z tym organistą mieli jeść i mieli pić. 

Wianc tyn gospodarz jedzie, tak dopiro oni słysą, ze jedzie, tak 
ona wziena tyn krupnik i do safy zamknanna, a mianso znów w pie- 
cyk schowała, a organista właz pod łóżko, a gospodyni połozuła się 
na łóżku, juz chora. Gospodarz przyjechał, konia wyprząg, wprowa- 
dziuł do stajni, dał koniowi zryć i sam idzie do izby, a tyn głupi 

tak wyrzykał: „Hu j! hu j!" pod tą wystawą, ze niby mu 

zimno buło. Tak dopiróz tyn gospodarz słucha, kto tak wyrzyka, idzie 
i pyta się: „Kto tu jest? a On powieda: „Ja tu jest, idę z jarmaku, 
prosiułem się na noclig, ale gospodyni ma nie chciała przyjąć, kazała 
mi na dworze nocować". Gospodarz powieda: „Cłowik nie pies, zyby 
na dworze nocował, chodź do izby". 

Przyśli do izby, gospodyni na łóżku leży, gospodarz pyta: cy 
nie zdrowsa? Ona wyrzyka, ze nic nie zdrowsa. Tyn gospodarz suka 
po garkach jeść, a tyn głupi siad se na stołecku, tę skórę z tym 
workam wzion se pod nogi i tę skórę nogamy przydusiuł, bo to su- 
cha dosyć buła, a ta skóra: skrzyp! Tak tyn gospodarz się pyta: 
„Cygu ona ta skóra skrzypi?" Tyn głupi powieda: „Ta skóra, to je 
wróż, ona wrózi niby tak". Gospodarz się pyta: „A co ona tak 
wrózi?" Głupi powieda: „Co ona wrózi? Ona wrózi, ze krupnik je 
w safie". Tyn gospodarz do safy, roztworzuł, a krupnik jest w safie. 
Wzieni, wypili tyn krupnik i tyj gospodyni dawał, a ona powiedziała, 
ze ona dosyć słaba, nie może pić tygu krupniku. Wzieni, sami wypili 
z tym głupim tyn gospodarz Wzion tyn głupi nogamy tę skórę przy- 

gniót, ta skóra: skrzyp! Tyn gospodarz się pyta: „Cygu ta skóra 

jescy skrzypi?" Głupi powieda: „Ta skóra tygu skrzypi, ze jest 
mianso w piecyku". Gospodarz patrzy, prawda, jest. Wyjon i zjedli 
oba z tym głupim, no, juz podjedli dobrze. Tak, co robiancy, jescy 
tę skórę przydusiuł we worku nogamy, ta skóra znou: skrzyp!, 
a tyn organista siedzi pod łózkam, a ceka co to bandzi s nim?. 
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myśl* 8obi tak. I gospodyni tya tak se medytuje w swojij głowie, co 
on tera powić ? W strachu. Tak jak ta skóra trzeci raz skrzypnanna, 
tak tya gospodarz się pyta: „Cygu ta skóra skrzypi?" A tyn głupi 
powieda: „Ta skóra wrózi tak, ze tu macie w tyj izbie bidę, mój 
gospodarzu u . Gospodarz się pyta: „Coby temu robić mój cło wieku, 
zyby tę bidę stąd wyprowadzić?" On powieda: „Zy byście mi dobrze 
zapłacili, tobym wam tę bidę wyprowadziuł, bułoby wam lepi". Tak 
ty o gospodarz powieda: „Mój cło wieku, a cobyś ty chciał za to, zybyś 
tę bidę stąd wyprowadziuł?" On powieda: „Jeśli chcecie, dćjcie mi 
sto rubli, to wam wyprowadzę tf . Tyn gospodarz się rozmyślał: mim 
mieć bidę w domu, to wolę dać sto rubli. Wzion, odrachował, dał, 
tyn wzion głupi, schował i mówi: „Bandziecie widzieć, jak ta bida 
stąd bandzi uciekać". Jak te piniądze schował, tak powieda: „Napal- 
cie na kominie ogań i wstawcie wody w saganie, niech się zagotuje". 
Ta gospodyni drży na łóżku i medytuje jak to bandzi tera? co on 
chce cóś zrobić? Tyn organista pod łózkam znou tak se przemyśla 
w swojij głowie : oho, cóś tu ze mną bandą robić ? Tyn gospodarz tak 
zrobiuł, wstawiuł wody, zagotowała się, a tyn głupi powieda: „Qos- 
podarzu, odsuńcie trochy tygu łóżka od ściany, zybym móg tam prze- 
liść kiele ściany, a gospodyni niech leży". I jak juz buła woda za- 
grzana i to łóżko odsunięte, tak tyn głupi się pyta: „Gospodarzu, 
cy chcecie tę bidę widzieć, cy nie widzieć?" Pyta się gu tak. „Jak 
ją tera bandziecie widzieć, to ją zawdy bandziecie widzieć, choć ją 
mieć nie bandziecie, a widzieć ją bandziecie. A jak jij tera nie ban- 
dziecie widzieć, to nigdy nie bandziecie widzieć, — i mieć nie ban- 
dziecie i widzieć nie bandziecie". Tak tyn gospodarz powieda: „Ha, 
naprzykrzuła mi się ta bida w tym domu , nie chcę jij mieć , ni wi- 
dzieć wiancyj juz". — „No, to", powieda, „zgaście ogań. Ale choć 
jij nie bandziecie widzieć, bandziecie słyseć jak bandzi uciekać". Ogań 
zagasili, głupi wzion kwartę wody nabrał gotowanyj, obset trzy razy 
kiele łóżka i zacon polewać pomału , a potym chlust tą wodą pod 
łóżko. Tyn organista, jak gu doparzuło, jak krzyknie: Oj, oj, oj, oj, 
i bu-du-du! po izbie, uciuk na dwór. Tyn głupi się przenocował do 
dnia , nazajutrz tyn gospodarz dał mu śmiadanie i miał odchodzić do 
domu, a sto mbli miał juz za tę bidę, co wygnał. Tak tyn gospo- 
darz chciał tę skórę kupić i pyta się wiela on chce za nią? bo on 
opisał ją takim wróżem. On powieda: „Ta skóra warta 50 rubli, ja 
inacyj nie sprzedam, jak za 50". Tyn gospodarz wy jon i dał mu. 
Gospodarz poset z izby do stodoły, a tyn głupi pyta się tyj 
gospodyni: „Góz mi za to dacie, zybym nie wydał przed gospodarzem 
o wasych interesach?" Ona powieda: „A cóz ty za to eh ces?" On 
mówi: „Ja inacyj nie weznę jak 50 rubli". Ta gospodyni nie chciała 
się z nim targować, wyjanna duchem i dała mu. Tak się pozygnał 
z tym gospodarzom i z tą gospodynią i poset, ale gdzie poset? do 
organisty. Jak do organisty przyset, tak się takim podał, ze wsystkie 
przemysły wić, co tyn organista robi. Powieda: „Jeśli się wyrzćces, 
ze jtiz tam wian< y nie pójdzis do tyj gospodyni i zapłacis mi dobrze, 
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lybym cię nie wydAł, to bandzis spqkojny". Tak tyn organista po* 
triada: „A wiela ty ehces mój kochany, aa to, zybyó ma nie wydAł?" 
On mówi: „JA macyj wziąść nie mogę od ciebie, jak sto rubli". Wy- 
Jon sto rubli i dAł mn tymn głupimu. To jnz miAł 300 rubli i poset 
<to swojigu brata i powieda mu: „Widzie, śmiAłeś się ze mnie, zem 
konia zarznon na skórę, a wis co jA wzionćm piniandzy? Jeśli nie 
wierzys, chodź, pokAzę ci, co jA mAm za tę skórę?" Przyset tyn mą- 
dry do nigu, on wzion wysypAł piniądze na stole tyn głupi i wzieni 
Je raohowAć oba bracia. Wijmc naracbowali trzysta rubli. Tak tyn 
mądry powieda do tygu głupign : „Kiejs ty bracie móg za tak bidnygu 
konia za skórę, co wart buł dziesianć rubli, wzią&ć trzysta, to jak jA 
sarnię swojigu, co warta sto rubli, to pewnie weznę 600 rubli za 
skórę". Wzion wprandce tygu swygu konia, co wArt buł sto rubli, 
zarżnął i 8 nigu skórę zdjon, nie cekAł nawet az mu wyschnie, tylko 
wzion wsadziuł ją we woryk i poset a nią na jarmAk. Pytają się co 
chce za tę skórę? On cyni ją 600 rubli. Ale ze to buła skóra do- 
bra, nie popsuta, nie dziurawa, tak jidnymu kupcowi się spodobała, 
chciAł ją kupić , ale ze ją cyniuł 600 rubli , tak tyn kupiec zawołAł 
strAznika i wzieni gu do kancelaryi i d . . . mu wybili i do kozy gu 
wsadzili za tak słowa głupie, co ją tak wysoko cyniuł, co tak gAdAł 
niepodobnością. Powróciuł trzecigu dnia do domu, zacon dopiro z bra- 
tym się kłócić. „Widzis", powieda, „jakeś ma wyprowadziuł, za konia 
odemnie wzioned 50 rubli, nareście musiAłym swojigu zarżnąć i na 
jarmaku mi kiele tyj skóry d . . . wybili i do kozy wsadzili". A tyn 
głupi powieda: „Widzis, myślAłeś ześ ty mądry, a jA dla tygu jescy 
mądrzejsy od ciebie". I na tym się stało. 



13. O mądryj Kasi. 

opow. J*ćko Zając 

Ześli się dwóch chłopów, kum z kumem, jak się ześli, tak je- 
dyn powieda do drugigu: „Cóz tAra u wAs słychać?" Tyn powieda: 
„A nie, stara bida się kołace, — mAm córkę dorosłą, radbym zyby 
się juz ozeniuła, a nikt się nie trafia". Tyn drugi powieda: „Nie 
roAcie się o co trapić, ziftć zawdy się znajdzie". Dopiro wzion, zacon 
mu opowiadać, jak jigu dziAdyk powiedywAł, co się w jigu wsi przy- 
trafiało. 

Buł we wsi pAn bardzo mądry i bogaty, ale juz .buł w statec- 
nym wieku, miAł może lepi jak ćtyrdziedci lAt. JezdzywAł po wsiach 
i miastach i nimóg se nigdzie upodobać takićj, coby się s nią ozyninł, 
a nie chciAł zony z majątku, tyla z mądrości. A miAł we dworze 
swoim pastucha od bydła, Symona i tyn Symon miAł eórkę Kasię. 
Dopiro ona mówi do swojigu ojca tak: „Nie może se pan naleść zo- 
ny, — wićcie, ta tulu, powiedźcie mu, ze jA gu bandę chciAła", Tyn 
ojciec powieda: „Cyd ty zwarjowała! Musi 8 pićrw bez parę fiukać niżli 
się pAn z tobą ozyni. On jeździ po wsiarh i miastach, nie może na- 
leAć, a ciebieby chciAł?" Dopiróz ona powieda: „Niech się tatulo nie 
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trApi o nic, tyla niech pana oznajmi . Tak jidyn diień, drugi, trzeci, 
wciąż oznajmia ojcu, zyby powiedział przed pAnem tyn interes, a nie, 
to sAma pójdzie, przed pinem powić. Dopiróz jidnygu razu pAn oglą- 
dał krowy rano, a Symon przyset i powieda mn tak: „PAn nie może 
ae dobrać nigdzie zony, a gdyby pAn tak chciAł, toby się moja córka 
z pAnem ozeniuła tf . Jak to usłysAł, pAn bardzo się zawstydziuł i z wiel- 
kim fukiem poset do pokoju. Po małyj chwili wychodzi do Symona, 
wynosi parę jAj ugotowanych i powieda: „Na, zanieś to córce, po- 
wićdz, niech pod kurę podłoży, zęby kurcanta wysiedziała". Symon 
wzion się za głowę, wzion te jaja, idzie do córki, powieda jij: „Wi- 
dziś, jakie to pańskie figle, z gotowanych jAj, zyby kurcanta mogły 
być. KAzAł, zybyś te jaja nadała kurze, niech ona kurcanta wysiedzi 
na wasiele". Dopiróz ta Kasia powieda: „Nie trapcie się tatulo, by- 
leście dobrze painiantali co wAm pAn powiedAł". Potym wziena, wy- 
skrobała garcek po kasy, dAła te wyskrobki ojcu i powieda mu tak: 
„Weźcie to tatulu, zanieście do pAna, zyby zasiAł te wyskrobki, zyby 
z tygu urosło zboże na kasę dla tych kurcąt, a jak bandzi kasa, to 
bandą i kurcanta". Symon wzion, zaniós, — pAn przyjon, nic nie po- 
wiedziAł. Nazajutrz znou pAn idzie krowy oglądać, — napotkAł Sy- 
mona, wzion, wyrwAł mu kielonaście włosów z głowy, dopiro powieda: 
„Na. zanieś to swojij córce, niech zrobi 8 tygu płótno na kosiule do 
ślubu". Symon przynosi to córce, powieda: „MAs, pAn kazAł, zybyś 
z tych włosów zrobiuła płótno do śiubu na kosiule". A ona mówi: 
Nie trapcie się tatulu , byleście dobrze spamiantali co pAn powić, 
wsystko dobrze bandzie". Dopiro ułamała parę patyków z mietły, po- 
wieda: „Nemcie, zanieście to pAnu, niech pAn z tygu kAze warstat 
zrobić, to i płótno bandzie". Symon poset, zaniós, pan wzion te rózgi 
i nic nie po wiedziAł. 

Na trzeci dzień pAn znou krowy obgląda, dopiro powieda do 
tygu Symona: „Symonie, zadam twojij córce zagadkę, niech mi odpo- 
wić na te słowa: Co jest nachybse, co jest natłuściejse i co jest na- 
milse? u Symon idzie i drapie się po głowie, myśli se: „Ot pańskie 
figle". Dopiro powieda córce: „PAn ci zagAdkę zadAł, — maa mu od- 
powiedzieć co jest nachybse, co jest natłuściejse i co jest namilse? 
Mamy my tu takie cielę, co juz mA parę miesiancy, prAwda, ze chybko 
biega, ale może to nie to bandzi. MAmy i wieprzka, co się juz rok 
pasie, tłusty dosyć, ale któż wić cy to się przyda na co? A namilse, 
to nimAm jak ciebie Kasiu". A ta Kasia powieda: „Nie trapcie się 
tatulu, a idźcie, tak pAnu powiedźcie, ze nachybse jest oko, natłuś- 
ciejsa jest ziamia, a namilse jest spanie". Spodobała się panu ta od- 
powiedź, ale nie powiedziAł tak samo nic, poset do pokoju. Na ćwArty 
dzień znou obgląda bydło i powieda Symonowi tak : 9 Jeśli twoja córka 
zrobi to, co powim, to się z nią ożenię! Powiedźcie jij tak: Niech 
jutro rano i nie rano, we dnie i nie w nocy, jadący i nie jadący, 
ubrana i nie ubrana , podarunek i nie podarunek". Symon idzie do 
córki, powieda jij wsystko jak pAn kAzAł, ale strasnie mu margotno, 
ze nie może się doroiArkować wele cygu ma to być zrobione? Ale 
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Kasia ma powieda: „Nie trapcie się tatulu, juz ja bandę wiedzieć jak 
s tym zrobić". Dopiro wziena, dostała kozła, oblokła się w sićć, co 
ryby chytają, wziena królika, bo pan wsystkie psy porozpuscał jakie 
bnły we dworze, jescy do tygu wziena w kosycek gołąbka, i dopiro 
jak się na dzień ubryzgało, siadła na kozła i pojicbała do dworu. 
I tak idzie nogamy, a siedzi na koźle i przybliża się do dworu nie 
we owicie i nie bardzo w nocy, ubrana i nie ubrana. Psy jak ją zo- 
bacuły, wyskocuły, gdzie jaki buł, a ona puściuła królika, tak dopiro 
wsystkie psy za nim leciały, a ona wjizdza na dziedziniec na koźle. 
Pan widzi, ze prawda, ze idzie i jedzie, nie we dnie i nie w nocy, 
ubrana i nie ubrana, — dopiro wyskocuł ku nij, a ona wziena go- 
łąbka z kosyka i podaje mu. On rankę wyciągnął, juz miał gu chy- 
cić, a ona wziena gu puściuła, — powieda: „Mas pan podarunek 
i niepodarunek". Dopiróz pan ją wzion do pokoju, przybrał w bogate 
aaty, wyznacuł dzień wasiela i gości ponasprasał. Ale jak juz mieli 
iść do ślubu, musiała mu przyrzec przyrzecenie takie, ze się nie ban- 
dzi miansać w żadne rządy, bo inacyj, to się zaraz rozłącą. 

Zrobili wasiele, wytrwało tak jidyn^ dzień, i drugi i tydzień. 
Wtedy zaś buły takie prawa, ze każdy pan sądziuł sprawy we swoim 
dworze. I tak się przyt.-afiuło , ze chłop zajichał do synku , zyby się 
przenocować, a miał żrybną klac i ta klac mu się ożrebiuła w nocy. 
Na rano, idzie synkarz wypuścić z nocligą śkapę i widzi źrebię na 
tackach, powieda: oho, to moje tacki się ożrebiuły. Tyn chłop po- 
wieda, ze to jigu źrebię, ze mu się klac ożrebiuła, a tyn synkarz 
źrebiancia nie daje. Zaceni się swarzyć i pośli do pana na sprawę. 
Synkarz powieda: „Jakym wset rano do stajni, aby wypuścić, zyby 
se pojichał skąd przyj i chał, takym nalaz źrebię na tackach. Tacki 
moje, wele tygu źrebię także jest moje". Pan powieda: „Prawda, cyje 
tacki buły, tygu i źrebię musi być". Dopiróz przysądzili synkarzowi 
źrebię. A ta Kasia buła przy tyj sprawie i strasnie jij buło margotno, 
ze taka krzywda dziejała się tymu chłopu. Dopiróz ona wziena, za- 
wołała gu do siebie, zyby nicht nie widział i powieda mu tak: „Ju- 
tro kiele południa bandziemy jechać kiele tyj nawyzsyj góry, weźcie 
sieci rozłóżcie na tyj górze, a jak bandziemy podjizdzać, to tak wy- 
rabiajcie tą siecią, jakby nie'm jakie ryby buły na tym piasku". 

Tyn chłop tak zrobiuł jak mu ta Kasia kazała. Nazajutrz pań- 
stwo podjizdzają a pan się pyta tygu chłopa: „Co wy tu robicie tymi 
sieciamy?" On powieda: „Ryby łowię". Powieda pan: „Cyście zwa- 
rjowali, zyby na takij górze, jescy przez/ wody ryby mogły być". 
Dopiróz chłop na to: „A pan cy zwarjował, zyby tacki mogły się 
ożrebić?" 

Dopiro pan poznał, ze żlć sprawę osądzifft, wzion, zaraz kazał 
źrebię oddać chłopu, ale się domiarkował, ze to Kasia doraiła tymu 
chłopu jak miał zrobić. Strasnie się zgniwał, zaraz kazał po rozsyłać 
po tych gościach, co buli na wasielu, zyby się wsyscy zjechali, zyby 
nazad rozwód zrobić, jaki buł przy ślubie złożony. Jak się juz wsyscy 
zebrali; dopiro pan jam oznajmia, ze juz on nie jest m*uzem tyj Kagi, 
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a ona nie jest jigu zoną, a oni potwierdzili, ze jest jakuratnie priwda, 
jako się przekonał w tyj rzecy, którą obiecała przed ślubem. Dopiróz 
na ostatku on jij powieda tak: „Mozes powrócić się do ojca swojigu, 
ale ci nie bronię wziąść ze sobą co mis namilsygu, nadrozsygu i na- 
kostownijsygu u . 

Zaceni tim jeść i pić na tyn rozwód, dopiróz ona wziena, pod- 
mówinła wsystkich panów, zyby kizdy do nigu piał wiela tylko może, 
zyby gn upoić. Wianc usłysawsy panowie od nij tę powieść, przystą- 
pili do pana z wielką radością, aby od kizdy gu wypiuł po sklince, 
cy tim po kieluskn. Dopiróz pin tak się upiuł, ze o świecie nie wie- 
dziił. A Kasia kizała za tyn cis zaprządz koni, dopiro wzieni wsyscy 
pina, zanieśli do powozu, Kasia siadła wele nigu i pojichiła z nim 
razem do swojigu ojca. Tu wzieni gu wynieśli z powozu do izby i po- 
łożyli na łóżku na prostyj słomie, a pin nic nie wić co się robi, tyla 
śpi. Dopiro jak się wytrzeżwiuł, occyka się, patrzy, nie widzi nikogu, 
tyla swoją Kasię. Powieda: „Cóz to znacy? gdzież to ji się najdtyę?" 
Ona go łap za syję i powieda: „A u mojigu tatula. Kiziłeś mi od- 
nyjść i wziąść sobi com miiła namilsygu, nadrozsygu, nakostowniej- 
sygu, takym ciebie wziena, bo ni mim nad ciebie nic milsygu, ani droz- 
sygu, ani kostownijsygu". Dopiróz tyn pin poznił jaka ta jigu Kasia 
mądra, widzi ze ona na wsystko umie poradzić, wzion, co tchu po- 
słił do swygu domu po koni, potym siedli i pojichali do dworu. Przy- 
jizdzają, a tim goście jesce buły. Tak dopiro pin przy wsystkich 
oznajmiuł, ze on juz tę Kasię biere na zawse, oddił jij kluce w rance 
i pozwoluł zyby się tak ze wsystkićm rządziuła, jak jij się bandzie 
podobało. Dopiróz Kasia zrobiuła się wielką gospodynią, Symon prze 
stił pasie bydło i na tym koniec. 



9. Przysłowia. 

1. Az miło dusy, jak świzy chlib pusy. 

2. Choć się złizi, to się nie urazi. 

3. Co mnie nie miłygu, to i nikomu nie cyń tygu. 

4. Cudze nigdy nie grzeje. 

5. Dej nim Boże tygu,. cygu Pin Bóg nimi. 

6. Dali ćtyry godziny tygu aamygu, az się z sikiry rosół ugottye. 

7. Djabół nie chciił być ani mamką, ani kucharką. 

8. Dobrze u ludzi, dobrze wsaiidy, lepi w domu niżli kandy. 

9. Do cisu dzbin wodę nosi, jak się stłuce, to się urwić. 

10. Dogodziuł tak jak ksiądz Kaśce, kupiuł jy kożuch na lato, 
a parasolkę na zimę. 
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11. Gdzie biją, to uciekać, — gdzie dają, to brać. 

12. Jak bajko w nastroją, to z mysy lelenia ubisrzą, a z ziaby ku- 
ka wke. 

1*3. Jak w piątek śpiwać, to się w niedzielę trzyba suchygti śmiada- 
nia spodziwać. 

14. Jancminny chlib nie głód, tłuścinna kosiula nie nagota. 

15. Komu Pan Bóg ma dać, to mu drogę pokaże. 

16. Kruk krukowi oka nie wydziobie. 

17. Kto kościołowi śluzy, z kościoła się żywi. 

18. Kto nie dołoży okam, to dolozy workam. 

19. Kto w piekle siedzi, djabła w kumy prosi. 

20. Kto za kam (kim) rancy, to gu djabuł mancy. 

21. Kto zaklni, to połkni. 

22. Kto zon, to dozon, — a kto zmora, to znie do wiecora. 

23. Mądrzejse jajo niz stara wrona. 

24. Na Symona i Judy, spodziwać się śmigu albo grudy. 

25. Nie graj Wojtek, nie przegras portek. 

26. Nie tak lata, jak sarapata. 

26. Nie płaci towar, tyla płaci cis. 

27. Nie mów prawdy w ocy, bo ci do łba skocy. 

28. Nimiała baba kłopotu, kupiuła se prosie, — prosie w kwik, 
a baba w krz)k. 

29. Od św. Anki zimne poranki. 

30. O nóz łatwij, aby chlib buł. 

31. On tak pości jak wilk za kobyli ogon. 

32. On tu taki potrzybny, jak kot za garkamy. 

33. Pan Bóg nie jest pokwapny, ale potrafny. 

34. Pana Boga nie trzyba się doświadcać. 

35. Pianknyj urody ani do barscu nie włoży, ani kapusty tym nie 
okrasi. 

36. Po Panskam przeminieniu, sirp na ramieniu. 

37. Przyganiał kocieł garkowi, a oba smolą, — przy ganiała motyka 
gracy, a oboje tacy. 

38. Rozmówiuły my się z nim, jak ganś z prosianciem. 

39. Sapie jak jćz* z jabkamy. 
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40. Sieje się mik, a jak nie urośni, jest i tak. 

41. Śpiwaó darmo, boli garło. 

42. Stroi baba kirjele, jak się jij w głowie rozgrzyje. 

43. Strzylec mówi: prosto mierz, w Boga wićrz, nie chybnie?. 

44. Śtycha, śtycha, jak stąd do krzycha. 

45. Świanta Katarzyna, jad wint nadarzyła. 

46. Tak go lubią, jak psy dzi&da. 

47. Taki dobry kusy, jak i tyn, co ogona nimi. 

48. Tak pasuje, jak garbaty do ściany. 

49. Ubogamu zawse wiater w ocy. 

50. Wsyscy śwtónci, śmig się kranci. 

51. Zawse jest taka mucha, co doniesie do ucha. 

52. Z dzieckam do kościoła, to tak jak ze złym manzćm na wasiele. 

53. Zgrabnyś jak zyd do t&nca, abo do fuzyi. 

54. Złodziejowi, zbójowi pluj w ocy, to on powieda, ze dysc pada, 
a kurwi trzecij, bo to rodzone dzieci. 

55. Za złym położeniem i dobry weżni. 

56. Zonę koch&j, prAwdy jij nie mów, a przyjacielowi nie wiórz. 



10. Zagadki. 

1. Sed Roch, ozsyp&ł groch, misiąc wiedział, nie powiedział, słońce 

wstało, pożbirało. 

Gwiazdy. 

2. Fitu, fitn, pełyn kufer aksamitu. 

Sadze w kominie. 

3. Niżeli się ojciec urodzi, to syn po świecie juz chodzi. 

Ogień i dym. 

4. Pełyn chlewicek białych owiecek. 

Zafhby. 

5. Pełna obórecka cyrwonygu bydełecka. 

Chleb w piecu. 

6. Ćtyry glizdy lAtają w koło izby, nie mogą się złapać. 

Wijdki do wicia nici. 

7. W jednyj baryłce dwa trunki, ni gwoździka ni dziurki. 

Jajko. 
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8. Set chłop drogą za swoją niebogą, zset z drogi, zajrzał jij mi aft - 
dzy nogi ; w imię Ojca i Syna i Ducha ów. Panie Boże dopomóż. 

Cepiga. 

9. Cygn na mnie Izys, lepij na mnie wliż, sobi weż pożytek 
i mnie ulzys. 

Gruska. 

10. W lecie rosło, w lesie krztało (kwitło), 
Przysło do dom, zagadało. 

Skrzypce. 

11. Krzak lescyny, krzak dambiny, w środku kawał kobyliny. 

Cepy. 

12. Oarbaty dziadek całe pole obyleci. 

Sierp. 

13. Rzadka płachetka całe pole obyleci. 

Brana. 

14. Jak my we dnie, tak my w nocy, zawse płacą moje ocy. 

Okna. 

15. Na wojnę wsystkie białe, a z wojny rozmaite. 

Jaja i knrcahta. 
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